

  

    
      
    

  




  

    
      
    

  




  
		


  
		



	Lek. Zuzannie Merkiewicz – 

			moim oczom i uszom na uniwersytecie, 

			dzięki którym ta historia jest tak prawdziwa. Dziś, zgodnie z przewidywaniami, jednej z najlepszych 

			dentystek w kraju (mam to na piśmie), a także doktorantce radiologii. 

			Gratuluję, Pani Doktor!




			Lek. Robertowi Merkiewiczowi – mojemu impresario, który niezmiennie trzyma rękę na pulsie… i uzębieniu. 

Dziękuję, Doktorku 😉

		


  
			




  

    


    


    Wszędzie na świecie ludzkie cierpienie dotyczy zarówno mężczyzn, jak i kobiet.


    


    Elie Wiesel, Noc
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    Julia


    Pociąg zatrzymał się na Centralnym. Podniecenie wprost szarpnęło moimi wnętrznościami. Wysiadłam kompletnie oszołomiona i od razu napełniłam płuca potężnym haustem powietrza. Chciałam już poczuć zapach formaliny z prosektorium, na razie mogłam go sobie jednak tylko wyobrazić. Czym prędzej ruszyłam szlakiem wyznaczonym przez nawigację. Ledwie rejestrowałam chłód i dźwięki dworca, na Pałac Kultury i Nauki nawet nie zerknęłam. Interesował mnie wyłącznie pewien potężny gmach, znajdujący się na Chałubińskiego. Dostrzegłam go na horyzoncie zaledwie po chwili. Poczułam ciarki na całym ciele. Wyłączyłam telefon i przyspieszyłam, a pięć minut później zatrzymałam się i zamarłam z zadartą brodą.


    COLLEGIUM ANATOMICUM – głosił szyld. Nie potrafiłam oderwać od niego wzroku. Nikt nie mógł odebrać mi tego, jak byłam z siebie dumna. Serce kołatało w piersi, do oczu cisnęły się łzy.


    Oto znalazłam się na terenie kampusu Lindleya w centrum Warszawy. Oto stałam przed miejscem, które studenci medycyny nazywają potocznie Anatomikiem – i właśnie od teraz ja również mogłam to robić. Ponieważ…


    Oto czas zacząć studia. A to było moim celem od tak dawna.


    Poprawiłam wysłużoną torbę i wyprostowałam się triumfalnie, a następnie ruszyłam w ślad za tłumem młodych ludzi.


    To przyszli lekarze. Jak ja…


    Budynek z zewnątrz zrobił na mnie ogromne wrażenie tylko ze względu na to, jaką pełnił funkcję. Środek jednak…


    Wow.


    Rozdziawiłam usta, stając w przejściu jak wryta. Ktoś na mnie wpadł, ale zaraz zniknął bez słowa. Znów poszłam za innymi. Chłonęłam każdy szczegół – wysokie sufity, szerokie schody niczym w pałacu, zdobione balustrady, żyrandole i marmury. Dużo marmurów. Przestrzeń wypełniały podekscytowane głosy studentów.


    A we mnie ekscytacja mieszała się z przerażeniem. Obawiałam się, że popełniam olbrzymi błąd. W głębi duszy wiedziałam, że tak.


    Nie trafiłam na Warszawski Uniwersytet Medyczny w odpowiednim charakterze…


    Miałam sprecyzowany cel, wiedziałam, kim chcę zostać – chirurgiem. Kusiła mnie też pediatria. Pragnęłam jednak przede wszystkim otwierać klatki piersiowe, a nie je osłuchiwać. Można by połączyć jedno z drugim, wybierając chirurgię dziecięcą. Ale wykluczyłam ją dawno temu. Byłam na to za miękka. Zresztą to i tak nie miało teraz znaczenia. Jeśli musiałabym nazwać rzeczy po imieniu, stwierdziłabym, że z każdym schodkiem, który właśnie pokonywałam, grzebałam swoje marzenia. Wmawiałam sobie, że ten zawód to tylko iluzoryczne pragnienie, że naoglądałam się zbyt wielu seriali. Z całą pewnością miałam świadomość, że moje wyobrażenia zniekształcały rzeczywistość pracy w służbie zdrowia – wiedziałam, że życie nie wygląda jak na filmach i że lekarze zderzają się z tak frustrującymi formalnościami, że ich pierwotna, altruistyczna chęć niesienia pomocy w pewnym momencie wyparowuje, a w jej miejscu pojawia się permanentna znieczulica.


    I to właśnie stanowiło dla mnie wyzwanie, które zdecydowałam się podjąć – pokazać wszystkim, że da się pozostać wybitnym specjalistą z sercem na dłoni. Nie byłam święta, skłamałabym, gdybym stwierdziła, że nie miałam w sobie pewnej próżności. Pragnęłam prestiżu, podziwu, by ludzie zaczęli postrzegać mnie jako kogoś na kształt Boga. Biały kitel, drewniaki i stetoskop przewieszony przez szyję tworzą tę majestatyczną aurę, której potrzebowałam dla docenienia własnych wysiłków i zwieńczenia sukcesu – bo wyrwanie się z głębokiej wsi do stolicy dla większości znanych mi ludzi było niemal jak oszukanie przeznaczenia, a studia medyczne to już w ogóle abstrakcja. Nikt poza mamą nigdy nie wierzył, że mi się uda. Gdy byłam mała, chciałam udowodnić coś sceptykom, ale szybko zaczęły mi przyświecać inne wartości. Pragnęłam uratować choć jedno ludzkie życie. Ten właśnie cel determinował mnie przez ostatnie lata, pozwalając mi pokonać najtrudniejsze przeszkody, a tych napotkałam dużo.


    Pochodziłam z maleńkiej wsi, w której rzecz jasna nie było szkół. Musiałam dojeżdżać rozlatującym się autobusem czterdzieści minut w jedną stronę, a zimą i godzinę.


    Przez całe liceum, które w żadnym wypadku nie należało do dobrych, kułam. Nie płakałam z powodu braku jakiegokolwiek życia towarzyskiego. Oszczędzałam każdy grosz i uniknęłam brania korepetycji. Sama natomiast udzielałam odpłatnie lekcji młodszym rocznikom. Jedna rodzina zatrudniła mnie, bym uczyła języka angielskiego ich dziecko, właściwie niemowlaka. Miałam mu tylko czytać książki, obojętnie jakie. Nieważne, że połowy tekstu sama nie rozumiałam ani że dziecko spało. Jego rodzice życzyli sobie, żebym czytała. Taniej wyszłoby im puszczenie audiobooka, ale nagranie nie pilnowałoby przy okazji ich pociechy. To była rozkoszna praca. W porównaniu z następną, która zmieniła wszystko…


    Moje horyzonty trochę się poszerzyły. Specjalizacja przestała być istotna. Wiedziałam tylko, że już nigdy nie chcę tyrać fizycznie tak jak przez ostatnie cztery miesiące. Spędziłam je w Anglii. Ten wyjazd sam w sobie był niezwykle ryzykowny dla samotnej osiemnastolatki, ale postawiłam wszystko na jedną kartę i ostatecznie zarobiłam pieniądze pozwalające mi przetrwać w stolicy przez najbliższe pół roku. Osiągnęłam to, pracując na dwie zmiany w dwóch różnych fabrykach. 


    Gdyby nie determinacja, by studiować, nie wytrzymałabym tygodnia. Żyłam jak zombie. Byłam pewna, że widok niewyspanych ludzi czekających na autobus o świcie już zawsze będzie wzbudzał we mnie litość i sprawiał, że poczuję olbrzymią pokorę. Nie chciałam, żeby moje życie wyglądało w ten sposób. To jak koszmar, który codziennie zaczyna się od nowa. Poza tym rosłam, obserwując zaharowującą się mamę, i tyle wystarczyło, aby przepełniły mnie duże ambicje.


    A teraz bałam się, że popełniam błąd, wykorzystując zgromadzone środki i niwecząc te wszystkie wysiłki na jakiś plan B. Mimo że złożyłam podanie na kilka uniwerków w Polsce, nigdzie nie dostałam się na kierunek lekarski. Przyjęto mnie za to na kierunek lekarsko-dentystyczny, zwany potocznie stomą czy też lek-dentem.


    Bez wątpienia stomatolog to lekarz, ale…


    „Co robi dentysta, gdy zasłabnie mu pacjent? Dzwoni po lekarza”.


    Jeszcze nawet nie rozpoczęłam pierwszych zajęć, a ten żart usłyszałam w tle już parę razy…


    Doskonale wiedziałam, że jak się nie ma, co się lubi, to się lubi, co się ma. I z każdą sekundą prześladowało mnie to coraz bardziej. W głowie huczało, że przecież nie wszystko skończone. Mogłam zrobić sobie przerwę, wykorzystać ją na naukę, pracę i odłożenie większej ilości gotówki, a następnie poprawić maturę i dostać się na wymarzone studia za rok. Przeszłam samą siebie, żeby osiągnąć cel, jakim było dostatnie się tutaj. Czy naprawdę powinnam całkiem porzucić pierwotne marzenie?


    Jednocześnie stomatologia miała ogromne plusy. Edukacja o rok krótsza niż na lekarskim. Tu po pięciu latach robiło się dwunastomiesięczny płatny staż i tym samym zaczynało się pracę w zawodzie. Studenci lekarskiego w tym czasie dopiero kończyli studia, by potem zacząć staż, a po nim wieloletnią specjalizację. Na chirurgię mogły pozwolić sobie dzieciaki, których wspierali rodzice. Ja na wszystko musiałam zarobić sama, a nastawiałam się na tak dużo nauki, że obawiałam się o możliwości dorabiania. Ale nie użalałam się nad sobą. Nigdy.


    Brałam na klatę to, co przynosił los, i starałam się iść do przodu.


    Stomatologia to dobry wybór, Julka – przemówiłam sobie do rozsądku.


    Mimo to tlił się we mnie pewien zawód…


    Decyzja, którą chyba już podjęłam, miała rzutować na całe moje życie. Stać się moim przyszłym życiem.


    A więc stomatologia?


    To pytanie błąkało mi się w umyśle, kiedy zastygłam na widok przeludnionego korytarza na piętrze.


    To z tymi ludźmi spędzę najbliższe pięć lat…
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    Julia


    Moje pierwsze spostrzeżenie było takie, że ominęło mnie bardzo dużo przez to, że przyleciałam z Anglii dopiero wczoraj. Ominęłam przez to prowadzony przez starsze roczniki tradycyjny dzień adaptacyjny. Miał miejsce w ubiegłym tygodniu. Wyglądało na to, że wszyscy zdążyli się na nim mocno zintegrować.


    Studenci zbili się w ciasną grupkę. Nie stanowiłam jednak wyjątku, krążąc samotnie. Widziałam innych. Podpierali ściany i ze zwieszonymi głowami patrzyli w telefon. Najłatwiej byłoby podzielić ich los, wiadomo, ale niosła mnie dzisiaj fala nieposkromionej nadziei. Liczyłam, że zaznam tu długo wyczekiwanego komfortu, poczuję, że wreszcie odnalazłam „swoich” – jednakowo zafiksowanych na punkcie nauki ludzi.


    W liceum naturalnie (i bez żalu) nie należałam do żadnego kółka wzajemnej adoracji. Na szczęście nie byłam szykanowana, raczej niewidzialna. Wraz z inną kujonką – chyba powinnam nazywać ją swoją jedyną przyjaciółką – siedziałyśmy z nosami w książkach, a teraz miałam szansę na poznanie większej liczby pokrewnych dusz. Wiedziałam, że inni tutaj musieli uczyć się równie pilnie jak ja, a w dodatku tego samego co ja, żeby stanąć w tym samym miejscu co ja.


     – Cześć – odezwałam się, chyba jednak zbyt nieśmiało, bo nawet ci spod ściany mnie nie zauważyli. Ale to nic. Ekscytacja wyparła niepewność. Postanowiłam przykleić się do pleców jakiejś dziewczyny i w ten sposób dołączyć do zgromadzenia.


    Na pierwszym roku utworzono łącznie pięć grup i wszystkie oczekiwały teraz na ćwiczenia z anatomii. Mnie przydzielono do trzeciej i próbowałam wyłapać, kto jeszcze do niej należy, niestety nie było to łatwe przy jakiejś setce osób.


    Niewiele widziałam. Ludzie się przekrzykiwali, chętnie dzieląc się wszelkimi informacjami, jakie zdobyli na temat uczelni, kadry dydaktycznej, programu, materiałów. Ja również byłam przygotowana. Zrobiłam wcześniej research w sieci, zapisując się do kilkunastu grup na Facebooku. Dzięki temu miałam wrażenie, że wiem wszystko o studenckim życiu na WUM1, włącznie z tym, co zupełnie nie leżało w obszarze moich zainteresowań – czyli imprezach – ale przynajmniej kojarzyłam, o czym teraz mowa.


     – Dawajcie dzisiaj do Medyka – jakiś chłopak rzucił nazwę sławnego klubu. Znajdował się na ulicy Oczki, niemal obok Anatomikum. Na pomysł zareagowano entuzjazmem.


    No ja może nie…


    Przedwczoraj zeszłam z nocnej zmiany, poprzedzonej ośmioma godzinami pracy w innym miejscu. Potem najadłam się sporo stresu.


    Samolot miał duże opóźnienie. Lotnisko było tak przepełnione, że usnęłam na podłodze, ściskając mocno torbę z dorobkiem życia. I prawie nie zdążyłam na lot. Zamknięto mi bramkę tuż przed nosem, nie chciano mnie wpuścić na pokład. Zlitowano się w końcu nade mną, ale co się zestresowałam, to moje.


    Po wylądowaniu nie mogłam sobie pozwolić na zwolnienie tempa. Musiałam odebrać klucze od mieszkania, a także kilka innych rzeczy w różnych częściach Warszawy, które wyszukałam na OLX.


    Byłam przemęczona, choć chwilowo tego nie czułam, emocje wzięły górę. I mimo że rozrywka i towarzystwo prawdopodobnie stanowiłyby po tym wszystkim dobrą równowagę, to raczej bardziej potrzebowałam jedzenia i snu. Tyle że ten dzień mógł być jedynym dobrym na odrobinę szaleństwa. Liczyłam, że pierwszy tydzień będzie stosunkowo lajtowy. Plotki głosiły niestety, że od razu zostaniemy rzuceni na głęboką wodę, ale słyszałam też masę zapewnień, że nie taki diabeł straszny, jak go malują. Studia medyczne kończą zwykli ludzie, nikt inny, wszystko jest do zrobienia.


    Ku mojemu rozczarowaniu na pierwsze zajęcia z anatomii nie zaproszono nas do sal prosektoryjnych Zakładu Anatomii Prawidłowej i Klinicznej, tylko do auli. Kiedy jednak przekroczyłam jej próg, widok nieco zrekompensował zawód.


    Te rzędy ław tworzące półokrąg, ten podest z mikrofonem, rzutnik z ekranem, ta boazeria na ścianach i oprawione w masywne ramy portrety… Całokształt skojarzył mi się z jakąś salą sejmową, a może z Harrym Potterem, bo poczułam powiew czegoś mało prawdopodobnego, ale też wzniosłego.


    To się dzieje naprawdę, jestem w tym poważnym, elitarnym miejscu!


    Dla innych chyba był to chleb powszedni, nawet się nie rozglądali, gdy ja cieszyłam się tym wszystkim, płacząc w duchu ze szczęścia.


    Udało mi się. Zaszłam bardzo daleko. Zupełnie sama.


    I naprawdę jestem tu, gdzie powinnam!


    Ta myśl uderzyła we mnie z mocą. Tylko szybko znikające wolne miejsca w pierwszych rzędach przywołały mnie do rzeczywistości.


    Nie jestem już jedyną prymuską!


    Usiadłam gdzieś pośrodku i z zachwytem podglądałam sąsiadów. Byłam zaskoczona, że nie ja jedna zdążyłam kupić książki, choć pewnie wyłącznie ja polowałam tak gorliwie, by dorwać je z rynku wtórnego w jak najniższej cenie. Nawet używane okazały się koszmarnie drogie, żadna nie schodziła poniżej stówy.


    Wyjęłam swój atlas Sobotta z silną wiarą w to, że osiągnę w życiu, co tylko zechcę.


    Nie sądziłam, że nauka przychodzi mi łatwiej niż innym. Nie uważałam, że mam jakieś szczególne predyspozycje. Chemia to mój koszmar, rzadko ją rozumiałam, ale wykułam, co trzeba. Przez następne pięć lat zamierzałam robić to samo.


    Ciężka praca, systematyczność i sumienność są kluczem do sukcesu.


    Nic nie przychodzi samo.


    Dowodem na to były historie osób, które po kilka razy poprawiały maturę, żeby wreszcie dostać się na WUM. Widziałam wpisy na forach na ten temat, a teraz wyraźnie dostrzegałam po twarzach, że rozbieżność wiekowa pierwszaków na sali jest spora.


    W liceum ludzie znikali dla mnie na czas lekcji, ale teraz wszystko było nowe i mimowolnie chłonęłam widoki. Zauważyłam, że wielu studentów zdecydowało się na ten sam atlas anatomiczny co ja. Nic dziwnego, był najbardziej polecany wśród starszych roczników.


    Nie jesteś już jedyną nadgorliwą kujonką, Julka.


    W dodatku konkurencję masz bardzo dużą.


    Dostrzegłam też, że ktoś dysponuje aż trzema różnymi atlasami.


    Gdybym była bogata, też sprawiłabym sobie więcej.


    Automatycznie uniosłam wzrok. Szczęśliwym posiadaczem książek okazał się chłopak, który zasadniczo w ogóle nie wyglądał na szczęśliwego. Siedział rząd za mną, nieco bardziej na lewo. Miał poważny wyraz twarzy. Był sam jak palec. Oddzielił się od reszty czterema miejscami. Zdecydowanie wyglądał na indywidualistę. Nie notował, za to słuchał wykładowcy w skupieniu, które mi zaimponowało. Kiedy zdałam sobie sprawę, że jestem pod wrażeniem, ten fakt wzniecił we mnie dziwną iskrę. Nigdy dotąd nie zdarzyło mi się zwracać uwagi na chłopaków. No ale nigdy wcześniej nie chodziłam do klasy z wyprostowanym, zadbanym, skromnym, uważnym, schludnym, eleganckim, inteligentnym i świeżo ogolonym Warszawiakiem (w dodatku posiadającym perełki książkowe).


    Rany…


    Ale nadinterpretacja…


    Tak szczegółowo scharakteryzowałam obcego za sprawą trzech atlasów anatomicznych i ubioru – sama nie wiedziałam, co podobało mi się bardziej! Podręczniki czy czarny golf i marynarka w tym samym kolorze. Takie połączenie na dość barczystej sylwetce robiło wrażenie. Nie widziałam wcześniej tego studenta na korytarzu, na pewno bym go zapamiętała. Był naprawdę przystojny. Jego ciemne zaczesane do tyłu włosy, mimo że nieco przydługie, musiały zostać niedawno wystylizowane, i to przez jakiegoś modnego fryzjera.


    Oj.


    Chłopak spojrzał centralnie na mnie. A ja w ułamku sekundy zdałam sobie sprawę, że siedzę z wygiętą szyją i gapię się ostentacyjnie na człowieka. Nie było co do tego cienia wątpliwości!


    Odwróciłam się w popłochu, ale było już za późno. Wstyd z całą pewnością ozdobił mi twarz kolorami. Pojawił się też wyrzut adrenaliny. Aż mną zatrzęsło. Chrząknęłam nerwowo, zakłócając niechcący prowadzącego.


    Ogarnij się, Julka – poprosiłam się w duchu.


    Pomogło.


    Ogarnęłam się.


    Wróciłam do notowania, nie rozglądałam się już do końca zajęć. Podczas studiów nie zamierzałam ulec miłostkom, tego byłam pewna. Musiałam skupić się w pełni na anatomii i histologii – dwóch przedmiotach, które studenci określali jako kobyły. Podobno były turbowymagające i trudne, ale i ciekawe. Ja na razie na myśl o anatomii czułam ekscytację, ponieważ każde kolejne ćwiczenia odbywać się będą w prosektorium.


    Już w czwartek zobaczę i dotknę prawdziwego denata!


    Właśnie to mnie kręciło, a nie serduszka.


    Niemniej tak właśnie wyobrażam sobie dżentelmena, którego zaproszenie na randkę mogłabym przyjąć za pięć lat – pomyślałam, gdy oko poleciało mi do chłopaka od trzech atlasów, kiedy opuszczałam salę.
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    Nestor


    Przez środek jej czoła biegła pionowo wypukła żyła i było to tak niespotykanie urocze, że wryło mi się w mózg. Ten moment zaintrygował mnie na długo…


    Przez całe zajęcia uporczywie myślałem o tym, że chciałbym jeszcze raz zerknąć na twarz dziewczyny. Kiedy jednak ponownie poczułem na sobie jej wzrok, nie odwzajemniłem spojrzenia. Prędzej zdobyłbym Mount Everest w klapkach, niż to zrobił. Florian, który obiecał czekać na mnie przed salą, twierdził, że moja nieśmiałość nie zna granic, i pewnie miał trochę racji. Prawda była natomiast inna. Nie mogłem zdradzić jej nikomu. Znałem ją bowiem wyłącznie ja i dosłownie paraliżowała mnie ona do tego stopnia, że automatycznie pokręciłem głową, by przepędzić nagłą nieproszoną myśl. Został mi po niej przyspieszony oddech i uczucie, którego nie mogłem znieść.


    Błagam, niech to minie. Niech to minie i nie wraca.


    Nieprzyjemny stan towarzyszył mi dalej, gdy wspinałem się po schodach ku wyjściu z auli, ale widok znajomej twarzy w końcu przyniósł ulgę.


    Uścisnęliśmy sobie z przyjacielem dłonie, mimo że widzieliśmy się rano. Mieszkaliśmy razem od początku wakacji, a teraz studiowaliśmy na tej samej uczelni. On był już na czwartym roku, dlatego dzięki jego opowieściom wcale nie czułem, jakbym dopiero zaczynał swoją przygodę.


     – I jak pierwsze zajęcia? – Jego głos przebił się przez harmider.


     – W porządku. Idziemy? 


    Zrobiłem krok, a Florian się roześmiał.


     – Jak nie poznasz ich od razu, to potem będzie trudniej.


    Wiem, no!


     – Chodź. – Wbiłem w niego naglący wzrok. Kątem oka widziałem katastrofę, nim ta jeszcze przybrała kształt i zyskała dźwięk…


     – Hejka. Klaudia. – Dziewczyna wyciągnęła rękę, a zaraz za nią druga.


     – Paula.


    W pierwszej chwili zdębiałem, jak zawsze. Na szczęście mój kompan przejął kontrolę nad sytuacją.


     – Cześć. Florian, a to Nestor – powiedział, wymieniając uściski dłoni. Ja tymczasem wypuściłem z siebie westchnienie rezygnacji i zamierzałem przyjrzeć się intruzkom, ale mój wzrok przykuła dziewczyna z żyłą na czole.


    Jezu, jaka ona chuda…


    Aż się prosiła, żeby zabrać ją na obiad.


     – W której grupie jesteście?


     – Ja jestem już na czwartym roku, a Nestor…


    Słyszałem w tle wymianę zdań. Przynajmniej dopóki nie zostałem przyłapany na przyglądaniu się. 


    Spanikowałem.


     – Spieszymy się – wypaliłem. Jednocześnie złapałem Floriana za łokieć i pospiesznie go pociągnąłem, byle jak najdalej stąd.


     – Luz! Wpadnijcie potem do Medyka!


     – Do zobaczenia! – krzyknął Florian.


     – Już wolę iść na Schodki – bąknąłem. Z dwojga złego lepiej w tę stronę.


     – Jedno nie wyklucza drugiego, przyjacielu. Zadbam, żebyś poznał każdy aspekt studenckiego życia!
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			Lek. Zuzannie Merkiewicz – 


			moim oczom i uszom na uniwersytecie, 


			dzięki którym ta historia jest tak prawdziwa. Dziś, zgodnie z przewidywaniami, jednej z najlepszych 


			dentystek w kraju (mam to na piśmie), a także doktorantce radiologii. 


			Gratuluję, Pani Doktor!


			Lek. Robertowi Merkiewiczowi – mojemu impresario, który niezmiennie trzyma rękę na pulsie… i uzębieniu. Dziękuję, Doktorku 😉


		


		
			Wszędzie na świecie ludzkie cierpienie dotyczy zarówno mężczyzn, jak i kobiet.


			Elie Wiesel, Noc


			1


			Julia


			Pociąg zatrzymał się na Centralnym. Podniecenie wprost szarpnęło moimi wnętrznościami. Wysiadłam kompletnie oszołomiona i od razu napełniłam płuca potężnym haustem powietrza. Chciałam już poczuć zapach formaliny z prosektorium, na razie mogłam go sobie jednak tylko wyobrazić. Czym prędzej ruszyłam szlakiem wyznaczonym przez nawigację. Ledwie rejestrowałam chłód i dźwięki dworca, na Pałac Kultury i Nauki nawet nie zerknęłam. Interesował mnie wyłącznie pewien potężny gmach, znajdujący się na Chałubińskiego. Dostrzegłam go na horyzoncie zaledwie po chwili. Poczułam ciarki na całym ciele. Wyłączyłam telefon i przyspieszyłam, a pięć minut później zatrzymałam się i zamarłam z zadartą brodą.


			COLLEGIUM ANATOMICUM – głosił szyld. Nie potrafiłam oderwać od niego wzroku. Nikt nie mógł odebrać mi tego, jak byłam z siebie dumna. Serce kołatało w piersi, do oczu cisnęły się łzy.


			Oto znalazłam się na terenie kampusu Lindleya w centrum Warszawy. Oto stałam przed miejscem, które studenci medycyny nazywają potocznie Anatomikiem – i właśnie od teraz ja również mogłam to robić. Ponieważ…


			Oto czas zacząć studia. A to było moim celem od tak dawna.


			Poprawiłam wysłużoną torbę i wyprostowałam się triumfalnie, a następnie ruszyłam w ślad za tłumem młodych ludzi.


			To przyszli lekarze. Jak ja…


			Budynek z zewnątrz zrobił na mnie ogromne wrażenie tylko ze względu na to, jaką pełnił funkcję. Środek jednak…


			Wow.


			Rozdziawiłam usta, stając w przejściu jak wryta. Ktoś na mnie wpadł, ale zaraz zniknął bez słowa. Znów poszłam za innymi. Chłonęłam każdy szczegół – wysokie sufity, szerokie schody niczym w pałacu, zdobione balustrady, żyrandole i marmury. Dużo marmurów. Przestrzeń wypełniały podekscytowane głosy studentów.


			A we mnie ekscytacja mieszała się z przerażeniem. Obawiałam się, że popełniam olbrzymi błąd. W głębi duszy wiedziałam, że tak.


			Nie trafiłam na Warszawski Uniwersytet Medyczny w odpowiednim charakterze…


			Miałam sprecyzowany cel, wiedziałam, kim chcę zostać – chirurgiem. Kusiła mnie też pediatria. Pragnęłam jednak przede wszystkim otwierać klatki piersiowe, a nie je osłuchiwać. Można by połączyć jedno z drugim, wybierając chirurgię dziecięcą. Ale wykluczyłam ją dawno temu. Byłam na to za miękka. Zresztą to i tak nie miało teraz znaczenia. Jeśli musiałabym nazwać rzeczy po imieniu, stwierdziłabym, że z każdym schodkiem, który właśnie pokonywałam, grzebałam swoje marzenia. Wmawiałam sobie, że ten zawód to tylko iluzoryczne pragnienie, że naoglądałam się zbyt wielu seriali. Z całą pewnością miałam świadomość, że moje wyobrażenia zniekształcały rzeczywistość pracy w służbie zdrowia – wiedziałam, że życie nie wygląda jak na filmach i że lekarze zderzają się z tak frustrującymi formalnościami, że ich pierwotna, altruistyczna chęć niesienia pomocy w pewnym momencie wyparowuje, a w jej miejscu pojawia się permanentna znieczulica.


			I to właśnie stanowiło dla mnie wyzwanie, które zdecydowałam się podjąć – pokazać wszystkim, że da się pozostać wybitnym specjalistą z sercem na dłoni. Nie byłam święta, skłamałabym, gdybym stwierdziła, że nie miałam w sobie pewnej próżności. Pragnęłam prestiżu, podziwu, by ludzie zaczęli postrzegać mnie jako kogoś na kształt Boga. Biały kitel, drewniaki i stetoskop przewieszony przez szyję tworzą tę majestatyczną aurę, której potrzebowałam dla docenienia własnych wysiłków i zwieńczenia sukcesu – bo wyrwanie się z głębokiej wsi do stolicy dla większości znanych mi ludzi było niemal jak oszukanie przeznaczenia, a studia medyczne to już w ogóle abstrakcja. Nikt poza mamą nigdy nie wierzył, że mi się uda. Gdy byłam mała, chciałam udowodnić coś sceptykom, ale szybko zaczęły mi przyświecać inne wartości. Pragnęłam uratować choć jedno ludzkie życie. Ten właśnie cel determinował mnie przez ostatnie lata, pozwalając mi pokonać najtrudniejsze przeszkody, a tych napotkałam dużo.


			Pochodziłam z maleńkiej wsi, w której rzecz jasna nie było szkół. Musiałam dojeżdżać rozlatującym się autobusem czterdzieści minut w jedną stronę, a zimą i godzinę.


			Przez całe liceum, które w żadnym wypadku nie należało do dobrych, kułam. Nie płakałam z powodu braku jakiegokolwiek życia towarzyskiego. Oszczędzałam każdy grosz i uniknęłam brania korepetycji. Sama natomiast udzielałam odpłatnie lekcji młodszym rocznikom. Jedna rodzina zatrudniła mnie, bym uczyła języka angielskiego ich dziecko, właściwie niemowlaka. Miałam mu tylko czytać książki, obojętnie jakie. Nieważne, że połowy tekstu sama nie rozumiałam ani że dziecko spało. Jego rodzice życzyli sobie, żebym czytała. Taniej wyszłoby im puszczenie audiobooka, ale nagranie nie pilnowałoby przy okazji ich pociechy. To była rozkoszna praca. W porównaniu z następną, która zmieniła wszystko…


			Moje horyzonty trochę się poszerzyły. Specjalizacja przestała być istotna. Wiedziałam tylko, że już nigdy nie chcę tyrać fizycznie tak jak przez ostatnie cztery miesiące. Spędziłam je w Anglii. Ten wyjazd sam w sobie był niezwykle ryzykowny dla samotnej osiemnastolatki, ale postawiłam wszystko na jedną kartę i ostatecznie zarobiłam pieniądze pozwalające mi przetrwać w stolicy przez najbliższe pół roku. Osiągnęłam to, pracując na dwie zmiany w dwóch różnych fabrykach. 


			Gdyby nie determinacja, by studiować, nie wytrzymałabym tygodnia. Żyłam jak zombie. Byłam pewna, że widok niewyspanych ludzi czekających na autobus o świcie już zawsze będzie wzbudzał we mnie litość i sprawiał, że poczuję olbrzymią pokorę. Nie chciałam, żeby moje życie wyglądało w ten sposób. To jak koszmar, który codziennie zaczyna się od nowa. Poza tym rosłam, obserwując zaharowującą się mamę, i tyle wystarczyło, aby przepełniły mnie duże ambicje.


			A teraz bałam się, że popełniam błąd, wykorzystując zgromadzone środki i niwecząc te wszystkie wysiłki na jakiś plan B. Mimo że złożyłam podanie na kilka uniwerków w Polsce, nigdzie nie dostałam się na kierunek lekarski. Przyjęto mnie za to na kierunek lekarsko-dentystyczny, zwany potocznie stomą czy też lek-dentem.


			Bez wątpienia stomatolog to lekarz, ale…


			„Co robi dentysta, gdy zasłabnie mu pacjent? Dzwoni po lekarza”.


			Jeszcze nawet nie rozpoczęłam pierwszych zajęć, a ten żart usłyszałam w tle już parę razy…


			Doskonale wiedziałam, że jak się nie ma, co się lubi, to się lubi, co się ma. I z każdą sekundą prześladowało mnie to coraz bardziej. W głowie huczało, że przecież nie wszystko skończone. Mogłam zrobić sobie przerwę, wykorzystać ją na naukę, pracę i odłożenie większej ilości gotówki, a następnie poprawić maturę i dostać się na wymarzone studia za rok. Przeszłam samą siebie, żeby osiągnąć cel, jakim było dostatnie się tutaj. Czy naprawdę powinnam całkiem porzucić pierwotne marzenie?


			Jednocześnie stomatologia miała ogromne plusy. Edukacja o rok krótsza niż na lekarskim. Tu po pięciu latach robiło się dwunastomiesięczny płatny staż i tym samym zaczynało się pracę w zawodzie. Studenci lekarskiego w tym czasie dopiero kończyli studia, by potem zacząć staż, a po nim wieloletnią specjalizację. Na chirurgię mogły pozwolić sobie dzieciaki, których wspierali rodzice. Ja na wszystko musiałam zarobić sama, a nastawiałam się na tak dużo nauki, że obawiałam się o możliwości dorabiania. Ale nie użalałam się nad sobą. Nigdy.


			Brałam na klatę to, co przynosił los, i starałam się iść do przodu.


			Stomatologia to dobry wybór, Julka – przemówiłam sobie do rozsądku.


			Mimo to tlił się we mnie pewien zawód…


			Decyzja, którą chyba już podjęłam, miała rzutować na całe moje życie. Stać się moim przyszłym życiem.


			A więc stomatologia?


			To pytanie błąkało mi się w umyśle, kiedy zastygłam na widok przeludnionego korytarza na piętrze.


			To z tymi ludźmi spędzę najbliższe pięć lat…


			2


			Julia


			Moje pierwsze spostrzeżenie było takie, że ominęło mnie bardzo dużo przez to, że przyleciałam z Anglii dopiero wczoraj. Ominęłam przez to prowadzony przez starsze roczniki tradycyjny dzień adaptacyjny. Miał miejsce w ubiegłym tygodniu. Wyglądało na to, że wszyscy zdążyli się na nim mocno zintegrować.


			Studenci zbili się w ciasną grupkę. Nie stanowiłam jednak wyjątku, krążąc samotnie. Widziałam innych. Podpierali ściany i ze zwieszonymi głowami patrzyli w telefon. Najłatwiej byłoby podzielić ich los, wiadomo, ale niosła mnie dzisiaj fala nieposkromionej nadziei. Liczyłam, że zaznam tu długo wyczekiwanego komfortu, poczuję, że wreszcie odnalazłam „swoich” – jednakowo zafiksowanych na punkcie nauki ludzi.


			W liceum naturalnie (i bez żalu) nie należałam do żadnego kółka wzajemnej adoracji. Na szczęście nie byłam szykanowana, raczej niewidzialna. Wraz z inną kujonką – chyba powinnam nazywać ją swoją jedyną przyjaciółką – siedziałyśmy z nosami w książkach, a teraz miałam szansę na poznanie większej liczby pokrewnych dusz. Wiedziałam, że inni tutaj musieli uczyć się równie pilnie jak ja, a w dodatku tego samego co ja, żeby stanąć w tym samym miejscu co ja.


			 – Cześć – odezwałam się, chyba jednak zbyt nieśmiało, bo nawet ci spod ściany mnie nie zauważyli. Ale to nic. Ekscytacja wyparła niepewność. Postanowiłam przykleić się do pleców jakiejś dziewczyny i w ten sposób dołączyć do zgromadzenia.


			Na pierwszym roku utworzono łącznie pięć grup i wszystkie oczekiwały teraz na ćwiczenia z anatomii. Mnie przydzielono do trzeciej i próbowałam wyłapać, kto jeszcze do niej należy, niestety nie było to łatwe przy jakiejś setce osób.


			Niewiele widziałam. Ludzie się przekrzykiwali, chętnie dzieląc się wszelkimi informacjami, jakie zdobyli na temat uczelni, kadry dydaktycznej, programu, materiałów. Ja również byłam przygotowana. Zrobiłam wcześniej research w sieci, zapisując się do kilkunastu grup na Facebooku. Dzięki temu miałam wrażenie, że wiem wszystko o studenckim życiu na WUM1, włącznie z tym, co zupełnie nie leżało w obszarze moich zainteresowań – czyli imprezach – ale przynajmniej kojarzyłam, o czym teraz mowa.


			 – Dawajcie dzisiaj do Medyka – jakiś chłopak rzucił nazwę sławnego klubu. Znajdował się na ulicy Oczki, niemal obok Anatomikum. Na pomysł zareagowano entuzjazmem.


			No ja może nie…


			Przedwczoraj zeszłam z nocnej zmiany, poprzedzonej ośmioma godzinami pracy w innym miejscu. Potem najadłam się sporo stresu.


			Samolot miał duże opóźnienie. Lotnisko było tak przepełnione, że usnęłam na podłodze, ściskając mocno torbę z dorobkiem życia. I prawie nie zdążyłam na lot. Zamknięto mi bramkę tuż przed nosem, nie chciano mnie wpuścić na pokład. Zlitowano się w końcu nade mną, ale co się zestresowałam, to moje.


			Po wylądowaniu nie mogłam sobie pozwolić na zwolnienie tempa. Musiałam odebrać klucze od mieszkania, a także kilka innych rzeczy w różnych częściach Warszawy, które wyszukałam na OLX.


			Byłam przemęczona, choć chwilowo tego nie czułam, emocje wzięły górę. I mimo że rozrywka i towarzystwo prawdopodobnie stanowiłyby po tym wszystkim dobrą równowagę, to raczej bardziej potrzebowałam jedzenia i snu. Tyle że ten dzień mógł być jedynym dobrym na odrobinę szaleństwa. Liczyłam, że pierwszy tydzień będzie stosunkowo lajtowy. Plotki głosiły niestety, że od razu zostaniemy rzuceni na głęboką wodę, ale słyszałam też masę zapewnień, że nie taki diabeł straszny, jak go malują. Studia medyczne kończą zwykli ludzie, nikt inny, wszystko jest do zrobienia.


			Ku mojemu rozczarowaniu na pierwsze zajęcia z anatomii nie zaproszono nas do sal prosektoryjnych Zakładu Anatomii Prawidłowej i Klinicznej, tylko do auli. Kiedy jednak przekroczyłam jej próg, widok nieco zrekompensował zawód.


			Te rzędy ław tworzące półokrąg, ten podest z mikrofonem, rzutnik z ekranem, ta boazeria na ścianach i oprawione w masywne ramy portrety… Całokształt skojarzył mi się z jakąś salą sejmową, a może z Harrym Potterem, bo poczułam powiew czegoś mało prawdopodobnego, ale też wzniosłego.


			To się dzieje naprawdę, jestem w tym poważnym, elitarnym miejscu!


			Dla innych chyba był to chleb powszedni, nawet się nie rozglądali, gdy ja cieszyłam się tym wszystkim, płacząc w duchu ze szczęścia.


			Udało mi się. Zaszłam bardzo daleko. Zupełnie sama.


			I naprawdę jestem tu, gdzie powinnam!


			Ta myśl uderzyła we mnie z mocą. Tylko szybko znikające wolne miejsca w pierwszych rzędach przywołały mnie do rzeczywistości.


			Nie jestem już jedyną prymuską!


			Usiadłam gdzieś pośrodku i z zachwytem podglądałam sąsiadów. Byłam zaskoczona, że nie ja jedna zdążyłam kupić książki, choć pewnie wyłącznie ja polowałam tak gorliwie, by dorwać je z rynku wtórnego w jak najniższej cenie. Nawet używane okazały się koszmarnie drogie, żadna nie schodziła poniżej stówy.


			Wyjęłam swój atlas Sobotta z silną wiarą w to, że osiągnę w życiu, co tylko zechcę.


			Nie sądziłam, że nauka przychodzi mi łatwiej niż innym. Nie uważałam, że mam jakieś szczególne predyspozycje. Chemia to mój koszmar, rzadko ją rozumiałam, ale wykułam, co trzeba. Przez następne pięć lat zamierzałam robić to samo.


			Ciężka praca, systematyczność i sumienność są kluczem do sukcesu.


			Nic nie przychodzi samo.


			Dowodem na to były historie osób, które po kilka razy poprawiały maturę, żeby wreszcie dostać się na WUM. Widziałam wpisy na forach na ten temat, a teraz wyraźnie dostrzegałam po twarzach, że rozbieżność wiekowa pierwszaków na sali jest spora.


			W liceum ludzie znikali dla mnie na czas lekcji, ale teraz wszystko było nowe i mimowolnie chłonęłam widoki. Zauważyłam, że wielu studentów zdecydowało się na ten sam atlas anatomiczny co ja. Nic dziwnego, był najbardziej polecany wśród starszych roczników.


			Nie jesteś już jedyną nadgorliwą kujonką, Julka.


			W dodatku konkurencję masz bardzo dużą.


			Dostrzegłam też, że ktoś dysponuje aż trzema różnymi atlasami.


			Gdybym była bogata, też sprawiłabym sobie więcej.


			Automatycznie uniosłam wzrok. Szczęśliwym posiadaczem książek okazał się chłopak, który zasadniczo w ogóle nie wyglądał na szczęśliwego. Siedział rząd za mną, nieco bardziej na lewo. Miał poważny wyraz twarzy. Był sam jak palec. Oddzielił się od reszty czterema miejscami. Zdecydowanie wyglądał na indywidualistę. Nie notował, za to słuchał wykładowcy w skupieniu, które mi zaimponowało. Kiedy zdałam sobie sprawę, że jestem pod wrażeniem, ten fakt wzniecił we mnie dziwną iskrę. Nigdy dotąd nie zdarzyło mi się zwracać uwagi na chłopaków. No ale nigdy wcześniej nie chodziłam do klasy z wyprostowanym, zadbanym, skromnym, uważnym, schludnym, eleganckim, inteligentnym i świeżo ogolonym Warszawiakiem (w dodatku posiadającym perełki książkowe).


			Rany…


			Ale nadinterpretacja…


			Tak szczegółowo scharakteryzowałam obcego za sprawą trzech atlasów anatomicznych i ubioru – sama nie wiedziałam, co podobało mi się bardziej! Podręczniki czy czarny golf i marynarka w tym samym kolorze. Takie połączenie na dość barczystej sylwetce robiło wrażenie. Nie widziałam wcześniej tego studenta na korytarzu, na pewno bym go zapamiętała. Był naprawdę przystojny. Jego ciemne zaczesane do tyłu włosy, mimo że nieco przydługie, musiały zostać niedawno wystylizowane, i to przez jakiegoś modnego fryzjera.


			Oj.


			Chłopak spojrzał centralnie na mnie. A ja w ułamku sekundy zdałam sobie sprawę, że siedzę z wygiętą szyją i gapię się ostentacyjnie na człowieka. Nie było co do tego cienia wątpliwości!


			Odwróciłam się w popłochu, ale było już za późno. Wstyd z całą pewnością ozdobił mi twarz kolorami. Pojawił się też wyrzut adrenaliny. Aż mną zatrzęsło. Chrząknęłam nerwowo, zakłócając niechcący prowadzącego.


			Ogarnij się, Julka – poprosiłam się w duchu.


			Pomogło.


			Ogarnęłam się.


			Wróciłam do notowania, nie rozglądałam się już do końca zajęć. Podczas studiów nie zamierzałam ulec miłostkom, tego byłam pewna. Musiałam skupić się w pełni na anatomii i histologii – dwóch przedmiotach, które studenci określali jako kobyły. Podobno były turbowymagające i trudne, ale i ciekawe. Ja na razie na myśl o anatomii czułam ekscytację, ponieważ każde kolejne ćwiczenia odbywać się będą w prosektorium.


			Już w czwartek zobaczę i dotknę prawdziwego denata!


			Właśnie to mnie kręciło, a nie serduszka.


			Niemniej tak właśnie wyobrażam sobie dżentelmena, którego zaproszenie na randkę mogłabym przyjąć za pięć lat – pomyślałam, gdy oko poleciało mi do chłopaka od trzech atlasów, kiedy opuszczałam salę.
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			Nestor


			Przez środek jej czoła biegła pionowo wypukła żyła i było to tak niespotykanie urocze, że wryło mi się w mózg. Ten moment zaintrygował mnie na długo…


			Przez całe zajęcia uporczywie myślałem o tym, że chciałbym jeszcze raz zerknąć na twarz dziewczyny. Kiedy jednak ponownie poczułem na sobie jej wzrok, nie odwzajemniłem spojrzenia. Prędzej zdobyłbym Mount Everest w klapkach, niż to zrobił. Florian, który obiecał czekać na mnie przed salą, twierdził, że moja nieśmiałość nie zna granic, i pewnie miał trochę racji. Prawda była natomiast inna. Nie mogłem zdradzić jej nikomu. Znałem ją bowiem wyłącznie ja i dosłownie paraliżowała mnie ona do tego stopnia, że automatycznie pokręciłem głową, by przepędzić nagłą nieproszoną myśl. Został mi po niej przyspieszony oddech i uczucie, którego nie mogłem znieść.


			Błagam, niech to minie. Niech to minie i nie wraca.


			Nieprzyjemny stan towarzyszył mi dalej, gdy wspinałem się po schodach ku wyjściu z auli, ale widok znajomej twarzy w końcu przyniósł ulgę.


			Uścisnęliśmy sobie z przyjacielem dłonie, mimo że widzieliśmy się rano. Mieszkaliśmy razem od początku wakacji, a teraz studiowaliśmy na tej samej uczelni. On był już na czwartym roku, dlatego dzięki jego opowieściom wcale nie czułem, jakbym dopiero zaczynał swoją przygodę.


			 – I jak pierwsze zajęcia? – Jego głos przebił się przez harmider.


			 – W porządku. Idziemy? 


			Zrobiłem krok, a Florian się roześmiał.


			 – Jak nie poznasz ich od razu, to potem będzie trudniej.


			Wiem, no!


			 – Chodź. – Wbiłem w niego naglący wzrok. Kątem oka widziałem katastrofę, nim ta jeszcze przybrała kształt i zyskała dźwięk…


			 – Hejka. Klaudia. – Dziewczyna wyciągnęła rękę, a zaraz za nią druga.


			 – Paula.


			W pierwszej chwili zdębiałem, jak zawsze. Na szczęście mój kompan przejął kontrolę nad sytuacją.


			 – Cześć. Florian, a to Nestor – powiedział, wymieniając uściski dłoni. Ja tymczasem wypuściłem z siebie westchnienie rezygnacji i zamierzałem przyjrzeć się intruzkom, ale mój wzrok przykuła dziewczyna z żyłą na czole.


			Jezu, jaka ona chuda…


			Aż się prosiła, żeby zabrać ją na obiad.


			 – W której grupie jesteście?


			 – Ja jestem już na czwartym roku, a Nestor…


			Słyszałem w tle wymianę zdań. Przynajmniej dopóki nie zostałem przyłapany na przyglądaniu się. 


			Spanikowałem.


			 – Spieszymy się – wypaliłem. Jednocześnie złapałem Floriana za łokieć i pospiesznie go pociągnąłem, byle jak najdalej stąd.


			 – Luz! Wpadnijcie potem do Medyka!


			 – Do zobaczenia! – krzyknął Florian.


			 – Już wolę iść na Schodki – bąknąłem. Z dwojga złego lepiej w tę stronę.


			 – Jedno nie wyklucza drugiego, przyjacielu. Zadbam, żebyś poznał każdy aspekt studenckiego życia!
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			Julia


			Pierwszą osobą, którą oficjalnie dzisiaj poznałam, była Kaja. Siedziałyśmy obok siebie przez półtorej godziny, ale zdecydowałam się wyciągnąć do niej dłoń dopiero po wyjściu z auli. Zauważyłam, że dziewczyna w mig oceniła mnie w myślach. Ściągnęła brwi z grymasem tylko na ułamek sekundy, lecz to zrobiła i już wiedziałam, że raczej nie zostaniemy najlepszymi przyjaciółkami. Nawet z uwagi na fakt, że to moja pierwsza zawarta na WUM znajomość.


			 – Mamy pół godziny przerwy przed biofizem. Wszyscy idą do stołówki. Idziesz? – zaproponowała. Może jednak jej wcześniejsze spojrzenie nie było krytyczne?


			Nie powinnam interpretować każdej miny każdego człowieka.


			 – Jasne – odparłam z małym opóźnieniem. Nieco ogłuszył mnie wszechobecny harmider. Ludzie żywo dyskutowali o słowach prowadzącego. Na następne zajęcia mieliśmy się nauczyć ponad trzydziestu stron z książki, a ten, kto nie zaliczy wejściówki, nie zostanie dopuszczony do zajęć. W prosektorium! Należało odpowiedzieć poprawnie na cztery z pięciu pytań. Już czułam presję. Pragnęłam natychmiast przystąpić do nauki. Dopóki kątem oka nie uchwyciłam chłopaka od trzech atlasów…


			Właśnie przywitał się z jakimś kolegą. Ja tymczasem wpadłam w wir wymiany imion. Nawet nie starałam się ich spamiętać. Kaja przedstawiła mnie najpierw jednej koleżance, a teraz nie nadążałam z podawaniem ręki gromadzącym się studentom.


			Nagle wszyscy chłopcy zaczęli robić na mnie wrażenie. Wydawali się szarmanccy. W koszulach i z uprzejmymi uśmiechami. Kontrastowali dość mocno z niechlujnymi licealistami o luźnym stosunku do życia, z którymi dotąd miałam styczność. W Anglii z kolei poznałam robotnych chłopów. Ci tutaj to jak inny gatunek, o którym czytałam, ale nie wierzyłam, że istnieje naprawdę. Dziewczyny zresztą też wydawały się jakby o sto lat dojrzalsze od tych z ogólniaka. Byłam wszystkim tym tak urzeczona, że śmiało mogłam uznać ten dzień za najlepszy w swoim życiu.


			 – A jaka jest twoja historia, Julka? Dobrowolnie na stomie czy nie dostałaś się na lekarski?


			 – Niechętnie wybieram odpowiedź B. – Bezradnie wzruszyłam ramionami. Jednocześnie uśmiechnęłam się szeroko. Zaczynałam przekonywać się do wizji siebie z wiertłem dentystycznym w dłoni.


			 – Cóż. Nie jesteś sama. – Jedna osoba zaśmiewała się przez drugą.


			 – Oj, nie jesteś – potwierdziła Kaja.


			W drodze do stołówki poznałam nieoficjalne statystyki, które wydawały się nieco niepokojące. Miałam wrażenie, że połowie z nas zabrakło punktów do studiowania na lekarskim.


			 – To nie ma tu nikogo, kto rzeczywiście chce zostać stomatologiem? – zażartowałam. – Kto nam naprawi zęby?


			 – Ty akurat nie musisz się martwić. Masz naprawdę boskie zęby. Przez chwilę myślałam, że to licówki – usłyszałam komplement od Hani. – Jeśli zostaniesz dentystką, to będziesz miała świetną wizytówkę.


			 – Dzięki. – Mimowolnie się uśmiechnęłam. Bozia rzeczywiście obdarowała mnie hojnie w tej kwestii. Podobały mi się moje zęby. Były duże, idealnie proste i jasne, ale – co najważniejsze – rzadko się psuły. Aktualnie nawet nie chciałam myśleć o wizycie u dentysty. Miałam na czym się skupić. Wciąż w każdej sekundzie rozważałam, czy poprawić maturę z chemii. Obawiałam się jednak, że nie znajdę czasu na naukę. Priorytetem były teraz przedmioty na studiach. Potrzebowałam samych piątek, żeby zdobyć stypendium. Jedzeniem, kosmetykami czy ubraniami nie przejmowałam się wcale, stanowiły kwestię umiejętnej kombinacji, ale czynsz to co innego. Na razie miałam spokój na pół roku. Natomiast musiałam już teraz myśleć o pieniądzach na kolejne miesiące. Z tego powodu nie zamierzałam wydać ani grosza w bufecie. W moim budżecie nie było miejsca ani na pochopne wydatki, ani właściwie na żadne wydatki. Zrobiłam szczegółową kalkulację kosztów stałych, zmiennych i tych nieoczekiwanych, jak na przykład konieczność zakupienia leków. Wyszło mi, że mój dzienny limit przez następne pół roku wynosi trzy sześćdziesiąt siedem, a potem zostanę goła. Oczywiście liczyłam, że uda mi się cokolwiek dorobić…


			Wyjęłam butelkę wody mineralnej, która zamiast mineralnej zawierała kranówkę, i nią oszukałam pusty żołądek. Miałam banana, ale nierozsądnie byłoby zjeść go już teraz, kiedy zgodnie z planem ostatnie zajęcia kończyły się dopiero za dziesięć czwarta. Poza tym i tak nie potrzebowałam jedzenia. Ekscytacja, która mnie przepełniała, wyżywiłaby całe wojsko. Możliwe, że chłopak od trzech atlasów miał jakiś udział w moim nastawieniu. Przed ćwiczeniami z biofizyki złapałam się na tym, że szukam go wzrokiem na korytarzu, i do ostatniej chwili miałam nadzieję, że się pojawi. Niestety.


			Chłopak od trzech atlasów należał widocznie do pierwszej grupy, której poniedziałkowy plan zawierał łaskawie tylko jedne zajęcia. Moja grupa z kolei mogła cieszyć się podobnie luźnymi czwartkami. Dzisiaj jednak czekało nas nieco komplikacji. Po biofizyce mieliśmy czterdziestopięciominutową przerwę, w czasie której musieliśmy przemieścić się dwa kilometry do Studium Psychologii Zdrowia.


			Ale to było fajne, iść taką zgrają. Było nas ponad czterdzieści, jako że złączyliśmy się z inną grupą. Łatwo zignorowałam chłód, lecz zanotowałam sobie w pamięci, by zakupić płaszcz.


			Banana ostatecznie zjadłam. Musiałam przy tym uważać, aby nie zadławić się od śmiechów. Czułam, że przynależę do zgranej paczki. Nie miałam wcześniej pojęcia, że to może być takie przyjemne. Pierwszy raz doświadczyłam tego typu szczęścia. Chciałam więcej, i to mnie martwiło. Na popołudnie miałam wiele planów związanych z organizacją życia w Warszawie. Nie mogłam rzucić wszystkiego, żeby spotkać się ze znajomymi. Po ostatnich zajęciach jednak wykazałam się taką beztroską, że sama nie mogłam w to uwierzyć. Zachłysnęłam się nowymi wrażeniami, spuściłam się ze smyczy…


			Wyjaśniłam sobie, że bank już i tak jest zamknięty, że wyśpię się w grobie, że świat się nie zawali, jeśli przełożę naukę na jutro.


			Schodki nad Wisłą – miejsce spotkań studentów medycyny – okazało się dla mnie jak amerykański sen. Nigdy nawet nie śniłam o czymś takim, ale kiedy zobaczyłam bulwary, ogarnęła mnie mieszkanka euforycznych doznań. Słońce, rzeka, stadion w tle i tłumy – tłumy szczęśliwych studentów.


			A więc to jest stolica, to jest życie towarzyskie, to jest…


			 – Składamy się po około cztery dyszki na pizzę i piwo. – To zdanie przerwało mój zachwyt i było twardym zderzeniem z rzeczywistością. Jak mogłam zapomnieć, że towarzyskie życie w stolicy pozostaje daleko poza moim zasięgiem?


			 – Ja dziękuję, nie lubię pizzy – skłamałam. Nie zamierzałam żalić się na swój los i wprawiać innych w zakłopotanie.


			 – Dobra, to zróbmy szybko listę, kto co chce, i pójdę zamówić. Potem puścicie mi blika…


			Gdy każdy zaczął zgłaszać swoje życzenia, ja udałam, że rozdzwonił się mój telefon.


			 – Przepraszam na moment. Jak coś, to ja na razie nic nie chcę – powiedziałam pospiesznie, przystawiając telefon do ucha, żeby nie dać nikomu możliwości na reakcję. – Halo? Tak, słucham? – rzuciłam, odchodząc. Opuściłam rękę, kiedy zniknęłam z pola widzenia znajomych, ale postanowiłam skorzystać ze sposobności i załatwić jedną sprawę.


			Przyleciałam do Warszawy prosto z Anglii, do której z kolei wyjechałam z jedną małą torbą. Miałam niewiele ubrań i większość była już porozciągana. Naprawdę potrzebowałam kilku rzeczy, a wczoraj znalazłam w internecie świetną ofertę. Ktoś wystawił na sprzedaż pakę ciuchów za stówę, w efekcie czego sztuka kosztowała sześć złoty. Wszystko było bardzo zwyczajne, ale zadbane i markowe: H&M i Bershka, a nawet Zara! Miałam nadzieję, że nikt mnie jeszcze nie ubiegł. Modląc się o to, wybrałam numer ogłoszeniodawcy.


			 – Dzień dobry, z tej strony Julia Lubaś. Dzwonię w sprawie ogłoszenia. Wystawiła pani na sprzedaż ubrania. Czy to jest aktualne?


			 – Dzień dobry, tak.


			 – Cudownie. Chciałabym prosić o wymiary…


			 – Oj, nie ma takiej możliwości – dziewczyna weszła mi w słowo. – Tego jest za dużo. Wystawiłam za pół darmo, nie mam czasu na mierzenie.


			 – Rozumiem… A może chociaż kilka rzeczy? Byłabym zainteresowana białymi bluzkami i dwiema parami czarnych spodni oraz sweterkiem, tym rozpinanym, no i płaszczykiem. – Ostatnie było dla mnie najważniejsze. Na samą myśl przebiegł mnie dreszcz. Miałam w swojej garderobie sportową kurtkę, ale chciałam uchodzić za stosunkowo elegancką studentkę, dlatego nie zdecydowałam się jej dzisiaj włożyć.


			 – Przykro mi, ale sprzedaję tylko jako całość.


			 – Och… – Westchnęłam. Potrzebowałam ciuchów w konkretnych kolorach. Białe bluzki zawsze wyglądały schludnie, a poza tym musiałam myśleć o praniu, które rozdzielałam tylko na jasne i ciemne. – No dobrze… A czy cena podlega negocjacji? Sprzedałaby pani za siedemdziesiąt pięć złoty? – zapytałam, ściskając kciuk lewej dłoni.


			Błagam, zgódź się.


			 – Czy to są jakieś żarty? – Po drugiej stronie rozległ się chamski śmiech. – Może jeszcze mam dopłacić za transport? – Sarkazm poprzedził zakończenie rozmowy. Poczułam znane mi już upokorzenie. Było mi wstyd, ale właśnie takie chwile napędzały mnie do działania.


			Jeszcze tylko trochę, Julka.


			Jak zostanę lekarzem, zadbam o mamę i już nigdy nie zabraknie nam podstawowych rzeczy.


			Jeszcze tylko trochę…


			Zdusiłam w sobie żal, wzięłam się w garść i wróciłam do znajomych. Cicho zajęłam miejsce na schodku obok Kai.


			Nie chciałam pogrążać się w myślach o swoich kłopotach, ale z każdą chwilą byłam coraz bardziej świadoma tego, jak wielka przepaść społeczna dzieli mnie od wszystkich. Poruszane przez nowych znajomych tematy wiązały się z wydatkami. Rozważali imprezy, różne weekendowe wypady, wyjścia na fitness, wspólną naukę przy sushi, którego nigdy nie jadłam, czy zwiedzanie stolicy, jako że większość z nas była przyjezdna. Żałowałam, że nie mam szans dosięgnąć poprzeczki, będącej czymś zwyczajnym dla ogółu społeczeństwa.


			 – Kto zamawiał piwo?


			Uśmiechnięci od ucha do ucha Kacper i Mateusz zmaterializowali się przed nami z tacami pełnymi plastikowych kubków.


			 – Trzymajcie, a ja idę po resztę. Pizza będzie dopiero za czterdzieści minut.


			Dotychczas bieda nigdy nie sprawiała, że czułam się tak niezręcznie jak teraz, przy tych beztroskich, miłych ludziach. Chcąc ukryć własne ograniczenia, znów sięgnęłam po telefon. Zamiast udawać rozmowę, zadzwoniłam do mamy, która na pewno czekała jak na szpilkach na wieści ode mnie. Odebrała po pierwszym sygnale i od razu kazała opowiedzieć każdy szczegół, najlepiej każdą sekundę od momentu, kiedy otworzyłam oczy. Zapewniłam ją, że wszystko do tej pory przewyższyło moje oczekiwania: miasto, uczelnia, zajęcia, ludzie. Wszystko. Skłamałam pospiesznie, że dbam o siebie, czyli jem regularnie i ubieram się odpowiednio. W rzeczywistości nie byłam pewna, czy trzęsę się z zimna, czy z głodu. Nie przeszkodziło mi to jednak powiedzieć, że trafiłam do zupełnie innego świata i że już niedługo pokażę jej ten piękny kawałek ziemi. Obie wiedziałyśmy, że „niedługo” to jakieś sześć, siedem lat. Chyba że wcześniej wygramy w totka.


			Dla mojej mamy samotny wyjazd pociągiem do Warszawy nie różnił się niczym od lotu w kosmos. Była kobietą starej daty z głębokiej wsi, dla której technologia kończyła się na prądzie w gniazdku, a wszystko, co świat wymyślił, łącznie z internetem, stanowiło magię. Za sukces uważałam już jej wątpliwą umiejętność obsługi komórki. Często miałam wrażenie, że mama nie wie, co do niej mówię. Ale kibicowała mi we wszystkim, stawała na głowie, żebym mogła pojechać do Anglii, a jednocześnie to musiało być dla niej jakieś science fiction. Nie sądziłam, że istnieje na świecie osoba, która umiałaby kochać mocniej niż moja mama. Ależ ja strasznie za nią tęskniłam. Bardzo trudno było mi zakończyć połączenie, jednak kazała mi iść świętować pierwszy dzień studiów z nowymi przyjaciółmi. Problem w tym, że kiedy do nich wróciłam, czułam się jeszcze bardziej wyobcowana.


			Może powinnam kupić to piwo?


			Miałam dużo pieniędzy. Były już wprawdzie podzielone na każdy cel, ale wciąż tkwiły w moich rękach, no i wierzyłam, że uda mi się jakoś dorobić w ciągu semestru. Moje kalkulacje były długoterminowe i asekuracyjne. Zakładałam w nich najgorsze scenariusze, żeby wykluczyć sytuacje podbramkowe, w wyniku których zostałabym zmuszona do rzucenia studiów. Poza tym wartość pieniądza i oszczędność miałam we krwi.


			Piętnaście złotych za napój wydawało mi się przestępstwem. Kiedy jednak założyłam, że tyle kosztuje przynależność do grupy, wydatek nabierał innego znaczenia.


			Popełniłam tę zbrodnię. Z silnym wewnętrznym sprzeciwem dałam nie piętnaście, a – jak się okazało – szesnaście złotych na piwo.


			Każdy jego łyk był niezwykle świadomą celebracją, mimo ohydnego smaku. Wyrzucone w błoto pieniądze bolały nieustannie, ale nagle zaczęły boleć jakby odrobinę mniej, kiedy gdzieś w tłumie mignęły mi oczy chłopaka od trzech atlasów. Zrobiło się też trochę cieplej…
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			Wyłonienie się z nicości było najgorszym doświadczeniem w moim życiu. Od razu wpadłam w panikę i ogarnęło mnie tak wielkie przerażenie, że serce podeszło mi do gardła, a ciało zesztywniało. Chciałam krzyknąć, jednak nie mogłam wydać z siebie najmniejszego dźwięku. Leżałam nieruchomo, słysząc dudnienie własnego pulsu.


			Wydarzyło się coś bardzo, ale to bardzo złego – to przekonanie wypełniało każdą komórkę mojego ciała i to pomimo tego, że nakładało się na nie wyraźne wspomnienie szczęścia. Pamiętałam, jak tańczyłam z nowymi kolegami i koleżankami, a w Wiśle w rytm radości i szaleństwa odbijały się światła. Pamiętałam, że uznałam to za najpiękniejszą chwilę w moim życiu.


			CO SIĘ POTEM STAŁO?


			Nie potrafiłam poruszyć żadną kończyną. Szeroko otwarte oczy starały się na próżno rozpoznać otoczenie. Pokoju, który wynajęłam na Pradze, nie znałam jeszcze za dobrze, ale z całą pewnością ten, w którym się teraz znajdowałam, nim nie był.


			Pieniądze!


			Krew odpłynęła mi z ciała pod wpływem tej myśli, serce się zatrzymało. Odechciało mi się żyć, choć jeszcze nie miałam stuprocentowej pewności, że straciłam torbę, a wraz z nią funty, których nie opłacało się wymieniać na złotówki przy obecnym kursie.


			Bałam się wstać, bałam się patrzeć, bałam się, że nie zobaczę torby. Myślałam jedno, a moje ciało zrobiło drugie…


			Jak na autopilocie wyskoczyłam z łóżka, ale zdałam sobie z tego sprawę z opóźnieniem. Działo się milion rzeczy naraz, większość w mojej głowie.


			O mój Boże. 


			To nie moje ubrania…


			Ku mojemu zdziwieniu ten fakt mnie nie załamał. Nie tak jak powinien. Kij z ciałem, kij z fizycznością, kij ze mną. Najważniejsze były studia, dlatego prawdopodobieństwo utraty gotówki pochłonęło mnie teraz do tego stopnia, że miałam wrażenie, iż balansuję na granicy życia i śmierci.


			Pytania bombardowały mnie na zmianę ze wspomnieniami, ale jakby w formie fleszy. Gdzieś z tyłu głowy przemknęło nieracjonalne w tej chwili spostrzeżenie, że dawno już nie spałam w ciepłej pościeli.


			Gdzie jestem? Która godzina? JAKI DZIŚ DZIEŃ? Co się stało? Czy jestem cała? Co z zajęciami? Czy wszyscy wiedzą, co narobiłam? Czy wszyscy się ze mnie śmieją? Nikt mnie nie lubi? A jeśli wieści dotarły już do rektora? Czy wyrzucą mnie ze studiów z etykietą skandalistki?


			Moją głowę rozszarpywały mnożące się niewiadome.


			Nic nie wiedziałam. Prócz tego, że okropnie zawiodłam się na sobie. Cała duma, która przepełniała mnie jeszcze tak niedawno, teraz uleciała i pozostawała kompletnie nieuchwytna. Zrujnowała mnie jedna głupia decyzja.


			Alkohol.


			A może ktoś mi czegoś dosypał?


			Wpatrując się w leżącą na podłodze zamkniętą torbę, czułam się, jakbym przeżywała zapaść, bałam się do niej zajrzeć. Wiedziałam, że jeśli w środku nie ma dorobku mojego życia, to będzie koniec. Koniec wszystkiego. Koniec mnie.


			Zwykle chwytałam byka za rogi, ale teraz nie umiałam. Zwlekałam, ciężko dysząc. Serce ani na moment nie zwalniało.


			To moje być albo nie być…


			Ręce mi się trzęsły, gdy w końcu złapałam suwak.


			Jezu…


			Moje oczy dostrzegły saszetkę, w której trzymałam funty. Portfel też widziałam.


			Wyrzut dopaminy był natychmiastowy i tak wielki, że wstrząsnął mną spazm, z gardła wyrwał się okrzyk. Chaotycznie szarpnęłam torbą, wysypałam jej zawartość i rzuciłam się na najważniejszy przedmiot. Nie liczyło się nic innego. 


			Przynajmniej do momentu, aż potwierdziłam, że nie straciłam ani funta. Wtedy zalała mnie tak potężna fala ulgi, że wyparował ze mnie tlen. Kolana się ugięły, opadłam na podłogę, objęłam nagie nogi. Cała się trzęsłam, po policzkach płynęły mi łzy.


			Kołysałam się w jakimś nieznanym pokoju. Dopiero po chwili zaczęłam znów myśleć.


			Piwo.


			Chłopak od trzech atlasów…


			O Boże…


			Jaki wstyd…


			Opuściłam powieki.


			Nie miałam pojęcia, co się wydarzyło, ale czułam całą sobą, że coś strasznego. Nigdy nie byłam niczego tak pewna.


			Wytężanie umysłu równało się uderzeniom gorąca. Fale wstydu przetaczały się przeze mnie bezlitośnie i nieprzerwanie.


			Odtwarzałam w pamięci, jak zobaczyłam, a może nawet wcale nie zobaczyłam, tylko chciałam zobaczyć chłopaka od trzech atlasów.


			Widziałam to teraz z perspektywy, dostrzegając to, z czego wtedy w ogóle nie zdawałam sobie sprawy. Musiałam być w jakimś amoku.


			Pamiętałam, że się wyprostowałam, przeczesałam palcami włosy, a potem pilnowałam, by na mojej twarzy stale gościła ładna mina. Wydymałam lekko usta, hamowałam gwałtowne wybuchy wesołości, a w zamian uśmiechałam się zalotnie, zupełnie nie zważając na to, czy mam powód do radości. Chodziło wyłącznie o to, żebym dobrze wyglądała, na wypadek gdyby chłopak od trzech atlasów mnie zobaczył.


			Jezu, co we mnie wstąpiło?


			Pamiętałam tę żywą wewnętrzną frustrację, gdy nie mogłam więcej dostrzec obiektu swojej fiksacji. Żarliwie przeczesywałam wzrokiem tłum i myślałam, że robię to dyskretnie.


			Jęknęłam, zażenowana własnym zachowaniem.


			Byłam pewna, że każdy widział moje idiotyczne gierki i to, jak nagle wpadłam w euforyczny stan, kiedy znów dojrzałam chłopaka od trzech atlasów. Wyglądał zupełnie inaczej niż na uczelni. Nie miał czarnego golfu ani marynarki, a przede wszystkim książek. Mimo to się rozemocjonowałam. Na próżno próbowałam znaleźć w tym teraz logikę. Ostatnie, co pamiętam, to że poczułam się wolna jak ptak. Chciało mi się tańczyć i śpiewać. I pić alkohol…


			Prawie dostałam zawału, słysząc dźwięki za drzwiami pokoju. Adrenalina sprawiła, że skoczyłam na równe nogi. Czyjeś kroki były coraz bliżej. Miotając się w miejscu, strzelałam oczami po kątach, licząc, że znajdę jakąś kryjówkę. Moment, w którym klamka opadła, zatrzymał mi serce.


			Świat zamarł, ale nie miało to wpływu na drzwi, które zaczęły się uchylać.


			O Boże, to Kaja.


			Nikła ulga pojawiła się tak szybko, że już o niej zapomniałam. Było mi wstyd, bałam się tego, co dziewczyna wie. Nie chciałam tego słyszeć. Czułam, że to mogłoby mnie dosłownie zabić. Moja równowaga psychiczna wisiała na włosku.


			 – Będziesz wymiotować?! – krzyknęła z przejęciem i do mnie doskoczyła. – Szybko. Do łazienki. – Otoczyła mnie ramieniem, napierając nagląco. Nie wiedziałam, dlaczego ruszyłam. Wcale nie chciałam wymiotować. Do tego potrzeba różnych organów, a moje, jak miałam wrażenie, przestały funkcjonować. Mimo to przekroczyłam próg łazienki, rejestrując po drodze mały salon z aneksem kuchennym. To trwało zaledwie chwilę, ale ja i tak nie mogłam znieść ani sekundy dłużej. Czekałam, by zostać sama. Kaja jednak wtargnęła do środka i chyba nie zamierzała wyjść. Podniosła szybko klapę ubikacji i wbiła we mnie wzrok.


			Nie patrz na mnie, idź.


			Nie byłam w stanie nic powiedzieć. Miałam kompletnie wysuszone gardło, a dodatkowo, albo przede wszystkim, paraliżował mnie wstyd.


			 – Julka, co ci jest? Zadzwonić po karetkę?


			 – Nie! – zaprzeczenie samo ze mnie wyleciało. Nie rozpoznałam własnego głosu. Brzmiałam jak element społeczny i tak też się czułam. Sięgnęłam dna. Następne minuty okazały się najbardziej niezręcznymi w moim życiu…


			Nie znałam Kai, wyznanie jej żenującej prawdy, iż niczego nie pamiętam, stanowiło dla mnie ogromne wyzwanie, a cała kompromitująca rozmowa jeszcze większe… Jej śmiech chłostał mnie, mimo że na niego zasługiwałam, i nie wierzyłam w zapewnienia, że nic nadzwyczajnego się nie wydarzyło. Na bank się wydarzyło.


			 – Daj spokój, Julek. To tylko kac. Masz typowego moralniaka. Brakuje ci doświadczenia, więc ci wyjaśnię, że to zupełnie naturalne zjawisko. Do jutra minie. A teraz chodź, bejbe, musisz coś zjeść. Nie jadłaś nic, jak mnie nie było?


			 – Dopiero co się obudziłam…


			 – Będziesz musiała odrobić zajęcia z inną grupą. – Pociągnęła mnie do salonu, gdzie niepewnie usiadłam na kanapie. Byłam w samych majtkach i wielkiej koszulce. Miałam nadzieję, że przebrałam się o własnych siłach. Ale nie stać mnie było na zadanie tego pytania.


			 – Naprawdę nic głupiego nie zrobiłam? – dopytałam. Ciśnienie, które trochę ze mnie zeszło, znów wzrosło, gdy czekałam na potwierdzenie. Bałam się, że Kai zaraz przypomni się coś strasznego.


			 – Naprawdę. Byłaś słodka i zabawna. Śmialiśmy się, że powinnaś iść na ekonomię. Upiłaś się połową piwa, ale potem wyjaśniłaś, że jesteś dziewicą alkoholową. Nie licząc wódki, którą niechcący wypiłaś, jak miałaś… Ile?


			 – Pięć lat – wyjęczałam, wspominając, jak za dzieciaka skradłam na jakichś urodzinach kieliszek i myślałam, że umrę, kiedy trunek rozpalił mi małe ciało.


			 – Cóż… Wcześnie zaczęłaś – parsknęła. – Nie nienawidź mnie, ale nie zaproponuję ci drinka. Kawę czy herbatę?


			 – Nie trzeba… – powiedziałam niepewnie, mając nadzieję, że będzie nalegała. Moje skołatane serce nieco się już uspokoiło. Żołądek za to obudził się do życia, gdy dostrzegłam, jak koleżanka wyciąga z lodówki całą masę produktów. Oddałabym nerkę za cokolwiek, ale było mi głupio. Nie miałam czym się odwdzięczyć.


			 – Słuchaj… – Głos jej się zmienił. Przybrał surowszy ton. Jednocześnie na twarzy dziewczyny dostrzegłam coś na kształt troski. To mnie zdezorientowało. Poczułam się osaczona, kiedy Kaja podeszła bliżej. – Nie chciałaś nic wczoraj jeść, niechętnie zdecydowałaś się na piwo, a jak urwał ci się film, okazało się, że prawie nic nie ważysz. Chłopcy podnosili cię jedną ręką.


			Zszokowała mnie. Znów poczułam uderzenie gorąca. Jaki wstyd.


			 – Jedną ręką, Julia – powtórzyła. – Nie zostaniesz lekarzem, jeśli nie postawisz się anoreksji – wypaliła. Jakiej anoreksji? – To poważna choroba, która często kończy się śmiercią.


			 – Ale mi nic nie jest. Przysięgam, to nieporozumienie.


			 – Mhm, okej. Powiem inaczej. Zaświeciła mi się żarówka, jak cię wczoraj pierwszy raz zobaczyłam, ale nie wnikałam. Potem, kiedy odmówiłaś pizzy i poszłaś zadzwonić, ktoś zauważył, że możesz mieć tego typu problem, więc jak wróciłaś, byłaś już obserwowana przez wszystkich – wyjawiła, wprawiając mnie w osłupienie. Czy to jakiś żart? – Naprawdę nie lubię się wtrącać do czyjegoś życia – kontynuowała. – Szczególnie, bez urazy, obcych ludzi. Tylko że tak się złożyło, że wymiotowałaś w nocy. Musiałam cię przebrać i widziałam twoje wystające żebra. – Oczy jej się zaszkliły. Wcześniej patrzyłam na nią jak na szaloną, ale teraz przypomniały mi się moje rozciągnięte ubrania. Dawno już nie stawałam ani na wadze, ani przed dużym lustrem. Zarówno w Anglii, jak i Warszawie wynajmowałam niskobudżetowy pokój w nieciekawym mieszkaniu. – Nie wiem, czy kiedykolwiek widziałam na żywo coś bardziej przykrego. Dzisiaj na zajęciach byłam rozbita. Wiem, że nie powinnam, ale gadałam o tym z grupą. Pogooglowaliśmy trochę o zaburzeniach odżywiania. Rozumiem, że trudno ci się przyznać do anoreksji. Wraz z innymi podjęliśmy decyzję, że za mało się znamy, żeby wejść z butami w twoje życie i poruszyć z tobą ten temat. Uzgodniliśmy zatem, że będziemy udawać, że o niczym nie wiemy, za to zamierzaliśmy bardzo utrudniać gierki, które stosujesz, by zmylić otoczenie. Jak widzisz, wyszło inaczej, i teraz możesz mi wciskać różne kity, a ja tymczasem zrobię ci śniadanie albo w sumie obiad – poprawiła się, spoglądając na piekarnik, który wyświetlał godzinę. Była dwunasta piętnaście. – A ty go zjesz, bo przez ciebie nie poszłam na wykład. – Buńczucznie oparła ręce na biodrach. – Czy to jasne? – Potraktowała mnie nieznoszącym sprzeciwu spojrzeniem.


			 – Eee… – Byłam zbyt oszołomiona, żeby znaleźć jakąś elokwentną odpowiedź. Już nawet nie wiedziałam, czy Kaja nie ma przypadkiem racji. Nie bardzo miałam jakiekolwiek pojęcie o anoreksji. Na pewno świadomie się nie głodziłam. Ku niezadowoleniu moich współlokatorów jadłam dużo oleju z czosnkiem, zalewałam nim makaron. To raczej wysokokaloryczne danie. Jeśli można je nazwać daniem…


			 – Zapytałam, czy to jasne?


			 – Tak, mamo? – mruknęłam skrępowana. – Ale ja naprawdę nie choruję i przepraszam, że przeze mnie nie poszłaś na wykład.


			 – Zgaduję, że nie lubisz jajecznicy tak samo jak innego jedzenia – rzuciła, odwracając się. – Ale nic mnie to nie obchodzi.


			Wolne żarty… Jajecznica? Mniam!


			Na samą wzmiankę mój żołądek dał głośno znać o swojej tęsknocie za jedzeniem.


			 – No dobrze… To ja robię, a ty mi opowiedz, skąd u ciebie zamiłowanie do atlasów, a konkretnie trzech.


			O.MÓJ.BOŻE.


			Straciłam apetyt…
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			Siedziałam niczym sparaliżowana, wbijając ślepo wzrok w plecy Kai. Mówiła, że nic głupiego nie narobiłam! Więc skąd wiedziała o chłopaku od trzech atlasów?


			Boże…


			A jeśli do niego podeszłam?


			I wyznałam, że jest czarujący?


			Albo ten alkoholowy potwór, co mnie opętał, się na niego rzucił?


			 – Nie jestem pewna, o czym mówisz… – wymamrotałam ostrożnie. Chciałam wybadać grunt, a jednocześnie pragnęłam pozostać w błogiej nieświadomości. Słuchanie o swoich przebojach było ponad moje siły. Zamieniłam się już w strzępek nerwów. Całe szczęście, że Kaja skupiała się na przygotowaniu posiłku i nawet na mnie nie zerkała.


			 – W którymś momencie zaczęłaś majaczyć o jakichś trzech atlasach i nie mogłaś przestać – wyjaśniła.


			O Boże… Majaczyłam… Jaki wstyd…


			 – Nie… wiem… – wydusiłam, dławiąc się powietrzem, którego ani nie wciągałam, ani nie wypuszczałam.


			 – No nieważne. Coś ci się odkleiło. Zdarza się najlepszym. Na szczęście byłaś wśród normalnych ludzi. Wprawdzie udało ci się na chwilę dać nogę, ale znaleźliśmy cię, zanim ktoś inny niż ja przygarnąłby cię do siebie.


			 – Jezuuu… – wyjęczałam. Chciało mi się płakać. W życiu nie przewidziałabym, że odstawię taki numer, w dodatku pierwszego dnia studiów. Czy można zacząć gorzej? Wszyscy będą mnie teraz postrzegać przez pryzmat tej imprezy. Będą na mnie patrzeć tak, jak ja na Wieśka, Bogdana, Mirka i całą resztę pijaków siedzących niemal dwa cztery na dobę pod sklepem „U Stasi” w mojej wsi. Koszmar.


			 – Nie rozumiem, dlaczego ludzie piją. Po co sobie to robią? To najpaskudniejsze uczucie na świecie. Nigdy nie wypiję już nawet kropli alkoholu.


			 – Eno, nie przesadzaj. Masz moralniaka, a to się leczy kolejną imprezą. Musisz tylko jeść. Wczoraj bawiłaś się świetnie. Gdybyś nie miała pustego żołądka, to by cię nie ścięło i teraz nie czułabyś się tak paskudnie. Poważnie, wyluzuj. Wszystko jest dla ludzi.


			Nie. Na pewno nie. Nigdy więcej nie tknę alkoholu.


			Oprócz spirytusu, ale to w celach medycznych i nie doustnie.


			Wczoraj spuściłam się ze smyczy i może ten dzisiejszy kubeł zimnej wody był mi potrzebny, żeby umocnić moje cele. Tego postanowiłam się trzymać, lecz kiepsko mi szło…


			Kaja zrobiła mi pyszną jajecznicę, a potem zaproponowała, byśmy pouczyły się razem na czwartkową anatomię. To było mi bardzo na rękę. Wstydziłam się wyjść, żeby nikogo nie spotkać. Miałam nieprzyjemne wrażenie, że każdy w Warszawie był świadkiem mojej kompromitacji. Ten cały kac moralny nie mijał, mimo wszelkich zapewnień Kai, że nie stało się nic złego. Wciąż w kościach czułam co innego. Potrzebowałam to z siebie zmyć, dlatego poprosiłam o możliwość wzięcia szybkiego prysznica. Kiedy jednak znalazłam się sama w łazience z dużym lustrem, zapomniałam na moment o pośpiechu.


			Jakoś się wcześniej sobie nie przyglądałam. Nie przywiązywałam wagi do wyglądu, bo i tak niewiele mogłabym zrobić w tej kwestii. Skupiałam się na nauce, na którą już miałam realny wpływ. I teraz, gdy tak naprawdę otworzyłam oczy, przeraziłam się, widząc swoje ciało. Jak w ogóle mogłam pomyśleć, że chłopak od trzech atlasów chciałby na mnie patrzeć?


			Wyglądałam jak chłopiec z długimi włosami, tak zniszczonymi, że kolor przypominał sprany brąz. Żebra rzeczywiście wystawały. Piersi można by u mnie ze świecą szukać, a i tak się nie doszuka…


			Weszłam na wagę, ale nie wiedziałam, czy czterdzieści sześć kilogramów przy metrze sześćdziesiąt sześć to powód do zmartwień. Zamiast sprawdzić w internecie tabelę BMI, machnęłam ręką do swojego odbicia.


			Czy to powód do zmartwień, czy nie, ja nie mam czasu na zmartwienia tego typu.


			Kiedy wynurzyłam się wreszcie z łazienki, czekało na mnie kilka niespodzianek. Kaja przygotowała mi ubrania, które były na nią za małe, i powiedziała, że jeśli chcę, mogę je wszystkie wziąć na zawsze. Nie miała pojęcia, jak mi pomogła, a ja nie zamierzałam jej tego mówić, ale podziękowałam bardzo szczerze.


			 – Tak sobie pomyślałam, że jeśli zwymiotowałaś śniadanie, to możesz być głodna. Zrobiłam obiad, zapraszam.


			Co? No komedia.


			Wybuchnęłam gromkim śmiechem.


			 – Nie wymiotowałam – wydusiłam między salwami. – Naprawdę nie mam anoreksji.


			 – To bulimię.


			 – Bulimii też nie mam.


			 – Obiad, Julka. Teraz – rozkazała surowo, wskazując palcem stół. Mimo że nie byłam głodna, sam zapach sprawiał, że miałam ochotę rzucić się na talerz i zjeść jego zawartość rękami. Na szczęście potrafiłam się zachować na widok ciepłego posiłku, którego w danym momencie pragnęłam jak niczego innego.


			 – Chodzi o to, że mi głupio. Nie możesz mnie żywić – wyjaśniłam. Nie mam jak się odwdzięczyć. To stawia mnie w kłopotliwej sytuacji – dodałam w myślach. Kaja przecież też na pewno liczyła pieniądze. Nie pochodziła z Warszawy. Przyjechała na studia z zachodniopomorskiego.


			 – Aha. Jeśli skończyłaś, to smacznego.


			I co ja miałam z nią zrobić?


			 – Dziękuję… – Westchnęłam ciężko. – To naprawdę miłe, Kaja, ale…


			 – Skończ – ucięła. Zamknęłam się więc, chociaż czułam się trochę nieprzyjemnie ze świadomością, że w oczach dziewczyny jestem kłamczuchą. Ona jednak pozostawała niezwykle miła i życzliwa. Serce mi rosło na myśl o zyskaniu nowej przyjaciółki. Siedziałyśmy obok siebie na kanapie w salonie. Naukę urozmaiciłyśmy rozmowami. Z coraz większą swobodą sięgałam po orzechy, które Kaja kazała mi podjadać, a moje myśli coraz mniej uporczywie wracały do Schodków nad Wisłą. Niestety moralniak sobie o mnie przypomniał, wystarczyło, że usłyszałam klucz w drzwiach.


			 – A, pewnie nie pamiętasz, że mam brata i że mieszkamy razem. Jak nas jednak wczoraj zobaczył, to szlachetnie odstąpił nam swoją sypialnię i poszedł spać do kumpla – wyjaśniła Kaja, gdy blond chłopak stanął w progu. Miał identycznie zadarty nos jak siostra i chyba był starszy.


			 – O, żyjesz. – Jego prześmiewcza mina spotęgowała tego całego kaca moralnego, który osiągnął teraz monstrualne rozmiary. Zrobiło mi się tak gorąco, że momentalnie poczułam, jak się pocę. – Dalej chcesz ze mną tańczyć? – Poruszył zamaszyście brwiami.


			O Matko Boska… Zabijcie mnie.


			 – Daj jej spokój, Kaj. Julka ma pierwszego w życiu kaca i zaraz nam tu zejdzie na zawał. – Kaja sprawiła, że jej brat wybuchnął gromkim śmiechem.


			 – Sorry – bąknął. – To ja już… – Pokazał palcem drzwi swojego pokoju, jak się domyślałam. Nim jednak za nimi zniknął, podszedł jeszcze do mnie z wyciągniętą dłonią. – Na wypadek gdybyś nie była pewna, komu śpiewałaś Orła cień, to jestem Kajetan.


			O Boże… Tylko nie Orła cień…


			 – Julia – wymamrotałam, będąc na skraju załamania nerwowego.


			 – Och, wiem. Nie mógłbym zapomnieć.


			 – Kaj! – warknęła ze śmiechem Kaja. – Won stąd. Chyba że chcesz zrobić nam kolację.


			 – Możemy zamówić chińczyka.


			Oj… Zamawianie wiąże się z płaceniem, a to nie wchodzi w grę.


			 – Jezu, ale późno! Muszę spadać! – Wystrzeliłam na nogi. Kaja tymczasem wybuchnęła gromkim śmiechem.


			 – No już ci prawie uwierzyłam, że jednak nie masz zaburzeń odżywiania – parsknęła. – A tu proszę jak reagujesz na wzmiankę o jedzeniu.


			Jezuuu… Jak tu trzeba uważać na każdy ruch…


			Sama zaczęłam się śmiać.


			 – Co? Ty się odchudzasz? Przecież wyglądasz jak wieszak – prychnął chłopak z grymasem na twarzy. Zabolało. Przed oczami od razu stanął mi ten obraz nędzy i rozpaczy, który widziałam wcześniej w lustrze.


			 – Kaj! – zgromiła go siostra.


			 – O Jezu, to wychudzona modelka. Tak lepiej?


			 – Weź sprawdź, czy cię nie ma w pokoju.


			 – Weź. O co ci chodzi? Przecież to był komplement dla kogoś, kto się odchudza.


			Ale ja się nie odchudzam. Po prostu nie stać mnie na regularne, pełnowartościowe posiłki.


			 – Uspokójcie się – wtrąciłam. – Nic nie szkodzi. Nie gniewam się. Byłam ostatnio dość mocno zajęta i jakoś tak wyszło, że zapominałam o jedzeniu, ale to się zmieni. Postaram się przytyć na dniach.


			 – No i pięknie. Co chcesz zjeść na kolację? Chińczyka, pizzę…


			 – Ale teraz naprawdę muszę już iść – weszłam koleżance w słowo.


			 – Okej. Zdążę odgrzać pierogi, zanim mrugniesz. Minuta cię nie zbawi. I nie dyskutuj, Julek. Kaj, wstaw wodę.


			Tego dnia zjadłam więcej niż przez cały ostatni miesiąc. Byłam tak pełna, że chodzenie sprawiało mi trudność. Na szczęście moja karta na metro obejmowała linię, dzięki której dotarłam do domu. Choć domem nie można było nazwać tego maleńkiego pokoiku z pleśnią na suficie.


			Naciągnęłam bluzę i położyłam się na pokrytym tymczasową szmatą zaplamionym materacu. Czekałam na paczkę od mamy. Miała mi wysłać pościel, jeszcze po świętej pamięci babci. Nie mogłam się doczekać, aż położę głowę na poduszce wypchanej prawdziwym pierzem i okryję się ciężką kołdrą. Pamięć o tym, jakie to przyjemne, rozbudziła we mnie tęsknotę. Myślałam o domu, zasypiając.


			[image: ]


			Czy kac nie powinien trwać jeden dzień?


			Czułam się bardzo, ale to bardzo niekomfortowo, kiedy wchodziłam do Anatomika. Miałam wrażenie, że wszyscy na mnie patrzą i się śmieją. Marzyłam teraz o towarzystwie Kai, niestety moja grupa zaczynała zajęcia dopiero za nieco ponad półtorej godziny.


			Zaciskałam więc szczęki i próbowałam ukryć nerwy za wyprostowaną sylwetką. Szłam, nie rozglądając się, aż dotarłam pod salę, w której chciałam odrobić wczorajszą nieobecność na histologii z równoległą grupą.


			O nie, tylko nie to…


			Chłopak od trzech atlasów.


			Spuściłam powieki, zaciskając szczęki jeszcze mocniej.
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			Histologia dzieliła się na dwa etapy. Najpierw wszystkie grupy, które tego dnia miały ten przedmiot, szły wspólnie na seminarium do pięknej auli. Usiadłam nieopodal chłopaka od trzech atlasów. Musiałam wybadać jego stosunek do mnie. Na razie zorientowałam się, że posiada też wiele innych wspaniałych książek.


			Chciałabym chociaż móc je przekartkować.


			Słuchałam tematu, o którym czytałam już w podręczniku, i zerkałam w bok. 


			To chyba dobry znak, że żadne moje spojrzenie nie zostało ani razu odwzajemnione…


			Po części teoretycznej wszyscy studenci zaczęli zbierać się według listy. Ćwiczenia miały odbyć się w tak zwanych grupach histologicznych, każda w innej sali. Szło to tak sprawnie, że czas mi umykał. Niewiele myśląc, podbiegłam do pierwszego lepszego asystenta. Na WUM właśnie tak nazywano prowadzących.


			 – Dzień dobry. Nazywam się Julia Lubaś. Chodzę do trzeciej grupy, ale… – urwałam pod wpływem nagłej myśli. A co, jeśli on wie, dlaczego nie pojawiłam się wczoraj na zajęciach? Kłamstwo w żywe oczy pogrążyłoby mnie do reszty. – Nie było mnie wczoraj. Czy mogłabym odrobić zajęcia dzisiaj? – Postanowiłam nie podawać żadnego usprawiedliwienia.


			 – Proszę. – Wskazał drogę do odpowiedniej sali. Przystanęłam, gdy przekroczyłam jej próg. Był tu chłopak od trzech atlasów, na którym zawiesiłam spojrzenie. Już się tak nie denerwowałam. Jego zachowanie nie wskazywało na to, że spotkaliśmy się nad Wisłą. Kompletnie nie zwracał na mnie uwagi.


			Czekałam, aż wszyscy się usadowią. Jako że byłam gościem, stwierdziłam, że powinnam dać innym pierwszeństwo wyboru. Miałam tylko nadzieję, że wystarczy mikroskopów.


			Zostały dwa. Jeden przy zupełnie wolnej ławce na końcu sali, a drugi rząd obok, również na końcu. Tam siedział chłopak od trzech atlasów. Ruszyłam właśnie do niego, ale zdębiałam pod wpływem spojrzenia, które mi rzucił, gdy się zorientował, co się święci. Jego morderczy wzrok jasno sugerował, żebym nie ważyła się kończyć tego, co zaczęłam. Widziałam to wyraźnie, a kropką nad i była torba, która zajmowała krzesło obok swojego właściciela i nie została zabrana, by zwolnić siedzisko. Przełknęłam gulę rozczarowania i poszłam dalej. Mimo że towarzystwo byłoby miłe, nie potrzebowałam go. Może nie mogłam sobie pozwolić na wszystkie polecane podręczniki, ale miałam niezbędne materiały. Wyjęłam książkę, zeszyt z gładkimi kartkami i najważniejsze – kredki w najróżniejszych odcieniach czerwieni, różu i fioletu. Mimo fatalnych zdolności plastycznych byłam gotowa do rysowania preparatów, które wkrótce zaczęłam obserwować pod mikroskopem.


			He, he, he…


			Śmiałam się w duchu, widząc, jak chłopak od trzech atlasów przeszukuje swoją piękną torbę po raz enty.


			I co, panie omnipotentny?


			Bez kredek nie jesteś taki wszechmocny i potężny, co?


			A mogłam się z tobą podzielić.


			Nieprzygotowany student szukał dalej, choć na pewno nie miał już nadziei na magiczne pojawienie się kredek. Mimo to wciąż szperał zawzięcie. Potem zaczął rzucać wokół ukradkowe spojrzenia. Gdy jego wzrok dotarł do mnie, zdjęłam z krzesła torbę, ale zamiast skorzystać z zaproszenia, uniósł się dumą i wyprostował tak gwałtownie, że przykuł uwagę asystenta. Wtedy szybko pochylił się do okularu, dzięki czemu mu się upiekło. Raptownie przestałam szydzić sobie z niego w duchu, kiedy dostrzegłam jego dłonie. Drżały, obejmując mikroskop. Ten widok tak mnie ujął, że wstałam – i uświadomiłam to sobie dopiero po chwili. Wszyscy na mnie patrzyli. Wszyscy oprócz tego jednego chłopaka.


			 – Coś nie tak? – zapytał asystent.


			 – Nie, nie. Wszystko w porządku. Chciałabym się tylko przesiąść. Zapomniałam… temperówki i gumki – tłumacząc, wysunęłam szkiełko z preparatem. – Przepraszam za zamieszanie. To zajmie raptem moment. – Zgarnęłam resztę przyborów i niemal przeskoczyłam do sąsiedniej ławki. Nie byłam pewna, czy chłopak od trzech atlasów miał świadomość, co się koło niego dzieje. Pochylał się nad mikroskopem i ani drgnął, by zabrać z krzesła torbę. Zrobiłam to sama. Zawiesiłam ją na jego oparciu, a następnie narobiłam nieco hałasu, kiedy przeturlałam kredki na środek ławki. Znów wszyscy na mnie patrzyli, a może jeszcze nie przestali. – Przepraszam – mruknęłam. Dobrze, że nie dodałam, że już nie będę przeszkadzać, bo minęła zaledwie chwila, gdy ponownie zdekoncentrowałam studentów. Mój nowy kolega ewidentnie miał jakiś problem z dzieleniem się. Przesunęłam kredki jeszcze odrobinę bliżej niego i w rewanżu pociągnęłam mikroskop w swoją stronę. Właśnie tyle wystarczyło, żeby wszystkie głowy się odwróciły.


			No bez przesady. Znowu aż tak głośno nie było.


			Tym razem nie przepraszałam. Ignorując badawcze spojrzenia, przystąpiłam do pracy. Ostatni raz przyjrzałam się preparatowi, a następnie chciałam zacząć rysować. Mój sąsiad powodował jednak takie napięcie, że krępowałam się sięgnąć po własne kredki. On też dalej nie zdecydował się z nich skorzystać. Kreślił coś długopisem, ale jego ręka zasłaniała mi widok. Ku mojemu zdziwieniu zaraz ta sama ręka przesunęła jakąś karteczkę w moim kierunku.


			Dziękuję. Nestor


			Niewiarygodne. Dwa słowa, a ja miałam wrażenie, że szeroki uśmiech nie mieści mi się na twarzy. Nestor… Imię tak piękne i niespotykane jak charakter pisma jego właściciela. Ochoczo zabrałam się do odpowiedzi, próbując nie stawiać kulfoniastych liter.


			Bardzo proszę. Korzystaj śmiało. Julia 😊  


			Przekazałam notatkę i po chwili wyciągnęłam przed Nestorem nisko nad blatem dłoń, a kiedy on wciąż się nie poruszał, moje skrępowanie rosło. Już miałam przyjąć na klatę, że się ośmieszyłam, i zabrać rękę, ale wtedy odwzajemnił uścisk. Momentalnie zrobiło mi się cieplej na sercu. Nieprzyjemny rodzaj skrępowania przerodził się w przyjemne onieśmielenie, bo tak jak chłopak zwlekał z podaniem mi dłoni, tak teraz jej nie puszczał. Patrzyłam niepewnie na jego profil, a on na nasze złączone palce i tak siedzieliśmy, aż nagle Nestor powoli rozluźnił uścisk.


			Ale to było dziwne.


			I ciekawe doznanie.


			Nie mogłam przestać się uśmiechać i zerkać w bok. Nie musiałam się z tym kryć, bo chłopak nieprzerwanie wbijał wzrok w punkt przed sobą. Byłam zachwycona jego talentem. Wszystko, co robił, wydawało się takie schludne i porządne. Niecierpliwie czekałam na zakończenie zajęć. Liczyłam, że zamienimy ze sobą parę słów. Bardzo chciałam usłyszeć jego głos, ale kiedy przyszło co do czego, nie wiedziałam, co powiedzieć, a on sam zdecydowanie nie kwapił się do rozmowy. Jego głowa nawet nie drgnęła w moim kierunku. Na ślepo sięgnął za siebie po torbę.


			 – Masz talent – zaczęłam. Zauważyłam, że kilka osób nam się przygląda, i zrobiło mi się głupio, że są świadkami tego, jak jestem ignorowana. – Twoje prace wyglądają jak zdjęcia, Nestor. – Wymówiłam jego imię, licząc, że w ten sposób poczuje się zobligowany do udzielenia jakiejkolwiek odpowiedzi. Zamiast tego zauważyłam, jak oddech uwiązł mu w piersi, a grdyka podjechała do góry. Po chwili skinął głową, ale tak delikatnie, że nie byłam pewna, czy to podziękowanie, czy przyswojenie dobrze znanego mu faktu.


			 – Ty… też… – wydusił ledwie słyszalnie i zaczął pospiesznie pakować swoje rzeczy.


			Że co?


			Ja też?


			Zaśmiałam się, bo większego kłamstwa nikt nigdy dotąd mi nie wcisnął. Ale przynajmniej nie można powiedzieć, że łgał w żywe oczy, bo dalej nie posłał mi nawet przelotnego spojrzenia. Ja za to nie przestawałam patrzeć na jego profil. Nie mogłam więc przeoczyć tych wypieków…


			Ojej, on chyba jest bardzo, ale to bardzo nieśmiały.


			Nabrałam co do tego pewności, kiedy zerwał się w popłochu do wyjścia.


			 – Poczekaj! – krzyknęłam, nie tracąc czasu na umieszczenie kredek w piórniku. Wrzuciłam je luzem do torby.


			 – Daj sobie z nim spokój – odezwał się ktoś. – To jakiś snob, który nie gada z nikim, kto nie jest ubrany w Armaniego.


			Co?


			Bzdura!


			 – Nie mów tak, nie znasz go – oburzyłam się. Nie byłam w stanie ukryć pełnego niesmaku spojrzenia. Kiedy jednak ruszyłam truchtem do drzwi, naszła mnie myśl, że mam na sobie bluzkę z Biedronki. Mimo to nie zatrzymałam się, dopóki nie dogoniłam chłopaka od trzech atlasów. – Hej! – Złapałam go za ramię. Zastygł. I zrobił to tak raptownie, że z rozpędu pokonałam jeszcze kawałek drogi, nim się o tym przekonałam. I natrafiłam na „morderczy” wzrok, który tak naprawdę był chyba wyrazem przerażenia.


			 – Przepraszam, że się śmiałam! – wypaliłam. – Nie z ciebie! – zapewniłam i zaczęłam wyjaśniać bardzo skrupulatnie swój punkt widzenia: to, że nie posiadam talentu, że on tak, że nie ma w nim nic zabawnego, że uważam go za fajnego…


			Zapędziłam się…


			 – Jezu, nic nie mów! – zastrzegłam, waląc się w czoło. Otworzyłam usta, żeby powiedzieć coś jeszcze, co miałoby mi pomóc w krępującej sytuacji, jednak zaniemówiłam, uświadamiając sobie, że Nestor wstydził się teraz bardziej ode mnie. – Nie chciałam wprawić cię w zakłopotanie. Serio. Domyślam się, że jesteś nieśmiały i to dla ciebie trudne. Nie szkodzi. Spróbuj się nie denerwować. Ja się denerwuję! Przysięgam. Bardziej niż ty. Ale jakbyś potrzebował z kimś pogadać, to pamiętaj o mnie. Jezu, co ja opowiadam. Dziwnie to zabrzmiało. Bez podtekstów. Jezu. Lepiej, żebyś rzeczywiście był nieśmiały, bo to najbardziej pochopny monolog w moim życiu.


			Matko Boska, znowu to zrobiłam. Powinnam zakleić sobie usta, choć w sumie już bardziej pogrążyć się chyba nie mogę…


			 – Jestem – potwierdził cicho.


			Ależ mnie tym ucieszył!


			 – Świetnie! – Nie pohamowałam głębokiego westchnienia ulgi.


			Boże! Co ja znów gadam?! 


			Kretynka.


			 – To znaczy… No może wcale nieświetnie. To zależy, jak się z tym czujesz. Jezu, robię z siebie idiotkę, prawda? – Pokręciłam głową, spuszczając wzrok. Liczyłam jednak na zaprzeczenie, dlatego kiedy takowego nie usłyszałam, spojrzałam na chłopaka. – Przepraszam, normalnie taka nie jestem. Nie wiem, co we mnie wstąpiło…


			 – Nie wiem… – Tyle wykrztusił zdębiały Nestor, a potem z trudem przełknął ślinę. Gdy jego grdyka na powrót opadła, dodał: – Nie uważam, żebyś robiła z siebie idiotkę.


			Jezu, jaki on słodki.


			 – W sensie, że nie muszę robić, bo nią jestem, czy bardziej w znaczeniu, że ta rozmowa wcale nie jest najdziwniejszą w twoim życiu? – dopytałam żartobliwie.


			 – Eee… – Nestor wydawał się tak zdezorientowany, że chyba nie mogłam liczyć na odpowiedź.


			 – Myślę, że powinieneś przepisać się do mojej grupy. Trzecia. Tam są fajniejsi ludzie niż w twojej – zapewniłam i już chciałam palnąć się za to w łeb. – Nie miałam na myśli siebie. – Zaśmiałam się nerwowo. – Zabrzmiałam, jakbym stwierdziła, że jestem super, choć doskonale widzisz, że jest inaczej – brnęłam w to, próbując go rozbawić, lecz wyglądało na to, że sypałam sucharami. – Ale serio. Pozostali z mojej grupy są świetni. No i będziesz miał mnie w razie „w”.


			Jezu, sama nie wierzyłam w słowa, które wychodziły z moich ust. Wzięcie za pewnik, że chłopak jest odludkiem, było niegrzeczne. Miałam nadzieję, że nie pomyślał, że proponuję mu przyjaźń z litości, bo to było dalekie od prawdy. Nie żałowałam Nestora. Pasowała mu ta cała nieśmiałość. Zauważyłam, że robi jakieś dziwne miny, jakby porozumiewał się z kimś stojącym za moimi plecami, a kiedy zerknęłam za siebie, okazało się, że się nie pomyliłam. Od razu skojarzyłam, że to ten sam chłopak, z którym Nestor ostatnio rozmawiał. Nieznajomy uśmiechnął się do mnie tak szeroko, iż mogłam mieć pewność, że on nie jest nieśmiały.


			 – Hej – powiedział, zmniejszając pospiesznie dzielący nas dystans, i już wyciągnął rękę. – Florian.


			 – Julka – przywitałam się energicznie i ożywiłam jeszcze bardziej. Znów poczułam tę wspaniałą aurę, jaka towarzyszyła mi pierwszego dnia na uczelni. Każdy student był dla mnie wartym zainteresowania człowiekiem.


			 – Miło mi cię poznać. Wybierzesz się z nami na kawę? Macie teraz godzinne okienko, tak?


			 – Och, nie. Nie chodzimy do tej samej grupy. Ja mam tylko kwadrans. Odrabiałam dzisiaj zajęcia. A wy? Skąd się znacie?


			 – Jesteśmy współlokatorami. No i przyjaźnimy się od małego. Ja studiuję na czwartym roku.


			Oczy aż mi się zaświeciły pod wpływem tej informacji. Chciałam wypytać go o prosektorium i absolutnie wszystko, co z tym związane.


			 – Też na stomie? – postanowiłam uściślić.


			 – Nie, ale przedmioty ogólne na lekarskim pokrywają się ze stomą, więc Nestor na pewno podzieli się z tobą moimi notatkami, no nie? – Wyszczerzył się do przyjaciela. Nie słysząc odpowiedzi, zerknęłam szybko przez ramię. Zdążyłam przyłapać Nestora, jak gromił kumpla wzrokiem. Powinnam była pohamować śmiech, jednak parsknęłam mimowolnie i od razu tego pożałowałam. Nie miałam pojęcia, co chłopak czuje, widząc wyraźnie, że nabijamy się z jego nieśmiałości, ale zgadywałam, że nic przyjemnego.


			 – Przepraszam. Proszę, nie bierz tego do siebie. Ja cię naprawdę lubię – palnęłam. – Chociaż się nie znamy – dodałam ze śmiechem.


			Nie mów nic więcej, bo znowu zrobisz z siebie idiotkę.


			 – Dobra, panowie. Ja lecę na zajęcia, ale wam życzę smacznej kawy. Bardzo się cieszę, że was poznałam, i mam nadzieję, że jeszcze się spotkamy.


			 – Pewnie! Na pewno! Wspaniale, że mogliśmy cię poznać! – Florian odpowiedział tak głośno, że niestety nie usłyszałam tego, co rzucił Nestor, a czego ewidentnie nie zamierzał powtórzyć. Musiałam zadowolić się tym „też”, które udało mi się odczytać z ruchu jego warg.
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			Nestor


			 – No, no, no… – Florian wyszczerzył się, poruszając wymownie brwiami, podczas gdy ja chciałem zapaść się pod ziemię. Nigdy nie zachowałem się aż tak głupio. Moja nieśmiałość miała swoje granice! Tylko nie wtedy, kiedy stanęła przede mną dziewczyna, która mi się spodobała…


			Julia.


			Już samo jej imię budziło we mnie ekscytację. Na zajęciach nie musiałem na nią patrzeć, żeby widzieć tę frapującą żyłkę na czole. Przez cały czas boleśnie czułem ciepło bijące od jej drobnego ciała. Znów zechciałem zabrać Julię do domu i ją nakarmić. Wymieniałem w myślach, co mógłbym jej ugotować. Nieważne, że potrafiłem przygotować jedynie kanapki, i to nie najwyższych lotów, bo to i tak były tylko fantazje. Przynajmniej dopóki Julia mnie nie dogoniła, każąc na siebie patrzeć. Fantazje przerodziły się w nadzieję. Bo mnie polubiła, mimo że nie dałem jej ku temu najmniejszego powodu.


			Spijałem każde słowo, które wyszło spomiędzy jej idealnych warg, a gdy się rozchyliły jeszcze szerzej, dosłownie mnie poraziło. Stomatologia była moim powołaniem, a zęby Julii stanowiły spełnienie marzeń każdego dentysty. A przynajmniej fetyszysty…


			Kochałem zęby. Każdemu patrzyłem na nie mimowolnie. Przyglądałem się bez względu na to, czy były w moim mniemaniu brzydkie, czy ładne. Podświadomie analizowałem, co można w nich zmienić. U Julii nie było co poprawiać. Miała olśniewające duże jedynki, śliczne dwójki, urocze kły, cały uśmiech… Cała twarz…


			Choć już zniknęła, wciąż widziałem jej zielone oczy i brązowe włosy. Wszystko mi się w niej podobało, a teraz w dodatku dała mi podstawy, by uważać, że ma także wyjątkowy charakter.


			 – Nestor! – Śmiech Floriana wyrwał mnie z transu. – No mówże. Co to za Julia? – Znów poruszył brwiami, jakby doskonale znał odpowiedź. – Czyżbyś został uwiedziony?


			 – Przestań… – sapnąłem, osłaniając dłonią twarz. Nie krępowałem się z powodu Floriana, ale przez wspomnienie tego, jak przed Julią wyszedłem na niepotrafiącego normalnie rozmawiać dzikusa. Chciałem cofnąć czas. Zamiast tego westchnąłem ciężko i zrezygnowany ruszyłem do schodów.


			 – Stary! – zawołał za mną Florian i podbiegł, by się ze mną zrównać. – Co ci leży na wątrobie?


			 – Wygłupiłem się, a co innego? – prychnąłem.


			 – Dlaczego tak uważasz? Wyraźnie słyszałem, jak powiedziała, że cię lubi. Nie mogłeś zrobić nic głupiego.


			 – Owszem, mogłem. Jestem w tym mistrzem – frustrowałem się. – Rano, kiedy podeszło do mnie kilka osób z grupy, przynajmniej wymieniłem się z nimi imionami jak cywilizowany człowiek. A dopiero potem uciekłem… – powiedziałem, pomijając powód tej ewakuacji. Nie byłem w stanie wystać z tamtymi ludźmi, gdy niejaki Bartek potraktował mnie pogardliwym spojrzeniem. Zatrzymał wzrok na logo mojej marynarki, rzucając pytanie, czy dostałem się na WUM dzięki znajomościom bogatych rodziców. Głupia marynarka. Prawdopodobnie nigdy więcej jej nie włożę.


			 – No, a z Julią jak było? Przecież nigdzie nie uciekłeś – zauważył. Już miałem mu wyznać, że niemal się za mną paliło, kiedy opuszczałem salę, i że Julia mnie dogoniła, ale zaniemówiłem, bo znów ją teraz ujrzałem. Stała w grupie na parterze Anatomika. Obejmowała ją jakaś dziewczyna. Wszyscy się śmiali. Zamarłem w pół kroku, kurcząc się w sobie.


			Na bank właśnie opowiada im o dziwaku, którego poznała.


			Chciałem wierzyć, że Julia jest na takie zachowanie za dobra, lecz nawet mimo przeświadczenia, że nie pasuje do niej szyderstwo, faktem było, że w ogóle jej nie znam.


			 – Spodobała ci się, co? – zagaił Florian, napierając dyskretnie na mój łokieć. Otrzeźwiony, przestałem patrzeć wprost na Julię i ruszyłem szybko w kierunku wyjścia. – Podoba ci się – tym razem stwierdził.


			 – Nie – skłamałem, licząc na zmianę tematu.


			 – Trochę przypomina Izę – wspomniał o dziewczynie z osiedla w naszych rodzinnych stronach.


			 – W ogóle – oburzyłem się. Kiedyś podobało mi się zestawienie zielonych tęczówek obok czekoladowych włosów Izy, ale teraz nie mogłem się sobie nadziwić dlaczego. Gdy odrobinę ją poznałem, okazała się tak odrzucająca, że żadna cecha urody nie była w stanie tego zmienić.


			 – Hm. Nie no, chyba jednak trochę są podobne. Gdyby Julia przytyła ze dwadzieścia kilo…


			 – Nie są podobne i nie byłyby – uciąłem, zerkając mimowolnie na roześmianą dziewczynę. Jej oczy przybrały kształt migdałów, co nadało twarzy jeszcze więcej niewinności.


			To mogą być pozory.


			Potrzeba sporo czasu, żeby kogoś poznać.


			 – Czyli jak Iza ci się nie podoba, a Julia tak bardzo się od niej różni, to znaczy, że może jednak trochę ci się podoba? – dociekał Florian.


			 – Przestaniesz? – burknąłem.


			 – To się przyznaj, stary.


			 – Nie mam do czego. Zapomniałem tych durnych kredek, o których mi przypominałeś – zacząłem wyjaśniać kumplowi sytuację, licząc, że odpuści sobie drugie dno. – Julia przesiadła się do mnie, jak zauważyła, że…


			 – No to chyba te kredki wcale nie są takie durne – wszedł mi w słowo ze śmiechem.


			Poddaję się.


			Oczywiście nie zamierzałem powiedzieć tego na głos. Właściwie to pomyślałem, że moje milczenie będzie idealną strategią, ale nie. Florian podjudzał mnie przez całą drogę do bufetu, a jak w końcu odpuścił, sam niechcący powróciłem do tematu Julii.


			 – Powiedziała, żebym przepisał się do jej grupy – wyznałem, gdy wzięliśmy kawy i zajęliśmy stolik w rogu.


			 – Ooo… Ale że kto? – mruknął. Przewróciłem oczami w odpowiedzi. Florian był chyba jedyną osobą, która mogła się ze mnie naigrawać, nie wprawiając mnie przy tym w zakłopotanie. Mimo to właśnie przestał i zrobił poważną minę. – No dobrze… – Cmoknął. – Wyjaśnij mi tylko coś… Jakaś kompletnie obojętna ci dziewczyna, z którą rozmawiałeś minutę, zaproponowała chłopakowi po minucie znajomości, żeby przeniósł się do jej grupy?


			 – Mniej więcej – bąknąłem.


			 – Jesteś pewny, że pożyczyła ci wyłącznie kredki? Może coś w nich było, skoro rozważasz przeniesienie się do innej grupy ze względu na dziewczynę, która kompletnie ci się nie podoba…


			Cóż… Kompletnie to bardzo mocne słowo, a ja go nie użyłem.


			 – Wcale tego nie rozważam. Po prostu ci mówię, że tak powiedziała.


			 – Ahaaa… – Wyszczerzył się głupio. – To co? Idziemy do dziekanatu?


			 – Nie, nie idziemy – burknąłem. – I koniec tematu – oznajmiłem ostro, a on rzeczywiście się podporządkował. Ta nagła cisza sprawiła, że zrobiło mi się głupio, i to uczucie rosło tak szybko, że po kilku minutach nie mogłem już wytrzymać. Florian przyszedł tu dzisiaj wyłącznie dla mnie, żebym nie siedział sam, aby dodać mi otuchy, bym jakoś przetrwał… A ja na niego fukałem. Westchnąłem ciężko i przerwałem milczenie. – Widziałeś jej zęby?


			 – Nie, ale zauważyłem, że nie możesz oderwać od niej myśli. Jeśli zamierzasz mi o niej w kółko gadać, to spoko, tylko chodźmy do tego dziekanatu.


			Zawstydził mnie. Nie zdawałem sobie sprawy ze swojego zachowania, jednak teraz rzeczywiście widziałem, że najchętniej mówiłbym o niej bez końca.


			 – Już nie będę – obiecałem.


			 – Daj spokój. I tak się przeniesiesz. Lepiej dzisiaj niż jutro.


			 – Nie mogę się przenieść. Co niby powiem?


			 – Sprawdzimy plan roku, zobaczymy, który dzień jej grupa ma stosunkowo luźny, i stwierdzisz, że akurat w te dni masz coś ważnego. Wszystkie babki w dziekanacie są w porządku, przepiszą cię, jeśli będzie to możliwe.


			 – Ale mi chodziło o to, co powiem Julii – ściszyłem głos. Absolutnie nikt nie mógł usłyszeć moich infantylnych rozterek. Raczej obaj wyglądaliśmy na krzepkich mężczyzn. Trenowaliśmy razem wioślarstwo, które solidnie ukształtowało nasze ciała, a dodatkowo Florian z brodą wydawał się jeszcze starszy, niż naprawdę był. Przez te pozory nikt nie mógł podejrzewać, jakie mamy sekrety… – Może ona tak tylko palnęła z litości, a potem, jak zeszła na dół, to wszystkim opowiedziała, jakiego dziwka poznała. Widziałeś, że się śmiali…


			 – Nes… – Florian jęknął, patrząc na mnie sceptycznym wzrokiem. – Wiesz, że to nieprawda, chłopie. Na pewno to wiesz.


			Nie wiedziałem i chciałem dać już sobie spokój z myśleniem o tym. Zmieniłem temat, jednak ta kwestia cały czas mnie męczyła. To było silniejsze ode mnie. Z trudem mogłem się skupić na rozmowie o sporcie.


			 – Pomyślałem, żeby może podrzucić jej jakąś czekoladę w ramach podziękowań za te kredki – wtrąciłem tak nagle i tak zupełnie z dupy, że musiałem przyjąć na klatę śmiech Floriana.


			 – A kiedy miałeś czas o tym pomyśleć? – parsknął. – Ano tak. Pewnie zupełnie nie słuchałeś, co mówię.


			 – Słuchałem. Mam dobrą podzielność uwagi.


			 – No więc popieram twój pomysł. A co dokładnie oznacza „podrzucić”? Będziesz ją śledzić, żeby zostawić tę czekoladę pod drzwiami domu, czy co?


			 – Eee… – zaciąłem się. Musiałem przyznać, że to świetne pytanie.


			 – Na świecie istnieje więcej pytań niż odpowiedzi. Zgaduję, że do twojego pytania zabrakło odpowiedzi, co?


			 – To był po prostu głupi pomysł. Zmieńmy temat.


			 – Ile razy zechcesz… – natrząsał się dalej.


			 – Bardzo śmieszne – bąknąłem, ale i mi usta zadrgały. Pohamowałem jednak wesołość. Po co miałem się z siebie śmiać, skoro Florian robił to tak dobrze.
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			Julia


			Od rana byłam cała w skowronkach. Wczoraj dostałam paczkę od mamy, więc nie mogłam się nie wyspać. Miałam wreszcie porządną pościel! A do tego tyle słoików z jedzeniem, że moim głównym problemem było to, który otworzyć. Życzyłam sobie więcej takich problemów w życiu i żadnych innych, a już na pewno nie brałam pod uwagę nieprzyjemności na zajęciach z anatomii. Byłam tak nakręcona, że zapomniałam przywitać się z grupą. Podobno minęłam wszystkich, szczerząc się od ucha do ucha jak jakaś nienormalna. Tak mi powiedzieli, kiedy nagle rozejrzałam się za kimś, kto pomoże mi zawiązać wkładany od przodu fartuch anatomiczny. Dopiero wtedy tak naprawdę dostrzegłam znajomych. Rechotali zgięci wpół. Jak mogłam ich nie słyszeć? Ano tak, w głowie była mi długo wyczekiwana wizyta w prosektorium. Dobrze, że z tej okazji nie zaczęłam nieświadomie tańczyć i śpiewać. Bóg mi świadkiem, że miałam na to ochotę.


			 – No już, już – próbowałam pohamować ich wesołość, mimo że sama zanosiłam się głośno. Jednocześnie zdejmowałam fartuch, bo jak się okazało, to jeszcze nie był odpowiedni czas ani miejsce, by go włożyć. Ledwie zrozumiałam parskającego Mateusza, kiedy poinformował mnie, że aby dostać się do prosektorium, trzeba przejść przez szatnię i pomieszczenie przygotowawcze, które były niczym śluzy.


			 – To naprawdę niepokojące, że cieszysz się na spotkanie z trupem bardziej niż z nami.


			 – Cóż, on przynajmniej nie będzie się ze mnie nabijał – zauważyłam.


			 – Wierz mi, nawet on by powstał, gdyby zobaczył, jak skocznie przeleciałaś przez korytarz!


			Śmialiśmy się dalej, wyrażając nieco niestosownie o denacie, dopóki nie przeczytaliśmy pięknego napisu na „tych” drzwiach…


			„Hic mortui vivos docent” – „Tu umarli uczą żywych”


			Od razu spoważniałam i nabrałam szacunku do człowieka poświęcającego nam swoje ciało. Z coraz większą niecierpliwością odliczałam minuty, by go poznać. Najpierw jednak czekała nas wejściówka…


			 – Umiesz? – zagaił Bartek.


			 – Jestem wykuta na blaszkę, trochę się uczyłam do tego już podczas wakacji – wyznałam, poprawiając związane w kucyk włosy, na których miałam biały czepek. – A ty?


			 – Ja też.


			 – A śniadanie jadłaś? – wtrąciła Kaja. – Zgaduję, że z tej ekscytacji nawet o nim nie pomyślałaś, co? – zakpiła.


			 – Zjadłam! – Zamaskowałam kłamstwo kolejną salwą śmiechu. Rzeczywiście szczęście wyparło apetyt, gdy tylko otworzyłam oczy, ale nie chciałam się do tego przyznać. Zbyt wyraźnie pamiętałam wczorajszą sytuację, kiedy cała grupa wciskała mi jedzenie. Nie mogłam pozwolić, żeby stało się to normą, nawet jeśli moje życie byłoby dzięki temu o niebo łatwiejsze i weselsze. Dobroć tych ludzi sprawiała, że otulało mnie ciepło. Trafiłam do nieba.


			 – Nie to, że ci nie wierzę… – mruknęła Kaja. – Po prostu… zupełnie na wszelki wypadek zrobiłam dla ciebie kanapkę.


			 – I ja też! – krzyknęła Zośka.


			 – Macie pojęcie, jakie to słodkie? – Głos mi zadrżał. Oni zupełnie nie zdawali sobie sprawy z tego, co robią z moim sercem!


			 – No cóż… – Kaja się wyszczerzyła. – Ciesz się, że nie każemy ci jeść teraz. – Uśmiechnęła się z jakąś taką sztuczną uprzejmością. Chyba powinnam więc zapytać:


			 – A czemu?


			 – Właśnie tak myślałam! – parsknęła. – Że mogłabyś jedną ręką trzymać pizzę, a drugą grzebać we flakach, co?


			 – To możliwe – potwierdziłam i zaczęłam chichotać. Nagle jednak ucichłam, bo dostrzegłam Nestora. Już miałam go zawołać, ale w ostatnim momencie udało mi się pohamować. Chyba nie chciał zwracać na siebie uwagi, skoro stał samotnie z lekko pochyloną głową, unikając kontaktu wzrokowego z kimkolwiek. Przez chwilę myślałam, że przeniósł się do mojej grupy, ale zajęcia z anatomii, tak jak i histologii, miała jednocześnie połowa roku. Prosektorium składało się z wielu sal i będziemy w nich porozdzielani.


			Zrobiłam krok z zamiarem podejścia do Nestora i przywitania się, kiedy rozpoczęła się odpytka. Wyprostowałam się. Pojawiła się adrenalina. Poczułam się jeszcze pewniejsza swojej wiedzy, wręcz nie do zatrzymania. Chciałam, żeby mnie przemaglowali, i trochę się zawiodłam, bo zaraz wszyscy mieliśmy za sobą zaliczone wejściówki. Szybko jednak zdałam sobie sprawę, z czym to się wiąże, i sparaliżowała mnie nagła trema. Ludzie z grupy mówili wcześniej, że nieco się denerwują. Wtedy ich nie rozumiałam. Nie rozumiałam także (i to się nie zmieniło) dziewczyn, które zaopatrzyły się w buteleczki z perfumami. Psikały sobie nadgarstki z zamiarem wdychania przyjemnego zapachu podczas zajęć. Niektórzy postanowili nałożyć na twarze maseczki. Dlaczego nie chcieli poznać wszystkiego, co wiąże się z tym miejscem? Ja zmierzałam delektować się każdym aspektem.


			Podkurczyłam palce u stóp, czując, że nastąpi to już zaraz.


			 – Proszę o chwilę uwagi – rzekł jeden z asystentów. – Za moment wejdziemy do prosektorium, w którym alkohol naprawdę ciężko wisi w powietrzu. Omdlenia raczej się nie zdarzają, ale może się komuś zrobić słabo, i to jest naturalne. Proszę się nie bać powiedzieć. Jeśli ktoś nie czuje się na siłach, nie musi zbliżać się do ciał. Nie ma obowiązku ich dotykania. Wszystko będzie następować stopniowo, tak by każdy miał czas przywyknąć. Na koniec przypominam o absolutnym zakazie robienia zdjęć, a teraz zapraszam każdą grupę anatomiczną do swojej sali.


			Jezu, Jezu, Jezu! To już!


			Kiedy tylko przekroczyłam drzwi prosektorium, wzięłam potężny haust powietrza.


			Oj.


			Przesadziłam.


			Nie doceniłam formaliny…


			Zapach był tak ostry, że natychmiast zakręciło mi się w głowie, a w oczach wezbrały łzy. Od razu przypomniałam sobie kaca. Zemdliło mnie. Głębokie wdechy w tym miejscu nie były dobrym pomysłem…


			Nagle jednak ludzie się rozproszyli i widok, który mnie przywitał, sprawił, że zapomniałam o nieprzyjemnościach.


			Na stalowym stole spod białego prześcieradła wystawała głowa. Kobieca. Podeszłam maksymalnie blisko i wbiłam w nią wzrok. Chłonęłam każdy szczegół. Czytałam o zajęciach z anatomii, ale nic nie mogło mnie na nie przygotować. Nie umiałam wcześniej wyobrazić sobie tego szaro-beżowo-sinego koloru skóry ani tak przerzedzonych włosów, że w zasadzie można zaliczyć denatkę do łysych.


			Zerknęłam szybko za siebie, by rzucić okiem na stół drugiej części grupy. Spod prześcieradła wystawała męska głowa. Dlaczego większość ludzi trzymała maksymalny dystans? Kaja wyglądała, jakby nie czuła się najlepiej.


			 – Drodzy państwo. – Prowadzący odchrząknął, skupiając na sobie naszą uwagę. – Wierzę, że poznaliście już tych, co się poświęcili dla was, studentów, i dla medycyny, a teraz opowiem w wielkim skrócie, do czego przysłużą nam się ich ciała. Do tego, że będą tu leżeć sobie spokojnie przez cały rok akademicki, a my będziemy rozcinać je i rozpreparowywać kawałek po kawałku, by zrozumieć ludzką anatomię – obwieścił uroczyście, albo przynajmniej dla mnie tak to brzmiało.


			Mów jeszcze!


			Ale byłam podekscytowana.


			 – Jeśli ktoś obawia się krwi, to nie ma czego. Nie zobaczycie jej tutaj. Dopiero na medycynie sądowej zetkniecie się ze świeżymi zwłokami i naprawdę nieprzyjemnymi zapachami. Nasze truposze są zakonserwowane. Oznacza to, że w ich żyłach płynie formalina…


			Przez chwilę nie mogłam wyjść z szoku po tym, jak prowadzący nazwał denata, a z biegiem zajęć dziwiłam się tylko bardziej i bardziej, bo absolutnie nikt nie używał takich określeń jak denat czy donator. W którymś momencie przestałam się nad tym zastanawiać. Słuchałam jak zahipnotyzowana i oglądałam wszystko ze spokojem. Koniec zajęć nastąpił zupełnie niespodziewanie. Czułam taki niedosyt, że wpadłam w niemal depresyjny nastrój. Byłam obrażona na cały świat, że muszę iść do szatni. Przecież to niedorzeczne, żeby anatomia trwała tylko półtorej godziny! Nie chciałam jeszcze zdejmować fartucha.


			Okazało się, że znów zapomniałam o ludziach. Ich śmiechy przywołały mnie do rzeczywistości. Oczywiście to ponownie ja dałam im powody do radości. Zmusiłam się do żartów, jednak wisielczy humor zniknął, dopiero gdy dostrzegłam, że na metalowej szafce, którą sobie zajęłam, wisi torebka prezentowa.


			 – O, a co to? – zapytał Bartek. Nie zmylił mnie. Przekonana, że grupa zrobiła mi jakiś miły dowcip, zajrzałam do środka. Bombonierka.


			 – I od kogo? – dodała Kaja, zaglądając mi przez ramię. – Czekoladki? I co ty biedna z nimi zrobisz? – Zaśmiała mi się do ucha.


			 – Ej no, nie możecie mnie tak rozpieszczać – powiedziałam, lecz w moim tonie zabrakło stanowczości. Trudno było się gniewać na tak kochanych ludzi.


			 – Ale to nie my – zapewniła Kaja. – Nie my, prawda? – dopytała. Coraz bardziej zdezorientowana wodziłam wzrokiem po zebranych, jednak wszyscy kręcili głowami.


			 – Masz cichego wielbiciela – mruknęła Ala. Teraz to ja się zawstydziłam. Wszyscy patrzyli na mnie, oczekując chyba na jakąś reakcję, a nie wiedziałam, co ze sobą zrobić. Niepewnie zajrzałam jeszcze raz do torebki. Potrząsnęłam nią, a wtedy bombonierka przewróciła się, odsłaniając białą kopertę wielkości zeszytu. Przez myśl przemknęło mi pewne imię, w rezultacie gwałtownie strzeliłam wzrokiem na dalszą część szatni.


			Od razu zobaczyłam Nestora. Wydawał się strasznie pochłonięty pakowaniem swoich butów na zmianę do worka. Nie odrywałam od niego spojrzenia. Gdy wreszcie zebrał się do wyjścia, nawet nie rzucił na mnie okiem.


			To nie on. Chciałabyś, ale to nie on.


			 – No, no. Przystojniak – szepnęła Kaja. – A skąd się znacie?


			To chłopak od trzech atlasów.


			 – Co? – udałam, że właśnie wyrwała mnie z zamyślenia i wcale nie patrzyłam na nikogo konkretnego.


			 – Zdradź coś. – Potarła dłonie.


			 – Naprawdę nie wiem, od kogo to. – Schowałam szybko prezent do reklamówki z fartuchem i czepkiem. Niedługo pocieszyłam się wolnymi rękami, bo zaraz wciśnięto mi w nie kanapkę. Mimo że zjadłam ją ze smakiem, trochę tego pożałowałam. Grupa śledziła każdy mój ruch, jakby tylko czekała, aż jakoś po sobie pokażę chęć zwymiotowania jedzenia. Nie mogłam zatem iść do łazienki, a bardzo chciałam zamknąć się w kabinie, żeby w samotności sprawdzić, co otrzymałam!


			A co, gdybym powiedziała, że naprawdę muszę siku?


			Śmiałam się w duchu, oblizując ze smakiem usta.


			 – Ale to było pyszne, Kaja. Dziękuję. Jutro nie rób. Ja ci przyniosę.


			Muszę tylko kupić bułki, masło, ser, szynkę, ogórka i sałatę, czyli wszystko to, czego nigdy nie wrzucam do koszyka…


			 – Dobra, ja jej wierzę – powiedział Bartek, a kilka osób się z nim zgodziło.


			 – Pięknie dziękuję. – Skinęłam żartobliwie głową. W rzeczywistości byłam dość spięta. Pragnęłam otworzyć kopertę. Skręcało mnie z ciekawości, co w niej jest. Zgadywałam, że spodobałam się jakiemuś koledze z grupy. Pomyślałam, że dziwnie było tak tu siedzieć może obok, a może naprzeciwko osoby, która dała mi prezent. Krępowałam się, choć nie miałam przecież pojęcia, kim jest.


			Kiedy wreszcie znalazłam chwilę prywatności, wyjęłam ostrożnie kopertę. Zamiast jednak ją otworzyć, zamarłam. A co, jeśli to nie do mnie? Może ktoś się pomylił. W sumie i tak nie wiedziałam, komu miałabym przekazać paczkę, więc postanowiłam chociaż rzucić okiem na zawartość.


			Szybko się okazało, że to naprawdę ja byłam adresatką. Trzymałam w dłoniach rysunki Nestora. Te z histologii. Nie żadne kopie, oryginały!


			Rozwinęłam złożoną wpół kartkę i parsknęłam głośnym śmiechem. Dostałam… list! Który już zdążyłam przeczytać. Był niezwykle lakoniczny, ale napisany pięknym pismem.


			Julio, dziękuję Ci bardzo za pomoc. Nestor


			Nie miałam zbyt wiele czasu do rozpoczęcia wykładu. Spodziewałam się na nim jednak zobaczyć Nestora i koniecznie chciałam podrzucić mu odpowiedź, dlatego szybko położyłam na kolanie podręcznik, a na nim wyrwaną z zeszytu kartkę i zaczęłam pisać.


			Drogi Nestorze! Twój prezent przyniósł mi dużo radości. Dziękuję ogromnie. Twoje rysunki wyrażają więcej niż tysiąc słów.


			Oderwałam długopis od papieru, zastanawiając się, czy Nestor zrozumie żart co do skrótowości listu. Postanowiłam zacząć od nowa, a potem znowu i znowu, aż zabrakło mi czasu.


			Weszłam do auli jako jedna z ostatnich. Kaja pomachała mi, klepiąc drugą ręką miejsce obok siebie, ale ja odszukałam wzrokiem pewnego samotnie siedzącego chłopaka.


			I co teraz?


			Zabrakło mi tupetu, żeby olać nową przyjaciółkę dla przystojniaka. Poza tym powinnam myśleć o nauce…


			Tylko jak?


			Musiałam coś dokończyć. 


			Teraz. Natychmiast.


			Ten, kto powiedział, że wykłady są mało angażującą formą nauki, zdziwiłby się, widząc, jak zawzięcie sunęłam długopisem po kartce…


			Po wielu próbach w końcu przeczytałam finalną wersję listu do Nestora.


			Drogi Nestorze! Twój prezent przyniósł mi dużo radości. Dziękuję ogromnie. Twoje rysunki są tak piękne, że już myślę nad oprawieniem ich w ramki. Będę na nie patrzeć tak często, że przed egzaminem z przerażającej histologii materiału z pierwszych zajęć nie będę musiała nawet powtórzyć. Naprawdę bardzo Ci dziękuję. Myślę, że teraz to ja wiszę Ci czekoladki. Możemy też podzielić się tymi, które mi dałeś 😊 Julia


			Korciło mnie, żeby dopisać, że jest super i nie mogę znieść tego, że siedzi zupełnie sam, lecz to miałoby chyba zły wydźwięk. Nie wiedziałam. Nigdy nie wymieniałam żadnych uprzejmości z kolegami i, Jezu, nie mogłam uwierzyć, że robię to teraz. Zerknęłam za siebie, by potwierdzić, że Nestor naprawdę istnieje. Uśmiechnęłam się mimowolnie. Jaki on słodki. Nie odwzajemnił mojego spojrzenia, ale poczuł je, bo na jego policzkach momentalnie pojawiły się wypieki.


			Szybko powróciłam do mojego listu.


			P.S. Naprawdę powinieneś przenieść się do mojej grupy (trzeciej). P.S. 2. Nie pomyśl, że chodzi mi o Twoje kolejne rysunki. Chociaż bardzo chętnie bym je zobaczyła.


			10


			Nestor


			Droga Julio, przepraszam, że odpowiedź zajęła mi tyle czasu. Zapewniam Cię, że zużyłem tonę papieru i nie spałem całą noc, pisząc do Ciebie.


			Wydałem z siebie kolejny, jeszcze bardziej przepełniony frustracją ryk i zgniotłem kartkę. Po chwili wyprostowałem ją, żeby podrzeć na drobne kawałki. Nie miałem pojęcia, co powinienem napisać, a bardzo chciałem jak najszybciej przekazać Julii list. Spieszyło mi się tak, ponieważ pragnąłem dostać odpowiedź. Wczoraj nie udało mi się zatwierdzić finalnej wersji, straciłem cały dzień, a dziś mieliśmy już piątek. Po prostu musiałem wreszcie coś wymyślić. Nie wyobrażałem sobie czekać z tym do poniedziałku. Byłem naprawdę zdesperowany, mimo to wyrzuciłem następną kartkę zaraz po tym, jak napisałem „Droga Julio”. Gdy ona zwróciła się w ten sposób do mnie, było w tym coś naturalnego, ale kiedy ja chciałem zrobić to samo, czułem, że to dziwne. A i tak znowu zacząłem.


			Droga Julio, bardzo chciałbym być z Tobą w grupie.


			Nie no. Co za farsa.


			Skup się, Nestor, i stwórz coś sensownego.


			Wygładziłem dłonią czystą kartkę.


			Droga Julio,


			Kosz, kosz, kosz, kosz…


			 – A co ty nie śpisz?


			Podskoczyłem, słysząc głos Floriana. Siedziałem przy stole, o którym można powiedzieć, że stał trochę w kuchni, a trochę w salonie. Piekarnik wskazywał czwartą nad ranem. Wokół mnie panował istny burdel.


			 – Nie – burknąłem.


			 – Histologia? – próbował odgadnąć, czego się uczę.


			 – Julia – prychnąłem.


			 – O rany! – Wybuchnął śmiechem, który o tej porze mógł obudzić sąsiadów. – Pokaż to. – Sięgnął po mój list.


			List to trochę za dużo powiedziane…


			 – Droga Julio – przeczytał, dusząc się ze śmiechu. – Napisałeś dwa słowa przez jakieś… – spojrzał na zegarek – trzynaście godzin?


			 – Napisałem milion słów, ale się nie nadawały.


			 – Pisz… – polecił, oddając mi kartkę. – Bardzo się cieszę, że udało mi się wywołać uśmiech na twojej twarzy – podyktował.


			W sumie dobre.


			 – W tym miejscu mógłbyś wspomnieć, że bardzo ci się podoba ten uśmiech, ale wiem, że to dla ciebie za dużo, więc przejdźmy dalej… Dziękuję za miłe słowa o moich rysunkach. Z wielką chęcią będę dzielił się z tobą wszystkimi następnymi… – powiedział kolejne zdania, które zapisałem. – W tym miejscu jest pole do jakiegoś żartu, mógłbyś nawiązać do różnych preparatów, wiesz, od żołądka, do mięśnia sercowego, przez spermę, ale wiadomo, że tego nie zrobisz, więc kontynuujmy… Czekoladki są całe twoje, zapomniałem natomiast podarować ci do nich kawę, dlatego chętnie cię na nią zabiorę.


			 – Ojej… – wymamrotałem, gdy dotarło do mnie znaczenie tych słów. Długopis, albo raczej palce, odmówiły mi posłuszeństwa pod koniec zdania.


			 – No śmiało. To nic takiego.


			 – No nie wiem… Dla mnie to brzmi jak zaproszenie na randkę.


			 – Bo to jest zaproszenie na randkę, ale subtelne. Nie będzie chciała, to ci napisze, że nie lubi kawy, chociaż założę się, że jednak powie, że kocha kawę, nawet jeśli jej nie znosi. Pisz.


			 – Wymyśl jakąś alternatywę. Jeszcze bardziej subtelną.


			 – Zamień kawę na kakałko i będziesz miał subtelniej – palnął.


			No to mu się udało, musiałem przyznać. Śmiech był mi potrzebny. Trochę się rozluźniłem i dzięki temu sam wpadłem na pomysł, który bardziej do mnie pasował.


			Może i rzeczywiście byłoby sprawiedliwie, gdybyś podzieliła się ze mną czekoladkami, ale nie lubię słodyczy. Możemy się zatem umówić, że jeśli wejdę w ich posiadanie, to będę Ci je oddawać.


			 – Dajesz jej w ten sposób do zrozumienia, że nie chcesz się z nią spotkać.


			 – Niby gdzie?


			 – Jakbyś ją zaprosił na kawę, a ona by powiedziała, że nie lubi kawy, to przekaz byłby tak jasny jak to, że ona zaprasza cię na czekoladki, a ty jej piszesz, że ich nie lubisz – wyjaśnił.


			 – No może masz rację – przyznałem, skreślając swoje wypociny.


			Co dwie głowy to nie jedna, mimo to ślęczeliśmy nad tym, aż zrobiło się krucho z czasem.


			 – Powinienem jeszcze się odnieść do jej post scriptum.


			 – Nie pamiętam, co w nich było.


			 – O przeniesieniu się do jej grupy.


			 – Hm… – zastanowił się. – Na razie to przemilcz. Dzisiaj dostanę odpowiedź, czy ten cały Henryk zgodzi się pójść ci na rękę.


			Prawie spóźniłem się na zajęcia. Najważniejsze jednak, że miałem ze sobą gotowy list. Gorzej, że nie wiedziałem, jak dostarczyć go Julii. Zobaczyłem ją dopiero o jedenastej. Czekała na wykład z biofizyki, na który i ja się wybierałem. Nie mogłem do niej podejść, była w towarzystwie licznych znajomych. Jej grupa zgrała się znacznie bardziej niż moja. U mnie ludzie stali w parach, trójkach, niektórzy w czwórkach, i byłem jeszcze ja w swojej mocnej jedynce. Chciałem się z kimś zakumplować, ale na razie jedynie przygotowywałem się do tego mentalnie.


			 – Cześć, Nestor – rzuciła nowo przybyła dziewczyna, machając już do swojej koleżanki.


			 – Cześć, Ola – odpowiedziałem.


			 – Ala – poprawiła.


			No ja pierdolę. 


			I jak niby mam się zasymilować, jak mi wiecznie wiatr w oczy wieje?


			 – Przepraszam… – wymamrotałem, choć już mnie minęła.


			Westchnąłem z bezradności, a następnie przypomniałem sobie o Julii. Zamierzałem zerknąć na nią dyskretnie, ale zostałem natychmiast przyłapany. Patrzyła wprost na mnie. To trochę dodało mi skrzydeł. Moje usta drgnęły w zalążku uśmiechu, nic z tego jednak nie wyszło. 


			Surowa mina Julii wprawiła mnie w nieprzyjemny stan. Odpuściła. Pomyślała, że nie chcę z nią rozmawiać, skoro nie dałem jej wczoraj odpowiedzi. Musiałem to naprawić, dlatego odważyłem się wejść w sam środek tłumu, kiedy nadszedł czas wkroczenia do auli. Dopchałem się do Julii. 


			Mając ją tuż przed sobą, wsunąłem w jej dłoń kopertę, lecz gdy spojrzała przez ramię i jej oczy znalazły się tak blisko moich, sparaliżowało mi mózg. Szybko skręciłem w pierwszy lepszy rząd i ocknąłem się, pędząc w kierunku jego końca. Zwolniłem raptownie, serce natomiast wciąż waliło. Zupełnie nieadekwatnie do sytuacji… 


			Znów chciałem cofnąć czas. Zrezygnowany opadłem ciężko na krzesło i zamarłem. Kątem oka widziałem zbliżającą się do mnie Julię. Nie zdążyłem przygotować się mentalnie, kiedy zajęła miejsce obok, a na pewno nie byłem gotowy patrzeć, jak otwiera przy mnie mój list. Raczej nigdy nie powiedziałbym tego, co w nim napisałem, a jeśli przeczyta go przy mnie, to będzie tak, jakbyśmy rozmawiali. 


			DRAMAT. Nie mogłem jednak nic zrobić. To już się działo.


			Żeby tylko nie odpowiedziała, że nie lubi kawy…


			W takich sytuacjach najlepiej wyjąć telefon i udawać całkowicie wyluzowanego.
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			Julia


			Drogi Nestorze, musisz wiedzieć, że nienawidzę kawy. W ogóle nie rozumiem, jak można ją lubić.


			 – Nie podglądaj – szepnęłam, zatrzymując długopis. – To prywatna korespondencja – zażartowałam, ale Nestor chyba nie miał poczucia humoru. Nie szkodzi, to nawet słodkie – pomyślałam i wróciłam do pisania.


			Mimo to chętnie sprawdzę, czy się nie mylę. Ewentualnie mleko też nieźle pasuje do czekoladek, nie uważasz? Kocham mleko. Nie ma niczego lepszego niż takie ciepłe prosto od krowy. Mniam. Jezu, co ja plotę! Trochę trudno się pisze, kiedy siedzisz obok. Muszę się powstrzymać przed zgnieceniem kartki i wyjęciem nowej, by zacząć od początku. Czuję się tak, jakbyśmy rozmawiali. Wypowiedzianych słów też nie da się cofnąć. A tu jeszcze obawa, czy stawiam poprawnie znaki interpunkcyjne. Ale presja. Boże, gadam od rzeczy. Przepraszam. Może dla odmiany ty mógłbyś powiedzieć napisać coś żenującego? Byłabym wdzięczna 😊   


			Przesunęłam kartkę do Nestora, zanim w ogóle pomyślałam, co robię. Nawet nie przeczytałam tego, co wysmarowałam, a teraz on na to patrzył i się krępowałam. Wypowiedzianych słów można się jakoś wyprzeć, zapomnieć je. Tych na papierze nie. Chciałam już zobaczyć odpowiedź.


			 – Nie podglądaj, to prywatna korespondencja. – Nestor skorzystał z mojego żartu. A to niespodzianka.


			 – Cześć, Nestorze – pociągnęłam, licząc, że usłyszę jeszcze raz jego głos. Długopis zatrzymał się w miejscu, a chłopak zamarł.


			 – Cześć, Julio – odparł po chwili wahania.


			 – Lubisz piątki? – zaimprowizowałam, rzucając pierwszą myśl, jaka się pojawiła. Nawet gdybym nie widziała, jak Nestor podrapał się po głowie, to usłyszałabym dźwięk palców sunących w tę i we w tę po włosach.


			 – Zależy od piątku – zdecydował wreszcie. – A ty?


			Zaskoczył mnie. Nie znałam odpowiedzi.


			 – Świetne pytanie, Nestorze. – Zdusiłam śmiech w zarodku. Wykład trwał w najlepsze, tylko o czym był? Tego nie wiedziałam. Nie wiedziałam też, co powiedzieć, więc nie kontynuowałam wymiany zdań. Przynajmniej nie na głos, bo na papierze to co innego. Właśnie dostałam odpowiedź!


			Droga Julio, nie znalazłem niczego żenującego w Twojej wiadomości, ale to nie znaczy, że nie mogę spełnić Twojej prośby. Prawdopodobnie napiszę coś żenującego, mimo że naprawdę wolałbym nie. Niestety jest dokładnie tak, jak wspomniałaś. Piszę pod ogromną presją! I nie wiem, co napisać. W każdym razie ten piątek bardzo lubię.


			Ostatnie zdanie było tak bardzo zamazane, że nie udało mi się odszyfrować ani jednej literki.


			 – Co tam było? – szepnęłam. Musiałam to wiedzieć.


			 – Coś żenującego.


			 – No weź, nie bądź taki.


			 – Jak powiesz coś, co uznam za równie żenujące, to ci powiem – rzucił. W moich wspomnieniach od razu pojawił się kompromitujący poniedziałek. Nigdy w życiu nie chciałabym, żeby porządny Nestor dowiedział się, co odstawiłam.


			 – Śpię z pluszakiem – zażartowałam.


			 – To za mało, Julio… – powiedział z udawanym żalem, a ja prawie parsknęłam na całą aulę. Był zabawny, bez dwóch zdań. A sposób, w jaki wypowiadał moje imię, robił mi z mózgu papkę. Chciałam usłyszeć to jeszcze raz.


			 – Drogi Nestorze – jęknęłam błagalnie, licząc, że odpowie tym samym.


			Wiele razy wyobrażałam sobie, jak wypowiada na głos te początkowe słowa listu: „Droga Julio”, a teraz zamarzyłam, by to zrobił. Sądząc jednak po tym, jak zastygł, nie mogłam się spodziewać niczego takiego. Bo to byłoby jak wyznanie i on chyba też tak to postrzegał, dlatego go zatkało. Wygłupiłam się. Jak mogłam zwrócić się do nowo poznanego chłopaka jak do wieloletniego kochanka i przyjaciela?


			 – Czy to też było za mało żenujące? – spróbowałam wyjść z sytuacji z twarzą. Nestor skinął głową i odebrał mi kartkę, na której nie zdążyłam jeszcze nic napisać. Z niecierpliwością czekałam na to, co ma mi do powiedzenia.


			Trwało to tak długo, że zaczęłam się bać. Pomyślałam, że sprowadzi mnie na ziemię, zbeszta za przeszkadzanie w zajęciach i w ogóle za bycie natrętną. Każe mi się od siebie odczepić i nie wyobrażać sobie nie wiadomo czego, a także…


			Oniemiałam, widząc swój portret.


			Wow.


			Tylko tyle miałam w głowie.


			Nie mogłam uwierzyć w to, na co patrzę. Byłam zła, że trzymam w dłoniach wyrwaną z zeszytu kartkę w kratkę. Chciałam mieć to na płótnie!


			Pod nagłówkiem złożonym ze słów „Droga Julio” widniała moja twarz. Namalowana długopisem. Miałam szeroki uśmiech i roześmiane oczy. Nestor w ogóle na mnie nie patrzył, gdy to tworzył, a nie zapomniał nawet o żyłce, która biegła wzdłuż mojego czoła. Każdy ząb wyglądał dokładnie tak jak w rzeczywistości. Dostrzegłam też pieprzyk na lewym policzku, a szczerze mówiąc, nie wiedziałam o jego istnieniu.


			Zakochałam się w tym rysunku tak samo jak w słowach pod nim: „Przykro mi, ale nie ma w Tobie niczego żenującego, więc nigdy nie poznasz mojej żenującej tajemnicy”.


			Gapiłam się na najcenniejszą kartkę, jaką w życiu trzymałam, a do głowy napływały mi tak żenujące myśli, że gdybym je uzewnętrzniła, to Nestor zmieniłby zdanie…


			Zakochałam się.


			Namaluj mnie. Na płótnie. 


			Farbami lub ołówkiem.


			Nago. Jak Jack Rose w Titanicu.


			A potem zrób ze mną to, co Jack Rose…


			Oczywiście nie myślałam poważnie, a żartów tego typu nigdy nie wypowiedziałabym na głos. Poza tym teraz nie widziałam miejsca na śmiechy. Byłam szczerze poruszona.


			 – Nestor… – wydusiłam z uznaniem, zerkając na jego twarz. Miał wypieki, plamy wchodziły mu aż na szyję. Czy się bał, że mi się nie spodobało? – To jest… Brak mi słów. Masz niesamowity talent. Potrzebuję więcej ramek – zauważyłam, choć nie miałam jeszcze ani jednej i mimo że w budżecie nie przewidywałam wydatków na ozdoby, pomyślałam, że naprawdę się szarpnę. Musiałam zabezpieczyć to dzieło, nie mogłam pozwolić, by kiedykolwiek się zniszczyło. – Dziękuję, nigdy nie dostałam niczego wspanialszego. – Delikatnie trąciłam ramieniem jego ramię, chcąc dodać mu odrobinę pewności siebie.


			 – Pst. Przeszkadzacie – rzucił ktoś za nami.


			Ups.


			 – Sorki – szepnęłam, a potem gwałtownie złapałam zeszyt i wydarłam z niego nową kartkę.


			Drogi Nestorze, Twoje dłonie są magiczne!!! Będziesz wybitnym lekarzem!!! Jestem ciekawa, czy stomatologia jest Twoim planem od początku. Ja dopiero zaczynam się przekonywać do tego kierunku. Moim pierwotnym celem była chirurgia, ale nie dostałam się na lekarski…


			Kartka fruwała między mną a Nestorem coraz bardziej gorączkowo. W powietrzu wisiało widmo końca wykładu, dlatego próbowałam wydusić z tego czasu jak najwięcej, poznać jak najlepiej chłopaka od trzech atlasów. Bałam się weekendowej przerwy bez jego liścików. Może powinnam zaproponować wymienienie się numerami telefonów, ale jednocześnie szkoda mi było stracić ten nasz wyjątkowy sposób komunikacji, w którym pozostawałam drogą Julią…


			Droga Julio, nie pomyśl, że się przechwalam, ale fakt jest taki, że chemię rozszerzoną zdałem z wynikiem 98%. Drugim faktem jest to, że aby uzyskać taki wynik, nie do końca trzeba rozumieć chemię. Ważniejsza jest nauka pod klucz. Mogę dać ci kilka wskazówek, dzięki którym poprawisz maturę i dostaniesz się na lekarski.


			Drogi Nestorze, powinniśmy w tym miejscu poruszyć Twoje przeniesienie do mojej grupy.


			P.S. Dziękuję za propozycję. Obiecuję z niej skorzystać, jeśli jednak znajdę motywację do powtarzania matury.


			Droga Julio, wykład jest niezwykle merytoryczny i ciekawy, nie uważasz? P.S. Jaki to przedmiot?


			Drogi Nestorze, czy Ty nie wspominałeś przypadkiem, że odziedziczyłeś po starszym przyjacielu notatki, którymi bardzo chciałbyś się ze mną podzielić?


			Droga Julio, nie wspominałem, ale to dalej aktualne :)


			Drogi Nestorze, co robisz w weekend?


			 – Przepraszam, nie musisz odpisywać – odezwałam się wreszcie, bo Nestor zakłócił ustaloną prędkość, z jaką przekazywaliśmy sobie wiadomości. Nie mogłam dłużej patrzeć, jak męczy się z odpowiedzią. Obawiałam się, że nie chce się ze mną spotkać, ale nie wie, jak mi to przekazać. Słyszałam, jak skreśla raz za razem to, co napisał, a teraz poddał się i wsunął kartkę do zeszytu.


			Auć.


			 – Mam dużo wolnego czasu w weekend. Mogę podrzucić ci notatki – szepnął. W pierwszej chwili ucieszyłam się ogromnie, ale w następnej przypomniałam sobie, gdzie mieszkam. Nie chciałam, by ktokolwiek wiedział, jak uboga jestem, a już na pewno nie Nestor.


			 – To byłoby niesprawiedliwe, żeby…


			 – Przeszkadzacie – wycedził ktoś z tyłu, więc znów wyjęłam kartkę.


			Drogi Nestorze, to byłoby niesprawiedliwe, żebyś się fatygował. Te notatki to i tak ogromna przysługa. Mogę po nie pójść nawet i na koniec świata.


			Przesunęłam liścik, ale na zwrotkę zabrakło już czasu. Nagły harmider pozwolił mi się zorientować, że wykład dobiegł końca. Nestor wydawał się równie zaskoczony. Przez całe zajęcia siedział wyprostowany, nie zerknął na boki ani razu, a teraz rozejrzał się, jednak jego spojrzenie nie dotarło do moich oczu.


			 – Wielka szkoda, że na tak interesujący wykład przewidziano tak mało czasu – zażartowałam, zastanawiając się, jak pozbierać te nasze kartki. Chciałam je wszystkie zabrać na pamiątkę.


			 – To… – Nestor wziął głęboki wdech, a wraz z wydechem obrócił głowę w moją stronę. – To… – Podał mi świstek. – To jakieś trzy minuty stąd.


			Zdezorientował mnie. Zrozumiałam, że chodziło o jego mieszkanie, dopiero gdy zauważyłam, że zapisał mi adres. A więc Nestor mieszkał przy głównym kampusie. Moglibyśmy od razu pójść po te notatki, ale raz, że nie chodziło tylko o notatki, a dwa, że musiałam pędzić na drugi kampus na kolejne zajęcia.


			 – Dziękuję. – Uśmiechnęłam się powściągliwie. Nagle przed oczami stanął mi rysunek Nestora i onieśmieliło mnie to, że wiem, jak mnie widzi. – Czy… – Chciałam dogadać szczegóły weekendu, ale nie miałam pojęcia, ani jak umawia się na randki, ani jak umawia się na spotkanie z kolegą po odbiór notatek. Najgorsze było to, że nie wiedziałam, czy Nestor zamierzał po prostu dać mi materiały przez drzwi, czy może chciał spędzić ze mną czas, a jeśli tak, to w jaki sposób.


			 – Julka?! – usłyszałam Kaję i automatycznie spojrzałam w jej kierunku. Uniosłam rękę, by dała mi jeszcze chwilkę, a następnie na powrót zwróciłam się do Nestora. Mojej uwadze nie umknęło to, jak nerwowo przesunęło się jego jabłko Adama.


			 – To do zobaczenia? – zapytał.


			 – Tak – potwierdziłam i jak ostatnia kretynka pozwoliłam mu odejść bez określenia, czy mam przyjść w sobotę, czy w niedzielę. Rano, po południu czy wieczorem. A numeru telefonu oczywiście nie miałam. Nie znałam też jego nazwiska, więc raczej nie było szansy na znalezienie go w social mediach. Tym razem nie mogłam za nim nawet pobiec. Musiałam pozbierać wszystkie karteczki i zabezpieczyć je, wkładając starannie do podręcznika. Gdy wreszcie wyszłam z auli, moja grupa była już w komplecie. Ruszyliśmy do wyjścia z zamiarem ruszenia do Anatomika. U mojego boku niemal od razu pojawiła się Kaja.


			 – I co? To od niego była tamta bombonierka? – szepnęła konspiracyjnie.


			 – Mhm… – zdradziłam nieśmiało. Nigdy nie miałam sposobności rozmawiania z żadną przyjaciółką o żadnych chłopakach. To była dla mnie całkiem ekscytująca nowość. Niestety teraz zabrakło prywatności. Mogłabym trajkotać o Nestorze, a najlepiej z Nestorem i u Nestora, ale cała grupa to jednak trochę za dużo.


			 – Kurde, ludzie. Muszę się przenieść do pierwszej lub drugiej grupy – obwieścił nagle Henryk.


			 – Co? Wykluczone! – Tomek wyraził swój sprzeciw na moment przed tym, jak reszta zrobiła to samo.


			 – Serio. Dostałem pracę i potrzebuję luźnych poniedziałków, a u nas ten dzień jest najbardziej zawalony – wyjaśnił. – I mam naprawdę wielki problem, bo byłem już w dziekanacie. Wszystkie grupy są pełne i nie chcą mnie przenieść. Powiedzieli, żebym poczekał, aż ktoś wyleci, albo żebym znalazł kogoś, kto się ze mną zamieni.


			Och, jaki rozkoszny zbieg okoliczności.


			To znaczy strasznie mi przykro. 


			Henryk jest naprawdę fajny, tworzymy bardzo zgraną paczkę.


			Itd. Itp.


			 – Z bólem serca to mówię, bo wolałabym, żebyś nie musiał się od nas przenosić, ale znam kogoś, kto być może mógłby się z tobą wymienić – odezwałam się.


			 – Serio? – Kolega wbił we mnie pełne nadziei spojrzenie i trochę się przestraszyłam, że Nestor na to nie pójdzie. Zbywał mnie za każdym razem, kiedy mówiłam mu, by się na to zdecydował. Nie chciał tego zrobić dla jakiejś obcej dziewczyny, jednak może… jak mu powiem o podbramkowej sytuacji Henryka?


			 – To nic pewnego, ale zapytam – zapewniłam z ostrożnością, przez którą nadzieja w oczach chłopaka jakby zgasła i teraz chciałam, aby ją odzyskał. – Zapytam jutro – dodałam, rozwiązując problem wyboru dnia na spotkanie z Nestorem. – Jutro się z nim widzę – wyjaśniłam. – Zapytam. I od razu dam ci znać. – Chyba trochę udzieliła mi się powaga sytuacji, w jakiej znalazł się Henryk.


			Dokładnie tak, Julka. Musisz zrobić wszystko, żeby pomóc chłopakowi.


			Nestor w twojej grupie to będzie tylko skutek uboczny dobrego i bezinteresownego uczynku.
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			Nestor


			Sprzątaliśmy z Florianem mieszkanie już drugą godzinę i, co dziwne, świetnie się bawiliśmy. Przez cały ten czas wspominaliśmy bowiem moje wpadki, a te bezlitośnie dostarczały nam powodu do śmiechu. Obaj uważaliśmy za niezwykle zabawne to, że musiałem zrezygnować z jutrzejszego porannego biegania i z popołudniowego treningu. Pod znakiem zapytania wisiał także wyjazd do Gdańska. Poza tym nie mogłem pozwolić sobie oczywiście na jakiekolwiek inne wyjście z domu ani nawet na dłuższy prysznic. Nie miałem pojęcia, kiedy pojawi się u mnie Julia, a zamierzałem być na to w pełni gotowy, dlatego zrobiłem już zakupy, a teraz zaglądałem w miejsca, które nigdy dotąd nie widziały mopa.


			Florian z kolei właśnie przystąpił do przygotowania przekąsek i dania, które nadawało się zarówno na obiad, jak i na kolację. Naprawdę doceniałem jego pomoc, ale najbardziej potrzebowałem go podczas wizyty Julii. Problem w tym, że miał dużo planów na weekend. Poranne bieganie, popołudniowy trening, wyjazd w rodzinne strony, a w międzyczasie randkę lub dwie. Prawdopodobieństwo, że uda mu się być w mieszkaniu w odpowiednim czasie, uznawałem za niewielkie, i to mnie przerażało. Wiedziałem, że z nim byłoby swobodniej. Chciałem, żeby Julia czuła się bezpiecznie i żeby absolutnie nie odebrała naszej randki jako próby zaciągnięcia jej do łóżka. Nie byłem taki, ale ona mnie nie znała, a miewałem nietypowe zachowania. Sam pewnie na jej miejscu pomyślałbym o sobie, że jestem psychiczny.


			 – A co, jak powie, że przyszła tylko po notatki, i nawet nie będzie chciała wejść do środka? – naszła mnie nagła obawa. Raczej bezpodstawna, ale co jeśli?


			 – To nabałaganimy z powrotem, a o wina się nie martw. Zajmę się nimi z Kacprem.


			 – Kamień z serca – sarknąłem, przewracając oczami. Dobrze, że sam umiałem określić intencje Julii, bo gdybym rzeczywiście nie był ich pewny, to Florian właśnie by mnie dobił.


			 – Ty się lepiej zacznij uczyć chemii, durniu! – Zaniósł się od nowa śmiechem z dobrze znanego już powodu. No trochę skłamałem. No może bardzo…


			Chemia należała do najbardziej znienawidzonych przeze mnie przedmiotów i ledwie udało mi się zdobyć niezbędne minimum, żeby dostać się na lek-dent.


			 – Dziewięćdziesiąt osiem procent z matury… – przypomniał, dusząc się ze śmiechu.


			 – To przez to głupie pisanie. Gdybyśmy rozmawiali normalnie, w życiu bym czegoś takiego nie palnął, a na papierze jakoś… Nie wiem… No nie wiem. Ona mi się po prostu podoba, okej? Chciałem jej zaimponować i znaleźć pretekst do rozmów.


			Nawet jeśli o tej okropnej chemii.


			 – No i świetnie. Sto procent sukcesu, stary. Tylko teraz nie dość, że przeniesiesz się z grupy, która ma zajebistą prowadzącą z anatomii, do grupy, która ma najbardziej wymagającego asystenta, to jeszcze do tego dojdzie ci nadprogramowy przedmiot do nauki. Chemia. Ciekawe, jak zaimponujesz Julii, kiedy spektakularnie wylecisz z uczelni i to w dodatku przed końcem pierwszego semestru.


			 – Nie wiem, może… do tego czasu będzie już we mnie tak zakochana, że przymknie oko na te drobnostki? – Zrobiłem głupawą minę, szorując jakąś zaschniętą plamę na nodze od stołu.


			 – Ja się zastanawiam, na co ty będziesz musiał przymknąć oko, i to wkrótce, chociaż nie jestem pewny, czy przypadkiem już się nie zakochałeś. – To jedno zdanie natychmiast wprawiło mnie w zakłopotanie. Nie znałem Julii, ale w mojej wyobraźni było wręcz przeciwnie i nie chciałem nawet myśleć, jak bardzo prawdziwa wersja dziewczyny różni się od tej, którą sobie stworzyłem. Na pewno drastycznie, lecz wolałem się w to nie zagłębiać. Tkwienie w ułudzie było takie przyjemne. Dlatego zmieniłem temat…


			Ledwie słyszałem muzykę, która stanowiła w naszym mieszkaniu stały punkt programu. Znów śmiałem się z siebie, nie dowierzając, że to dzieje się naprawdę. Kiedy chodziłem do liceum, ogromnie liczyłem na to, że gdy przeprowadzę się do Warszawy, wszystko będzie wyglądać inaczej, ale chyba nie spodziewałem się, że rzeczywiście poczuję się dobrze. Jednak stało się. Nigdy nie było mi lepiej. Czułem się wolny, wartościowy, bezpieczny, pełny energii i wiary w możliwość fajnego życia. Oczywiście kochałem swoją rodzinę, bardzo, byli najlepsi i zupełnie nieświadomi krzywd, jakich doznałem.


			Nieważne. Nie wspominaj. Myśl o Julii, o studiach, o tym, jak genialne jest wspólne mieszkanie z Florianem. Skup się na przyszłości, która mieni się przed tobą w pięknych barwach.


			 – Wszystko będzie dobrze, Nestor, przysięgam. Nie martw się.


			Zamyśliłem się tak bardzo, że nawet nie zauważyłem, kiedy Florian objął mnie ramieniem i poklepał.


			Zawsze sobie mówiłem, że podejmę próbę przepracowania swoich problemów, gdy poczuję się lepiej, pewniej, stabilniej, ale teraz, kiedy to się stało, nie potrafiłem zaryzykować utraty tego na rzecz grzebania w przeszłości.


			 – Tak, wszystko będzie dobrze – potwierdziłem z przekonaniem. – Ale spróbuj mi towarzyszyć, gdy ona tu będzie za pierwszym razem.


			 – Będę – obiecał.


			Dotrzymał obietnicy.


			Domofon rozdzwonił się w sobotę o czternastej. Zaatakowała mnie nagła trema. Nie miałem pojęcia, co oznaczała wybrana przez Julię godzina. Podniosłem słuchawkę, tocząc uprzednio z Florianem potyczkę o to, który z nas powinien to zrobić. Liczyłem, że drzwi otworzy już on, ale i tu przegrałem.


			 – Ona cię lubi – przypomniał mi cicho, kiedy naciskałem klamkę.


			Wiem.


			Ale i tak zdębiałem, jak zobaczyłem Julię. I to pomimo faktu, że wyglądała identycznie jak wczoraj, przedwczoraj, w środę, we wtorek i w poniedziałek. Znów miała na sobie białą bluzkę i czarne spodnie. Jej brązowe włosy nie zmieniły koloru, a zielone oczy nie straciły blasku. Miała nawet tę samą torbę co na uczelni. Jedyna różnica polegała na tym, że Julia zamiast mówić milczała.


			Jezu, zaraz wyskoczy mi żołądek z nerwów.


			 – Cześć – odezwałem się pierwszy, mimo iż myślałem, że to zadanie niemożliwe. Julio – dodałem już tylko w myślach. Byłem tak zestresowany jak…


			Jak nigdy.


			Przyszła do mnie dziewczyna. Prawdziwa dziewczyna na mniej prawdziwą, ale randkę.


			 – Cześć – powtórzyła po mnie i niepewnie uniosła kąciki ust, a potem posłała mi tak olśniewający uśmiech, że nie miałem szans, by go odwzajemnić. Oszołomiło mnie jeszcze bardziej. – Masz ochotę na spacer czy… – Wzruszyła wątłymi ramionami, a ja zamiast skupić się na znaczeniu jej słów, zacząłem się zastanawiać, dlaczego nie ma żadnej kurtki.


			Może przyjechała autem.


			 – Nestor, soliłeś? – usłyszałem Floriana.


			I co ja bym bez niego zrobił?


			 – Nic ci tu nie grozi, ale jeśli wolisz się przejść…


			 – Chętnie wejdę – Julia wcięła mi się w zdanie.


			Ufff…


			 – Zapraszam… – Cofnąłem się w końcu z przejścia i zacząłem kontaktować. Chciałem zdjąć jej płaszcz, tyle że go nie miała, co znowu mnie zaniepokoiło.


			 – Nie musisz ściągać butów – wtrącił nagle Florian, a dopiero następnie rzucił: – Hej.


			 – Cześć. – Julia uśmiechnęła się do niego i postanowiła zdjąć obuwie.


			 – Rozgość się – powiedział Florian, trącając mnie dyskretnie w plecy.


			 – Tak, czuj się jak u siebie – dodałem. – Czego się napijesz? Mamy chyba wszystko.


			Och, Boże, to było niczym przyznanie się, że wykupiłem dla niej połowę sklepu.


			 – Och, ojej. Ja… Jeśli to nie problem to… trochę zmarzłam, mogłabym prosić herbatę? Jeśli to nie problem.


			Problem? Herbata problemem? Mam dla ciebie jeszcze milion innych rzeczy.


			 – Soliłeś czy nie? – Florian znów zainterweniował.


			 – Yyy… nie wiem. Jaką chcesz herbatę?


			Kupiłem zieloną, białą, czerwoną, czarną, miętową i oczywiście dziesiątki rodzajów owocowej.


			 – Eee… Obojętnie. Zwykłą. Nie chcę robić problemu.


			O czym ty prawisz?


			 – To żaden problem – zapewniłem, wyjmując telefon, by odczytać wiadomość od, jak się domyślałem, Floriana.


			Florian:


			Słyszałeś, że zmarzła? Daj jej bluzę czy coś. I pozwól jej wejść dalej. I usiąść. 


			Podziękowałem szybko kumplowi, a następnie nakazałem sobie skupić się w stu procentach na Julii. Zapomniałem tylko się uspokoić…


			 – Przepraszam. – Prawie połknąłem własny język, gdy się odezwałem. Poczułem się tak żałośnie, że musiałem przymknąć powieki chociaż na moment. Julia jednak sprawiła, że szybko je podniosłem.


			 – Ja też się denerwuję – szepnęła. Nasze spojrzenia się spotkały i mógłbym przysiąc, że rzeczywiście widzę w oczach dziewczyny emocjonalny chaos, który ją wypełnia. To mnie pobudziło w jakiś sposób. Męski instynkt rozkazał mi zatroszczyć się o komfort kobiety. Szkoda, że nie podpowiedział przy okazji, jak to zrobić. Chyba tylko jakimś zrządzeniem losu udało nam się przenieść do salonu. Doszliśmy do kanapy wyłącznie przy akompaniamencie grającej cicho muzyki. Głośnik stał na parapecie w kuchni, w której mój osobisty przyzwoitek odgrzewał spaghetti.


			Sięgnąłem po koc, gdy Julia usiadła. Okryłem ją, a następnie zrobiłem kilka kroków, by włączyć czajnik. Ale głośno gotująca się woda ani piosenka nie były w stanie wypełnić tego dziwnego rodzaju ciszy. Wciąż nie wiedziałem, co powiedzieć, tak samo jak nie miałem pojęcia, czy Julia słodzi, czy nie. Wyjąłem więc pięć kubków i próbowałem sprawiać wrażenie zaabsorbowanego podczas wykonywania prostych czynności. W myślach starałem się wybiec do najbliższej przyszłości, ale w mojej głowie królowała pustka. I chaos zarazem. Florian pokazywał mi coś na migi, aż w końcu się poddał i sam rozluźnił atmosferę.


			 – Julia… Jak minął pierwszy tydzień na WUM? Podoba ci się? Nestor mówił, że może spróbujesz się dostać na lekarski, kiedy poprawisz maturę, i przepisać zaliczone przedmioty.


			 – Jeśli poprawię – skorygowała ze śmiechem. – Nie jestem już taka pewna tego, kim chcę zostać. Po pierwszym tygodniu wiem, że podoba mi się dosłownie wszystko. Warszawa, uczelnia, przedmioty, nauka i ludzie. Mam najwspanialszą grupę pod słońcem i… Wiecie co? Brakuje w niej Nestora.


			Usłyszałem za sobą kroki, głos Julii był coraz bliżej. Dłoń, w której trzymałem czajnik, zaczęła drżeć. Szybko odstawiłem go na blat, nie zalewając wszystkich kubków.


			 – Słuchaj… – Julia stanęła obok mnie. Poczułem na sobie jej wzrok, ale nie mogłem akurat teraz na nią spojrzeć. Wiedziałem, co zaraz powie. Że jej kolega Henryk potrzebuje luźnych poniedziałków i uratowałbym mu życie, gdybym zamienił się z nim grupami. Problem w tym, że to kłamstwo, na które dałem się namówić Florianowi. Znalazł takie rozwiązanie, kiedy mu powiedziałem, że nie chcę wyjść na mięczaka, który poznawszy imię dziewczyny, przenosi się do jej grupy.


			No jak by to wyglądało?


			Powinienem był jednak przewidzieć konsekwencje. Najgorszą z nich było spojrzenie Julii w oczy i struganie wariata. Nie umiałem zrobić ani jednego, ani drugiego, a dwa naraz to koszmar.


			 – Bo jest taka sprawa, że taki mój kolega… – zaczęła.


			Och, Boże… 


			Niech to się już skończy.


			Niestety Julia bardzo dokładnie wyjaśniała mi podbramkową sytuację Henryka. Całe szczęście, że miałem wsparcie Floriana.


			 – Dobra, weź się zgódź, bo już nawet mi jest szkoda tego Henryka, a tobie to bez różnicy, do której grupy chodzisz – rzucił swobodnie i zalał za mnie pozostałe kubki.


			 – W porządku, mogę się z nim zamienić – powiedziałem, czując na języku oszustwo. Uważałem je za stosunkowo niewinne, ale i tak uwierało mnie dotkliwie. Julia naprawdę mi się podobała, dlatego to, że zacząłem naszą znajomość od kłamstw, przyprawiało mnie o mdłości.


			 – Łiii – pisnęła, klaszcząc w dłonie. – Super!


			Czy ona nie wspominała, że też się denerwuje? W ogóle na taką nie wygląda!


			 – Nie macie pojęcia, jak się cieszę! – kontynuowała. – Pozwolicie, że dam szybko znać Henrykowi, bo on czeka jak na szpilkach na twoją decyzję. – Sięgnęła do kieszeni, z której wyjęła nieco stary telefon, a kiedy zawróciła w stronę kanapy, nawiązałem kontakt wzrokowy z Florianem. Podczas gdy ja wybałuszyłem na niego oczy z niemą prośbą o pomoc, on mrugnął uspokajająco. To mi niestety nie wyjaśniło, co mam ze sobą zrobić.


			 – Herbata – mruknął półgłosem.


			O, dzięki.


			Zgarnąłem dwa kubki i po chwili postawiłem je na stoliku przed Julią.


			 – Tu masz owocową z miodem, pomarańczą i goździkami, a tu miętę z cytryną. – Poczekałem, aż Florian postawi pozostałe herbaty, i dokończyłem: – Zwykła gorzka, zwykła z miodem i zwykła liściasta też gorzka, ale jak chcesz miód, to zaraz podam.


			 – Ojej… – Mina Julii nie zdradzała, co dziewczyna sobie w tej chwili pomyślała.


			 – Jeśli chcesz inną, to…


			 – Nie, nie! Już i tak nie umiem zdecydować.


			 – Nestor uwielbia herbaty, nie mieszczą nam się w szafkach i nie wypuści cię, dopóki nie wypijesz co najmniej dziesięciu kubków.


			Mniej więcej. Dzięki, przyjacielu.


			 – Ooo… A która jest twoją ulubioną?


			 – Yerba – odpowiedziałem bez wahania, bo w zasadzie innych prawie nie pijałem.


			Te wszystkie herbaty kupiłem wczoraj, więc byłoby fajnie, gdybyś jeszcze do mnie przyszła, mimo że pewnie zaraz przestaniesz mnie lubić, jeśli nie zmienię swojego zachowania.


			Ta myśl pomogła mi zająć miejsce obok Julii. Musiałem wreszcie wziąć się w garść.


			 – Dalej ci zimno? – zapytałem, widząc, jak dziewczyna układa koc na kolanach.


			 – Nieee… To… – Zachichotała, unosząc rąbek. – To chyba z nerwów się nim bawię.


			 – A czym się tak denerwujesz? – Florian nie certolił się ani trochę.


			Dziewczyna jest w mieszkaniu dwóch obcych typów! – miałem ochotę mu wykrzyczeć.


			Z czego jeden wciąż i nieprzerwanie zachowuje się jak psychol!


			 – Jeśli chcesz… – Odsunąłem się odrobinę, zamierzając zaproponować wyjście w jakieś publiczne miejsce, ale Julia odezwała się równocześnie ze mną:


			 – Właściwie to nie wiem. – Zaśmiała się. – No dobra, powiem wam… Nie mam pojęcia, co tu robię… Co robię w ogóle. Zawieranie znajomości to dla mnie kompletna nowość. W liceum byłam kujonką i trzymałam się tylko z drugą taką samą jak ja. Uznałam ją za przyjaciółkę, ale w zasadzie to prawie ze sobą nie rozmawiałyśmy. – Julia mówiła to z wesołością. Rumieńce na policzkach i bardziej niż zwykle uwypuklona żyłka na czole zdradzały jednak, że czuje się skrępowana tym wyznaniem. Zupełnie niepotrzebnie. Patrzyłem na nią kompletnie urzeczony. Nie umknęło to uwadze Floriana, który trącił mnie stopą schowaną pod stolikiem kawowym. Gdy na niego spojrzałem, mogłem bez problemu wyczytać z jego twarzy: Gratuluję znaleziska.


			A przynajmniej to właśnie pomyślałem o wyjątkowej Julii. Z każdą chwilą podobała mi się coraz bardziej. Wpatrywałem się w nią tak intensywnie, że przez moment widziałem poruszające się usta i piękne zęby, ale niczego nie słyszałem. Musiałem przymknąć oczy, by wyrwać się z transu.


			 – …więc mówcie śmiało, jeśli zrobię coś… nieodpowiedniego.


			 – Nie zrobisz. – Zamarłem, uświadamiając sobie, że powiedziałem to na głos. Czas jakby stanął w miejscu, czekając, żebym coś dodał. – Po prostu… – zacząłem ponownie, już bardziej obecny. – Bądź sobą, a wtedy wszystko będzie… odpowiednie – wyjaśniłem.


			 – O to to! Wszyscy bądźmy sobą. Ja na przykład skoczę zadzwonić do swojej dziewczyny. – Florian postanowił rzucić mnie na głęboką wodę znacznie szybciej, niż ustaliliśmy. Od razu pomyślałem o kole ratunkowym, którym były notatki, ale powstrzymałem się przed podjęciem tego tematu. Był przewidziany w planie jako element końcowy. Liczyłem, że Julia nie wyjdzie stąd bez tego, po co przyszła, jednak gdy zostaliśmy sami, niczego nie mogłem być pewny…
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			Julia


			Powietrze zgęstniało wraz z dźwiękiem zamykanych drzwi. Zostaliśmy z Nestorem sami. Nie miałam pojęcia, jak pachnie intymność, mimo to rozpoznałam ją w tej na pozór zwyczajnej sytuacji. Zewnętrzne strony naszych ud dzieliła większa odległość niż podczas ostatniego wykładu, tyle jednak wystarczyło, żeby moje szaleńczo galopujące serce zagłuszyło lecącą w tle muzykę. Oddychanie stanowiło dla mnie problem i widziałam, że dla Nestora także. Byłam przekonana, że to ja muszę przerwać ciszę. Chwilowo nie mogłam wymyślić niczego kreatywnego. Postawiłam więc na najprostsze rozwiązanie, czyli fikcyjny cel mojej wizyty.


			 – Notatki – niemal wyplułam to słowo.


			 – Julio… – Nestor odezwał się równocześnie ze mną, a może nawet szybciej.


			Powiedział to znacznie spokojniej niż do tej pory i bardzo chciałam usłyszeć jego głos jeszcze raz. Potrzebowałam usłyszeć go jeszcze raz! Moje imię w ustach chłopaka od trzech atlasów brzmiało jakoś tak uroczyście, elegancko. Czułam się przy nim jak eteryczna Julia, a nie uboga, wiecznie zaganiana i walcząca o coś, co los uznał, że jej się nie należy, Julka.


			 – Notatki… Tak… Mam je. Przygotowałem i… – mamrotał. Miałam wrażenie, że tym razem nie kierowała nim nieśmiałość, raczej smutek, który jakby momentalnie wyssał z niego całą energię. – Po prostu po nie pójdę. – Skoczył na nogi.


			 – Poczekaj – poprosiłam. – Co chciałeś powiedzieć? Odezwaliśmy się jednocześnie.


			 – Am… Ja… – Podrapał się po głowie. – Nie pamiętam… – skłamał i odszedł pospiesznie. Odgrodził się ode mnie drzwiami, za którymi był Florian.


			Z początku siedziałam sztywno i nawet nie zerkałam wokół, żeby przypadkiem nie naruszyć prywatności domowników, ale nie wytrzymałam długo. Wydawało mi się, że czas się zatrzymał, mimo że liczby na zegarze piekarnika ewidentnie się zmieniały. Z pokoju nie dochodziły żadne dźwięki, za to w kuchni chyba coś się przypalało. Podążyłam tam niepewnie, trochę się trzęsłam. Zdążyłam się już rozgrzać po krótkiej podróży, ale wciąż nie mogłam się oswoić z nowym doświadczeniem, jakim było spotkanie z chłopakiem, który mnie oczarował. W dodatku znajdowałam się w jego pięknym mieszkaniu z niezwykłym regałem wypełnionym książkami, których pragnęłam choćby dotknąć.


			Coraz śmielej kręciłam głową i przypatrywałam się szczegółom. Niczego tu nie brakowało. To był prawdziwy czysty i schludny dom, zupełnie różny od tego czegoś, w czym wynajmowałam pokoik.


			Potrawa na porządnej patelni prosiła się o trochę powietrza, dlatego zmniejszając moc palnika, uniosłam pokrywkę. Moje nozdrza rozpieścił cudowny aromat. Żołądek natomiast burknął agresywnie.


			U mnie w mieszkaniu wszystko wyglądało na nienadające się do użytku, a w dodatku wczoraj się dowiedziałam, że nie mogę korzystać z wyposażenia kuchni. Chciałam ugotować sobie makaron i usmażyć czosnek, jednak okazało się, że patelnie ze zdartymi płytami i spróchniałymi bądź urwanymi rączkami należą do współlokatorów, tak samo jak pozostałe gary. Miałam więc kolejne nieplanowane wydatki…


			Podskoczyłam w miejscu, słysząc skrzypnięcie drzwi, i raptownie strzeliłam wzrokiem za siebie. Nestor wychodził z pokoju, jakby był złodziejem. Spojrzał na mnie ze strachem, a może to ja tak to odebrałam, stojąc w nie swojej kuchni, trzymając nie swoją pokrywkę i zaglądając do nie swojego jedzenia.


			 – Przypalało się! – wytłumaczyłam prędko.


			 – Mam je. – Nestor znów odezwał się równolegle ze mną. Nie zrozumiawszy, zmarszczyłam brwi. On też, a dodatkowo podrapał się po głowie. – Przygotowałem je. Naprawdę… – kontynuował. Dopiero teraz zdałam sobie sprawę, że miał puste dłonie, a przecież poszedł po notatki. – Tylko… Po prostu sprawdzę w… – Pokazał palcem inne drzwi i zwrócił się od razu w ich kierunku.


			Nie idź! Nie zostawiaj mnie znowu samej.


			 – Ile masz lat? – wypaliłam, zatrzymując go w miejscu. Na neutralnym uczelnianym gruncie rozmawiało się jakoś łatwiej. Tutaj zyskałam bolesną świadomość, jak duża przepaść społeczna nas dzieli, a fakt ten wysysał siły jak nic innego. Myślałam jedynie o tym, że „to coś pięknego między nami” nie jest dla mnie, nie na tym etapie życia.


			 – Yyy… Dziewiętnaście. – Nestor powoli zerknął przez ramię, a ja zrobiłam dobrą minę do złej gry i uśmiechnęłam się, licząc, że nie dostrzeże dręczących mnie myśli. – A ty?


			 – Jeszcze osiemnaście, ale to się zmieni w przyszłym miesiącu. – Natychmiast chciałam cofnąć te słowa. Zrobiło mi się głupio, że tak zaznaczyłam termin swoich urodzin. Obchodziłam je bardzo skromnie, wyłącznie z mamą. Nie celebrowałam też zmiany wieku innych ludzi. Głównie dlatego, że dotąd nie miałam przyjaciół i właśnie pojawił się nowy przerażający scenariusz, że ten rok może różnić się od wcześniejszych. Bałam się prezentów, bo mój budżet na nieprzewidziane wydatki był zbyt ograniczony, żeby kupić choćby drobnostkę każdej osobie, z którą się zakumplowałam, a Bóg mi świadkiem, że bardzo tego chciałam.


			Nie powinnam się za bardzo z nikim spoufalać.


			 – Wcześniej… – Nestor wyrwał mnie z zamyślenia, mimo że to jedno słowo niczego nie zdradzało. Zaraz jednak pociągnął temat. – Chciałem wcześniej zapytać… – Zabrzmiał, jakby zamierzał wyjawić sekret. – Czy masz ochotę na spaghetti? – Westchnął ciężko.


			Uśmiechnęłam się mimowolnie, bo ta prosta kwestia wydawała się w ustach Nestora tak wielkim wyznaniem jak dla mnie zgodzenie się na tę propozycję.


			 – Sam robiłeś? – zagrałam na czas.


			 – Em… w większości.


			 – Ja nie umiem gotować – palnęłam zupełnie bez pomyślunku. Byłam przekonana, że Nestor jest niezwykle porządnym mężczyzną, a ja właśnie zaprezentowałam się przed nim okropnie.


			 – Mogę cię czegoś nauczyć… – powiedział, a dla mnie zabrzmiało to absolutnie pięknie. Jak propozycje dalszych spotkań! Nie zraziłam go do siebie. To tchnęło we mnie nowe życie. – Gdybyś chciała… – dodał. Staliśmy oddaleni od siebie po dwóch stronach salonokuchni, a i tak dostrzegłam, jak jego jabłko Adama przesunęło się wzdłuż szyi i ciężko opadło z powrotem.


			 – Bardzo – zapewniłam.


			Tylko nie stać mnie na wymyślne produkty, a wymyślne w moim wypadku to nawet te podstawowe…


			Uśmiech Nestora… Jego pierwszy uśmiech…


			On się do mnie uśmiechnął!!!


			A ja zdałam sobie sprawę, że mój budżet na sytuacje kryzysowe już nie istnieje. Wolałam obejść się w przyszłości bez leków, nie kupić patelni, nie mieć na książki i inne ważne rzeczy. Ten uśmiech wart był niezapłaconego czynszu i zamieszkania pod mostem.


			 – To… Kiedy tylko będziesz miała czas i ochotę…


			 – Jutro? – zaproponowałam. Nauka poszła w odstawkę.


			Boże, obleję studia. Nigdy nie wyrwę się z biedy.


			 – Jutro – potwierdził, posyłając mi kolejny uśmiech.


			Ojej. Żegnaj, tytule lekarza dentysty. Żegnaj, świetlana przyszłości.


			 – Jutro – powtórzyłam, nie kryjąc radości. Jeszcze tydzień temu w życiu bym nie uwierzyła, że dziś będę cieszyć się z własnej głupoty. Powinnam uczyć się anatomii, a nie gotowania!


			 – Pójdę po te notatki.


			 – Możliwe, że przydadzą się też z innych przedmiotów – podsunęłam ze śmiechem. Nestor skinął głową, a następnie odrobinę uchylił drzwi jakiegoś pomieszczenia, po czym dosłownie się tam wsunął. Czyżby nie posprzątał w pokoju?


			Tym razem nie kazał mi na siebie długo czekać. Wyszedł po chwili z tak wielkim pudłem, że miałam szansę dostrzec kawałek łóżka przez otwarte na oścież drzwi. Szybko jednak pchnął je stopą, więc straciłam widok.


			 – Cały pierwszy rok – oznajmił.


			 – Wow – wyraziłam swoje uznanie, ruszając z odsieczą. Zaczęłam przesuwać kubki, żeby zrobić miejsce na stoliku, a kiedy Nestor położył na nim karton, oboje sięgnęliśmy do środka. Nasze palce się spotkały, ale dosłownie na sekundę, bo zadziałał u nas jednakowy odruch. Raptownie poderwaliśmy dłonie i wbiliśmy w siebie osłupiałe spojrzenia. Skrępowany chichot mimowolnie wyrwał mi się z gardła. Nestor natomiast nawet się nie uśmiechnął. Oblizał nerwowo usta i przełknął ślinę z takim samym trudem, z jakim przychodziło mu porządne nabieranie powietrza. Jego tors falował od płytkich oddechów. Mimo wszystko zebrał się w sobie szybciej niż ja.


			 – Nie odpowiedziałaś, czy masz ochotę na spaghetti – wytknął, nurkując ręką w kartonie. Zgarnął z wierzchu kilka kartek. Odłożył je na bok i spojrzał mi w oczy.


			 – Yy… Chętnie… – wydusiłam. To oczywiście było prawdą, ale też nie chciałam zrobić przykrości Nestorowi, jeśli przypadkiem przygotował jedzenie dla mnie. Jednocześnie obawiałam się, że może jednak wcale nie i przez to czułam się niepewnie. Nie wspominając już o tym, że w zasadzie nigdy żaden chłopak niczego mi nie zaproponował. – To znaczy, jeśli starczy… – dodałam głupio. Doskonale wiedziałam, ile tego jest.


			 – Spodziewałem się ciebie. – To chyba potwierdziło moje przypuszczenie. – Tylko nie wiedziałem, co lubisz…


			 – Spaghetti jest super, a pachnie jeszcze lepiej. I w ogóle czy nie trzeba go wyłączyć?


			 – Eee… – Zerknął gwałtownie na drzwi, za którymi znajdował się Florian, jakby szukał jego pomocy, ale szybko powrócił spojrzeniem do mnie. Zaraz jednak znów wbił wzrok w pokój przyjaciela. – Florian, soliłeś?! – zapytał podniesionym głosem, a w odpowiedzi doleciało nas stłumione potwierdzenie.


			 – To… Te notatki to… Chciałabyś je teraz…


			 – Może być później – weszłam mu w słowo, a on skinął głową i nic więcej nie mówiąc, ruszył do kuchni.


			 – Pomóc ci w czymś?


			 – Nie, dziękuję.


			Wolałabym jednak móc coś zrobić. Jakoś dziwnie było stać – i usiąść też. Nie wiedziałam, co teraz. To całe przełamywanie lodów bardzo mi się podobało, ale tylko wtedy, gdy Nestor brał w nim udział.


			 – Mogłabym umyć ręce? – zapytałam dla zabicia czasu.


			 – Pierwsze drzwi od wejścia.


			Po chwili zgodnie z instrukcją trafiłam do łazienki, która swoją czystością i pięknym zapachem przeczyła mojej wizji męskiego świata. Podświadomie zawsze myślałam, że chłopaki to bałaganiarze, a już szczególnie studenci wynajmujący razem mieszkanie. Tymczasem tu było niemal sterylnie, szyba prysznicowa wyglądała na nigdy nieużywaną, zero zacieków. Mieli nawet piękny papier toaletowy…


			Nie chcąc nigdzie chlapnąć choćby najmniejszą kropelką, umyłam ręce bardzo ostrożnie. Szkoda mi było użyć ręcznika. Wydawał się świeżo wyprasowany! Przed wyjściem rozejrzałam się dwa razy, czy nie zostawiłam po sobie żadnego paproszka lub włosa. To byłaby mocno rzucająca się w oczy zbrodnia.


			Stanęłam jak wryta, kiedy skończyła się ściana przedpokoju i ujrzałam stół. Oczarowała mnie migocząca na środku świeczka, a jeszcze bardziej chłopak stawiający między sztućcami parujące talerze. To, jak wygładził na koniec obrus, kupiło mnie bez reszty, a to, jak zastygł, gdy wyczuł za sobą moją obecność, było już bezbrzeżnie urocze. To, jak się obrócił, i to, z jaką uważnością spojrzał mi w oczy, też.


			 – Napijesz się wina? Mam białe i czerwone, od słodkiego po wytra…


			 – Przepraszam, ale nie piję alkoholu. – Znów niekulturalnie weszłam kulturalnemu człowiekowi w słowo. Powinnam zacząć się pilnować, zanim uzna mnie za niewychowaną dziewuchę, z którą nie warto rozmawiać.


			 – W ogóle? – dopytał, uśmiechając się inaczej niż wcześniej. Oczy miał szeroko otwarte.


			 – W ogóle – potwierdziłam, zatajając ten jeden raz. Musiałam zapamiętać, żeby kazać milczeć ludziom z grupy. Pod groźbą śmierci.


			 – Nestor też w ogóle – rozległ się głos Floriana. Gdy zerknęłam przez ramię, dostrzegłam go opierającego się o futrynę pokoju. Szczerzył się tak bardzo, że mimowolnie i ja zaczęłam. – Rozumiem, że się nie obrazicie, jeśli ukradnę wam jedną butelkę? – Myślałam, że robi sobie jaja z nas, niepijących, ale przemierzył drogę do lodówki i rzeczywiście wyjął wino. – Wyglądacie mi na niezwykle rozsądnych… – Uśmiechnął się jeszcze szerzej i lustrując to mnie, to Nestora, zaczął się cofać.


			Tak, on zdecydowanie się z nas nabija.


			 – Więc myślę, że mogę bez strachu zostawić was samych – dodał, znikając za ścianą.


			 – Ale… – Nestor ruszył za nim. – Co ty robisz? Nałożyłem ci spaghetti. Gdzie idziesz? – przejął się i pospiesznie mnie wyminął. Odpowiedzi nie usłyszałam, bo obaj zniżyli głos do szeptu.


			Chwilę później rozległ się dźwięk otwieranych i zamykanych drzwi. Nestor jednak zwlekał z powrotem i przez to znów poczułam tę intymność. Dzieląca nas ściana wydawała się afrodyzjakiem. Mogłam tylko sobie wyobrazić rozszalałe bicie serca kochanka. Moje waliło…


			 – A więc ortodoncja? – wydusiłam. Dzięki jednej z karteczek dowiedziałam się, że Nestor planował zrobić specjalizację.


			 – A ty chirurgia? – odparł. Wciąż nie słyszałam jego kroków. Miałam wrażenie, że ściana poczerwieniała od gorąca.


			 – Nie wiem…


			 – Powinnaś…


			 – Wiem…


			 – Zrób to.


			 – Ta chemia… – Chciałam zapytać, czy jego propozycja jest jeszcze aktualna, ale to było za długie zdanie. Zdradziłoby mój przyspieszony oddech.


			 – Pomogę… – zapewnił.


			 – Okej… – zgodziłam się i to najwyraźniej przypieczętowało coś więcej, bo Nestor zmaterializował się przede mną. Jego spojrzenie połączyło się z moim. Oboje emanowaliśmy powagą.


			 – To dobra decyzja – powiedział.


			 – Chyba tak – dodałam niepewnie. Ktoś kiedyś odkrył, że dobrą decyzję poznaje się po tym, że przynosi spokój. Nawet nie zdawałam sobie sprawy, że przez cały tydzień coś nieuchwytnego tkwiło mi z tyłu głowy, a teraz momentalnie odeszło. Poczułam spokój. – Tak, to dobra decyzja – stwierdziłam pewnie. – Dziękuję. Potrzebowałam usłyszeć, że muszę chociaż spróbować spełnić swoje marzenia. Jestem zdziwiona, że w ogóle o nich zapomniałam, i to jak szybko.


			 – Najważniejsze, że sobie o nich przypomniałaś. – Wyprostował ramię w geście zapraszającym do stołu. Może udzielił mu się mój spokój, bo nie miałam wrażenia, żeby pojawił się między nami dyskomfort. Onieśmielenie i owszem, ale ono było w jakiś sposób tak samo intrygujące jak chłopak od trzech atlasów i innych książek, które miałam nadzieję wkrótce przekartkować.
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			Nestor


			Ostatnia godzina kosztowała mnie naprawdę dużo. Takich stresów nie doświadczyłem przez całe moje życie, jednak w końcu nerwy zniknęły dzięki Julii.


			To, jak trzymała widelec, niewytłumaczalnie ogromnie mi się spodobało. Wiedziałem, że nie mogę gapić się ostentacyjnie na jej piąstkę zaciśniętą na rękojeści, ale po prostu nie potrafiłem się powstrzymać i moje oczy uporczywie do niej wracały. Ledwo zrozumiałem, jak Julia skomplementowała smak dania.


			 – Na zdrowie – odpowiedziałem z opóźnieniem. Dokładnie tak powinno się jeść spaghetti – pomyślałem jednocześnie. Dlaczego inni tak nie robią? No może oprócz dzieci. Uświadomiłem sobie, że zaśmiałem się pod nosem, gdy Julia zastygła raptownie. Zauważyłem, jak jej wzrok zatrzymał się na mojej dłoni dosłownie na ułamek sekundy. Jej policzki zapłonęły i spojrzała gdzieś w bok, puszczając widelec. Kiedy złapała go ponownie, już używała sztućców poprawnie, jak wszyscy. Tylko że ja miałem w tym momencie nową wersję poprawności…


			 – Nie śmiałem się z ciebie – wydusiłem. Nerwy zaczęły gnieść i kopać mój żołądek. Julia nie wyglądała, jakby mi uwierzyła. Widziałem na jej pięknej twarzy, że czuje się upokorzona, i nie mogłem znieść faktu, że sam do tego doprowadziłem. – Przysięgam – dodałem. – To… – Prawie niezauważalnie wskazałem palcem jej talerz. – To mi się podobało – zapewniłem. – Bardzo…


			W moim głosie nie brakowało desperacji, mimo to Julia wciąż była zakłopotana. Chwyciłem więc widelec jej sposobem. Duża męska pięść zdecydowanie nie prezentowała się już tak uroczo. Pojawił się dyskomfort, zakłóciłem naturalność, która zdążyła pojawić się między nami. Musiałem wypracować nowe ruchy, żeby we w miarę skoordynowany sposób nabrać makaron i trafić nim do ust. Czułem się jak dzieciak, który musiał nagle przełożyć widelec do lewej ręki, bo do prawej pierwszy raz dostał nóż.


			 – Proszę… – wymamrotałem, kiedy wciąż wstrzymywała się od jedzenia.


			 – To nie przez to, skąd pochodzę – wyjaśniła. Wiedziałem, że jest Kurpianką, napisała mi to na ostatnim wykładzie, a ja zdradziłem, że urodziłem się w Gdańsku. – Po prostu się zapomniałam, ale…


			 – Cieszę się, że się zapomniałaś – wtrąciłem. – Naprawdę. To był najfajniejszy widok w życiu. Uwierz mi… – Mój ton brzmiał błagalnie, a mimo wszystko nie przyniosło to żadnego efektu. Czułem się strasznie nieprzyjemnie. Byłem pewny, że Julia uznała mnie za sztywnego snoba i megalomana i że zdążyła przekreślić naszą dalszą znajomość. – Proszę, jedz… – Westchnąłem bezsilnie. Bałem się, że zaraz nie wytrzymam tego napięcia i po prostu wyjdę. Struna już bardziej nie mogła się naciągnąć… – Julia, przepraszam! Przepraszam, Julio. Naprawdę bardzo cię przepraszam – wyrzuciłem z żalem, puszczając gwałtownie widelec, żeby przyłożyć szybko dłonie do twarzy. Musiałem spiąć każdy mięsień, by zdusić w zarodku cisnące się na wolność łzy. Miałem wrażenie, że smutek wezbrał w moich stopach i przeszedł niczym tsunami przez klatkę piersiową.


			 – Masz rodzeństwo? – Szept Julii wydarł mnie ze świata pozbawionego kolorów i wrzucił gwałtownie do rzeczywistości, w której nie wiedziałem, czego się spodziewać. Zdezorientowany opuściłem ręce. Julia nie patrzyła na mnie. Śledziła wzrokiem makaron, który markotnie nabijała na widelec. Niestety trzymała go zgodnie z powszechnymi zasadami.


			 – Brata i siostrę – odpowiedziałem. Nie chciałem o tym rozmawiać, ale z całą pewnością wolałem to niż poprzedni stan. – A ty?


			 – Ja jestem jedynaczką. Jak ma na imię twój brat, a jak siostra?


			 – Hektor i Miranda.


			 – Wow. – Uśmiechnęła się pod nosem i w końcu uniosła na mnie wzrok. – Wszyscy macie niesamowite imiona. A ile oni mają lat?


			 – Hektor jest ode mnie starszy o trzy lata, a Miranda młodsza o dziesięć – odparłem, nie informując, że siostra ma innego biologicznego ojca.


			 – O jaaa… – jęknęła Julia i zmarszczyła brwi. – Gdybym miała taką małą żywą laleczkę, chybabym zwariowała ze szczęścia. Opiekowałeś się nią?


			Zmusiła mnie do ruszenia zwojów mózgowych. Powiedzieć prawdę czy nie?


			 – Tak, pewnie – skłamałem, żeby zapunktować. W rzeczywistości bałem się choćby dotknąć noworodka, a później nie było wcale lepiej. Obserwowałem z możliwie jak największego dystansu, jak rosła.


			 – Chciałabym cię z nią zobaczyć. A dlaczego nie jesz?


			 – Eee… – Chciałem zapytać, czy mi wybaczyła, czy między nami wszystko wróciło do normy, jednocześnie wracanie do tamtego tematu było ponad moje siły. – Już jem – powiedziałem tylko i chwyciłem widelec.


			 – Masz dobry kontakt z bratem? Mieszka w Gdańsku? Studiuje?


			Zostałem zasypany niewygodnymi pytaniami, ale wziąłem głęboki oddech i postanowiłem podzielić się z nią tą częścią życia, która odcisnęła na mnie duże piętno.


			 – Mój brat… – zacząłem, jednak nie mogłem kontynuować. To nie był ani temat na pierwsze spotkanie, ani do obiadu. – Jest zupełnie inny ode mnie, ale kochamy się bezwarunkowo. Zaliczył pierwszy rok na GUMedzie i wziął dziekankę, żeby… złapać wiatr w żagle, jak określa zabawę – wyjaśniłem, a Julia wbiła we mnie osłupiałe spojrzenie.


			 – Chcesz mi powiedzieć, że masz brata „hulaj dusza piekła nie ma”? – ożywiła się.


			 – On ma swoje powody – broniłem go, zastanawiając się, czy przedstawić właściwe argumenty.


			 – Jakie? – Julia rozstrzygnęła mój dylemat. Teraz już nie miałem wyjścia. Nie chciałem zignorować tej konkretnej dziewczyny, nie chciałem jej zawieść sobą bardziej.


			 – Posłuchaj… – zacząłem, masując skronie w poszukiwaniu skupienia.


			 – Przepraszam, nie chciałam być wścibska. Nie odpowiadaj.


			Jezu… I znowu niechcący wprawiłem ją w zakłopotanie.


			 – Nie, źle mnie zrozumiałaś – próbowałem się zreflektować. – Chodzi o to, że… Nie lubię o tym mówić, ale mogę to zrobić, tylko… Po prostu nie chciałem wprowadzać przykrej atmosfery, dlatego… Może najpierw zjedzmy – zaproponowałem, na co Julia skinęła głową.


			Okazało się, że atmosfera i tak się zepsuła. Dokończyliśmy posiłek w grobowej ciszy. Wiedziałem, że Julia nie zapyta drugi raz. Ludzie omijali niewygodne tematy, udawali, że czegoś nie widzą, bo zwyczajnie nie mieli pojęcia, jak się zachować. Rozumiałem to doskonale, sam tak robiłem. Mogłem więc z łatwością przeskoczyć ten punkt programu, ale nie zamierzałem pozostać gołosłowny w stosunku do Julii. Dlatego zebrałem się w sobie i kiedy usiedliśmy na kanapie, zacząłem:


			 – Teraz jest już wszystko dobrze – uprzedziłem. – Był jednak czas, gdy… Hektor bardzo… – Starałem się dobrać odpowiednie słowa, aż w końcu postawiłem na prostotę. – Gdy Hektor zmagał się z białaczką – powiedziałem w wielkim skrócie. Miałem nadzieję, że Julia nie zapyta o szczegóły choroby. Nie chciałem aż tak bardzo wracać do tamtych czasów. To były dwa lata wyjęte z życia. Niestety nie dosłownie, bo wyraźnie pamiętałem tamten koszmar. Hektor wyzdrowiał, ale tak naprawdę żaden z nas nie wyszedł z tego bez szwanku. – On… On był wtedy już kumatym dzieciakiem. Diagnoza pojawiła się z dnia na dzień, wyrywając go z normalnego życia. Choroba szybko postępowała. Leki nie działały, trzeba było szukać ratunku poza granicami kraju – wymieniałem same konkrety, pomijając to, że nie mieliśmy taty, a mamie brakowało pieniędzy. Wieleset tysięcy, gwoli ścisłości. Chciałem dzisiaj tylko wyjaśnić Julii, dlaczego Hektor potrzebuje cieszyć się życiem zupełnie inaczej niż ja. Mimo że sam nie straciłem żadnego roku edukacji, to też straciłem tamte dwa lata życia i śmiałem twierdzić, że były dla mnie znacznie trudniejsze niż dla Hektora. Zmagałem się teraz z gorszymi konsekwencjami niż on. – Miał jedenaście lat, gdy całkiem z tego wyszedł, i mógł znów zacząć żyć tak jak każde dziecko. Problem w tym, że dzieciaki się go bały, i nie dlatego, że był najstarszy w klasie. One bały się śmiertelnej choroby, mimo że białaczka nie jest zaraźliwa. Z tego powodu Hektor zaczął im udowadniać, że nic mu nie dolega. Można powiedzieć, że stał się kaskaderem, i to mu się spodobało. Przeszło płynnie w motto, że życie jest krótkie i trzeba chwytać każdą chwilę. No więc o to chodzi z tym, że łapie sobie ten wiatr w żagle – dobiłem do puenty, dziwiąc się, że udało mi tak zwięźle przedstawić tamten okres. Analiza tylko jednego dnia, najgorszego z tych dwóch lat, zajmowała mi codziennie wiele czasu. To był dzień, który mnie zniszczył…


			Nie myśl o tym. Nie wolno ci.


			 – A ty? – Julia wyciągnęła mnie z najczarniejszych wspomnień. Uzmysłowiłem sobie, że zaciskam mocno powieki, kręcąc głową, więc przestałem i szeroko otworzyłem oczy.


			 – Co ja?


			 – Obserwowałeś dramat ukochanego brata jako mały chłopiec. Domyślam się, że nie wyglądał zdrowo – odgadła bezbłędnie.


			 – Nigdy nie uda mi się wymazać z pamięci efektów ubocznych kortykosteroidów. – Hektor miał po nich tak zwaną księżycowatą twarz i ta nazwa, można śmiało stwierdzić, jest dosłowna. Nie poznawałem własnego brata. Nie mogłem dojrzeć jego oczu. Zniknęły w olbrzymich policzkach. Równie wielki urósł mu brzuch. Łysa głowa stanowiła najmniej rażącą zmianę.


			 – To musiało być dla ciebie okropnie traumatyczne. Pewnie sam się bałeś, że zachorujesz.


			Zaskoczyła mnie. Zupełnie uleciało mi z pamięci, że na początku rzeczywiście tak było. Właśnie mi się przypomniało, jak pytałem mamy, czy ja też zachoruję i umrę. Byłem wtedy przekonany, że Hektor nie przeżyje. Myślałem, że białaczka jest chorobą nieuleczalną.


			 – Czy to dlatego jesteś nieśmiały?


			Nie.


			Nie bezpośrednio dlatego.


			Ale tego nigdy nikomu nie wyjaśnię do końca. Nawet ewentualnemu terapeucie.


			A poza tym nie jestem znowu aż taki nieśmiały! Zachowuję się dziwacznie tylko przy tobie. Bo mi się bardzo podobasz.


			 – Nie wiem. – Wzruszyłem ramionami, próbując z nonszalancją zbyć ten wątek.


			 – Strasznie mi przykro, Nestor. Nie jestem w stanie nawet sobie wyobrazić, przez co przeszedłeś.


			 – To dobrze, że nie jesteś. Nikomu tego nie życzę.


			A na pewno nie tobie.


			 – Na szczęście to już przeszłość i mam nadzieję, że w przyszłości będziemy mieć kontakt z medycyną wyłącznie od drugiej strony, jako lekarze – dodałem.


			 – Jacy lekarze? Panie, przecież to zwykli dentyści – Julia zacytowała popularny w naszym środowisku dowcip.


			 – No tak. Jak już będziesz chirurżką, to zadzwonię do ciebie, gdy zasłabnie mi pacjent na fotelu – rzuciłem drugim typowym na uniwersytecie medycznym żartem.


			Rozluźniłem się trochę. Nie oznaczało to jednak, że nagle zacząłem się zachowywać jak przeciętny człowiek w moim wieku. Nie stało się to ani nagle, ani później, ale nieco łatwiej przychodziła mi rozmowa. Szczególnie podobał mi się czas przed regałem. Stałem za Julią, kiedy zachwycała się moimi i Floriana zbiorami, i bezpardonowo przyglądałem się wszystkim krzywiznom jej ciała. Mimo oczarowania nie mogłem zignorować tego, że Julia jest za chuda, dlatego niedługo później skierowałem nas do kuchni. Florian wszystko przygotował tak dobrze, że sprawnie nakryłem do stołu. Schody zaczęły się, gdy do niego usiadłem. Nie chciałem powtórzyć błędów z ostatniego razu. Zamierzałem unikać patrzenia na Julię, ale ona nie pomagała. Nie chciała jeść. Ja również. Przez stres jedzenie było ostatnim, na co miałem ochotę, lecz robiłem dobrą minę do złej gry. To, żeby Julia nie wyszła ode mnie głodna, stanowiło dla mnie kwestię honoru.


			Tylko jak ją zmusić?


			Jak nie zjesz teraz, to zapakuję ci na wynos.


			Co ja niby pocznę z taką ilością jedzenia?


			Nie wspominając, że wszystko zostało zrobione pod ciebie!


			Ja jestem wegetarianinem, do cholery.


			Byłeś. Byłeś do dzisiaj.


			 – Spróbuj chociaż trochę – poprosiłem i ku mojemu zdziwieniu nie musiałem więcej Julii namawiać. Całe szczęście, bo czas spędzony przy stole zarówno za pierwszym, jak i za drugim razem należał do najbardziej wymuszonych i niekomfortowych. Wspólny posiłek wydawał się czymś intymnym, a na intymność nie byłem najwyraźniej do końca gotowy. Potrzebowałem najpierw poznać Julię.


			Przestraszyłem się trochę, kiedy sięgnęła po notatki. To zwiastowało koniec, a ja, mimo że czułem się absolutnie przeciążony intensywnymi emocjami (do tego stopnia, że spodziewałem się gorączkować w nocy), to i tak nie chciałem żegnać się jeszcze z Julią. Tylko że za oknem było już ciemno. Dochodziła dwudziesta, a gdy skończyliśmy przeglądać materiały z ostatniego wykładu, wskazówka zegara zdążyła zatoczyć kolejne koło.


			 – Jezu, muszę iść.


			Nie musisz.


			Może nawet powiedziałbym to na głos, ale Julia skoczyła na nogi.


			 – Odprowadzę cię.


			 – Nie! – zawołała, a ja zdębiałem, zaskoczony jej gwałtowną reakcją. Myślałem, że ostatecznie przekonała się do mnie. – To znaczy… Nie trzeba. Poważnie. Nie musisz…


			Ale chcę!!!


			Ale jasne, że muszę!!!


			Ale nie ma żadnego „ale”!!!


			Uświadomiłem sobie, że Julia uznała, że jednak nie chce mnie znać, i poczułem się tym przytłoczony. Ogromnie. To natomiast nie zmieniało faktu, że odeskortuję ją bezpiecznie do domu. Ta kwestia była dla mnie tak oczywista, że nie podlegała dyskusji.


			 – Odprowadzę cię – powtórzyłem stanowczo. – Albo odwiozę. Gdzie mieszkasz?


			 – Ja… Mmm… Niedaleko. To tak blisko, że naprawdę mogę iść sama.


			Nie, nie możesz. Jest ciemno, a ty jesteś ładna. Piękna.


			Nie wiedziałem, co powiedzieć. Nie rozumiałem, dlaczego tak się uparła. To, że nie chciała mnie więcej widzieć, nie było argumentem, który mogłem uznać, a jeśli nawet miała inne podstawy, to zamierzałem je zignorować.


			 – Dziękuję ci bardzo za wszystko. Za herbaty, obiad, koreczki, więcej herbaty, książki. – Podniosła je ze stolika i zaczęła się cofać. – Kolację – wyliczała dalej. – Notatki, a przede wszystkim za cały dzień w cudownym towarzystwie – zakończyła już w przedpokoju. Czy mówiła szczerze? Bałem się powiedzieć, że było miło, bo co, jeśli nie było?


			 – Nie ma za co. Też… dziękuję.


			Ale gdzie ty masz kurtkę? Jest jesień, do cholery!


			Moje ewentualne pytanie nie sprawiłoby, że Julia cofnęłaby się w czasie i magicznie nie zapomniałaby wyjść od siebie odpowiednio ubrana, dlatego bez słowa otworzyłem szafę, z której wyjąłem płaszcz i kurtkę. Dziewczyna była tak chuda, że mógłbym owinąć ją moimi rzeczami ze trzy razy. I zrobię to, jeśli zacznie mi się zaraz sprzeciwiać – pomyślałem, rozkładając przed nią jedno z okryć.


			Ku mojemu zaskoczeniu podziękowała, wsuwając ramiona w szerokie rękawy. Szybko zapomniałem o tym drobnym sukcesie. Wkładając buty, spinałem każdy mięsień w oczekiwaniu na słowa, których nie chciałem usłyszeć, ale znów spotkała mnie niespodzianka. Julia tylko westchnęła cicho. Nie powiedziała też nic, gdy zabrałem od niej ciężkie książki. Odezwała się dopiero, kiedy wyszliśmy z klatki schodowej.


			 – Kurczę, zapomniałam kluczy. Pozwolisz, że zadzwonię do współlokatorki?


			 – Oczywiście – odpowiedziałem, mimo że jej pytanie było raczej retoryczne. Po chwili przyłożyła telefon do ucha, a gdy zobaczyłem jego tylną ściankę, mogłem stwierdzić, że jest nie tylko stary, ale i zniszczony. Wyglądało na to, że Julia nie przykłada wagi do drogich gadżetów i przez to spodobała mi się jeszcze bardziej. Nieważne, że sam ceniłem sobie najnowszy model iPhone’a.


			 – Kaja? Hej. Słuchaj… Jesteś w domu?… Mm… mm… – Potakiwała, słuchając współlokatorki. – No to super. Będę za pięć minut – zakończyła szybko. – Na szczęście jest w domu.


			 – Na jakiej ulicy mieszkasz? – chciałem wiedzieć, jak bliskimi sąsiadami jesteśmy.


			 – Na Śliwkowej – odparła. W życiu bym nie zgadł. Dotąd szedłem ślepo za Julią…


			 – Śliwkowa jest w drugą stronę – poinformowałem.


			 – Tak? – Zaśmiała się krótko. – Jestem w Warszawie od sześciu dni i mało wychodzę – wyjaśniła.


			 – Mogę cię kiedyś trochę oprowadzić po okolicy – zaproponowałem. Liczyłem, że w ten sposób wybadam jej stosunek do mnie.


			 – Byłoby wspaniale. Ale jutro gotujemy?


			Ufff…


			 – Tak, jutro gotujemy – potwierdziłem, czując, jak z mojego znerwicowanego żołądka spada ciężki łańcuch. Znów zrobiło się miło. Przynajmniej według mnie. Kiedy jednak doszliśmy pod odpowiedni blok, panika zajrzała do każdej komórki mojego ciała. Przed oczami stanęły mi te wszystkie filmowe sceny z pocałunkami. Tekst typu: „Czy mogę cię pocałować” nie wydawał się straszny. Z całą pewnością taki był! Nie przeszedłby mi przez gardło. Teraz na pewno było na niego za wcześnie. Gorzej, że w ogóle sobie nie wyobrażałem powiedzieć czegoś takiego. Jakim cudem aktorzy przy tych scenach zachowują choćby namiastkę naturalności? Stałem przed Julią, u której również dostrzegałem skrępowanie, i byłem święcie przekonany, że nie chciałaby czegoś takiego usłyszeć.


			 – To do jutra? – wymamrotała.


			 – Tak, do jutra. – Zmusiłem kąciki ust, by chociaż drgnęły ku górze, bo ja sam byłem sztywny jak kołek. Nie umiałem zrobić kroku ani w przód, ani w tył.


			 – To pa?


			 – Wolałbym, żebyś najpierw weszła do klatki.


			 – Aaa… – Zachichotała. – To bardzo… szarmanckie, Nestorze. Zapewniam cię, że jestem już bezpieczna. Dziękuję za wszystko, łącznie z odprowadzeniem. – Wciąż nie sięgała do domofonu i w końcu mnie olśniło. Julia nie chciała, żebym poznał jej dokładny adres. Bała się, że będę ją nachodził? Byłem dzisiaj zbyt intensywny? Wyjawiłem jej za dużo sekretów? Jak wiele rzeczy zrobiłem nie tak?


			Analizowałem całe nasze spotkanie, kiedy wracałem do siebie, ale nie doszedłem do żadnej pewnej konkluzji. Zadzwoniłem więc po Floriana, a potem czekałem na niego w stanie paraliżu. Nie mogłem nawet wstawić naczyń do zmywarki. Po prostu czekanie pochłaniało całą moją energię. Gdy wreszcie usłyszałem, że wchodzi, wystrzeliłem na nogi i zaatakowałem go od progu.


			 – Nie wiem. Nic nie wiem. Nie wiem, co się stało. Co zrobiłem. Co ona myśli! Co… – urwałem, zdając sobie sprawę, że wymachuję rękami, jakbym co najmniej miał pretensje o to wszystko do Floriana.


			 – Spokojnie… – powiedział, zdejmując buty. – Jesteś rozemocjonowany, niczego nie rozumiem. – Poklepał mnie po ramieniu i skierował się do salonu, gdzie usiedliśmy na kanapie. – A teraz od początku, stary… – zachęcił. Nie musiał…


			Samym sposobem, w jaki Julia trzymała widelec, zachwycałem się z pół godziny. Nie mogłem pohamować wylewających się ze mnie słów.


			 – Poczekaj, poczekaj… – Florian przerwał mi w którymś momencie. – Potwierdź, czy dobrze zrozumiałem. Musisz znaleźć sobie jakiegoś dobrego korepetytora z chemii, żeby po jego lekcjach przekazywać wiedzę Julii? – Uniósł palec wskazujący.


			 – To chyba logiczne – potwierdziłem.


			 – A oprócz tego – wyprostował drugi palec – musisz nauczyć się gotować, i to dzisiaj w nocy?


			 – Dam radę – zapewniłem. Owszem, w tej chwili potrafiłem co najwyżej przyrządzić niezbyt wysokich lotów jajecznicę, ale… Moja babcia nie umiała tabliczki mnożenia, a gotowała pierwsza klasa, więc dla mnie to żadne wyzwanie. Dostanie się na WUM z całą pewnością było trudniejsze. – Po prostu powiedz mi, co i jak. Zapamiętam i jutro to zrobię z Julią. – Zabrzmiało dwuznacznie, dlatego Florian nie omieszkał wybuchnąć dzikim rechotem.


			 – Stary, kocham cię… – wydusił, dławiąc się ze śmiechu. – Ustaliliście chociaż jakąś konkretną potrawę czy zamierzasz zapamiętać miliony przepisów i posiąść wszystkie zasady obróbki termicznej?


			 – Eee… No… Nie ustaliliśmy niczego.


			 – To może napisz do niej z zapytaniem, czego chciałaby się nauczyć w pierwszej kolejności – podsunął.


			 – A niby jak mam do niej napisać, jak nie mam jej numeru telefonu, geniuszu?


			Rozbawiłem go ponownie. Tym razem do łez.


			Bardzo zabawne, faktycznie.


			Czekałem cierpliwie, aż się opanuje.


			 – Boże… – Przyłożył dłonie do purpurowej twarzy. – No komedia, komedia, stary… Nie wiem, jak ja przeżyję te twoje podchody. Obawiam się, że umrę ze śmiechu. – Nie przestając się nabijać, uniósł dłoń i wyprostował trzy palce. – I teraz najlepsze – uprzedził. – Pożyczyłeś jej pięć tomów Bochenka, kłamiąc, że masz jeszcze jeden zestaw – wspomniał o podręcznikach do anatomii.


			 – Zaraz zamówię sobie nowe na Allegro. I tak, wiem, że pewnie będzie mnie to kosztować z pół tysiąca, albo i lepiej, ale uznałem, że Julia jest warta więcej – wyjaśniłem, nie uznając jego drwiny za zasadną.


			 – No tak, tak. To pikuś, ale atlasami Sobotty już tylko się z nią wymieniłeś – zauważył.


			 – No? – potwierdziłem. Sobotta występował w różnych wersjach mianownictwa. Na WUM musieliśmy uczyć się nazw elementów w dwóch językach. Polskim oraz do wyboru angielskim lub łacińskim2. Julia kupiła atlas polsko-łaciński, ale szybko stwierdziła, że ambicja ją przerosła i jednak wolałaby angielski, a tak się składało, że ja dysponowałem Sobottą polsko-angielsko-łacińskim.


			 – I stwierdziłeś, że i tak wolisz łacińskie nazewnictwo, więc możesz się z nią wymienić…


			 – Jezu, no też kupię sobie nowe. Nie rób z igły widły.


			 – Chyba zapomniałeś, kolego, że od poniedziałku będziesz chodził z nią do jednej grupy. Czeka cię zatem nauka łaciny. To będzie przyjemny rok…


			15


			Julia


			Kłamstwa zacisnęły małą pętlę na mojej szyi. Nie mogłam tego tak pozostawić. Wystarczyłaby jedna niefortunna pogawędka na uczelnianym korytarzu, a wyszłoby na jaw, że wcale nie mieszkam z Kają. Musiałam podjąć decyzję, czy jej się zwierzyć, że jestem skrajnie biedna, czy może Nestorowi. Potrzebowałam, żeby jedno z nich mnie kryło. Innego wyjścia nie widziałam, ale to nie znaczyło, że miałam pojęcie, co zrobię, kiedy koleżanka otworzyła mi drzwi.


			 – Heeej? – Omiotła mnie zdezorientowanym spojrzeniem. – Fajna kurtka…


			 – Och… – Moje zziębnięte policzki momentalnie się rozgrzały. – To… Cześć w ogóle. Przechodziłam niedaleko i pomyślałam, że… zapytam… Jak się masz… w tę… sobotę…


			 – W tę sobotę? – Kaja parsknęła śmiechem, przepuszczając mnie w progu. – Nie wiem, skąd ty się urwałaś, ale wchodź i mów szybko, gdzie i z kim się szlajałaś, no i oczywiście co robiliście. Może być z pikantnymi szczegółami, nie mam z tym problemu – żartowała, nie przestając się śmiać.


			A wiesz, powiedziałam chłopakowi, który kompletnie mnie oczarował, wiesz, temu od trzech atlasów… Ano nie wiesz, o co chodzi z atlasami, bo ci nie wyjaśniłam. W każdym razie mam je w reklamówce, a wracając do tematu, to powiedziałam mu, że jesteśmy współlokatorkami w twoim pięknym mieszkanku, bo gdyby mnie odprowadził i zobaczył moją rzeczywistość, to… to nie wiem…


			Ułożona w myślach próba generalna wyjawienia Kai prawdy nie brzmiała dobrze. Spróbowałam więc w drugą stronę.


			Słuchaj, Nestor. Okłamałam cię. Nie mieszkam z Kają. Jestem biedna jak mysz kościelna i wynajmuję taką norę w rozlatującym się budownictwie, że gdybyś ją zobaczył, to… to nie wiem.


			Naprawdę trudno było stwierdzić, która opcja jest gorsza. Na razie grałam na czas, chichocząc niczym słodka blondynka.


			 – Wiem, że nie jesz po osiemnastej… Co ja gadam. Pewnie nie jesz już po dziesiątej rano, ale zaraz zrobisz wyjątek. Wolisz tłuste tosty czy wysokowęglowodanowe pierogi? A może mnie zaskoczysz i wybierzesz jedno i drugie? – Kaja zmieniła temat, jednak ten wcale nie był dużo lepszy.


			 – Dopiero co jadłam, przysięgam. – Uniosłam dwa palce. – Słowo harcerza. – Wyszczerzyłam się. – Zawsze chciałam to powiedzieć.


			 – Rozumiem, że powinnam teraz zapytać, czy byłaś kiedyś harcerką, ale cóż… Znam odpowiedź, skoro łżesz w żywe oczy. Za karę dorzucę ci wysokokaloryczny majonez do tostów i osiemnastoprocentową śmietanę do pierogów. I skwareczki, mhm…


			Kaja miała naprawdę fantastyczne poczucie humoru, a najlepsze w tym było to, że nie ciągnęła mnie za język. Uwierzyła w swoją wersję i choć w ogóle nie brała pod uwagę, że się myli, nie wcisnęła we mnie siłą jedzenia, kiedy stanowczo powiedziałam, że przełknę najwyżej herbatę z cukrem. Nasze spotkanie naładowało mnie pozytywną energią. Było przemiło. A brak konkretnych pytań powodował, że nie padały konkretne odpowiedzi…


			Gdy wychodziłam od Kai, ona dalej nie wiedziała, czyją kurtkę na siebie założyłam. Uznałam, że mam jeszcze całą niedzielę, żeby wtajemniczyć ją w swoje sekrety i kłamstwa, a także poprosić o współudział…


			Tymczasem musiałam przyznać, że Nestor niemal uratował mi życie, pożyczając okrycie. Powinnam w końcu poświęcić chwilę i kupić płaszcz, tylko kiedy? Wszystko inne wydawało się ważniejsze, czas przeciekał mi przez palce. No, ale musiałam to zmienić. Na dworze było już zatrważająco zimno jak na październik!


			I niestety także ciemno. Droga do „domu” nie należała do przyjemnych, a dzielnica, w której wynajmowałam pokój, nie należała do najlepszych w Warszawie. Najtańszych i owszem. Wcześniej myślałam, że z lokalizacją będzie trochę lepiej, ale niestety. Wszędzie było daleko. Gdy po przeszło godzinie wysiadłam z ostatniego już autobusu, obleciał mnie przeszywający strach. Błyskawicznie wbiłam sobie do głowy, żeby nie zasiedzieć się u nikogo następnym razem. Miałam nauczkę. W tym momencie o Warszawie wiedziałam tyle, co przeczytałam w internecie. Zalecano, by na Pradze-Północ, mimo że słynie z unikalnej architektury i artystycznego klimatu, zachować ostrożność i unikać potencjalnie niebezpiecznych sytuacji. Szkoda, że nie dali instrukcji, jak to zrobić. Mogłam tylko przebierać nogami, ile sił, i obserwować teren. Może trochę za bardzo się nakręciłam, bo nieustannie majtałam wokół głową. Poczułam się odrobinę pewniej, kiedy wyszłam na bardziej otwartą przestrzeń. Grupki ludzi tu i ówdzie nie były tak straszne, gdy z lokali wydobywały się stłumione basy. Trochę przypomniało mi to klimat Anglii, w której puby i kluby nie mieszczą się wyłącznie w centrach miast. Tak jak tam, tak i tutaj nikt mnie nie zaczepił. Mimo wszystko odetchnęłam z ulgą, kiedy wreszcie zamknęłam się w swoim obskurnym pokoiku.


			Kontrast pomiędzy moim życiem a tym, jakie prowadzili nowi znajomi, był wręcz rażący. Pościel zakrywająca materac nie sprawiła, że zapomniałam o plamach, na których musiałam spać, a leżący na podłodze zapas szarego papieru toaletowego stanowił sedno mojej beznadziei. Raz, że musiałam kupować najtańsze artykuły, to jeszcze nie miałam ich na czym postawić. Poza wąskim łóżkiem i małą komodą nie posiadałam żadnych mebli. Nie widziałam w tym problemu, dopóki nie uderzyła mnie myśl, że przez najbliższe pięć lat nikogo nie będę mogła zaprosić. A chciałam. Miałam wokół siebie tylu fantastycznych ludzi.


			Zamknęłam oczy, żeby dojrzeć przyszłość, w której wszystko prezentowało się całkiem inaczej. Musiałam o nią zawalczyć. Cel znów mną zawładnął, determinacja wypełniła mnie po brzegi.


			Zrobię to! Osiągnę, co zechcę!


			Wyjęłam książki od Nestora, ulokowałam się z nimi na łóżku i nie zamierzałam zmrużyć oka, dopóki nie nauczę się materiału nie tylko na poniedziałkowe zajęcia z anatomii, ale i na te czwartkowe. Chciałam też przyswoić wiedzę z histologii. Ambicja mnie jednak przerosła. Było tego tak dużo, że po kilku godzinach ledwo cokolwiek widziałam, plecy bolały mnie niemiłosiernie, a przerobiłam może piętnaście procent z tego, co planowałam. To w dodatku były na razie jedynie notatki, które dopiero należało wykuć.


			Pierwszy raz panika naprawdę zajrzała mi w oczy. Jasne, czytałam, że pierwszy rok to odsiewanie studentów, że przelewają się niczym przez sito; że ilość materiału jest nie do opanowania; że ludzi dopada depresja; że presja jest niewyobrażalna i że nie da się przygotować na to, co nastąpi. Myślałam, że już wcześniej to zrozumiałam, ale tak się stało dopiero teraz. W tym momencie. Zawisło nade mną widmo wyrzucenia ze studiów, i to jeszcze przed końcem pierwszego tygodnia! Stres popychał mnie do dalszej nauki, a jednocześnie sprawiał, że nie mogłam niczego zapamiętać.


			Panika rosła, uniemożliwiając trzeźwe myślenie.


			W ten sposób nic nie wskórasz. Wyśpij się.


			Żywiłam ogromną nadzieję, że nazajutrz spojrzę na to wszystko bardziej optymistycznie. Problem w tym, że długo nie mogłam zasnąć, bo myślałam tylko o tym, jak dużo muszę się nauczyć, a to przecież dopiero początek studiów! Moje udręki przeszły w którejś chwili w senne koszmary, dlatego rano byłam cieniem samej siebie. Jednak szybka toaleta w paskudnej łazience i widok tego szarego papieru, który nie nadawał się nawet do… do niczego, sprawiły, że natychmiast nabrałam zapału do pracy i zmiany życia. Dlatego wróciłam do tego strasznego łóżka z nową siłą w sercu i ułożyłam przed sobą książki, zeszyty, kredki i znaczniki. Zamiast tracić czas na użalanie się nad swoim losem, wzięłam los we własne ręce.


			Dochodziła trzynasta, kiedy skończyłam sporządzać notatki z obu atlasów. Część treści w Bochenku pokrywała się z Sobottą, ale raczej niewielka. Powiedziałabym, że książki świetnie się uzupełniały i bez nich byłabym stracona. A raczej bez Nestora, który mi je pożyczył. Powinnam zacząć teraz wkuwać to wszystko, ale nie mogłam wystawić mojego wybawcy. I Boże, nie chciałam tego robić. Jakiś próżny diabełek wewnątrz mnie cieszył się, że nie mam jego numeru. Zostałam pozbawiona możliwości odwołania spotkania, którego i tak nie umiałabym sobie odpuścić. Pragnęłam zobaczyć Nestora. Bardzo. Na samą myśl o tym wyjątkowym chłopaku policzki zaczynały palić, usta rwały się do uśmiechu, a nogi, by do niego biec.


			Ogarnęłam się szybko, bo i tak czekała mnie jeszcze godzinna podróż z przesiadką.


			Kiedy stanęłam przed drzwiami mieszkania Nestora, uświadomiłam sobie, że przychodzę z pustymi rękami, podczas gdy on tyle dla mnie zrobił. Poczułam się jak dziad, szczególnie mając na ramionach jego kurtkę, a w torbie jego książki. Tylko notatki należały do mnie i pewnie wyłącznie ja mogłam je odczytać. Chciałam zapaść się pod ziemię albo chociaż zawrócić, ale było już za późno. Raz, że zdążyłam zaawizować się przez domofon, a dwa, że Nestor nie dał mi nawet zapukać. Właśnie otworzył drzwi.


			Ojej…


			Przywitał mnie tak szeroki uśmiech, że aż ugięły się pode mną kolana. A może to przez ten granatowy golf? Przez jedno i drugie. I przez ramiona też. I włosy, i oczy, i wszystko. Zamiast się odwzajemnić tym samym, gapiłam się totalnie urzeczona i nawet nie przeszło mi przez myśl, żeby się odezwać, dopóki z gardła Nestora nie wydobyło się z cudowną miękkością jedno słowo…


			 – Julia…


			 – Eee… – zająknęłam się. Mój mózg kiepsko sobie radził. Zauroczył się teraz kolorami, które momentalnie pojawiły się na policzkach nieśmiałego chłopaka od trzech atlasów. – Cześć – wydusiłam po chwili, a ponieważ poczułam nagłą potrzebę, by posmakować na języku jego imię, dodałam: – Nestorze…


			 – Wejdź. Wejdź, proszę. – Cofnął się, robiąc mi przejście. – Czego się napijesz? – zapytał, choć nie minęłam jeszcze progu.


			 – Dziękuję… – Było mi już nawet głupio poprosić o kranówkę, kiedy sama nic od siebie nie dałam.


			 – Chcesz coś zjeść?


			Miałam wrażenie, że Nestor jest trochę pobudzony. Nie przestawał się uśmiechać.


			 – Nie musisz ściągać butów – wtrącił szybko.


			Oczywiście, że muszę. Macie piękny bialutki dywan w czyściutkim salonie!


			 – Dziękuję… Tak mi wygodniej – zapewniłam cicho. Z tyłu głowy dzwonił mi alarm, przypominający, że nie mogę odwzajemnić się gościnnością.


			 – Hej, Julka.


			Głos Floriana sprawił, że spojrzałam na prawo. Chłopak wychylał się ze swojego pokoju. Miałam nadzieję, że nie przeszkadza mu moja obecność.


			 – Cześć, Florian.


			 – Fajnie, że przyszłaś. Przyda nam się dodatkowy brzuch i to, rzekłbym, w każdej ilości. Odwołali mi dzisiaj imprezę, na którą zdążyłem zrobić kupę żarcia. Lepiej, żebyś była bardzo głodna. Liczę, że się nie zorientujesz, że nie wszystko mi się udało. Kiepsko radzę sobie z krytyką. – Roześmiał się. Mnie tymczasem zatkało. Czy też słyszeli plotki i próbowali tak jak moi znajomi „utuczyć anorektyczkę”?


			 – Eee… To… Myślę, że… Na pewno się nie doceniasz.


			 – Yhym… Zobaczymy, co powiesz na słodzony żurek, kiedy będziesz wyławiać z niego skorupki od jajek.


			Rozbawił mnie.


			 – To nieprawda – bąknął Nestor, przejmując ode mnie swoją kurtkę. Miło, że doceniał zdolności kulinarne kumpla.


			 – No może trochę wyolbrzymiam. – Florian machnął ręką.


			 – Am… Julia…? – odezwał się Nestor, a ja z chęcią skupiłam się na nim. – Mieliśmy gotować, ale…


			 – Innym razem – dokończyłam za niego. – To się świetnie składa, bo… Uczyłeś się już na anatomię? – zapytałam, nie dając mu miejsca na odpowiedź. – Ja tak – ciągnęłam. – I Jezu, tego jest tyle, że… Wiesz w ogóle, że jutro mamy anatomię? Bo przenosisz się do mojej grupy, prawda? Nie możesz już zmienić zdania, więc musimy się nauczyć gigantycznej ilości materiału. Na jutro – powtórzyłam. – Wzięłam książki i notatki. – Uniosłam reklamówkę.


			 – To dobry pomysł – przyznał, przejmując ode mnie ciężką siatkę. Uff… Bałam się, że uzna moją propozycję za złą, w końcu ostatni wykład udowodnił, że wspólna nauka nie wyszła nam ani trochę, a ja tak strasznie marzyłam o jego towarzystwie. Nagle pojawiła się rozsądna myśl, bym pilnowała zegara i wyszła przed zmrokiem. To było raczej nierealne, bo zmierzch w październiku przychodził zbyt szybko. Zamarłam na sekundę, uświadamiając sobie, że prawdopodobnie niebawem zostanę zmuszona do wyznania prawdy Kai lub Nestorowi, a najlepiej obojgu…


			Boże, jak bardzo nie chciałam, żeby ktokolwiek wiedział o mojej sytuacji i patrzył na mnie jak na żebraczkę.


			Czy naprawdę udało mi się cieszyć rolą dziewczyny nieróżniącej się od pozostałych studentów jedynie przez tydzień?


			To był cudowny tydzień.


			 – To co, jutro razem jedziecie do Anatomikum? – zagaił Florian.


			Myśl, Julka, myśl.


			Nie miałam jednak ani chwili na zastanowienie. Obaj patrzyli na mnie, oczekując natychmiastowego potwierdzenia, bo przecież trudno było znaleźć powód, dla którego nie moglibyśmy razem przemierzać trasy z Ochoty do centrum, a już szczególnie powinnam wesprzeć nieśmiałego Nestora towarzystwem jutro, żeby nie musiał sam stawić czoła nowej grupie.


			 – Pewnie – odparłam. Zatem rano czekało mnie przejechanie nadprogramowych kilometrów, a po zajęciach znowu.


			A potem kolejnego dnia i tak przez pięć lat?


			Pętla na mojej szyi zacisnęła się jeszcze bardziej. Wiedziałam, że jedynym sensownym rozwiązaniem jest wyznać prawdę, ale postanowiłam zostawić to na koniec dnia…
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			Nestor


			Wciąż nie mogłem przestać się cieszyć, że ona naprawdę przyszła, że stoi tu przede mną. Standardowo w czarnych spodniach. Biała bawełniana bluzka również była, ale widziałem tylko fragment dekoltu. Resztę zakrywał nieco zmechacony sweter. Nie wydawał się odpowiednio ciepły na październikowy wieczór, więc zapamiętałem, by dzisiaj również ubrać Julię w moją kurtkę. Na razie jednak nie chciałem myśleć, że w ogóle będzie musiała ode mnie wyjść.


			Kiedy rano otworzyłem oczy po kilkugodzinnym śnie, od razu ogarnęły mnie takie nerwy jak przed naszym pierwszym spotkaniem, ale potem, gdy dzwonek domofonu milczał coraz dłużej, zacząłem się martwić. Spodziewałem się, że Julia przyjdzie szybciej niż w sobotę. Umówiliśmy się w końcu na gotowanie, a ja podświadomie uznałem, że chodziło o obiad, a nie kolację. Ona jednak wciąż się nie pojawiała, więc kiedy minęła godzina, o której zjawiła się dzień wcześniej, załamałem się. O piętnastej byłem już całkowicie przekonany, że zostałem wystawiony, i nie miałem pojęcia, jak zniosę jej widok na uczelni. Gdy zatem usłyszałem głos dziewczyny w domofonie, a następnie ujrzałem ją w swoich drzwiach, wypełniło mnie takie szczęście, że zapomniałem o nerwach. Nie posiadałem się też z radości, że chciała posiedzieć nad anatomią. Poniósłbym klęskę, gdyby uparła się pozostać przy wcześniejszych planach.


			Pół nocy uczyłem się gotować i jedyne, czego się nauczyłem, to tego, że musiałem zwrócić honor mojej babci. Wiedziałem już, że gdyby chciała znać tabliczkę mnożenia, zapamiętałaby ją w pięć minut. Była geniuszką, skoro ogarnęła to całe gotowanie. Dostanie się na WUM wydawało się prostsze niż upieczenie głupiego ciasta, a naprawdę się starałem.


			Finalnie dalej mogłem co najwyżej zaimponować Julii dobrze ugotowaną wodą w czajniku elektrycznym. Włączyłem go teraz i wyciągnąłem kubki. Zabrałem się do przygotowania herbat z takim zapałem, że w ogóle nie zarejestrowałem ciszy. Dopiero kiedy Florian niby przypadkiem trącił mnie w ramię i podchwyciłem jego spojrzenie, przypomniałem sobie o instrukcjach przyjaciela. Miałem zadawać Julii pytania. Myślałem, że to łatwizna, ale tylko do momentu, gdy było to odległą wizją, bo teraz język stanął mi kołkiem. Nie umiałem zmusić się do przecięcia tej ciszy. Niezobowiązujące pomysły, które podsunął mi wcześniej Florian, mające mi pomóc lepiej poznać Julię, zdawały się bardzo wścibskie. Nie wyobrażałem sobie zapytać nagle choćby o ulubiony kolor. To byłoby strasznie dziwaczne, a ja już i tak miałem wrażenie, że odbiegam od normy.


			 – Julka, co lubisz robić w wolnym czasie? – W ustach Floriana wszystko zawsze brzmiało tak swobodnie, niewymuszenie. Zazdrościłem mu tej łatwości. Mogłem trochę pocieszać się tym, że on nie miał czym się denerwować, ponieważ Julia nie interesowała go w ten sposób. Mnie natomiast podobała się bardzo, dlatego ważyłem słowa ze strachu przed odrzuceniem.


			 – Am… W wolnym czasie? – Niepewny głos dziewczyny sprawił, że zerknąłem przez ramię. Jej spojrzenie przeniosło się z Floriana na mnie, a następnie na książki, które na powrót zaczęła rozkładać. – Ja… Nie pamiętam, kiedy dysponowałam czymś takim jak wolny czas.


			 – Dlaczego? – wyrwało mi się.


			Nie możesz być rozwódką z gromadką dzieci. Nie możesz pracować na dwa etaty, bo by cię tu nie było. Jak osiemnastolatka może nie mieć czasu wolnego?


			 – Uczę się naprawdę dużo… – wyjaśniła.


			Jak wszyscy, którzy zamierzali aplikować na trudne studia i którzy się na nie dostali.


			 – Ale aż tak dużo, żeby nie móc…


			 – Aż tak – weszła mi w słowo, ucinając tym samym temat. Poczułem się wręcz upomniany, dlatego natychmiast się odwróciłem i zacząłem pospiesznie przygotowywać napoje.


			 – A więc nie robisz niczego dla siebie? – Florian nie miał za grosz przyzwoitości, ciągnąc temat. – Jak się relaksujesz, Julio? – dociekał.


			 – Ee… No… Jak śpię – odpowiedziała ze śmiechem. Niczego już nie rozumiałem. Chciała o tym rozmawiać czy nie? Pewne było tylko jedno: pragnąłem schować Julię przed światem, aby nikt mi jej nie odebrał, zanim mnie pokocha. Ale nie miałem pojęcia, co zrobić, by tak się stało, i to było naprawdę dołujące.


			Nigdy o nic nie poproszę, jednak teraz, błagam, chcę, żeby ta niewinna, boska dziewczyna była moja w przyszłości. Niech mi się nie wymknie, niech nie zakocha się w kimś innym.


			 – To mam nadzieję, że chociaż porządnie się wysypiasz – mruknął Florian.


			 – Teraz robię wszystko, żeby kiedyś tak było – zapewniła żartobliwym tonem. – A wy? Macie jakąś pasję?


			 – A żeby to jedną! Ale taka główna to chyba wioślarstwo. Obaj trenujemy od wielu lat.


			Zaciekawił tym Julię, która z ożywieniem zbombardowała go pytaniami.


			Pewnie, pogadajcie sobie, na mnie nie zwracajcie uwagi.


			Czując się trochę jak niepotrzebny dodatek, zająłem się jedzeniem. Wyjąłem z lodówki te potrawy, które udało się Florianowi odratować po tym, jak je spartoliłem. Sporo tego było, dlatego dzieliłem wszystko na małe porcje, by skubać podczas nauki jako przekąski. Jednocześnie słuchałem opowieści o sporcie, który znałem od podszewki, i ustawiałem kolejne talerze na stole, uważając przy tym na książki i notatki Julii. Ona pewnie nawet by się nie zorientowała, gdybym coś zalał. Widziała teraz chyba tylko Floriana. Mówił o wielkim wydarzeniu wieńczącym sezon, do którego został tydzień. W planie były ostatnie w tym roku zawody, a po nich impreza.


			 – O Jezu, dałabym się pokroić, żeby was zobaczyć. Czy na te regaty może przyjść każdy?


			 – Pewnie. Przyjdź koniecznie – zachęcił.


			Ja tymczasem obawiałem się, że obecność Julii nie jest dobrym pomysłem. Wciąż byłem nowy w warszawskim klubie. Przyjechałem do stolicy na początku lipca. Ledwo co się zsynchronizowałem z członkami załogi. Do takiej komunikacji, jaką wypracowałem z zawodnikami z Gdańska, jeszcze wiele brakowało, dlatego dodatkowa dekoncentracja w postaci Julii mogła okazać się dla mnie kłopotliwa, a doskonale wiedziałem, że dziewczyna przykuje całą moją uwagę. Oczy same mi się do niej rwały.


			 – Dobra, ja spadam na trening. Będziecie mieli ciszę i spokój. Widzimy się później. – Florian klepnął mnie w łopatkę na odchodne.


			 – A wy przypadkiem nie trenujecie razem? – zauważyła trafnie Julia.


			 – Odwołałem trening już w czwartek, jak zobaczyłem, ile jest nauki na kolejną anatomię – wyjaśniłem pospiesznie, żeby nie pomyślała, że odpuściłem przez nią. – Poza tym to trening na siłowni. Mogę odrobić kiedykolwiek – dodałem, coby było wiarygodniej.


			 – Aj, no i widzicie. Minął dopiero pierwszy tydzień studiów, a ja już wiem, że coś takiego jak czas wolny to dla mnie nieosiągalny luksus. Sen zresztą też. Prawie nie spałam w nocy, a i tak nic nie umiem.


			 – Zaraz to ogarniesz – zapewnił Florian. – On… – strzelił we mnie palcem – jest dobry. Nie zginiesz z nim. – Ta reklama sprawiła, że poczułem natychmiastowy wybuch gorąca. Przecież dopiero co powiedziałem, że odwołałem trening, bo muszę się uczyć, a on właśnie zdradził, że od dawna mam ten materiał w małym palcu.


			Idź już lepiej!


			Oczywiście wcale tak nie myślałem, ale uświadomiłem to sobie dopiero w momencie, kiedy zniknął za ścianą, zostawiając mnie samego z piękną dziewczyną. Oczy moje i Julii się spotkały i oboje zastygliśmy…


			Czy to zdenerwowanie kiedyś minie? Czy kiedyś będę potrafił swobodnie poprowadzić z nią rozmowę? Czy ona wytrzyma moje zachowanie do tego czasu?


			Sam byłem już sobą zmęczony, nie mogłem więc oczekiwać, że ona nie. Naprawdę chciałem błysnąć. Marzyłem o tym czymś, dzięki czemu faceci umieją podejść do dziewczyny, szepnąć dwa słowa i od razu owinąć ją sobie wokół palca. Nie miałbym nic przeciwko, gdybym mógł całować teraz Julię. Zamiast tego mój mózg uparł się, by nie pozwolić mi wykonać jakiegokolwiek ruchu, dopóki… Tego akurat nie wiedziałem. Ogromnie liczyłem, że w miarę poznawania Julii wszystkie te etapy przyjdą same, naturalnie i z łatwością. Starałem się w to wierzyć, ale zaczynałem myśleć, że jestem niepoprawnym optymistą, bo w tym momencie nawet całus w policzek zdawał się bardziej odległy niż przepłynięcie Bałtyku wpław. Dla mnie intymne było już to, że patrzyliśmy sobie w oczy, a moje serce w tym czasie waliło tak mocno, jakby usiłowało przebić się na zewnątrz. Miałem nadzieję, że niedoświadczona Julia czuje teraz coś podobnego, ale właśnie temu zaprzeczyła:


			 – Uczyłeś się już tego, tak? – Spuściła wzrok na otwarty atlas i z namaszczeniem pogładziła strony.


			 – Trochę – potwierdziłem niepewnie. Nie umiałem określić, czy to kłamstwo…


			Chciałem znać poprawne odpowiedzi na jej pytania. Nigdy nie pragnąłem niczego bardziej niż tego, by Julia polubiła mnie na dłuższą metę. Podobno pierwsze wrażenie jest najważniejsze, ale ja uważałem ten sukces za mały i niepewny. Walczyłem teraz, żeby go nie zaprzepaścić, i nie miałem pojęcia, czy to dobrze dla mnie wróży, kiedy Julia uśmiechnęła się pod nosem, a jej policzki spąsowiały.


			 – Trochę to znaczy, że jak bardzo to umiesz? – chciała wiedzieć, ale trudno mi było znaleźć jakiekolwiek słowa, gdy zupełnie skupiłem się na jej ustach. Widziałem tylko piękne zęby, które przygryzały dolną wargę, i zastanawiałem się, jak by to było, gdybym mógł zamienić się z ich właścicielką. Pod wpływem tej wizji niezwykle przyjemne ciepło rozlało się w dole mojego brzucha.


			Och, jaka strata…


			Poczułem zawód, kiedy Julia zaniechała przygryzania wargi. Zapomniałem jednak raptownie o żalu, gdy uniosła głowę. Przyłapała mnie na kosmatych myślach, a to spowodowało natychmiastowy wyrzut adrenaliny. Odwróciłem się automatycznie i w akcie paniki szybko chwyciłem pierwszą lepszą rzecz z blatu. Padło na brudny nóż.


			I co ja mam z nim zrobić?


			Cokolwiek, bo teraz wyglądasz jak psychopata.


			Jezu, naprawdę!


			Ta myśl mną wstrząsnęła, a następnie przywołała mnie do porządku. Wrzuciłem nóż do zlewu. Wybrzuszeniem w spodniach nie musiałem się już martwić, należało do przeszłości i nie bałem się o powtórkę. Mój mózg z całą pewnością zapamiętał sobie, żeby się ogarnąć.


			 – Wydaje mi się, że umiem połowę – wydusiłem nieszczerą odpowiedź na pytanie, jak się wydawało zadane lata temu.


			 – No to zabierajmy się do pracy. – Julia poklepała krzesło obok siebie. Miałem nadzieję, że dyskretnie wziąłem głęboki wdech, nim zdobyłem się na przyjęcie jej zaproszenia. Byłem tak zesztywniały, że ciało stawiło opór, gdy siadałem. Przebywanie blisko jakiejś tam dziewczyny sprawiało mi dyskomfort. Z kolei przebywanie blisko dziewczyny, która mi się podoba, to jednocześnie tortura i rozkosz. Czułem ciepło Julii, słyszałem jej oddech, widziałem unoszące się piersi. Były maleńkie i najpiękniejsze ze wszystkich istniejących. – Jaki masz system nauki? – Julia barbarzyńsko przywróciła mnie do rzeczywistości.


			Skupiłem się na przyziemnych rzeczach, możliwych do osiągnięcia, a właściwie już osiągniętych. Miałem ten dział anatomii w małym palcu. Wkrótce się okazało, że to dla mnie wyjątkowy fart, ponieważ przy Julii nie sposób było skoncentrować się na nauce. Hipnotyzowała mnie żyłka na jej czole. Uwypukliła się bardziej przy wzmożonym wysiłku umysłowym. Z jednej strony chciałem na nią patrzeć bez końca, z drugiej jednak nie mogłem znieść narastającej frustracji Julii. Walczyła, by pojąć to wszystko, ale zamiast tego wyglądała na coraz bardziej przytłoczoną i zmęczoną, a w końcu przyznała się do rezygnacji:


			 – Nie dam rady. To jest nierealne, żeby wykuć ponad pięćdziesiąt stron – prychnęła ze złością. – A do tego na histologię jest tyle samo. To przecież na maturę, do której miało się trzy lata na przygotowanie, było mniej materiału.


			 – Mhm – przytaknąłem, udając pochłoniętego robieniem notatek.


			 – Muszę iść.


			Co? Jeszcze się nie nauczyłaś! 


			I prawie nic nie zjadłaś! 


			Florian specjalnie poszedł po siłce do Kacpra, żebyśmy mieli ciszę i spokój.


			 – Poczekaj. – Złapałem ją za nadgarstek, aby przestała zbierać rzeczy. Własne zachowanie mnie zszokowało. Szybko poderwałem rękę, spanikowałem. Gdy jednak zauważyłem bijący z twarzy Julii smutek, opanowałem się niespodziewanie. – Spróbuję ci to wytłumaczyć – sapnąłem. – Musisz zrozumieć holistyczny sens tego wszystkiego. Resztę trzeba wykuć, nie ma innej opcji, ale jeśli weźmiesz to na skojarzenia, to ci się uda. Wyobraź sobie, że uczysz się budowy jakiegoś konkretnego człowieka. Mnie to pomaga… – Z udawanym spokojem zacząłem dzielić się swoją wiedzą. Nawet się nie zorientowałem, kiedy nerwy zniknęły. Mówiłem bez zająknięcia, z nieznaną mi dotąd swobodą! W międzyczasie odgrzałem też jedzenie!


			 – A to… – Pozwoliłem sobie stanąć za Julią, ale dopiero gdy się nad nią pochyliłem i zaciągnąłem jej zapachem, uświadomiłem sobie, że to zrobiłem.


			Cholera, zgubiłem wątek.


			Układ kostny.


			 – To tutaj… – Mój głos stracił pewność. Musiałem się odsunąć. Udało mi się jednak jeszcze wskazać rycinę w podręczniku, a także poczuć na torsie plecy Julii. Zatęskniłem za tym doznaniem, jak tylko zrobiłem krok w tył.


			 – I co z tym? – dopytała Julia.


			Nie mam pojęcia.


			 – To… Tkanka… Która… – Naprawdę nie wiedziałem, co powiedzieć. – Która wydaje mi się, że może pojawić się na kolokwium – wymyśliłem. – Zjedz coś – poleciłem. Potrzebowałem chwili, żeby wrócić na odpowiednie tory, a kiedy to się stało, przeszedłem samego siebie.


			Rozgadałem się, wybiegając znacznie poza materiał. Z premedytacją przedłużałem wizytę Julii i byłem tak zaangażowany, że niechcący objąłem nadgarstek dziewczyny z zamiarem pokazania czegoś na przykładzie. Tym razem nie uciekłem, ale upewniłem się krótkim „mogę?”, zanim podciągnąłem rękaw jej białej bluzki.


			Zrobiło się poważniej niż kiedykolwiek. Udawałem, że po prostu trzymam w dłoniach kończynę górną. W rzeczywistości delektowałem się dotykiem delikatnej skóry, którą wyraźnie czułem pod palcami. Było coś niezwykle namiętnego w tym, że Julia pozwalała mi muskać swoje przedramię i patrzeć na włoski, które stanęły na nim dęba. Ledwo panowałem nad emocjami, a kiedy uniosłem wzrok i natrafiłem na jej oczy, przestałem oddychać. Między naszymi ustami prawie nie było już przestrzeni. Ogłuszyło mnie bicie własnego serca, puls dudnił w uszach. Spanikowałem, jednak Julia spuściła głowę o ułamek sekundy szybciej niż ja. Nerwy bynajmniej nie zniknęły. To one wydusiły z mojego gardła słowa, których nie powinienem nigdy powiedzieć…


			 – Łatwo na tobie zobaczyć układ kostny.


			Kretyn, idiota, debil.


			Chciałem palnąć sobie w pusty łeb.


			 – To znaczy… – Od razu podjąłem próbę obrony, ale zabrakło mi pomysłu. Jak miałem dać Julii do zrozumienia, że akceptuję ją taką, jaka jest, żeby nie zabrzmiało to jak jakieś wielkie wyznanie?


			 – Wiem, że jestem za chuda. Staram się przybrać na wadze, ale to trochę długoterminowy proces.


			 – Rozumiem – odparłem głupio. Pragnąłem ją zapewnić, że jest piękna bez względu na wszystko. To jednak było dla mnie niemal fizycznie niemożliwe. Najlepiej wychodziło mi siedzenie cicho. Nie mogłem więc dziwić się Julii, gdy oznajmiła, że musi iść. Zepsułem atmosferę i nie umiałem jej naprawić.


			Czułem się jak zbity pies, kiedy odprowadzałem swojego gościa. Bałem się zapytać, czy jutrzejsza wspólna droga do Anatomika jest aktualna. Miałem kocioł w głowie. Możliwe, że Julia też, bo oboje milczeliśmy. Pamiętając jej wczorajsze zakłopotanie przed wejściem do budynku, postanowiłem zatrzymać się kawałek od niej. Uznałem, że dam jej czas i przestrzeń, żeby mogła mi zaufać i zdradzić numer mieszkania. Zapomniałem jednak poinformować Julię o swoich planach. Zrobiła jeszcze kilka kroków, nim się zorientowała, że mnie zgubiła, po czym rzuciła mi zdezorientowane spojrzenie.


			Oj, niezręcznie…


			Myślałem teraz o tym, jak powinienem ją pożegnać. Wiele bym oddał za odrobinę odwagi pozwalającej mi na zrównanie się z dziewczyną i pozostawienie całusa na jej rumianym policzku. 


			Niestety…


			 – Wzięłaś dzisiaj klucze? – zapytałem. W odpowiedzi usłyszałem pomruk, który zasadniczo mógł znaczyć jedno i drugie. Skoro nie dzwoniła do współlokatorki, to obstawiłem, że ma jak się dostać do domu. – To do jutra? – rzuciłem niepewnie.


			 – Siódma dwadzieścia? – dopytała. Skinąłem głową, mimo że uważałem tę godzinę za zbyt wczesną. Dawała nam duży zapas. Nie zamierzałem jednak narzekać ani odrzucać możliwości spędzenia z Julią dodatkowego czasu.


			 – To dobranoc.


			 – Czekaj. Nie potrzebujesz tej kurtki? Może będziesz chciał ją jutro włożyć?


			Wolę ją na tobie. Poza tym masz do pokonania jeszcze jakieś dziesięć kroków.


			 – Poradzę sobie bez niej – zapewniłem zdawkowo, zostawiając rozemocjonowanie na czas spotkania z Florianem.


			Nie dałem mu nawet spokojnie zdjąć butów – zbombardowałem go opowieściami, jak tylko pojawił się w progu. Jego śmiech był tym, czego potrzebowałem, żeby się zdystansować i móc później zasnąć.


			Rano nie mogłem się zebrać. Snułem się rozmarzony, odtwarzając w kółko sen. Pocałowałem w nim Julię i było to tak realne, że kiedy ujrzałem ją naprawdę, nie wiedziałem, jak się zachować. Dziewczyna całkowicie wybiła mnie z rytmu. Zaplanowałem sobie, że po nią pójdę, a tymczasem zastałem ją pod swoją bramą o siódmej dziesięć i nie rozumiałem, dlaczego telepie się z zimna. Nie wzięła swojej kurtki. Miała jednak moją, ale ta wisiała tylko na jej ramionach, nie włożyła jej normalnie. Tyle pytań kotłowało mi się w głowie, że aż nie umiałem zadać żadnego.


			 – Cześć. – Z ust Julii uleciała para.


			 – Cześć – powtórzyłem zdębiały. – Julio? – udało mi się dodać. Wzywałem ją w ten sposób do odpowiedzi na te wszystkie pytania, które ciężko wisiały w powietrzu. Musiała być ich świadoma.


			Piździ jak cholera. Gdzie masz kurtkę? Dlaczego tu stoisz? Co ukrywasz? Widzę, że coś jest bardzo nie tak. Powiedz mi! Pozwól mi się wykazać.


			 – Nestorze… – sparodiowała mnie, zmuszając się do uśmiechu, w którym widziałem dużo smutku i zero radości.


			 – Julio? – ponagliłem zrezygnowany. Nie miałem pojęcia, jak się zachować. Nie mogłem przecież zrobić tego, co chciałem – opatulić ją swoją kurtką, zapiąć pod samą szyję, naciągnąć kaptur, a potem okryć ramionami i schować ją całą, żeby mieć tylko dla siebie.


			 – Słuchaj… – Chrząknęła i pociągnęła nosem. – Głupia sprawa. – Cmoknęła, śmiejąc się nerwowo. Wiedziałem, że nie wolno mi jej rozkazywać, ale już naprawdę długo walczyłem…


			 – Załóż.moją.kurtkę – wycedziłem cicho wbrew sobie. I tak dobrze, że powstrzymałem się przed dodaniem: do ciężkiej cholery!!! Całe szczęście, bo Julia i bez tego spoważniała i stanęła na baczność.


			 – Mhm… – Wydała z siebie piskliwy dźwięk, a następnie wcisnęła mi w dłonie swoją torbę i gdy ją przytrzymałem, wreszcie odpowiedziała: – Przeprowadzając się do Warszawy, zapomniałam spakować paru rzeczy, a tydzień zleciał tak szybko… Nie miałam kiedy iść na zakupy i…


			 – Możemy podjechać po zajęciach… – Wyciągnąłem ramię, celując kluczykiem w auto. Otworzyłem je zdalnie, wskazując tym samym, dokąd powinniśmy ruszyć. – Gdzie zechcesz – dokończyłem.


			 – Och… Masz samochód. Ładny. Znaczy piękny. Nie znam się na motoryzacji, ale jest piękny i… No właśnie… Dzisiaj po zajęciach muszę… iść koniecznie do biblioteki.


			To nie była propozycja! Potrzebujesz kurtki! Po zajęciach jedziemy do sklepu!!!


			 – Mam wszystkie potrzebne książki w domu. I te niepotrzebne też. Możesz zamiast do biblioteki przyjść do mnie. – Zdaje się, że właśnie pierwszy raz w życiu oficjalnie zaprosiłem do siebie dziewczynę. Wcześniejsze spotkania wychodziły z inicjatywy Julii. Oczywiście nie miałem do nich żadnych zastrzeżeń, ale jednak fakt pozostawał faktem i teraz, kiedy sam wykonałem ruch, denerwowałem się, że odrzuci propozycję.


			 – Yyy… To miłe… – odparła bez przekonania. Otworzyłem szybko tylne drzwi auta i pod pretekstem włożenia do środka naszych toreb ukryłem swoją zawiedzioną minę. – W sumie moja współlokatorka chyba cię pokocha – doleciał mnie stłumiony głos Julii.


			Twoja współlokatorka mnie pokocha? Co? A nie mogłabyś ty?


			Zdezorientowany wynurzyłem się na powrót.


			Powinienem otworzyć Julii drzwi? Czy to nie byłoby zbyt staroświeckie?


			 – Ona jest nadwrażliwa na dźwięki – kontynuowała. – Uwielbia być sama w domu, więc ucieszy się, jak znowu mnie nie będzie. A w ogóle w grupie też mamy taką jedną Kaję. Była pierwszą osobą, którą poznałam na uczelni. Nie mogę się doczekać, żeby ci ją przedstawić.


			Ech… No ja bez problemu mogę się tego doczekać.


			Wciąż nie potrafiłem uwierzyć, że naprawdę postanowiłem dobrowolnie sprawić sobie koszmar, jaki stanowiło przejście do nowej grupy. Wszelkie początki zawsze wiele mnie kosztowały, a teraz po pierwszym tygodniu zapewniłem sobie tak jakby drugi pierwszy tydzień.
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			Julia


			Zamierzałam przyznać się Nestorowi do swoich kłamstw, ale wtedy on wyskoczył z tym pięknym samochodem i jakoś tak samo wyszło, że pogrążyłam się jeszcze głębiej w fikcji. Naprawdę się cieszyłam, że mu się powodzi. Jednocześnie jednak było mi strasznie przykro. Przyzwyczaiłam się do tego, że finansowo nie dorastam do pięt prawie wszystkim ludziom, których znam, lecz to, że jestem też najgłupsza, było całkiem nowym zjawiskiem. Zdobywane co roku czerwone paski przestały być powodem do dumy. Nestor właśnie tłumaczył, w jaki sposób poda mi prawidłowe odpowiedzi, żebym mogła zaliczyć wejściówkę z anatomii. Prowadził samochód jedną ręką, podczas gdy ja nawet nie wiedziałam, ile pedałów mają pojazdy. Motoryzacja to dla mnie czarna magia, a zdobycie prawa jazdy było taką samą abstrakcją jak zapisanie się na odpłatne zajęcia. Nie posiadałam więc żadnych dodatkowych umiejętności. Nestor natomiast był wioślarzem i mogłam się założyć, że wybitnym.


			 – Dziękuję – z góry wyraziłam swoją wdzięczność za pomoc.


			 – Myślę, że sama odpowiesz bezbłędnie na pytania. To typowe, kiedy w miarę rosnącej wiedzy wydaje ci się, że coraz mniej wiesz.


			 – Nie – zaprzeczyłam. – Wiem, kiedy wiem. I ty też to wiesz. Czujesz się dzisiaj pewnie, a ja pierwszy raz w życiu nie, bo mam świadomość, że nie umiem.


			 – Jeśli taka okaże się prawda, to możesz na mnie liczyć.


			 – Dziękuję – powtórzyłam więc. – Na pewno skorzystam. Stresujesz się poznaniem nowej grupy? – Zmieniłam temat na taki, w którym miałam szansę choć trochę wesprzeć Nestora.


			 – To nic takiego… – wymamrotał. Ta wizja wyraźnie nie była dla niego komfortowa, dlatego nie męczyłam go dalej. Wykorzystałam drogę na powtarzanie materiału. Mówiłam na głos, mimo że Nestor miał to wszystko w małym palcu. Brakowało mu natomiast śmiałości i choć przy nim często doświadczałam tego samego, to teraz zamierzałam stanąć na głowie, żeby mu pomóc. Złapałam go pod ramię, kiedy przekroczyliśmy próg Anatomika, i udałam, że nie poczułam, jak zesztywniał.


			 – Oni są super, naprawdę – szepnęłam. Chciało mi się śmiać, bo miałam wrażenie, że jestem bardziej zestresowana od Nestora. Z każdym kolejnym krokiem rosło mi ciśnienie, ale nagle zeszło całkiem, bo przestrzeń, w której spodziewałam się zobaczyć znajome twarze, okazała się pusta. Dopiero teraz uświadomiłam sobie, że jesteśmy pół godziny przed czasem. W efekcie zapoznawanie Nestora z ludźmi rozkładało się na raty w miarę ich napływu. Na razie szło chyba całkiem nieźle. Jeszcze żył. Czułam pod palcami, zaciśniętymi na jego twardym bicepsie, że cały czas napina mięsień. To było takie słodkie, że próbował zaimponować mi siłą, gdy ta tymczasem nie miała dla mnie znaczenia.


			 – Jesteście parą?


			Pytanie Bartka sprawiło, że prawie odskoczyłam od Nestora. Opamiętałam się dosłownie w ostatniej chwili. Zdążyłam go puścić, ale szybko na powrót umościłam rękę tam, gdzie wcześniej. Mięsień wydawał się jeszcze twardszy. Uwaga ludzi oczekujących na odpowiedź krępowała nas oboje.


			Nie zadaje się takich pytań!


			Czułam się, jakby co najmniej prześwietlano mnie pod kątem erotycznych doświadczeń. Policzki mi płonęły.


			 – Nie… – wydusiłam. Nie mogłam nawet dodać, że się przyjaźnimy. Naciągnęłabym rzeczywistość, gdybym choćby powiedziała, że znamy się tydzień, mimo że tyle minęło, odkąd pierwszy raz ujrzałam chłopaka od trzech atlasów.


			 – To czemu mnie tak nie pilnujesz? – zaśmiał się Bartek.


			 – I mnie – zawtórował mu Maks, a jemu kolejni chłopacy.


			 – Ani mnie – odezwała się Kaja. – A robię ci zajebiste kanapki – dodała teatralnie oburzonym tonem.


			 – Ty je w nią tak wpychasz, że się nie dziw, że zamiast cię pilnować, to ucieka.


			 – Otóż to – wtrąciłam, chichocząc.


			 – Musisz wiedzieć, Nestor, że…


			 – Ani słowa! – krzyknęłam żartobliwie. Domyślałam się, że Nestor słyszał plotki o mojej rzekomej anoreksji, więc tak naprawdę nie miałam nic przeciwko poruszaniu tego tematu.


			 – Mamy taką teorię co do naszej Julii… – kontynuowała Ola, szczerząc się nieco za bardzo do Nestora.


			To mój chłopak od trzech atlasów!


			Zazdrość nie była mi obca. Miałam z nią do czynienia, odkąd sięgałam pamięcią. Zazdrościłam ludziom nie tylko pieniędzy, ale też pełnej rodziny, czasu wolnego, beztroskich imprez, przyjaciół, a do niedawna nawet cywilizowanej toalety. Mój świętej pamięci dziadek nie wyobrażał sobie załatwiać się w domu, gdzie jada się posiłki. Kiedyś to była typowa mentalność na wsiach. Kiedyś. Dziadek nie poszedł z duchem czasu, dlatego dopiero po jego śmierci zniknął wychodek na dworze. Minęło już wprawdzie osiem lat, jednak bardzo mi się to wryło w pamięć. Ten brak toalety miał wielki wpływ na moje życie. Niczego nie wstydziłam się bardziej, przez co bałam się integrować z dziećmi. Nie mogłam nikogo zapraszać, więc sama też nie przyjmowałam zaproszeń. Od tego się zaczęło…


			 – Że… – ciągnęła leniwie Ola, próbując podsycić ciekawość Nestora.


			 – Nie interesują mnie wymyślone teorie na temat Julii – uciął.


			O wow.


			Zapadła grobowa cisza. Nie dowierzając w to, co usłyszałam, spojrzałam szybko na Nestora. Jego głos zdradzał, że musiało go to wiele kosztować, a teraz widziałam to dokładnie. Wstrzymał oddech, nie wiedział, gdzie patrzeć, i w efekcie błądził nerwowo wzrokiem po podłodze.


			 – Ha! I właśnie dlatego tak go pilnuję! – obwieściłam radośnie, tym samym rozładowując napięcie. Pierwszy raz to inni mogli zazdrościć mnie. Nestor był wyjątkowym mężczyzną, bez dwóch zdań, i to ja miałam go najbliżej siebie. Nagle mina mi zrzedła. Ogarnęło mnie przerażenie, że za chwilę, jutro, może za miesiąc Nestor zainteresuje się jakąś koleżanką ze swojej ligi i to ona będzie trzymać go pod rękę. Ta myśl sprawiła, że poczułam zazdrość, ale taką bardzo brzydką, toksyczną; taką, która robiła ze mnie paskudnego, wypełnionego jadem człowieka; taką, której nie mogłam znieść. Nie chciałam jej.


			Nie żałuj, że zapoznałaś Nestora z innymi. On zasługuje, żeby mieć miliony przyjaciół. A jeśli jakaś ci go sprzątnie, to znaczy, że nigdy nie miał być twój.


			Łatwo powiedzieć…


			Ledwie poznałam smak pierwszego zauroczenia, a już umiałam sobie wyobrazić gorzki smak złamanego serca.


			Szybko przypomniałam sobie o swoich priorytetach. Zdobycie wykształcenia i osiągnięcie sukcesów zawodowych przodowało przed budowaniem życia towarzyskiego. Niestety niewiele mi przyszło z tego rozsądnego myślenia. Niedługo później miałam czarno na białym, że zawaliłam. Potrafiłam samodzielnie odpowiedzieć tylko na jedno pytanie. Pozostałe zaliczyłam dzięki palcom Nestora, które instruowały mnie, czy zakreślić kółkiem punkt A, B, C czy D.


			To pierwszy i ostatni raz w moim życiu – obiecałam sobie, jednocześnie zakazałam sobie myśleć o nieuczciwym zaliczeniu wejściówki.


			Po wszystkim podziękowałam Nestorowi bezgłośnie, a następnie złapałam go pod ramię i pociągnęłam przed szereg. Od tej pory stałam się nadaktywna. Byłam tak zafiksowana na tym, żeby stać centralnie nad trupem, że dopiero w połowie zajęć zorientowałam się, że Nestor prawdopodobnie nie podziela mojego punktu widzenia. Miał naciągnięty golf na połowę twarzy, a jego oczy zdradzały, że prosektorium nie jest jego ulubionym miejscem na ziemi.


			 – Chcesz podejść do okna? – zapytałam półgłosem. Zaprzeczył ledwie widocznym ruchem głowy, a wyglądał przy tym, jakby wszystko w nim puchło. Czułam się za niego odpowiedzialna, dlatego zrodził się we mnie poważny dylemat. Pragnęłam uczestnictwa w tych zajęciach jak niczego innego. Chciałam patrzeć, dotykać, kroić, wąchać. Gdyby to miało jakikolwiek sens, to pewnie nawet polizałabym zwłoki. No może nie.


			Kogo próbujesz oszukać? Zrobiłabyś to.


			Niewykluczone…


			Zdecydowanie byłam zafiksowana na maksa. Mimo to skierowałam nas na tyły, skąd widok był wręcz skandaliczny. Dziewczyny nie dość, że z daleka obserwowały stół, to jeszcze pod nos podtykały nadgarstki skropione wcześniej perfumami.


			Profanacja!!!


			 – Co robisz? – szepnął Nestor.


			 – Tu lepiej?


			 – Co?


			 – Czy wolisz stać dalej?


			 – Ja… – zawahał się. – Obojętne mi to – odparł po chwili. Możliwe, że nie kłamał. W jego wyglądzie nic się nie zmieniało. Chyba najchętniej w ogóle by stąd wyszedł i nigdy nie wracał. – Chodź tam. – Kiwnął głową w kierunku, z którego przyszliśmy. Bardzo wyraźnie słyszałam, że powiedział to wbrew sobie.


			Jezu, jaki on słodki.


			Nie umiałam zdecydować, co dalej. Pragnęłam wrócić na swoje stanowisko, ale również bardzo zależało mi na komforcie Nestora. Chciałam znaleźć jakiś kompromis, jednak nie było mi to dane…


			 – Mamy ochotnika? – Głos asystenta nie zdążył jeszcze dobrze wybrzmieć, kiedy Nestor uniósł moją rękę. Przez moment byłam tylko ja i on. Zdumiona patrzyłam w jego oczy, spoglądające na mnie uważnie. Czar prysł szybko i gwałtownie za sprawą zaproszenia do stołu prosektoryjnego.


			Cieszyłam się z wielu powodów. Najważniejszym z nich był skalpel, który mi wręczono, a drugim w kolejności przestrzeń potrzebna do zdystansowania się od życia prywatnego. Wiedziałam, że nie można obdarzyć kogoś uczuciem w godzinę ani tydzień, ale moje serce reagowało na Nestora tak silnie, że niczego nie byłam już pewna. Myślałam o nim, odkrawając kawałek ciała, a jak tylko to zrobiłam, od razu odszukałam chłopaka spojrzeniem. Niepokoiło mnie to, że nie potrafiłam podzielić koncentracji pomiędzy naukę a Nestora. Pocieszałam się tym, że na niego nie było mocnych, bo niby jak miałabym pozostać obojętna na to, że nosił moje rzeczy? Albo na to, że jak chciałam je zabrać, przesunął po mnie wzrokiem, który jasno mówił, że nie pozwoli mi dźwigać. Mieliśmy do przejścia dwa kilometry do Studium Psychologii Zdrowia.


			Grupa była cichsza niż zazwyczaj. Żaden temat nie chciał się rozwinąć. Trochę przez Nestora, bo kiedy wcześniej przepuszczono na niego atak pytań, jego odpowiedzi były tak sztywne i zdawkowe, że teraz każdy tylko na niego zerkał, jakby liczył, że może w ten sposób pozna go lepiej.


			 – Słodziak – Kaja dała mi szeptem znać, co myśli.


			 – Prawda? – Nie mogłam przestać się nim zachwycać.


			 – I jakie ciacho! – zauważyła. Oj… Poczułam nagłe, nieprzyjemne uczucie… To, że Nestor był przystojny, to prawda najświętsza na świecie. Nigdy nie widziałam ładniejszego chłopaka. Ale jakoś nie spodobało mi się sprowadzanie całej jego fantastycznej osoby do wyglądu zewnętrznego, kiedy wnętrze miał równie nieskazitelne. Uczciwie musiałam jednak przyznać, że Nestor nikomu prócz mnie nie dawał szans tego dostrzec… – Pogadamy sobie później… – zapowiedziała Kaja z nutą groźby, a następnie podniosła głos. – Powinniśmy zrobić imprezę integracyjną. Dzisiaj. Idziemy po zajęciach na Schodki? – rzuciła propozycję. Jako że akurat przypadkiem patrzyłam na Nestora, to z łatwością zauważyłam, jak twarz mu stężała. Nie żeby wcześniej nie miał grobowej miny…


			No słodziak.


			Ale możesz spocząć, uratuję cię.


			 – My z Nestorem odpadamy. Definitywnie i nieodwołalnie – powiedziałam.


			 – No weź… Tym razem nie pozwolimy ci wypić więcej niż trzy łyczki…


			 – Och, błagam… – wyjęczałam, przykładając dłonie do twarzy. – Nie moglibyście o tym zapomnieć? – poprosiłam nie pierwszy już raz. Zapomniałam wspomnieć grupie, że zamorduję wszystkich, jeśli wypaplają Nestorowi moją najbardziej kompromitującą tajemnicę. No może miałam jeszcze inne, które stały z nią na równi…


			 – Staramy się, Julka, ale strasznie trudno zapomnieć, jak…


			 – Przestań. – Kaja trzepnęła Bartka, żeby zamilkł. Niby fajnie, lecz to było z mojej strony bardzo nie w porządku w stosunku do Nestora. Jako jedyny nie wiedział, o co chodzi, a zatem już drugi raz dzisiaj przeze mnie musiał czuć się wykluczony. Teraz ten temat przeminął, jednak poruszyłam go, jak tylko znaleźliśmy się sami w jego aucie.


			 – To było bardzo miłe, co powiedziałeś – zaczęłam. Naturalnie miałam na myśli to, jak sprzeciwił się snuciu teorii na mój temat.


			 – Co takiego? – Udając, że nie rozumie, odpalił wóz i skupił się na manewrach.


			 – Niewiele się dzisiaj odzywałeś – zauważyłam półżartem. – To, co zrobiłeś na anatomii, też było bardzo miłe. Dziękuję, Nestorze – powiedziałam miękko, a następnie patrzyłam, jak kręci kierownicą, zerkając w lusterka. Pomyślałabym, że prowadzenie pojazdu i rozmawianie w tym samym czasie jest zbyt trudne, ale rano udowodnił, że jedno absolutnie nie wyklucza drugiego. Dopiero po chwili westchnął i rzucił cicho:


			 – Nie ma za co, Julio.


			 – Chcesz wiedzieć, o co chodziło? – Spróbowałam się z nim podroczyć, tyle że trudno droczyć się z ciszą. – Nie jesteś ciekawy? – pociągnęłam temat.


			 – Jestem – przyznał. – Jestem ciekawy wielu rzeczy, niestety nic nie poradzę na to, że nie chcesz mi ich zdradzić. Szanuję to jednak, dlatego nie zamierzam słuchać opowieści o tobie od innych.


			I jak go nie uwielbiać?


			Z wielką chęcią opowiedziałam mu o tym, że grupa wymyśliła mi zaburzenia odżywiania, których nie mam, a potem mniej pewnie wyznałam, że pierwszego dnia skusiłam się na swoje pierwsze w życiu piwo, i mocno zaznaczyłam, że było ono jednocześnie ostatnim, bo już nigdy nie zamierzam tknąć alkoholu.


			 – Przepraszam, że pominęłam to, co robiłam, ale naprawdę niczego nie pamiętam. – Mimo zażenowania zakończyłam żartobliwym akcentem i czekałam jak na szpilkach na reakcję Nestora. Liczyłam, że dostrzeże moją szczerą skruchę i to, jak bardzo żałuję swojego wybryku. On jednak w ogóle się nie odezwał, dlatego obawiałam się, że wyrobił sobie nieprzychylną opinię na mój temat i zapamiętał, żeby zachowywać w stosunku do mnie ostrożność. W końcu po takiej skrajnie patologicznej pijaczce to wszystkiego można się spodziewać. – Nie dziwię się, że masz mnie za skończoną idiotkę. Też bym…


			 – Co?! – prychnął, obracając gwałtownie głowę w moją stronę. Szybko przypomniał sobie, że prowadzi, więc na powrót wbił wzrok w przednią szybę. Zdążyłam dostrzec jego zaczerwieniony profil, nim zakryła go ciemność. Wjechaliśmy do jakiegoś tunelu. – Przepraszam, że się wydarłem, ale… To nieprawda, co powiedziałaś – zapewnił spokojnie.


			Szeroki uśmiech mimowolnie wypłynął na moją twarz.


			 – Nie? – dopytałam. Dlaczego tak bardzo szczędził mi słów? Chciałam go słuchać cały czas.


			 – Oczywiście, że nie – potwierdził krótko, gasząc samochód. Rozejrzałam się zdziwiona. Byliśmy na jakimś zabudowanym parkingu.


			 – Gdzie jesteśmy?


			 – Zapomniałaś? Umówiliśmy się na zakupy. Potrzebujesz kurtki.


			Tym zdaniem wprawił mnie w stan przedzawałowy. Absolutnie nie wchodziło w grę kupienie nowego płaszcza w regularnej cenie! Ani też szukanie najtańszego w obecności Nestora.


			 – Nieee… – wydusiłam, kręcąc powoli głową. – Źle zrozumiałeś…


			 – Wolisz inne centrum handlowe? Myślałem, że nie znasz Warszawy. Przyjechałem do tej galerii, bo jest najmniej oblegana. Przepraszam… Powinienem był zapytać.


			 – Nie, w porządku. Nie o to chodzi. Po prostu… Nie traćmy czasu. Zamówię przez internet.


			 – Ale potrzebujesz kurtki na teraz, a przesyłka przyjdzie najszybciej w środę. Godzina nas nie zbawi. No chodź… – namawiał. – Skoro już tu jesteśmy… Sam też muszę kupić parę rzeczy. – W ten sposób skomplikował wszystko jeszcze bardziej. Nie wyobrażałam sobie, że miałabym mu kazać zrezygnować ze swoich potrzeb. – I moglibyśmy pójść na sushi. Mają tu najlepsze… W ogóle lubisz sushi?


			 – Eee… – Zatkało mnie. Czułam, że policzki mi płoną. Nie miałam pojęcia, jak wybrnąć z kłopotliwej sytuacji. Wstydziłam się tego, że nigdy nie jadłam sushi, i nie wiedziałam, jak wyjaśnić, że dalej nie zamierzam go próbować. Nie rozumiałam także, po co wydawać pieniądze, kiedy lodówka w domu Nestora pękała w szwach.


			 – Jak nie lubisz, to nic. Możemy iść na pizzę lub…


			 – Nie jadłam nigdy sushi – zdradziłam cicho. Postanowiłam nie pogrążać się bardziej i ten jeden raz nadszarpnąć budżet, dlatego odpięłam pas. Byłam wdzięczna Nestorowi, że nie skomentował mojego wyznania.


			 – A chcesz spróbować? – zapytał, dopiero gdy weszliśmy do pasażu handlowego. O sushi wiedziałam tyle, że jest drogie. Z tego powodu powinnam zdecydować się na pizzę, ale tak bardzo zapragnęłam usiąść z tym wytwornym chłopakiem w modnej restauracji…


			 – Z chęcią. – Moja odpowiedź wywołała uśmiech na jego twarzy.


			 – Mogę zamówić za ciebie? Powiedz tylko, czy jest coś, co lubisz bardziej lub czego nie lubisz? Łosoś, krewetki, tuńczyk… – wymienił.


			Nie wiem.


			 – Nie należę do wybrednych – udało mi się nie skłamać. Nestor jedynie przytaknął i poprowadził nas w odpowiednim kierunku. Rozglądałam się po oświetlonym wnętrzu galerii i witrynach sklepów. Umiałam sobie zwizualizować, że kiedyś, jak wreszcie zostanę lekarzem, będę mogła pozwolić sobie na wejście do nich, ale już tego, że wydawanie pieniędzy kiedykolwiek przyjdzie mi lekką ręką, nie potrafiłam sobie wyobrazić.
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			Nawet jeśli to całe sushi okaże się niesmaczne, to i tak nie będę żałować wydanych pieniędzy – tak sobie powiedziałam, gdy usiedliśmy z Nestorem przy fikuśnym stoliku w modnej restauracji. Jeszcze nie wiedziałam, o ile zubożeję, dlatego stres cały czas rozprzestrzeniał się w czeluściach mojego umysłu, mimo że starałam się chociaż przez chwilę niczym nie przejmować i delektować fikcyjnym poczuciem bycia typową Warszawianką. Z tego powodu nie sięgnęłam po kartę. Bałam się zobaczyć ceny. Wkrótce okazało się, że słusznie…


			Byłam przerażona, słuchając zamówienia składanego przez Nestora. Nie znałam wymienianych przez niego nazw, ale było ich dużo, a kątem oka dostrzegłam, że głupia herbata kosztowała dwadzieścia cztery złote! Struchlałam. Zrobiło mi się słabo. Musiałam odejść.


			Pragnęłam zobaczyć w łazienkowym lustrze siebie z przyszłości, bez problemów finansowych, ale tymczasem patrzyłam na wystraszoną dziewczynę, dla której nie istniało nic pewnego, a która dalej nie robiła tego, co nakazywał jej rozsądek.


			Powinnam zająć się nauką, czatować na atrakcyjny kurs wymiany funta i ogarnąć resztę formalności związanych z przeprowadzką, a potem działać według ułożonego planu. Zamiast tego wróciłam do stolika. Trudno było przykleić do twarzy uśmiech i cieszyć się chwilą. Nie wydałam jeszcze ani złotówki, a nerwy już mnie zżerały.


			Przejechałam palcem po pałeczkach. Zdobycie umiejętności posługiwania się nimi nie stanowiło ekscytującej wizji, gdy umysł natrętnie przypominał, czego naprawdę powinnam się uczyć.


			 – Przepraszam za wcześniej – odezwał się cicho Nestor. Niczego nie rozumiejąc, poderwałam głowę i natrafiłam na jego rozbiegane spojrzenie. Denerwował się. – Naprawdę nie pomyślałem o tobie niczego złego. Nie chciałem cię urazić. – Tymi słowami uświadomił mi, jak bardzo widoczne jest moje zdenerwowanie i że odebrał je zupełnie na opak. Nie miałam pojęcia, jak wyprowadzić go z błędu.


			 – Nie zrobiłeś nic złego – zapewniłam, chcąc zagłuszyć jego wyrzuty sumienia. – Stresuję się tylko, bo mamy dużo nauki i boję się, że nie zdążę tego ogarnąć.


			 – A, aha… To… Masz rację – wydukał z udręką. – Tutaj szybko podają. Zjemy, zajrzymy do kilku sklepów i zostanie nam jeszcze dużo czasu.


			 – Mhm. A teraz może wytłumaczyłbyś mi, jak ich używać? – zmieniłam temat i uniosłam pałeczki.


			 – Oczywiście – zgodził się szybko. – Więc… – Oblizał usta. – Chwytasz tak… – powiedział, nie zademonstrował jednak niczego. Gotowa do naśladowania, uważnie lustrowałam Nestora, który zdawał się nad czymś zastanawiać. Wpatrywał się w pusty blat, aż nagle poderwał się na nogi. Obszedł stolik. Poczułam go za plecami. Nie zdążyłam zerknąć za siebie, a już pochylił się nade mną. Jego ramiona zamknęły mnie w klatce, do nozdrzy trafił zapach, przez który wszystkie problemy zniknęły…


			Śledziłam każdy ruch palców Nestora i wcale nie skupiałam się na tym, by pojąć technikę trzymania pałeczek. Liczył się tylko jego dotyk. Nakrył moją dłoń swoją. Zniżył głos do szeptu… Zupełnie bez pomyślunku obróciłam głowę w lewo. Moje oczy spoczęły na jego ustach, które raptownie znieruchomiały…


			Serce waliło mi w piersi, powietrze było zbędne, bo oddychałam Nestorem, chłonęłam go każdą komórką ciała. Nigdy nie doświadczyłam czegoś tak intensywnego. Nawet się nie zorientowałam, w którym momencie odebrało mi rozum i pożądanie przejęło nade mną kontrolę. Pragnęłam się dowiedzieć, jak to jest posmakować ust chłopaka od trzech atlasów. Upajałam się tą fantazją, kiedy kelnerka gwałtownie przywróciła mnie do rzeczywistości. Wyrosła zupełnie nieoczekiwanie przy stoliku i postawiła na nim dzbanki.


			Boże… Jesteśmy w miejscu publicznym!


			Nestor zniknął. Najpierw wyprostował się jak struna, a następnie wrócił na swoje miejsce. Dalej nie umiałam posługiwać się pałeczkami.


			 – Dobrze… ci idzie – powiedział, mimo że pałeczki były uwięzione w mojej pięści.


			 – Dobrze tłumaczysz – zripostowałam, próbując przy okazji nie dyszeć.


			Ciekawe, czy mam tak samo czerwone policzki jak Nestor, czy bardziej…


			Kiedy podano sushi, złapanie krążka dwoma patykami w miarę mi wyszło, ale utrzymanie go już nie…


			 – Tak też można. – Nestor chwycił sushi palcami. – To jest wasabi. Jeśli nie lubisz ostrego, to nie bierz, a jeśli lubisz, to tylko odrobinę. Jest naprawdę ostre. Potem maczasz w sosie sojowym – poinstruował, po czym wrzucił do ust cały kawałek. Skopiowałam każdy krok i miałam wrażenie, że oboje czekamy na mój werdykt.


			 – Mmm… – mruknęłam, przeżuwając. – Faktycznie dobre – przyznałam szczerze.


			 – To teraz imbir. Zabija smak i w ten sposób można delektować się następnym… Spróbuj tego. Mój ulubiony. – Wskazał dość duży krążek z posiekanym porem, którego ostatecznie i ja mogłam nazwać faworytem. Oczywiście największym faworytem dalej pozostał Nestor…


			Czas przy nim płynął mi zdecydowanie za szybko i zbyt przyjemnie. Z łatwością można się było od niego uzależnić. Bałam się tego, co ten chłopak robił z moim mózgiem i sercem. Chciałam więcej wszystkiego, a wiedziałam, że nie mogę pozwolić sobie nawet na jednorazową powtórkę. Praktycznie już czekałam, aż rachunek za ten dzień odbije mi się czkawką, a kelnerka dopiero podeszła, jak się domyślałam właśnie w tej sprawie.


			 – Podać państwu coś jeszcze? Gorąco polecam na deser banana w tempurze z polewą czekoladową.


			 – Masz ochotę? – zapytał od razu Nestor. Szybko pokręciłam głową.


			 – Och, nie zmieszczę – zapewniłam.


			Na szczęście.


			 – W takim razie dziękujemy. Poproszę rachunek, zapłacę kartą.


			 – Mogę ci oddać w gotówce? – Sięgnęłam do torebki z zamiarem wyjęcia portfela, ale zatrzymało mnie krótkie:


			 – Nie.


			Niedobrze. 


			Kolejna kłoda.


			Nie miałam za wiele na koncie. Obawiałam się, że nie będę mogła od razu zrobić przelewu.


			 – Em… Okej… Myślisz, że jest tu gdzieś wpłatomat? Zaraz bym wpłaciła i…


			 – Nie musisz mi oddawać – wtrącił Nestor. – Znaczy nie chcę, żebyś mi oddawała – doprecyzował.


			 – Ale…


			 – Proszę – znów mi przerwał i całe szczęście, bo i tak nie wiedziałam, co powiedzieć. Zawstydziłam się do granic. Nie umiałam się zachować.


			Byłam wdzięczna, że kelnerka wróciła. Wciąż myślałam, jak zareagować. Nestor zerknął do skrzyneczki, następnie szybko uregulował płatność, a ja dalej nie znalazłam rozwiązania.


			 – Głupio mi – bąknęłam, wyjmując portfel. Nie miałam tylko pojęcia, ile to wszystko wyniosło. Niepewnie wyciągnęłam rękę do skrzyneczki, w której znajdował się rachunek, ale Nestor przygniótł ciężko moją dłoń swoją.


			 – Po prostu chodźmy – stwierdził, po czym wstał.


			 – To może następnym razem ja cię zaproszę? – zaproponowałam. Nestor zareagował na to jednak grymasem.


			 – To może na ciastko – odparł, a ja zrozumiałam, dlaczego wciąż się krzywi.


			 – Nie lubisz słodyczy…


			 – Mhm. – W odpowiedzi uśmiechnął się tak zniewalająco, że aż mi kolana zmiękły. – Po prostu chodźmy, okej? – Niecierpliwie przestępował z nogi na nogę. Dalej nie wiedziałam, jak się zachować, dlatego nie pohamowałam głębokiego westchnienia.


			 – Dziękuję – wydusiłam wreszcie, wstając od stołu. – Bardzo dziękuję, Nestor – poprawiłam się szybko. Tym razem to on westchnął.


			 – Nie ma za co, Julio…


			O matko, ja przy nim zwariuję. Jest taki słodki…


			Nie mogłam uwierzyć w siłę uczucia, które we mnie rosło, gdy na niego patrzyłam. Prawie go nie znałam, a już podobało mi się w nim wszystko. Co będzie za tydzień, za rok, pod koniec studiów?


			Ty się módl, żeby utrzymać się na uczelni chociaż semestr.


			Brutalna rzeczywistość nie dawała o sobie zapomnieć. Na szczęście Nestor też. Moje myśli nieustannie skakały od niego do obaw i z powrotem. Ta równowaga została zachowana, nawet gdy weszliśmy do sklepu odzieżowego. Rosła we mnie panika, kiedy z udawaną swobodą przesuwałam wieszaki. W ogóle nie zwracałam uwagi na wygląd płaszczy i kurtek, bo nie zamierzałam niczego kupować. Odważyłam się podejrzeć ceny dopiero w trzecim sklepie, kiedy Nestor udał się do przymierzalni. Szok sprawił, że głośno wciągnęłam powietrze. Trudno było mi uwierzyć, że istnieją ludzie, którym nie jest szkoda przeznaczyć na jakieś ubranie trzycyfrową kwotę. Ja nie wydałabym takich pieniędzy, nawet gdybym była milionerką. Mój przyjaciel natomiast różnił się ode mnie w tej kwestii. Kupił w tym ekskluzywnym butiku aż trzy golfy. Nie chciałam wiedzieć, ile na tym stracił, ale aż mnie w środku skręcało. Gryzłam się w język, by brzydko nie skomentować jego rozrzutności. Nie miałam prawa ingerować w finanse innych, co nie znaczyło, że nie czułam chęci przedstawić im alternatyw dla ich budżetów.


			 – Naprawdę nic ci się nie podoba? – zagaił Nestor. Aktualnie żywiłam do niego urazę. To było silniejsze ode mnie. – Na czym ci zależy?


			Na tym, żeby opuścić galerię.


			 – Sama nie wiem… – mruknęłam. – Chyba muszę poszukać najpierw inspiracji w internecie.


			 – Wejdźmy jeszcze tu. – Wskazał witrynę. – Chociaż coś przymierz – namawiał. Przystałam na jego sugestię, licząc, że to załatwi sprawę i da mi spokój. Miałam niebywały fart, że dla mojej sylwetki trudno było znaleźć ubranie w damskim dziale. Płaszcz na mnie wisiał, a sklep nie dysponował mniejszym rozmiarem. Postanowiłam to wykorzystać…


			 – Wielka szkoda – sapnęłam, robiąc smutną minę. – Bardzo mi się podoba. Zrobię zdjęcie metki i poszukam XXS w sieci – oznajmiłam tak stanowczo, że Nestor na to przystał i wkrótce musiałam jeszcze tylko przełknąć niesprawiedliwość w postaci opłaty parkingowej. – To jest oburzające. Sklepy powinny zapewnić darmowy postój dla swoich klientów. – Tym razem nie udało mi się zdusić komentarza.


			 – Chyba zapewniają. Jak się pokaże w informacji paragon, to wtedy możliwe, że anulują opłatę.


			 – To dlaczego tego nie zrobiliśmy?


			 – Informacja jest na parterze. Szkoda naszego czasu dla kilku złotych – palnął, a we mnie wzburzyła się krew.


			Uspokój się, Julka.


			Zaciśnij zęby.


			Jakimś cudem udało mi się nie odezwać. Właściwie w ogóle straciłam ochotę na rozmowę. Ochłonęłam dopiero, kiedy Nestor zajechał na stację benzynową i zobaczyłam, z jaką prędkością zmieniały się cyferki na dystrybutorze paliwa. Ta niebotyczna kwota o dziwo mnie nie przeraziła. Przypomniała mi za to, że to ja jestem skrajnie biedna i ograniczona. 


			Dzięki temu mogłam zacząć cieszyć się szczęściem Nestora.


			Bardzo dobrze, że mu się powodzi. Zasługuje na wszystko, co najlepsze. Niech sobie nosi ciuchy nawet za miliony.


			Nie gniewałam się na niego więcej. Ani świadomie, ani nieświadomie. W ogóle nie było czasu na żadne humorki. Tym bardziej że zamiast przystąpić do nauki od razu po wejściu do mieszkania chłopaków, zaczęłam wypytywać Floriana o zajęcia z medycyny sądowej. Jego relacja z dzisiejszych sekcji zwłok znalezionego wczoraj w parku narkomana zmotywowała mnie do działania.


			 – Jak ja pragnę być już na czwartym roku – jęknęłam.


			 – Szybko zleci, zobaczysz, ale fakt, medycyna sądowa jest megaciekawa. Niektórzy twierdzą też, że drastyczna, chociaż ty chyba nie będziesz należeć do tej grupy, co?


			 – Z całą pewnością nie – potwierdziłam.


			 – Wiesz… – Cmoknął. – Robienie zdjęć jest zabronione, ale… – Wymownie poruszył brwiami. – Powinienem mieć gdzieś fotki topielca… – Wyszczerzył się zawadiacko.


			 – Oczywiście, że chcę je zobaczyć! – odpowiedziałam na jego prowokację z szerokim uśmiechem.


			 – W takim razie pozwolisz, że wezmę od Nestora twój numer? Muszę teraz spadać, ale podeślę ci później foty – obiecał i pożegnał się, nie zauważywszy, że jego słowa wprowadziły odrobinę niezręczności między mną a Nestorem. Nieśmiało oddałam mu spojrzenie, gdy zostaliśmy sami, i zauważyłam jego zachowawczy uśmiech.


			 – Mogę podać Florianowi twój numer? – W ten sposób żartobliwie poprosił mnie o podyktowanie mu ciągu cyfr. Zrobiłam to ochoczo i niemal od razu dostałam pierwszego esemesa.


			Nieznany numer:


			Dziękuję, Julio. Nestor


			Ja:


			Ja też dziękuję, Nestorze. Julia 


			Odpisałam, patrząc swojemu odbiorcy w oczy, a następnie szybko dodałam go do kontaktów. Nie musiałam zastanawiać się nad nazwą.


			Chłopak od trzech atlasów:


			Uczymy się?


			Ja:


			Koniecznie! 


			I to by było na tyle z rozmów. Chyba oboje zostaliśmy zaskoczeni ogromem materiału do wykucia. Dokładnie wcześniej wiedziałam, ile stron nam zadano, jednak dopiero teraz zdałam sobie sprawę, że strona stronie nierówna. Kiedy za oknem nastała ciemność, byłam znacznie bliżej początku niż końca, a podczas drogi do domu, mimo iż upłynęła mi nad książką, niewiele się nauczyłam. Nad anatomią i histologią ślęczałam także pół nocy po powrocie. Może gdybym dodatkowo nie esemesowała tak namiętnie z Nestorem, nazajutrz pamiętałabym coś więcej niż to, że on znacznie łatwiej przyswajał wiedzę.


			Postanowiłam porozmawiać z nim szczerze. Nie mogłam tak funkcjonować. Z wyczerpania ledwie powłóczyłam nogami, a to był dopiero drugi dzień, gdy zamiast jechać na uczelnię, kierowałam się pod blok chłopaka.


			Moje plany legły jednak w gruzach.


			Mimo przeszywającego chłodu oblał mnie pot, kiedy zobaczyłam reklamówkę, którą trzymał Nestor. Znajdujące się na niej logo podpowiedziało mi, że mój słodki chłopak od trzech atlasów musiał wczoraj po moim wyjściu pojechać do innej galerii. Mogłam się założyć, że znalazł rozmiar XXS tego konkretnego płaszcza i to właśnie on znajdował się w siatce. Znałam jego cenę i dla mnie była nieakceptowalnie wysoka. Absolutnie nie mogłam pozwolić sobie na wydanie trzystu dwudziestu złotych, ale i tak zamierzałam oddać pieniądze Nestorowi i dopiero potem zwrócić towar do sklepu. Mimo że błyskawicznie przenalizowałam sytuację i znalazłam z niej wyjście, i tak dyszałam z nerwów.


			 – Cześć – przywitałam się drżącym głosem. Brwi Nestora podjechały do góry w wyrazie zdumienia, a po chwili zmarszczył je gniewnie.


			 – Dlaczego nie poczekałaś u siebie? Umówiliśmy się, że po ciebie podjadę – wytknął mi. – Czy ty chcesz zachorować? Jezu… Ubierz się – polecił, wyciągając do mnie dłoń z siatką. Jednocześnie sięgnął do mojego ramienia, żeby zabrać ode mnie torbę.


			 – Co to? – Nie zadałam sobie większego trudu, by udać zaskoczoną.


			 – Przypadkiem natrafiłem wczoraj na ten sklep, w którym znalazłaś idealny płaszcz, więc postanowiłem sprawdzić, czy mają twój rozmiar…


			 – Przypadkiem? – powtórzyłam, siląc się na uśmiech. Nestor był naprawdę wyjątkowy, a jego gest cudowny, niestety też bardzo dla mnie kłopotliwy.


			 – Musiałem odebrać słuchawki w Złotych Tarasach. – Zabrzmiało to całkiem wiarygodnie. I nie znaczyło oczywiście, że mu uwierzyłam.


			 – To niesamowicie miłe z twojej strony – zapewniłam. – Już ci oddaję… – Chciałam odebrać od niego torebkę, żeby wyjąć z niej portfel, ale cofnął się o krok.


			 – Po prostu włóż to, proszę…


			 – Nestor… – Westchnęłam, zbierając się na odwagę, by wyznać, że nie mogę zatrzymać tak drogiej rzeczy. Zadanie jednak okazało się dla mnie za trudne. Grając na czas, przymierzyłam płaszcz. Liczyłam, że będzie się za mały lub za duży, ale nie miałam tyle szczęścia. Nie pozostało mi nic innego, jak zdobyć się na prawdę. Trzęsącymi się dłońmi odpięłam pierwszy guzik.


			 – Idziemy?


			 – Tak. Tylko… Nestor, ja… – dukałam nerwowo. Serce dudniło w piersi, czułam, jak pulsują mi tętnice. – Ja… muszę planować wydatki, patrząc w skali roku i… – urwałam na moment, żeby wziąć pokrzepiający oddech. – Ten płaszcz jest dla mnie za drogi – rzuciłam szybko.


			 – To przedwczesny prezent urodzinowy – wypalił w odpowiedzi.


			 – Nie mogę tego przyjąć, to zbyt kosztowne. Sam fakt, że zdobyłeś go dla mnie, to dużo. Oddam ci co do grosza, mam pieniądze przy sobie – zapewniłam. Wolałabym sprzedać ciało i duszę lub zaciągnąć najniekorzystniejszą chwilówkę świata, niż zachować się nieodpowiednio w stosunku do Nestora. – Ale potem pojadę go zwrócić – wyznałam.


			 – Julia… – Przymknął powieki. – Nie możesz… – szepnął, kręcąc głową, a następnie zrobił coś, co sprawiło, że zamarłam. Zamaszystym ruchem oderwał zwisającą z rękawa metkę. Przykre było to, że tak mała rzecz zatrzęsła moim światem. – Nie możesz go oddać – powtórzył. – Bo urwałem już metkę – dodał.


			W oczach stanęły mi łzy. Nie mogłam się nawet gniewać na chłopaka od trzech atlasów, gdyż zbyt wyraźnie widziałam, jak zaczął panikować. Możliwe, że właśnie zdał sobie sprawę, że popełnił błąd. Dyszał, przełykając ślinę raz za razem, a ja nie byłam w stanie choćby drgnąć.


			 – Julia… Przepraszam… Ale… To… Wszystkiego najlepszego – wyjąkał. Mimowolnie pokręciłam głową. Nie wiedziałam, co miałam na myśli, nie wiedziałam, co począć. – To dla mnie żaden problem, dobrze? Chodźmy. Po prostu chodźmy już… Proszę. – Desperacja w jego głosie i stres malujący się na twarzy poruszyły moje sumienie. Jak to się stało, że chciałam teraz pocieszyć Nestora dlatego, że wywinął mi strasznie brzydki numer? – Proszę… – powtórzył błagalnie. – Była promocja. Kosztował mniej…


			Och, Boże, biedny. Zaczął już nawet łgać. Zaraz stwierdzi, że go znalazł.


			 – Nie wiem, co powiedzieć – wymamrotałam. Było mi koszmarnie głupio.


			 – Nic. Po prostu chodźmy. Proszę…


			Po prostu?


			To nie było proste. Proste nie było też podziękowanie. Nie chodziło o drobną przysługę, ale o najdroższą rzecz, jaką kiedykolwiek miałam. Nawet za używanego laptopa zapłaciłam mniej!


			To wydarzenie wstrząsnęło mną bardziej, niż początkowo myślałam. Nie potrafiłam skupić się na zajęciach. Niezręczność między mną a Nestorem nie znikała. Rozmawialiśmy półsłówkami i wyłącznie na tematy związane z nauką. Za każdym razem, kiedy Nestor przesuwał do mnie karteczkę, bałam się, że zobaczę na niej pytanie o moją sytuację. To nie było coś, o czym chciałam opowiedzieć chłopakowi, który mi się podoba. Już i tak nigdy nie byłam bardziej zawstydzona. Oraz zawiedziona sobą. Powinnam była w ramach podziękowań rzucić się Nestorowi na szyję lub właściwie jakkolwiek okazać wdzięczność. Ale odpowiednia do tego chwila minęła, jak się zdawało wieki temu, a każda kolejna sekunda sprawiała, że to było tylko bardziej niemożliwe. Postawa Nestora też niczego nie ułatwiała. Emanował od niego dystans, który ostrzegał, bym nie przekraczała granicy. W efekcie dzień na uczelni okazał się nieznośny. Gdy dobiegł końca i pożegnała się z nami ostatnia osoba z grupy, zakłopotanie sięgnęło zenitu…


			Nie mogliśmy przecież iść w milczeniu do jego auta, nie byliśmy starym małżeństwem, które ma ciche dni. Tylko jak zacząć rozmowę?


			 – Pouczymy się dzisiaj razem? – Nestor pierwszy znalazł odpowiednie słowa. – Przyjdziesz do mnie? – doprecyzował, przełykając nerwowo ślinę.


			Dałeś mi płaszcz za trzysta dwadzieścia złotych, a do tego zużyłeś benzynę i czas, by po niego pojechać. To oczywiste, że ci nie odmówię!


			Możliwe, że niczego…


			Możliwe, że do końca życia…


			 – Jeśli tylko chcesz… – odparłam. Nestor skinął głową, a więc nadeszła pora, by się ubrać. Czułam, jak na policzki wypływa mi dodatkowa porcja czerwieni, gdy wkładałam prezent. To mógłby być idealny moment, żeby podziękować, ale chłopak zabrał mi tę sposobność, skupiając uwagę na telefonie.
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			Julia


			Po trzech godzinach nauki łzy zaczęły podchodzić mi do oczu. Ogarnęła mnie taka wściekłość i bezradność, że bałam się, iż zaraz wpadnę w szał.


			 – To niewykonalne – prychnęłam. Mimo że miałam ochotę cisnąć ołówkiem o ścianę, jedynie wypuściłam go żałośnie z dłoni. – Jak można oczekiwać od ludzi niemożliwego? Pięćdziesiąt stron naukowych faktów na histologię i tyle samo na anatomię, a przecież są jeszcze inne przedmioty. Jak ty to ogarnąłeś, że jesteś na czwartym roku? – zwróciłam się do Floriana.


			Nie dawałam wiary, że tak to miało wyglądać dzień w dzień. Ze stypendium już się mentalnie pożegnałam, z poprawieniem matury też, ale na studiach musiałam się utrzymać. Takiej porażki bym nie przeżyła. Byłam zła na siebie, że się odezwałam. Powinnam się uczyć, zamiast gadać. Zmarnowałam wcześniej wystarczająco dużo czasu na rozmowę z Florianem. Nie mogłam jednak się powstrzymać przed wyciąganiem z niego opowieści z medycyny sądowej, a także z zajęć klinicznych, których miał na czwartym roku mnóstwo. Tak bardzo pragnęłam już być w tym samym miejscu co on i pracować z pacjentami. To mnie motywowało do nauki, ale jednocześnie karciłam się za to, że nie wykorzystuję efektywnie czasu.


			 – Materiał jest nie do ogarnięcia – przyznał. – Każdy robi, co może, i jakoś się ślizga. Najważniejsze to nie dopuścić do rozbójnika. Wiesz, czym jest rozbójnik? – dopytał. Skinęłam głową. Chodziło o hardcorowe kolokwium z całego roku. Muszą je pisać pod koniec maja ci, którzy nie zaliczyli odpowiedniej liczby wejściówek, żeby w ogóle móc podejść do egzaminu. – Uczcie się systematycznie i dużo, a wszystko będzie dobrze – pocieszył, ale bezskutecznie. Dalej nie rozumiałam, dlaczego stworzono niewykonalny program nauczania!


			Myślałam, że tego dnia osiągnęłam szczyt dezorientacji, jednak kolejne pokazały mi, jak bardzo się myliłam…


			Nie wyrabiałam, nie wyrabiałam, nie wyrabiałam.


			Uczyłam się na zajęciach, u Nestora, w komunikacji miejskiej, w nocy, na toalecie, wszędzie, gdzie się dało.


			Niczego nie umiałam.


			Prawie nie sypiałam.


			Doba była za krótka, mimo to udawało mi się kraść kilkadziesiąt minut, żeby dotrzeć przed zajęciami pod blok Nestora.


			Kłamałam, kłamałam, kłamałam.


			Wiele razy chciałam wyznać chociaż jakąś część prawdy, ale wszystko działo się samo – zbyt szybko, żebym mogła decydować o tym, co opuszcza moje usta, i w efekcie budziłam się z wypowiedzianymi słowami jakby po czasie.


			Wydawałam więcej, niż przewidywałam, a wciąż nie posiadałam wszystkiego, czego potrzebowałam.


			Marzyłam o weekendzie, mimo że zwiastował jeszcze więcej nauki. Powinnam wykorzystać go wyłącznie na kucie od świtu do świtu, lecz musiałam poświęcić kilka godzin na regaty wioślarskie. Wsparcie Nestora miało u mnie najwyższy priorytet. Musiałam kibicować mu na zawodach, chociaż to oznaczało, iż nie zdążę ogarnąć materiału.


			Nie pomyliłam się. Miałam za sobą drugą niezaliczoną wejściówkę, natomiast przed sobą kolejną zbyt dużą partię materiału do przerobienia.


			Rozpacz i panika wypełniały każdą komórkę mojego ciała, a ja zamiast wziąć się za siebie, wspominałam weekend. Nie potrafiłam żałować swojej decyzji. Gdybym cofnęła czas, poszłabym na regaty jeszcze raz. Jedno zrobiłabym inaczej – spróbowałabym nie mrugać podczas obserwowania Nestora. Marzyłam, żeby znów zobaczyć jego piękne ramiona w akcji. Nie spodziewałam się, że wioślarstwo jest tak fascynującym sportem…


			Zerknij na niego ostatni raz, a potem weź się do roboty! – upomniałam się w myślach. Znów siedziałam u Nestora i znów czekał mnie powrót po nocy. Już się nawet nie bałam. Aktualnie byłam skrajnie wykończona i przeciążona innym strachem, gorszym niż cokolwiek – wizją wywalenia z uczelni. Musiałam ukończyć te studia za wszelką cenę. Mimo że WUM przeorał mnie bardziej niż tyranie na dwa etaty w Anglii. Zaczynałam myśleć, że w mojej krwi zakodowana jest praca fizyczna, a nie lekarska przyszłość.


			Zachodziłam w głowę, jakim cudem ludzie z mojej grupy ogarniają imprezy. Wszyscy umówili się na wspólne wyjście do klubu. Wszyscy poza mną i Nestorem.


			Naprawdę dawałam z siebie więcej niż sto procent, ale obawiałam się, że moje dni na uczelni są policzone. Motywacja słabła coraz bardziej, czasami całkiem znikała.


			Julka, grunt, że poddajesz się zawsze o jeden raz mniej, niż się podnosisz!


			Na początku czwartego tygodnia studiów ledwo „powstałam”. Nie byłam pewna, czy nie zdążyłam nabawić się depresji. Nazwa tej choroby przewijała się na uczelni coraz częściej. Ludzie tracili zapał do imprezowania jakby z godziny na godzinę, już tylko pojedyncze osoby przebąkiwały coś o Halloween. Kusiło mnie zebranie darmowych słodyczy, to byłaby duża oszczędność pieniędzy. Jednak czas na naukę okazał się bardziej pożądanym towarem. Dla innych też.


			Chyba już każdy zdał sobie sprawę, że nie ma żartów. Znaleźliśmy się na wojnie, której celem było utrzymanie się na studiach. Snuliśmy się niczym cienie, widok podkrążonych oczu nikogo nie dziwił.


			U Nestora czułam się prawie jak u siebie, a raczej u Nestora i Floriana, bo to z tym drugim rozmawiałam więcej.


			 – Julka, a może przyprowadziłabyś kiedyś ze sobą współlokatorkę? – zaproponował pewnego razu. Miałam wrażenie, że Nestor napuszcza na mnie przyjaciela, który przynajmniej raz dziennie poruszał niewygodne kwestie.


			 – Ona nie lubi towarzystwa. Nawet mnie ledwo znosi. Właściwie to prawie jej nie znam, poza wspólnym lokum nic nas nie łączy. Powiedz lepiej, czy trafił ci się jakiś ciekawy przypadek pacjenta – skierowałam rozmowę na inny temat. – Byłeś dzisiaj na chirurgii ogólnej, prawda? Oddałabym życie, żeby mieć już zajęcia w klinikach.


			Mimo że wszystko, co opowiadał Florian, było niezmiernie ciekawe, słuchałam go jednym uchem, bo zbyt intensywnie myślałam o tym, ile mam nauki na cholernym pierwszym semestrze. Czwarty rok wydawał się kosmicznie odległy i coraz mniej realny. Cały mój plan był do niczego. Nie wyrabiałam fizycznie i psychicznie, a dodatkowo wiedziałam, że nie starczy mi budżetu. Każdego dnia pojawiał się jakiś nieplanowany wydatek. To garnek, to buty, to książka. Bardzo dużo kosztowały mnie trzy siaty zakupów spożywczych, które dałam Nestorowi i Florianowi, żeby nie czuć się jak pasożyt, a teraz jeszcze musiałam szarpnąć się na taksówkę. Na takie rozwiązanie wpadłam, patrząc wielkimi oczami na równie sparaliżowanego jak ja Nestora. Wszystko potoczyło się tak szybko…


			Odprowadził mnie pod samą klatkę schodową i czekał, aż ją otworzę, a może nawet liczył na zaproszenie!


			Panika zmusiła mnie do kreatywności i jednocześnie niepoczytalności.


			Podskoczyłam i cmoknęłam Nestora w policzek.


			Czas stanął w miejscu.


			Niby postanowiłam dobitnie się pożegnać, a jednak to było niespodziewane dla nas obojga.


			Gapiliśmy się na siebie, jakbyśmy nie wiedzieli, co się wydarzyło.


			Taksówka.


			Zamów taksówkę, tłumacząc, że zapomniałaś, że musisz jeszcze coś załatwić.


			 – Zapomniałam, że muszę jeszcze coś załatwić. Wezmę taksówkę. Przepraszam. Na śmierć zapomniałam. Muszę lecieć. Pilnie. To pa… – Słowa wystrzeliły ze mnie niczym naboje z karabinu maszynowego. Nie poczekałam na reakcję Nestora. Wyprułam. Byle szybciej, byle dalej. Parłam naprzód z chaosem, a zarazem pustką w głowie. Otrząsnęłam się dopiero, widząc w oddali przystanek. Rozejrzałam się, by sprawdzić, czy nigdzie nie ma Nestora. O ile wcześniej naprawdę byłam w stanie zapłacić za taksówkę, i to bez względu na cenę, tak teraz nie zamierzałam przeznaczyć na ten cel złamanego grosza. Jednak pożałowałam tego, kiedy byłam już niemal pod swoją kamienicą. Zostałam zaczepiona przez pijaków. Nie wiedziałam, ilu ich jest, zarejestrowałam jedynie dotyk na ramieniu i smród alkoholu. Myślałam o tym, żeby uciekać, ale mnie sparaliżowało. Nie umiałam nawet krzyknąć. Chciałam, lecz nie umiałam! Tylko serce się we mnie poruszało. Dosłownie dudniło mi w uszach tak głośno, że nie rozumiałam, co do mnie mówili.


			Byłam w szoku, ogromnym szoku. Nagle w moim mózgu pojawiło się rozpoznanie sytuacji. Zanim jednak przyswoiłam sobie fakt, że trzech facetów w podeszłym wieku chciało wyłudzić pieniądze od dziewczyny, która była biedniejsza od nich, ci oddalili się chwiejnym krokiem. Wciąż ani drgnęłam. Uświadomiłam sobie, że zaciskam kurczowo palce na przyciśniętej do boku torbie, i docisnęłam ją tym bardziej. W końcu zaczęłam oddychać, ale jeszcze długo nie potrafiłam się uspokoić. Odtwarzałam i analizowałam tę krótką chwilę przez wiele godzin. Nie mogłam się przez nią skupić na nauce. Udało mi się zasnąć bardzo późno. W nocy budziłam się tak często, że rano byłam wrakiem, a najgorsze okazało się pójście na przystanek. Na niebie wciąż rozciągała się ciemność. Bałam się.


			Boże. Nie mogę tak funkcjonować.


			Może potrzebowałam takiego tąpnięcia, miarka bowiem definitywnie się przebrała. Postanowiłam, że bezwzględnie wyznam Nestorowi prawdę!


			Jednak kiedy go ujrzałam i przypomniałam sobie, jak moje usta dotknęły jego policzka, odroczyłam nieprzyjemności. Tylko odrobinę. Gdy Nestor przesunął do mnie karteczkę na pierwszym wykładzie, pomyślałam, że w ten sam sposób mogę mu przekazać swój sekret. Ale potem zaczęłam czytać i się załamałam…


			Droga Julio, wraz z listopadem zmienił się harmonogram moich treningów. Od dzisiaj codziennie o osiemnastej muszę być w centrum ☹


			Dobrze, że Nestor nie powiedział mi tego w twarz, bo z całą pewnością zobaczyłby, jak pęka mi serce. Nie spodziewałam się, że popełniłam wczoraj aż tak straszny nietakt, że chłopak postawił na mnie krzyżyk. Nie miałam wątpliwości, że wymyślił wymówkę, by ograniczyć nasze spotkania. Może nie chciał całkiem ich ukrócić, a może wyłącznie dla pozorów uprzejmości na karteczce znalazły się jeszcze te dwa zdania:


			Dzisiaj kończymy trochę późno, ale zdążymy powtórzyć parę rzeczy przy pizzy. Zrobiłem rano ciasto, więc reszta zajmie tylko chwilę.


			Wszystkie trudności, z jakimi się borykałam, uderzyły teraz we mnie z mocą. Czułam się przegrana. Nie było dla mnie ważne, czy propozycja Nestora jest choć trochę szczera. Musiałam zaakceptować jego wolę, dlatego pokornie się dostosowałam.


			Drogi Nestorze, jesteś dla mnie autorytetem. Same studia są okrutnie trudne, a ty dodatkowo podejmujesz się jeszcze intensywnych treningów. Naprawdę bardzo Cię podziwiam, ale trochę się też martwię. Uważam, że potrzebujesz czasu, żeby skupić się na sobie, dlatego mną się nie przejmuj. Po zajęciach pójdę do biblioteki.


			Byłam tak zrezygnowana, gdy przekazywałam mu tę wiadomość, że jedyne, na co miałam chęć, to wyjść z auli i nigdy do niej nie wracać. Z kolei najbardziej teraz nie chciałam się dowiedzieć, co Nestor pisze i momentami skreśla z takim zapałem, że aż ludzie zaczęli na niego zerkać. Położyłam dłoń na jego ręce, by ją zatrzymać. Jednocześnie próbowałam dać mu w ten sposób do zrozumienia, żeby nie ciągnął już tych pozornych uprzejmości oraz że skrobanie jego długopisu niemal odbija się echem, zakłócając wykład. Obawiałam się, że Nestor nie odczytał moich aluzji, tak samo jak nie zauważył, że jest w centrum uwagi. Możliwe, że nie dostrzegł także purpury na moich policzkach, kiedy gwałtownie strzelił we mnie oczami. Potem jeszcze gwałtowniej pochylił głowę i zapisał coś zamaszystym ruchem. Po chwili wszyscy mogli usłyszeć dźwięk bazgrania, a następnie gniecenia kartki i szelest kolejnej. Nestor zaczął pisać od nowa.


			Kopnęłam go, szturchnęłam i chrząknęłam. Dyskrecja nie miała już znaczenia, bo wykładowca patrzył w naszym kierunku, dając do zrozumienia, iż czeka na uwagę z naszej strony. Nestor w końcu zajarzył, co jest grane. Raptownie zaniechał wszelkich czynności. Momentalnie spąsowiał. Byłam pewna, że to całkowicie zniechęci go do dalszej konwersacji, ale bardzo się pomyliłam. Jak tylko profesor wznowił wykład, Nestor przysunął się do mnie.


			 – Będziemy mieli dwie godziny… – zaczął szeptać. – Zrobiłem ciasto… – urwał pod wpływem karcącego spojrzenia mężczyzny z podestu. – Zrobię pizzę – kontynuował, mimo że wykładowca ani na chwilę nie spuszczał nas z oka. – Powtórzymy…


			 – Dobra – wycedziłam cicho, byleby już przestał.


			Byłam zdezorientowana, gdy do niego jechaliśmy. Żadne z nas się nie odzywało. Nie miałam pojęcia, jak zinterpretować jego intencje. Mogłam sobie powtarzać, żeby zachować ostrożność w naszej relacji, niestety już i tak zdążyłam się zaangażować. Uważałam Nestora nie tylko za doskonałego mężczyznę w sensie romantycznym, ale też, a może przede wszystkim, miałam go za wspaniałego człowieka i pragnęłam móc kiedyś opowiadać, jak to nasza przyjaźń zaczęła się pierwszego dnia studiów na WUM i przetrwała kolejne dekady.


			Po kilku dniach zaczęłam z powrotem myśleć, że jest na to szansa. Wyglądało na to, że harmonogram Nestora naprawdę przewidywał codzienne treningi. Na początku uznałam to nawet za zbawienne. Problem późnych powrotów rozwiązał się sam. Nie musiałam już aż tak bardzo kombinować. Jednak szybko się okazało, że samodzielna nauka w niekomfortowych warunkach jest znacznie mniej efektywna, a ja zaczęłam w zawrotnym tempie pogrążać się w zaległościach, strachu, presji i… depresji.


			Kiedy już myślałam, że osiągnęłam szczyt załamania, niedożywienia, wycieńczenia i rezygnacji, stało się coś strasznego.


			Zupełnie nagle wraz z adrenaliną pojawiła się świadomość…


			USNĘŁAM U NESTORA!!!


			Mimo ciemności zorientowałam się, że znajduję się w nie swoim łóżku. Pokoju Nestora nigdy nie widziałam, ale nie miałam wątpliwości, że leżę samotnie właśnie w nim.


			KTÓRA GODZINA?


			JAK JA WRÓCĘ DO SIEBIE?


			20


			Nestor


			Nie przez przypadek znalazłem się pod blokiem Julii. Zawsze specjalnie wybierałem trasę prowadzącą przez Śliwkową, kiedy biegałem. Tym razem zatrzymałem się raptownie, widząc wychodzącą z bramy Kaję. To była Kaja ze studiów, a jej niedbały ubiór, rozczochrane włosy i worek śmieci w dłoni świadczyły o tym, że to ona mieszka z Julią, a nie jakaś inna Kaja.


			O co tu chodzi?


			Mimo dezorientacji z całą pewnością nie zdobyłbym się na żadne śledztwo sam z siebie, już zresztą zacząłem udawać, że nie zauważyłem koleżanki z grupy. Nie minęła jednak sekunda, kiedy poczułem na sobie jej wzrok.


			 – O, hej, Nestor! – krzyknęła. To by było na tyle z udawania. Spojrzałem w jej kierunku, robiąc zaskoczoną minę.


			 – O, cześć… – przywitałem się i wyszedłem jej naprzeciw, jako że postanowiła ruszyć do mnie.


			 – Mieszkasz w okolicy? – zapytała.


			 – Niedaleko… – potwierdziłem, zastanawiając się usilnie nad rozwiązaniem zagwozdki. Co Kaja robiła tu w sobotę o siódmej rano? Odprowadziłem wczoraj Julię bardzo późno. Jej współlokatorka podobno nie toleruje gości, więc nocowanie tu Kai nie pasowało mi do całości.


			 – O, to super. Obiecuję sobie, że zacznę biegać, ale coś mi ciągle nie wychodzi. Może kiedyś weźmiesz mnie ze sobą, oczywiście za zgodą Julii. – Wyszczerzyła się. Jej aluzja, jakobym był w związku z Julią, naturalnie wprawiła mnie w zakłopotanie. Na szczęście rumieńce na moich policzkach można było wyjaśnić panującym zimnem czy też rozgrzaniem.


			 – Mhm… – mruknąłem lakonicznie. Miałem nadzieję, że to jedynie kurtuazyjna rozmowa, bo nie uśmiechało mi się wspólne bieganie. – A wiesz może, czy Julia wstała? – zagadałem ostrożnie. Kaja spojrzała na mnie jak na wariata, co tylko potwierdzało, że coś tu nie gra.


			 – A skąd miałabym to wiedzieć? Jest siódma rano – zauważyła.


			 – Am… No tak… Przecież jej tu nie ma, z tobą… – zaryzykowałem kolejne dziwnie brzmiące zdanie. Chciałem wyciągnąć z Kai jakiekolwiek informacje, nie zdradzając przy tym ewentualnego sekretu Julii.


			 – Eee… No nie ma.¬ – Rozejrzała się, nie kryjąc zdziwienia. – Chyba trochę się zakochałeś, co? – Roześmiała się.


			Śmiech Kai wybudził mnie ze snu.


			Ten sen był w istocie wspomnieniem sytuacji, która wydarzyła się naprawdę parę dni temu i która dręczyła mnie nie tylko nocami. Od tej pory nieustannie się zastanawiałem, gdzie i z kim mieszka Julia, a także dlaczego trzyma to w tajemnicy. Na razie skłaniałem się ku tezie, że wstydziła się warunków, w jakich żyje.


			Wtedy przypomniałem sobie, że chociaż teraz Julia jest bezpieczna, że leży w pokoju obok, za ścianą, blisko mnie, w moim łóżku…


			Uśmiechnąłem się, odtwarzając w myślach najbardziej niesamowitą chwilę w swoim życiu, kiedy to po kilku tygodniach fantazji mogłem przestać się powstrzymywać i wziąć Julię w ramiona. Zbierałem się do tego długo. Patrzyłem na jej pogrążoną we śnie twarz i pocierałem nerwowo dłonie. Przygotowywałem się… Florian śmiał się ze mnie bezgłośnie, mimo że wyjaśniłem mu uprzednio swoje obawy. Było późno, a ja wiedziałem, że gdybym niechcący przebudził Julię, ta chciałaby natychmiast wrócić do domu, nie pozwalając mi odwieźć się pod prawdziwy adres. To stanowiło dla mnie ogromny problem. Nie miałem pojęcia, gdzie Julia mieszka. Zdołałem jedynie zaobserwować, jak wsiada wieczorem do autobusu, a także jak wysiada z niego rano, by iść pod mój blok i udawać, że przyszła z ulicy Śliwkowej. Nie mogłem tego znieść ani też zmienić. Musiałem czekać, aż Julia sama zdradzi mi swój sekret.


			Kiedy udało mi się wreszcie zebrać na odwagę i wziąć ją w ramiona, poczułem się bardzo nieswojo. To było niewłaściwe. Przyznałem sobie prawo przytulania jej, choć nie miałem na to zgody. Serce waliło mi w piersi jak nigdy w życiu. Bałem się, że dziewczyna otworzy oczy. Patrzyłem na jej twarz w bezruchu i błagałem w myślach, żeby spała dalej. Gdy dotarło do mnie, że tak właśnie jest, przeszedłem do sypialni. Bardzo nie chciałem wypuszczać Julii z rąk, ale nie mogłem dłużej ryzykować. Gdyby nagle uchyliła powieki, chyba dostałbym zawału razem z nią…


			Mimo to uśmiechałem się teraz, wspominając, jak niesamowicie było trzymać Julię w objęciach. Dodatkowo wizualizowałem sobie całkowicie niestosowną, jednak niezwykle ekscytującą wizję, kiedy to nie zostawiam w swoim łóżku pięknej kobiety samej, tylko kładę się obok…


			Moje fantazje zakłócił jakiś dźwięk zza drzwi.


			 – Florian, obudź się, błagam… – szepnąłem, szturchając nieprzytomnego przyjaciela, który udostępnił mi połowę swojego materaca.


			 – Co jest? – wychrypiał.


			 – Ciszej – upomniałem go. – Wydaje mi się, że się obudziła. Słyszałem coś. Założę się, że chce wrócić do siebie, a jest środek nocy. Nie mogę jej na to pozwolić.


			 – To nie pozwól – sapnął, przekręcając się na brzuch.


			 – Florian, błagam, zrób coś. – Potrząsnąłem jego ramieniem, aby powstrzymać go przed ponownym zaśnięciem. Panicznie się bałem, że Julia już wkłada buty. Nie mogłem nic więcej podsłuchać, bo w uszach dudnił mi własny puls. Potrzebowałem Floriana bardziej niż kiedykolwiek. Wiele razy prosiłem go o interwencję w niewygodnych sprawach, a ta była najbardziej niewygodna ze wszystkich. Jemu nie zależało na nieskazitelnym wizerunku w oczach Julii. Wolałem więc, żeby to on wszedł z butami w jej strefę komfortu, a nawet zatrzymał dziewczynę siłą, jeśli sytuacja będzie tego wymagać. Z tego powodu zamierzałem pozostać w pokoju. Przemyślałem możliwe rozwiązania i planowałem udawać, że śpię i dlatego nie mogę stanąć w obronie Julii. – Florian, szybko – wycedziłem, spychając go z łóżka.


			 – No już, już! – Roześmiał się głośno. To by było na tyle z udawania, że śpię, mimo to wymamrotałem jeszcze:


			 – Cicho…


			 – Jesteś wprost uroczy – parskał dalej, lecz przynajmniej się ruszył. Było już za późno, kiedy uświadomiłem sobie, że Florian ma na sobie jedynie luźne szorty. Nie wypadało, żeby paradował w takim stroju przy Julii, ale cóż… Właśnie otworzył drzwi. Po chwili do niego dołączyłem.


			Jakie było moje zaskoczenie, gdy mieszkanie okazało się pogrążone w ciemności, a głuchą ciszę zakłócaliśmy wyłącznie my dwaj. Dopiero teraz przyszła mi do głowy ewentualność, że wszystko to było wytworem mojej wyobraźni. Trochę głupio, że obudziłem Floriana…


			 – Sorry… – bąknąłem.


			 – Daj spokój, stary, luz… – Przyjaciel wystarczająco wyraźnie dał znać samym tonem głosu, że się nabija, ale żebym nie miał wątpliwości, zarzucił mi jeszcze zaczepnie ramię na kark. Przyciągnął mnie do siebie i przydusił żartobliwie. Mimo że przywykłem do takich jego zachowań, straciłem równowagę. Lecąc w dół, pociągnąłem go za sobą. Zaśmiałem się mimowolnie, i nie tylko ja, więc hałas poniósł się po mieszkaniu. Nie zdawałem sobie jednak z tego sprawy, dopóki nie ujrzałem Julii.


			Zastała mnie leżącego na podłodze. Twarz miałem niemal wciśniętą w pachę Floriana. Kumpel opanował się równie raptownie jak ja, choć nasze śmiechy i tak jeszcze dobrą chwilę wisiały w powietrzu. Dołączyło do nich parskanie Julii. Miałem wrażenie, że niewinna dziewczyna patrzy nieco ponad nasze głowy, tak jakby onieśmielał ją widok nagiego torsu Floriana. Podobało mi się to.


			 – Wy tak zawsze o czwartej rano?


			 – Trening czyni mistrza – mruknął Florian, przyciskając mi biceps do ust. – Chcesz się przyłączyć? – palnął, a ja nie mogłem nawet zareagować.


			 – Do… jogi? – Całe szczęście Julia miała więcej luzu ode mnie.


			 – Dokładnie! – rzucił Florian. – Chyba nie chcesz nam powiedzieć, że wstałaś o czwartej rano w jakimś innym celu…


			Podczas gdy ja zachodziłem w głowę, skąd on brał pomysły na te riposty, barwa głosu Julii się zmieniła.


			 – Właściwie to… Chętnie nauczyłabym się jogi, ale… Nie mam pojęcia, jak to się stało, że usnęłam. Najmocniej przepraszam…


			 – Żaden problem. – Przyjaciel wyjął mi to z ust. Odepchnąłem go od siebie, żeby dodać:


			 – Zmieniłem ci pościel, jest czysta. – Zaraz potem wstałem.


			 – Och… Ojej… Zaraz ją zdejmę i… Wezmę i wypiorę i… Masz drugi komplet? Zanim wyschnie, minie…


			 – Oszalałaś? – wyrwało mi się bezwiednie. Zamarłem. Nie wchodziło w grę, bym wyjaśnił, że spanie w pościeli, w której leżała Julia, to moje marzenie.


			 – Nes chciał powiedzieć, że ma drugi komplet pościeli i niczym nie musisz się martwić. Proponuję, żebyśmy wszyscy skorzystali jeszcze z dwugodzinnego snu.


			 – Już sobie idę, możecie wracać do spania.


			Wreszcie padły słowa, których tak bardzo nie chciałem usłyszeć. Automatycznie spojrzałem na okno. Warszawa tonęła nie tylko w ciemności, ale także w gęstej mgle i mogłem dać sobie głowę uciąć, że panował przeszywający ziąb.


			 – Nie chcę zabrzmieć mrocznie, ale… nie wyjdziesz stąd, Julia – oznajmił Florian tak stanowczo, że kąciki ust drgnęły mi w wyrazie zadowolenia. Kochałem i szanowałem tego człowieka od zawsze, lecz teraz zalała mnie dodatkowa fala uczuć. Stężałem jednak, gdy rozległ się nerwowy śmiech Julii. Może mój przyjaciel nie chciał zabrzmieć mrocznie, niemniej rzeczywistość wyglądała zgoła inaczej.


			 – No ale… Co to znaczy? – zapytała ostrożnie, patrząc mi w oczy. Westchnąłem ciężko, grając na czas. Nie miałem pomysłu, jak powiedzieć jej to, co Florian, tyle że łagodniej.


			 – Nigdzie nie idziesz – stwierdził. Julia zdawała się go nie słyszeć. Wciąż wbijała spojrzenie we mnie. Oczekiwała, że ją obronię.


			 – Jesteś tu bezpieczna – wymamrotałem. – Po prostu wróć do łóżka, a za kilka godzin pojedziemy razem na uczelnię.


			 – Ale ja nie mam fartucha na anatomię, że nie wspomnę o czystej bieliźnie. Muszę pojechać do domu.


			 – Pojechać? – powtórzył brutalnie Florian. Mój łokieć mimowolnie szturchnął go w bok, a jednocześnie tak jawnie, że sytuacja mnie przerosła. Wstydziłem się, że poniekąd znam sekret Julii, i dlatego spuściłem wzrok. Nie umiałem patrzeć jej w oczy.


			 – Pojechać… – potwierdziła cicho, przybita. Zapędzona w kozi róg, chyba zamierzała skończyć z kłamstwami.


			 – Po prostu połóż się jeszcze na godzinę, a potem… Podjedziemy przed zajęciami po twoje rzeczy. – Udałem, że w ogóle niczego nie zauważyłem.


			 – Gdzie pojechać? – naciskał mój przyjaciel.


			 – Florian! – warknąłem ostrzegawczo.


			 – Gdzie pojechać, Julio? – kontynuował, a mnie krew wzburzyła się w żyłach.


			 – Przestań! – rozkazałem, łapiąc go za ramię, i okręciłem w stronę pokoju. – Idź spać. Natychmiast.


			Byłem tak zły, że bez wahania skinąłem głową, kiedy Florian rzucił mi spojrzenie pod tytułem „jesteś pewny?”. Czułem ulgę, patrząc, jak znika za drzwiami. Wciąż nie zdawałem sobie sprawy z tego, co zrobiłem, dopóki nie popatrzyłem na Julię.


			Florian! Wracaj. Natychmiast!


			Serce dudniło mi w piersi i nie umiałem tego wyjaśnić. To przecież nie mój sekret. Dlaczego denerwowałem się bardziej od niej?!


			 – Przepraszam… – szepnęła.


			 – Po prostu się połóż. Po prostu…


			 – Mieszkam na Pradze-Północ – wyznała.


			O Jezu, to daleko. Jak ona kursowała w tę i we w tę rano i wieczorem, a często wręcz po nocy?!


			 – Przeprowadziłaś się – palnąłem, chcąc znaleźć dla nas obojga furtkę, by uciąć ten temat. – Ta dzielnica słynie z pięknej archite…


			 – Nie przeprowadziłam się – weszła mi w słowo. – Od początku kłamałam… – przyznała się. Zupełnie nie rozumiałem, dlaczego to ja czuję się w tej sytuacji tak bardzo niekomfortowo, że aż nie do wytrzymania.


			 – Nie szkodzi. Nieważne. Po prostu się połóż. Pojedziemy, gdzie trzeba – zapewniłem. – Ale potem. Przed zajęciami – sprecyzowałem. – Pojedziemy razem. Teraz wróć do łóżka. Jesteś bezpieczna. Masz nieużywaną pościel. Po prostu się połóż.


			Julia dygnęła, zamrugała, a następnie odwróciła się i zniknęła za drzwiami mojej sypialni. Zostałem sam i nie było już najmniejszej szansy, żebym zasnął. Przeszło mi przez myśl, żeby do niej zajrzeć i zwyczajnie po ludzku zapytać o jej sytuację życiową, niestety nie potrafiłem być wścibski.


			Florian natomiast prawdopodobnie żałował, że w stosunku do niego nie miałem takich oporów. Nim z premedytacją zdecydowałem się go obudzić, siedziałem na kanapie w salonie dobre pół godziny.


			 – Czyś ty zwariował do reszty? – oburzył się. – Straciłeś swój urok. Kładź się spać albo idź zawracać gitarę Julii – prychnął, po czym dodał zupełnie innym tonem: – Dowiedziałeś się, gdzie mieszka? – Spojrzał na mnie uważnie.


			 – Na Pradze-Północ.


			 – No jedna z najtańszych w wynajmie dzielnic, więc chyba potwierdza się twoja hipoteza. Zapytałeś, czy nie brakuje jej pieniędzy?


			 – Jasne. Poprosiłem ją o hasło do konta – zakpiłem.


			 – Mam ja zapytać?


			 – Nie! – zakazałem natychmiast. – Wstydu nie masz? To niegrzeczne.


			 – Wiem, że to niegrzeczne, ale dla mnie to nie problem. Pamiętaj, że zrobię i powiem, cokolwiek postanowisz. Zawsze możesz na mnie liczyć…


			21


			Nestor


			Czułem się największym szczęściarzem pod słońcem, mając Floriana za przyjaciela. Kochałem go szczerze i bezwarunkowo, równie mocno, co najbliższą rodzinę, mimo to nie zasługiwałem na niego. Choćby dlatego, że zrezygnował ze snu, żeby dyskutować o moich problemach, doskonale wiedząc, że w drugą stronę ja nie potrafiłbym zrobić tego samego. Temat jego sercowych spraw rozsierdzał mnie do żywego, z tego powodu go nie poruszaliśmy…


			Opuściłem łóżko znacznie szybciej niż zwykle. W mieszkaniu była dodatkowa osoba, która też musiała skorzystać z łazienki, toteż pomyślałem, że wezmę prysznic jako pierwszy. Ogromnie liczyłem, że Julia zdąży wstać w tym czasie, bo chociaż bardzo chciałem do niej zajrzeć, to jednak zdawałem sobie sprawę z własnych ograniczeń. Tak zuchwałe zachowanie nie wchodziło w grę. Pozostając realistą, przystąpiłem więc do usmażenia jajecznicy. Nie jadałem śniadań, ale za nic nie odpuściłbym sobie porannego posiłku z Julią.


			Zamierzałem wszystko przygotować sam i szło mi rewelacyjnie. Herbaty już się parzyły, cebula skwierczała na patelni, układałem na talerzu plastry pomidora na przemian z mozzarellą, kolejne grzanki właśnie wyskoczyły z tostera. Zgarnąłem je niczym profesjonalny kucharz i umieściłem w wiklinowym koszyku, który wyścieliłem wcześniej białą serwetką. Wyglądało imponująco. Żałowałem, że Julia nie widzi moich popisów, chociaż może to i dobrze, bo wolałem, żeby doprawianiem zajął się Florian. Kiedy zastąpił mnie w kuchni, wbiłem wzrok w klamkę swojej sypialni. Błagałem, by nie opadła. Wkrótce jednak zapragnąłem czegoś przeciwnego. Nagła myśl, że Julia wyszła potajemnie z mieszkania, zaniepokoiła mnie do tego stopnia, że doskoczyłem do drzwi pokoju i otworzyłem je bez ceregieli.


			Ups.


			Ojej.


			O Boże.


			Co teraz?


			Serce dosłownie obijało mi się o żebra, gdy patrzyłem na pogrążoną we śnie kobietę. Na jej piersi leżał otwarty atlas. Powinienem się wycofać, ale nie miałem kontroli nad własnym ciałem, nie czułem go, sparaliżowało mnie. Byłem wdzięczny Florianowi za interwencję, choć dopiero z dużym opóźnieniem zrozumiałem, co się stało. Pociągnął mnie w tył i zamknął drzwi, w które następnie zapukał.


			 – Pobudka! – krzyknął. W odpowiedzi niemal od razu usłyszałem, jak Julia się przebudziła i wciągnęła powietrze.


			 – Zaproś ją na śniadanie – odczytałem z ruchu warg Floriana.


			 – Jak? – rzuciłem automatycznie. Byłem oszołomiony i zaaferowany jednocześnie. W moim łóżku znajdowała się najpiękniejsza dziewczyna, jaką w życiu widziałem. Miałem zaraz usiąść z nią do stołu. Była siódma rano. Czy to nie przypominało związku?


			Rozbawienie na twarzy Floriana sprawiło, że zacząłem w końcu kontaktować.


			 – Julio… – odezwałem się niepewnie. – Cześć – dodałem, przykładając czoło do drzwi, za którymi, jak się domyślałem, znajdowało się równie dużo strachu, co przed nimi. – Zrobiłem… – Chciałem powiedzieć o śniadaniu, ale urwałem i odskoczyłem w popłochu do tyłu, gdy usłyszałem kroki Julii. Nie zdążyłem w żaden sposób przygotować się na jej widok. Dyszałem…


			Szybko się jednak opanowałem. Musiałem, bo wyraźnie widziałem, że Julia jest w znacznie gorszym stanie niż ja. Strzelała chaotycznie oczami, próbując rozeznać się w sytuacji. Na jej policzkach wykwitły niemal purpurowe rumieńce.


			 – Mam nadzieję, że jesteś głodna, bo śniadanie już jest… – Zaniemówiłem, uświadamiając sobie własny błąd. – Zupełnie nie przewidziałem, że… Powinienem był zapytać, czy nie wolisz skorzystać najpierw z łazienki. Przygotowałem ci ręcznik. Zaraz znajdę jakieś…


			 – O Boże… Co ja narobiłam? – wymamrotała, kręcąc głową. – Jezu, jak mi głupio. Nigdy nie zdarzyło mi się nic podobnego. Przepraszam cię, Nestor. Jezu. Obu was przepraszam…


			 – Nestora i Jezusa? – wtrącił żartobliwie Florian.


			 – Nic się nie stało, Julio – zapewniłem. Na usta cisnął mi się rozkaz, żeby zdarzało jej się to częściej. Najlepiej codziennie. – Po prostu chodź na śniadanie – zaproponowałem, wskazując stół.


			 – Och, Boże… Pozwólcie mi chociaż coś zrobić. W czym mogę pomóc?


			 – Wszystko jest gotowe. Niczym się nie przejmuj.


			 – O Jezu… – sapnęła. Wciąż ani drgnęła. Nie mogła sobie poradzić z zaistniałymi okolicznościami, a ja nie miałem pojęcia, jak ją wesprzeć.


			 – Julka, opowiadałem ci, jak zasnąłem w toalecie Anatomika na pierwszym roku? Ominęło mnie przez to kolokwium, do którego kułem całą noc. To było równie straszne jak czterogodzinna drzemka w windzie. Wyobrażasz sobie? Najgorsze jest to, że nie mam pojęcia, ilu sąsiadów mnie widziało i nic nie zrobiło. Babka spod dwójki do dzisiaj się krzywi, jak pojawiam się na horyzoncie.


			 – To prawda – potwierdziłem, ale zdumienie wciąż nie opuszczało twarzy Julii.


			 – Ojej… – wymamrotała.


			 – Czyli  mówiłaś, że co takiego okropnego ci się przydarzyło?


			 – Cóż… – Westchnęła głęboko, a ja miałem wrażenie, że wraz z wydychanym powietrzem pozbyła się udręki. Wykorzystałem ten moment, by ponowić zaproszenie do stołu. Napięcie jednak znów pojawiło się w powietrzu, kiedy usiedliśmy… – Wow… – Julia niby pochwaliła przygotowany posiłek, ale w jej głosie zabrakło szczerego entuzjazmu. Miałem pewność, że lubi wszystkie znajdujące się tu produkty. Zgadywałem więc, że czuje się niezręcznie. – Pewnie chcielibyście wiedzieć, dlaczego… kłamałam w sprawie swojego miejsca zamieszkania…


			 – Pewnie – wypalił Florian.


			 – Nie! – sprzeciwiłem się, strzelając w niego morderczym wzrokiem. Byłoby łatwiej przeprowadzić tę rozmowę w jego obecności, ale teraz pragnąłem, by dziewczyna się uspokoiła, nie chciałem jej bardziej denerwować. – Jestem pewny, że Julia miała ku temu powód, który możemy omówić kiedy indziej – poinformowałem go stanowczo i przeniosłem spojrzenie na naszego gościa. Stanowczość wyparowała z mojego głosu tak samo jak zmarszczka z czoła. – Jeśli w ogóle będziesz miała ochotę cokolwiek wyjaśniać – dodałem łagodnym już tonem. – Tak czy siak, jestem przekonany, że to niczego nie zmieni między nami.


			Możliwe, że się trochę w tobie… zakochałem… – Ta myśl uderzyła mnie jak grom z jasnego nieba, dokładnie teraz. A moje ciało zareagowało tak, jakbym co najmniej powiedział to na głos. Zamurowało mnie. Z wielkim trudem wydusiłem:


			 – Nic wielkiego się nie stało. Zjedzmy spokojnie… – Drżącą dłonią podsunąłem Julii koszyk z grzankami, a kiedy nie zrobiła nic, żeby się poczęstować, szybko położyłem jej jedną na talerzu. – Myłem ręce – zapewniłem, obawiając się, że mogła sobie nie życzyć moich palców na pieczywie.


			 – Nestor ma rację. Przepraszam, Julka. Nie chciałem na ciebie naciskać. W ramach zadośćuczynienia opowiem ci coś ciekawego…


			Och nie, litości…


			Florian zaczął szczegółowo streszczać przebieg sekcji zwłok młodego chłopaka. Julia ożywiła się już po chwili. Ja przeciwnie. Pobladłem. Nie mogłem niczego przełknąć. Zachodziłem w głowę, jak ludzie rozprawiający o flakach mogą jednocześnie jeść z takim apetytem. Doszczętnie obrzydzony, z zaskoczeniem odkryłem, że czuję satysfakcję. Bo Julia w końcu poczuła się komfortowo, a to z kolei odgadłem po sposobie, w jaki trzymała widelec – zaciskała w pięści rękojeść. Skupiłem uwagę na jej dłoni, licząc, że to pozwoli mi okiełznać mdłości i uniknąć wymiotów. Problem się pojawił, gdy zostałem przyłapany na przypatrywaniu się. Julia nie tylko zmieniła chwyt widelca na konwencjonalny, to jeszcze źle się poczułem z tym, że wprawiłem ją w dyskomfort. Zaniemówiła w połowie zdania, przez co zapanowała krępująca cisza.


			 – Przepraszam – bąknąłem, zatrzymując wzrok na swoim talerzu. Miałem świadomość każdej mijającej sekundy, która zdawała się trwać znacznie dłużej. Myślałem usilnie, jak ponowić dyskusję, ale zasadniczo chyba nie było już czasu, jeśli Julia chciała jeszcze wziąć prysznic. – Powinniśmy wyjść za jakieś pół godziny – poinformowałem, a Florian powtórzył mi to prześmiewczym tonem, kiedy zostaliśmy sami.


			Podziękował mi też za świetną zabawę, jaką stanowiło dla niego oglądanie moich podbojów i wpadek, a następnie służył szeregiem rad. Pierwszą zamierzałem wprowadzić w życie podczas drogi do prawdziwego miejsca zamieszkania Julii.


			W aucie jednak omijałem temat szerokim łukiem, aż wreszcie, kiedy zaparkowałem przed starą, brzydką i budzącą absolutnie nieprzyjemne wspomnienia z wczesnego dzieciństwa kamienicą, nie odpowiedziałem Julii na pytanie z zakresu histologii, tylko wywaliłem z grubej rury:


			 – Czy twoja sytuacja materialna jest stabilna?


			Miałem wrażenie, że w samochodzie zepsuł się termostat, bo zrobiło się gorąco jak w piekle. Zaciskając kurczowo palce na kierownicy, patrzyłem przed siebie i czekałem.


			 – Tak – wydusiła. Powinno mi ulżyć, lecz za bardzo się bałem, że zaprosi mnie do środka. Może jej mieszkanie było wyremontowane, może grzyb nie pokrywał ścian, może na klatce schodowej schody nie trzeszczały. Może. Ale ja już i tak widziałem to oczami wyobraźni, a tej nie chciałem pobudzać jeszcze bardziej.


			Julia wysiadła, ja ani drgnąłem. Nie potrafiłem, mimo że cholernie nie podobało mi się to, by poszła tam sama.


			Próbowałem zebrać myśli. Zastanawiałem się, jak poznać wszystkie szczegóły z jej życia, nie naciskając na nią jednocześnie. Niedawno powiedziałem, że nie musi zdradzać powodu kłamstwa, ale teraz musiałem się upewnić, że ma ludzkie warunki bytowe.


			Dlaczego kłamała?


			Bo się wstydziła?


			Dlaczego więc nie wynajęła czegoś, czego by się nie wstydziła, skoro jej sytuacja jest stabilna?


			Pytania mnożyły się w mojej głowie i pozostawały bez odpowiedzi…


			[image: ]


			Czekałem, aż Julia postanowi zwierzyć mi się z czegokolwiek. Problem w tym, że nieustannie mieliśmy taki nawał nauki, że zaczynałem obawiać się o swoją przyszłość na WUM. Nie było czasu na roztrząsanie przeszłości. Boże… Na nic nie było czasu! Rozmowy z rodziną skróciłem do minimum, tak samo jak z Florianem. Nasze codzienne aktywności związane z zamiłowaniem do muzyki poszły w odstawkę. Byłem zbyt zmęczony, żeby słuchać riffów jego gitary, a już tym bardziej, żeby śpiewać. Zbliżająca się przerwa świąteczno-noworoczna kusiła i przerażała zarazem. Nie wyobrażałem sobie prawie dwóch tygodni bez Julii. Żałowałem, że nie mogę zabrać jej do Gdańska. To znaczy mogłem, jednak ona planowała spędzić ten czas z mamą. W związku z tym poświęcałem wiele chwil, żeby zerkać na żyłkę i każdy pieprzyk najpiękniejszej dziewczyny, jaką w życiu widziałem. Zostałem na tym przyłapany już niezliczoną ilość razy. Powinienem przywyknąć do skrępowania, ale nic z tego. Wciąż i na nowo czułem się zakłopotany, i to pomimo tego, że również często nakrywałem ją na tym, że mi się przygląda. Ona też nie przestawała się rumienić z biegiem dni. Florian tymczasem nabijał się z nas obojga, na szczęście na tyle dyskretnie, że tylko ja o tym wiedziałem. Udawałem, że mnie to nie bawi, chociaż nieustannie uśmiechałem się pod nosem, wspominając te ukradkowe spojrzenia, które wymieniałem z Julią.


			Niestety wszelka radość uleciała, gdy podjechałem pod jej kamienicę w weekend, trzy dni przed planowaną rozłąką na święta.


			Serce puściło mi się galopem, kiedy ujrzałem radiowóz. Mógł tu stać z miliona różnych powodów, ale wystarczyła sekunda, żebym nabrał pewności, iż jego obecność łączy się w jakiś sposób z Julią. Dziewczyna zawsze wybiegała z budynku tak szybko, że nie musiałem wysiadać z auta ani parkować.


			Teraz przeskakiwałem stopnie z taką prędkością, że nawet nie zwróciłem uwagi na ich wygląd. Wiedziałem, że trzeszczą, bo zakłócały mi nasłuchiwanie. Nie miałem pojęcia, na którym piętrze mieszka Julia. Sunąłem wzrokiem po drzwiach, aż przystanąłem przed tymi, zza których dobiegały krzyki.


			 – Co to za głupie pytania?! Przecież mówiłam! Gdybym zapomniała przekręcić zamek, to chyba drzwi nie byłyby wyłamane! – Dopiero po chwili zrozumiałem, że pełen rozpaczy głos należy do Julii. Bez wahania wtargnąłem do mieszkania i stanąłem jak wryty. W jednym momencie zaatakowało mnie wiele faktów i milion niewiadomych.


			Wewnątrz było strasznie. Znacznie gorzej, niż sobie wyobrażałem, a może tylko pragnąłem wierzyć, że Julia nie mieszka w złych warunkach. Siedziała teraz w czymś na wzór kuchni. Zgarbiona wydawała się bardziej wątła niż zwykle. Oplatała patykowatymi ramionami szczupłe nogi i kołysała się na krześle. Stojący nad nią ludzie rzucili mi raptowne spojrzenie. Powiodłem wzrokiem od jednego funkcjonariusza do drugiego aż do jakiejś podejrzanie wyglądającej dziewczyny. Spotkałem się już z tatuażami na szyi, kolczykami w uszach, wardze, nosie czy brwi, ale ona oprócz tego wszystkiego miała wbitego ćwieka też między oczami. W połączeniu z wystrzępionymi kruczoczarnymi włosami i równie mrocznymi ubraniami prezentowała się jak ucieleśnienie córki szatana. Julia kontrastowała z nią maksymalnie. Kompletnie zapłakana, posłała mi spojrzenie, w którym nie sposób było nie dostrzec całkowitej rezygnacji. Przestała się trząść. Spuściła nogi na podłogę, ręce opadły jej bezwładnie wzdłuż ciała, ale po chwili uniosła je, by skryć twarz w dłoniach i zanieść się bolesnym szlochem.


			Co się stało? Chciałem wiedzieć więcej niż to, co odkryłem sam, a mianowicie wyrwane z zawiasów drzwi po mojej prawej.


			Byłem tak wstrząśnięty, że nie umiałem zareagować na wystosowane do mnie pytania policjantów.


			 – To mój przyjaciel – wyłkała Julia. – Nie jest podejrzany.


			 – Mimo wszystko spiszemy pana.


			 – Nie trzeba – zaprotestowała w moim imieniu, ale mężczyzna ją zignorował. Tak jak i zresztą ja. Moje ciało i umysł były w tym momencie bezużyteczne.


			 – Ma pan przy sobie dokument tożsamości?


			 – Powiedziałam wam już… – płacz nie pozwolił Julii dokończyć zdania, głos jej się załamał – …kogo szukać! – wyszlochała wreszcie. – Powinniście się pospieszyć, zamiast marnować czas.


			 – Proszę się nie unosić. Rozumiemy, że jest pani zdenerwowana, ale… – Podczas gdy jeden policjant próbował uspokoić Julię, drugi zaczął mnie wypytywać o lokatorów tego zapyziałego mieszkania. Raz, że niczego nie wiedziałem, a dwa, że dopiero po kilku kolejnych wdechach odzyskałem rezon. Ale nie na tyle, by móc brać udział w przesłuchaniu.


			 – Przepraszam – wydusiłem. Musiałem podejść do Julii. Nogi miałem jednak jak z waty, dlatego zatoczyłem się lekko przy pierwszym kroku, a kiedy w końcu pokonałem ten niewielki dystans, nie wiedziałem, co robić. Pragnąłem wziąć Julię w objęcia i zapewnić ją, że wszystko będzie dobrze. Problem w tym, że ramię, które wyciągnąłem w jej kierunku, wróciło do mnie jak bumerang. Załamana dziewczyna przypominała ranne zwierzę, na które trzeba uważać. Bałem się, że wybuchnie i każe mi spadać, ale byłem pewny tylko tego, że nie ma szans, bym ją zostawił.
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			Julia


			To już koniec. Koniec walki o spełnienie marzeń, koniec Warszawy, koniec wszystkiego. Koniec Nestora.


			Byłam wrakiem. Zdruzgotanym, zrezygnowanym, samotnym i tak pustym, że nie przerażał mnie nawet brak perspektyw na przyszłość. Chciałam zasnąć i się nie obudzić.


			Wciąż nie wierzyłam, że zostałam okradziona, mimo to nie miałam już nadziei na odzyskanie swojej własności.


			Policjanci mogliby chociaż udawać, że zamierzają mi pomóc. Niestety. Stali tu i zadawali w kółko te same bezsensowne pytania, dobrze wiedząc, że nie wykorzystają odpowiedzi w żaden sposób. Woleli też kolejny raz obejrzeć zniszczony zamek lub obrócić w palcach mój klucz. Jak wcześniej uparli się na kontakt z właścicielem nieruchomości, tak teraz zmienili obiekt zainteresowania i zajęli się Nestorem, którego spisanie uznali za niezwykle istotne. Wciąż nie brali się do prawdziwej roboty. Powinni zacząć szukać reszty moich współlokatorów. To najpewniej któryś z nich odebrał mi ciężko zarobione pieniądze, a wraz z nimi wykształcenie.


			Złodziej z całą pewnością zyskał wystarczająco dużo czasu, by wydać lub ukryć mój skarb.


			Pozbawiona wszelkiej wiary po prostu przestałam się odzywać. Mogłam tylko kręcić głową z przymkniętymi powiekami, spod których wytaczały się kolejne łzy.


			 – Julio… – Szept Nestora nałożył się na głupią paplaninę Galyny. Dzieliłyśmy mieszkanie od przeszło dwóch miesięcy, a ja dopiero dzisiaj dowiedziałam się, że jest Czeszką. Nienawidziłam jej. Była w domu, gdy ktoś rozwalał moje drzwi, ale podobno słuchała głośno muzyki w swoim pokoju. Właśnie tłumaczyła to po raz piąty, a policjanci powtarzali, jakie miała szczęście, że nic jej się nie stało. Co za farsa…


			Idźcie sobie pogawędzić gdzie indziej.


			Rosła we mnie coraz większa potrzeba, by z krzykiem wyrzucić ich wszystkich na zewnątrz.


			 – Julio… – Nestor wypowiedział moje imię jeszcze mniej pewnie niż poprzednio, ale do reakcji sprowokował mnie dopiero, kiedy położył dłoń na moim ramieniu. Oddałam mu spojrzenie, jednak zabrakło mi siły, żeby wydusić z siebie choć słowo. W efekcie jedynie patrzyłam, jak jest skołowany. Gdzieś w głębi tliło się we mnie pragnienie, aby go pocieszyć, mimo że to ja doświadczałam tragedii.


			To koniec mojego warszawskiego snu z Nestorem w roli głównej.


			Łzy zasłoniły mi obraz.


			Starałam się walczyć z żalem, ale osłabiło mnie, kiedy funkcjonariusz ponownie zapytał o powód, dla którego nie było mnie w mieszkaniu podczas włamania.


			Nie dam rady.


			Nic tu po mnie.


			Wstałam.


			Nie zamierzałam powtarzać, że byłam na zakupach, ani też korygować, że tak naprawdę chodzenie po sklepach polegało jedynie na szukaniu idealnego prezentu dla Nestora, który następnie planowałam zamówić taniej przez internet.


			 – Pani Julio? – rozbrzmiał zdezorientowany głos funkcjonariusza, gdy powłóczyłam nogami w kierunku zniszczonych drzwi.


			 – Czy potrzebują panowie czegoś więcej? – zapytał Nestor, pozwalając mi tym samym iść dalej.


			 – W zasadzie nie.


			 – W rzeczy samej… – Drugi policjant zaprzeczył pierwszemu. – Przyjęliśmy zgłoszenie, ale chcielibyśmy jeszcze zamienić słowo z panem.


			Mimo że słyszałam wszystko wyraźnie, mentalnie przestałam uczestniczyć w wydarzeniach. Rozpłakałam się rzewnie, patrząc na pobojowisko w niewielkim pokoju. Łóżko było rozbebeszone, na podłodze walały się rolki szarego papieru toaletowego, torba leżała koło komody, której każda szuflada ukazywała rozgrzebane przez złodzieja ubrania i bieliznę. Nie zabrał niczego poza białą kopertą kryjącą tysiąc dwieście funtów.


			Rzuciłam torbę na materac i włożyłam do niej zaledwie trzy wyświechtane bluzki, gdy dopadła mnie bolesna świadomość, że nie posiadam nic, co miałoby znaczenie. Osunęłam się na podłogę i pozwoliłam sobie na rozpacz. Siedziałam z twarzą schowaną między kolanami i bujałam się jak opętana. Mundurowi pożegnali się, informując uprzednio, że skontaktują się, jak coś ustalą.


			Sranie w banie.


			Byłam nikim, nie miałam nic do stracenia, zależało mi już tylko na mamie i na Nestorze. Zamierzałam mu wszystko powiedzieć przed wyjazdem. Jednak kiedy poczułam teraz jego obecność, zwlekałam z uniesieniem głowy. Przynajmniej dopóki z jego ust nie padło:


			 – Julcia…


			Tym jednym okraszonym czułością słowem przykuł mój wzrok. Klęczał przede mną, a jego ręce wisiały w przestrzeni między nami, jakby nie mogły się zdecydować, czy mnie dotknąć. Łaknęłam jego dotyku tak bardzo, że drgnęłam ku niemu, gdy zaczął opuszczać dłonie. Oboje zastygliśmy w nienaturalnych pozach. Nestor poruszył się pierwszy. Na powrót uniósł ręce. Powoli wyciągnął je w moją stronę. Podsunęłam się odrobinę. Nestor też. Jego ramiona ostrożnie owinęły się wokół mnie. Najpierw poczułam na plecach delikatne muśnięcie, a po chwili nie było już żadnych wątpliwości – zostałam zamknięta w szczelnym, choć dość sztywnym uścisku. Serce Nestora waliło mocno, uderzając wprost we mnie. Umościłam się wygodniej, wtulając w solidny tors. Myśl, że teraz mam wszystko, czego mi trzeba do szczęścia, była niestety najbardziej przelotną w moim życiu…


			 – Nie okłamałam cię, kiedy mówiłam, że moja sytuacja materialna jest stabilna – odezwałam się wyzutym z emocji głosem. – Była taka. Beznadziejnie kiepska wprawdzie, ale jednak stabilna. Narzekałam, że jest wręcz uparcie stabilna, bo się nie zmieniała, mimo starań, ale to już nieaktualne…


			Jeszcze zdążyłam wyjaśnić, że zostałam okradziona z oszczędności, kiedy rozległo się pukanie do drzwi wejściowych. W tym samym czasie ramiona Nestora zacisnęły się na mnie mocniej, uniemożliwiając mi wstanie. To nie trwało długo, ale gdy poczułam luz, zatęskniłam za bezpieczną przystanią.


			Właściciel nieruchomości obsłużył się sam. Wsunął do mieszkania tylko głowę i natychmiast napotkał spojrzenie moje i Nestora. Wciąż jeszcze byliśmy na podłodze w pokoju bez drzwi.


			 – Można? – zapytał.


			 – Tak… – sapnęłam ciężko. Miałam już ułożony cały plan. Jako że poinformowałam go wcześniej przez telefon o zajściu, teraz wystarczyło tylko przedstawić oczekiwania. Po krótkim wstępnie przeszłam więc do rzeczy. – Zlecę naprawę zamka i zapłacę za nią, ale nie mogę zostać tu dłużej. Byłabym wdzięczna, gdyby przychylił się pan do mojej prośby i zwrócił mi pieniądze za przyszłe czynsze. – Wstrzymałam oddech, czekając na decyzję. Wynegocjowałam z nim dobrą cenę wynajmu dzięki temu, że zapłaciłam za pół roku z góry.


			 – Nie ma takiej…


			 – Proszę… – weszłam mu w słowo, nie pozwalając dokończyć. Facet sprawiał wrażenie nieugiętego, ale ja nie mogłam odpuścić takich pieniędzy. – Moja sytuacja jest naprawdę ciężka. Muszę rzucić studia…


			 – Co?! – huknął Nestor.


			 – Niech pan potrąci mi za cały grudzień – kontynuowałam, udając, że nie czuję na sobie osłupiałego spojrzenia przyjaciela. – Proszę mi oddać za pierwszy kwartał.


			 – Nie taka była umowa.


			 – Wiem, jednak… Okoliczności… – próbowałam coś wymyślić, ale dekoncentrował mnie wwiercający się we mnie wzrok Nestora. – Postaram się znaleźć kogoś w zastępstwie i…


			 – Nikogo nie będziesz szukać – prychnął gniewnie Nestor. Oniemiała powoli obróciłam ku niemu głowę. – Nikt nie powinien mieszkać w takich warunkach. Ty… – Z odrazą strzelił palcem w starszego od nas co najmniej o dekadę właściciela nieruchomości. – Ślepy jesteś? – wycedził.


			O MÓJ BOŻE!


			 – Nestor, nie… – Szybko złapałam oburącz jego nadgarstek. Adrenalina już krążyła w mojej krwi. Byłam przerażona tym, że przyjaciel właśnie dobitnie pozbawił mnie szansy na odzyskanie choćby części pieniędzy, a dodatkowo bałam się, czy nie dojdzie do awantury. Właściciel mieszkania nie wyglądał na ułożonego dżentelmena. Jego sygnowany wielkimi napisami dres sugerował raczej znajomość praw ulicznych.


			 – Tu pleśń bije po oczach – kontynuował niezrażony Nestor. – I nozdrzach zresztą też. Nie tylko oddasz Julii pieniądze, to w dodatku zrobisz to teraz i sam sobie naprawisz zamek podczas gruntownego remontu. W innym wypadku…


			 – W innym wypadku co? – wtrącił facet nieprzyjemnym głosem. Sparaliżowało mnie, gdy dał krok do przodu. Nic się nie zmieniło z drugim, a trzeciego nie zobaczyłam. Nestor wyrzucił w bok ramię i zgarniając moje ciało za siebie, osłonił mnie. Zrobił to wszystko jakby jednym płynnym ruchem i już patrzyłam na jego napięte plecy.


			 – Dotknij mnie tylko, a źle to się dla ciebie skończy, i to na wszystkich płaszczyznach – uprzedził groźnym tonem. Mój szok wyskoczył poza skalę, wypierając strach. Nie mogłam uwierzyć własnym uszom. Nieśmiały chłopak od trzech atlasów potrafił się wściekać… Przeciwnik natomiast zaśmiał się złowrogo. Dźwięk ten sprawił, że przypomniałam sobie o lęku. Automatycznie zacisnęłam palce po bokach Nestora. Chciałam go odciągnąć, ale on ani drgnął. – Za chwilę skontaktuje się z tobą mój prawnik i przedstawi ci możliwości.


			 – Takie pogróżki to…


			 – Julia, wychodzimy – zadecydował Nestor, a był przy tym tak stanowczy, że mimo oszołomienia skinęłam posłusznie głową. Nie zdążyłam jednak nic zrobić, bo właściciel mieszkania zabrał głos.


			 – Dobry ruch, gówniarzu.


			 – Gwarantuję, że nie dla ciebie. Może jeszcze zdążysz przeczytać w internecie o skutkach zdrowotnych długotrwałego obcowania z pleśnią. Szybko zrozumiesz, że zwrot środków za kilkumiesięczny czynsz jest znacznie bardziej opłacalny niż odszkodowanie, które przyjdzie ci zapłacić wszystkim lokatorom. Możesz stanąć na głowie, ale nie pozbędziesz się tego gówna ani łatwo, ani szybko, a najpóźniej jutro odpowiednia instytucja zawita tu na kontrolę – zagroził i nie czekał na odpowiedź, którą ja pragnęłam usłyszeć. – Teraz możemy iść – dodał od razu.


			Nie, jeszcze nie.


			Każda sekunda była na wagę złota. Liczyłam, że właściciel nieruchomości zmieni zdanie i zwróci mi pieniądze, ale kiedy Nestor odnalazł na oślep moją dłoń i nasze palce się splotły, zapomniałam na moment o rzeczywistości. Trzask drzwi szybko mnie do niej przywrócił – facet wyszedł.


			Przegraliśmy.


			Oby tylko bitwę, a nie wojnę.


			Przeniosłam wzrok z naszych połączonych dłoni na twarz Nestora. Miał większe wypieki niż kiedykolwiek. Wyglądało na to, że jego pewność siebie wyszła razem z najmującym.


			 – Czy to, co mu powiedziałeś, to prawda? – wydusiłam. W tej beznadziei pokładałam teraz wszelkie nadzieje w tym, że Nestor nie blefował i że naprawdę miał zaprzyjaźnionego prawnika, który w ramach przysługi wykona telefon lub naskrobie jakieś pismo.


			 – To nieważne, Julio – odparł, przyznając się tym samym do kłamstwa. Osłabłam… – Nie martw się. Wszystko się ułoży – zapewnił, ale ja już wiedziałam, że nie zobaczę zarówno skradzionych pieniędzy, jak i tych za niewykorzystany wynajem. Zupełnie załamana okręciłam się, by nie pokazać łez.


			 – Muszę się spakować – wymamrotałam. Byłam przekonana, że Nestor chciał dobrze. Mimo że wyszło całkiem inaczej, nie zamierzałam dawać mu tego do zrozumienia. Niczego by to już nie zmieniło, a tylko sprawiłoby mu przykrość. Pakując rzeczy, próbowałam tłamsić nieprzejednany żal, ale wystarczyło, że rozdzwonił się mój telefon, żeby przepełniające mnie uczucia zdradził głos.


			 – Halo? – wyłkałam. Jeszcze przed chwilą zupełnie nie liczyłam na odnalezienie złodzieja, dlatego uderzyła we mnie fala olbrzymiej nadziei, kiedy okazało się, że moim rozmówcą jest posterunkowy. Z tego samego powodu doświadczyłam zaraz gigantycznych rozmiarów rozczarowania, które błyskawicznie przemieniło się w złość. Zadzwonił tylko po to, aby zadać głupie pytanie. – Tak, tysiąc dwieście w białej kopercie! – fuknęłam wściekle do słuchawki. Kusiło mnie jeszcze, żeby powtórzyć mu pozostałe kluczowe kwestie spisane w moim zeznaniu, ale nie mogłam. Rozkleiłam się na dobre. Przerwałam rozmowę, na oślep wrzuciłam telefon do torby i przyłożyłam dłonie do twarzy, szloch jednak i tak się przez nie przedarł. Zaniosłam się płaczem jeszcze bardziej, gdy Nestor mnie objął. Przytulił mnie mocno i pewnie, zupełnie inaczej niż za pierwszym razem. Poczułam się schowana przed całym światem i wszelkim jego złem.


			 – Wszystko się ułoży… – Szept przyjemnie otulił moje ucho i ukoił serce. Pozostawałam świadoma swojej beznadziejnej sytuacji, lecz aktualnie czułam się tak bezpiecznie, że pomyślałam, iż dla tej jednej chwili warto było stracić marzenia. Chwila przedłużała się jednak, a wraz z nią nasze oddechy gubiły rytm. Spłycały się i przyspieszały, tworząc melodię, która grała wokół nas coraz głośniej i głośniej, aż balansowaliśmy na granicy między przyjemnością a zakłopotaniem. Musiałam to przerwać. Nie skończyć całkiem, ale odrobinę zmniejszyć presję.


			 – Dziękuję… – wydusiłam, chociaż nie oderwałam się od Nestora. Wtuleni w siebie zaczęliśmy odliczać od nowa do momentu, aż ciśnienie znów stało się nie do wytrzymania. Tym razem nastąpiło to znacznie szybciej. Nestor nie odezwał się wówczas. Przesunął za to dłonią po moich plecach w górę i w dół. Tyle wystarczyło, by obniżyć napięcie. Myślałam, że znów pozwolimy mu rosnąć, ale chłopak postanowił inaczej…


			 – Możesz zamieszkać z nami. Będziesz miała swój pokój, a ja…


			Te słowa sprawiły, że odskoczyłam od niego.


			 – To… Bardzo… Jesteś najlepszym… – Nie do końca wiedziałam, jak odpowiedzieć na tak uprzejmą propozycję. – Dziękuję, ale… Nie rozumiesz. Ja…


			 – Myślę, że trochę rozumiem, Julio – opanowanym głosem przerwał moją chaotyczną próbę wypowiedzi. – Wychowywałem się w skrajnej biedzie przez jakiś czas. Mieszkaliśmy w dwa razy bardziej zapuszczonej kamienicy, na dwa razy mniejszym metrażu. – Zszokował mnie i na tym nie poprzestał. – Możesz wprowadzić się do nas. I nie będziesz potrzebować do tego pieniędzy.


			Co?


			Nie.


			Nie, nie, nie. Tak nie można.


			Stałam osłupiała i patrzyłam na niego wielkimi oczami. Szukałam oznak szaleństwa, ale Nestor zdawał się nie widzieć tych wszystkich argumentów, które kazały mi definitywnie odrzucić taką hojność.


			 – Nestor… – sapnęłam. Serce dudniło mi tak ciężko w piersi, że mimowolnie cofnęłam się o dwa kroki, żeby przysiąść na materacu. – Jesteś… To był… – Pokręciłam głową, wzdychając. Próbowałam pozbyć się problemu z mową. – Ostatnie dwa i pół miesiąca były najlepszymi w moim życiu. Dzięki tobie. Jestem ogromnie wdzięczna, że cię poznałam, i mam nadzieję, że nie stracimy kontaktu, mimo że wracam do domu. To już postanowione. Mój plan od samego początku był skazany na niepowodzenie. Myślałam, że udało mi się odłożyć w wakacje tyle pieniędzy, by wystarczyło na rok życia, ale bardzo źle oszacowałam wydatki. Nie mogę wykorzystać twojej dobroci na taką skalę. To nie chodzi o drobną pomoc ani nawet o dużą, tylko o gigantyczną.


			 – Nieprawda – sprzeciwił się.


			 – Owszem, prawda, a w dodatku sprawa nie tyczy się wyłącznie ciebie. Nie sądzę, żeby Florian był zadowolony, gdyby…


			 – To jego pomysł – wypalił. Ewidentnie nie przemyślał własnych słów, bo wyraźnie uchwyciłam moment, w którym zrozumiał swoją wpadkę. – To znaczy… – Zmieszał się, przełykając ciężko ślinę. – Chodziło mi o to, że… Znam Floriana bardzo dobrze, Julio. On nie będzie miał nic przeciwko. Zaproponuje ci dokładnie to samo. Jestem tego pewny. Przysięgam, że jestem tego pewny… – Z każdym kolejnym słowem zdenerwowanie coraz wyraźniej pobrzmiewało w głosie Nestora, aż w następnych zdaniach osiągnęło szczyt. – Julia, po prostu chodźmy. Chodźmy po prostu! – To wydawało się desperackim krzykiem paniki. W pierwszej chwili pragnęłam zrobić, co tylko chciał, ale ostatecznie to jego „po prostu”, które traktował jak receptę na wszelkie problemy, nie mogło tym razem załatwić tematu. Z tego powodu tak potworny żal ścisnął mi gardło, że z trudem wydusiłam:


			 – Przykro mi, Nestor… – Świeże łzy spłynęły po moich policzkach. – Tak mi przykro, że nie jestem taka mądra, jak sądziłam… – Nieelegancko pociągnęłam nosem, by móc mówić dalej. – Do działania nakręcało mnie pragnienie lepszego życia. Okazało się, że to za mało, gdy nie ma się we krwi lekarskiego zacięcia, tak jak ty i inni. Nie dorastam wam do pięt. Wkładam dwa razy więcej wysiłku niż ty, żeby przyswoić materiał. Jestem wykończona tym, że nieustannie czuję się jak kretynka. Dla mnie to koniec… – Łkałam już tak żarliwie, że nie widziałam na oczy. Poczułam jednak, jak materac koło mnie się ugiął. Nestor najpierw pogłaskał moje plecy, a potem objął mnie ramieniem i delikatnie przyciągnął do siebie.


			 – Nie jest tak, jak myślisz – odezwał się cicho. – Moi rodzice prowadzą klinikę stomatologiczną – zdradził. Automatycznie posądziłam go o to, że w takim razie kłamał wcześniej w sprawie wychowywania się w biedzie, ale nie zamierzałam mu tego wypominać. – Jest mi łatwiej ogarnąć materiał, ponieważ moja mama uczyła się przy mnie. – Zdezorientował mnie. – Musisz wiedzieć, że mój tata z biologicznego punktu widzenia nim nie jest. Mama poznała go w szpitalu, w którym leczono Hektora, i on dał nam drugie życie. Pokierował nami, o wszystko zadbał. Mama poszła na studia dwa lata po porodzie Mirandy, skończyła je niedawno. Mimowolnie chłonąłem różne rzeczy, których uczyła się na głos, chodząc po domu. Nie zaprzeczę więc, że jest mi łatwiej, ale to ty masz we krwi lekarskie zacięcie i każdy, kto widział cię w prosektorium, przyzna mi rację, dlatego… – urwał, wciągając gwałtownie powietrze. – Chodźmy stąd, Julia – wyszeptał, napierając ramieniem na moje plecy. – Po prostu chodźmy stąd, proszę…


			Po prostu…


			Ach to jego „po prostu”.
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			Julia


			„Po prostu” wstałam i „po prostu” zaczęłam pakować swój dobytek.


			To całe „po prostu” nie było ani trochę proste. Nie potrafiłam poprosić Nestora o chwilę prywatności. Odwlekałam więc w czasie najgorsze, ale w końcu musiałam to zrobić.


			Obchodzenie się na jego oczach z tak intymnymi rzeczami jak bielizna wprawiło mnie jedynie w zakłopotanie. Kolejne momenty dostarczyły mi już natomiast większego upokorzenia…


			Czułam się kompletnie obnażona, pokazując, że rolki szarego papieru są dla mnie na tyle wartościowymi przedmiotami, że nie wyobrażałam sobie ich nie spakować. Zacisnęłam zęby, chowając godność do kieszeni, i skrupulatnie zebrałam je z podłogi, zajrzałam przy tym pod łóżko, by nie zostawić niczego po sobie. Cenne w moim przypadku były także służące mi za pojemniki kubeczki po jogurtach. W jednym z nich trzymałam zestaw składający się z łyżki, łyżeczki, widelca i kilku noży. Posiadałam też cztery szklanki, trochę więcej różnej wielkości talerzy, garnek, patelnię i mieszczące się w niewielkim kartonie bogactwo przyborów kuchennych. Normalni ludzie przechowywali takie przedmioty w kuchni, a kosmetyki w łazience. Ja pilnowałam wszystkiego, trzymając w maleńkim pokoju.


			Nestor, na którego nie miałam odwagi spojrzeć, niczego nie komentował. Czekał cierpliwie, dźwigając torbę z ciężką pościelą.


			Kiedy „po prostu” opuszczałam mieszkanie, z którym nie łączyła mnie żadna więź, ani przez chwilę nie brałam pod uwagę opcji pozostania w Warszawie i kontynuowania nauki. Wciąż miałam jeszcze trochę pieniędzy na koncie, ale z całą pewnością zbyt mało na ten cel. Z tego powodu pogrążyłam się w żalu, obecna byłam tylko ciałem. Zdałam sobie z tego sprawę, widząc, jak niosący moje bagaże Nestor ciągnie jednym palcem klamkę topornych drzwi kamienicy. Doskoczyłam do niego za późno. Popołudniowe słońce już wpadało do środka, a ja mogłam najwyżej podziękować za to, że mnie przepuścił. Nie zdążyłam jednak tego zrobić. Zamiast tego wydałam z siebie pisk. Zaskoczona widokiem właściciela nieruchomości, który zbyt gwałtownie odbił się od fasady budynku i zmaterializował przede mną, podskoczyłam w miejscu. Automatycznie spojrzałam za siebie, żeby ocenić, czy jacyś jego koledzy nie czają się w pobliżu, ale zobaczyłam tylko Nestora. Nie trzymał już bagaży. Z dłonią na moim ramieniu wodził wzrokiem po otoczeniu. Jego opanowanie sprawiło, że otulił mnie nagły spokój.


			 – Sorry, nie chciałem cię przestraszyć – usłyszałam właściciela mieszkania. Nestor jakby w tym samym momencie skinął nieznacznie głową. Uznałam to za znak, że sytuacja jest pod kontrolą, i powoli przeniosłam spojrzenie z mężczyzny, dzięki któremu moje serce biło szybciej w pozytywnym znaczeniu, na faceta, przez którego moje serce prawie wyskoczyło z piersi w negatywnym znaczeniu. Od razu dostrzegłam plik banknotów. – Nie chcę problemów – burknął, podając mi pieniądze. Oniemiałam, ale moje palce automatycznie zaczęły szacować wartość. – Klucz – zażądał w zamian. Sprawdzałam kasę jedną ręką, a drugą wsunęłam do kieszeni i nie patrząc na rozmówcę, oddałam mu jego własność.


			Odzyskałam równowartość trzech czynszów i mimo że była to kropla w morzu moich potrzeb, to zupełnie się jej nie spodziewałam, dlatego poczułam natychmiastowy strzał dopaminy. Wstąpiła we mnie nowa motywacja. Miałam wrażenie, że mogę przenosić góry. W ułamku sekundy postanowiłam, że jeszcze raz wyjadę do Anglii, będę pracować dłużej i ciężej, zarobię więcej, a potem ponownie rozpocznę studia i dzięki już zdobytej wiedzy przyswajanie materiału sprawi mi mniej trudności, może nawet zdobędę stypendium naukowe.


			Myślałam intensywnie całą drogę. Dopiero gdy Nestor zaparkował przed swoim blokiem, zorientowałam się, że z podekscytowania podskakiwała mi noga. Uzmysłowiłam sobie także, że nie podziękowałam przyjacielowi za wszystko, co dla mnie zrobił. Nieco impulsywnie podbiegłam do niego, kiedy wysiedliśmy z samochodu, objęłam go w pasie i przytuliłam. Poczułam, jak zdębiał i stanął na baczność, ale po chwili wraz z wydechem też mnie przytulił.


			 – Dziękuję – wydusiłam cicho i z trudem. Wcześniej zamierzałam włożyć w to słowo całe serce, lecz wydarzyło się coś nieoczekiwanego. Niespodziewanie przejęło nade mną kontrolę nieokiełznane rozdrażnienie. Plan powrotu do Anglii był idealnie skrojony pod kątem ambicji zawodowych, ale kolidował z czymś równie ważnym, jeśli nie ważniejszym. Nie chciałam rozdzielać się z Nestorem, mimo to odskoczyłam teraz od niego jak oparzona. Zareagował mój system obronny. Wiedząc, że nie uniknę utraty swojego chłopaka od trzech atlasów, wolałam ukrócić to, co do niego czułam. Zastygłam jednak w obliczu nowego odkrycia. Strach i panika zajrzały mi w oczy…


			Och, Boże, spóźniłam się.


			Moje uczucia względem Nestora przekroczyły już bezpieczny poziom. Z przerażeniem chłonęłam widok jego rumieńców. Pragnęłam zakodować w pamięci każdy szczegół przystojnej twarzy, niestety otwierający się nagle bagażnik mi na to nie pozwolił. Oprzytomniałam.


			 – Zostaw – sapnęłam, broniąc się przed zabraniem moich rzeczy na górę. – Jeśli pozwolicie, chętnie zostanę u was na jedną noc, ale jutro pojadę do domu – oznajmiłam ostrożnie, cicho. Nestor zamarł. Powoli spojrzał mi w oczy. Wyraźnie widziałam, jak przetwarza to, co powiedziałam, i czekałam na jego odpowiedź z ciężko bijącym sercem. Już rozchylił usta, po czym nagle je zamknął i zmarszczył brwi. Po chwili zamrugał i potrząsnął głową, a następnie zanurkował w aucie i coś wymamrotał.


			 – Co? – dopytałam.


			 – Co?


			 – Możesz powtórzyć? – poprosiłam niepewnie, ale znów go nie dosłyszałam. Co on robił w tym bagażniku? Tego akurat dowiedziałam się szybko, gdy wyprostował się, wyjmując z auta torby. Zdezorientowana próbowałam pochwycić jego spojrzenie, tyle że patrzył wszędzie, byle nie na mnie.


			 – Mamy zajęcia do środy włącznie. Podwiozę cię do domu na przerwę świąteczną i zgarnę cię przed jej końcem, jak będę wracał z Gdańska – stwierdził. Ton jego głosu był równie spokojny, co stanowczy. Już zamierzałam się sprzeciwić, ale trzask klapy jakby uciął możliwości negocjacji. Dodatkowo nie bardzo miałam z kim dyskutować, bo Nestor odwrócił się na pięcie i dosłownie dał nogę. – Po prostu chodź, Julia – rzucił za siebie. Zatkało mnie na dobrą chwilę.


			 – Po prostu… – sarknęłam pod nosem i zaśmiałam się z niedowierzaniem, a potem podążyłam do drzwi, przy których mój przyjaciel strugał wariata, unikając mojego spojrzenia. Zaciskałam mocno usta, żeby się nie śmiać. Byłam w zaskakująco dobrym nastroju, biorąc pod uwagę tragedię, która mnie dziś spotkała. W mojej głowie nieśmiało zakiełkowała myśl, by rozważyć zaproponowane mi rozwiązanie.


			Nie możesz, Julka!


			Wiem. Wiem, wiem, wiem. Tylko…


			Z dużą ostrożnością kazałam sobie nie zamykać się kategorycznie na różne możliwości. Weszłam więc do mieszkania z pewną dozą ciekawości co do reakcji Floriana, ale kiedy go ujrzałam…


			Zrobiło mi się strasznie głupio, gdy zdezorientowany chłopak niespiesznie i niezwykle sugestywnie omiótł wzrokiem moje toboły, mnie samą, a na koniec zatrzymał pytające spojrzenie na Nestorze. Wyraźnie widziałam, że się bał, co ten cały obrazek może oznaczać.


			 – Julia z nami zamieszka – poinformował Nestor. Potem jak gdyby nigdy nic zaczął ściągać kurtkę, a ja kręciłam głową, próbując na migi zapewnić Floriana, że to nieprawda. Florian jednak zupełnie oniemiał. Z rozchylonymi ustami i brwiami uniesionymi niemal pod samą linię włosów śledził poczynania swojego niespełna rozumu kolegi. Pragnęłam zapaść się pod ziemię. Cisza nigdy nie była aż tak niezręczna jak teraz. Nie mogłam jej dłużej znieść. Nie chciałam mówić, że Nestor oszalał, ale nie miałam wyboru.


			 – Nestor oszalał – bąknęłam więc. Pomyliłam się, myśląc, że to rozładuje atmosferę. Florian drgnął, dopiero gdy Nestor podszedł i objął go w pasie. Może chciał dyskretnie go uszczypnąć, by zmusić do reakcji, ale zdecydowanie zabrakło w tym dyskrecji. To było w jakiś sposób poniżające. Stałam pod obstrzałem czujnego spojrzenia dwóch mężczyzn i czułam się, jakbym czekała na łaskę jednego z nich.


			 – Powiedz Julii, jak się cieszysz, że będziemy razem mieszkać. – To zdanie dodatkowo pogłębiło moje zakłopotanie do niewyobrażalnego poziomu.


			 – Przestań – rzuciłam szybko i już zamierzałam rozwinąć temat, ale wtedy Florian się ocknął.


			 – Oczywiście – wychrypiał, po czym odchrząknął. – Zaskoczyliście mnie – przyznał. – Nie mam nic przeciwko, Julka. Naprawdę nic. Cieszę się – zapewnił. – Ale… Chodzi o to, że wiem, że coś się stało. Coś złego. Czyż nie?


			 – Miałam włamanie, okradli mnie – wyznałam. – Nie potrzebuję litości – zastrzegłam, unosząc ręce. – Zaraz kupię bilet na najbliższy pociąg i… – Zaniemówiłam, porażona tym, co widzę. Nestor zaczął kompulsywnie i z dziką szybkością zaciskać palce na boku Floriana. Zrozumiałam doskonale. To był niemy krzyk, będący upomnieniem, a jednocześnie prośbą o bardziej przekonującą postawę.


			Wierzyłam, że mój chłopak od trzech atlasów szczerze chciał, bym się do niego wprowadziła, ale musiałam odmówić. Z bólem, jednak kategorycznie i definitywnie. Gorliwe zapewnienia Floriana, które po chwili padły, wpuszczałam jednym uchem i wypuszczałam drugim. Trudno było mi przyjąć teraz zaproszenie choćby na herbatę. Zrobiłam to wyłącznie ze względu na Nestora. Z jednej strony pragnęłam przedłużyć czas z nim spędzony, a z drugiej stanowiło to dla mnie nie lada wysiłek. Było mi tak przykro, że w każdym momencie mogłam się niespodziewanie rozkleić. Serce łomotało w piersi, w gardle tkwiła gula rozpaczy, przez którą nie potrafiłam wydusić z siebie żadnego słowa. Problem w tym, że Florian oczekiwał ode mnie potwierdzenia, że zostanę ich współlokatorką. Spinając wszystkie mięśnie, patrzyłam ślepo w postawiony przede mną kubek. Bałam się choćby poruszyć głową, bo łzy czekały na najdrobniejszy sygnał, żeby wściekle trysnąć mi z oczu. Nagle poczułam, że dłużej nie wytrzymam. Zerwałam się na równe nogi. Kiedy odwróciłam się plecami do chłopaków, udało mi się rzucić stosunkowo normalnym głosem, że idę do łazienki. Wtedy tama pękła, a z każdym krokiem kolejne krople spływały mi po policzkach. Byłam przekonana, że udało mi zapłakać dyskretnie, ale nim dotarłam do celu, od tyłu zacisnęły się na mnie męskie ramiona. Przez przytkany nos nie poczułam zapachu Nestora. Rozpoznałam go po dłoniach i rozżaliłam się na całego. Mimowolnie załkałam w głos…


			 – Julcia… – szepnął mi do ucha i przytulił mocniej. To nie pomogło na histerię… Zostałam obrócona tak prędko, że nic nie zobaczyłam. Zatopiłam twarz w koszulce Nestora, a on schował mnie całą w objęciach, niemal przy tym dusząc. Czułam jego dłoń na głowie, a drugą na plecach, które delikatnie gładził.


			Nie chcę go stracić…


			Mimo że serce mi się krajało, zaczęłam się uspokajać.


			Po chwili pozwoliłam poprowadzić się gdzieś powoli i na oślep. Spodziewałam się trafić do łazienki, ale wylądowałam w pokoju Nestora. Odkleił mnie od siebie i posadził na łóżku, sam zajął miejsce obok. Najpierw sięgnął do szafki nocnej po chusteczkę, podał mi ją, a potem na powrót otulił ramieniem. Coraz odważniej sobie poczynał w kwestiach cielesnych, każdy dotyk okazywał się łatwiejszy od poprzedniego. Wciąż jednak brakowało mu śmiałości do słów. Nic nie mówił, choć zdawało mi się, że chciał. Ta cisza była niewygodna. Denerwowało mnie to, że doprowadziłam do kłopotliwej sytuacji, w której żadna ze stron nie wie, jak się zachować. Najlepszym rozwiązaniem byłoby, gdybym wyszła.


			 – Przepraszam – wydusiłam. – Normalnie taka nie jestem. Dzisiaj po prostu wszystko mnie…


			 – Rozumiem – przerwał mi. – Nie tłumacz niczego. Daj sobie czas. Odpocznij. Spróbuj o niczym nie myśleć – rzucał krótkie i całkiem sensownie brzmiące rady. Sęk w tym, że jak się nie chce o czymś myśleć, w efekcie myśli się jeszcze intensywniej… – Albo popłacz sobie – stwierdził, widząc mój nastrój. – Może to lepsze – zastanawiał się, wypełniając przestrzeń swoim przyjemnym głosem. Nie przestawał przy tym gładzić starannie mojego ramienia. – Wyrzuć z siebie wszystko. Tylko się nie poddawaj, Julio. Zostań na razie do środy – namawiał ostrożnie. – Zdystansujesz się podczas przerwy świątecznej, a potem podejmiesz dalsze decyzje.


			 – Nie mogę, Nestor.


			W ogóle nie brałam pod uwagę takiej możliwości. Żeby zdać maturę, dostać się na studia, zarobić z nawiązką na życie w stolicy i utrzymać się na WUM potrzebna była niezachwiana wiara i siła, a ja straciłam dzisiaj serce do walki. Nie potrafiłam wykrzesać z siebie motywacji po tak dramatycznym upadku. Kiedy jednak odebrałam telefon, jak się okazało, od potencjalnego pracodawcy, bo od jakiegoś czasu szukałam pracy na okres świąteczno-noworoczny, wola walki o sobie przypomniała.


			 – Tak, to ja, bardzo mi miło. – Z ożywieniem weszłam w rolę i już wyliczałam swoje zalety, zapewniając, że jestem sumienna, pracowita, punktualna, a przede wszystkim dyspozycyjna. Nie wspomniałam, że i bezdomna. Na razie w ogóle się tym nie przejmowałam, ponieważ nie sądziłam, że rozmówca zgodzi się na moje warunki. – Mogę pracować zarówno w święta, jak i w sylwestra, biorąc nawet szesnastogodzinne zmiany – zaoferowałam. Nie owijałam w bawełnę. Przyznałam, że potrzebuję pieniędzy, choć to raczej wydawało się oczywiste. No chyba że istniał ktoś, kto dla przyjemności pragnął polewać piwa w knajpie, zamiast siedzieć przy wigilijnym stole. Ja do takich nie należałam i nie zamierzałam poświęcać się dla marnej sumy. Uratować i zachęcić do zostania w Warszawie mógł mnie tylko porządny zastrzyk gotówki. – Chciałabym trzysta procent normalnej stawki, a także napiwki bez prowizji. – Nie mając nic do stracenia, postawiłam wysokie wymagania. A nuż się zgodzi…


			Niestety nie tym razem.


			Moja sytuacja nie uległa więc zmianie.
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			Nestor


			Opuściłem pokój, gdy Julia odebrała telefon. Byłem trochę spanikowany. Może nawet trochę bardziej niż trochę. Nie wyobrażałem sobie utraty tej dziewczyny. Obawiałem się, że podjęła definitywną decyzję, ale ogromnie liczyłem na to, że to załamanie jest tylko tymczasowe. Dzisiejsza sytuacja dobiła Julię, nic dziwnego. Przepełniały ją silne emocje. Miałem nadzieję, że kiedy opadną, jej siła powróci.


			Uciszyłem Floriana, który pytał, czy zwariowałem. Twierdził, że dzielenie jednego mieszkania z piękną kobietą to dla mnie nienajlepsze rozwiązanie.


			 – Cicho – powtórzyłem.


			Prywatność, którą zapewniłem Julii, okazała się pozorna. Wszystko słyszałem dzięki nie do końca zamkniętym drzwiom. Z każdym jej słowem mój mózg przetwarzał informacje z prędkością światła, produkując niemal w tym samym czasie możliwe rozwiązania.


			Zrozumiałem, że wyjazd dziewczyny stoi pod znakiem zapytania – i to nie tylko ostateczny powrót na Kurpie, ale także na święta.


			Kiedy Julia zamilkła, słuchając swojego rozmówcy, ja zaatakowałem Floriana. Półgłosem, nieskładnie i chaotycznie żądałem od niego, a jednocześnie błagałem, by wykonał moje instrukcje. Nie zdążyłem przedstawić wszystkich pomysłów, gdy doleciały do mnie słowa pożegnania Julii. W akcie desperacji rzuciłem się do kuchennej szafki, wyjąłem z niej potrzebną mi rzecz, a po chwili uskuteczniłem bezmyślny plan…


			Byłem rozemocjonowany, więc nie musiałem udawać zaaferowania, gdy wykrzyknąłem imię Julii, wpadając do pokoju.


			 – Co się stało? – przestraszyła się.


			 – Znalazłem twoje pieniądze! – Błyskawicznie zamieniłem widoczny w jej oczach strach na zdumienie. – Chciałem wyjąć twoją pościel i wtedy wypadła – pospieszyłem z wyjaśnieniem. Wciąż wstrzymywałem się od wyjęcia z tylnej kieszeni przygotowanej przeze mnie białej koperty. Serce tłukło się w piersi, bałem się, że moje oszustwo się nie uda, ale nie miałem już wyjścia. Julia zastygła, wlepiając we mnie pełne oczekiwania i nadziei spojrzenie.


			 – Z emocji trochę ją pogniotłem – wydyszałem i bardzo niepewnie wyciągnąłem do niej pomiętą kopertę. Mina zrzedła jej raptownie, a ja uzmysłowiłem sobie, że zachowałem się niepoczytalnie. Zupełnie nieumyślnie popełniłem okropny błąd, który sprawił Julii przykrość.


			 – Nestor – jęknęła, chwytając kopertę. Zerknęła do jej wnętrza, nim mi ją oddała. Wiedziałem już, że tamta musiała wyglądać inaczej.


			Powinienem był darować sobie tę zasraną kopertę i dać kasę luzem, tłumacząc, że policja właśnie ją podrzuciła.


			Dalej jesteś niepoczytalny, chłopie.


			Nie mogę jej stracić!


			 – Koperta, którą mi skradziono, była większego formatu, a w środku znajdowało się tysiąc dwieście funtów, a nie złotych. Nie wymieniłam ich, bo czekałam na lepszy kurs. Po wakacjach i przed świętami zawsze jest najgorszy – wyjaśniła spokojnie. – Doceniam twoje dobre serce, ale nie możesz tak robić. – Pokręciła głową z rozczarowaniem. Przynajmniej tak myślałem, dopóki się nie zaśmiała. – Naprawdę sądziłeś, że się nie skapnę?


			Cóż. Twoja rozmowa trwała może dwie minuty. To niewiele, żeby wymyślić coś mądrego. W ogóle nie zdążyłem zastanowić się nad niczym zdroworozsądkowo. Działałem pod presją. Nie musiałbym uciekać się do takich rzeczy, gdybyś po prostu zgodziła się ze mną zamieszkać!


			Oczywiście nie powiedziałem na głos swojego marnego usprawiedliwienia. Nie umiałem nawet popatrzeć Julii w oczy. Ze wstydem wzruszyłem ramionami. Chciałem w ten sposób zakończyć już temat, przez który tak się wygłupiłem, a jednocześnie nie chciałem, bo wciąż nie wiedziałem, na czym stoję.


			 – Nie mogłabyś po prostu… – urwałem, gdyż Florian zapukał w otwarte na oścież drzwi.


			 – Słuchaj, Julka… – zaczął swobodnie. Spanikowałem. Na bezdechu zacząłem pokazywać mu na migi, żeby nie wprowadzał w życie moich pomysłów, dopóki ich nie zweryfikuję z użyciem mózgu, ale on nie zwracał na mnie uwagi. – Przypadkiem dotarła do mnie rozmowa, którą prowadziłaś przez telefon – wypalił.


			Mistrz subtelności, nie ma co.


			Z tego nie mogło wyniknąć nic dobrego. Przymknąłem powieki w oczekiwaniu na kompromitację.


			 – Trochę się już znamy, prawda? – zapytał. Poczułem na sobie spojrzenie Julii, ale nie odważyłem się na nią zerknąć. Zgadywałem, że kiwnęła głową. Nie odpowiedziała nic Florianowi, a ten pociągnął temat: – Powinnaś spędzić z nami święta.


			Jezu, nie tak. Ona się w życiu nie zgodzi!


			I oczywiście miałem rację. Spodziewałem się, że Julia przedstawi cały szereg argumentów, ale ona wydusiła tylko krótkie, okraszone solidną dawką niedowierzania:


			 – Nie.


			 – Nie, bo chcesz spędzić ten czas z mamą, chociaż tak naprawdę od początku nie planowałaś powrotu do domu. – Bez ceregieli wywalił prawdę między oczy, a ja natychmiast zgromiłem go morderczym wzrokiem. – Czyż nie? – dodał uprzejmie. Trochę za późno. Byłem pewny, że zdążył urazić Julię, wtedy ona mnie zaskoczyła.


			 – Tak było, ale teraz tylko konkretna oferta pracy mogłaby sprawić, żebym nie pojechała do mamy – odparła bez ogródek. Nie rozumiałem, dlaczego wcześniej nie mogła być szczera.


			 – W takim razie mam dla ciebie konkretną ofertę pracy – przeszedł do rzeczy Florian, pamiętając, by pominąć mój udział w tej sprawie. Byliśmy wspólnikami w spółce, do której należał także Hektor. Wolałem jednak, aby Julia o tym nie wiedziała. Nie chciałem się przed nią wywyższać jako szef i nie chciałem, żeby czuła się jak mój pracownik.


			 – Tak? – zaciekawiła się.


			 – Poznasz wszystkie szczegóły w Gdańsku. Nestor ma świetnych rodziców, którzy ugoszczą cię po królewsku.


			 – Tak, właśnie! – zapaliłem się, zadowolony ze sposobu, w jaki Florian to rozegrał. Mina Julii nie wskazywała, by pomysł przypadł jej do gustu, ale mój przyjaciel kuł żelazo, póki gorące.


			 – Możesz zabrać mamę, no nie, stary?


			 – Tak, oczywiście. Podjedziemy po nią po drodze – potwierdziłem. Julia natomiast parsknęła gromkim śmiechem, wprawiając mnie w osłupienie.


			 – Obaj jesteście niemożliwi. Jeśli kiedyś uda mi się zostać wybitnym lekarzem, to poświęcę wam cały dział w swojej autobiografii. Tylko pomyślcie. Ta bogata lekarka może pomagać ludziom dzięki dwóm przyjaciołom, którzy nie pozwolili, by podczas studiów umarła z głodu. To się sprzeda – robiła sobie jaja. – Jestem biedna, nie głupia. Kurpie nie są w ogóle po drodze, Nestor – wytknęła, nie przestając się śmiać.


			Trochę się zgubiłem. Nie bardzo rozumiałem, jaki jest morał z tego wszystkiego.


			 – To znaczy, że pojedziesz z nami? – dopytałem.


			 – Oczywiście – zgodziła się z szerokim uśmiechem. Moje usta zdążyły naśladować jej zachwyt, kiedy dodała: – Że nie.


			Radość raptownie zniknęła z mojej twarzy.


			 – Jesteście wspaniali i nie wyobrażacie sobie, jak się cieszę, że was poznałam, ale… – urwała, wzdychając. – Teraz nawet nie jest mi aż tak przykro, że moja przygoda na WUM musi się na razie skończyć.


			NIE MUSI!!!


			 – Dlaczego jesteś taka uparta? – zaskoczył mnie własny ton. Zabrzmiałem jak obrażony dzieciak.


			 – A ty? – odwróciła kota ogonem.


			Bo nie wyobrażam sobie życia bez ciebie!


			Z bezradności spuściłem wzrok.


			 – Julka… – odezwał się Florian, a to pokazało mi, jaką jestem ofermą, i odzyskałem głos:


			 – Bo twoje zachowanie jest strasznie nierozsądne – stwierdziłem, prostując się nieco. – Sabotujesz samą siebie, podcinasz sobie skrzydła – rzuciłem. – Rozwiązanie twoich problemów jest prostsze, niż myślisz. Florian zna kogoś, kto może zaoferować ci pracę, która zapewnia stabilność finansową i doświadczenie w branży, a przy tym nie koliduje z nauką. Nie rozumiem, dlaczego nawet nie rozważyłaś, czy warto poznać szczegóły, ale masz to natychmiast zmienić! – Ostatnie słowo wykrzyczałem i zaraz potem zdębiałem. Julia nie mniej. Czekałem na werdykt z mocno bijącym sercem, a kiedy Florian zaczął powoli wycofywać się z pokoju, rozpaczliwie pragnąłem potrząsnąć Julią.


			 – Czekaj – odezwała się.


			Jezu…


			Miałem wrażenie, że ledwo przeżyłem jakiś ultraciężki maraton.


			 – Mówisz poważnie? Bo jeśli to jakiś kolejny przekręt, żeby mi pomóc, co naprawdę doceniam, ale jednocześnie musicie wiedzieć, że rozczarowanie boli, więc nie róbcie mi nadziei, to zapewniam, że na jałmużnę się nie zgodzę.


			 – Przepraszam za tę kopertę – wtrąciłem. – Tym razem to uczciwa propozycja, której nie pożałujesz. Firma nazywa się Pan Końcówka. Możesz wygooglować, a ja z mojej strony ręczę za jej solidność, stabilność i ogólne warunki pracy. – Potem wspomniałem jeszcze, że również jestem w niej zatrudniony, a Florian zadbał o to, o czym zapomniałem…


			 – Pan Końcówka to jedyny mobilny serwis końcówek stomatologicznych, działający w tym momencie na terenie pięciu województw. – Podał Julii ulotkę3. – Trwa akurat rekrutacja na kilka różnych stanowisk. Myślę, że szczególnie dwie oferty mogłyby cię zainteresować ze względu na zadania zdalne.


			 – Mhm… – Julia zagryzła wargę. Żyłka na jej czole uwypukliła się nieznacznie, świadcząc o wzmożonej aktywności mózgu. – Brzmi dobrze, tylko dlaczego ktoś miałby mnie zatrudnić? Nie mam ani kompetencji, ani doświadczenia.


			 – Słyszałem, jak wspominałaś właścicielowi knajpy, że jesteś sumienna i pracowita, a ja mogę potwierdzić to komu trzeba. Rekomendacje i znajomości, Julka. Jeśli chcesz tę pracę, to ją masz – zapewnił Florian. – A w Gdańsku przejdziesz szybkie szkolenie.


			 – Musiałabym poznać szczegóły. Nie wiem, czy dam radę pogodzić ilość obowiązków z nauką i czy zarobki pozwolą mi się utrzymać.


			 – My dajemy radę, to ty też dasz – odpowiedział, ubarwiając nieco rzeczywistość. Owszem, byliśmy wspólnikami w spółce, jednak całe przedsięwzięcie powstało z inicjatywy mojego taty i to on pilnował kluczowych spraw. Ja, szczególnie ostatnimi czasy, pełniłem głównie funkcję figuranta. – Zaufaj – dodał Florian i najwyraźniej zamierzał na tym zakończyć. W pomieszczeniu znów słychać było jedynie nasze oddechy. Czekaliśmy. Nie wytrzymałem presji, kiedy Julia zatrzymała na mnie wzrok.


			 – Po prostu się zgódź – zażądałem.


			 – Po prostu… – mruknęła, rozwijając przede mną piękny garnitur swoich olśniewających zębów. – Dobra – padło w końcu.


			Rany! 


			Minęła chyba cała wieczność!


			Nie mogłem uwierzyć we własne szczęście. Chciałem rzucić się na Julię i ją wyściskać, ale ani drgnąłem. Wkrótce pożałowałem, że nie wykorzystałem momentu…


			Julia była w doskonałym nastroju, więc nie znalazłem pretekstu, by ją przytulić. Tym bardziej na uczelni, na którą dotarliśmy bardzo spóźnieni. Obserwowałem tęsknie każdy ruch dziewczyny, wspominając, jak trzymałem ją w ramionach, jak zaciągałem się jej zapachem, jak prowadziłem walkę z samym sobą, żeby nie odnaleźć jej ust i nie skraść całusa, będąc tak blisko.


			Teraz niby też znajdowałem się blisko, siedzieliśmy ramię w ramię przed atlasami do anatomii. Wszelka czułość wydawała się nieosiągalna – dopiero co przesunąłem do Julii świstek papieru, na którym złożyłem uroczyste oświadczenie odnośnie do tego, jak bardzo Florian będzie szczęśliwy, mogąc gościć mnie w swoim pokoju. Znów nie uwierzyła. Uparcie uważała, że ten plan nie jest idealny. No, nie myliła się. Zakładał przecież, żebym zamiast spać z najpiękniejszą dziewczyną na ziemi, głowił się, jak to zainicjować!!!


			Nie zdawałem sobie sprawy, że przez to chodziłem struty, dopóki Florian nie wziął mnie w obroty i nie zaczął maglować oraz dopytywać.


			 – Myślę, że ona mnie nie lubi. Nalegałem, żeby została, bo mi na niej zależy. Wydaje się, że analogicznie, jeśli ona tak bardzo upierała się na powrót, to znaczy, że jej nie zależy – kontemplowałem na głos. Byłem łasy na zapewnienia Floriana, że jest zupełnie inaczej, że podobam się Julii. Niepewność jednak nie znikała, tak samo jak pragnienie skosztowania ust dziewczyny moich marzeń.


			Czy ona lubi mnie w ten sam sposób?


			Niezmiennie szukałem odpowiedzi na to pytanie i Florian to widział…


			Wiedziałem, że wymyślił coś głupiego, kiedy tylko wyszedł z pokoju z gitarą w dłoni. Jakikolwiek miał pomysł, próbowałem go od niego odwieść, robiąc miny, ale Julia już uniosła brew.


			 – Sprzątam w pokoju, nie przeszkadzajcie sobie w nauce – rzucił, opierając ostentacyjnie gitarę o ścianę.


			 – Umiesz grać? – zaciekawiła się.


			 – Całkiem dobrze.


			 – O, fajnie – rzuciła i powróciła do śledzenia tekstu w podręczniku.


			 – Czasem sobie z Nestorem koncertujemy w kameralnym gronie. Ja gram, on śpiewa – wypalił. Natychmiast potraktowałem go najbardziej morderczym spojrzeniem, jakim dysponowałem. Jednocześnie byłem boleśnie świadomy powoli obracającej się w moją stronę głowy Julii.


			 – Nestor śpiewa? – powtórzyła z ekscytacją w głosie.


			 – A JA GRAM NA GITARZE – podkreślił Florian, szczerząc się głupkowato. – Ale kto by się tam tym jarał… – Parsknął śmiechem. Zrozumiałem jego intencje. Jeśli chciał mi pokazać, że Julia jest mną zainteresowana, to rzeczywiście mu się udało.


			 – Nestor?! Zaśpiewaj coś – poprosiła.


			 – Ja mogę ci zagrać – zaproponował Florian, nabijając się z tego, że Julia w ogóle nie zwracała na niego uwagi. Wlepiała wzrok we mnie, sparaliżowanego. Nie było mowy, żebym cokolwiek przy niej zaśpiewał! Nigdy. Nie, nie, nie. – Musisz trochę z nami pomieszkać, jeśli chcesz go kiedyś usłyszeć. A ja ci mówię, że warto. Najsłynniejszy utwór Måneskin w jego wykonaniu to coś, czego, uwierz mi, pragniesz doświadczyć.


			Boże…


			 – Måneskin? Nestor? Nestor i Måneskin?


			 – Mhm… – Florian podjudził Julię jeszcze bardziej. Chciałem go zabić. Przynajmniej przez chwilę, jednak ta chęć dosłownie wyparowała, gdy poczułem na ramieniu dotyk.


			 – Proszę, błagam, proszę – wyjęczała Julia. Gdyby tak jej dłoń uraczyła mnie swoją obecnością nieco dłużej, pewnie zgodziłbym się na wszystko, ale ona nie była świadoma głodu mojego ciała.


			 – Przecież on kłamie, w ogóle nie wiem, o czym mówi – wydukałem, rozbawiając towarzystwo.


			 – No dobrze, poczekam… – Julia nie przestawała chichotać.


			Ten melodyjny dźwięk grał mi w uszach całą noc, nie pozwalając, bym przestał fantazjować o odwiedzinach w swoim byłym już pokoju. Dlaczego, do cholery, zapewniłem dziewczynę, jakieś milion razy, że nie istnieje najmniejszy problem, żebym przeniósł się do Floriana? Jakie to było nieznośne, że nie mogłem położyć się obok Julii! W ogóle wszystko stało się nieznośne przy Julii, do której nie umiałem dotrzeć, mimo że tak często miałem ją na wyciągnięcie ręki! Niemal cały czas oddychałem jej zapachem i zanurzałem się tak głęboko we własnych marzeniach, że zapominałem o toczącym się życiu, a już na pewno nie była mi w głowie wieczorna nauka.


			 – Jama ustna to stosunkowo małe pole obserwacyjne – Julia przytoczyła cytat z dzisiejszych zajęć. Mój wzrok automatycznie spoczął na jej wargach. Nie mogłem zgodzić się w kwestii wielkości pola. Jej usta stanowiły ostatnio cały mój świat… – Wiesz… – Śledziłem, jak poruszały się przede mną i oczami wyobraźni widziałem, jak zatrzymuję ich ruch własnymi wargami. – Nigdy się nie całowałam – wyznała.


			Usta Julii znieruchomiały, moje serce też…
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			Ja pierdolę!


			Jezus Maria.


			Kurwa mać.


			Krążyłem po pokoju Floriana i dosłownie szarpałem się za włosy, próbując je wyrwać.


			Nie zrobiłem tego.


			Zrobiłeś.


			Błagam, niech mi ktoś powie, że nie zrobiłem tego!


			Florian! Gdzie jesteś?!!! Do cholery!


			Nie mogłem wytrzymać z samym sobą. Cały czas stawała mi przed oczami moja wpadka. Rozkładałem ją na czynniki pierwsze wciąż od nowa. Nie byłem w stanie pojąć, co zrobiłem, tego nie dało się ogarnąć rozumem. Nigdy nie zdarzyło mi się tak bardzo spanikować. Mój mózg dosłownie przestał działać. Wszystko rozegrało się bez mojego udziału.


			Mój Boże…


			Chciało mi się płakać, a jednocześnie miałem ochotę uderzyć się pięścią w twarz.


			Gdzie jesteś, Florian?!


			Wysłałem mu kolejne ponaglenie, mimo że trzy minuty temu poinformował mnie, że zaraz będzie. „Zaraz” to okropne słowo. Zrozumiałem, dlaczego mama wkurzała się, ilekroć mówiłem jej, że zaraz wyniosę śmieci.


			Kiedy usłyszałem, że Florian wszedł do mieszkania, rzuciłem się do drzwi. Całe szczęście w ostatniej chwili powstrzymałem się przed wynurzeniem się z pokoju. Nie byłem w stanie spojrzeć Julii w oczy.


			Nigdy nie będę!


			Boże…


			Co ja narobiłem…


			Gdy tylko Florian pojawił się w pokoju, złapałem go za łokieć i wciągnąłem w głąb pomieszczenia. Pilnując cichego tonu, zacząłem mówić. Opowiadałem wszystko dokładnie, zachowując chronologię i nie pomijając żadnego szczegółu.


			 – I wtedy powiedziała, że nigdy się nie całowała.


			 – Uuu… Piękna aluzja – zauważył Florian.


			 – Zgadza się, ale spierdoliłem koncertowo.


			 – Coś zrobił?


			 – Odjebało mi. Patrzyłem na jej usta, gdy to mówiła. Ona patrzyła na moje. Chciała, żebym ją pocałował, bez dwóch zdań…


			 – Bez dwóch zdań – potwierdził z ostrożnością w głosie. – I coś zrobił? Ugryzłeś ją?


			Chciałbym, żeby taka była prawda…


			25


			Julia


			Siedziałam bezczynnie w pokoju Nestora, a obecnie moim. Wypieki nie schodziły mi z twarzy, gdy odtwarzałam w kółko słodki incydent sprzed godziny. Serce cały czas waliło mi w piersi. Wciąż miałam przed oczami wargi Nestora, a jednocześnie widziałam, jak patrzy na moje usta. Dalej dźwięczały mi w uszach nasze urywane oddechy, czułam to samo skrępowanie, które towarzyszyło mi, kiedy wyznałam, że nigdy się nie całowałam.


			 – To bardzo rozsądne, Julio – przedrzeźniłam cicho Nestora, smakując na języku słowa, które usłyszałam w odpowiedzi na moją sugestię, by mnie pocałował. – Uniknęłaś ryzyka, bo próchnica jest chorobą zaraźliwą i przewlekłą.


			Parsknęłam pod nosem na to wspomnienie.


			 – Jezu, jaki on jest słodki. Tak bardzo, że gadam sama do siebie.


			Nie musiałam się obawiać, że zostanę przyłapana. Florian od kilku minut śmiał się tak głośno, jakby wcale nie dzieliły nas drzwi dwóch pomieszczeń. Czy powodem jego radości było to, o czym myślałam i ja? Czy Nestor właśnie wyspowiadał się przed nim? Czy wspomniał mu, jak oboje uciekliśmy w popłochu z policzkami czerwonymi od emocji? Tuż po tym, jak Nestor w przeuroczym zakłopotaniu wymamrotał, że matki, które oblizują swoim niemowlętom smoczki, mogą zarazić je próchnicą, mimo że te nie mają jeszcze nawet zębów.


			Ciepło kolejny raz przetoczyło się przez moje ciało. Było mi tak przyjemnie, że najchętniej położyłabym się i brodziła w fantazjach. WUM niestety nie znał litości, a ja podjęłam decyzję, by walczyć. Musiałam też dbać o porządek i higienę nieco bardziej, odkąd mieszkałam z pedantem i chłopakiem, w którym się durzę.


			Po cichu opuściłam pokój, żeby udać się pod prysznic. Przystanęłam jednak, słysząc Floriana, który dławiąc się ze śmiechu, wydusił:


			 – Kocham cię, stary. No kocham przemożnie.


			 – No wiem, wiem – burknął Nestor, wywołując u przyjaciela kolejne gromkie salwy. Mnie również nie udało się zachować powagi. Chciałam zobaczyć minę Nestora. Jego rumieńce potrafiłam sobie wyobrazić. – Możesz już skończyć? – prychnął. – Powinieneś zacząć myśleć, co teraz zrobimy.


			My?


			Wyglądało na to, że powodem radości Floriana nie była próchnica, a skoro nie, to nie wypadało podsłuchiwać.


			 – Czuję, mistrzu, że cokolwiek wymyślę, twoje wykonanie przerośnie najśmielsze oczekiwania – usłyszałam jeszcze, przemykając do łazienki. A kiedy z niej wyszłam, oniemiałam. Obaj chichrali się na całego, ale ja skupiłam się tylko na jednym z nich. Miałam niebywałą przyjemność rozkoszować się żywym, niepohamowanym, nieprzyzwoicie pięknym śmiechem Nestora! Pierwszy raz! Zazdrość zajrzała mi w oczy. Zamarzyłam, by to w moim towarzystwie czuł się taki wyluzowany. Chciałam, żeby to przy mnie śpiewał. Nie narzekałabym też, gdyby pokazał mi, jak smakuje pierwszy pocałunek. I drugi…


			Niestety…


			Kiedy rano zobaczyłam Nestora, zdecydowanie brakowało mu luzu. Nie popatrzył na mnie przy śniadaniu i wciąż unikał mojego wzroku podczas drogi na Kurpie. Wprawdzie prowadził samochód, ale mógłby zerknąć w lusterko choć raz. Ja patrzyłam w nie cały czas. Sądząc po czerwieni na policzkach chłopaka, mogłam odgadnąć, jakie słowo bombarduje jego mózg – próchnica. Kto by pomyślał, że próchnica może także zawrócić w głowie… W mojej zrobiła spustoszenie! Uśmiech błąkał mi się pod nosem, gdy raz za razem odtwarzałam chwilę, kiedy zamarliśmy z Nestorem, patrząc wzajemnie na swoje usta.


			Och…


			Ciepło w tym aucie…


			Temperatura podniosła się jeszcze o kilka stopni, gdy w radio rozbrzmiał najsłynniejszy utwór Måneskin…


			Wstrzymałam oddech, Nestor spiął się momentalnie, a Florian parsknął śmiechem i z ożywieniem klepnął kierowcę w udo, by następnie wystukać na nim palcami parę nut.


			Dosłownie dałabym się pokroić, żeby usłyszeć tę piosenkę w wykonaniu Nestora, ale on nie zdecydował się nawet na zanucenie refrenu.


			Z każdym kilometrem przybliżającym nas do połowicznego celu podróży nerwy zabijały motyle w moim brzuchu. Bałam się i wstydziłam momentu, w którym chłopaki, a raczej jeden chłopak, zobaczą, w jakim środowisku się wychowałam. Wiedziałam, że nie wolno mi się tego wstydzić, mama zawsze stawała na głowie, żeby było mi dobrze, zapewniła maksimum wsparcia. Powinny rozpierać mnie duma i wdzięczność, ale logika to jedno, a rzeczywistość drugie. Nie wyobrażałam sobie wpuścić do domu Nestora, dlatego trzymałam telefon w pogotowiu i zawczasu ponagliłam mamę do wyjścia. Dostrzegłam ją, jak tylko pokonaliśmy ostatni zakręt. Czekała przygarbiona koło zniszczonego płotu z dwiema wypchanymi po brzegi jutowymi torbami u stóp. Uderzyła we mnie tak wielka fala emocji, że łzy zamazały mi obraz. Mama postarzała się, schudła, zmizerniała. Nie widziałyśmy się wiele miesięcy, a ja przez swoje głupie ego kazałam jej marznąć. Poczułam się naprawdę okropnie, a dalej nie umiałam mieć gdzieś tego, co myśli Nestor.


			Z dłonią na klamce toczącego się samochodu wodziłam wzrokiem od mamy do pleców chłopaka od trzech atlasów. Jego koszulka wydawała się droższa od ziemi, na której zaparkował. Wystrzeliłam z ciepłego wnętrza i z impetem wpadłam w ramiona mamy. Tak długo, jak się tuliłyśmy, nie istniało nic innego, jednak w końcu przypomniałam sobie o otaczającym świecie. Niepewnie zerknęłam przez ramię, a to, co zobaczyłam, rozgrzało mroźne powietrze. Mój biedny Nestor. Atakowały go kłęby pary, buchające z jego ust, ale kiedy zorientował się, że czas poznać moją mamę, biegiem pokonał dystans do nas. Już wyprostował rękę do powitania, lecz zamiast podać ją mojej mamie, gwałtownie sięgnął do czapki i zerwał ją z głowy. To mnie zupełnie ujęło. Myślałam, że takie zachowanie odeszło do lamusa.


			 – Dzień dobry! – powiedział zbyt głośno, co również było słodkie. A także to, jak chwycił dłoń mamy obiema rękami i patrzył na nią tak uważnie, jakby od tego zależało jego życie. Nie zdążyłam nikogo przedstawić. Nestor zrobił to sam. Grzecznie zaprezentował siebie i Floriana, powiedział parę słów o naszej przyjaźni oraz gorliwie zapewnił, jak niezmiernie mu miło, że w końcu może poznać kobietę, która mnie urodziła. Zdawało się, że miał tę mowę przygotowaną. Przynajmniej do pewnego momentu…


			Moja mama, mimo że kompletnie zdezorientowana, była oczarowana Nestorem, jeszcze zanim zaczął uroczo paplać o magii świąt.


			Zakochałam się.


			Powstrzymujący atak wesołości Florian próbował dyskretnie przystopować rozemocjonowanego Nestora, ale niewiele zdziałał. Udało mu się wprawdzie zachęcić nas do zajęcia miejsc w aucie, jednak to tyle.


			Tak, proszę pani.


			Nie, proszę pani.


			Moi rodzice nie mogą się doczekać, żeby panią poznać, proszę pani.


			To będą wspaniałe święta, proszę pani.


			Uprzejme „proszę pani” dołączyło do słownika Nestora, w którym dotąd królowało narwane „po prostu”.


			Siedziałam cicho jak trusia, przyciskając zimne dłonie do gorących policzków, i syciłam swoje uszy dialogiem ulubionych ludzi, czując rozbawienie i zachwyt jednocześnie.


			Z każdym mijanym drzewem zakochiwałam się w chłopaku od trzech atlasów coraz bardziej. W duszy grała mi absolutna harmonia, w której nie było miejsca na żadne problemy. Przepełniało mnie szczęście, miłość i fantazje o idealnej przyszłości z lekarzem stomatologiem Nestorem Antmanem u boku. Prószący za szybą śnieg sprawiał, że „Nestorowa magia świąt” rzeczywiście zatańczyła w powietrzu.


			To była najwspanialsza podróż w moim życiu i skończyła się zupełnie niespodziewanie. Po prostu nagle przestaliśmy się poruszać, silnik ucichł i zobaczyłam szyld ekskluzywnie wyglądającej kliniki stomatologicznej.


			 – Moi rodzice są już po pracy, ale nie zdążyli jeszcze z niej wyjść, a ja zapomniałem wziąć kluczy do domu, więc… Po prostu zapraszam najpierw tutaj.


			Ojojoj!!!


			Właśnie zdałam sobie sprawę, że byłam wcześniej tak bardzo pochłonięta sprawami mojej maleńkiej rodziny, że zupełnie nie pomyślałam, jak to będzie poznać bliskich Nestora. Zrozumiałam już, co musiał czuć niedawno.


			Dziadek się śmiał i to samo miał.


			Zdenerwowanie ogarnęło każdą komórkę mojego ciała. Pragnęłam zrobić bardzo dobre wrażenie na jego rodzicach, którzy na pewno byli tak idealni i porządni jak on. Problem w tym, że byłam przerażona, i to do tego stopnia, że w odbiciu szklanych drzwi, w które zapukał Florian, zamiast siebie widziałam trupa.


			Ledwie stałam na nogach, kiedy z budynku wyłoniła się przepiękna kobieta w białym scrubsie. Nie musiałam zgadywać, że to pani Joanna. Jej szeroki uśmiech i pełne miłości spojrzenie skierowane na Nestora jasno mówiły, że go urodziła.


			 – Floriana boli ząb – palnął na dzień dobry Nestor. Jego mama zamarła z wyciągniętymi ramionami, którymi niemal zdążyła go objąć. – Nie mam kluczy od domu. Skoro już wszyscy tu jesteśmy, to może sprawdzicie, czy… nie wiem, nie mamy ubytków czy… na przykład… próchnicy.


			O Boże!


			Powietrze utknęło mi w płucach.


			Ja to jednak nie mam pojęcia, czym jest prawdziwy stres. Ten chłopak bije mnie na głowę. I chce się ze mną całować. Bardzo chce!


			Pani Joanna wyraźnie osłupiała.


			 – Jak zwykle. To znaczy, no, zawsze robicie nam profilaktyczny przegląd, więc… – Nestor kontynuował jakże wspaniałe powitanie, ale oprzytomniał, kiedy Florian zaczął głośno kaszleć.


			 – Taaak… – wydusiła powoli kobieta. Jednocześnie zamrugała kilka razy i oderwała wzrok od syna. – Jak zawsze… – powtórzyła, omiatając nas zdezorientowanym spojrzeniem. Zrobiło się niezręcznie.


			 – Cześć, ciociu! – Florian zawołał radośnie i nachylił się, by ją ucałować. W tym czasie Nestor złapał się jakoś tak dziwnie futryny. Przesunęłam się do przodu, żeby spojrzeć na jego twarz. Miał przymknięte powieki, oddychał ciężko. Był blady!


			 – Nestor? – wydyszałam przejęta, przykładając dłoń do jego ramienia.


			 – Co tak stoicie w drzwiach? – z głębi kliniki dobiegł męski głos.


			 – Nestor źle się czuje! – zaalarmowałam. Czas zwolnił, a może przyspieszył, nie wiedziałam. Momentalnie ogarnął mnie szaleńczy strach. Wepchałam się do środka za Florianem i panią Asią, którzy rzucając pytaniami, prowadzili Nestora do sofy. Koncentrowałam się na nim tak bardzo, że w efekcie ominęło mnie całe zamieszanie. Niby widziałam pana Daniela ze szklanką wody, podobno nawet mu się przedstawiłam, ale już tego nie pamiętałam, kiedy Nestor ponownie mnie zapewnił, że nic mu nie jest. Mogłabym przysiąc, że usłyszałam to pierwszy raz, jednak potem rejestrowałam kolejne uspokajające słowa, więc zrozumiałam, iż byłam w szoku, który zniekształcił mi jakąś część rzeczywistości…


			Nie miałam pojęcia, czy stało się to nagle, czy później, ale z zaskoczeniem odkryłam, że wszyscy są w doskonałych nastrojach. Moja mama rozmawiała w najlepsze z mamą Nestora, a jego tata z Florianem.


			Może to nie Nestor zasłabł, tylko ja?


			Niczego nie mogłam być pewna. Doszłam do siebie dopiero, jak Nestor upomniał się o przegląd zębów.


			 – Co ci się tak pali, kolego, hm? – chciał wiedzieć jego tata.


			Mojemu słodkiemu chłopakowi spieszy się do pocałunku.


			Proszę pana.


			Po prostu.


			 – Boli cię coś? – dopytał jeszcze.


			 – Nie – zaprzeczył Nestor. Jego grdyka przesunęła się, a ja patrzyłam na to jak zahipnotyzowana. – Ale…


			 – To może dzisiaj ogarnę Floriana, bo go boli, a my przyjedziemy jutro? – zaproponował pan Daniel, jednak jego syn uparł się, że to musi koniecznie być dzisiaj.


			Przysięgam, że gdyby nie rodzice Nestora, pocałowałabym go tu i teraz.


			Albo chociaż szepnęła, że nie boję się próchnicy.


			 – To znaczy… – Nestor spuścił z tonu. – Po prostu zróbmy to dzisiaj. Wolałbym mieć to z głowy. Julia też. I jej mama.


			Tymi słowami wprawił mnie w zakłopotanie. Nigdy nie miałam taty, a już tym bardziej taty lekarza, ale wiedziałam, że Nestor właśnie postawił swojego w niezręcznej sytuacji. Nie powinien wciskać mu znajomych na fotel, jakby ich zęby były jego obowiązkiem.


			 – Nie trzeba… – zapewniłam nieśmiało. Nie chciałam wyjść na roszczeniową osobę, natomiast na niewdzięcznicę, która pójdzie się przebadać do konkurencji, także nie.


			 – Żaden problem, Julio. – Pan Daniel uśmiechnął się ciepło.


			Niedobrze, niedobrze…


			Sparaliżowała mnie myśl, że dentysta znajdzie u mnie i mamy roboty na kilkaset złotych. 


			To dopiero będzie niezręczne.


			 – Zabierajmy się w takim razie do pracy. Florian, chodź do dwójki – rzucił, ruszając do jednego z kilku gabinetów. W ten sposób rozmowa mamy Nestora i mojej automatycznie zdominowała przestrzeń i nie sposób było nie zauważyć, że zderzyły się ze sobą dwa skrajne światy. Obawiałam się, że mama, z głęboko zakorzenioną wiejską mentalnością, nie jest do końca świadoma, co tu robi i co się dzieje. Radziła sobie, uśmiechała się i potakiwała, słuchając dystyngowanej i bardzo uprzejmej mamy Nestora. Właśnie potwierdziła, że zgadza się, iż irygacja zębów jest ważna, a mogłam się założyć, że nie wie, czym jest irygator. U nas sprzęt o takiej nazwie służył do robienia lewatywy zwierzętom…


			Starsze pokolenie z Kurpi określiłoby naprawdę wiele zwyczajnych rzeczy mianem współczesnych wynalazków. Gdyby tylko wiedzieli o ich istnieniu…


			Z kolei mieszkańcy aglomeracji mogliby nie uwierzyć, w jak odległych czasach zatrzymało się życie wielu ludzi z polskich wsi. Mama Nestora sprawiała jednak wrażenie, że zna różne realia. Podchodziła do swojej rozmówczyni z cierpliwością, ale bez politowania. Już wcześniej byłam pewna, że jest wspaniałą osobą, ponieważ inaczej nie wychowałaby syna na tak porządnego człowieka.


			Który skradł mi serce.


			Sama mu je oddałaś.


			 – Nestor – szepnęłam, odrywając go od cichej obserwacji. – Możemy na moment wyjść?


			 – Źle się czujesz?


			 – Nie, nie – zapewniłam. Nie zdążyłam powiedzieć, że chcę z nim porozmawiać o finansach, bo Florian opuścił gabinet. Zaskakująco szybko jak na kogoś, kogo bolał ząb… Pan Daniel natomiast skupił wzrok na mojej mamie, lecz szybko przeniósł go na mnie i kiwnął głową zachęcająco.


			 – Iść z tobą? – zapytał Nestor. Mimowolnie potaknęłam. Gdyby pan Daniel był randomowym stomatologiem, nie miałabym problemu, ale w tych okolicznościach uznałam, że swobodniej poczuję się z jego synem u boku.


			Pomyliłam się jednak…


			Kiedy zajęłam miejsce na fotelu, nagle wydało mi się, że pokazanie osobie niebędącej lekarzem, co ma się w ustach, to coś niezwykle intymnego.


			Julka, ty się ciesz, że nie trafiłaś na rodzinę ginekologów.


			Z tą myślą i piekącymi policzkami pozwoliłam sprawdzić stan swojego uzębienia. Liczyłam, że siedzący przy biurku Nestor nie słyszy, jak wali mi serce. Nieoczekiwany dźwięk wiertła z całą pewnością zagłuszył wszystkie głośne uderzenia. Wyglądało na to, że nadzieja, że dorobiłam się ubytków…


			Nie miałam jednak sposobności, by się zamartwiać. Pan Daniel okazał się zbyt rozmowny…


			Ktoś mógłby pomyśleć, że lekarz przystąpił do wyjaśniania pacjentowi, co naprawia w jego ciele, ale nic bardziej mylnego. Byłam atakowana pytaniami na temat studiów, i to nie takimi, które wymagałyby uniesienia kciuka bądź skierowania go do dołu…


			 – A czego się teraz uczycie na anatomii? – pociągnął temat, a ja na powrót zaczęłam wydawać z siebie dźwięki, które w moim mniemaniu brzmiały jak jakieś odgłosy godowe małpy. Doktor musiał doskonale znać ten język, ponieważ niemal po pierwszej nutce odgadł, co miałam na myśli. – To ciekawy dział. Do dzisiaj pamiętam egzamin poprawkowy. – Zaśmiał się. – A jak twoje oceny?


			 – Y A O E E J.


			 – „Bywało lepiej” – przełożył moje dźwięki na słowa. Byłam zachwycona jego zdolnościami zrozumienia. – Jeszcze będzie lepiej – zapewnił. – Dolna czwórka gotowa. Górę ci znieczulę, bo tu jest większy problem – poinformował, nie dając mi szans na protest. Od razu wkłuł igłę w dziąsło, pytając, czy profesor Welmann dalej wykłada na WUM.


			26


			Julia


			 – Możesz przepłukać usta – na koniec padło typowe zalecenie. Pragnęłam od razu zapytać o koszty. Nie chciałam jednak zachować się nietaktownie. Najpierw doprowadziłam się do ładu: wyplułam gaziki i oczyściłam usta z resztek, a potem zaczęłam w prawidłowej kolejności:


			 – Dziękuję pięknie, doktorze. – Niespiesznie zeszłam z fotela. – Ile płacę? – Wysiliłam się na luz. W rzeczywistości bałam się, myśląc już z wyprzedzeniem o wizycie mamy, której koszty leczenia zamierzałam pokryć.


			 – Drobiazg, Julio. Przeszczepisz mi kiedyś nerkę, jak będzie trzeba. – Zszokował mnie i najwyraźniej można było odczytać to z mojej twarzy, bo kontynuował: – Nestor mówił, że w następnym roku, jak zrobi się trochę lżej na WUM, przygotujesz się do poprawy matury i przejdziesz na lekarski – wyjaśnił i wszystko stało się jasne, ale zaskoczenie nie znikło.


			 – Och, już zapomniałam o tym planie – przyznałam szczerze. – Teraz marzę, żeby po prostu nie wylecieć z lek-dentu. Prognozy są jednak na razie wątpliwe, dlatego obawiam się, że mogę zrewanżować się jedynie pieniędzmi.


			 – Drobiazg, Julio – powtórzył. Zakłopotanie z całą pewnością uwidoczniło się na moich policzkach. Zapiekły mnie niemiłosiernie. Nie wiedziałam, jak się zachować! I niestety, lub właściwie stety, nie miałam czasu do namysłu. Nestor szybko wskoczył na fotel, jego tata obrał już inny temat i trudno było znaleźć sposobność, żeby wtrącić teraz choćby podziękowania. Mogłam tylko czekać, aż Nestor po przeglądzie dopyta ostentacyjnie tatę, czy ten na pewno nie zobaczył żadnego śladu próchnicy. Wyobraźnia podsunęła mi taką scenę na poprawę humoru…


			To się jednak nie wydarzyło. Nie miałam także możliwości wrócenia do kwestii kosztów po wizycie mojej mamy, bo odrzuciła zaproszenie do gabinetu, kiedy przyszedł na to czas.


			 – Och, nie, nie trzeba – powiedziała. – Nic mnie nie boli.


			 – Mnie i Julii też nie bolało, a okazało się, że mieliśmy ubytki – zauważył Nestor. Jednocześnie naparł dłonią na moje plecy tak, że byłam zmuszona zrobić krok, a potem następny i kolejny. Zdezorientowana zadarłam głowę, by na niego spojrzeć. Wyglądało na to, że nie był świadomy tego, co robi. Prowadził mnie dalej, Bóg wie gdzie, ale patrzył przy tym na moją mamę i przekonywał ją, że warto naprawić szkody, zanim osiągną większe rozmiary i przysporzą cierpienia. Wystarczył mi szybki rzut oka na miny pozostałych osób, żeby stwierdzić, iż chciałyby wiedzieć, co wyprawia Nestor. On jednak zdawał się tego nie dostrzegać. Otworzył drzwi gabinetu numer cztery i przystanął. Zgadywałam, że oczekuje, iż wejdę. Zapomniał tylko wspomnieć po co. Chociaż może i nie zapomniał, a zwyczajnie nie mógł ogłosić wszem wobec, że oto ja i on zostaliśmy wykluczeni z grona osób z próchnicą i koniecznie należy niezwłocznie się pocałować, na wypadek gdyby jutro świat został zaatakowany przez epidemię próchnicy.


			Boże!!!


			Bałam się wejść do tego gabinetu, ale znacznie bardziej pragnęłam to zrobić. Tyle że gdy zamknęliśmy się w pomieszczeniu, obleciał mnie strach. Wcale nie czułam tu prywatności. Mimo że zdębiali rodzice Nestora, moja mama i Florian zostali w lobby, to byłam boleśnie świadoma ich obecności.


			 – A więc to są końcówki stomatologiczne…


			O mój Boże. 


			Chłopak od trzech atlasów jest szaleńcem.


			Osłupiała wodziłam wzrokiem od jego oczu do tego wężyka, na końcu którego znajduje się wiertło.


			Trochę słabo, że chcesz zostać dentystką, a nie wiesz absolutnie nic o dentystycznym sprzęcie.


			 – To jest prostnica – kontynuował. – Obok niej niezbędna do pracy jest na przykład kątnica i turbina. Żebyś mnie źle nie zrozumiała. Końcówki to te elementy. – Wskazał palcem początek i koniec. – Narzędzia rotacyjne, czyli tak zwane wiertła, które się do nich montuje, nazywają się w istocie frezami i one nas nie interesują. My dbamy o serwis samych końcówek. – Dopiero w tym momencie zdałam sobie sprawę, że objaśnia mi sprawy związane z moim przyszłym zatrudnieniem. – Tych końcówek jest więcej i są drogie. Porządne gabinety mają po kilka sztuk z każdego rodzaju, by w razie awarii jednego szybko poradzić sobie z problemem. Zdarzają się natomiast przypadki, że lekarz ma na fotelu pacjenta, końcówka odmawia posłuszeństwa, a on nie posiada zamiennika i jest, mówiąc kolokwialnie, w dupie. Wysyłka uszkodzonej części do tradycyjnego serwisu, naprawa i odesłanie trwają długo. Teraz taki stomatolog może zamknąć swój gabinet na cały ten czas albo skorzystać z naszych usług. Jesteśmy jedynym mobilnym serwisem, Julio. Wysyłamy specjalistę do nieszczęsnego doktora, naprawiamy mu końcówkę na miejscu, a jeśli to niemożliwe, użyczamy na czas usunięcia usterki zastępczą końcówkę i w ten sposób może spokojnie zarabiać dalej. Rozumiesz?


			 – Mhm… – odparłam z automatu. Wciąż byłam w szoku i walczyłam z tlącym się we mnie zawodem, przez który chciało mi się śmiać.


			Halo? 


			Gdzie mój pocałunek?!!!


			Powinniśmy zacząć od nauki całowania!


			 – No to szkolenie mamy z głowy. Możemy skupić się na świętach – wypalił.


			 – Żartujesz? – wykrztusiłam. On i Florian namówili mnie na przyjazd do Gdańska intratną propozycją, a dokładniej wizją szkoleń, które miałam tu przejść. Przerwa świąteczno-noworoczna była dla mnie jedyną na to szansą i wyłącznie dlatego zdecydowałam się na nietakt, jaki stanowiło przyjęcie zaproszenia do wigilijnego stołu.


			 – A… No jeszcze oczywiście dowiesz się, co i jak przed podpisaniem umowy, ale jestem przekonany, że to formalność, poradzisz sobie z zadaniami. A jak nie, to w trakcie będziemy modyfikować…


			 – Nestor? – przerwałam mu.


			 – Hm?


			 – Kto jest właścicielem tej firmy? – Zmrużyłam oczy i splatając przedramiona, przechyliłam głowę. Czerwień na obliczu mojego przyjaciela posłużyła mi za odpowiedź.


			 – Em… – Jego jabłko Adama poruszyło się nerwowo, a spojrzenie uciekło w bok. – Na papierze czy w rzeczywistości? – wymamrotał z miną zagubionego szczeniaka.


			Nie do wiary! Kłamstwa ukryte pod powierzchnią niewinności i nieśmiałości mogą być niezwykle słodkie.


			Zakochałam się w notorycznym łgarzu i w dodatku mi się to podoba.


			 – A w której opcji znajduje się twoje nazwisko? – rzuciłam, obserwując, jak usta chłopaka się zaciskają i tworzą wąską linię.


			 – Spółka – rzucił jedno niezrozumiałe słowo.


			 – Słucham?


			 – Pan Końcówka to spółka.


			Niezbyt zgrabna próba ominięcia odpowiedzi, ale jakże urocza.


			 – Mhm – odpowiednim tonem zachęciłam, by kontynuował. Przez jego twarz przemknął cień niezadowolenia, a potem usłyszałam roszczeniową nutę w głosie.


			 – Po prostu się zgódź…


			Po prostu…


			 – Nestor – mruknęłam łagodnie. – Oczywiście, że się zgodzę, jeśli tylko rzeczywiście potrzebujesz pracownika w swojej firmie – zapewniłam, zmniejszając dzielący nas dystans. – Nie mogłabym wymarzyć sobie lepszego przyjaciela – wyznałam, wyjmując z jego dłoni końcówkę stomatologiczną. Obrzuciłam ją szybko wzrokiem i odłożyłam na miejsce, by poświęcić uwagę Nestorowi. – Jesteś nim bez względu na to, czy uda ci się mi w czymś pomóc, czy nie. – W tym momencie uzmysłowiłam sobie, że gapię się na jego usta. Przez chwilę zgubiłam wątek, ale szybko poderwałam głowę, by wrócić do tematu. Problem w tym, że wtedy dostrzegłam piękne oczy patrzące na moje wargi… – Ja w każdym razie na pewno cię nie wykorzystam – wydusiłam nieco drżącym głosem.


			Chyba że do całowania, ale to, zdaje się, jest odwzajemnionym pragnieniem. Prawda?


			Nestor jednak zamiast mnie pocałować, zamrugał gwałtownie i przypomniał sobie o zupełnie nieistotnej teraz kwestii:


			 – Naprawdę bardzo potrzebujemy dodatkowego człowieka. Przysięgam, Julio.


			Do całowania?


			Boże…


			Nie wierzyłam, że stałam się osobą, której tylko jedno w głowie, natomiast istniały dowody na to, że tak właśnie jest.


			 – Czym miałabym się zajmować? – zapytałam, próbując powrócić na właściwe tory.


			 – Twoja rola polegałaby na odbieraniu zgłoszeń, odpisywaniu na maile i koordynowaniu zleceń z harmonogramem serwisantów. Dodatkowo moglibyśmy pojeździć po klinikach dentystycznych w Mazowieckiem. Jeśli znajdziemy trochę luzu – zastrzegł. – I… Chodzi o to, żeby jak najwięcej stomatologów dowiedziało się o naszym istnieniu i mieli pod ręką wizytówkę, kiedy zdarzy im się usterka.


			 – Brzmi rozsądnie, ale jak mam pogodzić studia dzienne z odbieraniem telefonów?


			 – To nie problem. W czasie zajęć ustawisz automatyczną wiadomość zwrotną, że wkrótce oddzwonisz.


			 – A powiedz mi, czy teraz firma nie ma osoby, która… To znaczy, wydaje mi się, że zadania, o których mówisz, są tak jakby niezbędne do prowadzenia tej działalności. Kto teraz robi to wszystko i co się stanie z tą osobą? Zamierzasz kogoś zwolnić, żeby mnie zatrudnić? – Chciałam wiedzieć, choć nie bardzo umiałam określić, co pocznę z taką wiedzą. Może powinnam unieść się honorem i nie pozbawiać pracy niewinnego człowieka, ale dlaczego miałabym stawiać obcą osobę ponad siebie? Potrzebowałam pieniędzy i pragnęłam zająć się tym wszystkim, co opisał Nestor. Znaczy mój potencjalny szef. To też mi się podobało.


			 – Nie. – Tym mnie zaskoczył. Zakładałam, że moje pytanie było retoryczne lub raczej, że odpowiedź na nie będzie twierdząca. – Hektor miał się tym zajmować, ale mama go wyręcza, a prawda jest taka, że nie ma na to czasu. Tata kończy szkolić ją z endodoncji i temu powinna się poświęcać.


			 – Mam zatem wygryźć ze stołka… – zacięłam się raptownie.


			O rany, prawie rzuciłam żartem o teściowej!


			 – Twoją mamę? – dokończyłam.


			 – Będzie ci wdzięczna – potwierdził, spuszczając wzrok na moje usta. Mimowolnie popatrzyłam na jego wargi. Byłam boleśnie świadoma ciszy. W mojej głowie rozpoczęła się istna wojna. Rozsądna część mnie biła się z tą mroczną, rozpustną, dotąd uśpioną. Pragnęłam zarzucić ramiona na kark mężczyzny i pocałować go bezwstydnie. Przez chwilę czułam, że mogłabym to zrobić z łatwością, ale kolejne myśli szybko zagłuszyły poprzednie. Strasznie głupio było mi się zdobyć na takie zachowanie wobec przystojnego, nienagannie ubranego, inteligentnego, po prostu lepszego ode mnie człowieka. Między mną a Nestorem istniała rażąca przepaść. Nie dorastałam mu do pięt. Z tego powodu to on powinien zrobić pierwszy krok. Potrzebowałam, by pokazał mi, że mój status materialny nie stanowi dla niego problemu. Niby wiedziałam, że tak jest, ale podświadomie uważałam, że to książę wybiera Kopciuszka, a nie Kopciuszek księcia. Gorzej, że książę był niezwykle nieśmiały, a ja nic a nic nie chciałam, żeby się zmienił.


			Ludzie stojący za drzwiami dodatkowo potęgowali miks sprzecznych doznań. Ich obecność przeszkadzała romantycznym uniesieniom i w jakiś sposób też wzniecała płomień. Nieprzyzwoitość była kusząca. Przynajmniej dla mnie, bo Nestor właśnie zaczął na powrót paplać o sprzęcie stomatologicznym…


			Słodki Boże.


			Jego usta nęciły, choć wypadały z nich słowa, takie jak kamień nazębny, leczenie kanałowe czy szkorbut.


			Delektowałam się paniką wydzierającą z oczu chłopaka od trzech atlasów i poprzysięgłam sobie, że wkrótce ukrócę ją pocałunkiem, jak tylko znajdziemy się w sytuacji bez żadnych zakłóceń pod postacią osób trzecich. Liczyłam, że nastąpi to jeszcze dzisiaj, mimo to niecierpliwość okazała się nieznośna. I zarazem słodka. Myślałam tylko o tym, dopóki nie ujrzałam rodzinnego domu Nestora…


			Piękna posiadłość nie pozostawiała złudzeń – miałam do czynienia z ludźmi z wyższych sfer. Podczas oprowadzania byłam tak oszołomiona, że potknęłam się na schodach prowadzących na piętro. Pan Daniel i Nestor zostawili w jednym z przestronnych pokoi bagaże moje i mamy. Oszaleli, przepraszając nas za to, że musimy podzielić się łóżkiem. Do czasu śmierci dziadków nigdy nie miałam ani własnego kąta, ani tym bardziej materaca, a cała chałupa była tylko nieco większa od tego pomieszczenia. Starałam się nie rozdziawiać ust na widok firan, zasłon, dywanu, pościeli, ozdób, lampy. Za to moja mama zachwycała się za nas obie. Chwilę później zostałyśmy same. Pierwszy raz od tak dawna. Pierwsze, co zrobiłyśmy, to ponownie rzuciłyśmy się sobie w ramiona. Dopiero potem zaczęłyśmy skakać z tematu na temat. Na przemian zadawałyśmy pytania i odpowiadałyśmy na nie chaotycznie. Rozemocjonowałyśmy się. Dawno nie czułam się tak swobodnie, dawno nie rozmawiałam z kimś, kto znał realia środowiska, w jakim wyrosłam.


			 – Julcia, kochana moja, mam coś dla ciebie. – Mama schyliła się do jutowej torby. Patrzyłam, jak wyjmuje z niej wiejskie jaja, mleko w plastikowej butelce po wodzie mineralnej, papier krył prawdopodobnie wędliny, a sreberko pieczeń. Do swojskich produktów dołączyły także przeróżne przetwory w słoikach, aż na koniec z dna wyłoniła się ścierka. Nie umiałam zgadnąć, co w sobie chowała, ale mama z namaszczeniem rozłożyła materiał, pokazując swój skarb. – Cztery tysiące dwieście złotych. – Podała mi banknoty. – Odłożę więcej…


			 – Tylko mi nie mów, że podstawą twojej diety było fusier – wymamrotałam, krzywiąc się na samą myśl, że mama oszczędziła pieniądze, żywiąc się potrawą, która nie powinna się nawet nią nazywać. Gdy żył dziadek, nie marnowało się zepsutych ziemniaków. Gotowało się je, a następnie bez odcedzania dodawało do nich mąkę ziemniaczaną i tłuszcz. Potem wystarczyło ugnieść i fusier gotowe. Ble…


			 – Co ty pleciesz, Juluś. Jakiej diety? Ja nigdy się nie odchudzałam.


			 – Mamo… – jęknęłam i na tym ucięłam swoją wypowiedź. Mogłam jedynie westchnąć. Obawiałam się, że jedzenie nie stanowiło w jej życiu przyjemności. Jego celem było wyłącznie dostarczenie niezbędnej energii, a kiedy wkładała do ust coś smacznego, traktowała to jako rozrywkę. Mimo takiej perspektywy przygotowanie rarytasów dla gospodarzy, którzy nas gościli, było dla niej prawdopodobnie sprawą najwyższej wagi. Nauczyła mnie tego, bo sama zamiast zbierać grosz do grosza, kupiłam podarunki dla rodziców Nestora. Wyjęłam je teraz i nie czekałyśmy z mamą, by je wręczyć. Nieśmiało zeszłyśmy na dół, przyglądając się dyskretnie eleganckiemu wnętrzu o jasnych, stonowanych barwach. Ten dom pasował idealnie do noszącego golfy chłopaka od trzech atlasów. Klasa i szyk połączone ze schludnością i skromnością.


			Uśmiechnęłam się i kazałam sobie zapamiętać, by kiedyś, gdy będę tworzyć swoje gniazdko, zrobić to w podobnym stylu.


			 – Ojej! Prawdziwy ser! Dziękujemy! Dziękujemy! – Pani Joanna wydawała się szczerze zachwycona. Wyjmowała kolejne fanty, każdy sprawiał jej radość. – Och, marzę, żeby tego spróbować! Dziękujemy! Dziękujemy!


			To my miałyśmy dziękować…


			Podczas gdy moja mama zaczęła opowiadać o pochodzeniu produktów, pan Daniel poprosił mnie na bok, a to, co mi przekazał, w jednej sekundzie sprawiło, że stałam się wrakiem…


			Nie mogłam uwierzyć, że dosięgnął mnie problem w skali, która o stokroć przewyższała kradzież sprzed kilku dni. Pomogłoby mi tylko trafienie szóstki w totka, a w to nie wierzyłam w najmniejszym stopniu.


			 – Nie miałam o niczym pojęcia… – wyjąkałam. Okazało się, że wcześniej, gdy ja podniecałam się Nestorem jak ostatnia kretynka, naiwnie myśląc jedynie o serduszkach, w równoległym gabinecie odbyła się kontrola uzębienia mojej mamy. Według lekarza stan jej zębów był opłakany, a ja nie potrzebowałam żadnej wiedzy, by przyznać mu rację. Wystarczyło, że właśnie się dowiedziałam, iż uśmiech mojej mamy tworzy kiepskiej jakości proteza, która w dodatku posiada pęknięcie raniące dziąsło. Brakowało jej wielu zębów!


			Kiedy dostałam się na stomatologię, zrobiłam research branży i dlatego wiedziałam, że jeden implant to koszt rzędu od pięciu do dziesięciu tysięcy złotych. Bałam się spytać, ilu implantów potrzebuje mama. Pan Daniel ewidentnie rozumiał, że moja rodzina nie operuje takimi kwotami. Podobno próbował przedstawić alternatywne możliwości, ale mama nie chciała go nawet słuchać. Mogłam sobie wyobrazić, jak chichocze z zawstydzeniem, bagatelizuje sprawę i zapewnia, że zajmie się leczeniem zaraz po świętach. Właśnie z tego powodu tata Nestora przyszedł z tym do mnie. Chciał się upewnić, że dopilnuję, iż tak się stanie. Musiałam! Nawet do drobnych operacji trzeba mieć zdrowe zęby, a te, które pozostały mamie, takie nie były.


			 – Dalsze ignorowanie problemu może skończyć się tragedią, Julio. – Pan Daniel był rzeczowy i delikatny zarazem. Nie powinnam czuć zażenowania, chodziło przecież o zdrowie mamy, ale nic nie mogłam poradzić na to, że natrętnie się zastanawiałam, co też ci porządni ludzie z wyższych sfer muszą o nas myśleć. Czy żałowali, że zostali zmuszeni do wieczerzy wigilijnej z zaniedbanymi biedakami?


			 – Co się stało? – usłyszałam zaaferowany głos Nestora. Moja twarz nawet z profilu musiała zdradzać, co czuję.


			Jednak cię nie pocałuję.


			Boże.


			Kim ja się stałam, że w obliczu poważnych kłopotów dramatyzowałam z powodu związku, który utraciłam, zanim w ogóle się zaczął?


			 – Julia? – Nestor przypomniał, że czeka na odpowiedź.


			 – Nic… – sapnęłam. Brakowało mi słów, by opisać swojego pecha. Czułam się kompletnie wyssana z energii. Nie miałam już siły na walkę z przeciwnościami losu, które się na mnie uwzięły. Musiałam zakasać rękawy i wziąć się do roboty. Studia dzienne, mimo że darmowe, są przywilejem bogatych.


			 – Porozmawiamy jeszcze później. – Pan Daniel poklepał mnie pokrzepiająco po ramieniu i się wycofał, a opuszczone miejsce natychmiast zajął jego syn.


			 – O czym? Co się stało? Powiedz mi, pro… – urwał pod wpływem dźwięków, jakie poniosły się od wejścia. Odgadłam, że za moment poznam dziewięcioletnią Mirandę, więc nie byłam zaskoczona, gdy dziewczynka wleciała do salonu jak tornado. Od razu namierzyła brata i miałam wrażenie, że jej źrenice rozszerzyły się ze szczęścia jak u postaci z kreskówki. Ledwo wyhamowała.


			 – Hej! – krzyknęła uradowana. Zerknęła na mnie mimowolnie, ale natychmiast na powrót wlepiła spojrzenie w Nestora, za którym ewidentnie bardzo się stęskniła. Mimo to nie sposób było nie zwrócić uwagi, że go nie przytuliła. – Jak podróż? Uratowałeś już komuś życie? Co mi kupiłeś z Warszawy?


			 – W Warszawie – poprawił siostrę, a następnie bąknął: – Cześć. Urosłaś… – Potem odchrząknął. – Florian ma twój prezent. Poszedł do siebie, ale niedługo powinien się tu zjawić. Możesz do niego zadzwonić i przypomnieć, żeby nie zapomniał zabrać, tylko najpierw poznaj Julię.


			 – Twoją dziewczynę? – Wyszczerzyła się. Poczułam ciepło na policzkach i byłam bardzo ciekawa odpowiedzi Nestora, który poczerwieniał aż po czubki uszu. – Mama zabroniła mi tak mówić – dodała konspiracyjnym szeptem.


			 – Studiujemy razem – uciął Nestor.


			 – I mieszkacie! – nadmieniła Miranda.


			 – A niedługo będziemy też razem pracować – wtrąciłam, wyciągając do niej rękę. – Julka.


			 – Wiem! – Zachichotała, potrząsając energicznie moją dłonią. – Szkoda, że nie poznasz Hektora. – Posmutniała. Oficjalna wersja była taka, że ich brat utknął w Stanach na święta. Ja jednak wiedziałam, że chłopak szykował niespodziankę dla rodzeństwa. Florian wtajemniczył mnie w intrygę. Moim zadaniem było namówienie Nestora, żebyśmy wyszli wieczorem na kręgle. Wcześniej ekscytowałam się tą wizją. Teraz nie miałam ochoty na nic. – Ale! – Miranda zaczęła skakać w miejscu. – Słyszałeś?! Słyszałeś? Hektor zabierze mnie do Ameryki w wakacje! Powiedział, że to jego prezent dla mnie, a rodzice się zgodzili. Polecicie z nami? Ty i Florian? I może Julia też?


			 – Zobaczymy – odparł sztywno Nestor. Jego siostra w ogóle się tym nie zraziła. Trajkotała dalej, a kiedy chciała pokazać mi swój pokój, zjawił się Florian i zaczął wcielać w życie tajny plan. Nestor stężał, gdy tylko usłyszał propozycję wyjścia, i wtedy nastąpiła kolej na moją rolę.


			 – Genialny pomysł! Nigdy nie grałam w kręgle – starałam się wykrzesać z siebie zapał. Reakcja Nestora, który niezwłocznie i ochoczo zgodził się na wyjście, powinna mnie ucieszyć, ale w rzeczywistości wpadłam w pułapkę rozważań.


			On mnie uwielbia, a ja wielbię jego do tego stopnia, że życzę mu kogoś lepszego od siebie. Kogoś, kto zdobędzie w przyszłości wykształcenie, a nie kogoś, kto będzie jedynie o tym marzyć podczas byle jakiej roboty. Kogoś, kto nie będzie ograniczać jego możliwości, a nie kogoś, kogo nie stać nawet na małe wycieczki. Ameryka? Nie ośmieliłabym się choćby chcieć tam polecieć. No dobrze, chcę. Bardzo chcę. I chcę więcej. Chcę wszystkiego. Chcę być warta Nestora.


			Jezu, Julka. O czym ty w ogóle myślisz? Otrząśnij się. Nie masz czasu na miłostki. Skup się wreszcie na planie.


			Mój umysł bombardowały autorefleksje. Z tego powodu byłam nieco nieobecna podczas kolacji. Na szczęście moja mama ratowała honor rodziny, uśmiechając się i komplementując, co tylko się dało. Obrus, jedzenie, nieprzestającą gadać Mirandę, cudownie kochaną panią Asię, elegancję Nestora i jego taty, elokwencję Floriana. Okazywała też dumę ze mnie, chwaląc, jak zaradna, bystra, mądra, pracowita, odważna i ambitna jestem. Jeszcze na początku roku akademickiego sama miałam o sobie takie zdanie. Nie mogłam uwierzyć, że tak strasznie się myliłam…
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			Nestor


			Było wsunąć dłoń na kark Julii, objąć ją ciasno drugim ramieniem, przyciągnąć do siebie…


			Było przycisnąć wargi do jej ust, odszukać język, nie wypuszczać…


			Było całować dziewczynę do nieprzytomności!!! Zamiast prawie stracić przytomność…


			Raczej zawsze wiedziałem, co powiedzieć i jak się zachować w danej sytuacji. Problem w tym, że niestety przychodziło mi to z opóźnieniem… Właśnie teraz, siedząc przy kolacji, analizowałem masowo popełnione błędy. Wspomnienia wprawiały mnie w okropne zażenowanie. Musiałem powstrzymywać się przed wzdychaniem. Miałem wrażenie, że gorąc bucha mi z porów. Nie mogłem jeść, mimo to patrzyłem namiętnie w talerz z tofu. Moja rodzina nie wiedziała, że już nie jestem wegetarianinem.


			 – Florek, a co słychać u Klaudusi? – mama poruszyła drażliwy temat. Nie akceptowałem wyboru przyjaciela do tego stopnia, że słysząc to imię, miałem ochotę wstać i wyjść. – Jak wam się układa związek na odległość? Byłam święcie przekonana, że od razu rzucicie się sobie w ramiona. Dlaczego jej tu nie przyprowadziłeś?


			 – Bywa trudno. – Florian zaczął niepewnie, patrząc w moją stronę. Uświadomiłem sobie, że wbijam w niego krytyczny wzrok. Na nic się to jednak zdało, bo ciągnął: – Ale rozmawiamy codziennie i jakoś znosimy tę tęsknotę. Odbijemy sobie po studiach i jeszcze będziemy mieli siebie dość…


			Z tym jednym mogłem zgodzić się z czystym sumieniem! Związek Floriana i Klaudii stanowił największe nieporozumienie pod słońcem. Ja nigdy nie miałbym dość Julii…


			Mogłem złapać ją w talii, posadzić na sobie okrakiem i pocałować zachłannie. Albo mogłem poderwać ją nad ziemię i trzymając za pośladki, przycisnąć do ściany. Powinienem był szepnąć jej do ucha, jaka jest piękna…


			Marzyłem, żeby cofnąć czas, zareagować inaczej i zrealizować te wszystkie genialne wizje, które wpadały mi do głowy. Pragnąłem nieskrępowanie zaspokoić swoje dzikie żądze…


			Dni spędzone z Julią w Warszawie pod jednym dachem były zarówno koszmarem, jak i niepowtarzalnym darem. Mieszkałem z prawdziwą dziewczyną. To wielki wyczyn w przypadku takiego osła jak ja. A także ogromny wysiłek na wielu płaszczyznach. Byłem wykończony psychicznie i fizycznie. Nie pamiętałem już, kiedy ostatnio się wyspałem lub choćby rozluźniłem. Brakowało mi prywatności. Przy Florianie na ogół czułem się zupełnie swobodnie, ale dzielenie z nim pokoju, gdy byłem niemal permanentnie podniecony samą tylko świadomością obecności Julii w pobliżu, to istna katorga. Korzystanie z łazienki stanowiło jeszcze większy problem. Nie umiałem się choćby wysikać bez puszczenia wody celem zagłuszenia dźwięków. A potrzeb miałem więcej… Tej najpilniejszej nie byłem w stanie zrealizować nawet pod głośnym strumieniem prysznica, przez co zaczynałem na poważnie martwić się o stan swoich jąder. Bolały mnie. Z tego powodu rosło moje ogólne roztargnienie i w efekcie zdarzało mi się zachowywać impulsywnie, niedorzecznie, karygodnie, idiotycznie.


			Jak mogłem palnąć do mamy na powitanie, że Floriana boli ząb? Ech…


			Natychmiast się zorientowałem, że się zapomniałem. Mimowolnie zaciągnąłem potężny haust powietrza, czym do reszty skupiłem na sobie wszystkie spojrzenia.


			 – Dobrze się czujesz, skarbie? – zapytała mama.


			 – Oczywiście – bąknąłem. Chciałem zapaść się pod ziemię. Dlaczego byłem taki niedorobiony? Nigdy nie odebrałbym nic bratu, ale teraz pragnąłem dosłownie ukraść jego temperament i cieszyłem się, że nie przyleciał na święta. Kochałem go i tęskniłem, jednak egoistycznie wolałem, żeby Julia nie zobaczyła alternatywnej wersji mnie. Z wyglądu byliśmy z Hektorem jak dwie połówki jabłka, wewnętrznie – ani trochę, chyba że moja część spleśniała.


			Kiedy zbieraliśmy się do wyjścia z domu, dostałem dowód na to, że naprawdę miałem zepsuty środek…


			Aż mnie świerzbiło, żeby podejść do Julii, zapiąć jej płaszcz, zacisnąć pasek na talii, obwiązać szalikiem szyję, nałożyć czapkę na głowę i zostawić na czole pocałunek. Ale nie zrobiłem nic. Tylko łzy na jej policzkach mogły mi pomóc, tylko one mogłyby dać mi przyzwolenie na przekroczenie przestrzeni osobistej, na utulenie jej. Musiałem być bardzo złym człowiekiem, skoro chciałem, aby dziewczyna, na której zależało mi tak szalenie, że popadłem w obłęd, zapłakała… Pomyślałem, by z premedytacją przypomnieć Julii o rozmowie z moim tatą, jako że ta ewidentnie sprawiła jej wcześniej przykrość. Chwilowo udało mi się ujarzmić podszepty tkwiącego we mnie diabła. Nie oznaczało to jednak ignorancji. Bynajmniej! Po prostu zamierzałem pomówić z Julią potem, bez świadków.


			A jeśli nadarzy się choćby niewielka sposobność na pocałunek, nie zawaham się.


			Na razie musiałem uzbroić się w cierpliwość. Jechaliśmy do Karagielni.


			Karagielnia łączyła w swojej nazwie słowa karaoke i kręgielnia i od lat służyła mojej paczce znajomych za częste miejsce spotkań, szczególnie zimą. Dzisiaj nie spodziewałem się ujrzeć dawno niewidzianych twarzy, właściwie w ogóle nie przeszła mi taka ewentualność przez myśl, dlatego osłupiałem, kiedy wszedłem do lokalu.


			W ogromnej, zaciemnionej przestrzeni od razu w strefie bilardowej dostrzegłem kilka osób z osiedla, w tym kuzyna i trzy kuzynki. Jedna była w wieku Mirandy, toteż młoda zapiszczała ze szczęścia i puściła się pędem, wymijając slalomem liczne stoliki. Zauważyłem, że Florian nie wyglądał na zaskoczonego, a to z kolei ani trochę mnie nie dziwiło. Nie pierwszy raz coś ukartował, bym wyszedł do ludzi. Ale dlaczego dzisiaj mi to zrobił? Przecież mogłem teraz alternatywnie całować Julię w swoim pokoju!!!


			Zerknąłem na nią, odkrywając mimochodem, że serce wali mi jak młotem. Może nie miałem powodu do nerwów, a jednak niewątpliwie stresowała mnie nieplanowana konfrontacja przeszłości z przyszłością. Moi starzy znajomi nie potrafili pohamować ciekawości. Ich wzrok niegrzecznie uciekał do twarzy Julii. Dało się wyczuć zakłopotanie. Miałem wrażenie, że wszyscy niepewnie stawialiśmy krok za krokiem, a gdy znaleźliśmy się na wyciągnięcie ręki, niezręczność osiągnęła apogeum.


			 – No w końcu!


			 – Hej!


			 – Cześć…


			Masowe powitania dopełnione szczerymi uśmiechami uświadomiły mi, że się myliłem – zakłopotany byłem wyłącznie ja. Po Julii nie było widać żadnego zmieszania. Swobodnie wymieniała uściski dłoni i zdawała się nie wyczuwać zawieszonego w powietrzu pytania co do stopnia naszej znajomości.


			 – Siema, dyktatorek!


			Jezu, nie nazywaj mnie tak przy Julii!


			Potraktowałem przyjaciela ostrym spojrzeniem, ale najwidoczniej niezbyt mi ono wyszło, bo otworzył przede mną ramiona.


			 – Cześć, Piter. – Nie bocząc się dłużej, poklepałem go krzepko po plecach. Z pozostałymi chłopakami przywitałem się mniej przyjaźnie, natomiast dziś okazały się wyzwaniem zwykle automatyczne cmoknięcia dziewczyn w policzki. Dziwnie było robić coś takiego w obecności Julii. To ją pragnąłem całować. Albo choćby musnąć wargami tak jak Olkę, którą znałem najsłabiej z całej ekipy. Dlaczego przelotny całus był taki trudny w przypadku Julii? Nie potrafiłem także zachowywać się przy niej naturalnie. Znajomi chcieli wiedzieć, jak mi się żyje w Warszawie, i przekrzykiwali się, próbując wyciągnąć ze mnie informacje o studiach, a ja jakby połknąłem język. Nie mogłem się skupić, kiedy co chwilę rzucano pod moim adresem przezwiska – dyktatorek, dyrektorek, prezesik, szefuńcio…


			 – Dobrze… Fajnie… Dobrze… – mamrotałem, starając się ruszyć w kierunku kręgielni. Z początku nieświadomie naprałem dłońmi na plecy będących najbliżej Piotrka i Julii, ale szybko zdałem sobie z tego sprawę i opuściłem ramiona. Za to zostałem zasypany kolejnymi pytaniami. Bycie w centrum zainteresowania w tym konkretnym towarzystwie z reguły nie wywoływało u mnie dyskomfortu. Jednak dzisiaj nastąpił wyjątek. Ci ludzie znali fakty z mojego życia, których Julia nie mogła nigdy usłyszeć. Mogłem co najwyżej modlić się w duchu, żeby nikomu nie rozwinął się za bardzo język.


			 – Dlaczego „dyktatorek”? – wtrąciła Julia. Nie zdążyłem nawet otworzyć ust, a już padały odpowiedzi.


			 – Bo zawsze ma rozwiązanie każdego problemu.


			 – I to przez jego stanowczość!


			 – I jeszcze dlatego, że zawsze dostaje to, czego chce.


			 – Hehe. No nie ma zlituj, jak prezesik sobie coś usra, to…


			 – Jezu. Po prostu chodźmy na te kręgle! – Zdenerwowany, uciszyłem wszystkich tak raptownie, że zrobiło mi się głupio. – Po prostu chodźmy – powtórzyłem, spuszczając z tonu. Nie byłem z siebie zadowolony, mimo że osiągnąłem cel, bo w końcu nikt nic nie mówił i zaczęliśmy się poruszać. Obawiałem się, że niesmak po moim wybuchu będzie wyczuwalny przez cały wieczór. Marzyłem o tym, by wrócić do domu.


			 – Widziałaś? – odezwał się półgłosem Piter. Sądząc po tym, jak się odchylił, zwracał się do mojej Julii. Poczułem coś nieprzyjemnego. Zazdrość. – Wodzu wyciągnął asa z rękawa, to swoje „po prostu”. Sama spójrz, jaki jest efekt, każdy od razu idzie i robi to, co chce nasz… dyktatorek.


			Jego wyjaśnienie sprawiało, że Julia zachichotała, a mnie ogarnęła jeszcze większa zazdrość. Ten wieczór nie mógł skończyć się dobrze i szybko się przekonałem, że to prawda. Okazało się, że mieliśmy zarezerwowane tory dopiero na dwudziestą, dlatego w planie było na razie spędzenie czasu przy stole.


			Nie udało mi się usiąść obok Julii. Szymon zajął krzesło po jej prawej, a gdy odsunąłem oparcie tego z lewej, moja kuzynka wsunęła się na siedzisko. Tylko ja się nie śmiałem. Tak samo tylko mnie zdawały się przeszkadzać flirt Kuby z Nikolą i Tymona z Mileną. Zawsze dużo się całowali i obściskiwali. Nigdy nie stanowiło to dla mnie problemu, ale teraz czułem się niekomfortowo. Też chciałem, żeby Julia rozgościła się na moich kolanach… Zamiast tego usłyszałem, jak informuje innych, że jesteśmy przyjaciółmi, a od niedawna także współlokatorami. Czy naprawdę tylko tak o nas myślała?


			Wiedziałem, że w dzisiejszych czasach nie pyta się dziewczyny o chodzenie, że to pojawia się naturalnie, samo. Wiedziałem to, ale za cholerę nie rozumiałem, dlatego osiągnięcie celu wydawało się nierealne. Może nawet oddalałem się od niego, niż przybliżałem, jednak wciąż trzymałem się nadziei, że pierwszy pocałunek uczyni nas parą. Tak po prostu…


			Mogłem wtrącić, że Julia kłamie!


			Mogłem powiedzieć, że robimy małe kroki, ale robimy, i ona jest już zajęta. Przeze mnie!


			Mogłem zrobić cokolwiek innego niż bierna obserwacja.


			Mizdrzące się pary coraz bardziej mnie denerwowały. Z trudem udawałem, że ich nie widzę, lecz wtedy w Karagielni pojawiła się dziewczyna Floriana. Mój przyjaciel zdążył wstać i zrobić dwa kroki, kiedy Klaudia z rozpędu wpadła w jego ramiona. Zniósłbym jakoś szybkiego całusa, ale gdy zaczęli się dosłownie lizać, musiałem wyjść. Raczej nie zrobiłem tego dyskretnie. Uświadomiłem sobie własną ostentację dopiero w łazience. Nawet jeśli ochłonąłem, to po moim powrocie do stolika, sytuacja się zmieniła…


			 – Julka, mogłabyś mnie osłuchać? Nie żebym był chory, ale wiesz, tak profilaktycznie… – Dwuznaczny żart mojego kuzyna i jego flirciarski ton zrobiły ze mną coś bardzo dziwnego. Poczułem, że jestem zdolny go skrzywdzić. Dłonie same zacisnęły mi się w pięści.


			 – Prędzej będziesz mógł liczyć u mnie na pomoc przy wyrywaniu ósemek.


			Chciałem dodać, że bez znieczulenia, ale Julia mnie ubiegła.


			 – I nie obiecuję, że bezboleśnie.


			Rozbawiła tym towarzystwo. Wszystkich oprócz mnie.


			 – Poświęcę się dla ciebie. Będę twoim osobistym królikiem doświadczalnym.


			Chyba szczurem kanałowym!


			 – Jeśli obiecasz, że z jajkami obejdziesz się delikatniej niż z zębami.


			Wzmianka o genitaliach wywołała u Julii obfite rumieńce. U mnie też, ale z powodu wszechogarniającego wkurwu.


			 – Ty, Julka, lepiej mu poleć coś na zielone gluty, bo mu zainfekowały mózg – doradziła Klaudia. Mimo że raptownie zmieniła temat na związany z modą, nie umiałem się uspokoić.


			Rozdrażniony do granic możliwości, zaciskałem usta w wąską linię, żeby nie pokazać po sobie nastroju. Nie podobało mi się to, że każdy miał z Julią lepszy kontakt niż ja. Moi znajomi zagadywali ją, rozbawiali, żartowali, śmiali się, dyskutowali. Kradli Julię… Skręcało mnie, żeby coś zrobić, na przykład porwać dziewczynę i zabrać na drugi koniec świata, ale nie potrafiłem zdobyć się na żaden ruch.


			 – Podpalisz zaraz wszystkich wzrokiem – szepnął mi do ucha Florian. Jednocześnie postawił na stoliku tacę z kolejnymi napojami. Powstrzymałem się przed wygarnięciem mu, kogo powinien obserwować zamiast mnie.


			 – Chodź na chwilę – poprosiłem go i ruszyłem od razu do baru.


			 – Nie praw mi morałów – powiedział.


			 – Nie zamierzam. Chcę się napić. Wódki. Jeden kieliszek.


			 – Och… – zdumiał się. – Okej. Na odwagę?


			 – Tak. Pocałuję ją i to zanim zaczniemy grać w kręgle.


			Moje postanowienie było tak silne, że kiedy barman polał dwa kielonki, nie wahałem się. Energicznie wlałem w siebie obrzydliwy trunek i choć wrażenie płonącego gardła było nieznośne, zachowałem kamienny wyraz twarzy.


			 – Jeszcze jeden – zadecydowałem.


			 – Może za chwilę, co? – poradził Florian, jednak nie skorzystałem. Poprawiłem na drugą nogę, by następnie hardo ruszyć do stolika. Alkohol nie miał prawa już na mnie zadziałać, ale w jakiś niewytłumaczalny sposób dodał mi determinacji.


			 – Julio – odezwałem się. Zaskoczone spojrzenie dziewczyny natychmiast pozbawiło mnie pewności siebie.


			 – Tak?


			 – Możemy porozmawiać? – pociągnąłem temat, mimo że nie wyobrażałem sobie już realizacji planu. Julia wstała, zaczęliśmy odchodzić. Z każdą sekundą truchlałem coraz bardziej, a kiedy zatrzymaliśmy się kawałek dalej, sam sobie wydawałem się tak beznadziejny, że desperacko zapragnąłem odbić się od dna. Pod wpływem impulsu prawie udało mi się wsunąć dłoń na kark Julii, przyciągnąć ją do siebie i przycisnąć wargi do jej ust. „Prawie” oznaczało, że zabrakło wszystkiego. Przymierzyłem się ponownie, ale, kurwa, ani drgnąłem.


			 – Coś się stało? – zapytała Julia. Chciałem krzyczeć z niemocy. Byłem oburzony własną postawą, zły na siebie, rodziców i w ogóle na cały świat. Dlaczego nie mogłem być normalny? – Nestor? – zdezorientowana dziewczyna mnie ponagliła. Znów prawie się na nią rzuciłem. W rzeczywistości nie poruszyłem się ani o milimetr. Musiałem zaimprowizować, bo mój plan okazał się kompletnie nierealny. Nie wiedziałem, jak wcześniej mogłem myśleć inaczej. Przecież nie byłem zdolny do takich wyczynów.


			 – Co ci powiedział mój tata? – wypaliłem. Smutek, który momentalnie zabłysnął w oczach Julii, sprawił przykrość i mnie. Byłem żałosną imitacją mężczyzny. Zrobiło mi się żal samego siebie, a ta litość stanowiła już dla mnie szczyt upokorzenia. Ten niepozorny dzień właśnie został jednym z najgorszych w moim życiu. Brakowało tylko tego, żebym się popłakał.


			 – To teraz nieważne. Twój tata przekazał mi złe wiadomości na temat stanu zdrowia mojej mamy, ale zamartwianie się tym tutaj nie ma najmniejszego sensu. Mogę to spokojnie odłożyć na jutro albo nawet pojutrze. Nie przejmuj się mną. Chodźmy spędzić miło…


			 – Co dolega twojej mamie? – wciąłem się. Ciśnienie mi skoczyło.


			 – Proszę, nie… – wymamrotała.


			 – Muszę wiedzieć – naciskałem dalej. Przecież nie mógłbym usiedzieć w miejscu po tym, co usłyszałem.


			 – Stan jej zębów jest tak fatalny, że same najpotrzebniejsze naprawy to kwoty większe niż moje oszczędności. Nie dam rady kontynuować studiów, Nestorze.


			Słowa Julii w połączeniu ze szklistym wzrokiem wstrząsnęły mną, aż się wzdrygnąłem. To był w jakiś sposób przełomowy moment w moim życiu. Miałem szansę dostrzec, że nie jestem tak zniszczony, jak o sobie myślałem wcześniej. Ani przez chwilę nie rozważałem, co zrobić. Absolutnie nie zamierzałem pozwolić Julii na płacz i zamartwianie się o zdrowie mamy, nawet jeśli dzięki temu mógłbym ją przytulić. Od razu ruszyłem jej z pomocą.


			 – W ogóle nic nie będziecie musiały zapłacić – zapewniłem. – Moi rodzice ogarną to tak, żeby niektóre rzeczy pokrył NFZ, a inne zrobi moja mama w ramach szkolenia. Pod ścisłą kontrolą taty – zastrzegłem. – Poważnie. Pestka. Nie rzucisz studiów, Julio. Ogarniemy to, obiecuję. – Mówiąc to, czułem, jak rośnie moje poczucie własnej wartości. Wreszcie zrobiłem coś, z czego mogłem być dumny, a błysk nadziei w oczach Julii jeszcze mnie podbudował.


			 – Ty naprawdę rozwiązujesz wszelkie problemy od ręki, co? Pasuje ci ten dyktatorek. – Jej uśmiech wynagrodził mi to głupie przezwisko.


			 – Julka! – W polu widzenia pojawiła się Miranda. – Karaoke zaraz się zaczyna. Zaśpiewasz ze mną?


			 – Ooo… – Mina Julii zdradzała przerażenie.


			 – Musimy wybrać piosenkę i wpisać się na listę. – Moja siostra nie posiadała jeszcze najwidoczniej umiejętności interpretacji zachowań. Julia z całą pewnością nie chciała wychodzić na scenę, a Miranda proponowała kolejne utwory.


			 – Daj jej spokój – zainterweniowałem. – Zaśpiewaj z Natalią.


			 – Nie, nie, w porządku. Ja… Obawiam się, że… to będzie kompletna kompromitacja, ale chętnie spróbuję. Możesz wybrać, co zechcesz. Myślę, że każdą piosenkę zepsuję w jednakowy sposób. – Zachichotała.


			 – Super! – Roześmiana Miranda złapała Julię za rękę i pociągnęła. KRADZIEŻ!!! Okradła mnie własna siostra. Zostałem sam, niepocieszony i zrezygnowany, a w dodatku zobaczyła to Julia, która przepraszająco zerknęła na mnie przez ramię.


			Nie wiedziałem, co ze sobą zrobić. Nie mogłem przecież snuć się żałośnie jak cień za Julią. Usiadłem na hokerze przy barze i zamówiłem sok, żeby zabić paskudny posmak wódki, który wciąż czułem na języku. Wypiłem go na raz, a potem postanowiłem posnuć się żałośnie jak cień za Julią…


			Stała z Mirandą przed sceną, na której prezentował się pierwszy duet. Szedłem powoli, więc zostałem wyprzedzony przez kuzyna. Przyspieszyłem dyskretnie, a po chwili żałowałem, że nie pobiegłem, bo Drako porwał Julię do tańca. Zastygłem na środku parkietu jak ostatni kretyn. Moja dziewczyna śmiała się w ramionach innego. Zazdrość osiągnęła niewiarygodną skalę, nie sądziłem, że taka jest w ogóle możliwa. Krew burzyła mi się w żyłach. Zupełnie nie tak wyobrażałem sobie te święta i kiedy myślałem, że nic ich już nie uratuje, los jakby się do mnie uśmiechnął…


			Drako wprawdzie wciąż obejmował Julię, ale ostatnie takty jednej piosenki właśnie przeszły w pierwsze nuty Eye of the Tiger. Przed mikrofonem stanął Florian, który posłał mi porozumiewawcze spojrzenie. Wiedział, jaki kawałek wybrać, żeby dodać mi werwy. Poczułem determinację i przemierzyłem parkiet na autopilocie. Zanim się zorientowałem, strąciłem rękę kuzyna z talii dziewczyny i zrobiłem to samo, co wcześniej on – porwałem Julię w objęcia bez pytania o pozwolenie. Jej zaskoczenie przeszło szybko w olśniewający uśmiech, dzięki któremu nabrałem pewności, że wykonałem dobry ruch. Ulga nie trwała jednak długo. Nie przewidziałem, że będę musiał tańczyć. Na ogół nie miałem problemu z poczuciem rytmu, ale przy Julii moje ciało zachowywało się, jakbym połknął kij od miotły. W efekcie stałem jak słup soli, zszokowany i spanikowany. Głośne bity i mocne basy energetycznej piosenki zupełnie się nie nadawały do wolnego kołysania. Co robić?! Zacząłem panikować…


			 – Chcesz, żebym podeptała ci stopy w moim pokracznym tańcu, czy wolisz wrócić do stolika?


			Chcę zamknąć się z tobą w jakimś ciasnym pomieszczeniu i robić dużo nieprzyzwoitych rzeczy.


			 – Lubię swoje stopy – wydusiłem wreszcie. Twarz szczypała mnie ze wstydu, kiedy podążyliśmy do reszty ekipy. Czułem na plecach zawiedziony wzrok wciąż śpiewającego świadka mojej porażki. Dobrze, że to tylko Florian. Nie zniósłbym, gdyby ktokolwiek inny widział, jaki jestem żałosny.


			Nawet przed rodzonym bratem nie umiałem się otworzyć, a właściwie było wręcz odwrotnie. Za wszelką cenę próbowałem ukryć to, jak rażąco nie dorastam mu do pięt. Tak bardzo wstydziłem się swojej nieporadności w sprawach sercowych, że ilekroć rozmawiałem z Hektorem, zapewniałem go, że brak dziewczyny to mój świadomy wybór. Na razie utrzymywałem, że łączy mnie z Julią relacja czysto platoniczna. Ale marzyłem, żeby przedstawić mu ją jako swoją dziewczynę. To było kwestią honoru. Fantazjowałem o tym, jaka duma by mnie rozpierała, gdybym pocałował ją na oczach brata. To było dziwne, ponieważ w ogóle nie miałem podstaw, by myśleć, że Hektor widzi we mnie niedołęgę. Po prostu sam potrzebowałem udowodnić mu swoją męskość. Całe szczęście, że nie mógł przyjechać na święta, bo na razie niepowodzenie goniło niepowodzenie, a ja zaczynałem brać pod uwagę, że pocałuję Julię dopiero w sylwestra, o północy.


			Zrezygnowany opadłem na krzesło. Chciałem już tylko jakoś przebiedować ten wieczór bez kolejnych prób, a co za nimi szło – porażek.


			 – Śpiewałeś tu kiedyś? – zapytała Julia, a w odpowiedzi natychmiast rozległy się śmiechy. Pokręciłem głową, mimo że było to zbyteczne. Nigdy nawet nie zanuciłem niczego przy kimkolwiek innym niż Florian.


			 – Mój brat nie może śpiewać, urodził się bez struny, dzięki której można śpiewać. – Miranda podała argument, który jej kiedyś wcisnąłem, żeby dała mi spokój. Julia rzuciła mi rozbawione spojrzenie.


			 – Ojej… – mruknęła. – To straszna tragedia cię spotkała – nabijała się, powstrzymując śmiech. – Ale jakie to musiałoby być niezwykle imponujące, gdyby mimo braku struny udałoby ci się powalić mnie występem na kolana… – Flirtująca Julia to jedno, natomiast sposób, w jaki zagryzła wargę… Zupełnie zapomniałem o tym, że otaczają nas inni ludzie. Dopóki Drako nie ubiegł mnie z odpowiedzią.


			 – Na kolana? Och, kochana, mi nie musisz dwa razy powtarzać! Zadedykuję ci piosenkę, ale ostrzegam, że nigdy więcej nie będziesz chciała wstać z kolan. – Koleś ewidentnie nie wyczuł, że po pierwsze, słowa Julii były skierowane do mnie, a po drugie, że nie było w nich podtekstu seksu oralnego. Już miałem mu powiedzieć, żeby zamknął mordę, niestety znów okazałem się za wolny.


			 – Och, doprawdy jesteś taki niesamowity? Bo wiesz, mawiają, że krowa, która dużo ryczy, mało mleka daje…


			 – A co mawiają o krowach, które wcale nie ryczą? – Drako wymownie na mnie spojrzał.


			 – Nie muszą ryczeć. Dają dużo mleka – odparła Julia.


			 – Doprawdy? – Drako ponownie sprowokował mnie wzrokiem. Jeśli myślał, że takim zachowaniem sprawi, że wezmę udział w karaoke, to grubo się mylił. – W ogóle nie widać… No, ale cóż… Krowa, która dużo ryczy, może za soczystego buziaka zaśpiewać ci, co zechcesz.


			 – To może Aerosmith, I Don’t Want to Miss a Thing? – wtrąciłem. To była ulubiona piosenka Julii, z jej ulubionego filmu. Potrafiłem ją wykonać. Wątpiłem, by Drako potrafił. A chciałem, żeby już przestał mówić cokolwiek do mojej dziewczyny, nawet jeśli znaczyłoby to, że odejdzie, by dać wątpliwej jakości przedstawienie specjalnie dla niej.


			 – O Boże, no za ten utwór to zrobiłabym wszystko – odezwała się. No zszokowała mnie. Ale że co? Dałaby soczystego całusa? Drako? Po moim trupie!


			 – Chętnie się zabawię w karaoke – rzuciłem nagle.


			 – Och!


			 – Co?


			 – Ha!


			Moi znajomi dali upust wesołości. Masowe parskania rozbrzmiewające wokół spowodowały, że zapadałem się w sobie.


			 – Nie musisz – szepnęła Julia, a to, że uważała mnie za słabego, potraktowałem jako prowokację dla mojego ego. Zdałem sobie jednak z tego sprawę dopiero po tym, jak powiedziałem z udawaną nonszalancją:


			 – Dlaczego? Mam ochotę.


			JA PIERDOLĘ! 


			CO JA NAROBIŁEM?!


			Przy stole natychmiast zapanowało ogólne poruszenie. Niektórzy tak samo jak ja nie dowierzali w to, co wyszło z moich ust, inni głośno skandowali:


			 – Dyk-ta-to-rek!!!


			Dopingując, oczekiwali na mój ruch.


			Oszołomiło mnie, ledwo kontaktowałem. Zostałem pociągnięty, wrzucony na scenę, ktoś klepnął mnie w ramię, życząc powodzenia. Cały czas słyszałem swoje przezwisko:


			 – Dyk-ta-to-rek!!! Dyk-ta-to-rek!!! Dyk-ta-to-rek!!!


			Nie wiadomo skąd pojawił się przede mną Florian. Mówił coś, ale byłem zbyt zaaferowany, żeby cokolwiek zrozumieć. Poruszające się usta widziałem jakby w zwolnionym tempie. Wypiłem kieliszek czegoś. Chyba wódki, choć jej smak nie zrobił na mnie żadnego wrażenia.


			Nogi miałem jak z waty. Dłonie tak mi się trzęsły, że z trudem chwyciłem mikrofon. Prawie prześlizgnął mi się przez spocone palce. Realnie obawiałem się o swoje życie. Byłem bliski zawału. Mocno walące serce zdołało jeszcze przyspieszyć, kiedy z głośników poleciała melodia. Miałem wykonać bardzo trudny utwór z filmu o adekwatnym do sytuacji tytule – Armagedon.
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			Obserwowanie poczynań młodszego brata było moją skrytą przyjemnością. Wkraczając do Karagielni, nie miałem w planach podglądania, ale nogi dosłownie odmówiły mi posłuszeństwa, kiedy go ujrzałem. Serducho urosło w piersi. Cholernie za nim tęskniłem. Nic się nie zmienił. Dalej lubił golfy.


			Ostatnim razem widzieliśmy się na początku jego studiów. Odwiedziłem go wówczas w Warszawie.


			Przyglądałem się towarzystwu, próbując zlokalizować słynną Julię, przyjaciółkę brata, która, jak mi powiedział, rozgryzła jego charakter, zanim poznali swoje imiona. Potem zapomniał wspomnieć, że zabrał ją na święta do siebie, ale dzięki mamie byłem na bieżąco. Oprócz tego miałem jeszcze wtyczkę w postaci Mirandy. Patrzyłem teraz na nią, nie mogąc pohamować śmiechu. Musiała usłyszeć coś szokującego, bo jej oczy były tak szeroko otwarte jak usta. Nagle wszyscy zerwali się od stołu, zrobił się niemały harmider. Osłupiały gapiłem się, jak cały tabun ludzi skandujących przezwisko mojego brata ruszył w kierunku sceny, a on razem z nimi. Po chwili został na niej sam, osamotniony i oszołomiony. Jego policzki zdobiła czerwień.


			Co tu się odwala?


			Nesti bywał nieprzewidywalny, gdy nieoczekiwanie pokazywał siłę swojego temperamentu, ale karaoke? To do niego zupełnie nie pasowało. Owszem, za dzieciaka śpiewał codziennie. Przestał jednak nagle, prawdopodobnie przez moją chorobę. Wielokrotnie błagałem go w szpitalu o piosenkę. Na marne, a teraz co? Postanowił popracować nad wychodzeniem ze swojej strefy komfortu? Po co? On taki nie był.


			Nie wierzyłem własnym oczom. Florian dostarczył Nestkowi kieliszek, a ten bez wahania wlał go sobie do gardła i nawet się nie skrzywił.


			CO TU SIĘ ODPIERDZIELA?!


			Musiałem zastopować tę farsę. Z głośników leciał już podkład, ale liczyłem, że nie jest jeszcze za późno. Ruszyłem bratu na ratunek. Stężałem na ułamek sekundy w momencie, w którym powinna rozpocząć się pierwsza zwrotka. Nes nie zdobył się na wydanie z siebie dźwięku. Niepocieszony tłum zawył z dezaprobatą. Niemal czułem panikę brata i bolało mnie to. Kochałem go nad życie i bez wahania wskoczyłbym za nim w ogień. Kiedy jednak usłyszałem jego drżący głos przy drugim wersie, zastygłem w pół kroku. Brzmiał doskonale, mimo że dało się wychwycić spowodowany nerwami lekki zgrzyt. Do tej pory nie zdawałem sobie sprawy, jak bardzo za tym tęskniłem.


			 – While you’re far away and dreaming… – Nestor śpiewał pewniej z każdym kolejnym słowem. Śledził wyświetlany na telebimie tekst i przekształcał napisy w coś niesamowitego. Ludzie gapili się na niego wielkimi oczami. Niektórzy z wrażenia rozchylili usta. Ja byłem kompletnie niewidzialny. Nikt nie zwróciłby teraz uwagi, nawet gdyby obok wylądowało UFO. Mój brat czarował. To, że tak nieśmiały chłopak tworzył tak spektakularne widowisko, było niewiarygodnie imponujące. Duma mnie rozpierała. Z trudem oderwałem wzrok od sceny, by jeszcze raz ujrzeć zachwyt na twarzach naszych znajomych.


			Zauważyłem dziewczynę, której twarz nie była mi całkiem obca. Nie mogłem jednak przypomnieć sobie, czy ją znam. Trzymała się za serce. Szkoda, że mój brat nie mógł zobaczyć, co robi z płcią piękną. Właśnie odwrócił się tyłem do wszystkich. Nie potrzebował już tekstu, zaczął płynąć. Wspinał się na wyżyny. Z niecierpliwością wyczekiwałem refrenu i w końcu się to stało – głęboki męski głos dosłownie grzmotnął. Miałem wrażenie, że podłoga się zatrzęsła, ściany zawibrowały, a sufit pękł. Ciarki sunęły przez moje ciało, na przedramieniu mogłem zobaczyć stojące na baczność włoski. W tym momencie przypomniałem sobie, skąd znam tę dziewczynę! Poznałem ją nad Wisłą, gdy byłem u brata. Czyżby to była Julia? Przyjaciółka Nestora najwyraźniej pomyliła go ze mną w październiku. Rany… Jaka ona była pijaniutka, kiedy odkryła, że nie jestem tym, za kogo mnie miała. Oczekiwała jakiegoś chłopaka od trzech atlasów, ale zauważyła, że ja też mam piękne oczy. Dokładnie tak powiedziała. Czyżby Nesti niechcący skradł jej serce? Czy tylko była poruszona niezwykłym występem swojego współlokatora i przyjaciela? W końcu dostarczał nam naprawdę niesamowitych doznań. Mogłem się założyć, że nikt nigdy nie dał tu nawet w połowie tak zjawiskowego pokazu.


			Obsługa Karagielni zaprzestała pracy, by w pełni delektować się koncertem. Po jego zakończeniu zapadła grobowa cisza. Świat się zatrzymał. Wziąłem haust powietrza, żeby głośno i wyraźnie pokazać, jak bardzo mi się podobało. Zostałem jednak zagłuszony, bo nagle wszyscy naraz okazali żarliwie podziw. Były gwizdy, wiwaty, oklaski, piski, krzyki i błagania o bis. Nestor raczej nie mógł spełnić tej prośby. Widziałem, jak nogi się pod nim ugięły, kiedy zrobił krok. Nie obejrzał się na nas. Zeskoczył ze sceny od tyłu i zniknął. Florian ruszył do niego natychmiast. Julia także. Musiałem ją zatrzymać. Mój brat potrzebował teraz tylko jednej osoby, a był nią Florian.


			Zaszedłem dziewczynie drogę, by ją zatrzymać.


			 – Wielka szkoda, że tak wspaniały okaz mężczyzny jest homo, ale jakie szczęście, że istnieje ktoś o identycznie pięknych oczach – mruknąłem żartobliwie, nawiązując do zdarzenia z października. Osłupiała mina Julii uświadomiła mi, że tylko ja pamiętam tamten dzień. Świetnie. Wyszedłem na narcyza, który nie ma za grosz kultury. – Nie kojarzysz naszego spotkania, prawda? – Moje pytanie miało raczej charakter informacyjny i tak, jak się spodziewałem, wprawiło dziewczynę w jeszcze większe zdziwienie.


			 – Co… Co… Po… Powiedziałeś? – wyjąkała.


			 – Nie należałaś do trzeźwych, gdy widzieliśmy się ostatnim razem – wyjaśniłem, wyciągając do niej dłoń. – Hektor – przedstawiłem się, a ponieważ wciąż nie uścisnęła mi ręki, dodałem: – Jestem bratem Nestora. Zgaduję, że pomyliłaś mnie z nim wtedy. To było…


			 – Wiem, kiedy to było – weszła mi w słowo. – Tylko raz w życiu się upiłam. Jednak… Ja… Ja nie o to pytałam…


			 – A o co? – rzuciłem zdezorientowany, jednak w chwili, w której wypowiadałem to zdanie, zrozumiałem. Nic dziwnego, że Julia dyszała, choć ja w przeciwieństwie do niej straciłem dech…


			O ja pierdolę! Co ja narobiłem?!


			Nigdy w życiu nie zaszkodziłbym bratu. Kochałem go miłością nieskończoną. Byłem święcie przekonany, że dziewczyna zna prawdę. Nestor sam mi powiedział, że Julia poznała się na nim przy pierwszym spotkaniu. A teraz mieszkali razem. Jak mogła niby nie wiedzieć, że dzieli mieszkanie z parą gejów? Czy była ślepa? Jak mogła tego nie zauważyć? Jak mogli to ukryć? I dlaczego wzięli ją pod swój dach, skoro robili z tego tak wielki sekret? Po co tak uprzykrzyli sobie życie? Nie potrafiłem znaleźć logicznego wyjaśnienia. Takie nie istniało. Inaczej nie wziąłbym za pewnik tego, że ich współlokatorka należy do osób wtajemniczonych. W przeciwieństwie do mnie…


			Nestor nigdy mi się nie przyznał, że jest homoseksualny. Nie musiał. Miałem co do tego stuprocentową pewność i ani cienia wątpliwości. Chyba nie wiedział, że był drugim wyborem Floriana. Koleś najpierw zabujał się we mnie, ale mogłem zaoferować mu tylko bombę w twarz, co też zrobiłem. To było niezależne ode mnie. Po prostu, gdy wystartował do mnie z językiem, stało się… Kiedy parę lat później zorientowałem się, że Nestor zajął moje miejsce w sercu Floriana, to było… dziwne. Automatycznie jednak wspierałem brata bez względu na wszystko. Zasługiwał, by stać się dla kogoś centrum świata, dlatego cieszyłem się, że nigdy mu nie powiedziałem, że Florian przestał być moim najlepszym przyjacielem z chwilą, gdy wyznał mi miłość i spróbował mnie pocałować. Dzisiaj nasze kontakty ograniczały się raczej do minimum. Zachowywaliśmy pozory ze względu na Nestiego.


			 – Dlaczego powiedziałeś, że twój brat… Zasugerowałeś, że ktoś o identycznych oczach, że… – Zszokowana dziewczyna próbowała chyba ominąć niewygodne słowa. To dobrze. Potrzebowałem czasu, żeby wymyślić, jak obrócić swoją wpadkę w żart. Niestety zabrakło mi go… – Co… Co miałeś na myśli, mówiąc… „homo”? – zacytowała mnie.


			 – Eee… No wiesz… Jak to się mówi? Homo nie wiadomo, nie? – mruknąłem, uznając to za niezły start do zrobienia z siebie błazna, który od początku nie był poważny. Niesmacznie i prymitywnie, ale żartował. Wolałem, aby Julia uważała mnie za idiotę, niż gdybym miał pokrzyżować plany Nestora.


			 – Wiesz co? – prychnęła z grymasem oburzenia na twarzy. – Nie wierzę ci ani trochę. Kłamiesz albo nie znasz swojego brata. Mam nadzieję, że to drugie, dlatego cię uświadomię. Twój brat bardzo mnie lubi – stwierdziła.


			Och, słonko – pomyślałem, powstrzymując się przed obrzuceniem jej pełnym politowania spojrzeniem. Wiedziałem już, że Nestor robi dokładnie to samo co Florian i choć wykorzystywanie niczego nieświadomych dziewczyn jako przykrywki było bezduszne i niefajne, zamierzałem stać za bratem murem.


			 – A teraz przepraszam, ale nie mam więcej czasu, bo idę się z nim całować – dodała pewnie i poszła. Nie miała zielonego pojęcia o rzeczywistości i bardzo się z tego cieszyłem. Zostałem przyłapany na uśmiechu, gdy Julia zerknęła jeszcze przez ramię. – Nie jestem pewna, czy było miło. – Potraktowała mnie ostrym spojrzeniem.


			Och, słonko… Mój brat na bank cię nie kocha, za to ty jesteś zadurzona po uszy w geju.


			Ciąg dalszy historii 


			Nestora i Julii


			poznasz już wkrótce!


			


			
				
							1 WUM – Warszawski Uniwersytet Medyczny.




							2 Na WUM nomenklatura łacińska jest obligatoryjna, ale na potrzeby historii zastosowałam odmienne zasady (przypis autorki).




							3 Firma Pan Końcówka istnieje naprawdę, a ulotka wykorzystana w książce jest autentyczna. Nie jest to jednak reklama ani współpraca – nie otrzymałam za jej użycie żadnych korzyści. Właściciel firmy, prywatnie mój przyjaciel, był jedynie inspiracją do tej historii (przypis autorki).
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			Lek. Zuzannie Merkiewicz – 


			moim oczom i uszom na uniwersytecie, 


			dzięki którym ta historia jest tak prawdziwa. Dziś, zgodnie z przewidywaniami, jednej z najlepszych 


			dentystek w kraju (mam to na piśmie), a także doktorantce radiologii. 


			Gratuluję, Pani Doktor!


			Lek. Robertowi Merkiewiczowi – mojemu impresario, który niezmiennie trzyma rękę na pulsie… i uzębieniu. Dziękuję, Doktorku 😉


		


		
			Wszędzie na świecie ludzkie cierpienie dotyczy zarówno mężczyzn, jak i kobiet.


			Elie Wiesel, Noc


			1


			Julia


			Pociąg zatrzymał się na Centralnym. Podniecenie wprost szarpnęło moimi wnętrznościami. Wysiadłam kompletnie oszołomiona i od razu napełniłam płuca potężnym haustem powietrza. Chciałam już poczuć zapach formaliny z prosektorium, na razie mogłam go sobie jednak tylko wyobrazić. Czym prędzej ruszyłam szlakiem wyznaczonym przez nawigację. Ledwie rejestrowałam chłód i dźwięki dworca, na Pałac Kultury i Nauki nawet nie zerknęłam. Interesował mnie wyłącznie pewien potężny gmach, znajdujący się na Chałubińskiego. Dostrzegłam go na horyzoncie zaledwie po chwili. Poczułam ciarki na całym ciele. Wyłączyłam telefon i przyspieszyłam, a pięć minut później zatrzymałam się i zamarłam z zadartą brodą.


			COLLEGIUM ANATOMICUM – głosił szyld. Nie potrafiłam oderwać od niego wzroku. Nikt nie mógł odebrać mi tego, jak byłam z siebie dumna. Serce kołatało w piersi, do oczu cisnęły się łzy.


			Oto znalazłam się na terenie kampusu Lindleya w centrum Warszawy. Oto stałam przed miejscem, które studenci medycyny nazywają potocznie Anatomikiem – i właśnie od teraz ja również mogłam to robić. Ponieważ…


			Oto czas zacząć studia. A to było moim celem od tak dawna.


			Poprawiłam wysłużoną torbę i wyprostowałam się triumfalnie, a następnie ruszyłam w ślad za tłumem młodych ludzi.


			To przyszli lekarze. Jak ja…


			Budynek z zewnątrz zrobił na mnie ogromne wrażenie tylko ze względu na to, jaką pełnił funkcję. Środek jednak…


			Wow.


			Rozdziawiłam usta, stając w przejściu jak wryta. Ktoś na mnie wpadł, ale zaraz zniknął bez słowa. Znów poszłam za innymi. Chłonęłam każdy szczegół – wysokie sufity, szerokie schody niczym w pałacu, zdobione balustrady, żyrandole i marmury. Dużo marmurów. Przestrzeń wypełniały podekscytowane głosy studentów.


			A we mnie ekscytacja mieszała się z przerażeniem. Obawiałam się, że popełniam olbrzymi błąd. W głębi duszy wiedziałam, że tak.


			Nie trafiłam na Warszawski Uniwersytet Medyczny w odpowiednim charakterze…


			Miałam sprecyzowany cel, wiedziałam, kim chcę zostać – chirurgiem. Kusiła mnie też pediatria. Pragnęłam jednak przede wszystkim otwierać klatki piersiowe, a nie je osłuchiwać. Można by połączyć jedno z drugim, wybierając chirurgię dziecięcą. Ale wykluczyłam ją dawno temu. Byłam na to za miękka. Zresztą to i tak nie miało teraz znaczenia. Jeśli musiałabym nazwać rzeczy po imieniu, stwierdziłabym, że z każdym schodkiem, który właśnie pokonywałam, grzebałam swoje marzenia. Wmawiałam sobie, że ten zawód to tylko iluzoryczne pragnienie, że naoglądałam się zbyt wielu seriali. Z całą pewnością miałam świadomość, że moje wyobrażenia zniekształcały rzeczywistość pracy w służbie zdrowia – wiedziałam, że życie nie wygląda jak na filmach i że lekarze zderzają się z tak frustrującymi formalnościami, że ich pierwotna, altruistyczna chęć niesienia pomocy w pewnym momencie wyparowuje, a w jej miejscu pojawia się permanentna znieczulica.


			I to właśnie stanowiło dla mnie wyzwanie, które zdecydowałam się podjąć – pokazać wszystkim, że da się pozostać wybitnym specjalistą z sercem na dłoni. Nie byłam święta, skłamałabym, gdybym stwierdziła, że nie miałam w sobie pewnej próżności. Pragnęłam prestiżu, podziwu, by ludzie zaczęli postrzegać mnie jako kogoś na kształt Boga. Biały kitel, drewniaki i stetoskop przewieszony przez szyję tworzą tę majestatyczną aurę, której potrzebowałam dla docenienia własnych wysiłków i zwieńczenia sukcesu – bo wyrwanie się z głębokiej wsi do stolicy dla większości znanych mi ludzi było niemal jak oszukanie przeznaczenia, a studia medyczne to już w ogóle abstrakcja. Nikt poza mamą nigdy nie wierzył, że mi się uda. Gdy byłam mała, chciałam udowodnić coś sceptykom, ale szybko zaczęły mi przyświecać inne wartości. Pragnęłam uratować choć jedno ludzkie życie. Ten właśnie cel determinował mnie przez ostatnie lata, pozwalając mi pokonać najtrudniejsze przeszkody, a tych napotkałam dużo.


			Pochodziłam z maleńkiej wsi, w której rzecz jasna nie było szkół. Musiałam dojeżdżać rozlatującym się autobusem czterdzieści minut w jedną stronę, a zimą i godzinę.


			Przez całe liceum, które w żadnym wypadku nie należało do dobrych, kułam. Nie płakałam z powodu braku jakiegokolwiek życia towarzyskiego. Oszczędzałam każdy grosz i uniknęłam brania korepetycji. Sama natomiast udzielałam odpłatnie lekcji młodszym rocznikom. Jedna rodzina zatrudniła mnie, bym uczyła języka angielskiego ich dziecko, właściwie niemowlaka. Miałam mu tylko czytać książki, obojętnie jakie. Nieważne, że połowy tekstu sama nie rozumiałam ani że dziecko spało. Jego rodzice życzyli sobie, żebym czytała. Taniej wyszłoby im puszczenie audiobooka, ale nagranie nie pilnowałoby przy okazji ich pociechy. To była rozkoszna praca. W porównaniu z następną, która zmieniła wszystko…


			Moje horyzonty trochę się poszerzyły. Specjalizacja przestała być istotna. Wiedziałam tylko, że już nigdy nie chcę tyrać fizycznie tak jak przez ostatnie cztery miesiące. Spędziłam je w Anglii. Ten wyjazd sam w sobie był niezwykle ryzykowny dla samotnej osiemnastolatki, ale postawiłam wszystko na jedną kartę i ostatecznie zarobiłam pieniądze pozwalające mi przetrwać w stolicy przez najbliższe pół roku. Osiągnęłam to, pracując na dwie zmiany w dwóch różnych fabrykach. 


			Gdyby nie determinacja, by studiować, nie wytrzymałabym tygodnia. Żyłam jak zombie. Byłam pewna, że widok niewyspanych ludzi czekających na autobus o świcie już zawsze będzie wzbudzał we mnie litość i sprawiał, że poczuję olbrzymią pokorę. Nie chciałam, żeby moje życie wyglądało w ten sposób. To jak koszmar, który codziennie zaczyna się od nowa. Poza tym rosłam, obserwując zaharowującą się mamę, i tyle wystarczyło, aby przepełniły mnie duże ambicje.


			A teraz bałam się, że popełniam błąd, wykorzystując zgromadzone środki i niwecząc te wszystkie wysiłki na jakiś plan B. Mimo że złożyłam podanie na kilka uniwerków w Polsce, nigdzie nie dostałam się na kierunek lekarski. Przyjęto mnie za to na kierunek lekarsko-dentystyczny, zwany potocznie stomą czy też lek-dentem.


			Bez wątpienia stomatolog to lekarz, ale…


			„Co robi dentysta, gdy zasłabnie mu pacjent? Dzwoni po lekarza”.


			Jeszcze nawet nie rozpoczęłam pierwszych zajęć, a ten żart usłyszałam w tle już parę razy…


			Doskonale wiedziałam, że jak się nie ma, co się lubi, to się lubi, co się ma. I z każdą sekundą prześladowało mnie to coraz bardziej. W głowie huczało, że przecież nie wszystko skończone. Mogłam zrobić sobie przerwę, wykorzystać ją na naukę, pracę i odłożenie większej ilości gotówki, a następnie poprawić maturę i dostać się na wymarzone studia za rok. Przeszłam samą siebie, żeby osiągnąć cel, jakim było dostatnie się tutaj. Czy naprawdę powinnam całkiem porzucić pierwotne marzenie?


			Jednocześnie stomatologia miała ogromne plusy. Edukacja o rok krótsza niż na lekarskim. Tu po pięciu latach robiło się dwunastomiesięczny płatny staż i tym samym zaczynało się pracę w zawodzie. Studenci lekarskiego w tym czasie dopiero kończyli studia, by potem zacząć staż, a po nim wieloletnią specjalizację. Na chirurgię mogły pozwolić sobie dzieciaki, których wspierali rodzice. Ja na wszystko musiałam zarobić sama, a nastawiałam się na tak dużo nauki, że obawiałam się o możliwości dorabiania. Ale nie użalałam się nad sobą. Nigdy.


			Brałam na klatę to, co przynosił los, i starałam się iść do przodu.


			Stomatologia to dobry wybór, Julka – przemówiłam sobie do rozsądku.


			Mimo to tlił się we mnie pewien zawód…


			Decyzja, którą chyba już podjęłam, miała rzutować na całe moje życie. Stać się moim przyszłym życiem.


			A więc stomatologia?


			To pytanie błąkało mi się w umyśle, kiedy zastygłam na widok przeludnionego korytarza na piętrze.


			To z tymi ludźmi spędzę najbliższe pięć lat…


			2


			Julia


			Moje pierwsze spostrzeżenie było takie, że ominęło mnie bardzo dużo przez to, że przyleciałam z Anglii dopiero wczoraj. Ominęłam przez to prowadzony przez starsze roczniki tradycyjny dzień adaptacyjny. Miał miejsce w ubiegłym tygodniu. Wyglądało na to, że wszyscy zdążyli się na nim mocno zintegrować.


			Studenci zbili się w ciasną grupkę. Nie stanowiłam jednak wyjątku, krążąc samotnie. Widziałam innych. Podpierali ściany i ze zwieszonymi głowami patrzyli w telefon. Najłatwiej byłoby podzielić ich los, wiadomo, ale niosła mnie dzisiaj fala nieposkromionej nadziei. Liczyłam, że zaznam tu długo wyczekiwanego komfortu, poczuję, że wreszcie odnalazłam „swoich” – jednakowo zafiksowanych na punkcie nauki ludzi.


			W liceum naturalnie (i bez żalu) nie należałam do żadnego kółka wzajemnej adoracji. Na szczęście nie byłam szykanowana, raczej niewidzialna. Wraz z inną kujonką – chyba powinnam nazywać ją swoją jedyną przyjaciółką – siedziałyśmy z nosami w książkach, a teraz miałam szansę na poznanie większej liczby pokrewnych dusz. Wiedziałam, że inni tutaj musieli uczyć się równie pilnie jak ja, a w dodatku tego samego co ja, żeby stanąć w tym samym miejscu co ja.


			 – Cześć – odezwałam się, chyba jednak zbyt nieśmiało, bo nawet ci spod ściany mnie nie zauważyli. Ale to nic. Ekscytacja wyparła niepewność. Postanowiłam przykleić się do pleców jakiejś dziewczyny i w ten sposób dołączyć do zgromadzenia.


			Na pierwszym roku utworzono łącznie pięć grup i wszystkie oczekiwały teraz na ćwiczenia z anatomii. Mnie przydzielono do trzeciej i próbowałam wyłapać, kto jeszcze do niej należy, niestety nie było to łatwe przy jakiejś setce osób.


			Niewiele widziałam. Ludzie się przekrzykiwali, chętnie dzieląc się wszelkimi informacjami, jakie zdobyli na temat uczelni, kadry dydaktycznej, programu, materiałów. Ja również byłam przygotowana. Zrobiłam wcześniej research w sieci, zapisując się do kilkunastu grup na Facebooku. Dzięki temu miałam wrażenie, że wiem wszystko o studenckim życiu na WUM1, włącznie z tym, co zupełnie nie leżało w obszarze moich zainteresowań – czyli imprezach – ale przynajmniej kojarzyłam, o czym teraz mowa.


			 – Dawajcie dzisiaj do Medyka – jakiś chłopak rzucił nazwę sławnego klubu. Znajdował się na ulicy Oczki, niemal obok Anatomikum. Na pomysł zareagowano entuzjazmem.


			No ja może nie…


			Przedwczoraj zeszłam z nocnej zmiany, poprzedzonej ośmioma godzinami pracy w innym miejscu. Potem najadłam się sporo stresu.


			Samolot miał duże opóźnienie. Lotnisko było tak przepełnione, że usnęłam na podłodze, ściskając mocno torbę z dorobkiem życia. I prawie nie zdążyłam na lot. Zamknięto mi bramkę tuż przed nosem, nie chciano mnie wpuścić na pokład. Zlitowano się w końcu nade mną, ale co się zestresowałam, to moje.


			Po wylądowaniu nie mogłam sobie pozwolić na zwolnienie tempa. Musiałam odebrać klucze od mieszkania, a także kilka innych rzeczy w różnych częściach Warszawy, które wyszukałam na OLX.


			Byłam przemęczona, choć chwilowo tego nie czułam, emocje wzięły górę. I mimo że rozrywka i towarzystwo prawdopodobnie stanowiłyby po tym wszystkim dobrą równowagę, to raczej bardziej potrzebowałam jedzenia i snu. Tyle że ten dzień mógł być jedynym dobrym na odrobinę szaleństwa. Liczyłam, że pierwszy tydzień będzie stosunkowo lajtowy. Plotki głosiły niestety, że od razu zostaniemy rzuceni na głęboką wodę, ale słyszałam też masę zapewnień, że nie taki diabeł straszny, jak go malują. Studia medyczne kończą zwykli ludzie, nikt inny, wszystko jest do zrobienia.


			Ku mojemu rozczarowaniu na pierwsze zajęcia z anatomii nie zaproszono nas do sal prosektoryjnych Zakładu Anatomii Prawidłowej i Klinicznej, tylko do auli. Kiedy jednak przekroczyłam jej próg, widok nieco zrekompensował zawód.


			Te rzędy ław tworzące półokrąg, ten podest z mikrofonem, rzutnik z ekranem, ta boazeria na ścianach i oprawione w masywne ramy portrety… Całokształt skojarzył mi się z jakąś salą sejmową, a może z Harrym Potterem, bo poczułam powiew czegoś mało prawdopodobnego, ale też wzniosłego.


			To się dzieje naprawdę, jestem w tym poważnym, elitarnym miejscu!


			Dla innych chyba był to chleb powszedni, nawet się nie rozglądali, gdy ja cieszyłam się tym wszystkim, płacząc w duchu ze szczęścia.


			Udało mi się. Zaszłam bardzo daleko. Zupełnie sama.


			I naprawdę jestem tu, gdzie powinnam!


			Ta myśl uderzyła we mnie z mocą. Tylko szybko znikające wolne miejsca w pierwszych rzędach przywołały mnie do rzeczywistości.


			Nie jestem już jedyną prymuską!


			Usiadłam gdzieś pośrodku i z zachwytem podglądałam sąsiadów. Byłam zaskoczona, że nie ja jedna zdążyłam kupić książki, choć pewnie wyłącznie ja polowałam tak gorliwie, by dorwać je z rynku wtórnego w jak najniższej cenie. Nawet używane okazały się koszmarnie drogie, żadna nie schodziła poniżej stówy.


			Wyjęłam swój atlas Sobotta z silną wiarą w to, że osiągnę w życiu, co tylko zechcę.


			Nie sądziłam, że nauka przychodzi mi łatwiej niż innym. Nie uważałam, że mam jakieś szczególne predyspozycje. Chemia to mój koszmar, rzadko ją rozumiałam, ale wykułam, co trzeba. Przez następne pięć lat zamierzałam robić to samo.


			Ciężka praca, systematyczność i sumienność są kluczem do sukcesu.


			Nic nie przychodzi samo.


			Dowodem na to były historie osób, które po kilka razy poprawiały maturę, żeby wreszcie dostać się na WUM. Widziałam wpisy na forach na ten temat, a teraz wyraźnie dostrzegałam po twarzach, że rozbieżność wiekowa pierwszaków na sali jest spora.


			W liceum ludzie znikali dla mnie na czas lekcji, ale teraz wszystko było nowe i mimowolnie chłonęłam widoki. Zauważyłam, że wielu studentów zdecydowało się na ten sam atlas anatomiczny co ja. Nic dziwnego, był najbardziej polecany wśród starszych roczników.


			Nie jesteś już jedyną nadgorliwą kujonką, Julka.


			W dodatku konkurencję masz bardzo dużą.


			Dostrzegłam też, że ktoś dysponuje aż trzema różnymi atlasami.


			Gdybym była bogata, też sprawiłabym sobie więcej.


			Automatycznie uniosłam wzrok. Szczęśliwym posiadaczem książek okazał się chłopak, który zasadniczo w ogóle nie wyglądał na szczęśliwego. Siedział rząd za mną, nieco bardziej na lewo. Miał poważny wyraz twarzy. Był sam jak palec. Oddzielił się od reszty czterema miejscami. Zdecydowanie wyglądał na indywidualistę. Nie notował, za to słuchał wykładowcy w skupieniu, które mi zaimponowało. Kiedy zdałam sobie sprawę, że jestem pod wrażeniem, ten fakt wzniecił we mnie dziwną iskrę. Nigdy dotąd nie zdarzyło mi się zwracać uwagi na chłopaków. No ale nigdy wcześniej nie chodziłam do klasy z wyprostowanym, zadbanym, skromnym, uważnym, schludnym, eleganckim, inteligentnym i świeżo ogolonym Warszawiakiem (w dodatku posiadającym perełki książkowe).


			Rany…


			Ale nadinterpretacja…


			Tak szczegółowo scharakteryzowałam obcego za sprawą trzech atlasów anatomicznych i ubioru – sama nie wiedziałam, co podobało mi się bardziej! Podręczniki czy czarny golf i marynarka w tym samym kolorze. Takie połączenie na dość barczystej sylwetce robiło wrażenie. Nie widziałam wcześniej tego studenta na korytarzu, na pewno bym go zapamiętała. Był naprawdę przystojny. Jego ciemne zaczesane do tyłu włosy, mimo że nieco przydługie, musiały zostać niedawno wystylizowane, i to przez jakiegoś modnego fryzjera.


			Oj.


			Chłopak spojrzał centralnie na mnie. A ja w ułamku sekundy zdałam sobie sprawę, że siedzę z wygiętą szyją i gapię się ostentacyjnie na człowieka. Nie było co do tego cienia wątpliwości!


			Odwróciłam się w popłochu, ale było już za późno. Wstyd z całą pewnością ozdobił mi twarz kolorami. Pojawił się też wyrzut adrenaliny. Aż mną zatrzęsło. Chrząknęłam nerwowo, zakłócając niechcący prowadzącego.


			Ogarnij się, Julka – poprosiłam się w duchu.


			Pomogło.


			Ogarnęłam się.


			Wróciłam do notowania, nie rozglądałam się już do końca zajęć. Podczas studiów nie zamierzałam ulec miłostkom, tego byłam pewna. Musiałam skupić się w pełni na anatomii i histologii – dwóch przedmiotach, które studenci określali jako kobyły. Podobno były turbowymagające i trudne, ale i ciekawe. Ja na razie na myśl o anatomii czułam ekscytację, ponieważ każde kolejne ćwiczenia odbywać się będą w prosektorium.


			Już w czwartek zobaczę i dotknę prawdziwego denata!


			Właśnie to mnie kręciło, a nie serduszka.


			Niemniej tak właśnie wyobrażam sobie dżentelmena, którego zaproszenie na randkę mogłabym przyjąć za pięć lat – pomyślałam, gdy oko poleciało mi do chłopaka od trzech atlasów, kiedy opuszczałam salę.
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			Nestor


			Przez środek jej czoła biegła pionowo wypukła żyła i było to tak niespotykanie urocze, że wryło mi się w mózg. Ten moment zaintrygował mnie na długo…


			Przez całe zajęcia uporczywie myślałem o tym, że chciałbym jeszcze raz zerknąć na twarz dziewczyny. Kiedy jednak ponownie poczułem na sobie jej wzrok, nie odwzajemniłem spojrzenia. Prędzej zdobyłbym Mount Everest w klapkach, niż to zrobił. Florian, który obiecał czekać na mnie przed salą, twierdził, że moja nieśmiałość nie zna granic, i pewnie miał trochę racji. Prawda była natomiast inna. Nie mogłem zdradzić jej nikomu. Znałem ją bowiem wyłącznie ja i dosłownie paraliżowała mnie ona do tego stopnia, że automatycznie pokręciłem głową, by przepędzić nagłą nieproszoną myśl. Został mi po niej przyspieszony oddech i uczucie, którego nie mogłem znieść.


			Błagam, niech to minie. Niech to minie i nie wraca.


			Nieprzyjemny stan towarzyszył mi dalej, gdy wspinałem się po schodach ku wyjściu z auli, ale widok znajomej twarzy w końcu przyniósł ulgę.


			Uścisnęliśmy sobie z przyjacielem dłonie, mimo że widzieliśmy się rano. Mieszkaliśmy razem od początku wakacji, a teraz studiowaliśmy na tej samej uczelni. On był już na czwartym roku, dlatego dzięki jego opowieściom wcale nie czułem, jakbym dopiero zaczynał swoją przygodę.


			 – I jak pierwsze zajęcia? – Jego głos przebił się przez harmider.


			 – W porządku. Idziemy? 


			Zrobiłem krok, a Florian się roześmiał.


			 – Jak nie poznasz ich od razu, to potem będzie trudniej.


			Wiem, no!


			 – Chodź. – Wbiłem w niego naglący wzrok. Kątem oka widziałem katastrofę, nim ta jeszcze przybrała kształt i zyskała dźwięk…


			 – Hejka. Klaudia. – Dziewczyna wyciągnęła rękę, a zaraz za nią druga.


			 – Paula.


			W pierwszej chwili zdębiałem, jak zawsze. Na szczęście mój kompan przejął kontrolę nad sytuacją.


			 – Cześć. Florian, a to Nestor – powiedział, wymieniając uściski dłoni. Ja tymczasem wypuściłem z siebie westchnienie rezygnacji i zamierzałem przyjrzeć się intruzkom, ale mój wzrok przykuła dziewczyna z żyłą na czole.


			Jezu, jaka ona chuda…


			Aż się prosiła, żeby zabrać ją na obiad.


			 – W której grupie jesteście?


			 – Ja jestem już na czwartym roku, a Nestor…


			Słyszałem w tle wymianę zdań. Przynajmniej dopóki nie zostałem przyłapany na przyglądaniu się. 


			Spanikowałem.


			 – Spieszymy się – wypaliłem. Jednocześnie złapałem Floriana za łokieć i pospiesznie go pociągnąłem, byle jak najdalej stąd.


			 – Luz! Wpadnijcie potem do Medyka!


			 – Do zobaczenia! – krzyknął Florian.


			 – Już wolę iść na Schodki – bąknąłem. Z dwojga złego lepiej w tę stronę.


			 – Jedno nie wyklucza drugiego, przyjacielu. Zadbam, żebyś poznał każdy aspekt studenckiego życia!
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			Julia


			Pierwszą osobą, którą oficjalnie dzisiaj poznałam, była Kaja. Siedziałyśmy obok siebie przez półtorej godziny, ale zdecydowałam się wyciągnąć do niej dłoń dopiero po wyjściu z auli. Zauważyłam, że dziewczyna w mig oceniła mnie w myślach. Ściągnęła brwi z grymasem tylko na ułamek sekundy, lecz to zrobiła i już wiedziałam, że raczej nie zostaniemy najlepszymi przyjaciółkami. Nawet z uwagi na fakt, że to moja pierwsza zawarta na WUM znajomość.


			 – Mamy pół godziny przerwy przed biofizem. Wszyscy idą do stołówki. Idziesz? – zaproponowała. Może jednak jej wcześniejsze spojrzenie nie było krytyczne?


			Nie powinnam interpretować każdej miny każdego człowieka.


			 – Jasne – odparłam z małym opóźnieniem. Nieco ogłuszył mnie wszechobecny harmider. Ludzie żywo dyskutowali o słowach prowadzącego. Na następne zajęcia mieliśmy się nauczyć ponad trzydziestu stron z książki, a ten, kto nie zaliczy wejściówki, nie zostanie dopuszczony do zajęć. W prosektorium! Należało odpowiedzieć poprawnie na cztery z pięciu pytań. Już czułam presję. Pragnęłam natychmiast przystąpić do nauki. Dopóki kątem oka nie uchwyciłam chłopaka od trzech atlasów…


			Właśnie przywitał się z jakimś kolegą. Ja tymczasem wpadłam w wir wymiany imion. Nawet nie starałam się ich spamiętać. Kaja przedstawiła mnie najpierw jednej koleżance, a teraz nie nadążałam z podawaniem ręki gromadzącym się studentom.


			Nagle wszyscy chłopcy zaczęli robić na mnie wrażenie. Wydawali się szarmanccy. W koszulach i z uprzejmymi uśmiechami. Kontrastowali dość mocno z niechlujnymi licealistami o luźnym stosunku do życia, z którymi dotąd miałam styczność. W Anglii z kolei poznałam robotnych chłopów. Ci tutaj to jak inny gatunek, o którym czytałam, ale nie wierzyłam, że istnieje naprawdę. Dziewczyny zresztą też wydawały się jakby o sto lat dojrzalsze od tych z ogólniaka. Byłam wszystkim tym tak urzeczona, że śmiało mogłam uznać ten dzień za najlepszy w swoim życiu.


			 – A jaka jest twoja historia, Julka? Dobrowolnie na stomie czy nie dostałaś się na lekarski?


			 – Niechętnie wybieram odpowiedź B. – Bezradnie wzruszyłam ramionami. Jednocześnie uśmiechnęłam się szeroko. Zaczynałam przekonywać się do wizji siebie z wiertłem dentystycznym w dłoni.


			 – Cóż. Nie jesteś sama. – Jedna osoba zaśmiewała się przez drugą.


			 – Oj, nie jesteś – potwierdziła Kaja.


			W drodze do stołówki poznałam nieoficjalne statystyki, które wydawały się nieco niepokojące. Miałam wrażenie, że połowie z nas zabrakło punktów do studiowania na lekarskim.


			 – To nie ma tu nikogo, kto rzeczywiście chce zostać stomatologiem? – zażartowałam. – Kto nam naprawi zęby?


			 – Ty akurat nie musisz się martwić. Masz naprawdę boskie zęby. Przez chwilę myślałam, że to licówki – usłyszałam komplement od Hani. – Jeśli zostaniesz dentystką, to będziesz miała świetną wizytówkę.


			 – Dzięki. – Mimowolnie się uśmiechnęłam. Bozia rzeczywiście obdarowała mnie hojnie w tej kwestii. Podobały mi się moje zęby. Były duże, idealnie proste i jasne, ale – co najważniejsze – rzadko się psuły. Aktualnie nawet nie chciałam myśleć o wizycie u dentysty. Miałam na czym się skupić. Wciąż w każdej sekundzie rozważałam, czy poprawić maturę z chemii. Obawiałam się jednak, że nie znajdę czasu na naukę. Priorytetem były teraz przedmioty na studiach. Potrzebowałam samych piątek, żeby zdobyć stypendium. Jedzeniem, kosmetykami czy ubraniami nie przejmowałam się wcale, stanowiły kwestię umiejętnej kombinacji, ale czynsz to co innego. Na razie miałam spokój na pół roku. Natomiast musiałam już teraz myśleć o pieniądzach na kolejne miesiące. Z tego powodu nie zamierzałam wydać ani grosza w bufecie. W moim budżecie nie było miejsca ani na pochopne wydatki, ani właściwie na żadne wydatki. Zrobiłam szczegółową kalkulację kosztów stałych, zmiennych i tych nieoczekiwanych, jak na przykład konieczność zakupienia leków. Wyszło mi, że mój dzienny limit przez następne pół roku wynosi trzy sześćdziesiąt siedem, a potem zostanę goła. Oczywiście liczyłam, że uda mi się cokolwiek dorobić…


			Wyjęłam butelkę wody mineralnej, która zamiast mineralnej zawierała kranówkę, i nią oszukałam pusty żołądek. Miałam banana, ale nierozsądnie byłoby zjeść go już teraz, kiedy zgodnie z planem ostatnie zajęcia kończyły się dopiero za dziesięć czwarta. Poza tym i tak nie potrzebowałam jedzenia. Ekscytacja, która mnie przepełniała, wyżywiłaby całe wojsko. Możliwe, że chłopak od trzech atlasów miał jakiś udział w moim nastawieniu. Przed ćwiczeniami z biofizyki złapałam się na tym, że szukam go wzrokiem na korytarzu, i do ostatniej chwili miałam nadzieję, że się pojawi. Niestety.


			Chłopak od trzech atlasów należał widocznie do pierwszej grupy, której poniedziałkowy plan zawierał łaskawie tylko jedne zajęcia. Moja grupa z kolei mogła cieszyć się podobnie luźnymi czwartkami. Dzisiaj jednak czekało nas nieco komplikacji. Po biofizyce mieliśmy czterdziestopięciominutową przerwę, w czasie której musieliśmy przemieścić się dwa kilometry do Studium Psychologii Zdrowia.


			Ale to było fajne, iść taką zgrają. Było nas ponad czterdzieści, jako że złączyliśmy się z inną grupą. Łatwo zignorowałam chłód, lecz zanotowałam sobie w pamięci, by zakupić płaszcz.


			Banana ostatecznie zjadłam. Musiałam przy tym uważać, aby nie zadławić się od śmiechów. Czułam, że przynależę do zgranej paczki. Nie miałam wcześniej pojęcia, że to może być takie przyjemne. Pierwszy raz doświadczyłam tego typu szczęścia. Chciałam więcej, i to mnie martwiło. Na popołudnie miałam wiele planów związanych z organizacją życia w Warszawie. Nie mogłam rzucić wszystkiego, żeby spotkać się ze znajomymi. Po ostatnich zajęciach jednak wykazałam się taką beztroską, że sama nie mogłam w to uwierzyć. Zachłysnęłam się nowymi wrażeniami, spuściłam się ze smyczy…


			Wyjaśniłam sobie, że bank już i tak jest zamknięty, że wyśpię się w grobie, że świat się nie zawali, jeśli przełożę naukę na jutro.


			Schodki nad Wisłą – miejsce spotkań studentów medycyny – okazało się dla mnie jak amerykański sen. Nigdy nawet nie śniłam o czymś takim, ale kiedy zobaczyłam bulwary, ogarnęła mnie mieszkanka euforycznych doznań. Słońce, rzeka, stadion w tle i tłumy – tłumy szczęśliwych studentów.


			A więc to jest stolica, to jest życie towarzyskie, to jest…


			 – Składamy się po około cztery dyszki na pizzę i piwo. – To zdanie przerwało mój zachwyt i było twardym zderzeniem z rzeczywistością. Jak mogłam zapomnieć, że towarzyskie życie w stolicy pozostaje daleko poza moim zasięgiem?


			 – Ja dziękuję, nie lubię pizzy – skłamałam. Nie zamierzałam żalić się na swój los i wprawiać innych w zakłopotanie.


			 – Dobra, to zróbmy szybko listę, kto co chce, i pójdę zamówić. Potem puścicie mi blika…


			Gdy każdy zaczął zgłaszać swoje życzenia, ja udałam, że rozdzwonił się mój telefon.


			 – Przepraszam na moment. Jak coś, to ja na razie nic nie chcę – powiedziałam pospiesznie, przystawiając telefon do ucha, żeby nie dać nikomu możliwości na reakcję. – Halo? Tak, słucham? – rzuciłam, odchodząc. Opuściłam rękę, kiedy zniknęłam z pola widzenia znajomych, ale postanowiłam skorzystać ze sposobności i załatwić jedną sprawę.


			Przyleciałam do Warszawy prosto z Anglii, do której z kolei wyjechałam z jedną małą torbą. Miałam niewiele ubrań i większość była już porozciągana. Naprawdę potrzebowałam kilku rzeczy, a wczoraj znalazłam w internecie świetną ofertę. Ktoś wystawił na sprzedaż pakę ciuchów za stówę, w efekcie czego sztuka kosztowała sześć złoty. Wszystko było bardzo zwyczajne, ale zadbane i markowe: H&M i Bershka, a nawet Zara! Miałam nadzieję, że nikt mnie jeszcze nie ubiegł. Modląc się o to, wybrałam numer ogłoszeniodawcy.


			 – Dzień dobry, z tej strony Julia Lubaś. Dzwonię w sprawie ogłoszenia. Wystawiła pani na sprzedaż ubrania. Czy to jest aktualne?


			 – Dzień dobry, tak.


			 – Cudownie. Chciałabym prosić o wymiary…


			 – Oj, nie ma takiej możliwości – dziewczyna weszła mi w słowo. – Tego jest za dużo. Wystawiłam za pół darmo, nie mam czasu na mierzenie.


			 – Rozumiem… A może chociaż kilka rzeczy? Byłabym zainteresowana białymi bluzkami i dwiema parami czarnych spodni oraz sweterkiem, tym rozpinanym, no i płaszczykiem. – Ostatnie było dla mnie najważniejsze. Na samą myśl przebiegł mnie dreszcz. Miałam w swojej garderobie sportową kurtkę, ale chciałam uchodzić za stosunkowo elegancką studentkę, dlatego nie zdecydowałam się jej dzisiaj włożyć.


			 – Przykro mi, ale sprzedaję tylko jako całość.


			 – Och… – Westchnęłam. Potrzebowałam ciuchów w konkretnych kolorach. Białe bluzki zawsze wyglądały schludnie, a poza tym musiałam myśleć o praniu, które rozdzielałam tylko na jasne i ciemne. – No dobrze… A czy cena podlega negocjacji? Sprzedałaby pani za siedemdziesiąt pięć złoty? – zapytałam, ściskając kciuk lewej dłoni.


			Błagam, zgódź się.


			 – Czy to są jakieś żarty? – Po drugiej stronie rozległ się chamski śmiech. – Może jeszcze mam dopłacić za transport? – Sarkazm poprzedził zakończenie rozmowy. Poczułam znane mi już upokorzenie. Było mi wstyd, ale właśnie takie chwile napędzały mnie do działania.


			Jeszcze tylko trochę, Julka.


			Jak zostanę lekarzem, zadbam o mamę i już nigdy nie zabraknie nam podstawowych rzeczy.


			Jeszcze tylko trochę…


			Zdusiłam w sobie żal, wzięłam się w garść i wróciłam do znajomych. Cicho zajęłam miejsce na schodku obok Kai.


			Nie chciałam pogrążać się w myślach o swoich kłopotach, ale z każdą chwilą byłam coraz bardziej świadoma tego, jak wielka przepaść społeczna dzieli mnie od wszystkich. Poruszane przez nowych znajomych tematy wiązały się z wydatkami. Rozważali imprezy, różne weekendowe wypady, wyjścia na fitness, wspólną naukę przy sushi, którego nigdy nie jadłam, czy zwiedzanie stolicy, jako że większość z nas była przyjezdna. Żałowałam, że nie mam szans dosięgnąć poprzeczki, będącej czymś zwyczajnym dla ogółu społeczeństwa.


			 – Kto zamawiał piwo?


			Uśmiechnięci od ucha do ucha Kacper i Mateusz zmaterializowali się przed nami z tacami pełnymi plastikowych kubków.


			 – Trzymajcie, a ja idę po resztę. Pizza będzie dopiero za czterdzieści minut.


			Dotychczas bieda nigdy nie sprawiała, że czułam się tak niezręcznie jak teraz, przy tych beztroskich, miłych ludziach. Chcąc ukryć własne ograniczenia, znów sięgnęłam po telefon. Zamiast udawać rozmowę, zadzwoniłam do mamy, która na pewno czekała jak na szpilkach na wieści ode mnie. Odebrała po pierwszym sygnale i od razu kazała opowiedzieć każdy szczegół, najlepiej każdą sekundę od momentu, kiedy otworzyłam oczy. Zapewniłam ją, że wszystko do tej pory przewyższyło moje oczekiwania: miasto, uczelnia, zajęcia, ludzie. Wszystko. Skłamałam pospiesznie, że dbam o siebie, czyli jem regularnie i ubieram się odpowiednio. W rzeczywistości nie byłam pewna, czy trzęsę się z zimna, czy z głodu. Nie przeszkodziło mi to jednak powiedzieć, że trafiłam do zupełnie innego świata i że już niedługo pokażę jej ten piękny kawałek ziemi. Obie wiedziałyśmy, że „niedługo” to jakieś sześć, siedem lat. Chyba że wcześniej wygramy w totka.


			Dla mojej mamy samotny wyjazd pociągiem do Warszawy nie różnił się niczym od lotu w kosmos. Była kobietą starej daty z głębokiej wsi, dla której technologia kończyła się na prądzie w gniazdku, a wszystko, co świat wymyślił, łącznie z internetem, stanowiło magię. Za sukces uważałam już jej wątpliwą umiejętność obsługi komórki. Często miałam wrażenie, że mama nie wie, co do niej mówię. Ale kibicowała mi we wszystkim, stawała na głowie, żebym mogła pojechać do Anglii, a jednocześnie to musiało być dla niej jakieś science fiction. Nie sądziłam, że istnieje na świecie osoba, która umiałaby kochać mocniej niż moja mama. Ależ ja strasznie za nią tęskniłam. Bardzo trudno było mi zakończyć połączenie, jednak kazała mi iść świętować pierwszy dzień studiów z nowymi przyjaciółmi. Problem w tym, że kiedy do nich wróciłam, czułam się jeszcze bardziej wyobcowana.


			Może powinnam kupić to piwo?


			Miałam dużo pieniędzy. Były już wprawdzie podzielone na każdy cel, ale wciąż tkwiły w moich rękach, no i wierzyłam, że uda mi się jakoś dorobić w ciągu semestru. Moje kalkulacje były długoterminowe i asekuracyjne. Zakładałam w nich najgorsze scenariusze, żeby wykluczyć sytuacje podbramkowe, w wyniku których zostałabym zmuszona do rzucenia studiów. Poza tym wartość pieniądza i oszczędność miałam we krwi.


			Piętnaście złotych za napój wydawało mi się przestępstwem. Kiedy jednak założyłam, że tyle kosztuje przynależność do grupy, wydatek nabierał innego znaczenia.


			Popełniłam tę zbrodnię. Z silnym wewnętrznym sprzeciwem dałam nie piętnaście, a – jak się okazało – szesnaście złotych na piwo.


			Każdy jego łyk był niezwykle świadomą celebracją, mimo ohydnego smaku. Wyrzucone w błoto pieniądze bolały nieustannie, ale nagle zaczęły boleć jakby odrobinę mniej, kiedy gdzieś w tłumie mignęły mi oczy chłopaka od trzech atlasów. Zrobiło się też trochę cieplej…
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			Julia


			Wyłonienie się z nicości było najgorszym doświadczeniem w moim życiu. Od razu wpadłam w panikę i ogarnęło mnie tak wielkie przerażenie, że serce podeszło mi do gardła, a ciało zesztywniało. Chciałam krzyknąć, jednak nie mogłam wydać z siebie najmniejszego dźwięku. Leżałam nieruchomo, słysząc dudnienie własnego pulsu.


			Wydarzyło się coś bardzo, ale to bardzo złego – to przekonanie wypełniało każdą komórkę mojego ciała i to pomimo tego, że nakładało się na nie wyraźne wspomnienie szczęścia. Pamiętałam, jak tańczyłam z nowymi kolegami i koleżankami, a w Wiśle w rytm radości i szaleństwa odbijały się światła. Pamiętałam, że uznałam to za najpiękniejszą chwilę w moim życiu.


			CO SIĘ POTEM STAŁO?


			Nie potrafiłam poruszyć żadną kończyną. Szeroko otwarte oczy starały się na próżno rozpoznać otoczenie. Pokoju, który wynajęłam na Pradze, nie znałam jeszcze za dobrze, ale z całą pewnością ten, w którym się teraz znajdowałam, nim nie był.


			Pieniądze!


			Krew odpłynęła mi z ciała pod wpływem tej myśli, serce się zatrzymało. Odechciało mi się żyć, choć jeszcze nie miałam stuprocentowej pewności, że straciłam torbę, a wraz z nią funty, których nie opłacało się wymieniać na złotówki przy obecnym kursie.


			Bałam się wstać, bałam się patrzeć, bałam się, że nie zobaczę torby. Myślałam jedno, a moje ciało zrobiło drugie…


			Jak na autopilocie wyskoczyłam z łóżka, ale zdałam sobie z tego sprawę z opóźnieniem. Działo się milion rzeczy naraz, większość w mojej głowie.


			O mój Boże. 


			To nie moje ubrania…


			Ku mojemu zdziwieniu ten fakt mnie nie załamał. Nie tak jak powinien. Kij z ciałem, kij z fizycznością, kij ze mną. Najważniejsze były studia, dlatego prawdopodobieństwo utraty gotówki pochłonęło mnie teraz do tego stopnia, że miałam wrażenie, iż balansuję na granicy życia i śmierci.


			Pytania bombardowały mnie na zmianę ze wspomnieniami, ale jakby w formie fleszy. Gdzieś z tyłu głowy przemknęło nieracjonalne w tej chwili spostrzeżenie, że dawno już nie spałam w ciepłej pościeli.


			Gdzie jestem? Która godzina? JAKI DZIŚ DZIEŃ? Co się stało? Czy jestem cała? Co z zajęciami? Czy wszyscy wiedzą, co narobiłam? Czy wszyscy się ze mnie śmieją? Nikt mnie nie lubi? A jeśli wieści dotarły już do rektora? Czy wyrzucą mnie ze studiów z etykietą skandalistki?


			Moją głowę rozszarpywały mnożące się niewiadome.


			Nic nie wiedziałam. Prócz tego, że okropnie zawiodłam się na sobie. Cała duma, która przepełniała mnie jeszcze tak niedawno, teraz uleciała i pozostawała kompletnie nieuchwytna. Zrujnowała mnie jedna głupia decyzja.


			Alkohol.


			A może ktoś mi czegoś dosypał?


			Wpatrując się w leżącą na podłodze zamkniętą torbę, czułam się, jakbym przeżywała zapaść, bałam się do niej zajrzeć. Wiedziałam, że jeśli w środku nie ma dorobku mojego życia, to będzie koniec. Koniec wszystkiego. Koniec mnie.


			Zwykle chwytałam byka za rogi, ale teraz nie umiałam. Zwlekałam, ciężko dysząc. Serce ani na moment nie zwalniało.


			To moje być albo nie być…


			Ręce mi się trzęsły, gdy w końcu złapałam suwak.


			Jezu…


			Moje oczy dostrzegły saszetkę, w której trzymałam funty. Portfel też widziałam.


			Wyrzut dopaminy był natychmiastowy i tak wielki, że wstrząsnął mną spazm, z gardła wyrwał się okrzyk. Chaotycznie szarpnęłam torbą, wysypałam jej zawartość i rzuciłam się na najważniejszy przedmiot. Nie liczyło się nic innego. 


			Przynajmniej do momentu, aż potwierdziłam, że nie straciłam ani funta. Wtedy zalała mnie tak potężna fala ulgi, że wyparował ze mnie tlen. Kolana się ugięły, opadłam na podłogę, objęłam nagie nogi. Cała się trzęsłam, po policzkach płynęły mi łzy.


			Kołysałam się w jakimś nieznanym pokoju. Dopiero po chwili zaczęłam znów myśleć.


			Piwo.


			Chłopak od trzech atlasów…


			O Boże…


			Jaki wstyd…


			Opuściłam powieki.


			Nie miałam pojęcia, co się wydarzyło, ale czułam całą sobą, że coś strasznego. Nigdy nie byłam niczego tak pewna.


			Wytężanie umysłu równało się uderzeniom gorąca. Fale wstydu przetaczały się przeze mnie bezlitośnie i nieprzerwanie.


			Odtwarzałam w pamięci, jak zobaczyłam, a może nawet wcale nie zobaczyłam, tylko chciałam zobaczyć chłopaka od trzech atlasów.


			Widziałam to teraz z perspektywy, dostrzegając to, z czego wtedy w ogóle nie zdawałam sobie sprawy. Musiałam być w jakimś amoku.


			Pamiętałam, że się wyprostowałam, przeczesałam palcami włosy, a potem pilnowałam, by na mojej twarzy stale gościła ładna mina. Wydymałam lekko usta, hamowałam gwałtowne wybuchy wesołości, a w zamian uśmiechałam się zalotnie, zupełnie nie zważając na to, czy mam powód do radości. Chodziło wyłącznie o to, żebym dobrze wyglądała, na wypadek gdyby chłopak od trzech atlasów mnie zobaczył.


			Jezu, co we mnie wstąpiło?


			Pamiętałam tę żywą wewnętrzną frustrację, gdy nie mogłam więcej dostrzec obiektu swojej fiksacji. Żarliwie przeczesywałam wzrokiem tłum i myślałam, że robię to dyskretnie.


			Jęknęłam, zażenowana własnym zachowaniem.


			Byłam pewna, że każdy widział moje idiotyczne gierki i to, jak nagle wpadłam w euforyczny stan, kiedy znów dojrzałam chłopaka od trzech atlasów. Wyglądał zupełnie inaczej niż na uczelni. Nie miał czarnego golfu ani marynarki, a przede wszystkim książek. Mimo to się rozemocjonowałam. Na próżno próbowałam znaleźć w tym teraz logikę. Ostatnie, co pamiętam, to że poczułam się wolna jak ptak. Chciało mi się tańczyć i śpiewać. I pić alkohol…


			Prawie dostałam zawału, słysząc dźwięki za drzwiami pokoju. Adrenalina sprawiła, że skoczyłam na równe nogi. Czyjeś kroki były coraz bliżej. Miotając się w miejscu, strzelałam oczami po kątach, licząc, że znajdę jakąś kryjówkę. Moment, w którym klamka opadła, zatrzymał mi serce.


			Świat zamarł, ale nie miało to wpływu na drzwi, które zaczęły się uchylać.


			O Boże, to Kaja.


			Nikła ulga pojawiła się tak szybko, że już o niej zapomniałam. Było mi wstyd, bałam się tego, co dziewczyna wie. Nie chciałam tego słyszeć. Czułam, że to mogłoby mnie dosłownie zabić. Moja równowaga psychiczna wisiała na włosku.


			 – Będziesz wymiotować?! – krzyknęła z przejęciem i do mnie doskoczyła. – Szybko. Do łazienki. – Otoczyła mnie ramieniem, napierając nagląco. Nie wiedziałam, dlaczego ruszyłam. Wcale nie chciałam wymiotować. Do tego potrzeba różnych organów, a moje, jak miałam wrażenie, przestały funkcjonować. Mimo to przekroczyłam próg łazienki, rejestrując po drodze mały salon z aneksem kuchennym. To trwało zaledwie chwilę, ale ja i tak nie mogłam znieść ani sekundy dłużej. Czekałam, by zostać sama. Kaja jednak wtargnęła do środka i chyba nie zamierzała wyjść. Podniosła szybko klapę ubikacji i wbiła we mnie wzrok.


			Nie patrz na mnie, idź.


			Nie byłam w stanie nic powiedzieć. Miałam kompletnie wysuszone gardło, a dodatkowo, albo przede wszystkim, paraliżował mnie wstyd.


			 – Julka, co ci jest? Zadzwonić po karetkę?


			 – Nie! – zaprzeczenie samo ze mnie wyleciało. Nie rozpoznałam własnego głosu. Brzmiałam jak element społeczny i tak też się czułam. Sięgnęłam dna. Następne minuty okazały się najbardziej niezręcznymi w moim życiu…


			Nie znałam Kai, wyznanie jej żenującej prawdy, iż niczego nie pamiętam, stanowiło dla mnie ogromne wyzwanie, a cała kompromitująca rozmowa jeszcze większe… Jej śmiech chłostał mnie, mimo że na niego zasługiwałam, i nie wierzyłam w zapewnienia, że nic nadzwyczajnego się nie wydarzyło. Na bank się wydarzyło.


			 – Daj spokój, Julek. To tylko kac. Masz typowego moralniaka. Brakuje ci doświadczenia, więc ci wyjaśnię, że to zupełnie naturalne zjawisko. Do jutra minie. A teraz chodź, bejbe, musisz coś zjeść. Nie jadłaś nic, jak mnie nie było?


			 – Dopiero co się obudziłam…


			 – Będziesz musiała odrobić zajęcia z inną grupą. – Pociągnęła mnie do salonu, gdzie niepewnie usiadłam na kanapie. Byłam w samych majtkach i wielkiej koszulce. Miałam nadzieję, że przebrałam się o własnych siłach. Ale nie stać mnie było na zadanie tego pytania.


			 – Naprawdę nic głupiego nie zrobiłam? – dopytałam. Ciśnienie, które trochę ze mnie zeszło, znów wzrosło, gdy czekałam na potwierdzenie. Bałam się, że Kai zaraz przypomni się coś strasznego.


			 – Naprawdę. Byłaś słodka i zabawna. Śmialiśmy się, że powinnaś iść na ekonomię. Upiłaś się połową piwa, ale potem wyjaśniłaś, że jesteś dziewicą alkoholową. Nie licząc wódki, którą niechcący wypiłaś, jak miałaś… Ile?


			 – Pięć lat – wyjęczałam, wspominając, jak za dzieciaka skradłam na jakichś urodzinach kieliszek i myślałam, że umrę, kiedy trunek rozpalił mi małe ciało.


			 – Cóż… Wcześnie zaczęłaś – parsknęła. – Nie nienawidź mnie, ale nie zaproponuję ci drinka. Kawę czy herbatę?


			 – Nie trzeba… – powiedziałam niepewnie, mając nadzieję, że będzie nalegała. Moje skołatane serce nieco się już uspokoiło. Żołądek za to obudził się do życia, gdy dostrzegłam, jak koleżanka wyciąga z lodówki całą masę produktów. Oddałabym nerkę za cokolwiek, ale było mi głupio. Nie miałam czym się odwdzięczyć.


			 – Słuchaj… – Głos jej się zmienił. Przybrał surowszy ton. Jednocześnie na twarzy dziewczyny dostrzegłam coś na kształt troski. To mnie zdezorientowało. Poczułam się osaczona, kiedy Kaja podeszła bliżej. – Nie chciałaś nic wczoraj jeść, niechętnie zdecydowałaś się na piwo, a jak urwał ci się film, okazało się, że prawie nic nie ważysz. Chłopcy podnosili cię jedną ręką.


			Zszokowała mnie. Znów poczułam uderzenie gorąca. Jaki wstyd.


			 – Jedną ręką, Julia – powtórzyła. – Nie zostaniesz lekarzem, jeśli nie postawisz się anoreksji – wypaliła. Jakiej anoreksji? – To poważna choroba, która często kończy się śmiercią.


			 – Ale mi nic nie jest. Przysięgam, to nieporozumienie.


			 – Mhm, okej. Powiem inaczej. Zaświeciła mi się żarówka, jak cię wczoraj pierwszy raz zobaczyłam, ale nie wnikałam. Potem, kiedy odmówiłaś pizzy i poszłaś zadzwonić, ktoś zauważył, że możesz mieć tego typu problem, więc jak wróciłaś, byłaś już obserwowana przez wszystkich – wyjawiła, wprawiając mnie w osłupienie. Czy to jakiś żart? – Naprawdę nie lubię się wtrącać do czyjegoś życia – kontynuowała. – Szczególnie, bez urazy, obcych ludzi. Tylko że tak się złożyło, że wymiotowałaś w nocy. Musiałam cię przebrać i widziałam twoje wystające żebra. – Oczy jej się zaszkliły. Wcześniej patrzyłam na nią jak na szaloną, ale teraz przypomniały mi się moje rozciągnięte ubrania. Dawno już nie stawałam ani na wadze, ani przed dużym lustrem. Zarówno w Anglii, jak i Warszawie wynajmowałam niskobudżetowy pokój w nieciekawym mieszkaniu. – Nie wiem, czy kiedykolwiek widziałam na żywo coś bardziej przykrego. Dzisiaj na zajęciach byłam rozbita. Wiem, że nie powinnam, ale gadałam o tym z grupą. Pogooglowaliśmy trochę o zaburzeniach odżywiania. Rozumiem, że trudno ci się przyznać do anoreksji. Wraz z innymi podjęliśmy decyzję, że za mało się znamy, żeby wejść z butami w twoje życie i poruszyć z tobą ten temat. Uzgodniliśmy zatem, że będziemy udawać, że o niczym nie wiemy, za to zamierzaliśmy bardzo utrudniać gierki, które stosujesz, by zmylić otoczenie. Jak widzisz, wyszło inaczej, i teraz możesz mi wciskać różne kity, a ja tymczasem zrobię ci śniadanie albo w sumie obiad – poprawiła się, spoglądając na piekarnik, który wyświetlał godzinę. Była dwunasta piętnaście. – A ty go zjesz, bo przez ciebie nie poszłam na wykład. – Buńczucznie oparła ręce na biodrach. – Czy to jasne? – Potraktowała mnie nieznoszącym sprzeciwu spojrzeniem.


			 – Eee… – Byłam zbyt oszołomiona, żeby znaleźć jakąś elokwentną odpowiedź. Już nawet nie wiedziałam, czy Kaja nie ma przypadkiem racji. Nie bardzo miałam jakiekolwiek pojęcie o anoreksji. Na pewno świadomie się nie głodziłam. Ku niezadowoleniu moich współlokatorów jadłam dużo oleju z czosnkiem, zalewałam nim makaron. To raczej wysokokaloryczne danie. Jeśli można je nazwać daniem…


			 – Zapytałam, czy to jasne?


			 – Tak, mamo? – mruknęłam skrępowana. – Ale ja naprawdę nie choruję i przepraszam, że przeze mnie nie poszłaś na wykład.


			 – Zgaduję, że nie lubisz jajecznicy tak samo jak innego jedzenia – rzuciła, odwracając się. – Ale nic mnie to nie obchodzi.


			Wolne żarty… Jajecznica? Mniam!


			Na samą wzmiankę mój żołądek dał głośno znać o swojej tęsknocie za jedzeniem.


			 – No dobrze… To ja robię, a ty mi opowiedz, skąd u ciebie zamiłowanie do atlasów, a konkretnie trzech.


			O.MÓJ.BOŻE.


			Straciłam apetyt…
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			Siedziałam niczym sparaliżowana, wbijając ślepo wzrok w plecy Kai. Mówiła, że nic głupiego nie narobiłam! Więc skąd wiedziała o chłopaku od trzech atlasów?


			Boże…


			A jeśli do niego podeszłam?


			I wyznałam, że jest czarujący?


			Albo ten alkoholowy potwór, co mnie opętał, się na niego rzucił?


			 – Nie jestem pewna, o czym mówisz… – wymamrotałam ostrożnie. Chciałam wybadać grunt, a jednocześnie pragnęłam pozostać w błogiej nieświadomości. Słuchanie o swoich przebojach było ponad moje siły. Zamieniłam się już w strzępek nerwów. Całe szczęście, że Kaja skupiała się na przygotowaniu posiłku i nawet na mnie nie zerkała.


			 – W którymś momencie zaczęłaś majaczyć o jakichś trzech atlasach i nie mogłaś przestać – wyjaśniła.


			O Boże… Majaczyłam… Jaki wstyd…


			 – Nie… wiem… – wydusiłam, dławiąc się powietrzem, którego ani nie wciągałam, ani nie wypuszczałam.


			 – No nieważne. Coś ci się odkleiło. Zdarza się najlepszym. Na szczęście byłaś wśród normalnych ludzi. Wprawdzie udało ci się na chwilę dać nogę, ale znaleźliśmy cię, zanim ktoś inny niż ja przygarnąłby cię do siebie.


			 – Jezuuu… – wyjęczałam. Chciało mi się płakać. W życiu nie przewidziałabym, że odstawię taki numer, w dodatku pierwszego dnia studiów. Czy można zacząć gorzej? Wszyscy będą mnie teraz postrzegać przez pryzmat tej imprezy. Będą na mnie patrzeć tak, jak ja na Wieśka, Bogdana, Mirka i całą resztę pijaków siedzących niemal dwa cztery na dobę pod sklepem „U Stasi” w mojej wsi. Koszmar.


			 – Nie rozumiem, dlaczego ludzie piją. Po co sobie to robią? To najpaskudniejsze uczucie na świecie. Nigdy nie wypiję już nawet kropli alkoholu.


			 – Eno, nie przesadzaj. Masz moralniaka, a to się leczy kolejną imprezą. Musisz tylko jeść. Wczoraj bawiłaś się świetnie. Gdybyś nie miała pustego żołądka, to by cię nie ścięło i teraz nie czułabyś się tak paskudnie. Poważnie, wyluzuj. Wszystko jest dla ludzi.


			Nie. Na pewno nie. Nigdy więcej nie tknę alkoholu.


			Oprócz spirytusu, ale to w celach medycznych i nie doustnie.


			Wczoraj spuściłam się ze smyczy i może ten dzisiejszy kubeł zimnej wody był mi potrzebny, żeby umocnić moje cele. Tego postanowiłam się trzymać, lecz kiepsko mi szło…


			Kaja zrobiła mi pyszną jajecznicę, a potem zaproponowała, byśmy pouczyły się razem na czwartkową anatomię. To było mi bardzo na rękę. Wstydziłam się wyjść, żeby nikogo nie spotkać. Miałam nieprzyjemne wrażenie, że każdy w Warszawie był świadkiem mojej kompromitacji. Ten cały kac moralny nie mijał, mimo wszelkich zapewnień Kai, że nie stało się nic złego. Wciąż w kościach czułam co innego. Potrzebowałam to z siebie zmyć, dlatego poprosiłam o możliwość wzięcia szybkiego prysznica. Kiedy jednak znalazłam się sama w łazience z dużym lustrem, zapomniałam na moment o pośpiechu.


			Jakoś się wcześniej sobie nie przyglądałam. Nie przywiązywałam wagi do wyglądu, bo i tak niewiele mogłabym zrobić w tej kwestii. Skupiałam się na nauce, na którą już miałam realny wpływ. I teraz, gdy tak naprawdę otworzyłam oczy, przeraziłam się, widząc swoje ciało. Jak w ogóle mogłam pomyśleć, że chłopak od trzech atlasów chciałby na mnie patrzeć?


			Wyglądałam jak chłopiec z długimi włosami, tak zniszczonymi, że kolor przypominał sprany brąz. Żebra rzeczywiście wystawały. Piersi można by u mnie ze świecą szukać, a i tak się nie doszuka…


			Weszłam na wagę, ale nie wiedziałam, czy czterdzieści sześć kilogramów przy metrze sześćdziesiąt sześć to powód do zmartwień. Zamiast sprawdzić w internecie tabelę BMI, machnęłam ręką do swojego odbicia.


			Czy to powód do zmartwień, czy nie, ja nie mam czasu na zmartwienia tego typu.


			Kiedy wynurzyłam się wreszcie z łazienki, czekało na mnie kilka niespodzianek. Kaja przygotowała mi ubrania, które były na nią za małe, i powiedziała, że jeśli chcę, mogę je wszystkie wziąć na zawsze. Nie miała pojęcia, jak mi pomogła, a ja nie zamierzałam jej tego mówić, ale podziękowałam bardzo szczerze.


			 – Tak sobie pomyślałam, że jeśli zwymiotowałaś śniadanie, to możesz być głodna. Zrobiłam obiad, zapraszam.


			Co? No komedia.


			Wybuchnęłam gromkim śmiechem.


			 – Nie wymiotowałam – wydusiłam między salwami. – Naprawdę nie mam anoreksji.


			 – To bulimię.


			 – Bulimii też nie mam.


			 – Obiad, Julka. Teraz – rozkazała surowo, wskazując palcem stół. Mimo że nie byłam głodna, sam zapach sprawiał, że miałam ochotę rzucić się na talerz i zjeść jego zawartość rękami. Na szczęście potrafiłam się zachować na widok ciepłego posiłku, którego w danym momencie pragnęłam jak niczego innego.


			 – Chodzi o to, że mi głupio. Nie możesz mnie żywić – wyjaśniłam. Nie mam jak się odwdzięczyć. To stawia mnie w kłopotliwej sytuacji – dodałam w myślach. Kaja przecież też na pewno liczyła pieniądze. Nie pochodziła z Warszawy. Przyjechała na studia z zachodniopomorskiego.


			 – Aha. Jeśli skończyłaś, to smacznego.


			I co ja miałam z nią zrobić?


			 – Dziękuję… – Westchnęłam ciężko. – To naprawdę miłe, Kaja, ale…


			 – Skończ – ucięła. Zamknęłam się więc, chociaż czułam się trochę nieprzyjemnie ze świadomością, że w oczach dziewczyny jestem kłamczuchą. Ona jednak pozostawała niezwykle miła i życzliwa. Serce mi rosło na myśl o zyskaniu nowej przyjaciółki. Siedziałyśmy obok siebie na kanapie w salonie. Naukę urozmaiciłyśmy rozmowami. Z coraz większą swobodą sięgałam po orzechy, które Kaja kazała mi podjadać, a moje myśli coraz mniej uporczywie wracały do Schodków nad Wisłą. Niestety moralniak sobie o mnie przypomniał, wystarczyło, że usłyszałam klucz w drzwiach.


			 – A, pewnie nie pamiętasz, że mam brata i że mieszkamy razem. Jak nas jednak wczoraj zobaczył, to szlachetnie odstąpił nam swoją sypialnię i poszedł spać do kumpla – wyjaśniła Kaja, gdy blond chłopak stanął w progu. Miał identycznie zadarty nos jak siostra i chyba był starszy.


			 – O, żyjesz. – Jego prześmiewcza mina spotęgowała tego całego kaca moralnego, który osiągnął teraz monstrualne rozmiary. Zrobiło mi się tak gorąco, że momentalnie poczułam, jak się pocę. – Dalej chcesz ze mną tańczyć? – Poruszył zamaszyście brwiami.


			O Matko Boska… Zabijcie mnie.


			 – Daj jej spokój, Kaj. Julka ma pierwszego w życiu kaca i zaraz nam tu zejdzie na zawał. – Kaja sprawiła, że jej brat wybuchnął gromkim śmiechem.


			 – Sorry – bąknął. – To ja już… – Pokazał palcem drzwi swojego pokoju, jak się domyślałam. Nim jednak za nimi zniknął, podszedł jeszcze do mnie z wyciągniętą dłonią. – Na wypadek gdybyś nie była pewna, komu śpiewałaś Orła cień, to jestem Kajetan.


			O Boże… Tylko nie Orła cień…


			 – Julia – wymamrotałam, będąc na skraju załamania nerwowego.


			 – Och, wiem. Nie mógłbym zapomnieć.


			 – Kaj! – warknęła ze śmiechem Kaja. – Won stąd. Chyba że chcesz zrobić nam kolację.


			 – Możemy zamówić chińczyka.


			Oj… Zamawianie wiąże się z płaceniem, a to nie wchodzi w grę.


			 – Jezu, ale późno! Muszę spadać! – Wystrzeliłam na nogi. Kaja tymczasem wybuchnęła gromkim śmiechem.


			 – No już ci prawie uwierzyłam, że jednak nie masz zaburzeń odżywiania – parsknęła. – A tu proszę jak reagujesz na wzmiankę o jedzeniu.


			Jezuuu… Jak tu trzeba uważać na każdy ruch…


			Sama zaczęłam się śmiać.


			 – Co? Ty się odchudzasz? Przecież wyglądasz jak wieszak – prychnął chłopak z grymasem na twarzy. Zabolało. Przed oczami od razu stanął mi ten obraz nędzy i rozpaczy, który widziałam wcześniej w lustrze.


			 – Kaj! – zgromiła go siostra.


			 – O Jezu, to wychudzona modelka. Tak lepiej?


			 – Weź sprawdź, czy cię nie ma w pokoju.


			 – Weź. O co ci chodzi? Przecież to był komplement dla kogoś, kto się odchudza.


			Ale ja się nie odchudzam. Po prostu nie stać mnie na regularne, pełnowartościowe posiłki.


			 – Uspokójcie się – wtrąciłam. – Nic nie szkodzi. Nie gniewam się. Byłam ostatnio dość mocno zajęta i jakoś tak wyszło, że zapominałam o jedzeniu, ale to się zmieni. Postaram się przytyć na dniach.


			 – No i pięknie. Co chcesz zjeść na kolację? Chińczyka, pizzę…


			 – Ale teraz naprawdę muszę już iść – weszłam koleżance w słowo.


			 – Okej. Zdążę odgrzać pierogi, zanim mrugniesz. Minuta cię nie zbawi. I nie dyskutuj, Julek. Kaj, wstaw wodę.


			Tego dnia zjadłam więcej niż przez cały ostatni miesiąc. Byłam tak pełna, że chodzenie sprawiało mi trudność. Na szczęście moja karta na metro obejmowała linię, dzięki której dotarłam do domu. Choć domem nie można było nazwać tego maleńkiego pokoiku z pleśnią na suficie.


			Naciągnęłam bluzę i położyłam się na pokrytym tymczasową szmatą zaplamionym materacu. Czekałam na paczkę od mamy. Miała mi wysłać pościel, jeszcze po świętej pamięci babci. Nie mogłam się doczekać, aż położę głowę na poduszce wypchanej prawdziwym pierzem i okryję się ciężką kołdrą. Pamięć o tym, jakie to przyjemne, rozbudziła we mnie tęsknotę. Myślałam o domu, zasypiając.


			[image: ]


			Czy kac nie powinien trwać jeden dzień?


			Czułam się bardzo, ale to bardzo niekomfortowo, kiedy wchodziłam do Anatomika. Miałam wrażenie, że wszyscy na mnie patrzą i się śmieją. Marzyłam teraz o towarzystwie Kai, niestety moja grupa zaczynała zajęcia dopiero za nieco ponad półtorej godziny.


			Zaciskałam więc szczęki i próbowałam ukryć nerwy za wyprostowaną sylwetką. Szłam, nie rozglądając się, aż dotarłam pod salę, w której chciałam odrobić wczorajszą nieobecność na histologii z równoległą grupą.


			O nie, tylko nie to…


			Chłopak od trzech atlasów.


			Spuściłam powieki, zaciskając szczęki jeszcze mocniej.
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			Histologia dzieliła się na dwa etapy. Najpierw wszystkie grupy, które tego dnia miały ten przedmiot, szły wspólnie na seminarium do pięknej auli. Usiadłam nieopodal chłopaka od trzech atlasów. Musiałam wybadać jego stosunek do mnie. Na razie zorientowałam się, że posiada też wiele innych wspaniałych książek.


			Chciałabym chociaż móc je przekartkować.


			Słuchałam tematu, o którym czytałam już w podręczniku, i zerkałam w bok. 


			To chyba dobry znak, że żadne moje spojrzenie nie zostało ani razu odwzajemnione…


			Po części teoretycznej wszyscy studenci zaczęli zbierać się według listy. Ćwiczenia miały odbyć się w tak zwanych grupach histologicznych, każda w innej sali. Szło to tak sprawnie, że czas mi umykał. Niewiele myśląc, podbiegłam do pierwszego lepszego asystenta. Na WUM właśnie tak nazywano prowadzących.


			 – Dzień dobry. Nazywam się Julia Lubaś. Chodzę do trzeciej grupy, ale… – urwałam pod wpływem nagłej myśli. A co, jeśli on wie, dlaczego nie pojawiłam się wczoraj na zajęciach? Kłamstwo w żywe oczy pogrążyłoby mnie do reszty. – Nie było mnie wczoraj. Czy mogłabym odrobić zajęcia dzisiaj? – Postanowiłam nie podawać żadnego usprawiedliwienia.


			 – Proszę. – Wskazał drogę do odpowiedniej sali. Przystanęłam, gdy przekroczyłam jej próg. Był tu chłopak od trzech atlasów, na którym zawiesiłam spojrzenie. Już się tak nie denerwowałam. Jego zachowanie nie wskazywało na to, że spotkaliśmy się nad Wisłą. Kompletnie nie zwracał na mnie uwagi.


			Czekałam, aż wszyscy się usadowią. Jako że byłam gościem, stwierdziłam, że powinnam dać innym pierwszeństwo wyboru. Miałam tylko nadzieję, że wystarczy mikroskopów.


			Zostały dwa. Jeden przy zupełnie wolnej ławce na końcu sali, a drugi rząd obok, również na końcu. Tam siedział chłopak od trzech atlasów. Ruszyłam właśnie do niego, ale zdębiałam pod wpływem spojrzenia, które mi rzucił, gdy się zorientował, co się święci. Jego morderczy wzrok jasno sugerował, żebym nie ważyła się kończyć tego, co zaczęłam. Widziałam to wyraźnie, a kropką nad i była torba, która zajmowała krzesło obok swojego właściciela i nie została zabrana, by zwolnić siedzisko. Przełknęłam gulę rozczarowania i poszłam dalej. Mimo że towarzystwo byłoby miłe, nie potrzebowałam go. Może nie mogłam sobie pozwolić na wszystkie polecane podręczniki, ale miałam niezbędne materiały. Wyjęłam książkę, zeszyt z gładkimi kartkami i najważniejsze – kredki w najróżniejszych odcieniach czerwieni, różu i fioletu. Mimo fatalnych zdolności plastycznych byłam gotowa do rysowania preparatów, które wkrótce zaczęłam obserwować pod mikroskopem.


			He, he, he…


			Śmiałam się w duchu, widząc, jak chłopak od trzech atlasów przeszukuje swoją piękną torbę po raz enty.


			I co, panie omnipotentny?


			Bez kredek nie jesteś taki wszechmocny i potężny, co?


			A mogłam się z tobą podzielić.


			Nieprzygotowany student szukał dalej, choć na pewno nie miał już nadziei na magiczne pojawienie się kredek. Mimo to wciąż szperał zawzięcie. Potem zaczął rzucać wokół ukradkowe spojrzenia. Gdy jego wzrok dotarł do mnie, zdjęłam z krzesła torbę, ale zamiast skorzystać z zaproszenia, uniósł się dumą i wyprostował tak gwałtownie, że przykuł uwagę asystenta. Wtedy szybko pochylił się do okularu, dzięki czemu mu się upiekło. Raptownie przestałam szydzić sobie z niego w duchu, kiedy dostrzegłam jego dłonie. Drżały, obejmując mikroskop. Ten widok tak mnie ujął, że wstałam – i uświadomiłam to sobie dopiero po chwili. Wszyscy na mnie patrzyli. Wszyscy oprócz tego jednego chłopaka.


			 – Coś nie tak? – zapytał asystent.


			 – Nie, nie. Wszystko w porządku. Chciałabym się tylko przesiąść. Zapomniałam… temperówki i gumki – tłumacząc, wysunęłam szkiełko z preparatem. – Przepraszam za zamieszanie. To zajmie raptem moment. – Zgarnęłam resztę przyborów i niemal przeskoczyłam do sąsiedniej ławki. Nie byłam pewna, czy chłopak od trzech atlasów miał świadomość, co się koło niego dzieje. Pochylał się nad mikroskopem i ani drgnął, by zabrać z krzesła torbę. Zrobiłam to sama. Zawiesiłam ją na jego oparciu, a następnie narobiłam nieco hałasu, kiedy przeturlałam kredki na środek ławki. Znów wszyscy na mnie patrzyli, a może jeszcze nie przestali. – Przepraszam – mruknęłam. Dobrze, że nie dodałam, że już nie będę przeszkadzać, bo minęła zaledwie chwila, gdy ponownie zdekoncentrowałam studentów. Mój nowy kolega ewidentnie miał jakiś problem z dzieleniem się. Przesunęłam kredki jeszcze odrobinę bliżej niego i w rewanżu pociągnęłam mikroskop w swoją stronę. Właśnie tyle wystarczyło, żeby wszystkie głowy się odwróciły.


			No bez przesady. Znowu aż tak głośno nie było.


			Tym razem nie przepraszałam. Ignorując badawcze spojrzenia, przystąpiłam do pracy. Ostatni raz przyjrzałam się preparatowi, a następnie chciałam zacząć rysować. Mój sąsiad powodował jednak takie napięcie, że krępowałam się sięgnąć po własne kredki. On też dalej nie zdecydował się z nich skorzystać. Kreślił coś długopisem, ale jego ręka zasłaniała mi widok. Ku mojemu zdziwieniu zaraz ta sama ręka przesunęła jakąś karteczkę w moim kierunku.


			Dziękuję. Nestor


			Niewiarygodne. Dwa słowa, a ja miałam wrażenie, że szeroki uśmiech nie mieści mi się na twarzy. Nestor… Imię tak piękne i niespotykane jak charakter pisma jego właściciela. Ochoczo zabrałam się do odpowiedzi, próbując nie stawiać kulfoniastych liter.


			Bardzo proszę. Korzystaj śmiało. Julia 😊  


			Przekazałam notatkę i po chwili wyciągnęłam przed Nestorem nisko nad blatem dłoń, a kiedy on wciąż się nie poruszał, moje skrępowanie rosło. Już miałam przyjąć na klatę, że się ośmieszyłam, i zabrać rękę, ale wtedy odwzajemnił uścisk. Momentalnie zrobiło mi się cieplej na sercu. Nieprzyjemny rodzaj skrępowania przerodził się w przyjemne onieśmielenie, bo tak jak chłopak zwlekał z podaniem mi dłoni, tak teraz jej nie puszczał. Patrzyłam niepewnie na jego profil, a on na nasze złączone palce i tak siedzieliśmy, aż nagle Nestor powoli rozluźnił uścisk.


			Ale to było dziwne.


			I ciekawe doznanie.


			Nie mogłam przestać się uśmiechać i zerkać w bok. Nie musiałam się z tym kryć, bo chłopak nieprzerwanie wbijał wzrok w punkt przed sobą. Byłam zachwycona jego talentem. Wszystko, co robił, wydawało się takie schludne i porządne. Niecierpliwie czekałam na zakończenie zajęć. Liczyłam, że zamienimy ze sobą parę słów. Bardzo chciałam usłyszeć jego głos, ale kiedy przyszło co do czego, nie wiedziałam, co powiedzieć, a on sam zdecydowanie nie kwapił się do rozmowy. Jego głowa nawet nie drgnęła w moim kierunku. Na ślepo sięgnął za siebie po torbę.


			 – Masz talent – zaczęłam. Zauważyłam, że kilka osób nam się przygląda, i zrobiło mi się głupio, że są świadkami tego, jak jestem ignorowana. – Twoje prace wyglądają jak zdjęcia, Nestor. – Wymówiłam jego imię, licząc, że w ten sposób poczuje się zobligowany do udzielenia jakiejkolwiek odpowiedzi. Zamiast tego zauważyłam, jak oddech uwiązł mu w piersi, a grdyka podjechała do góry. Po chwili skinął głową, ale tak delikatnie, że nie byłam pewna, czy to podziękowanie, czy przyswojenie dobrze znanego mu faktu.


			 – Ty… też… – wydusił ledwie słyszalnie i zaczął pospiesznie pakować swoje rzeczy.


			Że co?


			Ja też?


			Zaśmiałam się, bo większego kłamstwa nikt nigdy dotąd mi nie wcisnął. Ale przynajmniej nie można powiedzieć, że łgał w żywe oczy, bo dalej nie posłał mi nawet przelotnego spojrzenia. Ja za to nie przestawałam patrzeć na jego profil. Nie mogłam więc przeoczyć tych wypieków…


			Ojej, on chyba jest bardzo, ale to bardzo nieśmiały.


			Nabrałam co do tego pewności, kiedy zerwał się w popłochu do wyjścia.


			 – Poczekaj! – krzyknęłam, nie tracąc czasu na umieszczenie kredek w piórniku. Wrzuciłam je luzem do torby.


			 – Daj sobie z nim spokój – odezwał się ktoś. – To jakiś snob, który nie gada z nikim, kto nie jest ubrany w Armaniego.


			Co?


			Bzdura!


			 – Nie mów tak, nie znasz go – oburzyłam się. Nie byłam w stanie ukryć pełnego niesmaku spojrzenia. Kiedy jednak ruszyłam truchtem do drzwi, naszła mnie myśl, że mam na sobie bluzkę z Biedronki. Mimo to nie zatrzymałam się, dopóki nie dogoniłam chłopaka od trzech atlasów. – Hej! – Złapałam go za ramię. Zastygł. I zrobił to tak raptownie, że z rozpędu pokonałam jeszcze kawałek drogi, nim się o tym przekonałam. I natrafiłam na „morderczy” wzrok, który tak naprawdę był chyba wyrazem przerażenia.


			 – Przepraszam, że się śmiałam! – wypaliłam. – Nie z ciebie! – zapewniłam i zaczęłam wyjaśniać bardzo skrupulatnie swój punkt widzenia: to, że nie posiadam talentu, że on tak, że nie ma w nim nic zabawnego, że uważam go za fajnego…


			Zapędziłam się…


			 – Jezu, nic nie mów! – zastrzegłam, waląc się w czoło. Otworzyłam usta, żeby powiedzieć coś jeszcze, co miałoby mi pomóc w krępującej sytuacji, jednak zaniemówiłam, uświadamiając sobie, że Nestor wstydził się teraz bardziej ode mnie. – Nie chciałam wprawić cię w zakłopotanie. Serio. Domyślam się, że jesteś nieśmiały i to dla ciebie trudne. Nie szkodzi. Spróbuj się nie denerwować. Ja się denerwuję! Przysięgam. Bardziej niż ty. Ale jakbyś potrzebował z kimś pogadać, to pamiętaj o mnie. Jezu, co ja opowiadam. Dziwnie to zabrzmiało. Bez podtekstów. Jezu. Lepiej, żebyś rzeczywiście był nieśmiały, bo to najbardziej pochopny monolog w moim życiu.


			Matko Boska, znowu to zrobiłam. Powinnam zakleić sobie usta, choć w sumie już bardziej pogrążyć się chyba nie mogę…


			 – Jestem – potwierdził cicho.


			Ależ mnie tym ucieszył!


			 – Świetnie! – Nie pohamowałam głębokiego westchnienia ulgi.


			Boże! Co ja znów gadam?! 


			Kretynka.


			 – To znaczy… No może wcale nieświetnie. To zależy, jak się z tym czujesz. Jezu, robię z siebie idiotkę, prawda? – Pokręciłam głową, spuszczając wzrok. Liczyłam jednak na zaprzeczenie, dlatego kiedy takowego nie usłyszałam, spojrzałam na chłopaka. – Przepraszam, normalnie taka nie jestem. Nie wiem, co we mnie wstąpiło…


			 – Nie wiem… – Tyle wykrztusił zdębiały Nestor, a potem z trudem przełknął ślinę. Gdy jego grdyka na powrót opadła, dodał: – Nie uważam, żebyś robiła z siebie idiotkę.


			Jezu, jaki on słodki.


			 – W sensie, że nie muszę robić, bo nią jestem, czy bardziej w znaczeniu, że ta rozmowa wcale nie jest najdziwniejszą w twoim życiu? – dopytałam żartobliwie.


			 – Eee… – Nestor wydawał się tak zdezorientowany, że chyba nie mogłam liczyć na odpowiedź.


			 – Myślę, że powinieneś przepisać się do mojej grupy. Trzecia. Tam są fajniejsi ludzie niż w twojej – zapewniłam i już chciałam palnąć się za to w łeb. – Nie miałam na myśli siebie. – Zaśmiałam się nerwowo. – Zabrzmiałam, jakbym stwierdziła, że jestem super, choć doskonale widzisz, że jest inaczej – brnęłam w to, próbując go rozbawić, lecz wyglądało na to, że sypałam sucharami. – Ale serio. Pozostali z mojej grupy są świetni. No i będziesz miał mnie w razie „w”.


			Jezu, sama nie wierzyłam w słowa, które wychodziły z moich ust. Wzięcie za pewnik, że chłopak jest odludkiem, było niegrzeczne. Miałam nadzieję, że nie pomyślał, że proponuję mu przyjaźń z litości, bo to było dalekie od prawdy. Nie żałowałam Nestora. Pasowała mu ta cała nieśmiałość. Zauważyłam, że robi jakieś dziwne miny, jakby porozumiewał się z kimś stojącym za moimi plecami, a kiedy zerknęłam za siebie, okazało się, że się nie pomyliłam. Od razu skojarzyłam, że to ten sam chłopak, z którym Nestor ostatnio rozmawiał. Nieznajomy uśmiechnął się do mnie tak szeroko, iż mogłam mieć pewność, że on nie jest nieśmiały.


			 – Hej – powiedział, zmniejszając pospiesznie dzielący nas dystans, i już wyciągnął rękę. – Florian.


			 – Julka – przywitałam się energicznie i ożywiłam jeszcze bardziej. Znów poczułam tę wspaniałą aurę, jaka towarzyszyła mi pierwszego dnia na uczelni. Każdy student był dla mnie wartym zainteresowania człowiekiem.


			 – Miło mi cię poznać. Wybierzesz się z nami na kawę? Macie teraz godzinne okienko, tak?


			 – Och, nie. Nie chodzimy do tej samej grupy. Ja mam tylko kwadrans. Odrabiałam dzisiaj zajęcia. A wy? Skąd się znacie?


			 – Jesteśmy współlokatorami. No i przyjaźnimy się od małego. Ja studiuję na czwartym roku.


			Oczy aż mi się zaświeciły pod wpływem tej informacji. Chciałam wypytać go o prosektorium i absolutnie wszystko, co z tym związane.


			 – Też na stomie? – postanowiłam uściślić.


			 – Nie, ale przedmioty ogólne na lekarskim pokrywają się ze stomą, więc Nestor na pewno podzieli się z tobą moimi notatkami, no nie? – Wyszczerzył się do przyjaciela. Nie słysząc odpowiedzi, zerknęłam szybko przez ramię. Zdążyłam przyłapać Nestora, jak gromił kumpla wzrokiem. Powinnam była pohamować śmiech, jednak parsknęłam mimowolnie i od razu tego pożałowałam. Nie miałam pojęcia, co chłopak czuje, widząc wyraźnie, że nabijamy się z jego nieśmiałości, ale zgadywałam, że nic przyjemnego.


			 – Przepraszam. Proszę, nie bierz tego do siebie. Ja cię naprawdę lubię – palnęłam. – Chociaż się nie znamy – dodałam ze śmiechem.


			Nie mów nic więcej, bo znowu zrobisz z siebie idiotkę.


			 – Dobra, panowie. Ja lecę na zajęcia, ale wam życzę smacznej kawy. Bardzo się cieszę, że was poznałam, i mam nadzieję, że jeszcze się spotkamy.


			 – Pewnie! Na pewno! Wspaniale, że mogliśmy cię poznać! – Florian odpowiedział tak głośno, że niestety nie usłyszałam tego, co rzucił Nestor, a czego ewidentnie nie zamierzał powtórzyć. Musiałam zadowolić się tym „też”, które udało mi się odczytać z ruchu jego warg.
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			Nestor


			 – No, no, no… – Florian wyszczerzył się, poruszając wymownie brwiami, podczas gdy ja chciałem zapaść się pod ziemię. Nigdy nie zachowałem się aż tak głupio. Moja nieśmiałość miała swoje granice! Tylko nie wtedy, kiedy stanęła przede mną dziewczyna, która mi się spodobała…


			Julia.


			Już samo jej imię budziło we mnie ekscytację. Na zajęciach nie musiałem na nią patrzeć, żeby widzieć tę frapującą żyłkę na czole. Przez cały czas boleśnie czułem ciepło bijące od jej drobnego ciała. Znów zechciałem zabrać Julię do domu i ją nakarmić. Wymieniałem w myślach, co mógłbym jej ugotować. Nieważne, że potrafiłem przygotować jedynie kanapki, i to nie najwyższych lotów, bo to i tak były tylko fantazje. Przynajmniej dopóki Julia mnie nie dogoniła, każąc na siebie patrzeć. Fantazje przerodziły się w nadzieję. Bo mnie polubiła, mimo że nie dałem jej ku temu najmniejszego powodu.


			Spijałem każde słowo, które wyszło spomiędzy jej idealnych warg, a gdy się rozchyliły jeszcze szerzej, dosłownie mnie poraziło. Stomatologia była moim powołaniem, a zęby Julii stanowiły spełnienie marzeń każdego dentysty. A przynajmniej fetyszysty…


			Kochałem zęby. Każdemu patrzyłem na nie mimowolnie. Przyglądałem się bez względu na to, czy były w moim mniemaniu brzydkie, czy ładne. Podświadomie analizowałem, co można w nich zmienić. U Julii nie było co poprawiać. Miała olśniewające duże jedynki, śliczne dwójki, urocze kły, cały uśmiech… Cała twarz…


			Choć już zniknęła, wciąż widziałem jej zielone oczy i brązowe włosy. Wszystko mi się w niej podobało, a teraz w dodatku dała mi podstawy, by uważać, że ma także wyjątkowy charakter.


			 – Nestor! – Śmiech Floriana wyrwał mnie z transu. – No mówże. Co to za Julia? – Znów poruszył brwiami, jakby doskonale znał odpowiedź. – Czyżbyś został uwiedziony?


			 – Przestań… – sapnąłem, osłaniając dłonią twarz. Nie krępowałem się z powodu Floriana, ale przez wspomnienie tego, jak przed Julią wyszedłem na niepotrafiącego normalnie rozmawiać dzikusa. Chciałem cofnąć czas. Zamiast tego westchnąłem ciężko i zrezygnowany ruszyłem do schodów.


			 – Stary! – zawołał za mną Florian i podbiegł, by się ze mną zrównać. – Co ci leży na wątrobie?


			 – Wygłupiłem się, a co innego? – prychnąłem.


			 – Dlaczego tak uważasz? Wyraźnie słyszałem, jak powiedziała, że cię lubi. Nie mogłeś zrobić nic głupiego.


			 – Owszem, mogłem. Jestem w tym mistrzem – frustrowałem się. – Rano, kiedy podeszło do mnie kilka osób z grupy, przynajmniej wymieniłem się z nimi imionami jak cywilizowany człowiek. A dopiero potem uciekłem… – powiedziałem, pomijając powód tej ewakuacji. Nie byłem w stanie wystać z tamtymi ludźmi, gdy niejaki Bartek potraktował mnie pogardliwym spojrzeniem. Zatrzymał wzrok na logo mojej marynarki, rzucając pytanie, czy dostałem się na WUM dzięki znajomościom bogatych rodziców. Głupia marynarka. Prawdopodobnie nigdy więcej jej nie włożę.


			 – No, a z Julią jak było? Przecież nigdzie nie uciekłeś – zauważył. Już miałem mu wyznać, że niemal się za mną paliło, kiedy opuszczałem salę, i że Julia mnie dogoniła, ale zaniemówiłem, bo znów ją teraz ujrzałem. Stała w grupie na parterze Anatomika. Obejmowała ją jakaś dziewczyna. Wszyscy się śmiali. Zamarłem w pół kroku, kurcząc się w sobie.


			Na bank właśnie opowiada im o dziwaku, którego poznała.


			Chciałem wierzyć, że Julia jest na takie zachowanie za dobra, lecz nawet mimo przeświadczenia, że nie pasuje do niej szyderstwo, faktem było, że w ogóle jej nie znam.


			 – Spodobała ci się, co? – zagaił Florian, napierając dyskretnie na mój łokieć. Otrzeźwiony, przestałem patrzeć wprost na Julię i ruszyłem szybko w kierunku wyjścia. – Podoba ci się – tym razem stwierdził.


			 – Nie – skłamałem, licząc na zmianę tematu.


			 – Trochę przypomina Izę – wspomniał o dziewczynie z osiedla w naszych rodzinnych stronach.


			 – W ogóle – oburzyłem się. Kiedyś podobało mi się zestawienie zielonych tęczówek obok czekoladowych włosów Izy, ale teraz nie mogłem się sobie nadziwić dlaczego. Gdy odrobinę ją poznałem, okazała się tak odrzucająca, że żadna cecha urody nie była w stanie tego zmienić.


			 – Hm. Nie no, chyba jednak trochę są podobne. Gdyby Julia przytyła ze dwadzieścia kilo…


			 – Nie są podobne i nie byłyby – uciąłem, zerkając mimowolnie na roześmianą dziewczynę. Jej oczy przybrały kształt migdałów, co nadało twarzy jeszcze więcej niewinności.


			To mogą być pozory.


			Potrzeba sporo czasu, żeby kogoś poznać.


			 – Czyli jak Iza ci się nie podoba, a Julia tak bardzo się od niej różni, to znaczy, że może jednak trochę ci się podoba? – dociekał Florian.


			 – Przestaniesz? – burknąłem.


			 – To się przyznaj, stary.


			 – Nie mam do czego. Zapomniałem tych durnych kredek, o których mi przypominałeś – zacząłem wyjaśniać kumplowi sytuację, licząc, że odpuści sobie drugie dno. – Julia przesiadła się do mnie, jak zauważyła, że…


			 – No to chyba te kredki wcale nie są takie durne – wszedł mi w słowo ze śmiechem.


			Poddaję się.


			Oczywiście nie zamierzałem powiedzieć tego na głos. Właściwie to pomyślałem, że moje milczenie będzie idealną strategią, ale nie. Florian podjudzał mnie przez całą drogę do bufetu, a jak w końcu odpuścił, sam niechcący powróciłem do tematu Julii.


			 – Powiedziała, żebym przepisał się do jej grupy – wyznałem, gdy wzięliśmy kawy i zajęliśmy stolik w rogu.


			 – Ooo… Ale że kto? – mruknął. Przewróciłem oczami w odpowiedzi. Florian był chyba jedyną osobą, która mogła się ze mnie naigrawać, nie wprawiając mnie przy tym w zakłopotanie. Mimo to właśnie przestał i zrobił poważną minę. – No dobrze… – Cmoknął. – Wyjaśnij mi tylko coś… Jakaś kompletnie obojętna ci dziewczyna, z którą rozmawiałeś minutę, zaproponowała chłopakowi po minucie znajomości, żeby przeniósł się do jej grupy?


			 – Mniej więcej – bąknąłem.


			 – Jesteś pewny, że pożyczyła ci wyłącznie kredki? Może coś w nich było, skoro rozważasz przeniesienie się do innej grupy ze względu na dziewczynę, która kompletnie ci się nie podoba…


			Cóż… Kompletnie to bardzo mocne słowo, a ja go nie użyłem.


			 – Wcale tego nie rozważam. Po prostu ci mówię, że tak powiedziała.


			 – Ahaaa… – Wyszczerzył się głupio. – To co? Idziemy do dziekanatu?


			 – Nie, nie idziemy – burknąłem. – I koniec tematu – oznajmiłem ostro, a on rzeczywiście się podporządkował. Ta nagła cisza sprawiła, że zrobiło mi się głupio, i to uczucie rosło tak szybko, że po kilku minutach nie mogłem już wytrzymać. Florian przyszedł tu dzisiaj wyłącznie dla mnie, żebym nie siedział sam, aby dodać mi otuchy, bym jakoś przetrwał… A ja na niego fukałem. Westchnąłem ciężko i przerwałem milczenie. – Widziałeś jej zęby?


			 – Nie, ale zauważyłem, że nie możesz oderwać od niej myśli. Jeśli zamierzasz mi o niej w kółko gadać, to spoko, tylko chodźmy do tego dziekanatu.


			Zawstydził mnie. Nie zdawałem sobie sprawy ze swojego zachowania, jednak teraz rzeczywiście widziałem, że najchętniej mówiłbym o niej bez końca.


			 – Już nie będę – obiecałem.


			 – Daj spokój. I tak się przeniesiesz. Lepiej dzisiaj niż jutro.


			 – Nie mogę się przenieść. Co niby powiem?


			 – Sprawdzimy plan roku, zobaczymy, który dzień jej grupa ma stosunkowo luźny, i stwierdzisz, że akurat w te dni masz coś ważnego. Wszystkie babki w dziekanacie są w porządku, przepiszą cię, jeśli będzie to możliwe.


			 – Ale mi chodziło o to, co powiem Julii – ściszyłem głos. Absolutnie nikt nie mógł usłyszeć moich infantylnych rozterek. Raczej obaj wyglądaliśmy na krzepkich mężczyzn. Trenowaliśmy razem wioślarstwo, które solidnie ukształtowało nasze ciała, a dodatkowo Florian z brodą wydawał się jeszcze starszy, niż naprawdę był. Przez te pozory nikt nie mógł podejrzewać, jakie mamy sekrety… – Może ona tak tylko palnęła z litości, a potem, jak zeszła na dół, to wszystkim opowiedziała, jakiego dziwka poznała. Widziałeś, że się śmiali…


			 – Nes… – Florian jęknął, patrząc na mnie sceptycznym wzrokiem. – Wiesz, że to nieprawda, chłopie. Na pewno to wiesz.


			Nie wiedziałem i chciałem dać już sobie spokój z myśleniem o tym. Zmieniłem temat, jednak ta kwestia cały czas mnie męczyła. To było silniejsze ode mnie. Z trudem mogłem się skupić na rozmowie o sporcie.


			 – Pomyślałem, żeby może podrzucić jej jakąś czekoladę w ramach podziękowań za te kredki – wtrąciłem tak nagle i tak zupełnie z dupy, że musiałem przyjąć na klatę śmiech Floriana.


			 – A kiedy miałeś czas o tym pomyśleć? – parsknął. – Ano tak. Pewnie zupełnie nie słuchałeś, co mówię.


			 – Słuchałem. Mam dobrą podzielność uwagi.


			 – No więc popieram twój pomysł. A co dokładnie oznacza „podrzucić”? Będziesz ją śledzić, żeby zostawić tę czekoladę pod drzwiami domu, czy co?


			 – Eee… – zaciąłem się. Musiałem przyznać, że to świetne pytanie.


			 – Na świecie istnieje więcej pytań niż odpowiedzi. Zgaduję, że do twojego pytania zabrakło odpowiedzi, co?


			 – To był po prostu głupi pomysł. Zmieńmy temat.


			 – Ile razy zechcesz… – natrząsał się dalej.


			 – Bardzo śmieszne – bąknąłem, ale i mi usta zadrgały. Pohamowałem jednak wesołość. Po co miałem się z siebie śmiać, skoro Florian robił to tak dobrze.
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			Julia


			Od rana byłam cała w skowronkach. Wczoraj dostałam paczkę od mamy, więc nie mogłam się nie wyspać. Miałam wreszcie porządną pościel! A do tego tyle słoików z jedzeniem, że moim głównym problemem było to, który otworzyć. Życzyłam sobie więcej takich problemów w życiu i żadnych innych, a już na pewno nie brałam pod uwagę nieprzyjemności na zajęciach z anatomii. Byłam tak nakręcona, że zapomniałam przywitać się z grupą. Podobno minęłam wszystkich, szczerząc się od ucha do ucha jak jakaś nienormalna. Tak mi powiedzieli, kiedy nagle rozejrzałam się za kimś, kto pomoże mi zawiązać wkładany od przodu fartuch anatomiczny. Dopiero wtedy tak naprawdę dostrzegłam znajomych. Rechotali zgięci wpół. Jak mogłam ich nie słyszeć? Ano tak, w głowie była mi długo wyczekiwana wizyta w prosektorium. Dobrze, że z tej okazji nie zaczęłam nieświadomie tańczyć i śpiewać. Bóg mi świadkiem, że miałam na to ochotę.


			 – No już, już – próbowałam pohamować ich wesołość, mimo że sama zanosiłam się głośno. Jednocześnie zdejmowałam fartuch, bo jak się okazało, to jeszcze nie był odpowiedni czas ani miejsce, by go włożyć. Ledwie zrozumiałam parskającego Mateusza, kiedy poinformował mnie, że aby dostać się do prosektorium, trzeba przejść przez szatnię i pomieszczenie przygotowawcze, które były niczym śluzy.


			 – To naprawdę niepokojące, że cieszysz się na spotkanie z trupem bardziej niż z nami.


			 – Cóż, on przynajmniej nie będzie się ze mnie nabijał – zauważyłam.


			 – Wierz mi, nawet on by powstał, gdyby zobaczył, jak skocznie przeleciałaś przez korytarz!


			Śmialiśmy się dalej, wyrażając nieco niestosownie o denacie, dopóki nie przeczytaliśmy pięknego napisu na „tych” drzwiach…


			„Hic mortui vivos docent” – „Tu umarli uczą żywych”


			Od razu spoważniałam i nabrałam szacunku do człowieka poświęcającego nam swoje ciało. Z coraz większą niecierpliwością odliczałam minuty, by go poznać. Najpierw jednak czekała nas wejściówka…


			 – Umiesz? – zagaił Bartek.


			 – Jestem wykuta na blaszkę, trochę się uczyłam do tego już podczas wakacji – wyznałam, poprawiając związane w kucyk włosy, na których miałam biały czepek. – A ty?


			 – Ja też.


			 – A śniadanie jadłaś? – wtrąciła Kaja. – Zgaduję, że z tej ekscytacji nawet o nim nie pomyślałaś, co? – zakpiła.


			 – Zjadłam! – Zamaskowałam kłamstwo kolejną salwą śmiechu. Rzeczywiście szczęście wyparło apetyt, gdy tylko otworzyłam oczy, ale nie chciałam się do tego przyznać. Zbyt wyraźnie pamiętałam wczorajszą sytuację, kiedy cała grupa wciskała mi jedzenie. Nie mogłam pozwolić, żeby stało się to normą, nawet jeśli moje życie byłoby dzięki temu o niebo łatwiejsze i weselsze. Dobroć tych ludzi sprawiała, że otulało mnie ciepło. Trafiłam do nieba.


			 – Nie to, że ci nie wierzę… – mruknęła Kaja. – Po prostu… zupełnie na wszelki wypadek zrobiłam dla ciebie kanapkę.


			 – I ja też! – krzyknęła Zośka.


			 – Macie pojęcie, jakie to słodkie? – Głos mi zadrżał. Oni zupełnie nie zdawali sobie sprawy z tego, co robią z moim sercem!


			 – No cóż… – Kaja się wyszczerzyła. – Ciesz się, że nie każemy ci jeść teraz. – Uśmiechnęła się z jakąś taką sztuczną uprzejmością. Chyba powinnam więc zapytać:


			 – A czemu?


			 – Właśnie tak myślałam! – parsknęła. – Że mogłabyś jedną ręką trzymać pizzę, a drugą grzebać we flakach, co?


			 – To możliwe – potwierdziłam i zaczęłam chichotać. Nagle jednak ucichłam, bo dostrzegłam Nestora. Już miałam go zawołać, ale w ostatnim momencie udało mi się pohamować. Chyba nie chciał zwracać na siebie uwagi, skoro stał samotnie z lekko pochyloną głową, unikając kontaktu wzrokowego z kimkolwiek. Przez chwilę myślałam, że przeniósł się do mojej grupy, ale zajęcia z anatomii, tak jak i histologii, miała jednocześnie połowa roku. Prosektorium składało się z wielu sal i będziemy w nich porozdzielani.


			Zrobiłam krok z zamiarem podejścia do Nestora i przywitania się, kiedy rozpoczęła się odpytka. Wyprostowałam się. Pojawiła się adrenalina. Poczułam się jeszcze pewniejsza swojej wiedzy, wręcz nie do zatrzymania. Chciałam, żeby mnie przemaglowali, i trochę się zawiodłam, bo zaraz wszyscy mieliśmy za sobą zaliczone wejściówki. Szybko jednak zdałam sobie sprawę, z czym to się wiąże, i sparaliżowała mnie nagła trema. Ludzie z grupy mówili wcześniej, że nieco się denerwują. Wtedy ich nie rozumiałam. Nie rozumiałam także (i to się nie zmieniło) dziewczyn, które zaopatrzyły się w buteleczki z perfumami. Psikały sobie nadgarstki z zamiarem wdychania przyjemnego zapachu podczas zajęć. Niektórzy postanowili nałożyć na twarze maseczki. Dlaczego nie chcieli poznać wszystkiego, co wiąże się z tym miejscem? Ja zmierzałam delektować się każdym aspektem.


			Podkurczyłam palce u stóp, czując, że nastąpi to już zaraz.


			 – Proszę o chwilę uwagi – rzekł jeden z asystentów. – Za moment wejdziemy do prosektorium, w którym alkohol naprawdę ciężko wisi w powietrzu. Omdlenia raczej się nie zdarzają, ale może się komuś zrobić słabo, i to jest naturalne. Proszę się nie bać powiedzieć. Jeśli ktoś nie czuje się na siłach, nie musi zbliżać się do ciał. Nie ma obowiązku ich dotykania. Wszystko będzie następować stopniowo, tak by każdy miał czas przywyknąć. Na koniec przypominam o absolutnym zakazie robienia zdjęć, a teraz zapraszam każdą grupę anatomiczną do swojej sali.


			Jezu, Jezu, Jezu! To już!


			Kiedy tylko przekroczyłam drzwi prosektorium, wzięłam potężny haust powietrza.


			Oj.


			Przesadziłam.


			Nie doceniłam formaliny…


			Zapach był tak ostry, że natychmiast zakręciło mi się w głowie, a w oczach wezbrały łzy. Od razu przypomniałam sobie kaca. Zemdliło mnie. Głębokie wdechy w tym miejscu nie były dobrym pomysłem…


			Nagle jednak ludzie się rozproszyli i widok, który mnie przywitał, sprawił, że zapomniałam o nieprzyjemnościach.


			Na stalowym stole spod białego prześcieradła wystawała głowa. Kobieca. Podeszłam maksymalnie blisko i wbiłam w nią wzrok. Chłonęłam każdy szczegół. Czytałam o zajęciach z anatomii, ale nic nie mogło mnie na nie przygotować. Nie umiałam wcześniej wyobrazić sobie tego szaro-beżowo-sinego koloru skóry ani tak przerzedzonych włosów, że w zasadzie można zaliczyć denatkę do łysych.


			Zerknęłam szybko za siebie, by rzucić okiem na stół drugiej części grupy. Spod prześcieradła wystawała męska głowa. Dlaczego większość ludzi trzymała maksymalny dystans? Kaja wyglądała, jakby nie czuła się najlepiej.


			 – Drodzy państwo. – Prowadzący odchrząknął, skupiając na sobie naszą uwagę. – Wierzę, że poznaliście już tych, co się poświęcili dla was, studentów, i dla medycyny, a teraz opowiem w wielkim skrócie, do czego przysłużą nam się ich ciała. Do tego, że będą tu leżeć sobie spokojnie przez cały rok akademicki, a my będziemy rozcinać je i rozpreparowywać kawałek po kawałku, by zrozumieć ludzką anatomię – obwieścił uroczyście, albo przynajmniej dla mnie tak to brzmiało.


			Mów jeszcze!


			Ale byłam podekscytowana.


			 – Jeśli ktoś obawia się krwi, to nie ma czego. Nie zobaczycie jej tutaj. Dopiero na medycynie sądowej zetkniecie się ze świeżymi zwłokami i naprawdę nieprzyjemnymi zapachami. Nasze truposze są zakonserwowane. Oznacza to, że w ich żyłach płynie formalina…


			Przez chwilę nie mogłam wyjść z szoku po tym, jak prowadzący nazwał denata, a z biegiem zajęć dziwiłam się tylko bardziej i bardziej, bo absolutnie nikt nie używał takich określeń jak denat czy donator. W którymś momencie przestałam się nad tym zastanawiać. Słuchałam jak zahipnotyzowana i oglądałam wszystko ze spokojem. Koniec zajęć nastąpił zupełnie niespodziewanie. Czułam taki niedosyt, że wpadłam w niemal depresyjny nastrój. Byłam obrażona na cały świat, że muszę iść do szatni. Przecież to niedorzeczne, żeby anatomia trwała tylko półtorej godziny! Nie chciałam jeszcze zdejmować fartucha.


			Okazało się, że znów zapomniałam o ludziach. Ich śmiechy przywołały mnie do rzeczywistości. Oczywiście to ponownie ja dałam im powody do radości. Zmusiłam się do żartów, jednak wisielczy humor zniknął, dopiero gdy dostrzegłam, że na metalowej szafce, którą sobie zajęłam, wisi torebka prezentowa.


			 – O, a co to? – zapytał Bartek. Nie zmylił mnie. Przekonana, że grupa zrobiła mi jakiś miły dowcip, zajrzałam do środka. Bombonierka.


			 – I od kogo? – dodała Kaja, zaglądając mi przez ramię. – Czekoladki? I co ty biedna z nimi zrobisz? – Zaśmiała mi się do ucha.


			 – Ej no, nie możecie mnie tak rozpieszczać – powiedziałam, lecz w moim tonie zabrakło stanowczości. Trudno było się gniewać na tak kochanych ludzi.


			 – Ale to nie my – zapewniła Kaja. – Nie my, prawda? – dopytała. Coraz bardziej zdezorientowana wodziłam wzrokiem po zebranych, jednak wszyscy kręcili głowami.


			 – Masz cichego wielbiciela – mruknęła Ala. Teraz to ja się zawstydziłam. Wszyscy patrzyli na mnie, oczekując chyba na jakąś reakcję, a nie wiedziałam, co ze sobą zrobić. Niepewnie zajrzałam jeszcze raz do torebki. Potrząsnęłam nią, a wtedy bombonierka przewróciła się, odsłaniając białą kopertę wielkości zeszytu. Przez myśl przemknęło mi pewne imię, w rezultacie gwałtownie strzeliłam wzrokiem na dalszą część szatni.


			Od razu zobaczyłam Nestora. Wydawał się strasznie pochłonięty pakowaniem swoich butów na zmianę do worka. Nie odrywałam od niego spojrzenia. Gdy wreszcie zebrał się do wyjścia, nawet nie rzucił na mnie okiem.


			To nie on. Chciałabyś, ale to nie on.


			 – No, no. Przystojniak – szepnęła Kaja. – A skąd się znacie?


			To chłopak od trzech atlasów.


			 – Co? – udałam, że właśnie wyrwała mnie z zamyślenia i wcale nie patrzyłam na nikogo konkretnego.


			 – Zdradź coś. – Potarła dłonie.


			 – Naprawdę nie wiem, od kogo to. – Schowałam szybko prezent do reklamówki z fartuchem i czepkiem. Niedługo pocieszyłam się wolnymi rękami, bo zaraz wciśnięto mi w nie kanapkę. Mimo że zjadłam ją ze smakiem, trochę tego pożałowałam. Grupa śledziła każdy mój ruch, jakby tylko czekała, aż jakoś po sobie pokażę chęć zwymiotowania jedzenia. Nie mogłam zatem iść do łazienki, a bardzo chciałam zamknąć się w kabinie, żeby w samotności sprawdzić, co otrzymałam!


			A co, gdybym powiedziała, że naprawdę muszę siku?


			Śmiałam się w duchu, oblizując ze smakiem usta.


			 – Ale to było pyszne, Kaja. Dziękuję. Jutro nie rób. Ja ci przyniosę.


			Muszę tylko kupić bułki, masło, ser, szynkę, ogórka i sałatę, czyli wszystko to, czego nigdy nie wrzucam do koszyka…


			 – Dobra, ja jej wierzę – powiedział Bartek, a kilka osób się z nim zgodziło.


			 – Pięknie dziękuję. – Skinęłam żartobliwie głową. W rzeczywistości byłam dość spięta. Pragnęłam otworzyć kopertę. Skręcało mnie z ciekawości, co w niej jest. Zgadywałam, że spodobałam się jakiemuś koledze z grupy. Pomyślałam, że dziwnie było tak tu siedzieć może obok, a może naprzeciwko osoby, która dała mi prezent. Krępowałam się, choć nie miałam przecież pojęcia, kim jest.


			Kiedy wreszcie znalazłam chwilę prywatności, wyjęłam ostrożnie kopertę. Zamiast jednak ją otworzyć, zamarłam. A co, jeśli to nie do mnie? Może ktoś się pomylił. W sumie i tak nie wiedziałam, komu miałabym przekazać paczkę, więc postanowiłam chociaż rzucić okiem na zawartość.


			Szybko się okazało, że to naprawdę ja byłam adresatką. Trzymałam w dłoniach rysunki Nestora. Te z histologii. Nie żadne kopie, oryginały!


			Rozwinęłam złożoną wpół kartkę i parsknęłam głośnym śmiechem. Dostałam… list! Który już zdążyłam przeczytać. Był niezwykle lakoniczny, ale napisany pięknym pismem.


			Julio, dziękuję Ci bardzo za pomoc. Nestor


			Nie miałam zbyt wiele czasu do rozpoczęcia wykładu. Spodziewałam się na nim jednak zobaczyć Nestora i koniecznie chciałam podrzucić mu odpowiedź, dlatego szybko położyłam na kolanie podręcznik, a na nim wyrwaną z zeszytu kartkę i zaczęłam pisać.


			Drogi Nestorze! Twój prezent przyniósł mi dużo radości. Dziękuję ogromnie. Twoje rysunki wyrażają więcej niż tysiąc słów.


			Oderwałam długopis od papieru, zastanawiając się, czy Nestor zrozumie żart co do skrótowości listu. Postanowiłam zacząć od nowa, a potem znowu i znowu, aż zabrakło mi czasu.


			Weszłam do auli jako jedna z ostatnich. Kaja pomachała mi, klepiąc drugą ręką miejsce obok siebie, ale ja odszukałam wzrokiem pewnego samotnie siedzącego chłopaka.


			I co teraz?


			Zabrakło mi tupetu, żeby olać nową przyjaciółkę dla przystojniaka. Poza tym powinnam myśleć o nauce…


			Tylko jak?


			Musiałam coś dokończyć. 


			Teraz. Natychmiast.


			Ten, kto powiedział, że wykłady są mało angażującą formą nauki, zdziwiłby się, widząc, jak zawzięcie sunęłam długopisem po kartce…


			Po wielu próbach w końcu przeczytałam finalną wersję listu do Nestora.


			Drogi Nestorze! Twój prezent przyniósł mi dużo radości. Dziękuję ogromnie. Twoje rysunki są tak piękne, że już myślę nad oprawieniem ich w ramki. Będę na nie patrzeć tak często, że przed egzaminem z przerażającej histologii materiału z pierwszych zajęć nie będę musiała nawet powtórzyć. Naprawdę bardzo Ci dziękuję. Myślę, że teraz to ja wiszę Ci czekoladki. Możemy też podzielić się tymi, które mi dałeś 😊 Julia


			Korciło mnie, żeby dopisać, że jest super i nie mogę znieść tego, że siedzi zupełnie sam, lecz to miałoby chyba zły wydźwięk. Nie wiedziałam. Nigdy nie wymieniałam żadnych uprzejmości z kolegami i, Jezu, nie mogłam uwierzyć, że robię to teraz. Zerknęłam za siebie, by potwierdzić, że Nestor naprawdę istnieje. Uśmiechnęłam się mimowolnie. Jaki on słodki. Nie odwzajemnił mojego spojrzenia, ale poczuł je, bo na jego policzkach momentalnie pojawiły się wypieki.


			Szybko powróciłam do mojego listu.


			P.S. Naprawdę powinieneś przenieść się do mojej grupy (trzeciej). P.S. 2. Nie pomyśl, że chodzi mi o Twoje kolejne rysunki. Chociaż bardzo chętnie bym je zobaczyła.
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			Nestor


			Droga Julio, przepraszam, że odpowiedź zajęła mi tyle czasu. Zapewniam Cię, że zużyłem tonę papieru i nie spałem całą noc, pisząc do Ciebie.


			Wydałem z siebie kolejny, jeszcze bardziej przepełniony frustracją ryk i zgniotłem kartkę. Po chwili wyprostowałem ją, żeby podrzeć na drobne kawałki. Nie miałem pojęcia, co powinienem napisać, a bardzo chciałem jak najszybciej przekazać Julii list. Spieszyło mi się tak, ponieważ pragnąłem dostać odpowiedź. Wczoraj nie udało mi się zatwierdzić finalnej wersji, straciłem cały dzień, a dziś mieliśmy już piątek. Po prostu musiałem wreszcie coś wymyślić. Nie wyobrażałem sobie czekać z tym do poniedziałku. Byłem naprawdę zdesperowany, mimo to wyrzuciłem następną kartkę zaraz po tym, jak napisałem „Droga Julio”. Gdy ona zwróciła się w ten sposób do mnie, było w tym coś naturalnego, ale kiedy ja chciałem zrobić to samo, czułem, że to dziwne. A i tak znowu zacząłem.


			Droga Julio, bardzo chciałbym być z Tobą w grupie.


			Nie no. Co za farsa.


			Skup się, Nestor, i stwórz coś sensownego.


			Wygładziłem dłonią czystą kartkę.


			Droga Julio,


			Kosz, kosz, kosz, kosz…


			 – A co ty nie śpisz?


			Podskoczyłem, słysząc głos Floriana. Siedziałem przy stole, o którym można powiedzieć, że stał trochę w kuchni, a trochę w salonie. Piekarnik wskazywał czwartą nad ranem. Wokół mnie panował istny burdel.


			 – Nie – burknąłem.


			 – Histologia? – próbował odgadnąć, czego się uczę.


			 – Julia – prychnąłem.


			 – O rany! – Wybuchnął śmiechem, który o tej porze mógł obudzić sąsiadów. – Pokaż to. – Sięgnął po mój list.


			List to trochę za dużo powiedziane…


			 – Droga Julio – przeczytał, dusząc się ze śmiechu. – Napisałeś dwa słowa przez jakieś… – spojrzał na zegarek – trzynaście godzin?


			 – Napisałem milion słów, ale się nie nadawały.


			 – Pisz… – polecił, oddając mi kartkę. – Bardzo się cieszę, że udało mi się wywołać uśmiech na twojej twarzy – podyktował.


			W sumie dobre.


			 – W tym miejscu mógłbyś wspomnieć, że bardzo ci się podoba ten uśmiech, ale wiem, że to dla ciebie za dużo, więc przejdźmy dalej… Dziękuję za miłe słowa o moich rysunkach. Z wielką chęcią będę dzielił się z tobą wszystkimi następnymi… – powiedział kolejne zdania, które zapisałem. – W tym miejscu jest pole do jakiegoś żartu, mógłbyś nawiązać do różnych preparatów, wiesz, od żołądka, do mięśnia sercowego, przez spermę, ale wiadomo, że tego nie zrobisz, więc kontynuujmy… Czekoladki są całe twoje, zapomniałem natomiast podarować ci do nich kawę, dlatego chętnie cię na nią zabiorę.


			 – Ojej… – wymamrotałem, gdy dotarło do mnie znaczenie tych słów. Długopis, albo raczej palce, odmówiły mi posłuszeństwa pod koniec zdania.


			 – No śmiało. To nic takiego.


			 – No nie wiem… Dla mnie to brzmi jak zaproszenie na randkę.


			 – Bo to jest zaproszenie na randkę, ale subtelne. Nie będzie chciała, to ci napisze, że nie lubi kawy, chociaż założę się, że jednak powie, że kocha kawę, nawet jeśli jej nie znosi. Pisz.


			 – Wymyśl jakąś alternatywę. Jeszcze bardziej subtelną.


			 – Zamień kawę na kakałko i będziesz miał subtelniej – palnął.


			No to mu się udało, musiałem przyznać. Śmiech był mi potrzebny. Trochę się rozluźniłem i dzięki temu sam wpadłem na pomysł, który bardziej do mnie pasował.


			Może i rzeczywiście byłoby sprawiedliwie, gdybyś podzieliła się ze mną czekoladkami, ale nie lubię słodyczy. Możemy się zatem umówić, że jeśli wejdę w ich posiadanie, to będę Ci je oddawać.


			 – Dajesz jej w ten sposób do zrozumienia, że nie chcesz się z nią spotkać.


			 – Niby gdzie?


			 – Jakbyś ją zaprosił na kawę, a ona by powiedziała, że nie lubi kawy, to przekaz byłby tak jasny jak to, że ona zaprasza cię na czekoladki, a ty jej piszesz, że ich nie lubisz – wyjaśnił.


			 – No może masz rację – przyznałem, skreślając swoje wypociny.


			Co dwie głowy to nie jedna, mimo to ślęczeliśmy nad tym, aż zrobiło się krucho z czasem.


			 – Powinienem jeszcze się odnieść do jej post scriptum.


			 – Nie pamiętam, co w nich było.


			 – O przeniesieniu się do jej grupy.


			 – Hm… – zastanowił się. – Na razie to przemilcz. Dzisiaj dostanę odpowiedź, czy ten cały Henryk zgodzi się pójść ci na rękę.


			Prawie spóźniłem się na zajęcia. Najważniejsze jednak, że miałem ze sobą gotowy list. Gorzej, że nie wiedziałem, jak dostarczyć go Julii. Zobaczyłem ją dopiero o jedenastej. Czekała na wykład z biofizyki, na który i ja się wybierałem. Nie mogłem do niej podejść, była w towarzystwie licznych znajomych. Jej grupa zgrała się znacznie bardziej niż moja. U mnie ludzie stali w parach, trójkach, niektórzy w czwórkach, i byłem jeszcze ja w swojej mocnej jedynce. Chciałem się z kimś zakumplować, ale na razie jedynie przygotowywałem się do tego mentalnie.


			 – Cześć, Nestor – rzuciła nowo przybyła dziewczyna, machając już do swojej koleżanki.


			 – Cześć, Ola – odpowiedziałem.


			 – Ala – poprawiła.


			No ja pierdolę. 


			I jak niby mam się zasymilować, jak mi wiecznie wiatr w oczy wieje?


			 – Przepraszam… – wymamrotałem, choć już mnie minęła.


			Westchnąłem z bezradności, a następnie przypomniałem sobie o Julii. Zamierzałem zerknąć na nią dyskretnie, ale zostałem natychmiast przyłapany. Patrzyła wprost na mnie. To trochę dodało mi skrzydeł. Moje usta drgnęły w zalążku uśmiechu, nic z tego jednak nie wyszło. 


			Surowa mina Julii wprawiła mnie w nieprzyjemny stan. Odpuściła. Pomyślała, że nie chcę z nią rozmawiać, skoro nie dałem jej wczoraj odpowiedzi. Musiałem to naprawić, dlatego odważyłem się wejść w sam środek tłumu, kiedy nadszedł czas wkroczenia do auli. Dopchałem się do Julii. 


			Mając ją tuż przed sobą, wsunąłem w jej dłoń kopertę, lecz gdy spojrzała przez ramię i jej oczy znalazły się tak blisko moich, sparaliżowało mi mózg. Szybko skręciłem w pierwszy lepszy rząd i ocknąłem się, pędząc w kierunku jego końca. Zwolniłem raptownie, serce natomiast wciąż waliło. Zupełnie nieadekwatnie do sytuacji… 


			Znów chciałem cofnąć czas. Zrezygnowany opadłem ciężko na krzesło i zamarłem. Kątem oka widziałem zbliżającą się do mnie Julię. Nie zdążyłem przygotować się mentalnie, kiedy zajęła miejsce obok, a na pewno nie byłem gotowy patrzeć, jak otwiera przy mnie mój list. Raczej nigdy nie powiedziałbym tego, co w nim napisałem, a jeśli przeczyta go przy mnie, to będzie tak, jakbyśmy rozmawiali. 


			DRAMAT. Nie mogłem jednak nic zrobić. To już się działo.


			Żeby tylko nie odpowiedziała, że nie lubi kawy…


			W takich sytuacjach najlepiej wyjąć telefon i udawać całkowicie wyluzowanego.
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			Julia


			Drogi Nestorze, musisz wiedzieć, że nienawidzę kawy. W ogóle nie rozumiem, jak można ją lubić.


			 – Nie podglądaj – szepnęłam, zatrzymując długopis. – To prywatna korespondencja – zażartowałam, ale Nestor chyba nie miał poczucia humoru. Nie szkodzi, to nawet słodkie – pomyślałam i wróciłam do pisania.


			Mimo to chętnie sprawdzę, czy się nie mylę. Ewentualnie mleko też nieźle pasuje do czekoladek, nie uważasz? Kocham mleko. Nie ma niczego lepszego niż takie ciepłe prosto od krowy. Mniam. Jezu, co ja plotę! Trochę trudno się pisze, kiedy siedzisz obok. Muszę się powstrzymać przed zgnieceniem kartki i wyjęciem nowej, by zacząć od początku. Czuję się tak, jakbyśmy rozmawiali. Wypowiedzianych słów też nie da się cofnąć. A tu jeszcze obawa, czy stawiam poprawnie znaki interpunkcyjne. Ale presja. Boże, gadam od rzeczy. Przepraszam. Może dla odmiany ty mógłbyś powiedzieć napisać coś żenującego? Byłabym wdzięczna 😊   


			Przesunęłam kartkę do Nestora, zanim w ogóle pomyślałam, co robię. Nawet nie przeczytałam tego, co wysmarowałam, a teraz on na to patrzył i się krępowałam. Wypowiedzianych słów można się jakoś wyprzeć, zapomnieć je. Tych na papierze nie. Chciałam już zobaczyć odpowiedź.


			 – Nie podglądaj, to prywatna korespondencja. – Nestor skorzystał z mojego żartu. A to niespodzianka.


			 – Cześć, Nestorze – pociągnęłam, licząc, że usłyszę jeszcze raz jego głos. Długopis zatrzymał się w miejscu, a chłopak zamarł.


			 – Cześć, Julio – odparł po chwili wahania.


			 – Lubisz piątki? – zaimprowizowałam, rzucając pierwszą myśl, jaka się pojawiła. Nawet gdybym nie widziała, jak Nestor podrapał się po głowie, to usłyszałabym dźwięk palców sunących w tę i we w tę po włosach.


			 – Zależy od piątku – zdecydował wreszcie. – A ty?


			Zaskoczył mnie. Nie znałam odpowiedzi.


			 – Świetne pytanie, Nestorze. – Zdusiłam śmiech w zarodku. Wykład trwał w najlepsze, tylko o czym był? Tego nie wiedziałam. Nie wiedziałam też, co powiedzieć, więc nie kontynuowałam wymiany zdań. Przynajmniej nie na głos, bo na papierze to co innego. Właśnie dostałam odpowiedź!


			Droga Julio, nie znalazłem niczego żenującego w Twojej wiadomości, ale to nie znaczy, że nie mogę spełnić Twojej prośby. Prawdopodobnie napiszę coś żenującego, mimo że naprawdę wolałbym nie. Niestety jest dokładnie tak, jak wspomniałaś. Piszę pod ogromną presją! I nie wiem, co napisać. W każdym razie ten piątek bardzo lubię.


			Ostatnie zdanie było tak bardzo zamazane, że nie udało mi się odszyfrować ani jednej literki.


			 – Co tam było? – szepnęłam. Musiałam to wiedzieć.


			 – Coś żenującego.


			 – No weź, nie bądź taki.


			 – Jak powiesz coś, co uznam za równie żenujące, to ci powiem – rzucił. W moich wspomnieniach od razu pojawił się kompromitujący poniedziałek. Nigdy w życiu nie chciałabym, żeby porządny Nestor dowiedział się, co odstawiłam.


			 – Śpię z pluszakiem – zażartowałam.


			 – To za mało, Julio… – powiedział z udawanym żalem, a ja prawie parsknęłam na całą aulę. Był zabawny, bez dwóch zdań. A sposób, w jaki wypowiadał moje imię, robił mi z mózgu papkę. Chciałam usłyszeć to jeszcze raz.


			 – Drogi Nestorze – jęknęłam błagalnie, licząc, że odpowie tym samym.


			Wiele razy wyobrażałam sobie, jak wypowiada na głos te początkowe słowa listu: „Droga Julio”, a teraz zamarzyłam, by to zrobił. Sądząc jednak po tym, jak zastygł, nie mogłam się spodziewać niczego takiego. Bo to byłoby jak wyznanie i on chyba też tak to postrzegał, dlatego go zatkało. Wygłupiłam się. Jak mogłam zwrócić się do nowo poznanego chłopaka jak do wieloletniego kochanka i przyjaciela?


			 – Czy to też było za mało żenujące? – spróbowałam wyjść z sytuacji z twarzą. Nestor skinął głową i odebrał mi kartkę, na której nie zdążyłam jeszcze nic napisać. Z niecierpliwością czekałam na to, co ma mi do powiedzenia.


			Trwało to tak długo, że zaczęłam się bać. Pomyślałam, że sprowadzi mnie na ziemię, zbeszta za przeszkadzanie w zajęciach i w ogóle za bycie natrętną. Każe mi się od siebie odczepić i nie wyobrażać sobie nie wiadomo czego, a także…


			Oniemiałam, widząc swój portret.


			Wow.


			Tylko tyle miałam w głowie.


			Nie mogłam uwierzyć w to, na co patrzę. Byłam zła, że trzymam w dłoniach wyrwaną z zeszytu kartkę w kratkę. Chciałam mieć to na płótnie!


			Pod nagłówkiem złożonym ze słów „Droga Julio” widniała moja twarz. Namalowana długopisem. Miałam szeroki uśmiech i roześmiane oczy. Nestor w ogóle na mnie nie patrzył, gdy to tworzył, a nie zapomniał nawet o żyłce, która biegła wzdłuż mojego czoła. Każdy ząb wyglądał dokładnie tak jak w rzeczywistości. Dostrzegłam też pieprzyk na lewym policzku, a szczerze mówiąc, nie wiedziałam o jego istnieniu.


			Zakochałam się w tym rysunku tak samo jak w słowach pod nim: „Przykro mi, ale nie ma w Tobie niczego żenującego, więc nigdy nie poznasz mojej żenującej tajemnicy”.


			Gapiłam się na najcenniejszą kartkę, jaką w życiu trzymałam, a do głowy napływały mi tak żenujące myśli, że gdybym je uzewnętrzniła, to Nestor zmieniłby zdanie…


			Zakochałam się.


			Namaluj mnie. Na płótnie. 


			Farbami lub ołówkiem.


			Nago. Jak Jack Rose w Titanicu.


			A potem zrób ze mną to, co Jack Rose…


			Oczywiście nie myślałam poważnie, a żartów tego typu nigdy nie wypowiedziałabym na głos. Poza tym teraz nie widziałam miejsca na śmiechy. Byłam szczerze poruszona.


			 – Nestor… – wydusiłam z uznaniem, zerkając na jego twarz. Miał wypieki, plamy wchodziły mu aż na szyję. Czy się bał, że mi się nie spodobało? – To jest… Brak mi słów. Masz niesamowity talent. Potrzebuję więcej ramek – zauważyłam, choć nie miałam jeszcze ani jednej i mimo że w budżecie nie przewidywałam wydatków na ozdoby, pomyślałam, że naprawdę się szarpnę. Musiałam zabezpieczyć to dzieło, nie mogłam pozwolić, by kiedykolwiek się zniszczyło. – Dziękuję, nigdy nie dostałam niczego wspanialszego. – Delikatnie trąciłam ramieniem jego ramię, chcąc dodać mu odrobinę pewności siebie.


			 – Pst. Przeszkadzacie – rzucił ktoś za nami.


			Ups.


			 – Sorki – szepnęłam, a potem gwałtownie złapałam zeszyt i wydarłam z niego nową kartkę.


			Drogi Nestorze, Twoje dłonie są magiczne!!! Będziesz wybitnym lekarzem!!! Jestem ciekawa, czy stomatologia jest Twoim planem od początku. Ja dopiero zaczynam się przekonywać do tego kierunku. Moim pierwotnym celem była chirurgia, ale nie dostałam się na lekarski…


			Kartka fruwała między mną a Nestorem coraz bardziej gorączkowo. W powietrzu wisiało widmo końca wykładu, dlatego próbowałam wydusić z tego czasu jak najwięcej, poznać jak najlepiej chłopaka od trzech atlasów. Bałam się weekendowej przerwy bez jego liścików. Może powinnam zaproponować wymienienie się numerami telefonów, ale jednocześnie szkoda mi było stracić ten nasz wyjątkowy sposób komunikacji, w którym pozostawałam drogą Julią…


			Droga Julio, nie pomyśl, że się przechwalam, ale fakt jest taki, że chemię rozszerzoną zdałem z wynikiem 98%. Drugim faktem jest to, że aby uzyskać taki wynik, nie do końca trzeba rozumieć chemię. Ważniejsza jest nauka pod klucz. Mogę dać ci kilka wskazówek, dzięki którym poprawisz maturę i dostaniesz się na lekarski.


			Drogi Nestorze, powinniśmy w tym miejscu poruszyć Twoje przeniesienie do mojej grupy.


			P.S. Dziękuję za propozycję. Obiecuję z niej skorzystać, jeśli jednak znajdę motywację do powtarzania matury.


			Droga Julio, wykład jest niezwykle merytoryczny i ciekawy, nie uważasz? P.S. Jaki to przedmiot?


			Drogi Nestorze, czy Ty nie wspominałeś przypadkiem, że odziedziczyłeś po starszym przyjacielu notatki, którymi bardzo chciałbyś się ze mną podzielić?


			Droga Julio, nie wspominałem, ale to dalej aktualne :)


			Drogi Nestorze, co robisz w weekend?


			 – Przepraszam, nie musisz odpisywać – odezwałam się wreszcie, bo Nestor zakłócił ustaloną prędkość, z jaką przekazywaliśmy sobie wiadomości. Nie mogłam dłużej patrzeć, jak męczy się z odpowiedzią. Obawiałam się, że nie chce się ze mną spotkać, ale nie wie, jak mi to przekazać. Słyszałam, jak skreśla raz za razem to, co napisał, a teraz poddał się i wsunął kartkę do zeszytu.


			Auć.


			 – Mam dużo wolnego czasu w weekend. Mogę podrzucić ci notatki – szepnął. W pierwszej chwili ucieszyłam się ogromnie, ale w następnej przypomniałam sobie, gdzie mieszkam. Nie chciałam, by ktokolwiek wiedział, jak uboga jestem, a już na pewno nie Nestor.


			 – To byłoby niesprawiedliwe, żeby…


			 – Przeszkadzacie – wycedził ktoś z tyłu, więc znów wyjęłam kartkę.


			Drogi Nestorze, to byłoby niesprawiedliwe, żebyś się fatygował. Te notatki to i tak ogromna przysługa. Mogę po nie pójść nawet i na koniec świata.


			Przesunęłam liścik, ale na zwrotkę zabrakło już czasu. Nagły harmider pozwolił mi się zorientować, że wykład dobiegł końca. Nestor wydawał się równie zaskoczony. Przez całe zajęcia siedział wyprostowany, nie zerknął na boki ani razu, a teraz rozejrzał się, jednak jego spojrzenie nie dotarło do moich oczu.


			 – Wielka szkoda, że na tak interesujący wykład przewidziano tak mało czasu – zażartowałam, zastanawiając się, jak pozbierać te nasze kartki. Chciałam je wszystkie zabrać na pamiątkę.


			 – To… – Nestor wziął głęboki wdech, a wraz z wydechem obrócił głowę w moją stronę. – To… – Podał mi świstek. – To jakieś trzy minuty stąd.


			Zdezorientował mnie. Zrozumiałam, że chodziło o jego mieszkanie, dopiero gdy zauważyłam, że zapisał mi adres. A więc Nestor mieszkał przy głównym kampusie. Moglibyśmy od razu pójść po te notatki, ale raz, że nie chodziło tylko o notatki, a dwa, że musiałam pędzić na drugi kampus na kolejne zajęcia.


			 – Dziękuję. – Uśmiechnęłam się powściągliwie. Nagle przed oczami stanął mi rysunek Nestora i onieśmieliło mnie to, że wiem, jak mnie widzi. – Czy… – Chciałam dogadać szczegóły weekendu, ale nie miałam pojęcia, ani jak umawia się na randki, ani jak umawia się na spotkanie z kolegą po odbiór notatek. Najgorsze było to, że nie wiedziałam, czy Nestor zamierzał po prostu dać mi materiały przez drzwi, czy może chciał spędzić ze mną czas, a jeśli tak, to w jaki sposób.


			 – Julka?! – usłyszałam Kaję i automatycznie spojrzałam w jej kierunku. Uniosłam rękę, by dała mi jeszcze chwilkę, a następnie na powrót zwróciłam się do Nestora. Mojej uwadze nie umknęło to, jak nerwowo przesunęło się jego jabłko Adama.


			 – To do zobaczenia? – zapytał.


			 – Tak – potwierdziłam i jak ostatnia kretynka pozwoliłam mu odejść bez określenia, czy mam przyjść w sobotę, czy w niedzielę. Rano, po południu czy wieczorem. A numeru telefonu oczywiście nie miałam. Nie znałam też jego nazwiska, więc raczej nie było szansy na znalezienie go w social mediach. Tym razem nie mogłam za nim nawet pobiec. Musiałam pozbierać wszystkie karteczki i zabezpieczyć je, wkładając starannie do podręcznika. Gdy wreszcie wyszłam z auli, moja grupa była już w komplecie. Ruszyliśmy do wyjścia z zamiarem ruszenia do Anatomika. U mojego boku niemal od razu pojawiła się Kaja.


			 – I co? To od niego była tamta bombonierka? – szepnęła konspiracyjnie.


			 – Mhm… – zdradziłam nieśmiało. Nigdy nie miałam sposobności rozmawiania z żadną przyjaciółką o żadnych chłopakach. To była dla mnie całkiem ekscytująca nowość. Niestety teraz zabrakło prywatności. Mogłabym trajkotać o Nestorze, a najlepiej z Nestorem i u Nestora, ale cała grupa to jednak trochę za dużo.


			 – Kurde, ludzie. Muszę się przenieść do pierwszej lub drugiej grupy – obwieścił nagle Henryk.


			 – Co? Wykluczone! – Tomek wyraził swój sprzeciw na moment przed tym, jak reszta zrobiła to samo.


			 – Serio. Dostałem pracę i potrzebuję luźnych poniedziałków, a u nas ten dzień jest najbardziej zawalony – wyjaśnił. – I mam naprawdę wielki problem, bo byłem już w dziekanacie. Wszystkie grupy są pełne i nie chcą mnie przenieść. Powiedzieli, żebym poczekał, aż ktoś wyleci, albo żebym znalazł kogoś, kto się ze mną zamieni.


			Och, jaki rozkoszny zbieg okoliczności.


			To znaczy strasznie mi przykro. 


			Henryk jest naprawdę fajny, tworzymy bardzo zgraną paczkę.


			Itd. Itp.


			 – Z bólem serca to mówię, bo wolałabym, żebyś nie musiał się od nas przenosić, ale znam kogoś, kto być może mógłby się z tobą wymienić – odezwałam się.


			 – Serio? – Kolega wbił we mnie pełne nadziei spojrzenie i trochę się przestraszyłam, że Nestor na to nie pójdzie. Zbywał mnie za każdym razem, kiedy mówiłam mu, by się na to zdecydował. Nie chciał tego zrobić dla jakiejś obcej dziewczyny, jednak może… jak mu powiem o podbramkowej sytuacji Henryka?


			 – To nic pewnego, ale zapytam – zapewniłam z ostrożnością, przez którą nadzieja w oczach chłopaka jakby zgasła i teraz chciałam, aby ją odzyskał. – Zapytam jutro – dodałam, rozwiązując problem wyboru dnia na spotkanie z Nestorem. – Jutro się z nim widzę – wyjaśniłam. – Zapytam. I od razu dam ci znać. – Chyba trochę udzieliła mi się powaga sytuacji, w jakiej znalazł się Henryk.


			Dokładnie tak, Julka. Musisz zrobić wszystko, żeby pomóc chłopakowi.


			Nestor w twojej grupie to będzie tylko skutek uboczny dobrego i bezinteresownego uczynku.


			12


			Nestor


			Sprzątaliśmy z Florianem mieszkanie już drugą godzinę i, co dziwne, świetnie się bawiliśmy. Przez cały ten czas wspominaliśmy bowiem moje wpadki, a te bezlitośnie dostarczały nam powodu do śmiechu. Obaj uważaliśmy za niezwykle zabawne to, że musiałem zrezygnować z jutrzejszego porannego biegania i z popołudniowego treningu. Pod znakiem zapytania wisiał także wyjazd do Gdańska. Poza tym nie mogłem pozwolić sobie oczywiście na jakiekolwiek inne wyjście z domu ani nawet na dłuższy prysznic. Nie miałem pojęcia, kiedy pojawi się u mnie Julia, a zamierzałem być na to w pełni gotowy, dlatego zrobiłem już zakupy, a teraz zaglądałem w miejsca, które nigdy dotąd nie widziały mopa.


			Florian z kolei właśnie przystąpił do przygotowania przekąsek i dania, które nadawało się zarówno na obiad, jak i na kolację. Naprawdę doceniałem jego pomoc, ale najbardziej potrzebowałem go podczas wizyty Julii. Problem w tym, że miał dużo planów na weekend. Poranne bieganie, popołudniowy trening, wyjazd w rodzinne strony, a w międzyczasie randkę lub dwie. Prawdopodobieństwo, że uda mu się być w mieszkaniu w odpowiednim czasie, uznawałem za niewielkie, i to mnie przerażało. Wiedziałem, że z nim byłoby swobodniej. Chciałem, żeby Julia czuła się bezpiecznie i żeby absolutnie nie odebrała naszej randki jako próby zaciągnięcia jej do łóżka. Nie byłem taki, ale ona mnie nie znała, a miewałem nietypowe zachowania. Sam pewnie na jej miejscu pomyślałbym o sobie, że jestem psychiczny.


			 – A co, jak powie, że przyszła tylko po notatki, i nawet nie będzie chciała wejść do środka? – naszła mnie nagła obawa. Raczej bezpodstawna, ale co jeśli?


			 – To nabałaganimy z powrotem, a o wina się nie martw. Zajmę się nimi z Kacprem.


			 – Kamień z serca – sarknąłem, przewracając oczami. Dobrze, że sam umiałem określić intencje Julii, bo gdybym rzeczywiście nie był ich pewny, to Florian właśnie by mnie dobił.


			 – Ty się lepiej zacznij uczyć chemii, durniu! – Zaniósł się od nowa śmiechem z dobrze znanego już powodu. No trochę skłamałem. No może bardzo…


			Chemia należała do najbardziej znienawidzonych przeze mnie przedmiotów i ledwie udało mi się zdobyć niezbędne minimum, żeby dostać się na lek-dent.


			 – Dziewięćdziesiąt osiem procent z matury… – przypomniał, dusząc się ze śmiechu.


			 – To przez to głupie pisanie. Gdybyśmy rozmawiali normalnie, w życiu bym czegoś takiego nie palnął, a na papierze jakoś… Nie wiem… No nie wiem. Ona mi się po prostu podoba, okej? Chciałem jej zaimponować i znaleźć pretekst do rozmów.


			Nawet jeśli o tej okropnej chemii.


			 – No i świetnie. Sto procent sukcesu, stary. Tylko teraz nie dość, że przeniesiesz się z grupy, która ma zajebistą prowadzącą z anatomii, do grupy, która ma najbardziej wymagającego asystenta, to jeszcze do tego dojdzie ci nadprogramowy przedmiot do nauki. Chemia. Ciekawe, jak zaimponujesz Julii, kiedy spektakularnie wylecisz z uczelni i to w dodatku przed końcem pierwszego semestru.


			 – Nie wiem, może… do tego czasu będzie już we mnie tak zakochana, że przymknie oko na te drobnostki? – Zrobiłem głupawą minę, szorując jakąś zaschniętą plamę na nodze od stołu.


			 – Ja się zastanawiam, na co ty będziesz musiał przymknąć oko, i to wkrótce, chociaż nie jestem pewny, czy przypadkiem już się nie zakochałeś. – To jedno zdanie natychmiast wprawiło mnie w zakłopotanie. Nie znałem Julii, ale w mojej wyobraźni było wręcz przeciwnie i nie chciałem nawet myśleć, jak bardzo prawdziwa wersja dziewczyny różni się od tej, którą sobie stworzyłem. Na pewno drastycznie, lecz wolałem się w to nie zagłębiać. Tkwienie w ułudzie było takie przyjemne. Dlatego zmieniłem temat…


			Ledwie słyszałem muzykę, która stanowiła w naszym mieszkaniu stały punkt programu. Znów śmiałem się z siebie, nie dowierzając, że to dzieje się naprawdę. Kiedy chodziłem do liceum, ogromnie liczyłem na to, że gdy przeprowadzę się do Warszawy, wszystko będzie wyglądać inaczej, ale chyba nie spodziewałem się, że rzeczywiście poczuję się dobrze. Jednak stało się. Nigdy nie było mi lepiej. Czułem się wolny, wartościowy, bezpieczny, pełny energii i wiary w możliwość fajnego życia. Oczywiście kochałem swoją rodzinę, bardzo, byli najlepsi i zupełnie nieświadomi krzywd, jakich doznałem.


			Nieważne. Nie wspominaj. Myśl o Julii, o studiach, o tym, jak genialne jest wspólne mieszkanie z Florianem. Skup się na przyszłości, która mieni się przed tobą w pięknych barwach.


			 – Wszystko będzie dobrze, Nestor, przysięgam. Nie martw się.


			Zamyśliłem się tak bardzo, że nawet nie zauważyłem, kiedy Florian objął mnie ramieniem i poklepał.


			Zawsze sobie mówiłem, że podejmę próbę przepracowania swoich problemów, gdy poczuję się lepiej, pewniej, stabilniej, ale teraz, kiedy to się stało, nie potrafiłem zaryzykować utraty tego na rzecz grzebania w przeszłości.


			 – Tak, wszystko będzie dobrze – potwierdziłem z przekonaniem. – Ale spróbuj mi towarzyszyć, gdy ona tu będzie za pierwszym razem.


			 – Będę – obiecał.


			Dotrzymał obietnicy.


			Domofon rozdzwonił się w sobotę o czternastej. Zaatakowała mnie nagła trema. Nie miałem pojęcia, co oznaczała wybrana przez Julię godzina. Podniosłem słuchawkę, tocząc uprzednio z Florianem potyczkę o to, który z nas powinien to zrobić. Liczyłem, że drzwi otworzy już on, ale i tu przegrałem.


			 – Ona cię lubi – przypomniał mi cicho, kiedy naciskałem klamkę.


			Wiem.


			Ale i tak zdębiałem, jak zobaczyłem Julię. I to pomimo faktu, że wyglądała identycznie jak wczoraj, przedwczoraj, w środę, we wtorek i w poniedziałek. Znów miała na sobie białą bluzkę i czarne spodnie. Jej brązowe włosy nie zmieniły koloru, a zielone oczy nie straciły blasku. Miała nawet tę samą torbę co na uczelni. Jedyna różnica polegała na tym, że Julia zamiast mówić milczała.


			Jezu, zaraz wyskoczy mi żołądek z nerwów.


			 – Cześć – odezwałem się pierwszy, mimo iż myślałem, że to zadanie niemożliwe. Julio – dodałem już tylko w myślach. Byłem tak zestresowany jak…


			Jak nigdy.


			Przyszła do mnie dziewczyna. Prawdziwa dziewczyna na mniej prawdziwą, ale randkę.


			 – Cześć – powtórzyła po mnie i niepewnie uniosła kąciki ust, a potem posłała mi tak olśniewający uśmiech, że nie miałem szans, by go odwzajemnić. Oszołomiło mnie jeszcze bardziej. – Masz ochotę na spacer czy… – Wzruszyła wątłymi ramionami, a ja zamiast skupić się na znaczeniu jej słów, zacząłem się zastanawiać, dlaczego nie ma żadnej kurtki.


			Może przyjechała autem.


			 – Nestor, soliłeś? – usłyszałem Floriana.


			I co ja bym bez niego zrobił?


			 – Nic ci tu nie grozi, ale jeśli wolisz się przejść…


			 – Chętnie wejdę – Julia wcięła mi się w zdanie.


			Ufff…


			 – Zapraszam… – Cofnąłem się w końcu z przejścia i zacząłem kontaktować. Chciałem zdjąć jej płaszcz, tyle że go nie miała, co znowu mnie zaniepokoiło.


			 – Nie musisz ściągać butów – wtrącił nagle Florian, a dopiero następnie rzucił: – Hej.


			 – Cześć. – Julia uśmiechnęła się do niego i postanowiła zdjąć obuwie.


			 – Rozgość się – powiedział Florian, trącając mnie dyskretnie w plecy.


			 – Tak, czuj się jak u siebie – dodałem. – Czego się napijesz? Mamy chyba wszystko.


			Och, Boże, to było niczym przyznanie się, że wykupiłem dla niej połowę sklepu.


			 – Och, ojej. Ja… Jeśli to nie problem to… trochę zmarzłam, mogłabym prosić herbatę? Jeśli to nie problem.


			Problem? Herbata problemem? Mam dla ciebie jeszcze milion innych rzeczy.


			 – Soliłeś czy nie? – Florian znów zainterweniował.


			 – Yyy… nie wiem. Jaką chcesz herbatę?


			Kupiłem zieloną, białą, czerwoną, czarną, miętową i oczywiście dziesiątki rodzajów owocowej.


			 – Eee… Obojętnie. Zwykłą. Nie chcę robić problemu.


			O czym ty prawisz?


			 – To żaden problem – zapewniłem, wyjmując telefon, by odczytać wiadomość od, jak się domyślałem, Floriana.


			Florian:


			Słyszałeś, że zmarzła? Daj jej bluzę czy coś. I pozwól jej wejść dalej. I usiąść. 


			Podziękowałem szybko kumplowi, a następnie nakazałem sobie skupić się w stu procentach na Julii. Zapomniałem tylko się uspokoić…


			 – Przepraszam. – Prawie połknąłem własny język, gdy się odezwałem. Poczułem się tak żałośnie, że musiałem przymknąć powieki chociaż na moment. Julia jednak sprawiła, że szybko je podniosłem.


			 – Ja też się denerwuję – szepnęła. Nasze spojrzenia się spotkały i mógłbym przysiąc, że rzeczywiście widzę w oczach dziewczyny emocjonalny chaos, który ją wypełnia. To mnie pobudziło w jakiś sposób. Męski instynkt rozkazał mi zatroszczyć się o komfort kobiety. Szkoda, że nie podpowiedział przy okazji, jak to zrobić. Chyba tylko jakimś zrządzeniem losu udało nam się przenieść do salonu. Doszliśmy do kanapy wyłącznie przy akompaniamencie grającej cicho muzyki. Głośnik stał na parapecie w kuchni, w której mój osobisty przyzwoitek odgrzewał spaghetti.


			Sięgnąłem po koc, gdy Julia usiadła. Okryłem ją, a następnie zrobiłem kilka kroków, by włączyć czajnik. Ale głośno gotująca się woda ani piosenka nie były w stanie wypełnić tego dziwnego rodzaju ciszy. Wciąż nie wiedziałem, co powiedzieć, tak samo jak nie miałem pojęcia, czy Julia słodzi, czy nie. Wyjąłem więc pięć kubków i próbowałem sprawiać wrażenie zaabsorbowanego podczas wykonywania prostych czynności. W myślach starałem się wybiec do najbliższej przyszłości, ale w mojej głowie królowała pustka. I chaos zarazem. Florian pokazywał mi coś na migi, aż w końcu się poddał i sam rozluźnił atmosferę.


			 – Julia… Jak minął pierwszy tydzień na WUM? Podoba ci się? Nestor mówił, że może spróbujesz się dostać na lekarski, kiedy poprawisz maturę, i przepisać zaliczone przedmioty.


			 – Jeśli poprawię – skorygowała ze śmiechem. – Nie jestem już taka pewna tego, kim chcę zostać. Po pierwszym tygodniu wiem, że podoba mi się dosłownie wszystko. Warszawa, uczelnia, przedmioty, nauka i ludzie. Mam najwspanialszą grupę pod słońcem i… Wiecie co? Brakuje w niej Nestora.


			Usłyszałem za sobą kroki, głos Julii był coraz bliżej. Dłoń, w której trzymałem czajnik, zaczęła drżeć. Szybko odstawiłem go na blat, nie zalewając wszystkich kubków.


			 – Słuchaj… – Julia stanęła obok mnie. Poczułem na sobie jej wzrok, ale nie mogłem akurat teraz na nią spojrzeć. Wiedziałem, co zaraz powie. Że jej kolega Henryk potrzebuje luźnych poniedziałków i uratowałbym mu życie, gdybym zamienił się z nim grupami. Problem w tym, że to kłamstwo, na które dałem się namówić Florianowi. Znalazł takie rozwiązanie, kiedy mu powiedziałem, że nie chcę wyjść na mięczaka, który poznawszy imię dziewczyny, przenosi się do jej grupy.


			No jak by to wyglądało?


			Powinienem był jednak przewidzieć konsekwencje. Najgorszą z nich było spojrzenie Julii w oczy i struganie wariata. Nie umiałem zrobić ani jednego, ani drugiego, a dwa naraz to koszmar.


			 – Bo jest taka sprawa, że taki mój kolega… – zaczęła.


			Och, Boże… 


			Niech to się już skończy.


			Niestety Julia bardzo dokładnie wyjaśniała mi podbramkową sytuację Henryka. Całe szczęście, że miałem wsparcie Floriana.


			 – Dobra, weź się zgódź, bo już nawet mi jest szkoda tego Henryka, a tobie to bez różnicy, do której grupy chodzisz – rzucił swobodnie i zalał za mnie pozostałe kubki.


			 – W porządku, mogę się z nim zamienić – powiedziałem, czując na języku oszustwo. Uważałem je za stosunkowo niewinne, ale i tak uwierało mnie dotkliwie. Julia naprawdę mi się podobała, dlatego to, że zacząłem naszą znajomość od kłamstw, przyprawiało mnie o mdłości.


			 – Łiii – pisnęła, klaszcząc w dłonie. – Super!


			Czy ona nie wspominała, że też się denerwuje? W ogóle na taką nie wygląda!


			 – Nie macie pojęcia, jak się cieszę! – kontynuowała. – Pozwolicie, że dam szybko znać Henrykowi, bo on czeka jak na szpilkach na twoją decyzję. – Sięgnęła do kieszeni, z której wyjęła nieco stary telefon, a kiedy zawróciła w stronę kanapy, nawiązałem kontakt wzrokowy z Florianem. Podczas gdy ja wybałuszyłem na niego oczy z niemą prośbą o pomoc, on mrugnął uspokajająco. To mi niestety nie wyjaśniło, co mam ze sobą zrobić.


			 – Herbata – mruknął półgłosem.


			O, dzięki.


			Zgarnąłem dwa kubki i po chwili postawiłem je na stoliku przed Julią.


			 – Tu masz owocową z miodem, pomarańczą i goździkami, a tu miętę z cytryną. – Poczekałem, aż Florian postawi pozostałe herbaty, i dokończyłem: – Zwykła gorzka, zwykła z miodem i zwykła liściasta też gorzka, ale jak chcesz miód, to zaraz podam.


			 – Ojej… – Mina Julii nie zdradzała, co dziewczyna sobie w tej chwili pomyślała.


			 – Jeśli chcesz inną, to…


			 – Nie, nie! Już i tak nie umiem zdecydować.


			 – Nestor uwielbia herbaty, nie mieszczą nam się w szafkach i nie wypuści cię, dopóki nie wypijesz co najmniej dziesięciu kubków.


			Mniej więcej. Dzięki, przyjacielu.


			 – Ooo… A która jest twoją ulubioną?


			 – Yerba – odpowiedziałem bez wahania, bo w zasadzie innych prawie nie pijałem.


			Te wszystkie herbaty kupiłem wczoraj, więc byłoby fajnie, gdybyś jeszcze do mnie przyszła, mimo że pewnie zaraz przestaniesz mnie lubić, jeśli nie zmienię swojego zachowania.


			Ta myśl pomogła mi zająć miejsce obok Julii. Musiałem wreszcie wziąć się w garść.


			 – Dalej ci zimno? – zapytałem, widząc, jak dziewczyna układa koc na kolanach.


			 – Nieee… To… – Zachichotała, unosząc rąbek. – To chyba z nerwów się nim bawię.


			 – A czym się tak denerwujesz? – Florian nie certolił się ani trochę.


			Dziewczyna jest w mieszkaniu dwóch obcych typów! – miałem ochotę mu wykrzyczeć.


			Z czego jeden wciąż i nieprzerwanie zachowuje się jak psychol!


			 – Jeśli chcesz… – Odsunąłem się odrobinę, zamierzając zaproponować wyjście w jakieś publiczne miejsce, ale Julia odezwała się równocześnie ze mną:


			 – Właściwie to nie wiem. – Zaśmiała się. – No dobra, powiem wam… Nie mam pojęcia, co tu robię… Co robię w ogóle. Zawieranie znajomości to dla mnie kompletna nowość. W liceum byłam kujonką i trzymałam się tylko z drugą taką samą jak ja. Uznałam ją za przyjaciółkę, ale w zasadzie to prawie ze sobą nie rozmawiałyśmy. – Julia mówiła to z wesołością. Rumieńce na policzkach i bardziej niż zwykle uwypuklona żyłka na czole zdradzały jednak, że czuje się skrępowana tym wyznaniem. Zupełnie niepotrzebnie. Patrzyłem na nią kompletnie urzeczony. Nie umknęło to uwadze Floriana, który trącił mnie stopą schowaną pod stolikiem kawowym. Gdy na niego spojrzałem, mogłem bez problemu wyczytać z jego twarzy: Gratuluję znaleziska.


			A przynajmniej to właśnie pomyślałem o wyjątkowej Julii. Z każdą chwilą podobała mi się coraz bardziej. Wpatrywałem się w nią tak intensywnie, że przez moment widziałem poruszające się usta i piękne zęby, ale niczego nie słyszałem. Musiałem przymknąć oczy, by wyrwać się z transu.


			 – …więc mówcie śmiało, jeśli zrobię coś… nieodpowiedniego.


			 – Nie zrobisz. – Zamarłem, uświadamiając sobie, że powiedziałem to na głos. Czas jakby stanął w miejscu, czekając, żebym coś dodał. – Po prostu… – zacząłem ponownie, już bardziej obecny. – Bądź sobą, a wtedy wszystko będzie… odpowiednie – wyjaśniłem.


			 – O to to! Wszyscy bądźmy sobą. Ja na przykład skoczę zadzwonić do swojej dziewczyny. – Florian postanowił rzucić mnie na głęboką wodę znacznie szybciej, niż ustaliliśmy. Od razu pomyślałem o kole ratunkowym, którym były notatki, ale powstrzymałem się przed podjęciem tego tematu. Był przewidziany w planie jako element końcowy. Liczyłem, że Julia nie wyjdzie stąd bez tego, po co przyszła, jednak gdy zostaliśmy sami, niczego nie mogłem być pewny…
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			Julia


			Powietrze zgęstniało wraz z dźwiękiem zamykanych drzwi. Zostaliśmy z Nestorem sami. Nie miałam pojęcia, jak pachnie intymność, mimo to rozpoznałam ją w tej na pozór zwyczajnej sytuacji. Zewnętrzne strony naszych ud dzieliła większa odległość niż podczas ostatniego wykładu, tyle jednak wystarczyło, żeby moje szaleńczo galopujące serce zagłuszyło lecącą w tle muzykę. Oddychanie stanowiło dla mnie problem i widziałam, że dla Nestora także. Byłam przekonana, że to ja muszę przerwać ciszę. Chwilowo nie mogłam wymyślić niczego kreatywnego. Postawiłam więc na najprostsze rozwiązanie, czyli fikcyjny cel mojej wizyty.


			 – Notatki – niemal wyplułam to słowo.


			 – Julio… – Nestor odezwał się równocześnie ze mną, a może nawet szybciej.


			Powiedział to znacznie spokojniej niż do tej pory i bardzo chciałam usłyszeć jego głos jeszcze raz. Potrzebowałam usłyszeć go jeszcze raz! Moje imię w ustach chłopaka od trzech atlasów brzmiało jakoś tak uroczyście, elegancko. Czułam się przy nim jak eteryczna Julia, a nie uboga, wiecznie zaganiana i walcząca o coś, co los uznał, że jej się nie należy, Julka.


			 – Notatki… Tak… Mam je. Przygotowałem i… – mamrotał. Miałam wrażenie, że tym razem nie kierowała nim nieśmiałość, raczej smutek, który jakby momentalnie wyssał z niego całą energię. – Po prostu po nie pójdę. – Skoczył na nogi.


			 – Poczekaj – poprosiłam. – Co chciałeś powiedzieć? Odezwaliśmy się jednocześnie.


			 – Am… Ja… – Podrapał się po głowie. – Nie pamiętam… – skłamał i odszedł pospiesznie. Odgrodził się ode mnie drzwiami, za którymi był Florian.


			Z początku siedziałam sztywno i nawet nie zerkałam wokół, żeby przypadkiem nie naruszyć prywatności domowników, ale nie wytrzymałam długo. Wydawało mi się, że czas się zatrzymał, mimo że liczby na zegarze piekarnika ewidentnie się zmieniały. Z pokoju nie dochodziły żadne dźwięki, za to w kuchni chyba coś się przypalało. Podążyłam tam niepewnie, trochę się trzęsłam. Zdążyłam się już rozgrzać po krótkiej podróży, ale wciąż nie mogłam się oswoić z nowym doświadczeniem, jakim było spotkanie z chłopakiem, który mnie oczarował. W dodatku znajdowałam się w jego pięknym mieszkaniu z niezwykłym regałem wypełnionym książkami, których pragnęłam choćby dotknąć.


			Coraz śmielej kręciłam głową i przypatrywałam się szczegółom. Niczego tu nie brakowało. To był prawdziwy czysty i schludny dom, zupełnie różny od tego czegoś, w czym wynajmowałam pokoik.


			Potrawa na porządnej patelni prosiła się o trochę powietrza, dlatego zmniejszając moc palnika, uniosłam pokrywkę. Moje nozdrza rozpieścił cudowny aromat. Żołądek natomiast burknął agresywnie.


			U mnie w mieszkaniu wszystko wyglądało na nienadające się do użytku, a w dodatku wczoraj się dowiedziałam, że nie mogę korzystać z wyposażenia kuchni. Chciałam ugotować sobie makaron i usmażyć czosnek, jednak okazało się, że patelnie ze zdartymi płytami i spróchniałymi bądź urwanymi rączkami należą do współlokatorów, tak samo jak pozostałe gary. Miałam więc kolejne nieplanowane wydatki…


			Podskoczyłam w miejscu, słysząc skrzypnięcie drzwi, i raptownie strzeliłam wzrokiem za siebie. Nestor wychodził z pokoju, jakby był złodziejem. Spojrzał na mnie ze strachem, a może to ja tak to odebrałam, stojąc w nie swojej kuchni, trzymając nie swoją pokrywkę i zaglądając do nie swojego jedzenia.


			 – Przypalało się! – wytłumaczyłam prędko.


			 – Mam je. – Nestor znów odezwał się równolegle ze mną. Nie zrozumiawszy, zmarszczyłam brwi. On też, a dodatkowo podrapał się po głowie. – Przygotowałem je. Naprawdę… – kontynuował. Dopiero teraz zdałam sobie sprawę, że miał puste dłonie, a przecież poszedł po notatki. – Tylko… Po prostu sprawdzę w… – Pokazał palcem inne drzwi i zwrócił się od razu w ich kierunku.


			Nie idź! Nie zostawiaj mnie znowu samej.


			 – Ile masz lat? – wypaliłam, zatrzymując go w miejscu. Na neutralnym uczelnianym gruncie rozmawiało się jakoś łatwiej. Tutaj zyskałam bolesną świadomość, jak duża przepaść społeczna nas dzieli, a fakt ten wysysał siły jak nic innego. Myślałam jedynie o tym, że „to coś pięknego między nami” nie jest dla mnie, nie na tym etapie życia.


			 – Yyy… Dziewiętnaście. – Nestor powoli zerknął przez ramię, a ja zrobiłam dobrą minę do złej gry i uśmiechnęłam się, licząc, że nie dostrzeże dręczących mnie myśli. – A ty?


			 – Jeszcze osiemnaście, ale to się zmieni w przyszłym miesiącu. – Natychmiast chciałam cofnąć te słowa. Zrobiło mi się głupio, że tak zaznaczyłam termin swoich urodzin. Obchodziłam je bardzo skromnie, wyłącznie z mamą. Nie celebrowałam też zmiany wieku innych ludzi. Głównie dlatego, że dotąd nie miałam przyjaciół i właśnie pojawił się nowy przerażający scenariusz, że ten rok może różnić się od wcześniejszych. Bałam się prezentów, bo mój budżet na nieprzewidziane wydatki był zbyt ograniczony, żeby kupić choćby drobnostkę każdej osobie, z którą się zakumplowałam, a Bóg mi świadkiem, że bardzo tego chciałam.


			Nie powinnam się za bardzo z nikim spoufalać.


			 – Wcześniej… – Nestor wyrwał mnie z zamyślenia, mimo że to jedno słowo niczego nie zdradzało. Zaraz jednak pociągnął temat. – Chciałem wcześniej zapytać… – Zabrzmiał, jakby zamierzał wyjawić sekret. – Czy masz ochotę na spaghetti? – Westchnął ciężko.


			Uśmiechnęłam się mimowolnie, bo ta prosta kwestia wydawała się w ustach Nestora tak wielkim wyznaniem jak dla mnie zgodzenie się na tę propozycję.


			 – Sam robiłeś? – zagrałam na czas.


			 – Em… w większości.


			 – Ja nie umiem gotować – palnęłam zupełnie bez pomyślunku. Byłam przekonana, że Nestor jest niezwykle porządnym mężczyzną, a ja właśnie zaprezentowałam się przed nim okropnie.


			 – Mogę cię czegoś nauczyć… – powiedział, a dla mnie zabrzmiało to absolutnie pięknie. Jak propozycje dalszych spotkań! Nie zraziłam go do siebie. To tchnęło we mnie nowe życie. – Gdybyś chciała… – dodał. Staliśmy oddaleni od siebie po dwóch stronach salonokuchni, a i tak dostrzegłam, jak jego jabłko Adama przesunęło się wzdłuż szyi i ciężko opadło z powrotem.


			 – Bardzo – zapewniłam.


			Tylko nie stać mnie na wymyślne produkty, a wymyślne w moim wypadku to nawet te podstawowe…


			Uśmiech Nestora… Jego pierwszy uśmiech…


			On się do mnie uśmiechnął!!!


			A ja zdałam sobie sprawę, że mój budżet na sytuacje kryzysowe już nie istnieje. Wolałam obejść się w przyszłości bez leków, nie kupić patelni, nie mieć na książki i inne ważne rzeczy. Ten uśmiech wart był niezapłaconego czynszu i zamieszkania pod mostem.


			 – To… Kiedy tylko będziesz miała czas i ochotę…


			 – Jutro? – zaproponowałam. Nauka poszła w odstawkę.


			Boże, obleję studia. Nigdy nie wyrwę się z biedy.


			 – Jutro – potwierdził, posyłając mi kolejny uśmiech.


			Ojej. Żegnaj, tytule lekarza dentysty. Żegnaj, świetlana przyszłości.


			 – Jutro – powtórzyłam, nie kryjąc radości. Jeszcze tydzień temu w życiu bym nie uwierzyła, że dziś będę cieszyć się z własnej głupoty. Powinnam uczyć się anatomii, a nie gotowania!


			 – Pójdę po te notatki.


			 – Możliwe, że przydadzą się też z innych przedmiotów – podsunęłam ze śmiechem. Nestor skinął głową, a następnie odrobinę uchylił drzwi jakiegoś pomieszczenia, po czym dosłownie się tam wsunął. Czyżby nie posprzątał w pokoju?


			Tym razem nie kazał mi na siebie długo czekać. Wyszedł po chwili z tak wielkim pudłem, że miałam szansę dostrzec kawałek łóżka przez otwarte na oścież drzwi. Szybko jednak pchnął je stopą, więc straciłam widok.


			 – Cały pierwszy rok – oznajmił.


			 – Wow – wyraziłam swoje uznanie, ruszając z odsieczą. Zaczęłam przesuwać kubki, żeby zrobić miejsce na stoliku, a kiedy Nestor położył na nim karton, oboje sięgnęliśmy do środka. Nasze palce się spotkały, ale dosłownie na sekundę, bo zadziałał u nas jednakowy odruch. Raptownie poderwaliśmy dłonie i wbiliśmy w siebie osłupiałe spojrzenia. Skrępowany chichot mimowolnie wyrwał mi się z gardła. Nestor natomiast nawet się nie uśmiechnął. Oblizał nerwowo usta i przełknął ślinę z takim samym trudem, z jakim przychodziło mu porządne nabieranie powietrza. Jego tors falował od płytkich oddechów. Mimo wszystko zebrał się w sobie szybciej niż ja.


			 – Nie odpowiedziałaś, czy masz ochotę na spaghetti – wytknął, nurkując ręką w kartonie. Zgarnął z wierzchu kilka kartek. Odłożył je na bok i spojrzał mi w oczy.


			 – Yy… Chętnie… – wydusiłam. To oczywiście było prawdą, ale też nie chciałam zrobić przykrości Nestorowi, jeśli przypadkiem przygotował jedzenie dla mnie. Jednocześnie obawiałam się, że może jednak wcale nie i przez to czułam się niepewnie. Nie wspominając już o tym, że w zasadzie nigdy żaden chłopak niczego mi nie zaproponował. – To znaczy, jeśli starczy… – dodałam głupio. Doskonale wiedziałam, ile tego jest.


			 – Spodziewałem się ciebie. – To chyba potwierdziło moje przypuszczenie. – Tylko nie wiedziałem, co lubisz…


			 – Spaghetti jest super, a pachnie jeszcze lepiej. I w ogóle czy nie trzeba go wyłączyć?


			 – Eee… – Zerknął gwałtownie na drzwi, za którymi znajdował się Florian, jakby szukał jego pomocy, ale szybko powrócił spojrzeniem do mnie. Zaraz jednak znów wbił wzrok w pokój przyjaciela. – Florian, soliłeś?! – zapytał podniesionym głosem, a w odpowiedzi doleciało nas stłumione potwierdzenie.


			 – To… Te notatki to… Chciałabyś je teraz…


			 – Może być później – weszłam mu w słowo, a on skinął głową i nic więcej nie mówiąc, ruszył do kuchni.


			 – Pomóc ci w czymś?


			 – Nie, dziękuję.


			Wolałabym jednak móc coś zrobić. Jakoś dziwnie było stać – i usiąść też. Nie wiedziałam, co teraz. To całe przełamywanie lodów bardzo mi się podobało, ale tylko wtedy, gdy Nestor brał w nim udział.


			 – Mogłabym umyć ręce? – zapytałam dla zabicia czasu.


			 – Pierwsze drzwi od wejścia.


			Po chwili zgodnie z instrukcją trafiłam do łazienki, która swoją czystością i pięknym zapachem przeczyła mojej wizji męskiego świata. Podświadomie zawsze myślałam, że chłopaki to bałaganiarze, a już szczególnie studenci wynajmujący razem mieszkanie. Tymczasem tu było niemal sterylnie, szyba prysznicowa wyglądała na nigdy nieużywaną, zero zacieków. Mieli nawet piękny papier toaletowy…


			Nie chcąc nigdzie chlapnąć choćby najmniejszą kropelką, umyłam ręce bardzo ostrożnie. Szkoda mi było użyć ręcznika. Wydawał się świeżo wyprasowany! Przed wyjściem rozejrzałam się dwa razy, czy nie zostawiłam po sobie żadnego paproszka lub włosa. To byłaby mocno rzucająca się w oczy zbrodnia.


			Stanęłam jak wryta, kiedy skończyła się ściana przedpokoju i ujrzałam stół. Oczarowała mnie migocząca na środku świeczka, a jeszcze bardziej chłopak stawiający między sztućcami parujące talerze. To, jak wygładził na koniec obrus, kupiło mnie bez reszty, a to, jak zastygł, gdy wyczuł za sobą moją obecność, było już bezbrzeżnie urocze. To, jak się obrócił, i to, z jaką uważnością spojrzał mi w oczy, też.


			 – Napijesz się wina? Mam białe i czerwone, od słodkiego po wytra…


			 – Przepraszam, ale nie piję alkoholu. – Znów niekulturalnie weszłam kulturalnemu człowiekowi w słowo. Powinnam zacząć się pilnować, zanim uzna mnie za niewychowaną dziewuchę, z którą nie warto rozmawiać.


			 – W ogóle? – dopytał, uśmiechając się inaczej niż wcześniej. Oczy miał szeroko otwarte.


			 – W ogóle – potwierdziłam, zatajając ten jeden raz. Musiałam zapamiętać, żeby kazać milczeć ludziom z grupy. Pod groźbą śmierci.


			 – Nestor też w ogóle – rozległ się głos Floriana. Gdy zerknęłam przez ramię, dostrzegłam go opierającego się o futrynę pokoju. Szczerzył się tak bardzo, że mimowolnie i ja zaczęłam. – Rozumiem, że się nie obrazicie, jeśli ukradnę wam jedną butelkę? – Myślałam, że robi sobie jaja z nas, niepijących, ale przemierzył drogę do lodówki i rzeczywiście wyjął wino. – Wyglądacie mi na niezwykle rozsądnych… – Uśmiechnął się jeszcze szerzej i lustrując to mnie, to Nestora, zaczął się cofać.


			Tak, on zdecydowanie się z nas nabija.


			 – Więc myślę, że mogę bez strachu zostawić was samych – dodał, znikając za ścianą.


			 – Ale… – Nestor ruszył za nim. – Co ty robisz? Nałożyłem ci spaghetti. Gdzie idziesz? – przejął się i pospiesznie mnie wyminął. Odpowiedzi nie usłyszałam, bo obaj zniżyli głos do szeptu.


			Chwilę później rozległ się dźwięk otwieranych i zamykanych drzwi. Nestor jednak zwlekał z powrotem i przez to znów poczułam tę intymność. Dzieląca nas ściana wydawała się afrodyzjakiem. Mogłam tylko sobie wyobrazić rozszalałe bicie serca kochanka. Moje waliło…


			 – A więc ortodoncja? – wydusiłam. Dzięki jednej z karteczek dowiedziałam się, że Nestor planował zrobić specjalizację.


			 – A ty chirurgia? – odparł. Wciąż nie słyszałam jego kroków. Miałam wrażenie, że ściana poczerwieniała od gorąca.


			 – Nie wiem…


			 – Powinnaś…


			 – Wiem…


			 – Zrób to.


			 – Ta chemia… – Chciałam zapytać, czy jego propozycja jest jeszcze aktualna, ale to było za długie zdanie. Zdradziłoby mój przyspieszony oddech.


			 – Pomogę… – zapewnił.


			 – Okej… – zgodziłam się i to najwyraźniej przypieczętowało coś więcej, bo Nestor zmaterializował się przede mną. Jego spojrzenie połączyło się z moim. Oboje emanowaliśmy powagą.


			 – To dobra decyzja – powiedział.


			 – Chyba tak – dodałam niepewnie. Ktoś kiedyś odkrył, że dobrą decyzję poznaje się po tym, że przynosi spokój. Nawet nie zdawałam sobie sprawy, że przez cały tydzień coś nieuchwytnego tkwiło mi z tyłu głowy, a teraz momentalnie odeszło. Poczułam spokój. – Tak, to dobra decyzja – stwierdziłam pewnie. – Dziękuję. Potrzebowałam usłyszeć, że muszę chociaż spróbować spełnić swoje marzenia. Jestem zdziwiona, że w ogóle o nich zapomniałam, i to jak szybko.


			 – Najważniejsze, że sobie o nich przypomniałaś. – Wyprostował ramię w geście zapraszającym do stołu. Może udzielił mu się mój spokój, bo nie miałam wrażenia, żeby pojawił się między nami dyskomfort. Onieśmielenie i owszem, ale ono było w jakiś sposób tak samo intrygujące jak chłopak od trzech atlasów i innych książek, które miałam nadzieję wkrótce przekartkować.
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			Nestor


			Ostatnia godzina kosztowała mnie naprawdę dużo. Takich stresów nie doświadczyłem przez całe moje życie, jednak w końcu nerwy zniknęły dzięki Julii.


			To, jak trzymała widelec, niewytłumaczalnie ogromnie mi się spodobało. Wiedziałem, że nie mogę gapić się ostentacyjnie na jej piąstkę zaciśniętą na rękojeści, ale po prostu nie potrafiłem się powstrzymać i moje oczy uporczywie do niej wracały. Ledwo zrozumiałem, jak Julia skomplementowała smak dania.


			 – Na zdrowie – odpowiedziałem z opóźnieniem. Dokładnie tak powinno się jeść spaghetti – pomyślałem jednocześnie. Dlaczego inni tak nie robią? No może oprócz dzieci. Uświadomiłem sobie, że zaśmiałem się pod nosem, gdy Julia zastygła raptownie. Zauważyłem, jak jej wzrok zatrzymał się na mojej dłoni dosłownie na ułamek sekundy. Jej policzki zapłonęły i spojrzała gdzieś w bok, puszczając widelec. Kiedy złapała go ponownie, już używała sztućców poprawnie, jak wszyscy. Tylko że ja miałem w tym momencie nową wersję poprawności…


			 – Nie śmiałem się z ciebie – wydusiłem. Nerwy zaczęły gnieść i kopać mój żołądek. Julia nie wyglądała, jakby mi uwierzyła. Widziałem na jej pięknej twarzy, że czuje się upokorzona, i nie mogłem znieść faktu, że sam do tego doprowadziłem. – Przysięgam – dodałem. – To… – Prawie niezauważalnie wskazałem palcem jej talerz. – To mi się podobało – zapewniłem. – Bardzo…


			W moim głosie nie brakowało desperacji, mimo to Julia wciąż była zakłopotana. Chwyciłem więc widelec jej sposobem. Duża męska pięść zdecydowanie nie prezentowała się już tak uroczo. Pojawił się dyskomfort, zakłóciłem naturalność, która zdążyła pojawić się między nami. Musiałem wypracować nowe ruchy, żeby we w miarę skoordynowany sposób nabrać makaron i trafić nim do ust. Czułem się jak dzieciak, który musiał nagle przełożyć widelec do lewej ręki, bo do prawej pierwszy raz dostał nóż.


			 – Proszę… – wymamrotałem, kiedy wciąż wstrzymywała się od jedzenia.


			 – To nie przez to, skąd pochodzę – wyjaśniła. Wiedziałem, że jest Kurpianką, napisała mi to na ostatnim wykładzie, a ja zdradziłem, że urodziłem się w Gdańsku. – Po prostu się zapomniałam, ale…


			 – Cieszę się, że się zapomniałaś – wtrąciłem. – Naprawdę. To był najfajniejszy widok w życiu. Uwierz mi… – Mój ton brzmiał błagalnie, a mimo wszystko nie przyniosło to żadnego efektu. Czułem się strasznie nieprzyjemnie. Byłem pewny, że Julia uznała mnie za sztywnego snoba i megalomana i że zdążyła przekreślić naszą dalszą znajomość. – Proszę, jedz… – Westchnąłem bezsilnie. Bałem się, że zaraz nie wytrzymam tego napięcia i po prostu wyjdę. Struna już bardziej nie mogła się naciągnąć… – Julia, przepraszam! Przepraszam, Julio. Naprawdę bardzo cię przepraszam – wyrzuciłem z żalem, puszczając gwałtownie widelec, żeby przyłożyć szybko dłonie do twarzy. Musiałem spiąć każdy mięsień, by zdusić w zarodku cisnące się na wolność łzy. Miałem wrażenie, że smutek wezbrał w moich stopach i przeszedł niczym tsunami przez klatkę piersiową.


			 – Masz rodzeństwo? – Szept Julii wydarł mnie ze świata pozbawionego kolorów i wrzucił gwałtownie do rzeczywistości, w której nie wiedziałem, czego się spodziewać. Zdezorientowany opuściłem ręce. Julia nie patrzyła na mnie. Śledziła wzrokiem makaron, który markotnie nabijała na widelec. Niestety trzymała go zgodnie z powszechnymi zasadami.


			 – Brata i siostrę – odpowiedziałem. Nie chciałem o tym rozmawiać, ale z całą pewnością wolałem to niż poprzedni stan. – A ty?


			 – Ja jestem jedynaczką. Jak ma na imię twój brat, a jak siostra?


			 – Hektor i Miranda.


			 – Wow. – Uśmiechnęła się pod nosem i w końcu uniosła na mnie wzrok. – Wszyscy macie niesamowite imiona. A ile oni mają lat?


			 – Hektor jest ode mnie starszy o trzy lata, a Miranda młodsza o dziesięć – odparłem, nie informując, że siostra ma innego biologicznego ojca.


			 – O jaaa… – jęknęła Julia i zmarszczyła brwi. – Gdybym miała taką małą żywą laleczkę, chybabym zwariowała ze szczęścia. Opiekowałeś się nią?


			Zmusiła mnie do ruszenia zwojów mózgowych. Powiedzieć prawdę czy nie?


			 – Tak, pewnie – skłamałem, żeby zapunktować. W rzeczywistości bałem się choćby dotknąć noworodka, a później nie było wcale lepiej. Obserwowałem z możliwie jak największego dystansu, jak rosła.


			 – Chciałabym cię z nią zobaczyć. A dlaczego nie jesz?


			 – Eee… – Chciałem zapytać, czy mi wybaczyła, czy między nami wszystko wróciło do normy, jednocześnie wracanie do tamtego tematu było ponad moje siły. – Już jem – powiedziałem tylko i chwyciłem widelec.


			 – Masz dobry kontakt z bratem? Mieszka w Gdańsku? Studiuje?


			Zostałem zasypany niewygodnymi pytaniami, ale wziąłem głęboki oddech i postanowiłem podzielić się z nią tą częścią życia, która odcisnęła na mnie duże piętno.


			 – Mój brat… – zacząłem, jednak nie mogłem kontynuować. To nie był ani temat na pierwsze spotkanie, ani do obiadu. – Jest zupełnie inny ode mnie, ale kochamy się bezwarunkowo. Zaliczył pierwszy rok na GUMedzie i wziął dziekankę, żeby… złapać wiatr w żagle, jak określa zabawę – wyjaśniłem, a Julia wbiła we mnie osłupiałe spojrzenie.


			 – Chcesz mi powiedzieć, że masz brata „hulaj dusza piekła nie ma”? – ożywiła się.


			 – On ma swoje powody – broniłem go, zastanawiając się, czy przedstawić właściwe argumenty.


			 – Jakie? – Julia rozstrzygnęła mój dylemat. Teraz już nie miałem wyjścia. Nie chciałem zignorować tej konkretnej dziewczyny, nie chciałem jej zawieść sobą bardziej.


			 – Posłuchaj… – zacząłem, masując skronie w poszukiwaniu skupienia.


			 – Przepraszam, nie chciałam być wścibska. Nie odpowiadaj.


			Jezu… I znowu niechcący wprawiłem ją w zakłopotanie.


			 – Nie, źle mnie zrozumiałaś – próbowałem się zreflektować. – Chodzi o to, że… Nie lubię o tym mówić, ale mogę to zrobić, tylko… Po prostu nie chciałem wprowadzać przykrej atmosfery, dlatego… Może najpierw zjedzmy – zaproponowałem, na co Julia skinęła głową.


			Okazało się, że atmosfera i tak się zepsuła. Dokończyliśmy posiłek w grobowej ciszy. Wiedziałem, że Julia nie zapyta drugi raz. Ludzie omijali niewygodne tematy, udawali, że czegoś nie widzą, bo zwyczajnie nie mieli pojęcia, jak się zachować. Rozumiałem to doskonale, sam tak robiłem. Mogłem więc z łatwością przeskoczyć ten punkt programu, ale nie zamierzałem pozostać gołosłowny w stosunku do Julii. Dlatego zebrałem się w sobie i kiedy usiedliśmy na kanapie, zacząłem:


			 – Teraz jest już wszystko dobrze – uprzedziłem. – Był jednak czas, gdy… Hektor bardzo… – Starałem się dobrać odpowiednie słowa, aż w końcu postawiłem na prostotę. – Gdy Hektor zmagał się z białaczką – powiedziałem w wielkim skrócie. Miałem nadzieję, że Julia nie zapyta o szczegóły choroby. Nie chciałem aż tak bardzo wracać do tamtych czasów. To były dwa lata wyjęte z życia. Niestety nie dosłownie, bo wyraźnie pamiętałem tamten koszmar. Hektor wyzdrowiał, ale tak naprawdę żaden z nas nie wyszedł z tego bez szwanku. – On… On był wtedy już kumatym dzieciakiem. Diagnoza pojawiła się z dnia na dzień, wyrywając go z normalnego życia. Choroba szybko postępowała. Leki nie działały, trzeba było szukać ratunku poza granicami kraju – wymieniałem same konkrety, pomijając to, że nie mieliśmy taty, a mamie brakowało pieniędzy. Wieleset tysięcy, gwoli ścisłości. Chciałem dzisiaj tylko wyjaśnić Julii, dlaczego Hektor potrzebuje cieszyć się życiem zupełnie inaczej niż ja. Mimo że sam nie straciłem żadnego roku edukacji, to też straciłem tamte dwa lata życia i śmiałem twierdzić, że były dla mnie znacznie trudniejsze niż dla Hektora. Zmagałem się teraz z gorszymi konsekwencjami niż on. – Miał jedenaście lat, gdy całkiem z tego wyszedł, i mógł znów zacząć żyć tak jak każde dziecko. Problem w tym, że dzieciaki się go bały, i nie dlatego, że był najstarszy w klasie. One bały się śmiertelnej choroby, mimo że białaczka nie jest zaraźliwa. Z tego powodu Hektor zaczął im udowadniać, że nic mu nie dolega. Można powiedzieć, że stał się kaskaderem, i to mu się spodobało. Przeszło płynnie w motto, że życie jest krótkie i trzeba chwytać każdą chwilę. No więc o to chodzi z tym, że łapie sobie ten wiatr w żagle – dobiłem do puenty, dziwiąc się, że udało mi tak zwięźle przedstawić tamten okres. Analiza tylko jednego dnia, najgorszego z tych dwóch lat, zajmowała mi codziennie wiele czasu. To był dzień, który mnie zniszczył…


			Nie myśl o tym. Nie wolno ci.


			 – A ty? – Julia wyciągnęła mnie z najczarniejszych wspomnień. Uzmysłowiłem sobie, że zaciskam mocno powieki, kręcąc głową, więc przestałem i szeroko otworzyłem oczy.


			 – Co ja?


			 – Obserwowałeś dramat ukochanego brata jako mały chłopiec. Domyślam się, że nie wyglądał zdrowo – odgadła bezbłędnie.


			 – Nigdy nie uda mi się wymazać z pamięci efektów ubocznych kortykosteroidów. – Hektor miał po nich tak zwaną księżycowatą twarz i ta nazwa, można śmiało stwierdzić, jest dosłowna. Nie poznawałem własnego brata. Nie mogłem dojrzeć jego oczu. Zniknęły w olbrzymich policzkach. Równie wielki urósł mu brzuch. Łysa głowa stanowiła najmniej rażącą zmianę.


			 – To musiało być dla ciebie okropnie traumatyczne. Pewnie sam się bałeś, że zachorujesz.


			Zaskoczyła mnie. Zupełnie uleciało mi z pamięci, że na początku rzeczywiście tak było. Właśnie mi się przypomniało, jak pytałem mamy, czy ja też zachoruję i umrę. Byłem wtedy przekonany, że Hektor nie przeżyje. Myślałem, że białaczka jest chorobą nieuleczalną.


			 – Czy to dlatego jesteś nieśmiały?


			Nie.


			Nie bezpośrednio dlatego.


			Ale tego nigdy nikomu nie wyjaśnię do końca. Nawet ewentualnemu terapeucie.


			A poza tym nie jestem znowu aż taki nieśmiały! Zachowuję się dziwacznie tylko przy tobie. Bo mi się bardzo podobasz.


			 – Nie wiem. – Wzruszyłem ramionami, próbując z nonszalancją zbyć ten wątek.


			 – Strasznie mi przykro, Nestor. Nie jestem w stanie nawet sobie wyobrazić, przez co przeszedłeś.


			 – To dobrze, że nie jesteś. Nikomu tego nie życzę.


			A na pewno nie tobie.


			 – Na szczęście to już przeszłość i mam nadzieję, że w przyszłości będziemy mieć kontakt z medycyną wyłącznie od drugiej strony, jako lekarze – dodałem.


			 – Jacy lekarze? Panie, przecież to zwykli dentyści – Julia zacytowała popularny w naszym środowisku dowcip.


			 – No tak. Jak już będziesz chirurżką, to zadzwonię do ciebie, gdy zasłabnie mi pacjent na fotelu – rzuciłem drugim typowym na uniwersytecie medycznym żartem.


			Rozluźniłem się trochę. Nie oznaczało to jednak, że nagle zacząłem się zachowywać jak przeciętny człowiek w moim wieku. Nie stało się to ani nagle, ani później, ale nieco łatwiej przychodziła mi rozmowa. Szczególnie podobał mi się czas przed regałem. Stałem za Julią, kiedy zachwycała się moimi i Floriana zbiorami, i bezpardonowo przyglądałem się wszystkim krzywiznom jej ciała. Mimo oczarowania nie mogłem zignorować tego, że Julia jest za chuda, dlatego niedługo później skierowałem nas do kuchni. Florian wszystko przygotował tak dobrze, że sprawnie nakryłem do stołu. Schody zaczęły się, gdy do niego usiadłem. Nie chciałem powtórzyć błędów z ostatniego razu. Zamierzałem unikać patrzenia na Julię, ale ona nie pomagała. Nie chciała jeść. Ja również. Przez stres jedzenie było ostatnim, na co miałem ochotę, lecz robiłem dobrą minę do złej gry. To, żeby Julia nie wyszła ode mnie głodna, stanowiło dla mnie kwestię honoru.


			Tylko jak ją zmusić?


			Jak nie zjesz teraz, to zapakuję ci na wynos.


			Co ja niby pocznę z taką ilością jedzenia?


			Nie wspominając, że wszystko zostało zrobione pod ciebie!


			Ja jestem wegetarianinem, do cholery.


			Byłeś. Byłeś do dzisiaj.


			 – Spróbuj chociaż trochę – poprosiłem i ku mojemu zdziwieniu nie musiałem więcej Julii namawiać. Całe szczęście, bo czas spędzony przy stole zarówno za pierwszym, jak i za drugim razem należał do najbardziej wymuszonych i niekomfortowych. Wspólny posiłek wydawał się czymś intymnym, a na intymność nie byłem najwyraźniej do końca gotowy. Potrzebowałem najpierw poznać Julię.


			Przestraszyłem się trochę, kiedy sięgnęła po notatki. To zwiastowało koniec, a ja, mimo że czułem się absolutnie przeciążony intensywnymi emocjami (do tego stopnia, że spodziewałem się gorączkować w nocy), to i tak nie chciałem żegnać się jeszcze z Julią. Tylko że za oknem było już ciemno. Dochodziła dwudziesta, a gdy skończyliśmy przeglądać materiały z ostatniego wykładu, wskazówka zegara zdążyła zatoczyć kolejne koło.


			 – Jezu, muszę iść.


			Nie musisz.


			Może nawet powiedziałbym to na głos, ale Julia skoczyła na nogi.


			 – Odprowadzę cię.


			 – Nie! – zawołała, a ja zdębiałem, zaskoczony jej gwałtowną reakcją. Myślałem, że ostatecznie przekonała się do mnie. – To znaczy… Nie trzeba. Poważnie. Nie musisz…


			Ale chcę!!!


			Ale jasne, że muszę!!!


			Ale nie ma żadnego „ale”!!!


			Uświadomiłem sobie, że Julia uznała, że jednak nie chce mnie znać, i poczułem się tym przytłoczony. Ogromnie. To natomiast nie zmieniało faktu, że odeskortuję ją bezpiecznie do domu. Ta kwestia była dla mnie tak oczywista, że nie podlegała dyskusji.


			 – Odprowadzę cię – powtórzyłem stanowczo. – Albo odwiozę. Gdzie mieszkasz?


			 – Ja… Mmm… Niedaleko. To tak blisko, że naprawdę mogę iść sama.


			Nie, nie możesz. Jest ciemno, a ty jesteś ładna. Piękna.


			Nie wiedziałem, co powiedzieć. Nie rozumiałem, dlaczego tak się uparła. To, że nie chciała mnie więcej widzieć, nie było argumentem, który mogłem uznać, a jeśli nawet miała inne podstawy, to zamierzałem je zignorować.


			 – Dziękuję ci bardzo za wszystko. Za herbaty, obiad, koreczki, więcej herbaty, książki. – Podniosła je ze stolika i zaczęła się cofać. – Kolację – wyliczała dalej. – Notatki, a przede wszystkim za cały dzień w cudownym towarzystwie – zakończyła już w przedpokoju. Czy mówiła szczerze? Bałem się powiedzieć, że było miło, bo co, jeśli nie było?


			 – Nie ma za co. Też… dziękuję.


			Ale gdzie ty masz kurtkę? Jest jesień, do cholery!


			Moje ewentualne pytanie nie sprawiłoby, że Julia cofnęłaby się w czasie i magicznie nie zapomniałaby wyjść od siebie odpowiednio ubrana, dlatego bez słowa otworzyłem szafę, z której wyjąłem płaszcz i kurtkę. Dziewczyna była tak chuda, że mógłbym owinąć ją moimi rzeczami ze trzy razy. I zrobię to, jeśli zacznie mi się zaraz sprzeciwiać – pomyślałem, rozkładając przed nią jedno z okryć.


			Ku mojemu zaskoczeniu podziękowała, wsuwając ramiona w szerokie rękawy. Szybko zapomniałem o tym drobnym sukcesie. Wkładając buty, spinałem każdy mięsień w oczekiwaniu na słowa, których nie chciałem usłyszeć, ale znów spotkała mnie niespodzianka. Julia tylko westchnęła cicho. Nie powiedziała też nic, gdy zabrałem od niej ciężkie książki. Odezwała się dopiero, kiedy wyszliśmy z klatki schodowej.


			 – Kurczę, zapomniałam kluczy. Pozwolisz, że zadzwonię do współlokatorki?


			 – Oczywiście – odpowiedziałem, mimo że jej pytanie było raczej retoryczne. Po chwili przyłożyła telefon do ucha, a gdy zobaczyłem jego tylną ściankę, mogłem stwierdzić, że jest nie tylko stary, ale i zniszczony. Wyglądało na to, że Julia nie przykłada wagi do drogich gadżetów i przez to spodobała mi się jeszcze bardziej. Nieważne, że sam ceniłem sobie najnowszy model iPhone’a.


			 – Kaja? Hej. Słuchaj… Jesteś w domu?… Mm… mm… – Potakiwała, słuchając współlokatorki. – No to super. Będę za pięć minut – zakończyła szybko. – Na szczęście jest w domu.


			 – Na jakiej ulicy mieszkasz? – chciałem wiedzieć, jak bliskimi sąsiadami jesteśmy.


			 – Na Śliwkowej – odparła. W życiu bym nie zgadł. Dotąd szedłem ślepo za Julią…


			 – Śliwkowa jest w drugą stronę – poinformowałem.


			 – Tak? – Zaśmiała się krótko. – Jestem w Warszawie od sześciu dni i mało wychodzę – wyjaśniła.


			 – Mogę cię kiedyś trochę oprowadzić po okolicy – zaproponowałem. Liczyłem, że w ten sposób wybadam jej stosunek do mnie.


			 – Byłoby wspaniale. Ale jutro gotujemy?


			Ufff…


			 – Tak, jutro gotujemy – potwierdziłem, czując, jak z mojego znerwicowanego żołądka spada ciężki łańcuch. Znów zrobiło się miło. Przynajmniej według mnie. Kiedy jednak doszliśmy pod odpowiedni blok, panika zajrzała do każdej komórki mojego ciała. Przed oczami stanęły mi te wszystkie filmowe sceny z pocałunkami. Tekst typu: „Czy mogę cię pocałować” nie wydawał się straszny. Z całą pewnością taki był! Nie przeszedłby mi przez gardło. Teraz na pewno było na niego za wcześnie. Gorzej, że w ogóle sobie nie wyobrażałem powiedzieć czegoś takiego. Jakim cudem aktorzy przy tych scenach zachowują choćby namiastkę naturalności? Stałem przed Julią, u której również dostrzegałem skrępowanie, i byłem święcie przekonany, że nie chciałaby czegoś takiego usłyszeć.


			 – To do jutra? – wymamrotała.


			 – Tak, do jutra. – Zmusiłem kąciki ust, by chociaż drgnęły ku górze, bo ja sam byłem sztywny jak kołek. Nie umiałem zrobić kroku ani w przód, ani w tył.


			 – To pa?


			 – Wolałbym, żebyś najpierw weszła do klatki.


			 – Aaa… – Zachichotała. – To bardzo… szarmanckie, Nestorze. Zapewniam cię, że jestem już bezpieczna. Dziękuję za wszystko, łącznie z odprowadzeniem. – Wciąż nie sięgała do domofonu i w końcu mnie olśniło. Julia nie chciała, żebym poznał jej dokładny adres. Bała się, że będę ją nachodził? Byłem dzisiaj zbyt intensywny? Wyjawiłem jej za dużo sekretów? Jak wiele rzeczy zrobiłem nie tak?


			Analizowałem całe nasze spotkanie, kiedy wracałem do siebie, ale nie doszedłem do żadnej pewnej konkluzji. Zadzwoniłem więc po Floriana, a potem czekałem na niego w stanie paraliżu. Nie mogłem nawet wstawić naczyń do zmywarki. Po prostu czekanie pochłaniało całą moją energię. Gdy wreszcie usłyszałem, że wchodzi, wystrzeliłem na nogi i zaatakowałem go od progu.


			 – Nie wiem. Nic nie wiem. Nie wiem, co się stało. Co zrobiłem. Co ona myśli! Co… – urwałem, zdając sobie sprawę, że wymachuję rękami, jakbym co najmniej miał pretensje o to wszystko do Floriana.


			 – Spokojnie… – powiedział, zdejmując buty. – Jesteś rozemocjonowany, niczego nie rozumiem. – Poklepał mnie po ramieniu i skierował się do salonu, gdzie usiedliśmy na kanapie. – A teraz od początku, stary… – zachęcił. Nie musiał…


			Samym sposobem, w jaki Julia trzymała widelec, zachwycałem się z pół godziny. Nie mogłem pohamować wylewających się ze mnie słów.


			 – Poczekaj, poczekaj… – Florian przerwał mi w którymś momencie. – Potwierdź, czy dobrze zrozumiałem. Musisz znaleźć sobie jakiegoś dobrego korepetytora z chemii, żeby po jego lekcjach przekazywać wiedzę Julii? – Uniósł palec wskazujący.


			 – To chyba logiczne – potwierdziłem.


			 – A oprócz tego – wyprostował drugi palec – musisz nauczyć się gotować, i to dzisiaj w nocy?


			 – Dam radę – zapewniłem. Owszem, w tej chwili potrafiłem co najwyżej przyrządzić niezbyt wysokich lotów jajecznicę, ale… Moja babcia nie umiała tabliczki mnożenia, a gotowała pierwsza klasa, więc dla mnie to żadne wyzwanie. Dostanie się na WUM z całą pewnością było trudniejsze. – Po prostu powiedz mi, co i jak. Zapamiętam i jutro to zrobię z Julią. – Zabrzmiało dwuznacznie, dlatego Florian nie omieszkał wybuchnąć dzikim rechotem.


			 – Stary, kocham cię… – wydusił, dławiąc się ze śmiechu. – Ustaliliście chociaż jakąś konkretną potrawę czy zamierzasz zapamiętać miliony przepisów i posiąść wszystkie zasady obróbki termicznej?


			 – Eee… No… Nie ustaliliśmy niczego.


			 – To może napisz do niej z zapytaniem, czego chciałaby się nauczyć w pierwszej kolejności – podsunął.


			 – A niby jak mam do niej napisać, jak nie mam jej numeru telefonu, geniuszu?


			Rozbawiłem go ponownie. Tym razem do łez.


			Bardzo zabawne, faktycznie.


			Czekałem cierpliwie, aż się opanuje.


			 – Boże… – Przyłożył dłonie do purpurowej twarzy. – No komedia, komedia, stary… Nie wiem, jak ja przeżyję te twoje podchody. Obawiam się, że umrę ze śmiechu. – Nie przestając się nabijać, uniósł dłoń i wyprostował trzy palce. – I teraz najlepsze – uprzedził. – Pożyczyłeś jej pięć tomów Bochenka, kłamiąc, że masz jeszcze jeden zestaw – wspomniał o podręcznikach do anatomii.


			 – Zaraz zamówię sobie nowe na Allegro. I tak, wiem, że pewnie będzie mnie to kosztować z pół tysiąca, albo i lepiej, ale uznałem, że Julia jest warta więcej – wyjaśniłem, nie uznając jego drwiny za zasadną.


			 – No tak, tak. To pikuś, ale atlasami Sobotty już tylko się z nią wymieniłeś – zauważył.


			 – No? – potwierdziłem. Sobotta występował w różnych wersjach mianownictwa. Na WUM musieliśmy uczyć się nazw elementów w dwóch językach. Polskim oraz do wyboru angielskim lub łacińskim2. Julia kupiła atlas polsko-łaciński, ale szybko stwierdziła, że ambicja ją przerosła i jednak wolałaby angielski, a tak się składało, że ja dysponowałem Sobottą polsko-angielsko-łacińskim.


			 – I stwierdziłeś, że i tak wolisz łacińskie nazewnictwo, więc możesz się z nią wymienić…


			 – Jezu, no też kupię sobie nowe. Nie rób z igły widły.


			 – Chyba zapomniałeś, kolego, że od poniedziałku będziesz chodził z nią do jednej grupy. Czeka cię zatem nauka łaciny. To będzie przyjemny rok…
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			Julia


			Kłamstwa zacisnęły małą pętlę na mojej szyi. Nie mogłam tego tak pozostawić. Wystarczyłaby jedna niefortunna pogawędka na uczelnianym korytarzu, a wyszłoby na jaw, że wcale nie mieszkam z Kają. Musiałam podjąć decyzję, czy jej się zwierzyć, że jestem skrajnie biedna, czy może Nestorowi. Potrzebowałam, żeby jedno z nich mnie kryło. Innego wyjścia nie widziałam, ale to nie znaczyło, że miałam pojęcie, co zrobię, kiedy koleżanka otworzyła mi drzwi.


			 – Heeej? – Omiotła mnie zdezorientowanym spojrzeniem. – Fajna kurtka…


			 – Och… – Moje zziębnięte policzki momentalnie się rozgrzały. – To… Cześć w ogóle. Przechodziłam niedaleko i pomyślałam, że… zapytam… Jak się masz… w tę… sobotę…


			 – W tę sobotę? – Kaja parsknęła śmiechem, przepuszczając mnie w progu. – Nie wiem, skąd ty się urwałaś, ale wchodź i mów szybko, gdzie i z kim się szlajałaś, no i oczywiście co robiliście. Może być z pikantnymi szczegółami, nie mam z tym problemu – żartowała, nie przestając się śmiać.


			A wiesz, powiedziałam chłopakowi, który kompletnie mnie oczarował, wiesz, temu od trzech atlasów… Ano nie wiesz, o co chodzi z atlasami, bo ci nie wyjaśniłam. W każdym razie mam je w reklamówce, a wracając do tematu, to powiedziałam mu, że jesteśmy współlokatorkami w twoim pięknym mieszkanku, bo gdyby mnie odprowadził i zobaczył moją rzeczywistość, to… to nie wiem…


			Ułożona w myślach próba generalna wyjawienia Kai prawdy nie brzmiała dobrze. Spróbowałam więc w drugą stronę.


			Słuchaj, Nestor. Okłamałam cię. Nie mieszkam z Kają. Jestem biedna jak mysz kościelna i wynajmuję taką norę w rozlatującym się budownictwie, że gdybyś ją zobaczył, to… to nie wiem.


			Naprawdę trudno było stwierdzić, która opcja jest gorsza. Na razie grałam na czas, chichocząc niczym słodka blondynka.


			 – Wiem, że nie jesz po osiemnastej… Co ja gadam. Pewnie nie jesz już po dziesiątej rano, ale zaraz zrobisz wyjątek. Wolisz tłuste tosty czy wysokowęglowodanowe pierogi? A może mnie zaskoczysz i wybierzesz jedno i drugie? – Kaja zmieniła temat, jednak ten wcale nie był dużo lepszy.


			 – Dopiero co jadłam, przysięgam. – Uniosłam dwa palce. – Słowo harcerza. – Wyszczerzyłam się. – Zawsze chciałam to powiedzieć.


			 – Rozumiem, że powinnam teraz zapytać, czy byłaś kiedyś harcerką, ale cóż… Znam odpowiedź, skoro łżesz w żywe oczy. Za karę dorzucę ci wysokokaloryczny majonez do tostów i osiemnastoprocentową śmietanę do pierogów. I skwareczki, mhm…


			Kaja miała naprawdę fantastyczne poczucie humoru, a najlepsze w tym było to, że nie ciągnęła mnie za język. Uwierzyła w swoją wersję i choć w ogóle nie brała pod uwagę, że się myli, nie wcisnęła we mnie siłą jedzenia, kiedy stanowczo powiedziałam, że przełknę najwyżej herbatę z cukrem. Nasze spotkanie naładowało mnie pozytywną energią. Było przemiło. A brak konkretnych pytań powodował, że nie padały konkretne odpowiedzi…


			Gdy wychodziłam od Kai, ona dalej nie wiedziała, czyją kurtkę na siebie założyłam. Uznałam, że mam jeszcze całą niedzielę, żeby wtajemniczyć ją w swoje sekrety i kłamstwa, a także poprosić o współudział…


			Tymczasem musiałam przyznać, że Nestor niemal uratował mi życie, pożyczając okrycie. Powinnam w końcu poświęcić chwilę i kupić płaszcz, tylko kiedy? Wszystko inne wydawało się ważniejsze, czas przeciekał mi przez palce. No, ale musiałam to zmienić. Na dworze było już zatrważająco zimno jak na październik!


			I niestety także ciemno. Droga do „domu” nie należała do przyjemnych, a dzielnica, w której wynajmowałam pokój, nie należała do najlepszych w Warszawie. Najtańszych i owszem. Wcześniej myślałam, że z lokalizacją będzie trochę lepiej, ale niestety. Wszędzie było daleko. Gdy po przeszło godzinie wysiadłam z ostatniego już autobusu, obleciał mnie przeszywający strach. Błyskawicznie wbiłam sobie do głowy, żeby nie zasiedzieć się u nikogo następnym razem. Miałam nauczkę. W tym momencie o Warszawie wiedziałam tyle, co przeczytałam w internecie. Zalecano, by na Pradze-Północ, mimo że słynie z unikalnej architektury i artystycznego klimatu, zachować ostrożność i unikać potencjalnie niebezpiecznych sytuacji. Szkoda, że nie dali instrukcji, jak to zrobić. Mogłam tylko przebierać nogami, ile sił, i obserwować teren. Może trochę za bardzo się nakręciłam, bo nieustannie majtałam wokół głową. Poczułam się odrobinę pewniej, kiedy wyszłam na bardziej otwartą przestrzeń. Grupki ludzi tu i ówdzie nie były tak straszne, gdy z lokali wydobywały się stłumione basy. Trochę przypomniało mi to klimat Anglii, w której puby i kluby nie mieszczą się wyłącznie w centrach miast. Tak jak tam, tak i tutaj nikt mnie nie zaczepił. Mimo wszystko odetchnęłam z ulgą, kiedy wreszcie zamknęłam się w swoim obskurnym pokoiku.


			Kontrast pomiędzy moim życiem a tym, jakie prowadzili nowi znajomi, był wręcz rażący. Pościel zakrywająca materac nie sprawiła, że zapomniałam o plamach, na których musiałam spać, a leżący na podłodze zapas szarego papieru toaletowego stanowił sedno mojej beznadziei. Raz, że musiałam kupować najtańsze artykuły, to jeszcze nie miałam ich na czym postawić. Poza wąskim łóżkiem i małą komodą nie posiadałam żadnych mebli. Nie widziałam w tym problemu, dopóki nie uderzyła mnie myśl, że przez najbliższe pięć lat nikogo nie będę mogła zaprosić. A chciałam. Miałam wokół siebie tylu fantastycznych ludzi.


			Zamknęłam oczy, żeby dojrzeć przyszłość, w której wszystko prezentowało się całkiem inaczej. Musiałam o nią zawalczyć. Cel znów mną zawładnął, determinacja wypełniła mnie po brzegi.


			Zrobię to! Osiągnę, co zechcę!


			Wyjęłam książki od Nestora, ulokowałam się z nimi na łóżku i nie zamierzałam zmrużyć oka, dopóki nie nauczę się materiału nie tylko na poniedziałkowe zajęcia z anatomii, ale i na te czwartkowe. Chciałam też przyswoić wiedzę z histologii. Ambicja mnie jednak przerosła. Było tego tak dużo, że po kilku godzinach ledwo cokolwiek widziałam, plecy bolały mnie niemiłosiernie, a przerobiłam może piętnaście procent z tego, co planowałam. To w dodatku były na razie jedynie notatki, które dopiero należało wykuć.


			Pierwszy raz panika naprawdę zajrzała mi w oczy. Jasne, czytałam, że pierwszy rok to odsiewanie studentów, że przelewają się niczym przez sito; że ilość materiału jest nie do opanowania; że ludzi dopada depresja; że presja jest niewyobrażalna i że nie da się przygotować na to, co nastąpi. Myślałam, że już wcześniej to zrozumiałam, ale tak się stało dopiero teraz. W tym momencie. Zawisło nade mną widmo wyrzucenia ze studiów, i to jeszcze przed końcem pierwszego tygodnia! Stres popychał mnie do dalszej nauki, a jednocześnie sprawiał, że nie mogłam niczego zapamiętać.


			Panika rosła, uniemożliwiając trzeźwe myślenie.


			W ten sposób nic nie wskórasz. Wyśpij się.


			Żywiłam ogromną nadzieję, że nazajutrz spojrzę na to wszystko bardziej optymistycznie. Problem w tym, że długo nie mogłam zasnąć, bo myślałam tylko o tym, jak dużo muszę się nauczyć, a to przecież dopiero początek studiów! Moje udręki przeszły w którejś chwili w senne koszmary, dlatego rano byłam cieniem samej siebie. Jednak szybka toaleta w paskudnej łazience i widok tego szarego papieru, który nie nadawał się nawet do… do niczego, sprawiły, że natychmiast nabrałam zapału do pracy i zmiany życia. Dlatego wróciłam do tego strasznego łóżka z nową siłą w sercu i ułożyłam przed sobą książki, zeszyty, kredki i znaczniki. Zamiast tracić czas na użalanie się nad swoim losem, wzięłam los we własne ręce.


			Dochodziła trzynasta, kiedy skończyłam sporządzać notatki z obu atlasów. Część treści w Bochenku pokrywała się z Sobottą, ale raczej niewielka. Powiedziałabym, że książki świetnie się uzupełniały i bez nich byłabym stracona. A raczej bez Nestora, który mi je pożyczył. Powinnam zacząć teraz wkuwać to wszystko, ale nie mogłam wystawić mojego wybawcy. I Boże, nie chciałam tego robić. Jakiś próżny diabełek wewnątrz mnie cieszył się, że nie mam jego numeru. Zostałam pozbawiona możliwości odwołania spotkania, którego i tak nie umiałabym sobie odpuścić. Pragnęłam zobaczyć Nestora. Bardzo. Na samą myśl o tym wyjątkowym chłopaku policzki zaczynały palić, usta rwały się do uśmiechu, a nogi, by do niego biec.


			Ogarnęłam się szybko, bo i tak czekała mnie jeszcze godzinna podróż z przesiadką.


			Kiedy stanęłam przed drzwiami mieszkania Nestora, uświadomiłam sobie, że przychodzę z pustymi rękami, podczas gdy on tyle dla mnie zrobił. Poczułam się jak dziad, szczególnie mając na ramionach jego kurtkę, a w torbie jego książki. Tylko notatki należały do mnie i pewnie wyłącznie ja mogłam je odczytać. Chciałam zapaść się pod ziemię albo chociaż zawrócić, ale było już za późno. Raz, że zdążyłam zaawizować się przez domofon, a dwa, że Nestor nie dał mi nawet zapukać. Właśnie otworzył drzwi.


			Ojej…


			Przywitał mnie tak szeroki uśmiech, że aż ugięły się pode mną kolana. A może to przez ten granatowy golf? Przez jedno i drugie. I przez ramiona też. I włosy, i oczy, i wszystko. Zamiast się odwzajemnić tym samym, gapiłam się totalnie urzeczona i nawet nie przeszło mi przez myśl, żeby się odezwać, dopóki z gardła Nestora nie wydobyło się z cudowną miękkością jedno słowo…


			 – Julia…


			 – Eee… – zająknęłam się. Mój mózg kiepsko sobie radził. Zauroczył się teraz kolorami, które momentalnie pojawiły się na policzkach nieśmiałego chłopaka od trzech atlasów. – Cześć – wydusiłam po chwili, a ponieważ poczułam nagłą potrzebę, by posmakować na języku jego imię, dodałam: – Nestorze…


			 – Wejdź. Wejdź, proszę. – Cofnął się, robiąc mi przejście. – Czego się napijesz? – zapytał, choć nie minęłam jeszcze progu.


			 – Dziękuję… – Było mi już nawet głupio poprosić o kranówkę, kiedy sama nic od siebie nie dałam.


			 – Chcesz coś zjeść?


			Miałam wrażenie, że Nestor jest trochę pobudzony. Nie przestawał się uśmiechać.


			 – Nie musisz ściągać butów – wtrącił szybko.


			Oczywiście, że muszę. Macie piękny bialutki dywan w czyściutkim salonie!


			 – Dziękuję… Tak mi wygodniej – zapewniłam cicho. Z tyłu głowy dzwonił mi alarm, przypominający, że nie mogę odwzajemnić się gościnnością.


			 – Hej, Julka.


			Głos Floriana sprawił, że spojrzałam na prawo. Chłopak wychylał się ze swojego pokoju. Miałam nadzieję, że nie przeszkadza mu moja obecność.


			 – Cześć, Florian.


			 – Fajnie, że przyszłaś. Przyda nam się dodatkowy brzuch i to, rzekłbym, w każdej ilości. Odwołali mi dzisiaj imprezę, na którą zdążyłem zrobić kupę żarcia. Lepiej, żebyś była bardzo głodna. Liczę, że się nie zorientujesz, że nie wszystko mi się udało. Kiepsko radzę sobie z krytyką. – Roześmiał się. Mnie tymczasem zatkało. Czy też słyszeli plotki i próbowali tak jak moi znajomi „utuczyć anorektyczkę”?


			 – Eee… To… Myślę, że… Na pewno się nie doceniasz.


			 – Yhym… Zobaczymy, co powiesz na słodzony żurek, kiedy będziesz wyławiać z niego skorupki od jajek.


			Rozbawił mnie.


			 – To nieprawda – bąknął Nestor, przejmując ode mnie swoją kurtkę. Miło, że doceniał zdolności kulinarne kumpla.


			 – No może trochę wyolbrzymiam. – Florian machnął ręką.


			 – Am… Julia…? – odezwał się Nestor, a ja z chęcią skupiłam się na nim. – Mieliśmy gotować, ale…


			 – Innym razem – dokończyłam za niego. – To się świetnie składa, bo… Uczyłeś się już na anatomię? – zapytałam, nie dając mu miejsca na odpowiedź. – Ja tak – ciągnęłam. – I Jezu, tego jest tyle, że… Wiesz w ogóle, że jutro mamy anatomię? Bo przenosisz się do mojej grupy, prawda? Nie możesz już zmienić zdania, więc musimy się nauczyć gigantycznej ilości materiału. Na jutro – powtórzyłam. – Wzięłam książki i notatki. – Uniosłam reklamówkę.


			 – To dobry pomysł – przyznał, przejmując ode mnie ciężką siatkę. Uff… Bałam się, że uzna moją propozycję za złą, w końcu ostatni wykład udowodnił, że wspólna nauka nie wyszła nam ani trochę, a ja tak strasznie marzyłam o jego towarzystwie. Nagle pojawiła się rozsądna myśl, bym pilnowała zegara i wyszła przed zmrokiem. To było raczej nierealne, bo zmierzch w październiku przychodził zbyt szybko. Zamarłam na sekundę, uświadamiając sobie, że prawdopodobnie niebawem zostanę zmuszona do wyznania prawdy Kai lub Nestorowi, a najlepiej obojgu…


			Boże, jak bardzo nie chciałam, żeby ktokolwiek wiedział o mojej sytuacji i patrzył na mnie jak na żebraczkę.


			Czy naprawdę udało mi się cieszyć rolą dziewczyny nieróżniącej się od pozostałych studentów jedynie przez tydzień?


			To był cudowny tydzień.


			 – To co, jutro razem jedziecie do Anatomikum? – zagaił Florian.


			Myśl, Julka, myśl.


			Nie miałam jednak ani chwili na zastanowienie. Obaj patrzyli na mnie, oczekując natychmiastowego potwierdzenia, bo przecież trudno było znaleźć powód, dla którego nie moglibyśmy razem przemierzać trasy z Ochoty do centrum, a już szczególnie powinnam wesprzeć nieśmiałego Nestora towarzystwem jutro, żeby nie musiał sam stawić czoła nowej grupie.


			 – Pewnie – odparłam. Zatem rano czekało mnie przejechanie nadprogramowych kilometrów, a po zajęciach znowu.


			A potem kolejnego dnia i tak przez pięć lat?


			Pętla na mojej szyi zacisnęła się jeszcze bardziej. Wiedziałam, że jedynym sensownym rozwiązaniem jest wyznać prawdę, ale postanowiłam zostawić to na koniec dnia…
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			Nestor


			Wciąż nie mogłem przestać się cieszyć, że ona naprawdę przyszła, że stoi tu przede mną. Standardowo w czarnych spodniach. Biała bawełniana bluzka również była, ale widziałem tylko fragment dekoltu. Resztę zakrywał nieco zmechacony sweter. Nie wydawał się odpowiednio ciepły na październikowy wieczór, więc zapamiętałem, by dzisiaj również ubrać Julię w moją kurtkę. Na razie jednak nie chciałem myśleć, że w ogóle będzie musiała ode mnie wyjść.


			Kiedy rano otworzyłem oczy po kilkugodzinnym śnie, od razu ogarnęły mnie takie nerwy jak przed naszym pierwszym spotkaniem, ale potem, gdy dzwonek domofonu milczał coraz dłużej, zacząłem się martwić. Spodziewałem się, że Julia przyjdzie szybciej niż w sobotę. Umówiliśmy się w końcu na gotowanie, a ja podświadomie uznałem, że chodziło o obiad, a nie kolację. Ona jednak wciąż się nie pojawiała, więc kiedy minęła godzina, o której zjawiła się dzień wcześniej, załamałem się. O piętnastej byłem już całkowicie przekonany, że zostałem wystawiony, i nie miałem pojęcia, jak zniosę jej widok na uczelni. Gdy zatem usłyszałem głos dziewczyny w domofonie, a następnie ujrzałem ją w swoich drzwiach, wypełniło mnie takie szczęście, że zapomniałem o nerwach. Nie posiadałem się też z radości, że chciała posiedzieć nad anatomią. Poniósłbym klęskę, gdyby uparła się pozostać przy wcześniejszych planach.


			Pół nocy uczyłem się gotować i jedyne, czego się nauczyłem, to tego, że musiałem zwrócić honor mojej babci. Wiedziałem już, że gdyby chciała znać tabliczkę mnożenia, zapamiętałaby ją w pięć minut. Była geniuszką, skoro ogarnęła to całe gotowanie. Dostanie się na WUM wydawało się prostsze niż upieczenie głupiego ciasta, a naprawdę się starałem.


			Finalnie dalej mogłem co najwyżej zaimponować Julii dobrze ugotowaną wodą w czajniku elektrycznym. Włączyłem go teraz i wyciągnąłem kubki. Zabrałem się do przygotowania herbat z takim zapałem, że w ogóle nie zarejestrowałem ciszy. Dopiero kiedy Florian niby przypadkiem trącił mnie w ramię i podchwyciłem jego spojrzenie, przypomniałem sobie o instrukcjach przyjaciela. Miałem zadawać Julii pytania. Myślałem, że to łatwizna, ale tylko do momentu, gdy było to odległą wizją, bo teraz język stanął mi kołkiem. Nie umiałem zmusić się do przecięcia tej ciszy. Niezobowiązujące pomysły, które podsunął mi wcześniej Florian, mające mi pomóc lepiej poznać Julię, zdawały się bardzo wścibskie. Nie wyobrażałem sobie zapytać nagle choćby o ulubiony kolor. To byłoby strasznie dziwaczne, a ja już i tak miałem wrażenie, że odbiegam od normy.


			 – Julka, co lubisz robić w wolnym czasie? – W ustach Floriana wszystko zawsze brzmiało tak swobodnie, niewymuszenie. Zazdrościłem mu tej łatwości. Mogłem trochę pocieszać się tym, że on nie miał czym się denerwować, ponieważ Julia nie interesowała go w ten sposób. Mnie natomiast podobała się bardzo, dlatego ważyłem słowa ze strachu przed odrzuceniem.


			 – Am… W wolnym czasie? – Niepewny głos dziewczyny sprawił, że zerknąłem przez ramię. Jej spojrzenie przeniosło się z Floriana na mnie, a następnie na książki, które na powrót zaczęła rozkładać. – Ja… Nie pamiętam, kiedy dysponowałam czymś takim jak wolny czas.


			 – Dlaczego? – wyrwało mi się.


			Nie możesz być rozwódką z gromadką dzieci. Nie możesz pracować na dwa etaty, bo by cię tu nie było. Jak osiemnastolatka może nie mieć czasu wolnego?


			 – Uczę się naprawdę dużo… – wyjaśniła.


			Jak wszyscy, którzy zamierzali aplikować na trudne studia i którzy się na nie dostali.


			 – Ale aż tak dużo, żeby nie móc…


			 – Aż tak – weszła mi w słowo, ucinając tym samym temat. Poczułem się wręcz upomniany, dlatego natychmiast się odwróciłem i zacząłem pospiesznie przygotowywać napoje.


			 – A więc nie robisz niczego dla siebie? – Florian nie miał za grosz przyzwoitości, ciągnąc temat. – Jak się relaksujesz, Julio? – dociekał.


			 – Ee… No… Jak śpię – odpowiedziała ze śmiechem. Niczego już nie rozumiałem. Chciała o tym rozmawiać czy nie? Pewne było tylko jedno: pragnąłem schować Julię przed światem, aby nikt mi jej nie odebrał, zanim mnie pokocha. Ale nie miałem pojęcia, co zrobić, by tak się stało, i to było naprawdę dołujące.


			Nigdy o nic nie poproszę, jednak teraz, błagam, chcę, żeby ta niewinna, boska dziewczyna była moja w przyszłości. Niech mi się nie wymknie, niech nie zakocha się w kimś innym.


			 – To mam nadzieję, że chociaż porządnie się wysypiasz – mruknął Florian.


			 – Teraz robię wszystko, żeby kiedyś tak było – zapewniła żartobliwym tonem. – A wy? Macie jakąś pasję?


			 – A żeby to jedną! Ale taka główna to chyba wioślarstwo. Obaj trenujemy od wielu lat.


			Zaciekawił tym Julię, która z ożywieniem zbombardowała go pytaniami.


			Pewnie, pogadajcie sobie, na mnie nie zwracajcie uwagi.


			Czując się trochę jak niepotrzebny dodatek, zająłem się jedzeniem. Wyjąłem z lodówki te potrawy, które udało się Florianowi odratować po tym, jak je spartoliłem. Sporo tego było, dlatego dzieliłem wszystko na małe porcje, by skubać podczas nauki jako przekąski. Jednocześnie słuchałem opowieści o sporcie, który znałem od podszewki, i ustawiałem kolejne talerze na stole, uważając przy tym na książki i notatki Julii. Ona pewnie nawet by się nie zorientowała, gdybym coś zalał. Widziała teraz chyba tylko Floriana. Mówił o wielkim wydarzeniu wieńczącym sezon, do którego został tydzień. W planie były ostatnie w tym roku zawody, a po nich impreza.


			 – O Jezu, dałabym się pokroić, żeby was zobaczyć. Czy na te regaty może przyjść każdy?


			 – Pewnie. Przyjdź koniecznie – zachęcił.


			Ja tymczasem obawiałem się, że obecność Julii nie jest dobrym pomysłem. Wciąż byłem nowy w warszawskim klubie. Przyjechałem do stolicy na początku lipca. Ledwo co się zsynchronizowałem z członkami załogi. Do takiej komunikacji, jaką wypracowałem z zawodnikami z Gdańska, jeszcze wiele brakowało, dlatego dodatkowa dekoncentracja w postaci Julii mogła okazać się dla mnie kłopotliwa, a doskonale wiedziałem, że dziewczyna przykuje całą moją uwagę. Oczy same mi się do niej rwały.


			 – Dobra, ja spadam na trening. Będziecie mieli ciszę i spokój. Widzimy się później. – Florian klepnął mnie w łopatkę na odchodne.


			 – A wy przypadkiem nie trenujecie razem? – zauważyła trafnie Julia.


			 – Odwołałem trening już w czwartek, jak zobaczyłem, ile jest nauki na kolejną anatomię – wyjaśniłem pospiesznie, żeby nie pomyślała, że odpuściłem przez nią. – Poza tym to trening na siłowni. Mogę odrobić kiedykolwiek – dodałem, coby było wiarygodniej.


			 – Aj, no i widzicie. Minął dopiero pierwszy tydzień studiów, a ja już wiem, że coś takiego jak czas wolny to dla mnie nieosiągalny luksus. Sen zresztą też. Prawie nie spałam w nocy, a i tak nic nie umiem.


			 – Zaraz to ogarniesz – zapewnił Florian. – On… – strzelił we mnie palcem – jest dobry. Nie zginiesz z nim. – Ta reklama sprawiła, że poczułem natychmiastowy wybuch gorąca. Przecież dopiero co powiedziałem, że odwołałem trening, bo muszę się uczyć, a on właśnie zdradził, że od dawna mam ten materiał w małym palcu.


			Idź już lepiej!


			Oczywiście wcale tak nie myślałem, ale uświadomiłem to sobie dopiero w momencie, kiedy zniknął za ścianą, zostawiając mnie samego z piękną dziewczyną. Oczy moje i Julii się spotkały i oboje zastygliśmy…


			Czy to zdenerwowanie kiedyś minie? Czy kiedyś będę potrafił swobodnie poprowadzić z nią rozmowę? Czy ona wytrzyma moje zachowanie do tego czasu?


			Sam byłem już sobą zmęczony, nie mogłem więc oczekiwać, że ona nie. Naprawdę chciałem błysnąć. Marzyłem o tym czymś, dzięki czemu faceci umieją podejść do dziewczyny, szepnąć dwa słowa i od razu owinąć ją sobie wokół palca. Nie miałbym nic przeciwko, gdybym mógł całować teraz Julię. Zamiast tego mój mózg uparł się, by nie pozwolić mi wykonać jakiegokolwiek ruchu, dopóki… Tego akurat nie wiedziałem. Ogromnie liczyłem, że w miarę poznawania Julii wszystkie te etapy przyjdą same, naturalnie i z łatwością. Starałem się w to wierzyć, ale zaczynałem myśleć, że jestem niepoprawnym optymistą, bo w tym momencie nawet całus w policzek zdawał się bardziej odległy niż przepłynięcie Bałtyku wpław. Dla mnie intymne było już to, że patrzyliśmy sobie w oczy, a moje serce w tym czasie waliło tak mocno, jakby usiłowało przebić się na zewnątrz. Miałem nadzieję, że niedoświadczona Julia czuje teraz coś podobnego, ale właśnie temu zaprzeczyła:


			 – Uczyłeś się już tego, tak? – Spuściła wzrok na otwarty atlas i z namaszczeniem pogładziła strony.


			 – Trochę – potwierdziłem niepewnie. Nie umiałem określić, czy to kłamstwo…


			Chciałem znać poprawne odpowiedzi na jej pytania. Nigdy nie pragnąłem niczego bardziej niż tego, by Julia polubiła mnie na dłuższą metę. Podobno pierwsze wrażenie jest najważniejsze, ale ja uważałem ten sukces za mały i niepewny. Walczyłem teraz, żeby go nie zaprzepaścić, i nie miałem pojęcia, czy to dobrze dla mnie wróży, kiedy Julia uśmiechnęła się pod nosem, a jej policzki spąsowiały.


			 – Trochę to znaczy, że jak bardzo to umiesz? – chciała wiedzieć, ale trudno mi było znaleźć jakiekolwiek słowa, gdy zupełnie skupiłem się na jej ustach. Widziałem tylko piękne zęby, które przygryzały dolną wargę, i zastanawiałem się, jak by to było, gdybym mógł zamienić się z ich właścicielką. Pod wpływem tej wizji niezwykle przyjemne ciepło rozlało się w dole mojego brzucha.


			Och, jaka strata…


			Poczułem zawód, kiedy Julia zaniechała przygryzania wargi. Zapomniałem jednak raptownie o żalu, gdy uniosła głowę. Przyłapała mnie na kosmatych myślach, a to spowodowało natychmiastowy wyrzut adrenaliny. Odwróciłem się automatycznie i w akcie paniki szybko chwyciłem pierwszą lepszą rzecz z blatu. Padło na brudny nóż.


			I co ja mam z nim zrobić?


			Cokolwiek, bo teraz wyglądasz jak psychopata.


			Jezu, naprawdę!


			Ta myśl mną wstrząsnęła, a następnie przywołała mnie do porządku. Wrzuciłem nóż do zlewu. Wybrzuszeniem w spodniach nie musiałem się już martwić, należało do przeszłości i nie bałem się o powtórkę. Mój mózg z całą pewnością zapamiętał sobie, żeby się ogarnąć.


			 – Wydaje mi się, że umiem połowę – wydusiłem nieszczerą odpowiedź na pytanie, jak się wydawało zadane lata temu.


			 – No to zabierajmy się do pracy. – Julia poklepała krzesło obok siebie. Miałem nadzieję, że dyskretnie wziąłem głęboki wdech, nim zdobyłem się na przyjęcie jej zaproszenia. Byłem tak zesztywniały, że ciało stawiło opór, gdy siadałem. Przebywanie blisko jakiejś tam dziewczyny sprawiało mi dyskomfort. Z kolei przebywanie blisko dziewczyny, która mi się podoba, to jednocześnie tortura i rozkosz. Czułem ciepło Julii, słyszałem jej oddech, widziałem unoszące się piersi. Były maleńkie i najpiękniejsze ze wszystkich istniejących. – Jaki masz system nauki? – Julia barbarzyńsko przywróciła mnie do rzeczywistości.


			Skupiłem się na przyziemnych rzeczach, możliwych do osiągnięcia, a właściwie już osiągniętych. Miałem ten dział anatomii w małym palcu. Wkrótce się okazało, że to dla mnie wyjątkowy fart, ponieważ przy Julii nie sposób było skoncentrować się na nauce. Hipnotyzowała mnie żyłka na jej czole. Uwypukliła się bardziej przy wzmożonym wysiłku umysłowym. Z jednej strony chciałem na nią patrzeć bez końca, z drugiej jednak nie mogłem znieść narastającej frustracji Julii. Walczyła, by pojąć to wszystko, ale zamiast tego wyglądała na coraz bardziej przytłoczoną i zmęczoną, a w końcu przyznała się do rezygnacji:


			 – Nie dam rady. To jest nierealne, żeby wykuć ponad pięćdziesiąt stron – prychnęła ze złością. – A do tego na histologię jest tyle samo. To przecież na maturę, do której miało się trzy lata na przygotowanie, było mniej materiału.


			 – Mhm – przytaknąłem, udając pochłoniętego robieniem notatek.


			 – Muszę iść.


			Co? Jeszcze się nie nauczyłaś! 


			I prawie nic nie zjadłaś! 


			Florian specjalnie poszedł po siłce do Kacpra, żebyśmy mieli ciszę i spokój.


			 – Poczekaj. – Złapałem ją za nadgarstek, aby przestała zbierać rzeczy. Własne zachowanie mnie zszokowało. Szybko poderwałem rękę, spanikowałem. Gdy jednak zauważyłem bijący z twarzy Julii smutek, opanowałem się niespodziewanie. – Spróbuję ci to wytłumaczyć – sapnąłem. – Musisz zrozumieć holistyczny sens tego wszystkiego. Resztę trzeba wykuć, nie ma innej opcji, ale jeśli weźmiesz to na skojarzenia, to ci się uda. Wyobraź sobie, że uczysz się budowy jakiegoś konkretnego człowieka. Mnie to pomaga… – Z udawanym spokojem zacząłem dzielić się swoją wiedzą. Nawet się nie zorientowałem, kiedy nerwy zniknęły. Mówiłem bez zająknięcia, z nieznaną mi dotąd swobodą! W międzyczasie odgrzałem też jedzenie!


			 – A to… – Pozwoliłem sobie stanąć za Julią, ale dopiero gdy się nad nią pochyliłem i zaciągnąłem jej zapachem, uświadomiłem sobie, że to zrobiłem.


			Cholera, zgubiłem wątek.


			Układ kostny.


			 – To tutaj… – Mój głos stracił pewność. Musiałem się odsunąć. Udało mi się jednak jeszcze wskazać rycinę w podręczniku, a także poczuć na torsie plecy Julii. Zatęskniłem za tym doznaniem, jak tylko zrobiłem krok w tył.


			 – I co z tym? – dopytała Julia.


			Nie mam pojęcia.


			 – To… Tkanka… Która… – Naprawdę nie wiedziałem, co powiedzieć. – Która wydaje mi się, że może pojawić się na kolokwium – wymyśliłem. – Zjedz coś – poleciłem. Potrzebowałem chwili, żeby wrócić na odpowiednie tory, a kiedy to się stało, przeszedłem samego siebie.


			Rozgadałem się, wybiegając znacznie poza materiał. Z premedytacją przedłużałem wizytę Julii i byłem tak zaangażowany, że niechcący objąłem nadgarstek dziewczyny z zamiarem pokazania czegoś na przykładzie. Tym razem nie uciekłem, ale upewniłem się krótkim „mogę?”, zanim podciągnąłem rękaw jej białej bluzki.


			Zrobiło się poważniej niż kiedykolwiek. Udawałem, że po prostu trzymam w dłoniach kończynę górną. W rzeczywistości delektowałem się dotykiem delikatnej skóry, którą wyraźnie czułem pod palcami. Było coś niezwykle namiętnego w tym, że Julia pozwalała mi muskać swoje przedramię i patrzeć na włoski, które stanęły na nim dęba. Ledwo panowałem nad emocjami, a kiedy uniosłem wzrok i natrafiłem na jej oczy, przestałem oddychać. Między naszymi ustami prawie nie było już przestrzeni. Ogłuszyło mnie bicie własnego serca, puls dudnił w uszach. Spanikowałem, jednak Julia spuściła głowę o ułamek sekundy szybciej niż ja. Nerwy bynajmniej nie zniknęły. To one wydusiły z mojego gardła słowa, których nie powinienem nigdy powiedzieć…


			 – Łatwo na tobie zobaczyć układ kostny.


			Kretyn, idiota, debil.


			Chciałem palnąć sobie w pusty łeb.


			 – To znaczy… – Od razu podjąłem próbę obrony, ale zabrakło mi pomysłu. Jak miałem dać Julii do zrozumienia, że akceptuję ją taką, jaka jest, żeby nie zabrzmiało to jak jakieś wielkie wyznanie?


			 – Wiem, że jestem za chuda. Staram się przybrać na wadze, ale to trochę długoterminowy proces.


			 – Rozumiem – odparłem głupio. Pragnąłem ją zapewnić, że jest piękna bez względu na wszystko. To jednak było dla mnie niemal fizycznie niemożliwe. Najlepiej wychodziło mi siedzenie cicho. Nie mogłem więc dziwić się Julii, gdy oznajmiła, że musi iść. Zepsułem atmosferę i nie umiałem jej naprawić.


			Czułem się jak zbity pies, kiedy odprowadzałem swojego gościa. Bałem się zapytać, czy jutrzejsza wspólna droga do Anatomika jest aktualna. Miałem kocioł w głowie. Możliwe, że Julia też, bo oboje milczeliśmy. Pamiętając jej wczorajsze zakłopotanie przed wejściem do budynku, postanowiłem zatrzymać się kawałek od niej. Uznałem, że dam jej czas i przestrzeń, żeby mogła mi zaufać i zdradzić numer mieszkania. Zapomniałem jednak poinformować Julię o swoich planach. Zrobiła jeszcze kilka kroków, nim się zorientowała, że mnie zgubiła, po czym rzuciła mi zdezorientowane spojrzenie.


			Oj, niezręcznie…


			Myślałem teraz o tym, jak powinienem ją pożegnać. Wiele bym oddał za odrobinę odwagi pozwalającej mi na zrównanie się z dziewczyną i pozostawienie całusa na jej rumianym policzku. 


			Niestety…


			 – Wzięłaś dzisiaj klucze? – zapytałem. W odpowiedzi usłyszałem pomruk, który zasadniczo mógł znaczyć jedno i drugie. Skoro nie dzwoniła do współlokatorki, to obstawiłem, że ma jak się dostać do domu. – To do jutra? – rzuciłem niepewnie.


			 – Siódma dwadzieścia? – dopytała. Skinąłem głową, mimo że uważałem tę godzinę za zbyt wczesną. Dawała nam duży zapas. Nie zamierzałem jednak narzekać ani odrzucać możliwości spędzenia z Julią dodatkowego czasu.


			 – To dobranoc.


			 – Czekaj. Nie potrzebujesz tej kurtki? Może będziesz chciał ją jutro włożyć?


			Wolę ją na tobie. Poza tym masz do pokonania jeszcze jakieś dziesięć kroków.


			 – Poradzę sobie bez niej – zapewniłem zdawkowo, zostawiając rozemocjonowanie na czas spotkania z Florianem.


			Nie dałem mu nawet spokojnie zdjąć butów – zbombardowałem go opowieściami, jak tylko pojawił się w progu. Jego śmiech był tym, czego potrzebowałem, żeby się zdystansować i móc później zasnąć.


			Rano nie mogłem się zebrać. Snułem się rozmarzony, odtwarzając w kółko sen. Pocałowałem w nim Julię i było to tak realne, że kiedy ujrzałem ją naprawdę, nie wiedziałem, jak się zachować. Dziewczyna całkowicie wybiła mnie z rytmu. Zaplanowałem sobie, że po nią pójdę, a tymczasem zastałem ją pod swoją bramą o siódmej dziesięć i nie rozumiałem, dlaczego telepie się z zimna. Nie wzięła swojej kurtki. Miała jednak moją, ale ta wisiała tylko na jej ramionach, nie włożyła jej normalnie. Tyle pytań kotłowało mi się w głowie, że aż nie umiałem zadać żadnego.


			 – Cześć. – Z ust Julii uleciała para.


			 – Cześć – powtórzyłem zdębiały. – Julio? – udało mi się dodać. Wzywałem ją w ten sposób do odpowiedzi na te wszystkie pytania, które ciężko wisiały w powietrzu. Musiała być ich świadoma.


			Piździ jak cholera. Gdzie masz kurtkę? Dlaczego tu stoisz? Co ukrywasz? Widzę, że coś jest bardzo nie tak. Powiedz mi! Pozwól mi się wykazać.


			 – Nestorze… – sparodiowała mnie, zmuszając się do uśmiechu, w którym widziałem dużo smutku i zero radości.


			 – Julio? – ponagliłem zrezygnowany. Nie miałem pojęcia, jak się zachować. Nie mogłem przecież zrobić tego, co chciałem – opatulić ją swoją kurtką, zapiąć pod samą szyję, naciągnąć kaptur, a potem okryć ramionami i schować ją całą, żeby mieć tylko dla siebie.


			 – Słuchaj… – Chrząknęła i pociągnęła nosem. – Głupia sprawa. – Cmoknęła, śmiejąc się nerwowo. Wiedziałem, że nie wolno mi jej rozkazywać, ale już naprawdę długo walczyłem…


			 – Załóż.moją.kurtkę – wycedziłem cicho wbrew sobie. I tak dobrze, że powstrzymałem się przed dodaniem: do ciężkiej cholery!!! Całe szczęście, bo Julia i bez tego spoważniała i stanęła na baczność.


			 – Mhm… – Wydała z siebie piskliwy dźwięk, a następnie wcisnęła mi w dłonie swoją torbę i gdy ją przytrzymałem, wreszcie odpowiedziała: – Przeprowadzając się do Warszawy, zapomniałam spakować paru rzeczy, a tydzień zleciał tak szybko… Nie miałam kiedy iść na zakupy i…


			 – Możemy podjechać po zajęciach… – Wyciągnąłem ramię, celując kluczykiem w auto. Otworzyłem je zdalnie, wskazując tym samym, dokąd powinniśmy ruszyć. – Gdzie zechcesz – dokończyłem.


			 – Och… Masz samochód. Ładny. Znaczy piękny. Nie znam się na motoryzacji, ale jest piękny i… No właśnie… Dzisiaj po zajęciach muszę… iść koniecznie do biblioteki.


			To nie była propozycja! Potrzebujesz kurtki! Po zajęciach jedziemy do sklepu!!!


			 – Mam wszystkie potrzebne książki w domu. I te niepotrzebne też. Możesz zamiast do biblioteki przyjść do mnie. – Zdaje się, że właśnie pierwszy raz w życiu oficjalnie zaprosiłem do siebie dziewczynę. Wcześniejsze spotkania wychodziły z inicjatywy Julii. Oczywiście nie miałem do nich żadnych zastrzeżeń, ale jednak fakt pozostawał faktem i teraz, kiedy sam wykonałem ruch, denerwowałem się, że odrzuci propozycję.


			 – Yyy… To miłe… – odparła bez przekonania. Otworzyłem szybko tylne drzwi auta i pod pretekstem włożenia do środka naszych toreb ukryłem swoją zawiedzioną minę. – W sumie moja współlokatorka chyba cię pokocha – doleciał mnie stłumiony głos Julii.


			Twoja współlokatorka mnie pokocha? Co? A nie mogłabyś ty?


			Zdezorientowany wynurzyłem się na powrót.


			Powinienem otworzyć Julii drzwi? Czy to nie byłoby zbyt staroświeckie?


			 – Ona jest nadwrażliwa na dźwięki – kontynuowała. – Uwielbia być sama w domu, więc ucieszy się, jak znowu mnie nie będzie. A w ogóle w grupie też mamy taką jedną Kaję. Była pierwszą osobą, którą poznałam na uczelni. Nie mogę się doczekać, żeby ci ją przedstawić.


			Ech… No ja bez problemu mogę się tego doczekać.


			Wciąż nie potrafiłem uwierzyć, że naprawdę postanowiłem dobrowolnie sprawić sobie koszmar, jaki stanowiło przejście do nowej grupy. Wszelkie początki zawsze wiele mnie kosztowały, a teraz po pierwszym tygodniu zapewniłem sobie tak jakby drugi pierwszy tydzień.
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			Julia


			Zamierzałam przyznać się Nestorowi do swoich kłamstw, ale wtedy on wyskoczył z tym pięknym samochodem i jakoś tak samo wyszło, że pogrążyłam się jeszcze głębiej w fikcji. Naprawdę się cieszyłam, że mu się powodzi. Jednocześnie jednak było mi strasznie przykro. Przyzwyczaiłam się do tego, że finansowo nie dorastam do pięt prawie wszystkim ludziom, których znam, lecz to, że jestem też najgłupsza, było całkiem nowym zjawiskiem. Zdobywane co roku czerwone paski przestały być powodem do dumy. Nestor właśnie tłumaczył, w jaki sposób poda mi prawidłowe odpowiedzi, żebym mogła zaliczyć wejściówkę z anatomii. Prowadził samochód jedną ręką, podczas gdy ja nawet nie wiedziałam, ile pedałów mają pojazdy. Motoryzacja to dla mnie czarna magia, a zdobycie prawa jazdy było taką samą abstrakcją jak zapisanie się na odpłatne zajęcia. Nie posiadałam więc żadnych dodatkowych umiejętności. Nestor natomiast był wioślarzem i mogłam się założyć, że wybitnym.


			 – Dziękuję – z góry wyraziłam swoją wdzięczność za pomoc.


			 – Myślę, że sama odpowiesz bezbłędnie na pytania. To typowe, kiedy w miarę rosnącej wiedzy wydaje ci się, że coraz mniej wiesz.


			 – Nie – zaprzeczyłam. – Wiem, kiedy wiem. I ty też to wiesz. Czujesz się dzisiaj pewnie, a ja pierwszy raz w życiu nie, bo mam świadomość, że nie umiem.


			 – Jeśli taka okaże się prawda, to możesz na mnie liczyć.


			 – Dziękuję – powtórzyłam więc. – Na pewno skorzystam. Stresujesz się poznaniem nowej grupy? – Zmieniłam temat na taki, w którym miałam szansę choć trochę wesprzeć Nestora.


			 – To nic takiego… – wymamrotał. Ta wizja wyraźnie nie była dla niego komfortowa, dlatego nie męczyłam go dalej. Wykorzystałam drogę na powtarzanie materiału. Mówiłam na głos, mimo że Nestor miał to wszystko w małym palcu. Brakowało mu natomiast śmiałości i choć przy nim często doświadczałam tego samego, to teraz zamierzałam stanąć na głowie, żeby mu pomóc. Złapałam go pod ramię, kiedy przekroczyliśmy próg Anatomika, i udałam, że nie poczułam, jak zesztywniał.


			 – Oni są super, naprawdę – szepnęłam. Chciało mi się śmiać, bo miałam wrażenie, że jestem bardziej zestresowana od Nestora. Z każdym kolejnym krokiem rosło mi ciśnienie, ale nagle zeszło całkiem, bo przestrzeń, w której spodziewałam się zobaczyć znajome twarze, okazała się pusta. Dopiero teraz uświadomiłam sobie, że jesteśmy pół godziny przed czasem. W efekcie zapoznawanie Nestora z ludźmi rozkładało się na raty w miarę ich napływu. Na razie szło chyba całkiem nieźle. Jeszcze żył. Czułam pod palcami, zaciśniętymi na jego twardym bicepsie, że cały czas napina mięsień. To było takie słodkie, że próbował zaimponować mi siłą, gdy ta tymczasem nie miała dla mnie znaczenia.


			 – Jesteście parą?


			Pytanie Bartka sprawiło, że prawie odskoczyłam od Nestora. Opamiętałam się dosłownie w ostatniej chwili. Zdążyłam go puścić, ale szybko na powrót umościłam rękę tam, gdzie wcześniej. Mięsień wydawał się jeszcze twardszy. Uwaga ludzi oczekujących na odpowiedź krępowała nas oboje.


			Nie zadaje się takich pytań!


			Czułam się, jakby co najmniej prześwietlano mnie pod kątem erotycznych doświadczeń. Policzki mi płonęły.


			 – Nie… – wydusiłam. Nie mogłam nawet dodać, że się przyjaźnimy. Naciągnęłabym rzeczywistość, gdybym choćby powiedziała, że znamy się tydzień, mimo że tyle minęło, odkąd pierwszy raz ujrzałam chłopaka od trzech atlasów.


			 – To czemu mnie tak nie pilnujesz? – zaśmiał się Bartek.


			 – I mnie – zawtórował mu Maks, a jemu kolejni chłopacy.


			 – Ani mnie – odezwała się Kaja. – A robię ci zajebiste kanapki – dodała teatralnie oburzonym tonem.


			 – Ty je w nią tak wpychasz, że się nie dziw, że zamiast cię pilnować, to ucieka.


			 – Otóż to – wtrąciłam, chichocząc.


			 – Musisz wiedzieć, Nestor, że…


			 – Ani słowa! – krzyknęłam żartobliwie. Domyślałam się, że Nestor słyszał plotki o mojej rzekomej anoreksji, więc tak naprawdę nie miałam nic przeciwko poruszaniu tego tematu.


			 – Mamy taką teorię co do naszej Julii… – kontynuowała Ola, szczerząc się nieco za bardzo do Nestora.


			To mój chłopak od trzech atlasów!


			Zazdrość nie była mi obca. Miałam z nią do czynienia, odkąd sięgałam pamięcią. Zazdrościłam ludziom nie tylko pieniędzy, ale też pełnej rodziny, czasu wolnego, beztroskich imprez, przyjaciół, a do niedawna nawet cywilizowanej toalety. Mój świętej pamięci dziadek nie wyobrażał sobie załatwiać się w domu, gdzie jada się posiłki. Kiedyś to była typowa mentalność na wsiach. Kiedyś. Dziadek nie poszedł z duchem czasu, dlatego dopiero po jego śmierci zniknął wychodek na dworze. Minęło już wprawdzie osiem lat, jednak bardzo mi się to wryło w pamięć. Ten brak toalety miał wielki wpływ na moje życie. Niczego nie wstydziłam się bardziej, przez co bałam się integrować z dziećmi. Nie mogłam nikogo zapraszać, więc sama też nie przyjmowałam zaproszeń. Od tego się zaczęło…


			 – Że… – ciągnęła leniwie Ola, próbując podsycić ciekawość Nestora.


			 – Nie interesują mnie wymyślone teorie na temat Julii – uciął.


			O wow.


			Zapadła grobowa cisza. Nie dowierzając w to, co usłyszałam, spojrzałam szybko na Nestora. Jego głos zdradzał, że musiało go to wiele kosztować, a teraz widziałam to dokładnie. Wstrzymał oddech, nie wiedział, gdzie patrzeć, i w efekcie błądził nerwowo wzrokiem po podłodze.


			 – Ha! I właśnie dlatego tak go pilnuję! – obwieściłam radośnie, tym samym rozładowując napięcie. Pierwszy raz to inni mogli zazdrościć mnie. Nestor był wyjątkowym mężczyzną, bez dwóch zdań, i to ja miałam go najbliżej siebie. Nagle mina mi zrzedła. Ogarnęło mnie przerażenie, że za chwilę, jutro, może za miesiąc Nestor zainteresuje się jakąś koleżanką ze swojej ligi i to ona będzie trzymać go pod rękę. Ta myśl sprawiła, że poczułam zazdrość, ale taką bardzo brzydką, toksyczną; taką, która robiła ze mnie paskudnego, wypełnionego jadem człowieka; taką, której nie mogłam znieść. Nie chciałam jej.


			Nie żałuj, że zapoznałaś Nestora z innymi. On zasługuje, żeby mieć miliony przyjaciół. A jeśli jakaś ci go sprzątnie, to znaczy, że nigdy nie miał być twój.


			Łatwo powiedzieć…


			Ledwie poznałam smak pierwszego zauroczenia, a już umiałam sobie wyobrazić gorzki smak złamanego serca.


			Szybko przypomniałam sobie o swoich priorytetach. Zdobycie wykształcenia i osiągnięcie sukcesów zawodowych przodowało przed budowaniem życia towarzyskiego. Niestety niewiele mi przyszło z tego rozsądnego myślenia. Niedługo później miałam czarno na białym, że zawaliłam. Potrafiłam samodzielnie odpowiedzieć tylko na jedno pytanie. Pozostałe zaliczyłam dzięki palcom Nestora, które instruowały mnie, czy zakreślić kółkiem punkt A, B, C czy D.


			To pierwszy i ostatni raz w moim życiu – obiecałam sobie, jednocześnie zakazałam sobie myśleć o nieuczciwym zaliczeniu wejściówki.


			Po wszystkim podziękowałam Nestorowi bezgłośnie, a następnie złapałam go pod ramię i pociągnęłam przed szereg. Od tej pory stałam się nadaktywna. Byłam tak zafiksowana na tym, żeby stać centralnie nad trupem, że dopiero w połowie zajęć zorientowałam się, że Nestor prawdopodobnie nie podziela mojego punktu widzenia. Miał naciągnięty golf na połowę twarzy, a jego oczy zdradzały, że prosektorium nie jest jego ulubionym miejscem na ziemi.


			 – Chcesz podejść do okna? – zapytałam półgłosem. Zaprzeczył ledwie widocznym ruchem głowy, a wyglądał przy tym, jakby wszystko w nim puchło. Czułam się za niego odpowiedzialna, dlatego zrodził się we mnie poważny dylemat. Pragnęłam uczestnictwa w tych zajęciach jak niczego innego. Chciałam patrzeć, dotykać, kroić, wąchać. Gdyby to miało jakikolwiek sens, to pewnie nawet polizałabym zwłoki. No może nie.


			Kogo próbujesz oszukać? Zrobiłabyś to.


			Niewykluczone…


			Zdecydowanie byłam zafiksowana na maksa. Mimo to skierowałam nas na tyły, skąd widok był wręcz skandaliczny. Dziewczyny nie dość, że z daleka obserwowały stół, to jeszcze pod nos podtykały nadgarstki skropione wcześniej perfumami.


			Profanacja!!!


			 – Co robisz? – szepnął Nestor.


			 – Tu lepiej?


			 – Co?


			 – Czy wolisz stać dalej?


			 – Ja… – zawahał się. – Obojętne mi to – odparł po chwili. Możliwe, że nie kłamał. W jego wyglądzie nic się nie zmieniało. Chyba najchętniej w ogóle by stąd wyszedł i nigdy nie wracał. – Chodź tam. – Kiwnął głową w kierunku, z którego przyszliśmy. Bardzo wyraźnie słyszałam, że powiedział to wbrew sobie.


			Jezu, jaki on słodki.


			Nie umiałam zdecydować, co dalej. Pragnęłam wrócić na swoje stanowisko, ale również bardzo zależało mi na komforcie Nestora. Chciałam znaleźć jakiś kompromis, jednak nie było mi to dane…


			 – Mamy ochotnika? – Głos asystenta nie zdążył jeszcze dobrze wybrzmieć, kiedy Nestor uniósł moją rękę. Przez moment byłam tylko ja i on. Zdumiona patrzyłam w jego oczy, spoglądające na mnie uważnie. Czar prysł szybko i gwałtownie za sprawą zaproszenia do stołu prosektoryjnego.


			Cieszyłam się z wielu powodów. Najważniejszym z nich był skalpel, który mi wręczono, a drugim w kolejności przestrzeń potrzebna do zdystansowania się od życia prywatnego. Wiedziałam, że nie można obdarzyć kogoś uczuciem w godzinę ani tydzień, ale moje serce reagowało na Nestora tak silnie, że niczego nie byłam już pewna. Myślałam o nim, odkrawając kawałek ciała, a jak tylko to zrobiłam, od razu odszukałam chłopaka spojrzeniem. Niepokoiło mnie to, że nie potrafiłam podzielić koncentracji pomiędzy naukę a Nestora. Pocieszałam się tym, że na niego nie było mocnych, bo niby jak miałabym pozostać obojętna na to, że nosił moje rzeczy? Albo na to, że jak chciałam je zabrać, przesunął po mnie wzrokiem, który jasno mówił, że nie pozwoli mi dźwigać. Mieliśmy do przejścia dwa kilometry do Studium Psychologii Zdrowia.


			Grupa była cichsza niż zazwyczaj. Żaden temat nie chciał się rozwinąć. Trochę przez Nestora, bo kiedy wcześniej przepuszczono na niego atak pytań, jego odpowiedzi były tak sztywne i zdawkowe, że teraz każdy tylko na niego zerkał, jakby liczył, że może w ten sposób pozna go lepiej.


			 – Słodziak – Kaja dała mi szeptem znać, co myśli.


			 – Prawda? – Nie mogłam przestać się nim zachwycać.


			 – I jakie ciacho! – zauważyła. Oj… Poczułam nagłe, nieprzyjemne uczucie… To, że Nestor był przystojny, to prawda najświętsza na świecie. Nigdy nie widziałam ładniejszego chłopaka. Ale jakoś nie spodobało mi się sprowadzanie całej jego fantastycznej osoby do wyglądu zewnętrznego, kiedy wnętrze miał równie nieskazitelne. Uczciwie musiałam jednak przyznać, że Nestor nikomu prócz mnie nie dawał szans tego dostrzec… – Pogadamy sobie później… – zapowiedziała Kaja z nutą groźby, a następnie podniosła głos. – Powinniśmy zrobić imprezę integracyjną. Dzisiaj. Idziemy po zajęciach na Schodki? – rzuciła propozycję. Jako że akurat przypadkiem patrzyłam na Nestora, to z łatwością zauważyłam, jak twarz mu stężała. Nie żeby wcześniej nie miał grobowej miny…


			No słodziak.


			Ale możesz spocząć, uratuję cię.


			 – My z Nestorem odpadamy. Definitywnie i nieodwołalnie – powiedziałam.


			 – No weź… Tym razem nie pozwolimy ci wypić więcej niż trzy łyczki…


			 – Och, błagam… – wyjęczałam, przykładając dłonie do twarzy. – Nie moglibyście o tym zapomnieć? – poprosiłam nie pierwszy już raz. Zapomniałam wspomnieć grupie, że zamorduję wszystkich, jeśli wypaplają Nestorowi moją najbardziej kompromitującą tajemnicę. No może miałam jeszcze inne, które stały z nią na równi…


			 – Staramy się, Julka, ale strasznie trudno zapomnieć, jak…


			 – Przestań. – Kaja trzepnęła Bartka, żeby zamilkł. Niby fajnie, lecz to było z mojej strony bardzo nie w porządku w stosunku do Nestora. Jako jedyny nie wiedział, o co chodzi, a zatem już drugi raz dzisiaj przeze mnie musiał czuć się wykluczony. Teraz ten temat przeminął, jednak poruszyłam go, jak tylko znaleźliśmy się sami w jego aucie.


			 – To było bardzo miłe, co powiedziałeś – zaczęłam. Naturalnie miałam na myśli to, jak sprzeciwił się snuciu teorii na mój temat.


			 – Co takiego? – Udając, że nie rozumie, odpalił wóz i skupił się na manewrach.


			 – Niewiele się dzisiaj odzywałeś – zauważyłam półżartem. – To, co zrobiłeś na anatomii, też było bardzo miłe. Dziękuję, Nestorze – powiedziałam miękko, a następnie patrzyłam, jak kręci kierownicą, zerkając w lusterka. Pomyślałabym, że prowadzenie pojazdu i rozmawianie w tym samym czasie jest zbyt trudne, ale rano udowodnił, że jedno absolutnie nie wyklucza drugiego. Dopiero po chwili westchnął i rzucił cicho:


			 – Nie ma za co, Julio.


			 – Chcesz wiedzieć, o co chodziło? – Spróbowałam się z nim podroczyć, tyle że trudno droczyć się z ciszą. – Nie jesteś ciekawy? – pociągnęłam temat.


			 – Jestem – przyznał. – Jestem ciekawy wielu rzeczy, niestety nic nie poradzę na to, że nie chcesz mi ich zdradzić. Szanuję to jednak, dlatego nie zamierzam słuchać opowieści o tobie od innych.


			I jak go nie uwielbiać?


			Z wielką chęcią opowiedziałam mu o tym, że grupa wymyśliła mi zaburzenia odżywiania, których nie mam, a potem mniej pewnie wyznałam, że pierwszego dnia skusiłam się na swoje pierwsze w życiu piwo, i mocno zaznaczyłam, że było ono jednocześnie ostatnim, bo już nigdy nie zamierzam tknąć alkoholu.


			 – Przepraszam, że pominęłam to, co robiłam, ale naprawdę niczego nie pamiętam. – Mimo zażenowania zakończyłam żartobliwym akcentem i czekałam jak na szpilkach na reakcję Nestora. Liczyłam, że dostrzeże moją szczerą skruchę i to, jak bardzo żałuję swojego wybryku. On jednak w ogóle się nie odezwał, dlatego obawiałam się, że wyrobił sobie nieprzychylną opinię na mój temat i zapamiętał, żeby zachowywać w stosunku do mnie ostrożność. W końcu po takiej skrajnie patologicznej pijaczce to wszystkiego można się spodziewać. – Nie dziwię się, że masz mnie za skończoną idiotkę. Też bym…


			 – Co?! – prychnął, obracając gwałtownie głowę w moją stronę. Szybko przypomniał sobie, że prowadzi, więc na powrót wbił wzrok w przednią szybę. Zdążyłam dostrzec jego zaczerwieniony profil, nim zakryła go ciemność. Wjechaliśmy do jakiegoś tunelu. – Przepraszam, że się wydarłem, ale… To nieprawda, co powiedziałaś – zapewnił spokojnie.


			Szeroki uśmiech mimowolnie wypłynął na moją twarz.


			 – Nie? – dopytałam. Dlaczego tak bardzo szczędził mi słów? Chciałam go słuchać cały czas.


			 – Oczywiście, że nie – potwierdził krótko, gasząc samochód. Rozejrzałam się zdziwiona. Byliśmy na jakimś zabudowanym parkingu.


			 – Gdzie jesteśmy?


			 – Zapomniałaś? Umówiliśmy się na zakupy. Potrzebujesz kurtki.


			Tym zdaniem wprawił mnie w stan przedzawałowy. Absolutnie nie wchodziło w grę kupienie nowego płaszcza w regularnej cenie! Ani też szukanie najtańszego w obecności Nestora.


			 – Nieee… – wydusiłam, kręcąc powoli głową. – Źle zrozumiałeś…


			 – Wolisz inne centrum handlowe? Myślałem, że nie znasz Warszawy. Przyjechałem do tej galerii, bo jest najmniej oblegana. Przepraszam… Powinienem był zapytać.


			 – Nie, w porządku. Nie o to chodzi. Po prostu… Nie traćmy czasu. Zamówię przez internet.


			 – Ale potrzebujesz kurtki na teraz, a przesyłka przyjdzie najszybciej w środę. Godzina nas nie zbawi. No chodź… – namawiał. – Skoro już tu jesteśmy… Sam też muszę kupić parę rzeczy. – W ten sposób skomplikował wszystko jeszcze bardziej. Nie wyobrażałam sobie, że miałabym mu kazać zrezygnować ze swoich potrzeb. – I moglibyśmy pójść na sushi. Mają tu najlepsze… W ogóle lubisz sushi?


			 – Eee… – Zatkało mnie. Czułam, że policzki mi płoną. Nie miałam pojęcia, jak wybrnąć z kłopotliwej sytuacji. Wstydziłam się tego, że nigdy nie jadłam sushi, i nie wiedziałam, jak wyjaśnić, że dalej nie zamierzam go próbować. Nie rozumiałam także, po co wydawać pieniądze, kiedy lodówka w domu Nestora pękała w szwach.


			 – Jak nie lubisz, to nic. Możemy iść na pizzę lub…


			 – Nie jadłam nigdy sushi – zdradziłam cicho. Postanowiłam nie pogrążać się bardziej i ten jeden raz nadszarpnąć budżet, dlatego odpięłam pas. Byłam wdzięczna Nestorowi, że nie skomentował mojego wyznania.


			 – A chcesz spróbować? – zapytał, dopiero gdy weszliśmy do pasażu handlowego. O sushi wiedziałam tyle, że jest drogie. Z tego powodu powinnam zdecydować się na pizzę, ale tak bardzo zapragnęłam usiąść z tym wytwornym chłopakiem w modnej restauracji…


			 – Z chęcią. – Moja odpowiedź wywołała uśmiech na jego twarzy.


			 – Mogę zamówić za ciebie? Powiedz tylko, czy jest coś, co lubisz bardziej lub czego nie lubisz? Łosoś, krewetki, tuńczyk… – wymienił.


			Nie wiem.


			 – Nie należę do wybrednych – udało mi się nie skłamać. Nestor jedynie przytaknął i poprowadził nas w odpowiednim kierunku. Rozglądałam się po oświetlonym wnętrzu galerii i witrynach sklepów. Umiałam sobie zwizualizować, że kiedyś, jak wreszcie zostanę lekarzem, będę mogła pozwolić sobie na wejście do nich, ale już tego, że wydawanie pieniędzy kiedykolwiek przyjdzie mi lekką ręką, nie potrafiłam sobie wyobrazić.
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			Nawet jeśli to całe sushi okaże się niesmaczne, to i tak nie będę żałować wydanych pieniędzy – tak sobie powiedziałam, gdy usiedliśmy z Nestorem przy fikuśnym stoliku w modnej restauracji. Jeszcze nie wiedziałam, o ile zubożeję, dlatego stres cały czas rozprzestrzeniał się w czeluściach mojego umysłu, mimo że starałam się chociaż przez chwilę niczym nie przejmować i delektować fikcyjnym poczuciem bycia typową Warszawianką. Z tego powodu nie sięgnęłam po kartę. Bałam się zobaczyć ceny. Wkrótce okazało się, że słusznie…


			Byłam przerażona, słuchając zamówienia składanego przez Nestora. Nie znałam wymienianych przez niego nazw, ale było ich dużo, a kątem oka dostrzegłam, że głupia herbata kosztowała dwadzieścia cztery złote! Struchlałam. Zrobiło mi się słabo. Musiałam odejść.


			Pragnęłam zobaczyć w łazienkowym lustrze siebie z przyszłości, bez problemów finansowych, ale tymczasem patrzyłam na wystraszoną dziewczynę, dla której nie istniało nic pewnego, a która dalej nie robiła tego, co nakazywał jej rozsądek.


			Powinnam zająć się nauką, czatować na atrakcyjny kurs wymiany funta i ogarnąć resztę formalności związanych z przeprowadzką, a potem działać według ułożonego planu. Zamiast tego wróciłam do stolika. Trudno było przykleić do twarzy uśmiech i cieszyć się chwilą. Nie wydałam jeszcze ani złotówki, a nerwy już mnie zżerały.


			Przejechałam palcem po pałeczkach. Zdobycie umiejętności posługiwania się nimi nie stanowiło ekscytującej wizji, gdy umysł natrętnie przypominał, czego naprawdę powinnam się uczyć.


			 – Przepraszam za wcześniej – odezwał się cicho Nestor. Niczego nie rozumiejąc, poderwałam głowę i natrafiłam na jego rozbiegane spojrzenie. Denerwował się. – Naprawdę nie pomyślałem o tobie niczego złego. Nie chciałem cię urazić. – Tymi słowami uświadomił mi, jak bardzo widoczne jest moje zdenerwowanie i że odebrał je zupełnie na opak. Nie miałam pojęcia, jak wyprowadzić go z błędu.


			 – Nie zrobiłeś nic złego – zapewniłam, chcąc zagłuszyć jego wyrzuty sumienia. – Stresuję się tylko, bo mamy dużo nauki i boję się, że nie zdążę tego ogarnąć.


			 – A, aha… To… Masz rację – wydukał z udręką. – Tutaj szybko podają. Zjemy, zajrzymy do kilku sklepów i zostanie nam jeszcze dużo czasu.


			 – Mhm. A teraz może wytłumaczyłbyś mi, jak ich używać? – zmieniłam temat i uniosłam pałeczki.


			 – Oczywiście – zgodził się szybko. – Więc… – Oblizał usta. – Chwytasz tak… – powiedział, nie zademonstrował jednak niczego. Gotowa do naśladowania, uważnie lustrowałam Nestora, który zdawał się nad czymś zastanawiać. Wpatrywał się w pusty blat, aż nagle poderwał się na nogi. Obszedł stolik. Poczułam go za plecami. Nie zdążyłam zerknąć za siebie, a już pochylił się nade mną. Jego ramiona zamknęły mnie w klatce, do nozdrzy trafił zapach, przez który wszystkie problemy zniknęły…


			Śledziłam każdy ruch palców Nestora i wcale nie skupiałam się na tym, by pojąć technikę trzymania pałeczek. Liczył się tylko jego dotyk. Nakrył moją dłoń swoją. Zniżył głos do szeptu… Zupełnie bez pomyślunku obróciłam głowę w lewo. Moje oczy spoczęły na jego ustach, które raptownie znieruchomiały…


			Serce waliło mi w piersi, powietrze było zbędne, bo oddychałam Nestorem, chłonęłam go każdą komórką ciała. Nigdy nie doświadczyłam czegoś tak intensywnego. Nawet się nie zorientowałam, w którym momencie odebrało mi rozum i pożądanie przejęło nade mną kontrolę. Pragnęłam się dowiedzieć, jak to jest posmakować ust chłopaka od trzech atlasów. Upajałam się tą fantazją, kiedy kelnerka gwałtownie przywróciła mnie do rzeczywistości. Wyrosła zupełnie nieoczekiwanie przy stoliku i postawiła na nim dzbanki.


			Boże… Jesteśmy w miejscu publicznym!


			Nestor zniknął. Najpierw wyprostował się jak struna, a następnie wrócił na swoje miejsce. Dalej nie umiałam posługiwać się pałeczkami.


			 – Dobrze… ci idzie – powiedział, mimo że pałeczki były uwięzione w mojej pięści.


			 – Dobrze tłumaczysz – zripostowałam, próbując przy okazji nie dyszeć.


			Ciekawe, czy mam tak samo czerwone policzki jak Nestor, czy bardziej…


			Kiedy podano sushi, złapanie krążka dwoma patykami w miarę mi wyszło, ale utrzymanie go już nie…


			 – Tak też można. – Nestor chwycił sushi palcami. – To jest wasabi. Jeśli nie lubisz ostrego, to nie bierz, a jeśli lubisz, to tylko odrobinę. Jest naprawdę ostre. Potem maczasz w sosie sojowym – poinstruował, po czym wrzucił do ust cały kawałek. Skopiowałam każdy krok i miałam wrażenie, że oboje czekamy na mój werdykt.


			 – Mmm… – mruknęłam, przeżuwając. – Faktycznie dobre – przyznałam szczerze.


			 – To teraz imbir. Zabija smak i w ten sposób można delektować się następnym… Spróbuj tego. Mój ulubiony. – Wskazał dość duży krążek z posiekanym porem, którego ostatecznie i ja mogłam nazwać faworytem. Oczywiście największym faworytem dalej pozostał Nestor…


			Czas przy nim płynął mi zdecydowanie za szybko i zbyt przyjemnie. Z łatwością można się było od niego uzależnić. Bałam się tego, co ten chłopak robił z moim mózgiem i sercem. Chciałam więcej wszystkiego, a wiedziałam, że nie mogę pozwolić sobie nawet na jednorazową powtórkę. Praktycznie już czekałam, aż rachunek za ten dzień odbije mi się czkawką, a kelnerka dopiero podeszła, jak się domyślałam właśnie w tej sprawie.


			 – Podać państwu coś jeszcze? Gorąco polecam na deser banana w tempurze z polewą czekoladową.


			 – Masz ochotę? – zapytał od razu Nestor. Szybko pokręciłam głową.


			 – Och, nie zmieszczę – zapewniłam.


			Na szczęście.


			 – W takim razie dziękujemy. Poproszę rachunek, zapłacę kartą.


			 – Mogę ci oddać w gotówce? – Sięgnęłam do torebki z zamiarem wyjęcia portfela, ale zatrzymało mnie krótkie:


			 – Nie.


			Niedobrze. 


			Kolejna kłoda.


			Nie miałam za wiele na koncie. Obawiałam się, że nie będę mogła od razu zrobić przelewu.


			 – Em… Okej… Myślisz, że jest tu gdzieś wpłatomat? Zaraz bym wpłaciła i…


			 – Nie musisz mi oddawać – wtrącił Nestor. – Znaczy nie chcę, żebyś mi oddawała – doprecyzował.


			 – Ale…


			 – Proszę – znów mi przerwał i całe szczęście, bo i tak nie wiedziałam, co powiedzieć. Zawstydziłam się do granic. Nie umiałam się zachować.


			Byłam wdzięczna, że kelnerka wróciła. Wciąż myślałam, jak zareagować. Nestor zerknął do skrzyneczki, następnie szybko uregulował płatność, a ja dalej nie znalazłam rozwiązania.


			 – Głupio mi – bąknęłam, wyjmując portfel. Nie miałam tylko pojęcia, ile to wszystko wyniosło. Niepewnie wyciągnęłam rękę do skrzyneczki, w której znajdował się rachunek, ale Nestor przygniótł ciężko moją dłoń swoją.


			 – Po prostu chodźmy – stwierdził, po czym wstał.


			 – To może następnym razem ja cię zaproszę? – zaproponowałam. Nestor zareagował na to jednak grymasem.


			 – To może na ciastko – odparł, a ja zrozumiałam, dlaczego wciąż się krzywi.


			 – Nie lubisz słodyczy…


			 – Mhm. – W odpowiedzi uśmiechnął się tak zniewalająco, że aż mi kolana zmiękły. – Po prostu chodźmy, okej? – Niecierpliwie przestępował z nogi na nogę. Dalej nie wiedziałam, jak się zachować, dlatego nie pohamowałam głębokiego westchnienia.


			 – Dziękuję – wydusiłam wreszcie, wstając od stołu. – Bardzo dziękuję, Nestor – poprawiłam się szybko. Tym razem to on westchnął.


			 – Nie ma za co, Julio…


			O matko, ja przy nim zwariuję. Jest taki słodki…


			Nie mogłam uwierzyć w siłę uczucia, które we mnie rosło, gdy na niego patrzyłam. Prawie go nie znałam, a już podobało mi się w nim wszystko. Co będzie za tydzień, za rok, pod koniec studiów?


			Ty się módl, żeby utrzymać się na uczelni chociaż semestr.


			Brutalna rzeczywistość nie dawała o sobie zapomnieć. Na szczęście Nestor też. Moje myśli nieustannie skakały od niego do obaw i z powrotem. Ta równowaga została zachowana, nawet gdy weszliśmy do sklepu odzieżowego. Rosła we mnie panika, kiedy z udawaną swobodą przesuwałam wieszaki. W ogóle nie zwracałam uwagi na wygląd płaszczy i kurtek, bo nie zamierzałam niczego kupować. Odważyłam się podejrzeć ceny dopiero w trzecim sklepie, kiedy Nestor udał się do przymierzalni. Szok sprawił, że głośno wciągnęłam powietrze. Trudno było mi uwierzyć, że istnieją ludzie, którym nie jest szkoda przeznaczyć na jakieś ubranie trzycyfrową kwotę. Ja nie wydałabym takich pieniędzy, nawet gdybym była milionerką. Mój przyjaciel natomiast różnił się ode mnie w tej kwestii. Kupił w tym ekskluzywnym butiku aż trzy golfy. Nie chciałam wiedzieć, ile na tym stracił, ale aż mnie w środku skręcało. Gryzłam się w język, by brzydko nie skomentować jego rozrzutności. Nie miałam prawa ingerować w finanse innych, co nie znaczyło, że nie czułam chęci przedstawić im alternatyw dla ich budżetów.


			 – Naprawdę nic ci się nie podoba? – zagaił Nestor. Aktualnie żywiłam do niego urazę. To było silniejsze ode mnie. – Na czym ci zależy?


			Na tym, żeby opuścić galerię.


			 – Sama nie wiem… – mruknęłam. – Chyba muszę poszukać najpierw inspiracji w internecie.


			 – Wejdźmy jeszcze tu. – Wskazał witrynę. – Chociaż coś przymierz – namawiał. Przystałam na jego sugestię, licząc, że to załatwi sprawę i da mi spokój. Miałam niebywały fart, że dla mojej sylwetki trudno było znaleźć ubranie w damskim dziale. Płaszcz na mnie wisiał, a sklep nie dysponował mniejszym rozmiarem. Postanowiłam to wykorzystać…


			 – Wielka szkoda – sapnęłam, robiąc smutną minę. – Bardzo mi się podoba. Zrobię zdjęcie metki i poszukam XXS w sieci – oznajmiłam tak stanowczo, że Nestor na to przystał i wkrótce musiałam jeszcze tylko przełknąć niesprawiedliwość w postaci opłaty parkingowej. – To jest oburzające. Sklepy powinny zapewnić darmowy postój dla swoich klientów. – Tym razem nie udało mi się zdusić komentarza.


			 – Chyba zapewniają. Jak się pokaże w informacji paragon, to wtedy możliwe, że anulują opłatę.


			 – To dlaczego tego nie zrobiliśmy?


			 – Informacja jest na parterze. Szkoda naszego czasu dla kilku złotych – palnął, a we mnie wzburzyła się krew.


			Uspokój się, Julka.


			Zaciśnij zęby.


			Jakimś cudem udało mi się nie odezwać. Właściwie w ogóle straciłam ochotę na rozmowę. Ochłonęłam dopiero, kiedy Nestor zajechał na stację benzynową i zobaczyłam, z jaką prędkością zmieniały się cyferki na dystrybutorze paliwa. Ta niebotyczna kwota o dziwo mnie nie przeraziła. Przypomniała mi za to, że to ja jestem skrajnie biedna i ograniczona. 


			Dzięki temu mogłam zacząć cieszyć się szczęściem Nestora.


			Bardzo dobrze, że mu się powodzi. Zasługuje na wszystko, co najlepsze. Niech sobie nosi ciuchy nawet za miliony.


			Nie gniewałam się na niego więcej. Ani świadomie, ani nieświadomie. W ogóle nie było czasu na żadne humorki. Tym bardziej że zamiast przystąpić do nauki od razu po wejściu do mieszkania chłopaków, zaczęłam wypytywać Floriana o zajęcia z medycyny sądowej. Jego relacja z dzisiejszych sekcji zwłok znalezionego wczoraj w parku narkomana zmotywowała mnie do działania.


			 – Jak ja pragnę być już na czwartym roku – jęknęłam.


			 – Szybko zleci, zobaczysz, ale fakt, medycyna sądowa jest megaciekawa. Niektórzy twierdzą też, że drastyczna, chociaż ty chyba nie będziesz należeć do tej grupy, co?


			 – Z całą pewnością nie – potwierdziłam.


			 – Wiesz… – Cmoknął. – Robienie zdjęć jest zabronione, ale… – Wymownie poruszył brwiami. – Powinienem mieć gdzieś fotki topielca… – Wyszczerzył się zawadiacko.


			 – Oczywiście, że chcę je zobaczyć! – odpowiedziałam na jego prowokację z szerokim uśmiechem.


			 – W takim razie pozwolisz, że wezmę od Nestora twój numer? Muszę teraz spadać, ale podeślę ci później foty – obiecał i pożegnał się, nie zauważywszy, że jego słowa wprowadziły odrobinę niezręczności między mną a Nestorem. Nieśmiało oddałam mu spojrzenie, gdy zostaliśmy sami, i zauważyłam jego zachowawczy uśmiech.


			 – Mogę podać Florianowi twój numer? – W ten sposób żartobliwie poprosił mnie o podyktowanie mu ciągu cyfr. Zrobiłam to ochoczo i niemal od razu dostałam pierwszego esemesa.


			Nieznany numer:


			Dziękuję, Julio. Nestor


			Ja:


			Ja też dziękuję, Nestorze. Julia 


			Odpisałam, patrząc swojemu odbiorcy w oczy, a następnie szybko dodałam go do kontaktów. Nie musiałam zastanawiać się nad nazwą.


			Chłopak od trzech atlasów:


			Uczymy się?


			Ja:


			Koniecznie! 


			I to by było na tyle z rozmów. Chyba oboje zostaliśmy zaskoczeni ogromem materiału do wykucia. Dokładnie wcześniej wiedziałam, ile stron nam zadano, jednak dopiero teraz zdałam sobie sprawę, że strona stronie nierówna. Kiedy za oknem nastała ciemność, byłam znacznie bliżej początku niż końca, a podczas drogi do domu, mimo iż upłynęła mi nad książką, niewiele się nauczyłam. Nad anatomią i histologią ślęczałam także pół nocy po powrocie. Może gdybym dodatkowo nie esemesowała tak namiętnie z Nestorem, nazajutrz pamiętałabym coś więcej niż to, że on znacznie łatwiej przyswajał wiedzę.


			Postanowiłam porozmawiać z nim szczerze. Nie mogłam tak funkcjonować. Z wyczerpania ledwie powłóczyłam nogami, a to był dopiero drugi dzień, gdy zamiast jechać na uczelnię, kierowałam się pod blok chłopaka.


			Moje plany legły jednak w gruzach.


			Mimo przeszywającego chłodu oblał mnie pot, kiedy zobaczyłam reklamówkę, którą trzymał Nestor. Znajdujące się na niej logo podpowiedziało mi, że mój słodki chłopak od trzech atlasów musiał wczoraj po moim wyjściu pojechać do innej galerii. Mogłam się założyć, że znalazł rozmiar XXS tego konkretnego płaszcza i to właśnie on znajdował się w siatce. Znałam jego cenę i dla mnie była nieakceptowalnie wysoka. Absolutnie nie mogłam pozwolić sobie na wydanie trzystu dwudziestu złotych, ale i tak zamierzałam oddać pieniądze Nestorowi i dopiero potem zwrócić towar do sklepu. Mimo że błyskawicznie przenalizowałam sytuację i znalazłam z niej wyjście, i tak dyszałam z nerwów.


			 – Cześć – przywitałam się drżącym głosem. Brwi Nestora podjechały do góry w wyrazie zdumienia, a po chwili zmarszczył je gniewnie.


			 – Dlaczego nie poczekałaś u siebie? Umówiliśmy się, że po ciebie podjadę – wytknął mi. – Czy ty chcesz zachorować? Jezu… Ubierz się – polecił, wyciągając do mnie dłoń z siatką. Jednocześnie sięgnął do mojego ramienia, żeby zabrać ode mnie torbę.


			 – Co to? – Nie zadałam sobie większego trudu, by udać zaskoczoną.


			 – Przypadkiem natrafiłem wczoraj na ten sklep, w którym znalazłaś idealny płaszcz, więc postanowiłem sprawdzić, czy mają twój rozmiar…


			 – Przypadkiem? – powtórzyłam, siląc się na uśmiech. Nestor był naprawdę wyjątkowy, a jego gest cudowny, niestety też bardzo dla mnie kłopotliwy.


			 – Musiałem odebrać słuchawki w Złotych Tarasach. – Zabrzmiało to całkiem wiarygodnie. I nie znaczyło oczywiście, że mu uwierzyłam.


			 – To niesamowicie miłe z twojej strony – zapewniłam. – Już ci oddaję… – Chciałam odebrać od niego torebkę, żeby wyjąć z niej portfel, ale cofnął się o krok.


			 – Po prostu włóż to, proszę…


			 – Nestor… – Westchnęłam, zbierając się na odwagę, by wyznać, że nie mogę zatrzymać tak drogiej rzeczy. Zadanie jednak okazało się dla mnie za trudne. Grając na czas, przymierzyłam płaszcz. Liczyłam, że będzie się za mały lub za duży, ale nie miałam tyle szczęścia. Nie pozostało mi nic innego, jak zdobyć się na prawdę. Trzęsącymi się dłońmi odpięłam pierwszy guzik.


			 – Idziemy?


			 – Tak. Tylko… Nestor, ja… – dukałam nerwowo. Serce dudniło w piersi, czułam, jak pulsują mi tętnice. – Ja… muszę planować wydatki, patrząc w skali roku i… – urwałam na moment, żeby wziąć pokrzepiający oddech. – Ten płaszcz jest dla mnie za drogi – rzuciłam szybko.


			 – To przedwczesny prezent urodzinowy – wypalił w odpowiedzi.


			 – Nie mogę tego przyjąć, to zbyt kosztowne. Sam fakt, że zdobyłeś go dla mnie, to dużo. Oddam ci co do grosza, mam pieniądze przy sobie – zapewniłam. Wolałabym sprzedać ciało i duszę lub zaciągnąć najniekorzystniejszą chwilówkę świata, niż zachować się nieodpowiednio w stosunku do Nestora. – Ale potem pojadę go zwrócić – wyznałam.


			 – Julia… – Przymknął powieki. – Nie możesz… – szepnął, kręcąc głową, a następnie zrobił coś, co sprawiło, że zamarłam. Zamaszystym ruchem oderwał zwisającą z rękawa metkę. Przykre było to, że tak mała rzecz zatrzęsła moim światem. – Nie możesz go oddać – powtórzył. – Bo urwałem już metkę – dodał.


			W oczach stanęły mi łzy. Nie mogłam się nawet gniewać na chłopaka od trzech atlasów, gdyż zbyt wyraźnie widziałam, jak zaczął panikować. Możliwe, że właśnie zdał sobie sprawę, że popełnił błąd. Dyszał, przełykając ślinę raz za razem, a ja nie byłam w stanie choćby drgnąć.


			 – Julia… Przepraszam… Ale… To… Wszystkiego najlepszego – wyjąkał. Mimowolnie pokręciłam głową. Nie wiedziałam, co miałam na myśli, nie wiedziałam, co począć. – To dla mnie żaden problem, dobrze? Chodźmy. Po prostu chodźmy już… Proszę. – Desperacja w jego głosie i stres malujący się na twarzy poruszyły moje sumienie. Jak to się stało, że chciałam teraz pocieszyć Nestora dlatego, że wywinął mi strasznie brzydki numer? – Proszę… – powtórzył błagalnie. – Była promocja. Kosztował mniej…


			Och, Boże, biedny. Zaczął już nawet łgać. Zaraz stwierdzi, że go znalazł.


			 – Nie wiem, co powiedzieć – wymamrotałam. Było mi koszmarnie głupio.


			 – Nic. Po prostu chodźmy. Proszę…


			Po prostu?


			To nie było proste. Proste nie było też podziękowanie. Nie chodziło o drobną przysługę, ale o najdroższą rzecz, jaką kiedykolwiek miałam. Nawet za używanego laptopa zapłaciłam mniej!


			To wydarzenie wstrząsnęło mną bardziej, niż początkowo myślałam. Nie potrafiłam skupić się na zajęciach. Niezręczność między mną a Nestorem nie znikała. Rozmawialiśmy półsłówkami i wyłącznie na tematy związane z nauką. Za każdym razem, kiedy Nestor przesuwał do mnie karteczkę, bałam się, że zobaczę na niej pytanie o moją sytuację. To nie było coś, o czym chciałam opowiedzieć chłopakowi, który mi się podoba. Już i tak nigdy nie byłam bardziej zawstydzona. Oraz zawiedziona sobą. Powinnam była w ramach podziękowań rzucić się Nestorowi na szyję lub właściwie jakkolwiek okazać wdzięczność. Ale odpowiednia do tego chwila minęła, jak się zdawało wieki temu, a każda kolejna sekunda sprawiała, że to było tylko bardziej niemożliwe. Postawa Nestora też niczego nie ułatwiała. Emanował od niego dystans, który ostrzegał, bym nie przekraczała granicy. W efekcie dzień na uczelni okazał się nieznośny. Gdy dobiegł końca i pożegnała się z nami ostatnia osoba z grupy, zakłopotanie sięgnęło zenitu…


			Nie mogliśmy przecież iść w milczeniu do jego auta, nie byliśmy starym małżeństwem, które ma ciche dni. Tylko jak zacząć rozmowę?


			 – Pouczymy się dzisiaj razem? – Nestor pierwszy znalazł odpowiednie słowa. – Przyjdziesz do mnie? – doprecyzował, przełykając nerwowo ślinę.


			Dałeś mi płaszcz za trzysta dwadzieścia złotych, a do tego zużyłeś benzynę i czas, by po niego pojechać. To oczywiste, że ci nie odmówię!


			Możliwe, że niczego…


			Możliwe, że do końca życia…


			 – Jeśli tylko chcesz… – odparłam. Nestor skinął głową, a więc nadeszła pora, by się ubrać. Czułam, jak na policzki wypływa mi dodatkowa porcja czerwieni, gdy wkładałam prezent. To mógłby być idealny moment, żeby podziękować, ale chłopak zabrał mi tę sposobność, skupiając uwagę na telefonie.
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			Julia


			Po trzech godzinach nauki łzy zaczęły podchodzić mi do oczu. Ogarnęła mnie taka wściekłość i bezradność, że bałam się, iż zaraz wpadnę w szał.


			 – To niewykonalne – prychnęłam. Mimo że miałam ochotę cisnąć ołówkiem o ścianę, jedynie wypuściłam go żałośnie z dłoni. – Jak można oczekiwać od ludzi niemożliwego? Pięćdziesiąt stron naukowych faktów na histologię i tyle samo na anatomię, a przecież są jeszcze inne przedmioty. Jak ty to ogarnąłeś, że jesteś na czwartym roku? – zwróciłam się do Floriana.


			Nie dawałam wiary, że tak to miało wyglądać dzień w dzień. Ze stypendium już się mentalnie pożegnałam, z poprawieniem matury też, ale na studiach musiałam się utrzymać. Takiej porażki bym nie przeżyła. Byłam zła na siebie, że się odezwałam. Powinnam się uczyć, zamiast gadać. Zmarnowałam wcześniej wystarczająco dużo czasu na rozmowę z Florianem. Nie mogłam jednak się powstrzymać przed wyciąganiem z niego opowieści z medycyny sądowej, a także z zajęć klinicznych, których miał na czwartym roku mnóstwo. Tak bardzo pragnęłam już być w tym samym miejscu co on i pracować z pacjentami. To mnie motywowało do nauki, ale jednocześnie karciłam się za to, że nie wykorzystuję efektywnie czasu.


			 – Materiał jest nie do ogarnięcia – przyznał. – Każdy robi, co może, i jakoś się ślizga. Najważniejsze to nie dopuścić do rozbójnika. Wiesz, czym jest rozbójnik? – dopytał. Skinęłam głową. Chodziło o hardcorowe kolokwium z całego roku. Muszą je pisać pod koniec maja ci, którzy nie zaliczyli odpowiedniej liczby wejściówek, żeby w ogóle móc podejść do egzaminu. – Uczcie się systematycznie i dużo, a wszystko będzie dobrze – pocieszył, ale bezskutecznie. Dalej nie rozumiałam, dlaczego stworzono niewykonalny program nauczania!


			Myślałam, że tego dnia osiągnęłam szczyt dezorientacji, jednak kolejne pokazały mi, jak bardzo się myliłam…


			Nie wyrabiałam, nie wyrabiałam, nie wyrabiałam.


			Uczyłam się na zajęciach, u Nestora, w komunikacji miejskiej, w nocy, na toalecie, wszędzie, gdzie się dało.


			Niczego nie umiałam.


			Prawie nie sypiałam.


			Doba była za krótka, mimo to udawało mi się kraść kilkadziesiąt minut, żeby dotrzeć przed zajęciami pod blok Nestora.


			Kłamałam, kłamałam, kłamałam.


			Wiele razy chciałam wyznać chociaż jakąś część prawdy, ale wszystko działo się samo – zbyt szybko, żebym mogła decydować o tym, co opuszcza moje usta, i w efekcie budziłam się z wypowiedzianymi słowami jakby po czasie.


			Wydawałam więcej, niż przewidywałam, a wciąż nie posiadałam wszystkiego, czego potrzebowałam.


			Marzyłam o weekendzie, mimo że zwiastował jeszcze więcej nauki. Powinnam wykorzystać go wyłącznie na kucie od świtu do świtu, lecz musiałam poświęcić kilka godzin na regaty wioślarskie. Wsparcie Nestora miało u mnie najwyższy priorytet. Musiałam kibicować mu na zawodach, chociaż to oznaczało, iż nie zdążę ogarnąć materiału.


			Nie pomyliłam się. Miałam za sobą drugą niezaliczoną wejściówkę, natomiast przed sobą kolejną zbyt dużą partię materiału do przerobienia.


			Rozpacz i panika wypełniały każdą komórkę mojego ciała, a ja zamiast wziąć się za siebie, wspominałam weekend. Nie potrafiłam żałować swojej decyzji. Gdybym cofnęła czas, poszłabym na regaty jeszcze raz. Jedno zrobiłabym inaczej – spróbowałabym nie mrugać podczas obserwowania Nestora. Marzyłam, żeby znów zobaczyć jego piękne ramiona w akcji. Nie spodziewałam się, że wioślarstwo jest tak fascynującym sportem…


			Zerknij na niego ostatni raz, a potem weź się do roboty! – upomniałam się w myślach. Znów siedziałam u Nestora i znów czekał mnie powrót po nocy. Już się nawet nie bałam. Aktualnie byłam skrajnie wykończona i przeciążona innym strachem, gorszym niż cokolwiek – wizją wywalenia z uczelni. Musiałam ukończyć te studia za wszelką cenę. Mimo że WUM przeorał mnie bardziej niż tyranie na dwa etaty w Anglii. Zaczynałam myśleć, że w mojej krwi zakodowana jest praca fizyczna, a nie lekarska przyszłość.


			Zachodziłam w głowę, jakim cudem ludzie z mojej grupy ogarniają imprezy. Wszyscy umówili się na wspólne wyjście do klubu. Wszyscy poza mną i Nestorem.


			Naprawdę dawałam z siebie więcej niż sto procent, ale obawiałam się, że moje dni na uczelni są policzone. Motywacja słabła coraz bardziej, czasami całkiem znikała.


			Julka, grunt, że poddajesz się zawsze o jeden raz mniej, niż się podnosisz!


			Na początku czwartego tygodnia studiów ledwo „powstałam”. Nie byłam pewna, czy nie zdążyłam nabawić się depresji. Nazwa tej choroby przewijała się na uczelni coraz częściej. Ludzie tracili zapał do imprezowania jakby z godziny na godzinę, już tylko pojedyncze osoby przebąkiwały coś o Halloween. Kusiło mnie zebranie darmowych słodyczy, to byłaby duża oszczędność pieniędzy. Jednak czas na naukę okazał się bardziej pożądanym towarem. Dla innych też.


			Chyba już każdy zdał sobie sprawę, że nie ma żartów. Znaleźliśmy się na wojnie, której celem było utrzymanie się na studiach. Snuliśmy się niczym cienie, widok podkrążonych oczu nikogo nie dziwił.


			U Nestora czułam się prawie jak u siebie, a raczej u Nestora i Floriana, bo to z tym drugim rozmawiałam więcej.


			 – Julka, a może przyprowadziłabyś kiedyś ze sobą współlokatorkę? – zaproponował pewnego razu. Miałam wrażenie, że Nestor napuszcza na mnie przyjaciela, który przynajmniej raz dziennie poruszał niewygodne kwestie.


			 – Ona nie lubi towarzystwa. Nawet mnie ledwo znosi. Właściwie to prawie jej nie znam, poza wspólnym lokum nic nas nie łączy. Powiedz lepiej, czy trafił ci się jakiś ciekawy przypadek pacjenta – skierowałam rozmowę na inny temat. – Byłeś dzisiaj na chirurgii ogólnej, prawda? Oddałabym życie, żeby mieć już zajęcia w klinikach.


			Mimo że wszystko, co opowiadał Florian, było niezmiernie ciekawe, słuchałam go jednym uchem, bo zbyt intensywnie myślałam o tym, ile mam nauki na cholernym pierwszym semestrze. Czwarty rok wydawał się kosmicznie odległy i coraz mniej realny. Cały mój plan był do niczego. Nie wyrabiałam fizycznie i psychicznie, a dodatkowo wiedziałam, że nie starczy mi budżetu. Każdego dnia pojawiał się jakiś nieplanowany wydatek. To garnek, to buty, to książka. Bardzo dużo kosztowały mnie trzy siaty zakupów spożywczych, które dałam Nestorowi i Florianowi, żeby nie czuć się jak pasożyt, a teraz jeszcze musiałam szarpnąć się na taksówkę. Na takie rozwiązanie wpadłam, patrząc wielkimi oczami na równie sparaliżowanego jak ja Nestora. Wszystko potoczyło się tak szybko…


			Odprowadził mnie pod samą klatkę schodową i czekał, aż ją otworzę, a może nawet liczył na zaproszenie!


			Panika zmusiła mnie do kreatywności i jednocześnie niepoczytalności.


			Podskoczyłam i cmoknęłam Nestora w policzek.


			Czas stanął w miejscu.


			Niby postanowiłam dobitnie się pożegnać, a jednak to było niespodziewane dla nas obojga.


			Gapiliśmy się na siebie, jakbyśmy nie wiedzieli, co się wydarzyło.


			Taksówka.


			Zamów taksówkę, tłumacząc, że zapomniałaś, że musisz jeszcze coś załatwić.


			 – Zapomniałam, że muszę jeszcze coś załatwić. Wezmę taksówkę. Przepraszam. Na śmierć zapomniałam. Muszę lecieć. Pilnie. To pa… – Słowa wystrzeliły ze mnie niczym naboje z karabinu maszynowego. Nie poczekałam na reakcję Nestora. Wyprułam. Byle szybciej, byle dalej. Parłam naprzód z chaosem, a zarazem pustką w głowie. Otrząsnęłam się dopiero, widząc w oddali przystanek. Rozejrzałam się, by sprawdzić, czy nigdzie nie ma Nestora. O ile wcześniej naprawdę byłam w stanie zapłacić za taksówkę, i to bez względu na cenę, tak teraz nie zamierzałam przeznaczyć na ten cel złamanego grosza. Jednak pożałowałam tego, kiedy byłam już niemal pod swoją kamienicą. Zostałam zaczepiona przez pijaków. Nie wiedziałam, ilu ich jest, zarejestrowałam jedynie dotyk na ramieniu i smród alkoholu. Myślałam o tym, żeby uciekać, ale mnie sparaliżowało. Nie umiałam nawet krzyknąć. Chciałam, lecz nie umiałam! Tylko serce się we mnie poruszało. Dosłownie dudniło mi w uszach tak głośno, że nie rozumiałam, co do mnie mówili.


			Byłam w szoku, ogromnym szoku. Nagle w moim mózgu pojawiło się rozpoznanie sytuacji. Zanim jednak przyswoiłam sobie fakt, że trzech facetów w podeszłym wieku chciało wyłudzić pieniądze od dziewczyny, która była biedniejsza od nich, ci oddalili się chwiejnym krokiem. Wciąż ani drgnęłam. Uświadomiłam sobie, że zaciskam kurczowo palce na przyciśniętej do boku torbie, i docisnęłam ją tym bardziej. W końcu zaczęłam oddychać, ale jeszcze długo nie potrafiłam się uspokoić. Odtwarzałam i analizowałam tę krótką chwilę przez wiele godzin. Nie mogłam się przez nią skupić na nauce. Udało mi się zasnąć bardzo późno. W nocy budziłam się tak często, że rano byłam wrakiem, a najgorsze okazało się pójście na przystanek. Na niebie wciąż rozciągała się ciemność. Bałam się.


			Boże. Nie mogę tak funkcjonować.


			Może potrzebowałam takiego tąpnięcia, miarka bowiem definitywnie się przebrała. Postanowiłam, że bezwzględnie wyznam Nestorowi prawdę!


			Jednak kiedy go ujrzałam i przypomniałam sobie, jak moje usta dotknęły jego policzka, odroczyłam nieprzyjemności. Tylko odrobinę. Gdy Nestor przesunął do mnie karteczkę na pierwszym wykładzie, pomyślałam, że w ten sam sposób mogę mu przekazać swój sekret. Ale potem zaczęłam czytać i się załamałam…


			Droga Julio, wraz z listopadem zmienił się harmonogram moich treningów. Od dzisiaj codziennie o osiemnastej muszę być w centrum ☹


			Dobrze, że Nestor nie powiedział mi tego w twarz, bo z całą pewnością zobaczyłby, jak pęka mi serce. Nie spodziewałam się, że popełniłam wczoraj aż tak straszny nietakt, że chłopak postawił na mnie krzyżyk. Nie miałam wątpliwości, że wymyślił wymówkę, by ograniczyć nasze spotkania. Może nie chciał całkiem ich ukrócić, a może wyłącznie dla pozorów uprzejmości na karteczce znalazły się jeszcze te dwa zdania:


			Dzisiaj kończymy trochę późno, ale zdążymy powtórzyć parę rzeczy przy pizzy. Zrobiłem rano ciasto, więc reszta zajmie tylko chwilę.


			Wszystkie trudności, z jakimi się borykałam, uderzyły teraz we mnie z mocą. Czułam się przegrana. Nie było dla mnie ważne, czy propozycja Nestora jest choć trochę szczera. Musiałam zaakceptować jego wolę, dlatego pokornie się dostosowałam.


			Drogi Nestorze, jesteś dla mnie autorytetem. Same studia są okrutnie trudne, a ty dodatkowo podejmujesz się jeszcze intensywnych treningów. Naprawdę bardzo Cię podziwiam, ale trochę się też martwię. Uważam, że potrzebujesz czasu, żeby skupić się na sobie, dlatego mną się nie przejmuj. Po zajęciach pójdę do biblioteki.


			Byłam tak zrezygnowana, gdy przekazywałam mu tę wiadomość, że jedyne, na co miałam chęć, to wyjść z auli i nigdy do niej nie wracać. Z kolei najbardziej teraz nie chciałam się dowiedzieć, co Nestor pisze i momentami skreśla z takim zapałem, że aż ludzie zaczęli na niego zerkać. Położyłam dłoń na jego ręce, by ją zatrzymać. Jednocześnie próbowałam dać mu w ten sposób do zrozumienia, żeby nie ciągnął już tych pozornych uprzejmości oraz że skrobanie jego długopisu niemal odbija się echem, zakłócając wykład. Obawiałam się, że Nestor nie odczytał moich aluzji, tak samo jak nie zauważył, że jest w centrum uwagi. Możliwe, że nie dostrzegł także purpury na moich policzkach, kiedy gwałtownie strzelił we mnie oczami. Potem jeszcze gwałtowniej pochylił głowę i zapisał coś zamaszystym ruchem. Po chwili wszyscy mogli usłyszeć dźwięk bazgrania, a następnie gniecenia kartki i szelest kolejnej. Nestor zaczął pisać od nowa.


			Kopnęłam go, szturchnęłam i chrząknęłam. Dyskrecja nie miała już znaczenia, bo wykładowca patrzył w naszym kierunku, dając do zrozumienia, iż czeka na uwagę z naszej strony. Nestor w końcu zajarzył, co jest grane. Raptownie zaniechał wszelkich czynności. Momentalnie spąsowiał. Byłam pewna, że to całkowicie zniechęci go do dalszej konwersacji, ale bardzo się pomyliłam. Jak tylko profesor wznowił wykład, Nestor przysunął się do mnie.


			 – Będziemy mieli dwie godziny… – zaczął szeptać. – Zrobiłem ciasto… – urwał pod wpływem karcącego spojrzenia mężczyzny z podestu. – Zrobię pizzę – kontynuował, mimo że wykładowca ani na chwilę nie spuszczał nas z oka. – Powtórzymy…


			 – Dobra – wycedziłam cicho, byleby już przestał.


			Byłam zdezorientowana, gdy do niego jechaliśmy. Żadne z nas się nie odzywało. Nie miałam pojęcia, jak zinterpretować jego intencje. Mogłam sobie powtarzać, żeby zachować ostrożność w naszej relacji, niestety już i tak zdążyłam się zaangażować. Uważałam Nestora nie tylko za doskonałego mężczyznę w sensie romantycznym, ale też, a może przede wszystkim, miałam go za wspaniałego człowieka i pragnęłam móc kiedyś opowiadać, jak to nasza przyjaźń zaczęła się pierwszego dnia studiów na WUM i przetrwała kolejne dekady.


			Po kilku dniach zaczęłam z powrotem myśleć, że jest na to szansa. Wyglądało na to, że harmonogram Nestora naprawdę przewidywał codzienne treningi. Na początku uznałam to nawet za zbawienne. Problem późnych powrotów rozwiązał się sam. Nie musiałam już aż tak bardzo kombinować. Jednak szybko się okazało, że samodzielna nauka w niekomfortowych warunkach jest znacznie mniej efektywna, a ja zaczęłam w zawrotnym tempie pogrążać się w zaległościach, strachu, presji i… depresji.


			Kiedy już myślałam, że osiągnęłam szczyt załamania, niedożywienia, wycieńczenia i rezygnacji, stało się coś strasznego.


			Zupełnie nagle wraz z adrenaliną pojawiła się świadomość…


			USNĘŁAM U NESTORA!!!


			Mimo ciemności zorientowałam się, że znajduję się w nie swoim łóżku. Pokoju Nestora nigdy nie widziałam, ale nie miałam wątpliwości, że leżę samotnie właśnie w nim.


			KTÓRA GODZINA?


			JAK JA WRÓCĘ DO SIEBIE?
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			Nestor


			Nie przez przypadek znalazłem się pod blokiem Julii. Zawsze specjalnie wybierałem trasę prowadzącą przez Śliwkową, kiedy biegałem. Tym razem zatrzymałem się raptownie, widząc wychodzącą z bramy Kaję. To była Kaja ze studiów, a jej niedbały ubiór, rozczochrane włosy i worek śmieci w dłoni świadczyły o tym, że to ona mieszka z Julią, a nie jakaś inna Kaja.


			O co tu chodzi?


			Mimo dezorientacji z całą pewnością nie zdobyłbym się na żadne śledztwo sam z siebie, już zresztą zacząłem udawać, że nie zauważyłem koleżanki z grupy. Nie minęła jednak sekunda, kiedy poczułem na sobie jej wzrok.


			 – O, hej, Nestor! – krzyknęła. To by było na tyle z udawania. Spojrzałem w jej kierunku, robiąc zaskoczoną minę.


			 – O, cześć… – przywitałem się i wyszedłem jej naprzeciw, jako że postanowiła ruszyć do mnie.


			 – Mieszkasz w okolicy? – zapytała.


			 – Niedaleko… – potwierdziłem, zastanawiając się usilnie nad rozwiązaniem zagwozdki. Co Kaja robiła tu w sobotę o siódmej rano? Odprowadziłem wczoraj Julię bardzo późno. Jej współlokatorka podobno nie toleruje gości, więc nocowanie tu Kai nie pasowało mi do całości.


			 – O, to super. Obiecuję sobie, że zacznę biegać, ale coś mi ciągle nie wychodzi. Może kiedyś weźmiesz mnie ze sobą, oczywiście za zgodą Julii. – Wyszczerzyła się. Jej aluzja, jakobym był w związku z Julią, naturalnie wprawiła mnie w zakłopotanie. Na szczęście rumieńce na moich policzkach można było wyjaśnić panującym zimnem czy też rozgrzaniem.


			 – Mhm… – mruknąłem lakonicznie. Miałem nadzieję, że to jedynie kurtuazyjna rozmowa, bo nie uśmiechało mi się wspólne bieganie. – A wiesz może, czy Julia wstała? – zagadałem ostrożnie. Kaja spojrzała na mnie jak na wariata, co tylko potwierdzało, że coś tu nie gra.


			 – A skąd miałabym to wiedzieć? Jest siódma rano – zauważyła.


			 – Am… No tak… Przecież jej tu nie ma, z tobą… – zaryzykowałem kolejne dziwnie brzmiące zdanie. Chciałem wyciągnąć z Kai jakiekolwiek informacje, nie zdradzając przy tym ewentualnego sekretu Julii.


			 – Eee… No nie ma.¬ – Rozejrzała się, nie kryjąc zdziwienia. – Chyba trochę się zakochałeś, co? – Roześmiała się.


			Śmiech Kai wybudził mnie ze snu.


			Ten sen był w istocie wspomnieniem sytuacji, która wydarzyła się naprawdę parę dni temu i która dręczyła mnie nie tylko nocami. Od tej pory nieustannie się zastanawiałem, gdzie i z kim mieszka Julia, a także dlaczego trzyma to w tajemnicy. Na razie skłaniałem się ku tezie, że wstydziła się warunków, w jakich żyje.


			Wtedy przypomniałem sobie, że chociaż teraz Julia jest bezpieczna, że leży w pokoju obok, za ścianą, blisko mnie, w moim łóżku…


			Uśmiechnąłem się, odtwarzając w myślach najbardziej niesamowitą chwilę w swoim życiu, kiedy to po kilku tygodniach fantazji mogłem przestać się powstrzymywać i wziąć Julię w ramiona. Zbierałem się do tego długo. Patrzyłem na jej pogrążoną we śnie twarz i pocierałem nerwowo dłonie. Przygotowywałem się… Florian śmiał się ze mnie bezgłośnie, mimo że wyjaśniłem mu uprzednio swoje obawy. Było późno, a ja wiedziałem, że gdybym niechcący przebudził Julię, ta chciałaby natychmiast wrócić do domu, nie pozwalając mi odwieźć się pod prawdziwy adres. To stanowiło dla mnie ogromny problem. Nie miałem pojęcia, gdzie Julia mieszka. Zdołałem jedynie zaobserwować, jak wsiada wieczorem do autobusu, a także jak wysiada z niego rano, by iść pod mój blok i udawać, że przyszła z ulicy Śliwkowej. Nie mogłem tego znieść ani też zmienić. Musiałem czekać, aż Julia sama zdradzi mi swój sekret.


			Kiedy udało mi się wreszcie zebrać na odwagę i wziąć ją w ramiona, poczułem się bardzo nieswojo. To było niewłaściwe. Przyznałem sobie prawo przytulania jej, choć nie miałem na to zgody. Serce waliło mi w piersi jak nigdy w życiu. Bałem się, że dziewczyna otworzy oczy. Patrzyłem na jej twarz w bezruchu i błagałem w myślach, żeby spała dalej. Gdy dotarło do mnie, że tak właśnie jest, przeszedłem do sypialni. Bardzo nie chciałem wypuszczać Julii z rąk, ale nie mogłem dłużej ryzykować. Gdyby nagle uchyliła powieki, chyba dostałbym zawału razem z nią…


			Mimo to uśmiechałem się teraz, wspominając, jak niesamowicie było trzymać Julię w objęciach. Dodatkowo wizualizowałem sobie całkowicie niestosowną, jednak niezwykle ekscytującą wizję, kiedy to nie zostawiam w swoim łóżku pięknej kobiety samej, tylko kładę się obok…


			Moje fantazje zakłócił jakiś dźwięk zza drzwi.


			 – Florian, obudź się, błagam… – szepnąłem, szturchając nieprzytomnego przyjaciela, który udostępnił mi połowę swojego materaca.


			 – Co jest? – wychrypiał.


			 – Ciszej – upomniałem go. – Wydaje mi się, że się obudziła. Słyszałem coś. Założę się, że chce wrócić do siebie, a jest środek nocy. Nie mogę jej na to pozwolić.


			 – To nie pozwól – sapnął, przekręcając się na brzuch.


			 – Florian, błagam, zrób coś. – Potrząsnąłem jego ramieniem, aby powstrzymać go przed ponownym zaśnięciem. Panicznie się bałem, że Julia już wkłada buty. Nie mogłem nic więcej podsłuchać, bo w uszach dudnił mi własny puls. Potrzebowałem Floriana bardziej niż kiedykolwiek. Wiele razy prosiłem go o interwencję w niewygodnych sprawach, a ta była najbardziej niewygodna ze wszystkich. Jemu nie zależało na nieskazitelnym wizerunku w oczach Julii. Wolałem więc, żeby to on wszedł z butami w jej strefę komfortu, a nawet zatrzymał dziewczynę siłą, jeśli sytuacja będzie tego wymagać. Z tego powodu zamierzałem pozostać w pokoju. Przemyślałem możliwe rozwiązania i planowałem udawać, że śpię i dlatego nie mogę stanąć w obronie Julii. – Florian, szybko – wycedziłem, spychając go z łóżka.


			 – No już, już! – Roześmiał się głośno. To by było na tyle z udawania, że śpię, mimo to wymamrotałem jeszcze:


			 – Cicho…


			 – Jesteś wprost uroczy – parskał dalej, lecz przynajmniej się ruszył. Było już za późno, kiedy uświadomiłem sobie, że Florian ma na sobie jedynie luźne szorty. Nie wypadało, żeby paradował w takim stroju przy Julii, ale cóż… Właśnie otworzył drzwi. Po chwili do niego dołączyłem.


			Jakie było moje zaskoczenie, gdy mieszkanie okazało się pogrążone w ciemności, a głuchą ciszę zakłócaliśmy wyłącznie my dwaj. Dopiero teraz przyszła mi do głowy ewentualność, że wszystko to było wytworem mojej wyobraźni. Trochę głupio, że obudziłem Floriana…


			 – Sorry… – bąknąłem.


			 – Daj spokój, stary, luz… – Przyjaciel wystarczająco wyraźnie dał znać samym tonem głosu, że się nabija, ale żebym nie miał wątpliwości, zarzucił mi jeszcze zaczepnie ramię na kark. Przyciągnął mnie do siebie i przydusił żartobliwie. Mimo że przywykłem do takich jego zachowań, straciłem równowagę. Lecąc w dół, pociągnąłem go za sobą. Zaśmiałem się mimowolnie, i nie tylko ja, więc hałas poniósł się po mieszkaniu. Nie zdawałem sobie jednak z tego sprawy, dopóki nie ujrzałem Julii.


			Zastała mnie leżącego na podłodze. Twarz miałem niemal wciśniętą w pachę Floriana. Kumpel opanował się równie raptownie jak ja, choć nasze śmiechy i tak jeszcze dobrą chwilę wisiały w powietrzu. Dołączyło do nich parskanie Julii. Miałem wrażenie, że niewinna dziewczyna patrzy nieco ponad nasze głowy, tak jakby onieśmielał ją widok nagiego torsu Floriana. Podobało mi się to.


			 – Wy tak zawsze o czwartej rano?


			 – Trening czyni mistrza – mruknął Florian, przyciskając mi biceps do ust. – Chcesz się przyłączyć? – palnął, a ja nie mogłem nawet zareagować.


			 – Do… jogi? – Całe szczęście Julia miała więcej luzu ode mnie.


			 – Dokładnie! – rzucił Florian. – Chyba nie chcesz nam powiedzieć, że wstałaś o czwartej rano w jakimś innym celu…


			Podczas gdy ja zachodziłem w głowę, skąd on brał pomysły na te riposty, barwa głosu Julii się zmieniła.


			 – Właściwie to… Chętnie nauczyłabym się jogi, ale… Nie mam pojęcia, jak to się stało, że usnęłam. Najmocniej przepraszam…


			 – Żaden problem. – Przyjaciel wyjął mi to z ust. Odepchnąłem go od siebie, żeby dodać:


			 – Zmieniłem ci pościel, jest czysta. – Zaraz potem wstałem.


			 – Och… Ojej… Zaraz ją zdejmę i… Wezmę i wypiorę i… Masz drugi komplet? Zanim wyschnie, minie…


			 – Oszalałaś? – wyrwało mi się bezwiednie. Zamarłem. Nie wchodziło w grę, bym wyjaśnił, że spanie w pościeli, w której leżała Julia, to moje marzenie.


			 – Nes chciał powiedzieć, że ma drugi komplet pościeli i niczym nie musisz się martwić. Proponuję, żebyśmy wszyscy skorzystali jeszcze z dwugodzinnego snu.


			 – Już sobie idę, możecie wracać do spania.


			Wreszcie padły słowa, których tak bardzo nie chciałem usłyszeć. Automatycznie spojrzałem na okno. Warszawa tonęła nie tylko w ciemności, ale także w gęstej mgle i mogłem dać sobie głowę uciąć, że panował przeszywający ziąb.


			 – Nie chcę zabrzmieć mrocznie, ale… nie wyjdziesz stąd, Julia – oznajmił Florian tak stanowczo, że kąciki ust drgnęły mi w wyrazie zadowolenia. Kochałem i szanowałem tego człowieka od zawsze, lecz teraz zalała mnie dodatkowa fala uczuć. Stężałem jednak, gdy rozległ się nerwowy śmiech Julii. Może mój przyjaciel nie chciał zabrzmieć mrocznie, niemniej rzeczywistość wyglądała zgoła inaczej.


			 – No ale… Co to znaczy? – zapytała ostrożnie, patrząc mi w oczy. Westchnąłem ciężko, grając na czas. Nie miałem pomysłu, jak powiedzieć jej to, co Florian, tyle że łagodniej.


			 – Nigdzie nie idziesz – stwierdził. Julia zdawała się go nie słyszeć. Wciąż wbijała spojrzenie we mnie. Oczekiwała, że ją obronię.


			 – Jesteś tu bezpieczna – wymamrotałem. – Po prostu wróć do łóżka, a za kilka godzin pojedziemy razem na uczelnię.


			 – Ale ja nie mam fartucha na anatomię, że nie wspomnę o czystej bieliźnie. Muszę pojechać do domu.


			 – Pojechać? – powtórzył brutalnie Florian. Mój łokieć mimowolnie szturchnął go w bok, a jednocześnie tak jawnie, że sytuacja mnie przerosła. Wstydziłem się, że poniekąd znam sekret Julii, i dlatego spuściłem wzrok. Nie umiałem patrzeć jej w oczy.


			 – Pojechać… – potwierdziła cicho, przybita. Zapędzona w kozi róg, chyba zamierzała skończyć z kłamstwami.


			 – Po prostu połóż się jeszcze na godzinę, a potem… Podjedziemy przed zajęciami po twoje rzeczy. – Udałem, że w ogóle niczego nie zauważyłem.


			 – Gdzie pojechać? – naciskał mój przyjaciel.


			 – Florian! – warknąłem ostrzegawczo.


			 – Gdzie pojechać, Julio? – kontynuował, a mnie krew wzburzyła się w żyłach.


			 – Przestań! – rozkazałem, łapiąc go za ramię, i okręciłem w stronę pokoju. – Idź spać. Natychmiast.


			Byłem tak zły, że bez wahania skinąłem głową, kiedy Florian rzucił mi spojrzenie pod tytułem „jesteś pewny?”. Czułem ulgę, patrząc, jak znika za drzwiami. Wciąż nie zdawałem sobie sprawy z tego, co zrobiłem, dopóki nie popatrzyłem na Julię.


			Florian! Wracaj. Natychmiast!


			Serce dudniło mi w piersi i nie umiałem tego wyjaśnić. To przecież nie mój sekret. Dlaczego denerwowałem się bardziej od niej?!


			 – Przepraszam… – szepnęła.


			 – Po prostu się połóż. Po prostu…


			 – Mieszkam na Pradze-Północ – wyznała.


			O Jezu, to daleko. Jak ona kursowała w tę i we w tę rano i wieczorem, a często wręcz po nocy?!


			 – Przeprowadziłaś się – palnąłem, chcąc znaleźć dla nas obojga furtkę, by uciąć ten temat. – Ta dzielnica słynie z pięknej archite…


			 – Nie przeprowadziłam się – weszła mi w słowo. – Od początku kłamałam… – przyznała się. Zupełnie nie rozumiałem, dlaczego to ja czuję się w tej sytuacji tak bardzo niekomfortowo, że aż nie do wytrzymania.


			 – Nie szkodzi. Nieważne. Po prostu się połóż. Pojedziemy, gdzie trzeba – zapewniłem. – Ale potem. Przed zajęciami – sprecyzowałem. – Pojedziemy razem. Teraz wróć do łóżka. Jesteś bezpieczna. Masz nieużywaną pościel. Po prostu się połóż.


			Julia dygnęła, zamrugała, a następnie odwróciła się i zniknęła za drzwiami mojej sypialni. Zostałem sam i nie było już najmniejszej szansy, żebym zasnął. Przeszło mi przez myśl, żeby do niej zajrzeć i zwyczajnie po ludzku zapytać o jej sytuację życiową, niestety nie potrafiłem być wścibski.


			Florian natomiast prawdopodobnie żałował, że w stosunku do niego nie miałem takich oporów. Nim z premedytacją zdecydowałem się go obudzić, siedziałem na kanapie w salonie dobre pół godziny.


			 – Czyś ty zwariował do reszty? – oburzył się. – Straciłeś swój urok. Kładź się spać albo idź zawracać gitarę Julii – prychnął, po czym dodał zupełnie innym tonem: – Dowiedziałeś się, gdzie mieszka? – Spojrzał na mnie uważnie.


			 – Na Pradze-Północ.


			 – No jedna z najtańszych w wynajmie dzielnic, więc chyba potwierdza się twoja hipoteza. Zapytałeś, czy nie brakuje jej pieniędzy?


			 – Jasne. Poprosiłem ją o hasło do konta – zakpiłem.


			 – Mam ja zapytać?


			 – Nie! – zakazałem natychmiast. – Wstydu nie masz? To niegrzeczne.


			 – Wiem, że to niegrzeczne, ale dla mnie to nie problem. Pamiętaj, że zrobię i powiem, cokolwiek postanowisz. Zawsze możesz na mnie liczyć…
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			Nestor


			Czułem się największym szczęściarzem pod słońcem, mając Floriana za przyjaciela. Kochałem go szczerze i bezwarunkowo, równie mocno, co najbliższą rodzinę, mimo to nie zasługiwałem na niego. Choćby dlatego, że zrezygnował ze snu, żeby dyskutować o moich problemach, doskonale wiedząc, że w drugą stronę ja nie potrafiłbym zrobić tego samego. Temat jego sercowych spraw rozsierdzał mnie do żywego, z tego powodu go nie poruszaliśmy…


			Opuściłem łóżko znacznie szybciej niż zwykle. W mieszkaniu była dodatkowa osoba, która też musiała skorzystać z łazienki, toteż pomyślałem, że wezmę prysznic jako pierwszy. Ogromnie liczyłem, że Julia zdąży wstać w tym czasie, bo chociaż bardzo chciałem do niej zajrzeć, to jednak zdawałem sobie sprawę z własnych ograniczeń. Tak zuchwałe zachowanie nie wchodziło w grę. Pozostając realistą, przystąpiłem więc do usmażenia jajecznicy. Nie jadałem śniadań, ale za nic nie odpuściłbym sobie porannego posiłku z Julią.


			Zamierzałem wszystko przygotować sam i szło mi rewelacyjnie. Herbaty już się parzyły, cebula skwierczała na patelni, układałem na talerzu plastry pomidora na przemian z mozzarellą, kolejne grzanki właśnie wyskoczyły z tostera. Zgarnąłem je niczym profesjonalny kucharz i umieściłem w wiklinowym koszyku, który wyścieliłem wcześniej białą serwetką. Wyglądało imponująco. Żałowałem, że Julia nie widzi moich popisów, chociaż może to i dobrze, bo wolałem, żeby doprawianiem zajął się Florian. Kiedy zastąpił mnie w kuchni, wbiłem wzrok w klamkę swojej sypialni. Błagałem, by nie opadła. Wkrótce jednak zapragnąłem czegoś przeciwnego. Nagła myśl, że Julia wyszła potajemnie z mieszkania, zaniepokoiła mnie do tego stopnia, że doskoczyłem do drzwi pokoju i otworzyłem je bez ceregieli.


			Ups.


			Ojej.


			O Boże.


			Co teraz?


			Serce dosłownie obijało mi się o żebra, gdy patrzyłem na pogrążoną we śnie kobietę. Na jej piersi leżał otwarty atlas. Powinienem się wycofać, ale nie miałem kontroli nad własnym ciałem, nie czułem go, sparaliżowało mnie. Byłem wdzięczny Florianowi za interwencję, choć dopiero z dużym opóźnieniem zrozumiałem, co się stało. Pociągnął mnie w tył i zamknął drzwi, w które następnie zapukał.


			 – Pobudka! – krzyknął. W odpowiedzi niemal od razu usłyszałem, jak Julia się przebudziła i wciągnęła powietrze.


			 – Zaproś ją na śniadanie – odczytałem z ruchu warg Floriana.


			 – Jak? – rzuciłem automatycznie. Byłem oszołomiony i zaaferowany jednocześnie. W moim łóżku znajdowała się najpiękniejsza dziewczyna, jaką w życiu widziałem. Miałem zaraz usiąść z nią do stołu. Była siódma rano. Czy to nie przypominało związku?


			Rozbawienie na twarzy Floriana sprawiło, że zacząłem w końcu kontaktować.


			 – Julio… – odezwałem się niepewnie. – Cześć – dodałem, przykładając czoło do drzwi, za którymi, jak się domyślałem, znajdowało się równie dużo strachu, co przed nimi. – Zrobiłem… – Chciałem powiedzieć o śniadaniu, ale urwałem i odskoczyłem w popłochu do tyłu, gdy usłyszałem kroki Julii. Nie zdążyłem w żaden sposób przygotować się na jej widok. Dyszałem…


			Szybko się jednak opanowałem. Musiałem, bo wyraźnie widziałem, że Julia jest w znacznie gorszym stanie niż ja. Strzelała chaotycznie oczami, próbując rozeznać się w sytuacji. Na jej policzkach wykwitły niemal purpurowe rumieńce.


			 – Mam nadzieję, że jesteś głodna, bo śniadanie już jest… – Zaniemówiłem, uświadamiając sobie własny błąd. – Zupełnie nie przewidziałem, że… Powinienem był zapytać, czy nie wolisz skorzystać najpierw z łazienki. Przygotowałem ci ręcznik. Zaraz znajdę jakieś…


			 – O Boże… Co ja narobiłam? – wymamrotała, kręcąc głową. – Jezu, jak mi głupio. Nigdy nie zdarzyło mi się nic podobnego. Przepraszam cię, Nestor. Jezu. Obu was przepraszam…


			 – Nestora i Jezusa? – wtrącił żartobliwie Florian.


			 – Nic się nie stało, Julio – zapewniłem. Na usta cisnął mi się rozkaz, żeby zdarzało jej się to częściej. Najlepiej codziennie. – Po prostu chodź na śniadanie – zaproponowałem, wskazując stół.


			 – Och, Boże… Pozwólcie mi chociaż coś zrobić. W czym mogę pomóc?


			 – Wszystko jest gotowe. Niczym się nie przejmuj.


			 – O Jezu… – sapnęła. Wciąż ani drgnęła. Nie mogła sobie poradzić z zaistniałymi okolicznościami, a ja nie miałem pojęcia, jak ją wesprzeć.


			 – Julka, opowiadałem ci, jak zasnąłem w toalecie Anatomika na pierwszym roku? Ominęło mnie przez to kolokwium, do którego kułem całą noc. To było równie straszne jak czterogodzinna drzemka w windzie. Wyobrażasz sobie? Najgorsze jest to, że nie mam pojęcia, ilu sąsiadów mnie widziało i nic nie zrobiło. Babka spod dwójki do dzisiaj się krzywi, jak pojawiam się na horyzoncie.


			 – To prawda – potwierdziłem, ale zdumienie wciąż nie opuszczało twarzy Julii.


			 – Ojej… – wymamrotała.


			 – Czyli  mówiłaś, że co takiego okropnego ci się przydarzyło?


			 – Cóż… – Westchnęła głęboko, a ja miałem wrażenie, że wraz z wydychanym powietrzem pozbyła się udręki. Wykorzystałem ten moment, by ponowić zaproszenie do stołu. Napięcie jednak znów pojawiło się w powietrzu, kiedy usiedliśmy… – Wow… – Julia niby pochwaliła przygotowany posiłek, ale w jej głosie zabrakło szczerego entuzjazmu. Miałem pewność, że lubi wszystkie znajdujące się tu produkty. Zgadywałem więc, że czuje się niezręcznie. – Pewnie chcielibyście wiedzieć, dlaczego… kłamałam w sprawie swojego miejsca zamieszkania…


			 – Pewnie – wypalił Florian.


			 – Nie! – sprzeciwiłem się, strzelając w niego morderczym wzrokiem. Byłoby łatwiej przeprowadzić tę rozmowę w jego obecności, ale teraz pragnąłem, by dziewczyna się uspokoiła, nie chciałem jej bardziej denerwować. – Jestem pewny, że Julia miała ku temu powód, który możemy omówić kiedy indziej – poinformowałem go stanowczo i przeniosłem spojrzenie na naszego gościa. Stanowczość wyparowała z mojego głosu tak samo jak zmarszczka z czoła. – Jeśli w ogóle będziesz miała ochotę cokolwiek wyjaśniać – dodałem łagodnym już tonem. – Tak czy siak, jestem przekonany, że to niczego nie zmieni między nami.


			Możliwe, że się trochę w tobie… zakochałem… – Ta myśl uderzyła mnie jak grom z jasnego nieba, dokładnie teraz. A moje ciało zareagowało tak, jakbym co najmniej powiedział to na głos. Zamurowało mnie. Z wielkim trudem wydusiłem:


			 – Nic wielkiego się nie stało. Zjedzmy spokojnie… – Drżącą dłonią podsunąłem Julii koszyk z grzankami, a kiedy nie zrobiła nic, żeby się poczęstować, szybko położyłem jej jedną na talerzu. – Myłem ręce – zapewniłem, obawiając się, że mogła sobie nie życzyć moich palców na pieczywie.


			 – Nestor ma rację. Przepraszam, Julka. Nie chciałem na ciebie naciskać. W ramach zadośćuczynienia opowiem ci coś ciekawego…


			Och nie, litości…


			Florian zaczął szczegółowo streszczać przebieg sekcji zwłok młodego chłopaka. Julia ożywiła się już po chwili. Ja przeciwnie. Pobladłem. Nie mogłem niczego przełknąć. Zachodziłem w głowę, jak ludzie rozprawiający o flakach mogą jednocześnie jeść z takim apetytem. Doszczętnie obrzydzony, z zaskoczeniem odkryłem, że czuję satysfakcję. Bo Julia w końcu poczuła się komfortowo, a to z kolei odgadłem po sposobie, w jaki trzymała widelec – zaciskała w pięści rękojeść. Skupiłem uwagę na jej dłoni, licząc, że to pozwoli mi okiełznać mdłości i uniknąć wymiotów. Problem się pojawił, gdy zostałem przyłapany na przypatrywaniu się. Julia nie tylko zmieniła chwyt widelca na konwencjonalny, to jeszcze źle się poczułem z tym, że wprawiłem ją w dyskomfort. Zaniemówiła w połowie zdania, przez co zapanowała krępująca cisza.


			 – Przepraszam – bąknąłem, zatrzymując wzrok na swoim talerzu. Miałem świadomość każdej mijającej sekundy, która zdawała się trwać znacznie dłużej. Myślałem usilnie, jak ponowić dyskusję, ale zasadniczo chyba nie było już czasu, jeśli Julia chciała jeszcze wziąć prysznic. – Powinniśmy wyjść za jakieś pół godziny – poinformowałem, a Florian powtórzył mi to prześmiewczym tonem, kiedy zostaliśmy sami.


			Podziękował mi też za świetną zabawę, jaką stanowiło dla niego oglądanie moich podbojów i wpadek, a następnie służył szeregiem rad. Pierwszą zamierzałem wprowadzić w życie podczas drogi do prawdziwego miejsca zamieszkania Julii.


			W aucie jednak omijałem temat szerokim łukiem, aż wreszcie, kiedy zaparkowałem przed starą, brzydką i budzącą absolutnie nieprzyjemne wspomnienia z wczesnego dzieciństwa kamienicą, nie odpowiedziałem Julii na pytanie z zakresu histologii, tylko wywaliłem z grubej rury:


			 – Czy twoja sytuacja materialna jest stabilna?


			Miałem wrażenie, że w samochodzie zepsuł się termostat, bo zrobiło się gorąco jak w piekle. Zaciskając kurczowo palce na kierownicy, patrzyłem przed siebie i czekałem.


			 – Tak – wydusiła. Powinno mi ulżyć, lecz za bardzo się bałem, że zaprosi mnie do środka. Może jej mieszkanie było wyremontowane, może grzyb nie pokrywał ścian, może na klatce schodowej schody nie trzeszczały. Może. Ale ja już i tak widziałem to oczami wyobraźni, a tej nie chciałem pobudzać jeszcze bardziej.


			Julia wysiadła, ja ani drgnąłem. Nie potrafiłem, mimo że cholernie nie podobało mi się to, by poszła tam sama.


			Próbowałem zebrać myśli. Zastanawiałem się, jak poznać wszystkie szczegóły z jej życia, nie naciskając na nią jednocześnie. Niedawno powiedziałem, że nie musi zdradzać powodu kłamstwa, ale teraz musiałem się upewnić, że ma ludzkie warunki bytowe.


			Dlaczego kłamała?


			Bo się wstydziła?


			Dlaczego więc nie wynajęła czegoś, czego by się nie wstydziła, skoro jej sytuacja jest stabilna?


			Pytania mnożyły się w mojej głowie i pozostawały bez odpowiedzi…


			[image: ]


			Czekałem, aż Julia postanowi zwierzyć mi się z czegokolwiek. Problem w tym, że nieustannie mieliśmy taki nawał nauki, że zaczynałem obawiać się o swoją przyszłość na WUM. Nie było czasu na roztrząsanie przeszłości. Boże… Na nic nie było czasu! Rozmowy z rodziną skróciłem do minimum, tak samo jak z Florianem. Nasze codzienne aktywności związane z zamiłowaniem do muzyki poszły w odstawkę. Byłem zbyt zmęczony, żeby słuchać riffów jego gitary, a już tym bardziej, żeby śpiewać. Zbliżająca się przerwa świąteczno-noworoczna kusiła i przerażała zarazem. Nie wyobrażałem sobie prawie dwóch tygodni bez Julii. Żałowałem, że nie mogę zabrać jej do Gdańska. To znaczy mogłem, jednak ona planowała spędzić ten czas z mamą. W związku z tym poświęcałem wiele chwil, żeby zerkać na żyłkę i każdy pieprzyk najpiękniejszej dziewczyny, jaką w życiu widziałem. Zostałem na tym przyłapany już niezliczoną ilość razy. Powinienem przywyknąć do skrępowania, ale nic z tego. Wciąż i na nowo czułem się zakłopotany, i to pomimo tego, że również często nakrywałem ją na tym, że mi się przygląda. Ona też nie przestawała się rumienić z biegiem dni. Florian tymczasem nabijał się z nas obojga, na szczęście na tyle dyskretnie, że tylko ja o tym wiedziałem. Udawałem, że mnie to nie bawi, chociaż nieustannie uśmiechałem się pod nosem, wspominając te ukradkowe spojrzenia, które wymieniałem z Julią.


			Niestety wszelka radość uleciała, gdy podjechałem pod jej kamienicę w weekend, trzy dni przed planowaną rozłąką na święta.


			Serce puściło mi się galopem, kiedy ujrzałem radiowóz. Mógł tu stać z miliona różnych powodów, ale wystarczyła sekunda, żebym nabrał pewności, iż jego obecność łączy się w jakiś sposób z Julią. Dziewczyna zawsze wybiegała z budynku tak szybko, że nie musiałem wysiadać z auta ani parkować.


			Teraz przeskakiwałem stopnie z taką prędkością, że nawet nie zwróciłem uwagi na ich wygląd. Wiedziałem, że trzeszczą, bo zakłócały mi nasłuchiwanie. Nie miałem pojęcia, na którym piętrze mieszka Julia. Sunąłem wzrokiem po drzwiach, aż przystanąłem przed tymi, zza których dobiegały krzyki.


			 – Co to za głupie pytania?! Przecież mówiłam! Gdybym zapomniała przekręcić zamek, to chyba drzwi nie byłyby wyłamane! – Dopiero po chwili zrozumiałem, że pełen rozpaczy głos należy do Julii. Bez wahania wtargnąłem do mieszkania i stanąłem jak wryty. W jednym momencie zaatakowało mnie wiele faktów i milion niewiadomych.


			Wewnątrz było strasznie. Znacznie gorzej, niż sobie wyobrażałem, a może tylko pragnąłem wierzyć, że Julia nie mieszka w złych warunkach. Siedziała teraz w czymś na wzór kuchni. Zgarbiona wydawała się bardziej wątła niż zwykle. Oplatała patykowatymi ramionami szczupłe nogi i kołysała się na krześle. Stojący nad nią ludzie rzucili mi raptowne spojrzenie. Powiodłem wzrokiem od jednego funkcjonariusza do drugiego aż do jakiejś podejrzanie wyglądającej dziewczyny. Spotkałem się już z tatuażami na szyi, kolczykami w uszach, wardze, nosie czy brwi, ale ona oprócz tego wszystkiego miała wbitego ćwieka też między oczami. W połączeniu z wystrzępionymi kruczoczarnymi włosami i równie mrocznymi ubraniami prezentowała się jak ucieleśnienie córki szatana. Julia kontrastowała z nią maksymalnie. Kompletnie zapłakana, posłała mi spojrzenie, w którym nie sposób było nie dostrzec całkowitej rezygnacji. Przestała się trząść. Spuściła nogi na podłogę, ręce opadły jej bezwładnie wzdłuż ciała, ale po chwili uniosła je, by skryć twarz w dłoniach i zanieść się bolesnym szlochem.


			Co się stało? Chciałem wiedzieć więcej niż to, co odkryłem sam, a mianowicie wyrwane z zawiasów drzwi po mojej prawej.


			Byłem tak wstrząśnięty, że nie umiałem zareagować na wystosowane do mnie pytania policjantów.


			 – To mój przyjaciel – wyłkała Julia. – Nie jest podejrzany.


			 – Mimo wszystko spiszemy pana.


			 – Nie trzeba – zaprotestowała w moim imieniu, ale mężczyzna ją zignorował. Tak jak i zresztą ja. Moje ciało i umysł były w tym momencie bezużyteczne.


			 – Ma pan przy sobie dokument tożsamości?


			 – Powiedziałam wam już… – płacz nie pozwolił Julii dokończyć zdania, głos jej się załamał – …kogo szukać! – wyszlochała wreszcie. – Powinniście się pospieszyć, zamiast marnować czas.


			 – Proszę się nie unosić. Rozumiemy, że jest pani zdenerwowana, ale… – Podczas gdy jeden policjant próbował uspokoić Julię, drugi zaczął mnie wypytywać o lokatorów tego zapyziałego mieszkania. Raz, że niczego nie wiedziałem, a dwa, że dopiero po kilku kolejnych wdechach odzyskałem rezon. Ale nie na tyle, by móc brać udział w przesłuchaniu.


			 – Przepraszam – wydusiłem. Musiałem podejść do Julii. Nogi miałem jednak jak z waty, dlatego zatoczyłem się lekko przy pierwszym kroku, a kiedy w końcu pokonałem ten niewielki dystans, nie wiedziałem, co robić. Pragnąłem wziąć Julię w objęcia i zapewnić ją, że wszystko będzie dobrze. Problem w tym, że ramię, które wyciągnąłem w jej kierunku, wróciło do mnie jak bumerang. Załamana dziewczyna przypominała ranne zwierzę, na które trzeba uważać. Bałem się, że wybuchnie i każe mi spadać, ale byłem pewny tylko tego, że nie ma szans, bym ją zostawił.
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			Julia


			To już koniec. Koniec walki o spełnienie marzeń, koniec Warszawy, koniec wszystkiego. Koniec Nestora.


			Byłam wrakiem. Zdruzgotanym, zrezygnowanym, samotnym i tak pustym, że nie przerażał mnie nawet brak perspektyw na przyszłość. Chciałam zasnąć i się nie obudzić.


			Wciąż nie wierzyłam, że zostałam okradziona, mimo to nie miałam już nadziei na odzyskanie swojej własności.


			Policjanci mogliby chociaż udawać, że zamierzają mi pomóc. Niestety. Stali tu i zadawali w kółko te same bezsensowne pytania, dobrze wiedząc, że nie wykorzystają odpowiedzi w żaden sposób. Woleli też kolejny raz obejrzeć zniszczony zamek lub obrócić w palcach mój klucz. Jak wcześniej uparli się na kontakt z właścicielem nieruchomości, tak teraz zmienili obiekt zainteresowania i zajęli się Nestorem, którego spisanie uznali za niezwykle istotne. Wciąż nie brali się do prawdziwej roboty. Powinni zacząć szukać reszty moich współlokatorów. To najpewniej któryś z nich odebrał mi ciężko zarobione pieniądze, a wraz z nimi wykształcenie.


			Złodziej z całą pewnością zyskał wystarczająco dużo czasu, by wydać lub ukryć mój skarb.


			Pozbawiona wszelkiej wiary po prostu przestałam się odzywać. Mogłam tylko kręcić głową z przymkniętymi powiekami, spod których wytaczały się kolejne łzy.


			 – Julio… – Szept Nestora nałożył się na głupią paplaninę Galyny. Dzieliłyśmy mieszkanie od przeszło dwóch miesięcy, a ja dopiero dzisiaj dowiedziałam się, że jest Czeszką. Nienawidziłam jej. Była w domu, gdy ktoś rozwalał moje drzwi, ale podobno słuchała głośno muzyki w swoim pokoju. Właśnie tłumaczyła to po raz piąty, a policjanci powtarzali, jakie miała szczęście, że nic jej się nie stało. Co za farsa…


			Idźcie sobie pogawędzić gdzie indziej.


			Rosła we mnie coraz większa potrzeba, by z krzykiem wyrzucić ich wszystkich na zewnątrz.


			 – Julio… – Nestor wypowiedział moje imię jeszcze mniej pewnie niż poprzednio, ale do reakcji sprowokował mnie dopiero, kiedy położył dłoń na moim ramieniu. Oddałam mu spojrzenie, jednak zabrakło mi siły, żeby wydusić z siebie choć słowo. W efekcie jedynie patrzyłam, jak jest skołowany. Gdzieś w głębi tliło się we mnie pragnienie, aby go pocieszyć, mimo że to ja doświadczałam tragedii.


			To koniec mojego warszawskiego snu z Nestorem w roli głównej.


			Łzy zasłoniły mi obraz.


			Starałam się walczyć z żalem, ale osłabiło mnie, kiedy funkcjonariusz ponownie zapytał o powód, dla którego nie było mnie w mieszkaniu podczas włamania.


			Nie dam rady.


			Nic tu po mnie.


			Wstałam.


			Nie zamierzałam powtarzać, że byłam na zakupach, ani też korygować, że tak naprawdę chodzenie po sklepach polegało jedynie na szukaniu idealnego prezentu dla Nestora, który następnie planowałam zamówić taniej przez internet.


			 – Pani Julio? – rozbrzmiał zdezorientowany głos funkcjonariusza, gdy powłóczyłam nogami w kierunku zniszczonych drzwi.


			 – Czy potrzebują panowie czegoś więcej? – zapytał Nestor, pozwalając mi tym samym iść dalej.


			 – W zasadzie nie.


			 – W rzeczy samej… – Drugi policjant zaprzeczył pierwszemu. – Przyjęliśmy zgłoszenie, ale chcielibyśmy jeszcze zamienić słowo z panem.


			Mimo że słyszałam wszystko wyraźnie, mentalnie przestałam uczestniczyć w wydarzeniach. Rozpłakałam się rzewnie, patrząc na pobojowisko w niewielkim pokoju. Łóżko było rozbebeszone, na podłodze walały się rolki szarego papieru toaletowego, torba leżała koło komody, której każda szuflada ukazywała rozgrzebane przez złodzieja ubrania i bieliznę. Nie zabrał niczego poza białą kopertą kryjącą tysiąc dwieście funtów.


			Rzuciłam torbę na materac i włożyłam do niej zaledwie trzy wyświechtane bluzki, gdy dopadła mnie bolesna świadomość, że nie posiadam nic, co miałoby znaczenie. Osunęłam się na podłogę i pozwoliłam sobie na rozpacz. Siedziałam z twarzą schowaną między kolanami i bujałam się jak opętana. Mundurowi pożegnali się, informując uprzednio, że skontaktują się, jak coś ustalą.


			Sranie w banie.


			Byłam nikim, nie miałam nic do stracenia, zależało mi już tylko na mamie i na Nestorze. Zamierzałam mu wszystko powiedzieć przed wyjazdem. Jednak kiedy poczułam teraz jego obecność, zwlekałam z uniesieniem głowy. Przynajmniej dopóki z jego ust nie padło:


			 – Julcia…


			Tym jednym okraszonym czułością słowem przykuł mój wzrok. Klęczał przede mną, a jego ręce wisiały w przestrzeni między nami, jakby nie mogły się zdecydować, czy mnie dotknąć. Łaknęłam jego dotyku tak bardzo, że drgnęłam ku niemu, gdy zaczął opuszczać dłonie. Oboje zastygliśmy w nienaturalnych pozach. Nestor poruszył się pierwszy. Na powrót uniósł ręce. Powoli wyciągnął je w moją stronę. Podsunęłam się odrobinę. Nestor też. Jego ramiona ostrożnie owinęły się wokół mnie. Najpierw poczułam na plecach delikatne muśnięcie, a po chwili nie było już żadnych wątpliwości – zostałam zamknięta w szczelnym, choć dość sztywnym uścisku. Serce Nestora waliło mocno, uderzając wprost we mnie. Umościłam się wygodniej, wtulając w solidny tors. Myśl, że teraz mam wszystko, czego mi trzeba do szczęścia, była niestety najbardziej przelotną w moim życiu…


			 – Nie okłamałam cię, kiedy mówiłam, że moja sytuacja materialna jest stabilna – odezwałam się wyzutym z emocji głosem. – Była taka. Beznadziejnie kiepska wprawdzie, ale jednak stabilna. Narzekałam, że jest wręcz uparcie stabilna, bo się nie zmieniała, mimo starań, ale to już nieaktualne…


			Jeszcze zdążyłam wyjaśnić, że zostałam okradziona z oszczędności, kiedy rozległo się pukanie do drzwi wejściowych. W tym samym czasie ramiona Nestora zacisnęły się na mnie mocniej, uniemożliwiając mi wstanie. To nie trwało długo, ale gdy poczułam luz, zatęskniłam za bezpieczną przystanią.


			Właściciel nieruchomości obsłużył się sam. Wsunął do mieszkania tylko głowę i natychmiast napotkał spojrzenie moje i Nestora. Wciąż jeszcze byliśmy na podłodze w pokoju bez drzwi.


			 – Można? – zapytał.


			 – Tak… – sapnęłam ciężko. Miałam już ułożony cały plan. Jako że poinformowałam go wcześniej przez telefon o zajściu, teraz wystarczyło tylko przedstawić oczekiwania. Po krótkim wstępnie przeszłam więc do rzeczy. – Zlecę naprawę zamka i zapłacę za nią, ale nie mogę zostać tu dłużej. Byłabym wdzięczna, gdyby przychylił się pan do mojej prośby i zwrócił mi pieniądze za przyszłe czynsze. – Wstrzymałam oddech, czekając na decyzję. Wynegocjowałam z nim dobrą cenę wynajmu dzięki temu, że zapłaciłam za pół roku z góry.


			 – Nie ma takiej…


			 – Proszę… – weszłam mu w słowo, nie pozwalając dokończyć. Facet sprawiał wrażenie nieugiętego, ale ja nie mogłam odpuścić takich pieniędzy. – Moja sytuacja jest naprawdę ciężka. Muszę rzucić studia…


			 – Co?! – huknął Nestor.


			 – Niech pan potrąci mi za cały grudzień – kontynuowałam, udając, że nie czuję na sobie osłupiałego spojrzenia przyjaciela. – Proszę mi oddać za pierwszy kwartał.


			 – Nie taka była umowa.


			 – Wiem, jednak… Okoliczności… – próbowałam coś wymyślić, ale dekoncentrował mnie wwiercający się we mnie wzrok Nestora. – Postaram się znaleźć kogoś w zastępstwie i…


			 – Nikogo nie będziesz szukać – prychnął gniewnie Nestor. Oniemiała powoli obróciłam ku niemu głowę. – Nikt nie powinien mieszkać w takich warunkach. Ty… – Z odrazą strzelił palcem w starszego od nas co najmniej o dekadę właściciela nieruchomości. – Ślepy jesteś? – wycedził.


			O MÓJ BOŻE!


			 – Nestor, nie… – Szybko złapałam oburącz jego nadgarstek. Adrenalina już krążyła w mojej krwi. Byłam przerażona tym, że przyjaciel właśnie dobitnie pozbawił mnie szansy na odzyskanie choćby części pieniędzy, a dodatkowo bałam się, czy nie dojdzie do awantury. Właściciel mieszkania nie wyglądał na ułożonego dżentelmena. Jego sygnowany wielkimi napisami dres sugerował raczej znajomość praw ulicznych.


			 – Tu pleśń bije po oczach – kontynuował niezrażony Nestor. – I nozdrzach zresztą też. Nie tylko oddasz Julii pieniądze, to w dodatku zrobisz to teraz i sam sobie naprawisz zamek podczas gruntownego remontu. W innym wypadku…


			 – W innym wypadku co? – wtrącił facet nieprzyjemnym głosem. Sparaliżowało mnie, gdy dał krok do przodu. Nic się nie zmieniło z drugim, a trzeciego nie zobaczyłam. Nestor wyrzucił w bok ramię i zgarniając moje ciało za siebie, osłonił mnie. Zrobił to wszystko jakby jednym płynnym ruchem i już patrzyłam na jego napięte plecy.


			 – Dotknij mnie tylko, a źle to się dla ciebie skończy, i to na wszystkich płaszczyznach – uprzedził groźnym tonem. Mój szok wyskoczył poza skalę, wypierając strach. Nie mogłam uwierzyć własnym uszom. Nieśmiały chłopak od trzech atlasów potrafił się wściekać… Przeciwnik natomiast zaśmiał się złowrogo. Dźwięk ten sprawił, że przypomniałam sobie o lęku. Automatycznie zacisnęłam palce po bokach Nestora. Chciałam go odciągnąć, ale on ani drgnął. – Za chwilę skontaktuje się z tobą mój prawnik i przedstawi ci możliwości.


			 – Takie pogróżki to…


			 – Julia, wychodzimy – zadecydował Nestor, a był przy tym tak stanowczy, że mimo oszołomienia skinęłam posłusznie głową. Nie zdążyłam jednak nic zrobić, bo właściciel mieszkania zabrał głos.


			 – Dobry ruch, gówniarzu.


			 – Gwarantuję, że nie dla ciebie. Może jeszcze zdążysz przeczytać w internecie o skutkach zdrowotnych długotrwałego obcowania z pleśnią. Szybko zrozumiesz, że zwrot środków za kilkumiesięczny czynsz jest znacznie bardziej opłacalny niż odszkodowanie, które przyjdzie ci zapłacić wszystkim lokatorom. Możesz stanąć na głowie, ale nie pozbędziesz się tego gówna ani łatwo, ani szybko, a najpóźniej jutro odpowiednia instytucja zawita tu na kontrolę – zagroził i nie czekał na odpowiedź, którą ja pragnęłam usłyszeć. – Teraz możemy iść – dodał od razu.


			Nie, jeszcze nie.


			Każda sekunda była na wagę złota. Liczyłam, że właściciel nieruchomości zmieni zdanie i zwróci mi pieniądze, ale kiedy Nestor odnalazł na oślep moją dłoń i nasze palce się splotły, zapomniałam na moment o rzeczywistości. Trzask drzwi szybko mnie do niej przywrócił – facet wyszedł.


			Przegraliśmy.


			Oby tylko bitwę, a nie wojnę.


			Przeniosłam wzrok z naszych połączonych dłoni na twarz Nestora. Miał większe wypieki niż kiedykolwiek. Wyglądało na to, że jego pewność siebie wyszła razem z najmującym.


			 – Czy to, co mu powiedziałeś, to prawda? – wydusiłam. W tej beznadziei pokładałam teraz wszelkie nadzieje w tym, że Nestor nie blefował i że naprawdę miał zaprzyjaźnionego prawnika, który w ramach przysługi wykona telefon lub naskrobie jakieś pismo.


			 – To nieważne, Julio – odparł, przyznając się tym samym do kłamstwa. Osłabłam… – Nie martw się. Wszystko się ułoży – zapewnił, ale ja już wiedziałam, że nie zobaczę zarówno skradzionych pieniędzy, jak i tych za niewykorzystany wynajem. Zupełnie załamana okręciłam się, by nie pokazać łez.


			 – Muszę się spakować – wymamrotałam. Byłam przekonana, że Nestor chciał dobrze. Mimo że wyszło całkiem inaczej, nie zamierzałam dawać mu tego do zrozumienia. Niczego by to już nie zmieniło, a tylko sprawiłoby mu przykrość. Pakując rzeczy, próbowałam tłamsić nieprzejednany żal, ale wystarczyło, że rozdzwonił się mój telefon, żeby przepełniające mnie uczucia zdradził głos.


			 – Halo? – wyłkałam. Jeszcze przed chwilą zupełnie nie liczyłam na odnalezienie złodzieja, dlatego uderzyła we mnie fala olbrzymiej nadziei, kiedy okazało się, że moim rozmówcą jest posterunkowy. Z tego samego powodu doświadczyłam zaraz gigantycznych rozmiarów rozczarowania, które błyskawicznie przemieniło się w złość. Zadzwonił tylko po to, aby zadać głupie pytanie. – Tak, tysiąc dwieście w białej kopercie! – fuknęłam wściekle do słuchawki. Kusiło mnie jeszcze, żeby powtórzyć mu pozostałe kluczowe kwestie spisane w moim zeznaniu, ale nie mogłam. Rozkleiłam się na dobre. Przerwałam rozmowę, na oślep wrzuciłam telefon do torby i przyłożyłam dłonie do twarzy, szloch jednak i tak się przez nie przedarł. Zaniosłam się płaczem jeszcze bardziej, gdy Nestor mnie objął. Przytulił mnie mocno i pewnie, zupełnie inaczej niż za pierwszym razem. Poczułam się schowana przed całym światem i wszelkim jego złem.


			 – Wszystko się ułoży… – Szept przyjemnie otulił moje ucho i ukoił serce. Pozostawałam świadoma swojej beznadziejnej sytuacji, lecz aktualnie czułam się tak bezpiecznie, że pomyślałam, iż dla tej jednej chwili warto było stracić marzenia. Chwila przedłużała się jednak, a wraz z nią nasze oddechy gubiły rytm. Spłycały się i przyspieszały, tworząc melodię, która grała wokół nas coraz głośniej i głośniej, aż balansowaliśmy na granicy między przyjemnością a zakłopotaniem. Musiałam to przerwać. Nie skończyć całkiem, ale odrobinę zmniejszyć presję.


			 – Dziękuję… – wydusiłam, chociaż nie oderwałam się od Nestora. Wtuleni w siebie zaczęliśmy odliczać od nowa do momentu, aż ciśnienie znów stało się nie do wytrzymania. Tym razem nastąpiło to znacznie szybciej. Nestor nie odezwał się wówczas. Przesunął za to dłonią po moich plecach w górę i w dół. Tyle wystarczyło, by obniżyć napięcie. Myślałam, że znów pozwolimy mu rosnąć, ale chłopak postanowił inaczej…


			 – Możesz zamieszkać z nami. Będziesz miała swój pokój, a ja…


			Te słowa sprawiły, że odskoczyłam od niego.


			 – To… Bardzo… Jesteś najlepszym… – Nie do końca wiedziałam, jak odpowiedzieć na tak uprzejmą propozycję. – Dziękuję, ale… Nie rozumiesz. Ja…


			 – Myślę, że trochę rozumiem, Julio – opanowanym głosem przerwał moją chaotyczną próbę wypowiedzi. – Wychowywałem się w skrajnej biedzie przez jakiś czas. Mieszkaliśmy w dwa razy bardziej zapuszczonej kamienicy, na dwa razy mniejszym metrażu. – Zszokował mnie i na tym nie poprzestał. – Możesz wprowadzić się do nas. I nie będziesz potrzebować do tego pieniędzy.


			Co?


			Nie.


			Nie, nie, nie. Tak nie można.


			Stałam osłupiała i patrzyłam na niego wielkimi oczami. Szukałam oznak szaleństwa, ale Nestor zdawał się nie widzieć tych wszystkich argumentów, które kazały mi definitywnie odrzucić taką hojność.


			 – Nestor… – sapnęłam. Serce dudniło mi tak ciężko w piersi, że mimowolnie cofnęłam się o dwa kroki, żeby przysiąść na materacu. – Jesteś… To był… – Pokręciłam głową, wzdychając. Próbowałam pozbyć się problemu z mową. – Ostatnie dwa i pół miesiąca były najlepszymi w moim życiu. Dzięki tobie. Jestem ogromnie wdzięczna, że cię poznałam, i mam nadzieję, że nie stracimy kontaktu, mimo że wracam do domu. To już postanowione. Mój plan od samego początku był skazany na niepowodzenie. Myślałam, że udało mi się odłożyć w wakacje tyle pieniędzy, by wystarczyło na rok życia, ale bardzo źle oszacowałam wydatki. Nie mogę wykorzystać twojej dobroci na taką skalę. To nie chodzi o drobną pomoc ani nawet o dużą, tylko o gigantyczną.


			 – Nieprawda – sprzeciwił się.


			 – Owszem, prawda, a w dodatku sprawa nie tyczy się wyłącznie ciebie. Nie sądzę, żeby Florian był zadowolony, gdyby…


			 – To jego pomysł – wypalił. Ewidentnie nie przemyślał własnych słów, bo wyraźnie uchwyciłam moment, w którym zrozumiał swoją wpadkę. – To znaczy… – Zmieszał się, przełykając ciężko ślinę. – Chodziło mi o to, że… Znam Floriana bardzo dobrze, Julio. On nie będzie miał nic przeciwko. Zaproponuje ci dokładnie to samo. Jestem tego pewny. Przysięgam, że jestem tego pewny… – Z każdym kolejnym słowem zdenerwowanie coraz wyraźniej pobrzmiewało w głosie Nestora, aż w następnych zdaniach osiągnęło szczyt. – Julia, po prostu chodźmy. Chodźmy po prostu! – To wydawało się desperackim krzykiem paniki. W pierwszej chwili pragnęłam zrobić, co tylko chciał, ale ostatecznie to jego „po prostu”, które traktował jak receptę na wszelkie problemy, nie mogło tym razem załatwić tematu. Z tego powodu tak potworny żal ścisnął mi gardło, że z trudem wydusiłam:


			 – Przykro mi, Nestor… – Świeże łzy spłynęły po moich policzkach. – Tak mi przykro, że nie jestem taka mądra, jak sądziłam… – Nieelegancko pociągnęłam nosem, by móc mówić dalej. – Do działania nakręcało mnie pragnienie lepszego życia. Okazało się, że to za mało, gdy nie ma się we krwi lekarskiego zacięcia, tak jak ty i inni. Nie dorastam wam do pięt. Wkładam dwa razy więcej wysiłku niż ty, żeby przyswoić materiał. Jestem wykończona tym, że nieustannie czuję się jak kretynka. Dla mnie to koniec… – Łkałam już tak żarliwie, że nie widziałam na oczy. Poczułam jednak, jak materac koło mnie się ugiął. Nestor najpierw pogłaskał moje plecy, a potem objął mnie ramieniem i delikatnie przyciągnął do siebie.


			 – Nie jest tak, jak myślisz – odezwał się cicho. – Moi rodzice prowadzą klinikę stomatologiczną – zdradził. Automatycznie posądziłam go o to, że w takim razie kłamał wcześniej w sprawie wychowywania się w biedzie, ale nie zamierzałam mu tego wypominać. – Jest mi łatwiej ogarnąć materiał, ponieważ moja mama uczyła się przy mnie. – Zdezorientował mnie. – Musisz wiedzieć, że mój tata z biologicznego punktu widzenia nim nie jest. Mama poznała go w szpitalu, w którym leczono Hektora, i on dał nam drugie życie. Pokierował nami, o wszystko zadbał. Mama poszła na studia dwa lata po porodzie Mirandy, skończyła je niedawno. Mimowolnie chłonąłem różne rzeczy, których uczyła się na głos, chodząc po domu. Nie zaprzeczę więc, że jest mi łatwiej, ale to ty masz we krwi lekarskie zacięcie i każdy, kto widział cię w prosektorium, przyzna mi rację, dlatego… – urwał, wciągając gwałtownie powietrze. – Chodźmy stąd, Julia – wyszeptał, napierając ramieniem na moje plecy. – Po prostu chodźmy stąd, proszę…


			Po prostu…


			Ach to jego „po prostu”.


			23


			Julia


			„Po prostu” wstałam i „po prostu” zaczęłam pakować swój dobytek.


			To całe „po prostu” nie było ani trochę proste. Nie potrafiłam poprosić Nestora o chwilę prywatności. Odwlekałam więc w czasie najgorsze, ale w końcu musiałam to zrobić.


			Obchodzenie się na jego oczach z tak intymnymi rzeczami jak bielizna wprawiło mnie jedynie w zakłopotanie. Kolejne momenty dostarczyły mi już natomiast większego upokorzenia…


			Czułam się kompletnie obnażona, pokazując, że rolki szarego papieru są dla mnie na tyle wartościowymi przedmiotami, że nie wyobrażałam sobie ich nie spakować. Zacisnęłam zęby, chowając godność do kieszeni, i skrupulatnie zebrałam je z podłogi, zajrzałam przy tym pod łóżko, by nie zostawić niczego po sobie. Cenne w moim przypadku były także służące mi za pojemniki kubeczki po jogurtach. W jednym z nich trzymałam zestaw składający się z łyżki, łyżeczki, widelca i kilku noży. Posiadałam też cztery szklanki, trochę więcej różnej wielkości talerzy, garnek, patelnię i mieszczące się w niewielkim kartonie bogactwo przyborów kuchennych. Normalni ludzie przechowywali takie przedmioty w kuchni, a kosmetyki w łazience. Ja pilnowałam wszystkiego, trzymając w maleńkim pokoju.


			Nestor, na którego nie miałam odwagi spojrzeć, niczego nie komentował. Czekał cierpliwie, dźwigając torbę z ciężką pościelą.


			Kiedy „po prostu” opuszczałam mieszkanie, z którym nie łączyła mnie żadna więź, ani przez chwilę nie brałam pod uwagę opcji pozostania w Warszawie i kontynuowania nauki. Wciąż miałam jeszcze trochę pieniędzy na koncie, ale z całą pewnością zbyt mało na ten cel. Z tego powodu pogrążyłam się w żalu, obecna byłam tylko ciałem. Zdałam sobie z tego sprawę, widząc, jak niosący moje bagaże Nestor ciągnie jednym palcem klamkę topornych drzwi kamienicy. Doskoczyłam do niego za późno. Popołudniowe słońce już wpadało do środka, a ja mogłam najwyżej podziękować za to, że mnie przepuścił. Nie zdążyłam jednak tego zrobić. Zamiast tego wydałam z siebie pisk. Zaskoczona widokiem właściciela nieruchomości, który zbyt gwałtownie odbił się od fasady budynku i zmaterializował przede mną, podskoczyłam w miejscu. Automatycznie spojrzałam za siebie, żeby ocenić, czy jacyś jego koledzy nie czają się w pobliżu, ale zobaczyłam tylko Nestora. Nie trzymał już bagaży. Z dłonią na moim ramieniu wodził wzrokiem po otoczeniu. Jego opanowanie sprawiło, że otulił mnie nagły spokój.


			 – Sorry, nie chciałem cię przestraszyć – usłyszałam właściciela mieszkania. Nestor jakby w tym samym momencie skinął nieznacznie głową. Uznałam to za znak, że sytuacja jest pod kontrolą, i powoli przeniosłam spojrzenie z mężczyzny, dzięki któremu moje serce biło szybciej w pozytywnym znaczeniu, na faceta, przez którego moje serce prawie wyskoczyło z piersi w negatywnym znaczeniu. Od razu dostrzegłam plik banknotów. – Nie chcę problemów – burknął, podając mi pieniądze. Oniemiałam, ale moje palce automatycznie zaczęły szacować wartość. – Klucz – zażądał w zamian. Sprawdzałam kasę jedną ręką, a drugą wsunęłam do kieszeni i nie patrząc na rozmówcę, oddałam mu jego własność.


			Odzyskałam równowartość trzech czynszów i mimo że była to kropla w morzu moich potrzeb, to zupełnie się jej nie spodziewałam, dlatego poczułam natychmiastowy strzał dopaminy. Wstąpiła we mnie nowa motywacja. Miałam wrażenie, że mogę przenosić góry. W ułamku sekundy postanowiłam, że jeszcze raz wyjadę do Anglii, będę pracować dłużej i ciężej, zarobię więcej, a potem ponownie rozpocznę studia i dzięki już zdobytej wiedzy przyswajanie materiału sprawi mi mniej trudności, może nawet zdobędę stypendium naukowe.


			Myślałam intensywnie całą drogę. Dopiero gdy Nestor zaparkował przed swoim blokiem, zorientowałam się, że z podekscytowania podskakiwała mi noga. Uzmysłowiłam sobie także, że nie podziękowałam przyjacielowi za wszystko, co dla mnie zrobił. Nieco impulsywnie podbiegłam do niego, kiedy wysiedliśmy z samochodu, objęłam go w pasie i przytuliłam. Poczułam, jak zdębiał i stanął na baczność, ale po chwili wraz z wydechem też mnie przytulił.


			 – Dziękuję – wydusiłam cicho i z trudem. Wcześniej zamierzałam włożyć w to słowo całe serce, lecz wydarzyło się coś nieoczekiwanego. Niespodziewanie przejęło nade mną kontrolę nieokiełznane rozdrażnienie. Plan powrotu do Anglii był idealnie skrojony pod kątem ambicji zawodowych, ale kolidował z czymś równie ważnym, jeśli nie ważniejszym. Nie chciałam rozdzielać się z Nestorem, mimo to odskoczyłam teraz od niego jak oparzona. Zareagował mój system obronny. Wiedząc, że nie uniknę utraty swojego chłopaka od trzech atlasów, wolałam ukrócić to, co do niego czułam. Zastygłam jednak w obliczu nowego odkrycia. Strach i panika zajrzały mi w oczy…


			Och, Boże, spóźniłam się.


			Moje uczucia względem Nestora przekroczyły już bezpieczny poziom. Z przerażeniem chłonęłam widok jego rumieńców. Pragnęłam zakodować w pamięci każdy szczegół przystojnej twarzy, niestety otwierający się nagle bagażnik mi na to nie pozwolił. Oprzytomniałam.


			 – Zostaw – sapnęłam, broniąc się przed zabraniem moich rzeczy na górę. – Jeśli pozwolicie, chętnie zostanę u was na jedną noc, ale jutro pojadę do domu – oznajmiłam ostrożnie, cicho. Nestor zamarł. Powoli spojrzał mi w oczy. Wyraźnie widziałam, jak przetwarza to, co powiedziałam, i czekałam na jego odpowiedź z ciężko bijącym sercem. Już rozchylił usta, po czym nagle je zamknął i zmarszczył brwi. Po chwili zamrugał i potrząsnął głową, a następnie zanurkował w aucie i coś wymamrotał.


			 – Co? – dopytałam.


			 – Co?


			 – Możesz powtórzyć? – poprosiłam niepewnie, ale znów go nie dosłyszałam. Co on robił w tym bagażniku? Tego akurat dowiedziałam się szybko, gdy wyprostował się, wyjmując z auta torby. Zdezorientowana próbowałam pochwycić jego spojrzenie, tyle że patrzył wszędzie, byle nie na mnie.


			 – Mamy zajęcia do środy włącznie. Podwiozę cię do domu na przerwę świąteczną i zgarnę cię przed jej końcem, jak będę wracał z Gdańska – stwierdził. Ton jego głosu był równie spokojny, co stanowczy. Już zamierzałam się sprzeciwić, ale trzask klapy jakby uciął możliwości negocjacji. Dodatkowo nie bardzo miałam z kim dyskutować, bo Nestor odwrócił się na pięcie i dosłownie dał nogę. – Po prostu chodź, Julia – rzucił za siebie. Zatkało mnie na dobrą chwilę.


			 – Po prostu… – sarknęłam pod nosem i zaśmiałam się z niedowierzaniem, a potem podążyłam do drzwi, przy których mój przyjaciel strugał wariata, unikając mojego spojrzenia. Zaciskałam mocno usta, żeby się nie śmiać. Byłam w zaskakująco dobrym nastroju, biorąc pod uwagę tragedię, która mnie dziś spotkała. W mojej głowie nieśmiało zakiełkowała myśl, by rozważyć zaproponowane mi rozwiązanie.


			Nie możesz, Julka!


			Wiem. Wiem, wiem, wiem. Tylko…


			Z dużą ostrożnością kazałam sobie nie zamykać się kategorycznie na różne możliwości. Weszłam więc do mieszkania z pewną dozą ciekawości co do reakcji Floriana, ale kiedy go ujrzałam…


			Zrobiło mi się strasznie głupio, gdy zdezorientowany chłopak niespiesznie i niezwykle sugestywnie omiótł wzrokiem moje toboły, mnie samą, a na koniec zatrzymał pytające spojrzenie na Nestorze. Wyraźnie widziałam, że się bał, co ten cały obrazek może oznaczać.


			 – Julia z nami zamieszka – poinformował Nestor. Potem jak gdyby nigdy nic zaczął ściągać kurtkę, a ja kręciłam głową, próbując na migi zapewnić Floriana, że to nieprawda. Florian jednak zupełnie oniemiał. Z rozchylonymi ustami i brwiami uniesionymi niemal pod samą linię włosów śledził poczynania swojego niespełna rozumu kolegi. Pragnęłam zapaść się pod ziemię. Cisza nigdy nie była aż tak niezręczna jak teraz. Nie mogłam jej dłużej znieść. Nie chciałam mówić, że Nestor oszalał, ale nie miałam wyboru.


			 – Nestor oszalał – bąknęłam więc. Pomyliłam się, myśląc, że to rozładuje atmosferę. Florian drgnął, dopiero gdy Nestor podszedł i objął go w pasie. Może chciał dyskretnie go uszczypnąć, by zmusić do reakcji, ale zdecydowanie zabrakło w tym dyskrecji. To było w jakiś sposób poniżające. Stałam pod obstrzałem czujnego spojrzenia dwóch mężczyzn i czułam się, jakbym czekała na łaskę jednego z nich.


			 – Powiedz Julii, jak się cieszysz, że będziemy razem mieszkać. – To zdanie dodatkowo pogłębiło moje zakłopotanie do niewyobrażalnego poziomu.


			 – Przestań – rzuciłam szybko i już zamierzałam rozwinąć temat, ale wtedy Florian się ocknął.


			 – Oczywiście – wychrypiał, po czym odchrząknął. – Zaskoczyliście mnie – przyznał. – Nie mam nic przeciwko, Julka. Naprawdę nic. Cieszę się – zapewnił. – Ale… Chodzi o to, że wiem, że coś się stało. Coś złego. Czyż nie?


			 – Miałam włamanie, okradli mnie – wyznałam. – Nie potrzebuję litości – zastrzegłam, unosząc ręce. – Zaraz kupię bilet na najbliższy pociąg i… – Zaniemówiłam, porażona tym, co widzę. Nestor zaczął kompulsywnie i z dziką szybkością zaciskać palce na boku Floriana. Zrozumiałam doskonale. To był niemy krzyk, będący upomnieniem, a jednocześnie prośbą o bardziej przekonującą postawę.


			Wierzyłam, że mój chłopak od trzech atlasów szczerze chciał, bym się do niego wprowadziła, ale musiałam odmówić. Z bólem, jednak kategorycznie i definitywnie. Gorliwe zapewnienia Floriana, które po chwili padły, wpuszczałam jednym uchem i wypuszczałam drugim. Trudno było mi przyjąć teraz zaproszenie choćby na herbatę. Zrobiłam to wyłącznie ze względu na Nestora. Z jednej strony pragnęłam przedłużyć czas z nim spędzony, a z drugiej stanowiło to dla mnie nie lada wysiłek. Było mi tak przykro, że w każdym momencie mogłam się niespodziewanie rozkleić. Serce łomotało w piersi, w gardle tkwiła gula rozpaczy, przez którą nie potrafiłam wydusić z siebie żadnego słowa. Problem w tym, że Florian oczekiwał ode mnie potwierdzenia, że zostanę ich współlokatorką. Spinając wszystkie mięśnie, patrzyłam ślepo w postawiony przede mną kubek. Bałam się choćby poruszyć głową, bo łzy czekały na najdrobniejszy sygnał, żeby wściekle trysnąć mi z oczu. Nagle poczułam, że dłużej nie wytrzymam. Zerwałam się na równe nogi. Kiedy odwróciłam się plecami do chłopaków, udało mi się rzucić stosunkowo normalnym głosem, że idę do łazienki. Wtedy tama pękła, a z każdym krokiem kolejne krople spływały mi po policzkach. Byłam przekonana, że udało mi zapłakać dyskretnie, ale nim dotarłam do celu, od tyłu zacisnęły się na mnie męskie ramiona. Przez przytkany nos nie poczułam zapachu Nestora. Rozpoznałam go po dłoniach i rozżaliłam się na całego. Mimowolnie załkałam w głos…


			 – Julcia… – szepnął mi do ucha i przytulił mocniej. To nie pomogło na histerię… Zostałam obrócona tak prędko, że nic nie zobaczyłam. Zatopiłam twarz w koszulce Nestora, a on schował mnie całą w objęciach, niemal przy tym dusząc. Czułam jego dłoń na głowie, a drugą na plecach, które delikatnie gładził.


			Nie chcę go stracić…


			Mimo że serce mi się krajało, zaczęłam się uspokajać.


			Po chwili pozwoliłam poprowadzić się gdzieś powoli i na oślep. Spodziewałam się trafić do łazienki, ale wylądowałam w pokoju Nestora. Odkleił mnie od siebie i posadził na łóżku, sam zajął miejsce obok. Najpierw sięgnął do szafki nocnej po chusteczkę, podał mi ją, a potem na powrót otulił ramieniem. Coraz odważniej sobie poczynał w kwestiach cielesnych, każdy dotyk okazywał się łatwiejszy od poprzedniego. Wciąż jednak brakowało mu śmiałości do słów. Nic nie mówił, choć zdawało mi się, że chciał. Ta cisza była niewygodna. Denerwowało mnie to, że doprowadziłam do kłopotliwej sytuacji, w której żadna ze stron nie wie, jak się zachować. Najlepszym rozwiązaniem byłoby, gdybym wyszła.


			 – Przepraszam – wydusiłam. – Normalnie taka nie jestem. Dzisiaj po prostu wszystko mnie…


			 – Rozumiem – przerwał mi. – Nie tłumacz niczego. Daj sobie czas. Odpocznij. Spróbuj o niczym nie myśleć – rzucał krótkie i całkiem sensownie brzmiące rady. Sęk w tym, że jak się nie chce o czymś myśleć, w efekcie myśli się jeszcze intensywniej… – Albo popłacz sobie – stwierdził, widząc mój nastrój. – Może to lepsze – zastanawiał się, wypełniając przestrzeń swoim przyjemnym głosem. Nie przestawał przy tym gładzić starannie mojego ramienia. – Wyrzuć z siebie wszystko. Tylko się nie poddawaj, Julio. Zostań na razie do środy – namawiał ostrożnie. – Zdystansujesz się podczas przerwy świątecznej, a potem podejmiesz dalsze decyzje.


			 – Nie mogę, Nestor.


			W ogóle nie brałam pod uwagę takiej możliwości. Żeby zdać maturę, dostać się na studia, zarobić z nawiązką na życie w stolicy i utrzymać się na WUM potrzebna była niezachwiana wiara i siła, a ja straciłam dzisiaj serce do walki. Nie potrafiłam wykrzesać z siebie motywacji po tak dramatycznym upadku. Kiedy jednak odebrałam telefon, jak się okazało, od potencjalnego pracodawcy, bo od jakiegoś czasu szukałam pracy na okres świąteczno-noworoczny, wola walki o sobie przypomniała.


			 – Tak, to ja, bardzo mi miło. – Z ożywieniem weszłam w rolę i już wyliczałam swoje zalety, zapewniając, że jestem sumienna, pracowita, punktualna, a przede wszystkim dyspozycyjna. Nie wspomniałam, że i bezdomna. Na razie w ogóle się tym nie przejmowałam, ponieważ nie sądziłam, że rozmówca zgodzi się na moje warunki. – Mogę pracować zarówno w święta, jak i w sylwestra, biorąc nawet szesnastogodzinne zmiany – zaoferowałam. Nie owijałam w bawełnę. Przyznałam, że potrzebuję pieniędzy, choć to raczej wydawało się oczywiste. No chyba że istniał ktoś, kto dla przyjemności pragnął polewać piwa w knajpie, zamiast siedzieć przy wigilijnym stole. Ja do takich nie należałam i nie zamierzałam poświęcać się dla marnej sumy. Uratować i zachęcić do zostania w Warszawie mógł mnie tylko porządny zastrzyk gotówki. – Chciałabym trzysta procent normalnej stawki, a także napiwki bez prowizji. – Nie mając nic do stracenia, postawiłam wysokie wymagania. A nuż się zgodzi…


			Niestety nie tym razem.


			Moja sytuacja nie uległa więc zmianie.
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			Nestor


			Opuściłem pokój, gdy Julia odebrała telefon. Byłem trochę spanikowany. Może nawet trochę bardziej niż trochę. Nie wyobrażałem sobie utraty tej dziewczyny. Obawiałem się, że podjęła definitywną decyzję, ale ogromnie liczyłem na to, że to załamanie jest tylko tymczasowe. Dzisiejsza sytuacja dobiła Julię, nic dziwnego. Przepełniały ją silne emocje. Miałem nadzieję, że kiedy opadną, jej siła powróci.


			Uciszyłem Floriana, który pytał, czy zwariowałem. Twierdził, że dzielenie jednego mieszkania z piękną kobietą to dla mnie nienajlepsze rozwiązanie.


			 – Cicho – powtórzyłem.


			Prywatność, którą zapewniłem Julii, okazała się pozorna. Wszystko słyszałem dzięki nie do końca zamkniętym drzwiom. Z każdym jej słowem mój mózg przetwarzał informacje z prędkością światła, produkując niemal w tym samym czasie możliwe rozwiązania.


			Zrozumiałem, że wyjazd dziewczyny stoi pod znakiem zapytania – i to nie tylko ostateczny powrót na Kurpie, ale także na święta.


			Kiedy Julia zamilkła, słuchając swojego rozmówcy, ja zaatakowałem Floriana. Półgłosem, nieskładnie i chaotycznie żądałem od niego, a jednocześnie błagałem, by wykonał moje instrukcje. Nie zdążyłem przedstawić wszystkich pomysłów, gdy doleciały do mnie słowa pożegnania Julii. W akcie desperacji rzuciłem się do kuchennej szafki, wyjąłem z niej potrzebną mi rzecz, a po chwili uskuteczniłem bezmyślny plan…


			Byłem rozemocjonowany, więc nie musiałem udawać zaaferowania, gdy wykrzyknąłem imię Julii, wpadając do pokoju.


			 – Co się stało? – przestraszyła się.


			 – Znalazłem twoje pieniądze! – Błyskawicznie zamieniłem widoczny w jej oczach strach na zdumienie. – Chciałem wyjąć twoją pościel i wtedy wypadła – pospieszyłem z wyjaśnieniem. Wciąż wstrzymywałem się od wyjęcia z tylnej kieszeni przygotowanej przeze mnie białej koperty. Serce tłukło się w piersi, bałem się, że moje oszustwo się nie uda, ale nie miałem już wyjścia. Julia zastygła, wlepiając we mnie pełne oczekiwania i nadziei spojrzenie.


			 – Z emocji trochę ją pogniotłem – wydyszałem i bardzo niepewnie wyciągnąłem do niej pomiętą kopertę. Mina zrzedła jej raptownie, a ja uzmysłowiłem sobie, że zachowałem się niepoczytalnie. Zupełnie nieumyślnie popełniłem okropny błąd, który sprawił Julii przykrość.


			 – Nestor – jęknęła, chwytając kopertę. Zerknęła do jej wnętrza, nim mi ją oddała. Wiedziałem już, że tamta musiała wyglądać inaczej.


			Powinienem był darować sobie tę zasraną kopertę i dać kasę luzem, tłumacząc, że policja właśnie ją podrzuciła.


			Dalej jesteś niepoczytalny, chłopie.


			Nie mogę jej stracić!


			 – Koperta, którą mi skradziono, była większego formatu, a w środku znajdowało się tysiąc dwieście funtów, a nie złotych. Nie wymieniłam ich, bo czekałam na lepszy kurs. Po wakacjach i przed świętami zawsze jest najgorszy – wyjaśniła spokojnie. – Doceniam twoje dobre serce, ale nie możesz tak robić. – Pokręciła głową z rozczarowaniem. Przynajmniej tak myślałem, dopóki się nie zaśmiała. – Naprawdę sądziłeś, że się nie skapnę?


			Cóż. Twoja rozmowa trwała może dwie minuty. To niewiele, żeby wymyślić coś mądrego. W ogóle nie zdążyłem zastanowić się nad niczym zdroworozsądkowo. Działałem pod presją. Nie musiałbym uciekać się do takich rzeczy, gdybyś po prostu zgodziła się ze mną zamieszkać!


			Oczywiście nie powiedziałem na głos swojego marnego usprawiedliwienia. Nie umiałem nawet popatrzeć Julii w oczy. Ze wstydem wzruszyłem ramionami. Chciałem w ten sposób zakończyć już temat, przez który tak się wygłupiłem, a jednocześnie nie chciałem, bo wciąż nie wiedziałem, na czym stoję.


			 – Nie mogłabyś po prostu… – urwałem, gdyż Florian zapukał w otwarte na oścież drzwi.


			 – Słuchaj, Julka… – zaczął swobodnie. Spanikowałem. Na bezdechu zacząłem pokazywać mu na migi, żeby nie wprowadzał w życie moich pomysłów, dopóki ich nie zweryfikuję z użyciem mózgu, ale on nie zwracał na mnie uwagi. – Przypadkiem dotarła do mnie rozmowa, którą prowadziłaś przez telefon – wypalił.


			Mistrz subtelności, nie ma co.


			Z tego nie mogło wyniknąć nic dobrego. Przymknąłem powieki w oczekiwaniu na kompromitację.


			 – Trochę się już znamy, prawda? – zapytał. Poczułem na sobie spojrzenie Julii, ale nie odważyłem się na nią zerknąć. Zgadywałem, że kiwnęła głową. Nie odpowiedziała nic Florianowi, a ten pociągnął temat: – Powinnaś spędzić z nami święta.


			Jezu, nie tak. Ona się w życiu nie zgodzi!


			I oczywiście miałem rację. Spodziewałem się, że Julia przedstawi cały szereg argumentów, ale ona wydusiła tylko krótkie, okraszone solidną dawką niedowierzania:


			 – Nie.


			 – Nie, bo chcesz spędzić ten czas z mamą, chociaż tak naprawdę od początku nie planowałaś powrotu do domu. – Bez ceregieli wywalił prawdę między oczy, a ja natychmiast zgromiłem go morderczym wzrokiem. – Czyż nie? – dodał uprzejmie. Trochę za późno. Byłem pewny, że zdążył urazić Julię, wtedy ona mnie zaskoczyła.


			 – Tak było, ale teraz tylko konkretna oferta pracy mogłaby sprawić, żebym nie pojechała do mamy – odparła bez ogródek. Nie rozumiałem, dlaczego wcześniej nie mogła być szczera.


			 – W takim razie mam dla ciebie konkretną ofertę pracy – przeszedł do rzeczy Florian, pamiętając, by pominąć mój udział w tej sprawie. Byliśmy wspólnikami w spółce, do której należał także Hektor. Wolałem jednak, aby Julia o tym nie wiedziała. Nie chciałem się przed nią wywyższać jako szef i nie chciałem, żeby czuła się jak mój pracownik.


			 – Tak? – zaciekawiła się.


			 – Poznasz wszystkie szczegóły w Gdańsku. Nestor ma świetnych rodziców, którzy ugoszczą cię po królewsku.


			 – Tak, właśnie! – zapaliłem się, zadowolony ze sposobu, w jaki Florian to rozegrał. Mina Julii nie wskazywała, by pomysł przypadł jej do gustu, ale mój przyjaciel kuł żelazo, póki gorące.


			 – Możesz zabrać mamę, no nie, stary?


			 – Tak, oczywiście. Podjedziemy po nią po drodze – potwierdziłem. Julia natomiast parsknęła gromkim śmiechem, wprawiając mnie w osłupienie.


			 – Obaj jesteście niemożliwi. Jeśli kiedyś uda mi się zostać wybitnym lekarzem, to poświęcę wam cały dział w swojej autobiografii. Tylko pomyślcie. Ta bogata lekarka może pomagać ludziom dzięki dwóm przyjaciołom, którzy nie pozwolili, by podczas studiów umarła z głodu. To się sprzeda – robiła sobie jaja. – Jestem biedna, nie głupia. Kurpie nie są w ogóle po drodze, Nestor – wytknęła, nie przestając się śmiać.


			Trochę się zgubiłem. Nie bardzo rozumiałem, jaki jest morał z tego wszystkiego.


			 – To znaczy, że pojedziesz z nami? – dopytałem.


			 – Oczywiście – zgodziła się z szerokim uśmiechem. Moje usta zdążyły naśladować jej zachwyt, kiedy dodała: – Że nie.


			Radość raptownie zniknęła z mojej twarzy.


			 – Jesteście wspaniali i nie wyobrażacie sobie, jak się cieszę, że was poznałam, ale… – urwała, wzdychając. – Teraz nawet nie jest mi aż tak przykro, że moja przygoda na WUM musi się na razie skończyć.


			NIE MUSI!!!


			 – Dlaczego jesteś taka uparta? – zaskoczył mnie własny ton. Zabrzmiałem jak obrażony dzieciak.


			 – A ty? – odwróciła kota ogonem.


			Bo nie wyobrażam sobie życia bez ciebie!


			Z bezradności spuściłem wzrok.


			 – Julka… – odezwał się Florian, a to pokazało mi, jaką jestem ofermą, i odzyskałem głos:


			 – Bo twoje zachowanie jest strasznie nierozsądne – stwierdziłem, prostując się nieco. – Sabotujesz samą siebie, podcinasz sobie skrzydła – rzuciłem. – Rozwiązanie twoich problemów jest prostsze, niż myślisz. Florian zna kogoś, kto może zaoferować ci pracę, która zapewnia stabilność finansową i doświadczenie w branży, a przy tym nie koliduje z nauką. Nie rozumiem, dlaczego nawet nie rozważyłaś, czy warto poznać szczegóły, ale masz to natychmiast zmienić! – Ostatnie słowo wykrzyczałem i zaraz potem zdębiałem. Julia nie mniej. Czekałem na werdykt z mocno bijącym sercem, a kiedy Florian zaczął powoli wycofywać się z pokoju, rozpaczliwie pragnąłem potrząsnąć Julią.


			 – Czekaj – odezwała się.


			Jezu…


			Miałem wrażenie, że ledwo przeżyłem jakiś ultraciężki maraton.


			 – Mówisz poważnie? Bo jeśli to jakiś kolejny przekręt, żeby mi pomóc, co naprawdę doceniam, ale jednocześnie musicie wiedzieć, że rozczarowanie boli, więc nie róbcie mi nadziei, to zapewniam, że na jałmużnę się nie zgodzę.


			 – Przepraszam za tę kopertę – wtrąciłem. – Tym razem to uczciwa propozycja, której nie pożałujesz. Firma nazywa się Pan Końcówka. Możesz wygooglować, a ja z mojej strony ręczę za jej solidność, stabilność i ogólne warunki pracy. – Potem wspomniałem jeszcze, że również jestem w niej zatrudniony, a Florian zadbał o to, o czym zapomniałem…


			 – Pan Końcówka to jedyny mobilny serwis końcówek stomatologicznych, działający w tym momencie na terenie pięciu województw. – Podał Julii ulotkę3. – Trwa akurat rekrutacja na kilka różnych stanowisk. Myślę, że szczególnie dwie oferty mogłyby cię zainteresować ze względu na zadania zdalne.


			 – Mhm… – Julia zagryzła wargę. Żyłka na jej czole uwypukliła się nieznacznie, świadcząc o wzmożonej aktywności mózgu. – Brzmi dobrze, tylko dlaczego ktoś miałby mnie zatrudnić? Nie mam ani kompetencji, ani doświadczenia.


			 – Słyszałem, jak wspominałaś właścicielowi knajpy, że jesteś sumienna i pracowita, a ja mogę potwierdzić to komu trzeba. Rekomendacje i znajomości, Julka. Jeśli chcesz tę pracę, to ją masz – zapewnił Florian. – A w Gdańsku przejdziesz szybkie szkolenie.


			 – Musiałabym poznać szczegóły. Nie wiem, czy dam radę pogodzić ilość obowiązków z nauką i czy zarobki pozwolą mi się utrzymać.


			 – My dajemy radę, to ty też dasz – odpowiedział, ubarwiając nieco rzeczywistość. Owszem, byliśmy wspólnikami w spółce, jednak całe przedsięwzięcie powstało z inicjatywy mojego taty i to on pilnował kluczowych spraw. Ja, szczególnie ostatnimi czasy, pełniłem głównie funkcję figuranta. – Zaufaj – dodał Florian i najwyraźniej zamierzał na tym zakończyć. W pomieszczeniu znów słychać było jedynie nasze oddechy. Czekaliśmy. Nie wytrzymałem presji, kiedy Julia zatrzymała na mnie wzrok.


			 – Po prostu się zgódź – zażądałem.


			 – Po prostu… – mruknęła, rozwijając przede mną piękny garnitur swoich olśniewających zębów. – Dobra – padło w końcu.


			Rany! 


			Minęła chyba cała wieczność!


			Nie mogłem uwierzyć we własne szczęście. Chciałem rzucić się na Julię i ją wyściskać, ale ani drgnąłem. Wkrótce pożałowałem, że nie wykorzystałem momentu…


			Julia była w doskonałym nastroju, więc nie znalazłem pretekstu, by ją przytulić. Tym bardziej na uczelni, na którą dotarliśmy bardzo spóźnieni. Obserwowałem tęsknie każdy ruch dziewczyny, wspominając, jak trzymałem ją w ramionach, jak zaciągałem się jej zapachem, jak prowadziłem walkę z samym sobą, żeby nie odnaleźć jej ust i nie skraść całusa, będąc tak blisko.


			Teraz niby też znajdowałem się blisko, siedzieliśmy ramię w ramię przed atlasami do anatomii. Wszelka czułość wydawała się nieosiągalna – dopiero co przesunąłem do Julii świstek papieru, na którym złożyłem uroczyste oświadczenie odnośnie do tego, jak bardzo Florian będzie szczęśliwy, mogąc gościć mnie w swoim pokoju. Znów nie uwierzyła. Uparcie uważała, że ten plan nie jest idealny. No, nie myliła się. Zakładał przecież, żebym zamiast spać z najpiękniejszą dziewczyną na ziemi, głowił się, jak to zainicjować!!!


			Nie zdawałem sobie sprawy, że przez to chodziłem struty, dopóki Florian nie wziął mnie w obroty i nie zaczął maglować oraz dopytywać.


			 – Myślę, że ona mnie nie lubi. Nalegałem, żeby została, bo mi na niej zależy. Wydaje się, że analogicznie, jeśli ona tak bardzo upierała się na powrót, to znaczy, że jej nie zależy – kontemplowałem na głos. Byłem łasy na zapewnienia Floriana, że jest zupełnie inaczej, że podobam się Julii. Niepewność jednak nie znikała, tak samo jak pragnienie skosztowania ust dziewczyny moich marzeń.


			Czy ona lubi mnie w ten sam sposób?


			Niezmiennie szukałem odpowiedzi na to pytanie i Florian to widział…


			Wiedziałem, że wymyślił coś głupiego, kiedy tylko wyszedł z pokoju z gitarą w dłoni. Jakikolwiek miał pomysł, próbowałem go od niego odwieść, robiąc miny, ale Julia już uniosła brew.


			 – Sprzątam w pokoju, nie przeszkadzajcie sobie w nauce – rzucił, opierając ostentacyjnie gitarę o ścianę.


			 – Umiesz grać? – zaciekawiła się.


			 – Całkiem dobrze.


			 – O, fajnie – rzuciła i powróciła do śledzenia tekstu w podręczniku.


			 – Czasem sobie z Nestorem koncertujemy w kameralnym gronie. Ja gram, on śpiewa – wypalił. Natychmiast potraktowałem go najbardziej morderczym spojrzeniem, jakim dysponowałem. Jednocześnie byłem boleśnie świadomy powoli obracającej się w moją stronę głowy Julii.


			 – Nestor śpiewa? – powtórzyła z ekscytacją w głosie.


			 – A JA GRAM NA GITARZE – podkreślił Florian, szczerząc się głupkowato. – Ale kto by się tam tym jarał… – Parsknął śmiechem. Zrozumiałem jego intencje. Jeśli chciał mi pokazać, że Julia jest mną zainteresowana, to rzeczywiście mu się udało.


			 – Nestor?! Zaśpiewaj coś – poprosiła.


			 – Ja mogę ci zagrać – zaproponował Florian, nabijając się z tego, że Julia w ogóle nie zwracała na niego uwagi. Wlepiała wzrok we mnie, sparaliżowanego. Nie było mowy, żebym cokolwiek przy niej zaśpiewał! Nigdy. Nie, nie, nie. – Musisz trochę z nami pomieszkać, jeśli chcesz go kiedyś usłyszeć. A ja ci mówię, że warto. Najsłynniejszy utwór Måneskin w jego wykonaniu to coś, czego, uwierz mi, pragniesz doświadczyć.


			Boże…


			 – Måneskin? Nestor? Nestor i Måneskin?


			 – Mhm… – Florian podjudził Julię jeszcze bardziej. Chciałem go zabić. Przynajmniej przez chwilę, jednak ta chęć dosłownie wyparowała, gdy poczułem na ramieniu dotyk.


			 – Proszę, błagam, proszę – wyjęczała Julia. Gdyby tak jej dłoń uraczyła mnie swoją obecnością nieco dłużej, pewnie zgodziłbym się na wszystko, ale ona nie była świadoma głodu mojego ciała.


			 – Przecież on kłamie, w ogóle nie wiem, o czym mówi – wydukałem, rozbawiając towarzystwo.


			 – No dobrze, poczekam… – Julia nie przestawała chichotać.


			Ten melodyjny dźwięk grał mi w uszach całą noc, nie pozwalając, bym przestał fantazjować o odwiedzinach w swoim byłym już pokoju. Dlaczego, do cholery, zapewniłem dziewczynę, jakieś milion razy, że nie istnieje najmniejszy problem, żebym przeniósł się do Floriana? Jakie to było nieznośne, że nie mogłem położyć się obok Julii! W ogóle wszystko stało się nieznośne przy Julii, do której nie umiałem dotrzeć, mimo że tak często miałem ją na wyciągnięcie ręki! Niemal cały czas oddychałem jej zapachem i zanurzałem się tak głęboko we własnych marzeniach, że zapominałem o toczącym się życiu, a już na pewno nie była mi w głowie wieczorna nauka.


			 – Jama ustna to stosunkowo małe pole obserwacyjne – Julia przytoczyła cytat z dzisiejszych zajęć. Mój wzrok automatycznie spoczął na jej wargach. Nie mogłem zgodzić się w kwestii wielkości pola. Jej usta stanowiły ostatnio cały mój świat… – Wiesz… – Śledziłem, jak poruszały się przede mną i oczami wyobraźni widziałem, jak zatrzymuję ich ruch własnymi wargami. – Nigdy się nie całowałam – wyznała.


			Usta Julii znieruchomiały, moje serce też…
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			Ja pierdolę!


			Jezus Maria.


			Kurwa mać.


			Krążyłem po pokoju Floriana i dosłownie szarpałem się za włosy, próbując je wyrwać.


			Nie zrobiłem tego.


			Zrobiłeś.


			Błagam, niech mi ktoś powie, że nie zrobiłem tego!


			Florian! Gdzie jesteś?!!! Do cholery!


			Nie mogłem wytrzymać z samym sobą. Cały czas stawała mi przed oczami moja wpadka. Rozkładałem ją na czynniki pierwsze wciąż od nowa. Nie byłem w stanie pojąć, co zrobiłem, tego nie dało się ogarnąć rozumem. Nigdy nie zdarzyło mi się tak bardzo spanikować. Mój mózg dosłownie przestał działać. Wszystko rozegrało się bez mojego udziału.


			Mój Boże…


			Chciało mi się płakać, a jednocześnie miałem ochotę uderzyć się pięścią w twarz.


			Gdzie jesteś, Florian?!


			Wysłałem mu kolejne ponaglenie, mimo że trzy minuty temu poinformował mnie, że zaraz będzie. „Zaraz” to okropne słowo. Zrozumiałem, dlaczego mama wkurzała się, ilekroć mówiłem jej, że zaraz wyniosę śmieci.


			Kiedy usłyszałem, że Florian wszedł do mieszkania, rzuciłem się do drzwi. Całe szczęście w ostatniej chwili powstrzymałem się przed wynurzeniem się z pokoju. Nie byłem w stanie spojrzeć Julii w oczy.


			Nigdy nie będę!


			Boże…


			Co ja narobiłem…


			Gdy tylko Florian pojawił się w pokoju, złapałem go za łokieć i wciągnąłem w głąb pomieszczenia. Pilnując cichego tonu, zacząłem mówić. Opowiadałem wszystko dokładnie, zachowując chronologię i nie pomijając żadnego szczegółu.


			 – I wtedy powiedziała, że nigdy się nie całowała.


			 – Uuu… Piękna aluzja – zauważył Florian.


			 – Zgadza się, ale spierdoliłem koncertowo.


			 – Coś zrobił?


			 – Odjebało mi. Patrzyłem na jej usta, gdy to mówiła. Ona patrzyła na moje. Chciała, żebym ją pocałował, bez dwóch zdań…


			 – Bez dwóch zdań – potwierdził z ostrożnością w głosie. – I coś zrobił? Ugryzłeś ją?


			Chciałbym, żeby taka była prawda…


			25


			Julia


			Siedziałam bezczynnie w pokoju Nestora, a obecnie moim. Wypieki nie schodziły mi z twarzy, gdy odtwarzałam w kółko słodki incydent sprzed godziny. Serce cały czas waliło mi w piersi. Wciąż miałam przed oczami wargi Nestora, a jednocześnie widziałam, jak patrzy na moje usta. Dalej dźwięczały mi w uszach nasze urywane oddechy, czułam to samo skrępowanie, które towarzyszyło mi, kiedy wyznałam, że nigdy się nie całowałam.


			 – To bardzo rozsądne, Julio – przedrzeźniłam cicho Nestora, smakując na języku słowa, które usłyszałam w odpowiedzi na moją sugestię, by mnie pocałował. – Uniknęłaś ryzyka, bo próchnica jest chorobą zaraźliwą i przewlekłą.


			Parsknęłam pod nosem na to wspomnienie.


			 – Jezu, jaki on jest słodki. Tak bardzo, że gadam sama do siebie.


			Nie musiałam się obawiać, że zostanę przyłapana. Florian od kilku minut śmiał się tak głośno, jakby wcale nie dzieliły nas drzwi dwóch pomieszczeń. Czy powodem jego radości było to, o czym myślałam i ja? Czy Nestor właśnie wyspowiadał się przed nim? Czy wspomniał mu, jak oboje uciekliśmy w popłochu z policzkami czerwonymi od emocji? Tuż po tym, jak Nestor w przeuroczym zakłopotaniu wymamrotał, że matki, które oblizują swoim niemowlętom smoczki, mogą zarazić je próchnicą, mimo że te nie mają jeszcze nawet zębów.


			Ciepło kolejny raz przetoczyło się przez moje ciało. Było mi tak przyjemnie, że najchętniej położyłabym się i brodziła w fantazjach. WUM niestety nie znał litości, a ja podjęłam decyzję, by walczyć. Musiałam też dbać o porządek i higienę nieco bardziej, odkąd mieszkałam z pedantem i chłopakiem, w którym się durzę.


			Po cichu opuściłam pokój, żeby udać się pod prysznic. Przystanęłam jednak, słysząc Floriana, który dławiąc się ze śmiechu, wydusił:


			 – Kocham cię, stary. No kocham przemożnie.


			 – No wiem, wiem – burknął Nestor, wywołując u przyjaciela kolejne gromkie salwy. Mnie również nie udało się zachować powagi. Chciałam zobaczyć minę Nestora. Jego rumieńce potrafiłam sobie wyobrazić. – Możesz już skończyć? – prychnął. – Powinieneś zacząć myśleć, co teraz zrobimy.


			My?


			Wyglądało na to, że powodem radości Floriana nie była próchnica, a skoro nie, to nie wypadało podsłuchiwać.


			 – Czuję, mistrzu, że cokolwiek wymyślę, twoje wykonanie przerośnie najśmielsze oczekiwania – usłyszałam jeszcze, przemykając do łazienki. A kiedy z niej wyszłam, oniemiałam. Obaj chichrali się na całego, ale ja skupiłam się tylko na jednym z nich. Miałam niebywałą przyjemność rozkoszować się żywym, niepohamowanym, nieprzyzwoicie pięknym śmiechem Nestora! Pierwszy raz! Zazdrość zajrzała mi w oczy. Zamarzyłam, by to w moim towarzystwie czuł się taki wyluzowany. Chciałam, żeby to przy mnie śpiewał. Nie narzekałabym też, gdyby pokazał mi, jak smakuje pierwszy pocałunek. I drugi…


			Niestety…


			Kiedy rano zobaczyłam Nestora, zdecydowanie brakowało mu luzu. Nie popatrzył na mnie przy śniadaniu i wciąż unikał mojego wzroku podczas drogi na Kurpie. Wprawdzie prowadził samochód, ale mógłby zerknąć w lusterko choć raz. Ja patrzyłam w nie cały czas. Sądząc po czerwieni na policzkach chłopaka, mogłam odgadnąć, jakie słowo bombarduje jego mózg – próchnica. Kto by pomyślał, że próchnica może także zawrócić w głowie… W mojej zrobiła spustoszenie! Uśmiech błąkał mi się pod nosem, gdy raz za razem odtwarzałam chwilę, kiedy zamarliśmy z Nestorem, patrząc wzajemnie na swoje usta.


			Och…


			Ciepło w tym aucie…


			Temperatura podniosła się jeszcze o kilka stopni, gdy w radio rozbrzmiał najsłynniejszy utwór Måneskin…


			Wstrzymałam oddech, Nestor spiął się momentalnie, a Florian parsknął śmiechem i z ożywieniem klepnął kierowcę w udo, by następnie wystukać na nim palcami parę nut.


			Dosłownie dałabym się pokroić, żeby usłyszeć tę piosenkę w wykonaniu Nestora, ale on nie zdecydował się nawet na zanucenie refrenu.


			Z każdym kilometrem przybliżającym nas do połowicznego celu podróży nerwy zabijały motyle w moim brzuchu. Bałam się i wstydziłam momentu, w którym chłopaki, a raczej jeden chłopak, zobaczą, w jakim środowisku się wychowałam. Wiedziałam, że nie wolno mi się tego wstydzić, mama zawsze stawała na głowie, żeby było mi dobrze, zapewniła maksimum wsparcia. Powinny rozpierać mnie duma i wdzięczność, ale logika to jedno, a rzeczywistość drugie. Nie wyobrażałam sobie wpuścić do domu Nestora, dlatego trzymałam telefon w pogotowiu i zawczasu ponagliłam mamę do wyjścia. Dostrzegłam ją, jak tylko pokonaliśmy ostatni zakręt. Czekała przygarbiona koło zniszczonego płotu z dwiema wypchanymi po brzegi jutowymi torbami u stóp. Uderzyła we mnie tak wielka fala emocji, że łzy zamazały mi obraz. Mama postarzała się, schudła, zmizerniała. Nie widziałyśmy się wiele miesięcy, a ja przez swoje głupie ego kazałam jej marznąć. Poczułam się naprawdę okropnie, a dalej nie umiałam mieć gdzieś tego, co myśli Nestor.


			Z dłonią na klamce toczącego się samochodu wodziłam wzrokiem od mamy do pleców chłopaka od trzech atlasów. Jego koszulka wydawała się droższa od ziemi, na której zaparkował. Wystrzeliłam z ciepłego wnętrza i z impetem wpadłam w ramiona mamy. Tak długo, jak się tuliłyśmy, nie istniało nic innego, jednak w końcu przypomniałam sobie o otaczającym świecie. Niepewnie zerknęłam przez ramię, a to, co zobaczyłam, rozgrzało mroźne powietrze. Mój biedny Nestor. Atakowały go kłęby pary, buchające z jego ust, ale kiedy zorientował się, że czas poznać moją mamę, biegiem pokonał dystans do nas. Już wyprostował rękę do powitania, lecz zamiast podać ją mojej mamie, gwałtownie sięgnął do czapki i zerwał ją z głowy. To mnie zupełnie ujęło. Myślałam, że takie zachowanie odeszło do lamusa.


			 – Dzień dobry! – powiedział zbyt głośno, co również było słodkie. A także to, jak chwycił dłoń mamy obiema rękami i patrzył na nią tak uważnie, jakby od tego zależało jego życie. Nie zdążyłam nikogo przedstawić. Nestor zrobił to sam. Grzecznie zaprezentował siebie i Floriana, powiedział parę słów o naszej przyjaźni oraz gorliwie zapewnił, jak niezmiernie mu miło, że w końcu może poznać kobietę, która mnie urodziła. Zdawało się, że miał tę mowę przygotowaną. Przynajmniej do pewnego momentu…


			Moja mama, mimo że kompletnie zdezorientowana, była oczarowana Nestorem, jeszcze zanim zaczął uroczo paplać o magii świąt.


			Zakochałam się.


			Powstrzymujący atak wesołości Florian próbował dyskretnie przystopować rozemocjonowanego Nestora, ale niewiele zdziałał. Udało mu się wprawdzie zachęcić nas do zajęcia miejsc w aucie, jednak to tyle.


			Tak, proszę pani.


			Nie, proszę pani.


			Moi rodzice nie mogą się doczekać, żeby panią poznać, proszę pani.


			To będą wspaniałe święta, proszę pani.


			Uprzejme „proszę pani” dołączyło do słownika Nestora, w którym dotąd królowało narwane „po prostu”.


			Siedziałam cicho jak trusia, przyciskając zimne dłonie do gorących policzków, i syciłam swoje uszy dialogiem ulubionych ludzi, czując rozbawienie i zachwyt jednocześnie.


			Z każdym mijanym drzewem zakochiwałam się w chłopaku od trzech atlasów coraz bardziej. W duszy grała mi absolutna harmonia, w której nie było miejsca na żadne problemy. Przepełniało mnie szczęście, miłość i fantazje o idealnej przyszłości z lekarzem stomatologiem Nestorem Antmanem u boku. Prószący za szybą śnieg sprawiał, że „Nestorowa magia świąt” rzeczywiście zatańczyła w powietrzu.


			To była najwspanialsza podróż w moim życiu i skończyła się zupełnie niespodziewanie. Po prostu nagle przestaliśmy się poruszać, silnik ucichł i zobaczyłam szyld ekskluzywnie wyglądającej kliniki stomatologicznej.


			 – Moi rodzice są już po pracy, ale nie zdążyli jeszcze z niej wyjść, a ja zapomniałem wziąć kluczy do domu, więc… Po prostu zapraszam najpierw tutaj.


			Ojojoj!!!


			Właśnie zdałam sobie sprawę, że byłam wcześniej tak bardzo pochłonięta sprawami mojej maleńkiej rodziny, że zupełnie nie pomyślałam, jak to będzie poznać bliskich Nestora. Zrozumiałam już, co musiał czuć niedawno.


			Dziadek się śmiał i to samo miał.


			Zdenerwowanie ogarnęło każdą komórkę mojego ciała. Pragnęłam zrobić bardzo dobre wrażenie na jego rodzicach, którzy na pewno byli tak idealni i porządni jak on. Problem w tym, że byłam przerażona, i to do tego stopnia, że w odbiciu szklanych drzwi, w które zapukał Florian, zamiast siebie widziałam trupa.


			Ledwie stałam na nogach, kiedy z budynku wyłoniła się przepiękna kobieta w białym scrubsie. Nie musiałam zgadywać, że to pani Joanna. Jej szeroki uśmiech i pełne miłości spojrzenie skierowane na Nestora jasno mówiły, że go urodziła.


			 – Floriana boli ząb – palnął na dzień dobry Nestor. Jego mama zamarła z wyciągniętymi ramionami, którymi niemal zdążyła go objąć. – Nie mam kluczy od domu. Skoro już wszyscy tu jesteśmy, to może sprawdzicie, czy… nie wiem, nie mamy ubytków czy… na przykład… próchnicy.


			O Boże!


			Powietrze utknęło mi w płucach.


			Ja to jednak nie mam pojęcia, czym jest prawdziwy stres. Ten chłopak bije mnie na głowę. I chce się ze mną całować. Bardzo chce!


			Pani Joanna wyraźnie osłupiała.


			 – Jak zwykle. To znaczy, no, zawsze robicie nam profilaktyczny przegląd, więc… – Nestor kontynuował jakże wspaniałe powitanie, ale oprzytomniał, kiedy Florian zaczął głośno kaszleć.


			 – Taaak… – wydusiła powoli kobieta. Jednocześnie zamrugała kilka razy i oderwała wzrok od syna. – Jak zawsze… – powtórzyła, omiatając nas zdezorientowanym spojrzeniem. Zrobiło się niezręcznie.


			 – Cześć, ciociu! – Florian zawołał radośnie i nachylił się, by ją ucałować. W tym czasie Nestor złapał się jakoś tak dziwnie futryny. Przesunęłam się do przodu, żeby spojrzeć na jego twarz. Miał przymknięte powieki, oddychał ciężko. Był blady!


			 – Nestor? – wydyszałam przejęta, przykładając dłoń do jego ramienia.


			 – Co tak stoicie w drzwiach? – z głębi kliniki dobiegł męski głos.


			 – Nestor źle się czuje! – zaalarmowałam. Czas zwolnił, a może przyspieszył, nie wiedziałam. Momentalnie ogarnął mnie szaleńczy strach. Wepchałam się do środka za Florianem i panią Asią, którzy rzucając pytaniami, prowadzili Nestora do sofy. Koncentrowałam się na nim tak bardzo, że w efekcie ominęło mnie całe zamieszanie. Niby widziałam pana Daniela ze szklanką wody, podobno nawet mu się przedstawiłam, ale już tego nie pamiętałam, kiedy Nestor ponownie mnie zapewnił, że nic mu nie jest. Mogłabym przysiąc, że usłyszałam to pierwszy raz, jednak potem rejestrowałam kolejne uspokajające słowa, więc zrozumiałam, iż byłam w szoku, który zniekształcił mi jakąś część rzeczywistości…


			Nie miałam pojęcia, czy stało się to nagle, czy później, ale z zaskoczeniem odkryłam, że wszyscy są w doskonałych nastrojach. Moja mama rozmawiała w najlepsze z mamą Nestora, a jego tata z Florianem.


			Może to nie Nestor zasłabł, tylko ja?


			Niczego nie mogłam być pewna. Doszłam do siebie dopiero, jak Nestor upomniał się o przegląd zębów.


			 – Co ci się tak pali, kolego, hm? – chciał wiedzieć jego tata.


			Mojemu słodkiemu chłopakowi spieszy się do pocałunku.


			Proszę pana.


			Po prostu.


			 – Boli cię coś? – dopytał jeszcze.


			 – Nie – zaprzeczył Nestor. Jego grdyka przesunęła się, a ja patrzyłam na to jak zahipnotyzowana. – Ale…


			 – To może dzisiaj ogarnę Floriana, bo go boli, a my przyjedziemy jutro? – zaproponował pan Daniel, jednak jego syn uparł się, że to musi koniecznie być dzisiaj.


			Przysięgam, że gdyby nie rodzice Nestora, pocałowałabym go tu i teraz.


			Albo chociaż szepnęła, że nie boję się próchnicy.


			 – To znaczy… – Nestor spuścił z tonu. – Po prostu zróbmy to dzisiaj. Wolałbym mieć to z głowy. Julia też. I jej mama.


			Tymi słowami wprawił mnie w zakłopotanie. Nigdy nie miałam taty, a już tym bardziej taty lekarza, ale wiedziałam, że Nestor właśnie postawił swojego w niezręcznej sytuacji. Nie powinien wciskać mu znajomych na fotel, jakby ich zęby były jego obowiązkiem.


			 – Nie trzeba… – zapewniłam nieśmiało. Nie chciałam wyjść na roszczeniową osobę, natomiast na niewdzięcznicę, która pójdzie się przebadać do konkurencji, także nie.


			 – Żaden problem, Julio. – Pan Daniel uśmiechnął się ciepło.


			Niedobrze, niedobrze…


			Sparaliżowała mnie myśl, że dentysta znajdzie u mnie i mamy roboty na kilkaset złotych. 


			To dopiero będzie niezręczne.


			 – Zabierajmy się w takim razie do pracy. Florian, chodź do dwójki – rzucił, ruszając do jednego z kilku gabinetów. W ten sposób rozmowa mamy Nestora i mojej automatycznie zdominowała przestrzeń i nie sposób było nie zauważyć, że zderzyły się ze sobą dwa skrajne światy. Obawiałam się, że mama, z głęboko zakorzenioną wiejską mentalnością, nie jest do końca świadoma, co tu robi i co się dzieje. Radziła sobie, uśmiechała się i potakiwała, słuchając dystyngowanej i bardzo uprzejmej mamy Nestora. Właśnie potwierdziła, że zgadza się, iż irygacja zębów jest ważna, a mogłam się założyć, że nie wie, czym jest irygator. U nas sprzęt o takiej nazwie służył do robienia lewatywy zwierzętom…


			Starsze pokolenie z Kurpi określiłoby naprawdę wiele zwyczajnych rzeczy mianem współczesnych wynalazków. Gdyby tylko wiedzieli o ich istnieniu…


			Z kolei mieszkańcy aglomeracji mogliby nie uwierzyć, w jak odległych czasach zatrzymało się życie wielu ludzi z polskich wsi. Mama Nestora sprawiała jednak wrażenie, że zna różne realia. Podchodziła do swojej rozmówczyni z cierpliwością, ale bez politowania. Już wcześniej byłam pewna, że jest wspaniałą osobą, ponieważ inaczej nie wychowałaby syna na tak porządnego człowieka.


			Który skradł mi serce.


			Sama mu je oddałaś.


			 – Nestor – szepnęłam, odrywając go od cichej obserwacji. – Możemy na moment wyjść?


			 – Źle się czujesz?


			 – Nie, nie – zapewniłam. Nie zdążyłam powiedzieć, że chcę z nim porozmawiać o finansach, bo Florian opuścił gabinet. Zaskakująco szybko jak na kogoś, kogo bolał ząb… Pan Daniel natomiast skupił wzrok na mojej mamie, lecz szybko przeniósł go na mnie i kiwnął głową zachęcająco.


			 – Iść z tobą? – zapytał Nestor. Mimowolnie potaknęłam. Gdyby pan Daniel był randomowym stomatologiem, nie miałabym problemu, ale w tych okolicznościach uznałam, że swobodniej poczuję się z jego synem u boku.


			Pomyliłam się jednak…


			Kiedy zajęłam miejsce na fotelu, nagle wydało mi się, że pokazanie osobie niebędącej lekarzem, co ma się w ustach, to coś niezwykle intymnego.


			Julka, ty się ciesz, że nie trafiłaś na rodzinę ginekologów.


			Z tą myślą i piekącymi policzkami pozwoliłam sprawdzić stan swojego uzębienia. Liczyłam, że siedzący przy biurku Nestor nie słyszy, jak wali mi serce. Nieoczekiwany dźwięk wiertła z całą pewnością zagłuszył wszystkie głośne uderzenia. Wyglądało na to, że nadzieja, że dorobiłam się ubytków…


			Nie miałam jednak sposobności, by się zamartwiać. Pan Daniel okazał się zbyt rozmowny…


			Ktoś mógłby pomyśleć, że lekarz przystąpił do wyjaśniania pacjentowi, co naprawia w jego ciele, ale nic bardziej mylnego. Byłam atakowana pytaniami na temat studiów, i to nie takimi, które wymagałyby uniesienia kciuka bądź skierowania go do dołu…


			 – A czego się teraz uczycie na anatomii? – pociągnął temat, a ja na powrót zaczęłam wydawać z siebie dźwięki, które w moim mniemaniu brzmiały jak jakieś odgłosy godowe małpy. Doktor musiał doskonale znać ten język, ponieważ niemal po pierwszej nutce odgadł, co miałam na myśli. – To ciekawy dział. Do dzisiaj pamiętam egzamin poprawkowy. – Zaśmiał się. – A jak twoje oceny?


			 – Y A O E E J.


			 – „Bywało lepiej” – przełożył moje dźwięki na słowa. Byłam zachwycona jego zdolnościami zrozumienia. – Jeszcze będzie lepiej – zapewnił. – Dolna czwórka gotowa. Górę ci znieczulę, bo tu jest większy problem – poinformował, nie dając mi szans na protest. Od razu wkłuł igłę w dziąsło, pytając, czy profesor Welmann dalej wykłada na WUM.


			26


			Julia


			 – Możesz przepłukać usta – na koniec padło typowe zalecenie. Pragnęłam od razu zapytać o koszty. Nie chciałam jednak zachować się nietaktownie. Najpierw doprowadziłam się do ładu: wyplułam gaziki i oczyściłam usta z resztek, a potem zaczęłam w prawidłowej kolejności:


			 – Dziękuję pięknie, doktorze. – Niespiesznie zeszłam z fotela. – Ile płacę? – Wysiliłam się na luz. W rzeczywistości bałam się, myśląc już z wyprzedzeniem o wizycie mamy, której koszty leczenia zamierzałam pokryć.


			 – Drobiazg, Julio. Przeszczepisz mi kiedyś nerkę, jak będzie trzeba. – Zszokował mnie i najwyraźniej można było odczytać to z mojej twarzy, bo kontynuował: – Nestor mówił, że w następnym roku, jak zrobi się trochę lżej na WUM, przygotujesz się do poprawy matury i przejdziesz na lekarski – wyjaśnił i wszystko stało się jasne, ale zaskoczenie nie znikło.


			 – Och, już zapomniałam o tym planie – przyznałam szczerze. – Teraz marzę, żeby po prostu nie wylecieć z lek-dentu. Prognozy są jednak na razie wątpliwe, dlatego obawiam się, że mogę zrewanżować się jedynie pieniędzmi.


			 – Drobiazg, Julio – powtórzył. Zakłopotanie z całą pewnością uwidoczniło się na moich policzkach. Zapiekły mnie niemiłosiernie. Nie wiedziałam, jak się zachować! I niestety, lub właściwie stety, nie miałam czasu do namysłu. Nestor szybko wskoczył na fotel, jego tata obrał już inny temat i trudno było znaleźć sposobność, żeby wtrącić teraz choćby podziękowania. Mogłam tylko czekać, aż Nestor po przeglądzie dopyta ostentacyjnie tatę, czy ten na pewno nie zobaczył żadnego śladu próchnicy. Wyobraźnia podsunęła mi taką scenę na poprawę humoru…


			To się jednak nie wydarzyło. Nie miałam także możliwości wrócenia do kwestii kosztów po wizycie mojej mamy, bo odrzuciła zaproszenie do gabinetu, kiedy przyszedł na to czas.


			 – Och, nie, nie trzeba – powiedziała. – Nic mnie nie boli.


			 – Mnie i Julii też nie bolało, a okazało się, że mieliśmy ubytki – zauważył Nestor. Jednocześnie naparł dłonią na moje plecy tak, że byłam zmuszona zrobić krok, a potem następny i kolejny. Zdezorientowana zadarłam głowę, by na niego spojrzeć. Wyglądało na to, że nie był świadomy tego, co robi. Prowadził mnie dalej, Bóg wie gdzie, ale patrzył przy tym na moją mamę i przekonywał ją, że warto naprawić szkody, zanim osiągną większe rozmiary i przysporzą cierpienia. Wystarczył mi szybki rzut oka na miny pozostałych osób, żeby stwierdzić, iż chciałyby wiedzieć, co wyprawia Nestor. On jednak zdawał się tego nie dostrzegać. Otworzył drzwi gabinetu numer cztery i przystanął. Zgadywałam, że oczekuje, iż wejdę. Zapomniał tylko wspomnieć po co. Chociaż może i nie zapomniał, a zwyczajnie nie mógł ogłosić wszem wobec, że oto ja i on zostaliśmy wykluczeni z grona osób z próchnicą i koniecznie należy niezwłocznie się pocałować, na wypadek gdyby jutro świat został zaatakowany przez epidemię próchnicy.


			Boże!!!


			Bałam się wejść do tego gabinetu, ale znacznie bardziej pragnęłam to zrobić. Tyle że gdy zamknęliśmy się w pomieszczeniu, obleciał mnie strach. Wcale nie czułam tu prywatności. Mimo że zdębiali rodzice Nestora, moja mama i Florian zostali w lobby, to byłam boleśnie świadoma ich obecności.


			 – A więc to są końcówki stomatologiczne…


			O mój Boże. 


			Chłopak od trzech atlasów jest szaleńcem.


			Osłupiała wodziłam wzrokiem od jego oczu do tego wężyka, na końcu którego znajduje się wiertło.


			Trochę słabo, że chcesz zostać dentystką, a nie wiesz absolutnie nic o dentystycznym sprzęcie.


			 – To jest prostnica – kontynuował. – Obok niej niezbędna do pracy jest na przykład kątnica i turbina. Żebyś mnie źle nie zrozumiała. Końcówki to te elementy. – Wskazał palcem początek i koniec. – Narzędzia rotacyjne, czyli tak zwane wiertła, które się do nich montuje, nazywają się w istocie frezami i one nas nie interesują. My dbamy o serwis samych końcówek. – Dopiero w tym momencie zdałam sobie sprawę, że objaśnia mi sprawy związane z moim przyszłym zatrudnieniem. – Tych końcówek jest więcej i są drogie. Porządne gabinety mają po kilka sztuk z każdego rodzaju, by w razie awarii jednego szybko poradzić sobie z problemem. Zdarzają się natomiast przypadki, że lekarz ma na fotelu pacjenta, końcówka odmawia posłuszeństwa, a on nie posiada zamiennika i jest, mówiąc kolokwialnie, w dupie. Wysyłka uszkodzonej części do tradycyjnego serwisu, naprawa i odesłanie trwają długo. Teraz taki stomatolog może zamknąć swój gabinet na cały ten czas albo skorzystać z naszych usług. Jesteśmy jedynym mobilnym serwisem, Julio. Wysyłamy specjalistę do nieszczęsnego doktora, naprawiamy mu końcówkę na miejscu, a jeśli to niemożliwe, użyczamy na czas usunięcia usterki zastępczą końcówkę i w ten sposób może spokojnie zarabiać dalej. Rozumiesz?


			 – Mhm… – odparłam z automatu. Wciąż byłam w szoku i walczyłam z tlącym się we mnie zawodem, przez który chciało mi się śmiać.


			Halo? 


			Gdzie mój pocałunek?!!!


			Powinniśmy zacząć od nauki całowania!


			 – No to szkolenie mamy z głowy. Możemy skupić się na świętach – wypalił.


			 – Żartujesz? – wykrztusiłam. On i Florian namówili mnie na przyjazd do Gdańska intratną propozycją, a dokładniej wizją szkoleń, które miałam tu przejść. Przerwa świąteczno-noworoczna była dla mnie jedyną na to szansą i wyłącznie dlatego zdecydowałam się na nietakt, jaki stanowiło przyjęcie zaproszenia do wigilijnego stołu.


			 – A… No jeszcze oczywiście dowiesz się, co i jak przed podpisaniem umowy, ale jestem przekonany, że to formalność, poradzisz sobie z zadaniami. A jak nie, to w trakcie będziemy modyfikować…


			 – Nestor? – przerwałam mu.


			 – Hm?


			 – Kto jest właścicielem tej firmy? – Zmrużyłam oczy i splatając przedramiona, przechyliłam głowę. Czerwień na obliczu mojego przyjaciela posłużyła mi za odpowiedź.


			 – Em… – Jego jabłko Adama poruszyło się nerwowo, a spojrzenie uciekło w bok. – Na papierze czy w rzeczywistości? – wymamrotał z miną zagubionego szczeniaka.


			Nie do wiary! Kłamstwa ukryte pod powierzchnią niewinności i nieśmiałości mogą być niezwykle słodkie.


			Zakochałam się w notorycznym łgarzu i w dodatku mi się to podoba.


			 – A w której opcji znajduje się twoje nazwisko? – rzuciłam, obserwując, jak usta chłopaka się zaciskają i tworzą wąską linię.


			 – Spółka – rzucił jedno niezrozumiałe słowo.


			 – Słucham?


			 – Pan Końcówka to spółka.


			Niezbyt zgrabna próba ominięcia odpowiedzi, ale jakże urocza.


			 – Mhm – odpowiednim tonem zachęciłam, by kontynuował. Przez jego twarz przemknął cień niezadowolenia, a potem usłyszałam roszczeniową nutę w głosie.


			 – Po prostu się zgódź…


			Po prostu…


			 – Nestor – mruknęłam łagodnie. – Oczywiście, że się zgodzę, jeśli tylko rzeczywiście potrzebujesz pracownika w swojej firmie – zapewniłam, zmniejszając dzielący nas dystans. – Nie mogłabym wymarzyć sobie lepszego przyjaciela – wyznałam, wyjmując z jego dłoni końcówkę stomatologiczną. Obrzuciłam ją szybko wzrokiem i odłożyłam na miejsce, by poświęcić uwagę Nestorowi. – Jesteś nim bez względu na to, czy uda ci się mi w czymś pomóc, czy nie. – W tym momencie uzmysłowiłam sobie, że gapię się na jego usta. Przez chwilę zgubiłam wątek, ale szybko poderwałam głowę, by wrócić do tematu. Problem w tym, że wtedy dostrzegłam piękne oczy patrzące na moje wargi… – Ja w każdym razie na pewno cię nie wykorzystam – wydusiłam nieco drżącym głosem.


			Chyba że do całowania, ale to, zdaje się, jest odwzajemnionym pragnieniem. Prawda?


			Nestor jednak zamiast mnie pocałować, zamrugał gwałtownie i przypomniał sobie o zupełnie nieistotnej teraz kwestii:


			 – Naprawdę bardzo potrzebujemy dodatkowego człowieka. Przysięgam, Julio.


			Do całowania?


			Boże…


			Nie wierzyłam, że stałam się osobą, której tylko jedno w głowie, natomiast istniały dowody na to, że tak właśnie jest.


			 – Czym miałabym się zajmować? – zapytałam, próbując powrócić na właściwe tory.


			 – Twoja rola polegałaby na odbieraniu zgłoszeń, odpisywaniu na maile i koordynowaniu zleceń z harmonogramem serwisantów. Dodatkowo moglibyśmy pojeździć po klinikach dentystycznych w Mazowieckiem. Jeśli znajdziemy trochę luzu – zastrzegł. – I… Chodzi o to, żeby jak najwięcej stomatologów dowiedziało się o naszym istnieniu i mieli pod ręką wizytówkę, kiedy zdarzy im się usterka.


			 – Brzmi rozsądnie, ale jak mam pogodzić studia dzienne z odbieraniem telefonów?


			 – To nie problem. W czasie zajęć ustawisz automatyczną wiadomość zwrotną, że wkrótce oddzwonisz.


			 – A powiedz mi, czy teraz firma nie ma osoby, która… To znaczy, wydaje mi się, że zadania, o których mówisz, są tak jakby niezbędne do prowadzenia tej działalności. Kto teraz robi to wszystko i co się stanie z tą osobą? Zamierzasz kogoś zwolnić, żeby mnie zatrudnić? – Chciałam wiedzieć, choć nie bardzo umiałam określić, co pocznę z taką wiedzą. Może powinnam unieść się honorem i nie pozbawiać pracy niewinnego człowieka, ale dlaczego miałabym stawiać obcą osobę ponad siebie? Potrzebowałam pieniędzy i pragnęłam zająć się tym wszystkim, co opisał Nestor. Znaczy mój potencjalny szef. To też mi się podobało.


			 – Nie. – Tym mnie zaskoczył. Zakładałam, że moje pytanie było retoryczne lub raczej, że odpowiedź na nie będzie twierdząca. – Hektor miał się tym zajmować, ale mama go wyręcza, a prawda jest taka, że nie ma na to czasu. Tata kończy szkolić ją z endodoncji i temu powinna się poświęcać.


			 – Mam zatem wygryźć ze stołka… – zacięłam się raptownie.


			O rany, prawie rzuciłam żartem o teściowej!


			 – Twoją mamę? – dokończyłam.


			 – Będzie ci wdzięczna – potwierdził, spuszczając wzrok na moje usta. Mimowolnie popatrzyłam na jego wargi. Byłam boleśnie świadoma ciszy. W mojej głowie rozpoczęła się istna wojna. Rozsądna część mnie biła się z tą mroczną, rozpustną, dotąd uśpioną. Pragnęłam zarzucić ramiona na kark mężczyzny i pocałować go bezwstydnie. Przez chwilę czułam, że mogłabym to zrobić z łatwością, ale kolejne myśli szybko zagłuszyły poprzednie. Strasznie głupio było mi się zdobyć na takie zachowanie wobec przystojnego, nienagannie ubranego, inteligentnego, po prostu lepszego ode mnie człowieka. Między mną a Nestorem istniała rażąca przepaść. Nie dorastałam mu do pięt. Z tego powodu to on powinien zrobić pierwszy krok. Potrzebowałam, by pokazał mi, że mój status materialny nie stanowi dla niego problemu. Niby wiedziałam, że tak jest, ale podświadomie uważałam, że to książę wybiera Kopciuszka, a nie Kopciuszek księcia. Gorzej, że książę był niezwykle nieśmiały, a ja nic a nic nie chciałam, żeby się zmienił.


			Ludzie stojący za drzwiami dodatkowo potęgowali miks sprzecznych doznań. Ich obecność przeszkadzała romantycznym uniesieniom i w jakiś sposób też wzniecała płomień. Nieprzyzwoitość była kusząca. Przynajmniej dla mnie, bo Nestor właśnie zaczął na powrót paplać o sprzęcie stomatologicznym…


			Słodki Boże.


			Jego usta nęciły, choć wypadały z nich słowa, takie jak kamień nazębny, leczenie kanałowe czy szkorbut.


			Delektowałam się paniką wydzierającą z oczu chłopaka od trzech atlasów i poprzysięgłam sobie, że wkrótce ukrócę ją pocałunkiem, jak tylko znajdziemy się w sytuacji bez żadnych zakłóceń pod postacią osób trzecich. Liczyłam, że nastąpi to jeszcze dzisiaj, mimo to niecierpliwość okazała się nieznośna. I zarazem słodka. Myślałam tylko o tym, dopóki nie ujrzałam rodzinnego domu Nestora…


			Piękna posiadłość nie pozostawiała złudzeń – miałam do czynienia z ludźmi z wyższych sfer. Podczas oprowadzania byłam tak oszołomiona, że potknęłam się na schodach prowadzących na piętro. Pan Daniel i Nestor zostawili w jednym z przestronnych pokoi bagaże moje i mamy. Oszaleli, przepraszając nas za to, że musimy podzielić się łóżkiem. Do czasu śmierci dziadków nigdy nie miałam ani własnego kąta, ani tym bardziej materaca, a cała chałupa była tylko nieco większa od tego pomieszczenia. Starałam się nie rozdziawiać ust na widok firan, zasłon, dywanu, pościeli, ozdób, lampy. Za to moja mama zachwycała się za nas obie. Chwilę później zostałyśmy same. Pierwszy raz od tak dawna. Pierwsze, co zrobiłyśmy, to ponownie rzuciłyśmy się sobie w ramiona. Dopiero potem zaczęłyśmy skakać z tematu na temat. Na przemian zadawałyśmy pytania i odpowiadałyśmy na nie chaotycznie. Rozemocjonowałyśmy się. Dawno nie czułam się tak swobodnie, dawno nie rozmawiałam z kimś, kto znał realia środowiska, w jakim wyrosłam.


			 – Julcia, kochana moja, mam coś dla ciebie. – Mama schyliła się do jutowej torby. Patrzyłam, jak wyjmuje z niej wiejskie jaja, mleko w plastikowej butelce po wodzie mineralnej, papier krył prawdopodobnie wędliny, a sreberko pieczeń. Do swojskich produktów dołączyły także przeróżne przetwory w słoikach, aż na koniec z dna wyłoniła się ścierka. Nie umiałam zgadnąć, co w sobie chowała, ale mama z namaszczeniem rozłożyła materiał, pokazując swój skarb. – Cztery tysiące dwieście złotych. – Podała mi banknoty. – Odłożę więcej…


			 – Tylko mi nie mów, że podstawą twojej diety było fusier – wymamrotałam, krzywiąc się na samą myśl, że mama oszczędziła pieniądze, żywiąc się potrawą, która nie powinna się nawet nią nazywać. Gdy żył dziadek, nie marnowało się zepsutych ziemniaków. Gotowało się je, a następnie bez odcedzania dodawało do nich mąkę ziemniaczaną i tłuszcz. Potem wystarczyło ugnieść i fusier gotowe. Ble…


			 – Co ty pleciesz, Juluś. Jakiej diety? Ja nigdy się nie odchudzałam.


			 – Mamo… – jęknęłam i na tym ucięłam swoją wypowiedź. Mogłam jedynie westchnąć. Obawiałam się, że jedzenie nie stanowiło w jej życiu przyjemności. Jego celem było wyłącznie dostarczenie niezbędnej energii, a kiedy wkładała do ust coś smacznego, traktowała to jako rozrywkę. Mimo takiej perspektywy przygotowanie rarytasów dla gospodarzy, którzy nas gościli, było dla niej prawdopodobnie sprawą najwyższej wagi. Nauczyła mnie tego, bo sama zamiast zbierać grosz do grosza, kupiłam podarunki dla rodziców Nestora. Wyjęłam je teraz i nie czekałyśmy z mamą, by je wręczyć. Nieśmiało zeszłyśmy na dół, przyglądając się dyskretnie eleganckiemu wnętrzu o jasnych, stonowanych barwach. Ten dom pasował idealnie do noszącego golfy chłopaka od trzech atlasów. Klasa i szyk połączone ze schludnością i skromnością.


			Uśmiechnęłam się i kazałam sobie zapamiętać, by kiedyś, gdy będę tworzyć swoje gniazdko, zrobić to w podobnym stylu.


			 – Ojej! Prawdziwy ser! Dziękujemy! Dziękujemy! – Pani Joanna wydawała się szczerze zachwycona. Wyjmowała kolejne fanty, każdy sprawiał jej radość. – Och, marzę, żeby tego spróbować! Dziękujemy! Dziękujemy!


			To my miałyśmy dziękować…


			Podczas gdy moja mama zaczęła opowiadać o pochodzeniu produktów, pan Daniel poprosił mnie na bok, a to, co mi przekazał, w jednej sekundzie sprawiło, że stałam się wrakiem…


			Nie mogłam uwierzyć, że dosięgnął mnie problem w skali, która o stokroć przewyższała kradzież sprzed kilku dni. Pomogłoby mi tylko trafienie szóstki w totka, a w to nie wierzyłam w najmniejszym stopniu.


			 – Nie miałam o niczym pojęcia… – wyjąkałam. Okazało się, że wcześniej, gdy ja podniecałam się Nestorem jak ostatnia kretynka, naiwnie myśląc jedynie o serduszkach, w równoległym gabinecie odbyła się kontrola uzębienia mojej mamy. Według lekarza stan jej zębów był opłakany, a ja nie potrzebowałam żadnej wiedzy, by przyznać mu rację. Wystarczyło, że właśnie się dowiedziałam, iż uśmiech mojej mamy tworzy kiepskiej jakości proteza, która w dodatku posiada pęknięcie raniące dziąsło. Brakowało jej wielu zębów!


			Kiedy dostałam się na stomatologię, zrobiłam research branży i dlatego wiedziałam, że jeden implant to koszt rzędu od pięciu do dziesięciu tysięcy złotych. Bałam się spytać, ilu implantów potrzebuje mama. Pan Daniel ewidentnie rozumiał, że moja rodzina nie operuje takimi kwotami. Podobno próbował przedstawić alternatywne możliwości, ale mama nie chciała go nawet słuchać. Mogłam sobie wyobrazić, jak chichocze z zawstydzeniem, bagatelizuje sprawę i zapewnia, że zajmie się leczeniem zaraz po świętach. Właśnie z tego powodu tata Nestora przyszedł z tym do mnie. Chciał się upewnić, że dopilnuję, iż tak się stanie. Musiałam! Nawet do drobnych operacji trzeba mieć zdrowe zęby, a te, które pozostały mamie, takie nie były.


			 – Dalsze ignorowanie problemu może skończyć się tragedią, Julio. – Pan Daniel był rzeczowy i delikatny zarazem. Nie powinnam czuć zażenowania, chodziło przecież o zdrowie mamy, ale nic nie mogłam poradzić na to, że natrętnie się zastanawiałam, co też ci porządni ludzie z wyższych sfer muszą o nas myśleć. Czy żałowali, że zostali zmuszeni do wieczerzy wigilijnej z zaniedbanymi biedakami?


			 – Co się stało? – usłyszałam zaaferowany głos Nestora. Moja twarz nawet z profilu musiała zdradzać, co czuję.


			Jednak cię nie pocałuję.


			Boże.


			Kim ja się stałam, że w obliczu poważnych kłopotów dramatyzowałam z powodu związku, który utraciłam, zanim w ogóle się zaczął?


			 – Julia? – Nestor przypomniał, że czeka na odpowiedź.


			 – Nic… – sapnęłam. Brakowało mi słów, by opisać swojego pecha. Czułam się kompletnie wyssana z energii. Nie miałam już siły na walkę z przeciwnościami losu, które się na mnie uwzięły. Musiałam zakasać rękawy i wziąć się do roboty. Studia dzienne, mimo że darmowe, są przywilejem bogatych.


			 – Porozmawiamy jeszcze później. – Pan Daniel poklepał mnie pokrzepiająco po ramieniu i się wycofał, a opuszczone miejsce natychmiast zajął jego syn.


			 – O czym? Co się stało? Powiedz mi, pro… – urwał pod wpływem dźwięków, jakie poniosły się od wejścia. Odgadłam, że za moment poznam dziewięcioletnią Mirandę, więc nie byłam zaskoczona, gdy dziewczynka wleciała do salonu jak tornado. Od razu namierzyła brata i miałam wrażenie, że jej źrenice rozszerzyły się ze szczęścia jak u postaci z kreskówki. Ledwo wyhamowała.


			 – Hej! – krzyknęła uradowana. Zerknęła na mnie mimowolnie, ale natychmiast na powrót wlepiła spojrzenie w Nestora, za którym ewidentnie bardzo się stęskniła. Mimo to nie sposób było nie zwrócić uwagi, że go nie przytuliła. – Jak podróż? Uratowałeś już komuś życie? Co mi kupiłeś z Warszawy?


			 – W Warszawie – poprawił siostrę, a następnie bąknął: – Cześć. Urosłaś… – Potem odchrząknął. – Florian ma twój prezent. Poszedł do siebie, ale niedługo powinien się tu zjawić. Możesz do niego zadzwonić i przypomnieć, żeby nie zapomniał zabrać, tylko najpierw poznaj Julię.


			 – Twoją dziewczynę? – Wyszczerzyła się. Poczułam ciepło na policzkach i byłam bardzo ciekawa odpowiedzi Nestora, który poczerwieniał aż po czubki uszu. – Mama zabroniła mi tak mówić – dodała konspiracyjnym szeptem.


			 – Studiujemy razem – uciął Nestor.


			 – I mieszkacie! – nadmieniła Miranda.


			 – A niedługo będziemy też razem pracować – wtrąciłam, wyciągając do niej rękę. – Julka.


			 – Wiem! – Zachichotała, potrząsając energicznie moją dłonią. – Szkoda, że nie poznasz Hektora. – Posmutniała. Oficjalna wersja była taka, że ich brat utknął w Stanach na święta. Ja jednak wiedziałam, że chłopak szykował niespodziankę dla rodzeństwa. Florian wtajemniczył mnie w intrygę. Moim zadaniem było namówienie Nestora, żebyśmy wyszli wieczorem na kręgle. Wcześniej ekscytowałam się tą wizją. Teraz nie miałam ochoty na nic. – Ale! – Miranda zaczęła skakać w miejscu. – Słyszałeś?! Słyszałeś? Hektor zabierze mnie do Ameryki w wakacje! Powiedział, że to jego prezent dla mnie, a rodzice się zgodzili. Polecicie z nami? Ty i Florian? I może Julia też?


			 – Zobaczymy – odparł sztywno Nestor. Jego siostra w ogóle się tym nie zraziła. Trajkotała dalej, a kiedy chciała pokazać mi swój pokój, zjawił się Florian i zaczął wcielać w życie tajny plan. Nestor stężał, gdy tylko usłyszał propozycję wyjścia, i wtedy nastąpiła kolej na moją rolę.


			 – Genialny pomysł! Nigdy nie grałam w kręgle – starałam się wykrzesać z siebie zapał. Reakcja Nestora, który niezwłocznie i ochoczo zgodził się na wyjście, powinna mnie ucieszyć, ale w rzeczywistości wpadłam w pułapkę rozważań.


			On mnie uwielbia, a ja wielbię jego do tego stopnia, że życzę mu kogoś lepszego od siebie. Kogoś, kto zdobędzie w przyszłości wykształcenie, a nie kogoś, kto będzie jedynie o tym marzyć podczas byle jakiej roboty. Kogoś, kto nie będzie ograniczać jego możliwości, a nie kogoś, kogo nie stać nawet na małe wycieczki. Ameryka? Nie ośmieliłabym się choćby chcieć tam polecieć. No dobrze, chcę. Bardzo chcę. I chcę więcej. Chcę wszystkiego. Chcę być warta Nestora.


			Jezu, Julka. O czym ty w ogóle myślisz? Otrząśnij się. Nie masz czasu na miłostki. Skup się wreszcie na planie.


			Mój umysł bombardowały autorefleksje. Z tego powodu byłam nieco nieobecna podczas kolacji. Na szczęście moja mama ratowała honor rodziny, uśmiechając się i komplementując, co tylko się dało. Obrus, jedzenie, nieprzestającą gadać Mirandę, cudownie kochaną panią Asię, elegancję Nestora i jego taty, elokwencję Floriana. Okazywała też dumę ze mnie, chwaląc, jak zaradna, bystra, mądra, pracowita, odważna i ambitna jestem. Jeszcze na początku roku akademickiego sama miałam o sobie takie zdanie. Nie mogłam uwierzyć, że tak strasznie się myliłam…
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			Nestor


			Było wsunąć dłoń na kark Julii, objąć ją ciasno drugim ramieniem, przyciągnąć do siebie…


			Było przycisnąć wargi do jej ust, odszukać język, nie wypuszczać…


			Było całować dziewczynę do nieprzytomności!!! Zamiast prawie stracić przytomność…


			Raczej zawsze wiedziałem, co powiedzieć i jak się zachować w danej sytuacji. Problem w tym, że niestety przychodziło mi to z opóźnieniem… Właśnie teraz, siedząc przy kolacji, analizowałem masowo popełnione błędy. Wspomnienia wprawiały mnie w okropne zażenowanie. Musiałem powstrzymywać się przed wzdychaniem. Miałem wrażenie, że gorąc bucha mi z porów. Nie mogłem jeść, mimo to patrzyłem namiętnie w talerz z tofu. Moja rodzina nie wiedziała, że już nie jestem wegetarianinem.


			 – Florek, a co słychać u Klaudusi? – mama poruszyła drażliwy temat. Nie akceptowałem wyboru przyjaciela do tego stopnia, że słysząc to imię, miałem ochotę wstać i wyjść. – Jak wam się układa związek na odległość? Byłam święcie przekonana, że od razu rzucicie się sobie w ramiona. Dlaczego jej tu nie przyprowadziłeś?


			 – Bywa trudno. – Florian zaczął niepewnie, patrząc w moją stronę. Uświadomiłem sobie, że wbijam w niego krytyczny wzrok. Na nic się to jednak zdało, bo ciągnął: – Ale rozmawiamy codziennie i jakoś znosimy tę tęsknotę. Odbijemy sobie po studiach i jeszcze będziemy mieli siebie dość…


			Z tym jednym mogłem zgodzić się z czystym sumieniem! Związek Floriana i Klaudii stanowił największe nieporozumienie pod słońcem. Ja nigdy nie miałbym dość Julii…


			Mogłem złapać ją w talii, posadzić na sobie okrakiem i pocałować zachłannie. Albo mogłem poderwać ją nad ziemię i trzymając za pośladki, przycisnąć do ściany. Powinienem był szepnąć jej do ucha, jaka jest piękna…


			Marzyłem, żeby cofnąć czas, zareagować inaczej i zrealizować te wszystkie genialne wizje, które wpadały mi do głowy. Pragnąłem nieskrępowanie zaspokoić swoje dzikie żądze…


			Dni spędzone z Julią w Warszawie pod jednym dachem były zarówno koszmarem, jak i niepowtarzalnym darem. Mieszkałem z prawdziwą dziewczyną. To wielki wyczyn w przypadku takiego osła jak ja. A także ogromny wysiłek na wielu płaszczyznach. Byłem wykończony psychicznie i fizycznie. Nie pamiętałem już, kiedy ostatnio się wyspałem lub choćby rozluźniłem. Brakowało mi prywatności. Przy Florianie na ogół czułem się zupełnie swobodnie, ale dzielenie z nim pokoju, gdy byłem niemal permanentnie podniecony samą tylko świadomością obecności Julii w pobliżu, to istna katorga. Korzystanie z łazienki stanowiło jeszcze większy problem. Nie umiałem się choćby wysikać bez puszczenia wody celem zagłuszenia dźwięków. A potrzeb miałem więcej… Tej najpilniejszej nie byłem w stanie zrealizować nawet pod głośnym strumieniem prysznica, przez co zaczynałem na poważnie martwić się o stan swoich jąder. Bolały mnie. Z tego powodu rosło moje ogólne roztargnienie i w efekcie zdarzało mi się zachowywać impulsywnie, niedorzecznie, karygodnie, idiotycznie.


			Jak mogłem palnąć do mamy na powitanie, że Floriana boli ząb? Ech…


			Natychmiast się zorientowałem, że się zapomniałem. Mimowolnie zaciągnąłem potężny haust powietrza, czym do reszty skupiłem na sobie wszystkie spojrzenia.


			 – Dobrze się czujesz, skarbie? – zapytała mama.


			 – Oczywiście – bąknąłem. Chciałem zapaść się pod ziemię. Dlaczego byłem taki niedorobiony? Nigdy nie odebrałbym nic bratu, ale teraz pragnąłem dosłownie ukraść jego temperament i cieszyłem się, że nie przyleciał na święta. Kochałem go i tęskniłem, jednak egoistycznie wolałem, żeby Julia nie zobaczyła alternatywnej wersji mnie. Z wyglądu byliśmy z Hektorem jak dwie połówki jabłka, wewnętrznie – ani trochę, chyba że moja część spleśniała.


			Kiedy zbieraliśmy się do wyjścia z domu, dostałem dowód na to, że naprawdę miałem zepsuty środek…


			Aż mnie świerzbiło, żeby podejść do Julii, zapiąć jej płaszcz, zacisnąć pasek na talii, obwiązać szalikiem szyję, nałożyć czapkę na głowę i zostawić na czole pocałunek. Ale nie zrobiłem nic. Tylko łzy na jej policzkach mogły mi pomóc, tylko one mogłyby dać mi przyzwolenie na przekroczenie przestrzeni osobistej, na utulenie jej. Musiałem być bardzo złym człowiekiem, skoro chciałem, aby dziewczyna, na której zależało mi tak szalenie, że popadłem w obłęd, zapłakała… Pomyślałem, by z premedytacją przypomnieć Julii o rozmowie z moim tatą, jako że ta ewidentnie sprawiła jej wcześniej przykrość. Chwilowo udało mi się ujarzmić podszepty tkwiącego we mnie diabła. Nie oznaczało to jednak ignorancji. Bynajmniej! Po prostu zamierzałem pomówić z Julią potem, bez świadków.


			A jeśli nadarzy się choćby niewielka sposobność na pocałunek, nie zawaham się.


			Na razie musiałem uzbroić się w cierpliwość. Jechaliśmy do Karagielni.


			Karagielnia łączyła w swojej nazwie słowa karaoke i kręgielnia i od lat służyła mojej paczce znajomych za częste miejsce spotkań, szczególnie zimą. Dzisiaj nie spodziewałem się ujrzeć dawno niewidzianych twarzy, właściwie w ogóle nie przeszła mi taka ewentualność przez myśl, dlatego osłupiałem, kiedy wszedłem do lokalu.


			W ogromnej, zaciemnionej przestrzeni od razu w strefie bilardowej dostrzegłem kilka osób z osiedla, w tym kuzyna i trzy kuzynki. Jedna była w wieku Mirandy, toteż młoda zapiszczała ze szczęścia i puściła się pędem, wymijając slalomem liczne stoliki. Zauważyłem, że Florian nie wyglądał na zaskoczonego, a to z kolei ani trochę mnie nie dziwiło. Nie pierwszy raz coś ukartował, bym wyszedł do ludzi. Ale dlaczego dzisiaj mi to zrobił? Przecież mogłem teraz alternatywnie całować Julię w swoim pokoju!!!


			Zerknąłem na nią, odkrywając mimochodem, że serce wali mi jak młotem. Może nie miałem powodu do nerwów, a jednak niewątpliwie stresowała mnie nieplanowana konfrontacja przeszłości z przyszłością. Moi starzy znajomi nie potrafili pohamować ciekawości. Ich wzrok niegrzecznie uciekał do twarzy Julii. Dało się wyczuć zakłopotanie. Miałem wrażenie, że wszyscy niepewnie stawialiśmy krok za krokiem, a gdy znaleźliśmy się na wyciągnięcie ręki, niezręczność osiągnęła apogeum.


			 – No w końcu!


			 – Hej!


			 – Cześć…


			Masowe powitania dopełnione szczerymi uśmiechami uświadomiły mi, że się myliłem – zakłopotany byłem wyłącznie ja. Po Julii nie było widać żadnego zmieszania. Swobodnie wymieniała uściski dłoni i zdawała się nie wyczuwać zawieszonego w powietrzu pytania co do stopnia naszej znajomości.


			 – Siema, dyktatorek!


			Jezu, nie nazywaj mnie tak przy Julii!


			Potraktowałem przyjaciela ostrym spojrzeniem, ale najwidoczniej niezbyt mi ono wyszło, bo otworzył przede mną ramiona.


			 – Cześć, Piter. – Nie bocząc się dłużej, poklepałem go krzepko po plecach. Z pozostałymi chłopakami przywitałem się mniej przyjaźnie, natomiast dziś okazały się wyzwaniem zwykle automatyczne cmoknięcia dziewczyn w policzki. Dziwnie było robić coś takiego w obecności Julii. To ją pragnąłem całować. Albo choćby musnąć wargami tak jak Olkę, którą znałem najsłabiej z całej ekipy. Dlaczego przelotny całus był taki trudny w przypadku Julii? Nie potrafiłem także zachowywać się przy niej naturalnie. Znajomi chcieli wiedzieć, jak mi się żyje w Warszawie, i przekrzykiwali się, próbując wyciągnąć ze mnie informacje o studiach, a ja jakby połknąłem język. Nie mogłem się skupić, kiedy co chwilę rzucano pod moim adresem przezwiska – dyktatorek, dyrektorek, prezesik, szefuńcio…


			 – Dobrze… Fajnie… Dobrze… – mamrotałem, starając się ruszyć w kierunku kręgielni. Z początku nieświadomie naprałem dłońmi na plecy będących najbliżej Piotrka i Julii, ale szybko zdałem sobie z tego sprawę i opuściłem ramiona. Za to zostałem zasypany kolejnymi pytaniami. Bycie w centrum zainteresowania w tym konkretnym towarzystwie z reguły nie wywoływało u mnie dyskomfortu. Jednak dzisiaj nastąpił wyjątek. Ci ludzie znali fakty z mojego życia, których Julia nie mogła nigdy usłyszeć. Mogłem co najwyżej modlić się w duchu, żeby nikomu nie rozwinął się za bardzo język.


			 – Dlaczego „dyktatorek”? – wtrąciła Julia. Nie zdążyłem nawet otworzyć ust, a już padały odpowiedzi.


			 – Bo zawsze ma rozwiązanie każdego problemu.


			 – I to przez jego stanowczość!


			 – I jeszcze dlatego, że zawsze dostaje to, czego chce.


			 – Hehe. No nie ma zlituj, jak prezesik sobie coś usra, to…


			 – Jezu. Po prostu chodźmy na te kręgle! – Zdenerwowany, uciszyłem wszystkich tak raptownie, że zrobiło mi się głupio. – Po prostu chodźmy – powtórzyłem, spuszczając z tonu. Nie byłem z siebie zadowolony, mimo że osiągnąłem cel, bo w końcu nikt nic nie mówił i zaczęliśmy się poruszać. Obawiałem się, że niesmak po moim wybuchu będzie wyczuwalny przez cały wieczór. Marzyłem o tym, by wrócić do domu.


			 – Widziałaś? – odezwał się półgłosem Piter. Sądząc po tym, jak się odchylił, zwracał się do mojej Julii. Poczułem coś nieprzyjemnego. Zazdrość. – Wodzu wyciągnął asa z rękawa, to swoje „po prostu”. Sama spójrz, jaki jest efekt, każdy od razu idzie i robi to, co chce nasz… dyktatorek.


			Jego wyjaśnienie sprawiało, że Julia zachichotała, a mnie ogarnęła jeszcze większa zazdrość. Ten wieczór nie mógł skończyć się dobrze i szybko się przekonałem, że to prawda. Okazało się, że mieliśmy zarezerwowane tory dopiero na dwudziestą, dlatego w planie było na razie spędzenie czasu przy stole.


			Nie udało mi się usiąść obok Julii. Szymon zajął krzesło po jej prawej, a gdy odsunąłem oparcie tego z lewej, moja kuzynka wsunęła się na siedzisko. Tylko ja się nie śmiałem. Tak samo tylko mnie zdawały się przeszkadzać flirt Kuby z Nikolą i Tymona z Mileną. Zawsze dużo się całowali i obściskiwali. Nigdy nie stanowiło to dla mnie problemu, ale teraz czułem się niekomfortowo. Też chciałem, żeby Julia rozgościła się na moich kolanach… Zamiast tego usłyszałem, jak informuje innych, że jesteśmy przyjaciółmi, a od niedawna także współlokatorami. Czy naprawdę tylko tak o nas myślała?


			Wiedziałem, że w dzisiejszych czasach nie pyta się dziewczyny o chodzenie, że to pojawia się naturalnie, samo. Wiedziałem to, ale za cholerę nie rozumiałem, dlatego osiągnięcie celu wydawało się nierealne. Może nawet oddalałem się od niego, niż przybliżałem, jednak wciąż trzymałem się nadziei, że pierwszy pocałunek uczyni nas parą. Tak po prostu…


			Mogłem wtrącić, że Julia kłamie!


			Mogłem powiedzieć, że robimy małe kroki, ale robimy, i ona jest już zajęta. Przeze mnie!


			Mogłem zrobić cokolwiek innego niż bierna obserwacja.


			Mizdrzące się pary coraz bardziej mnie denerwowały. Z trudem udawałem, że ich nie widzę, lecz wtedy w Karagielni pojawiła się dziewczyna Floriana. Mój przyjaciel zdążył wstać i zrobić dwa kroki, kiedy Klaudia z rozpędu wpadła w jego ramiona. Zniósłbym jakoś szybkiego całusa, ale gdy zaczęli się dosłownie lizać, musiałem wyjść. Raczej nie zrobiłem tego dyskretnie. Uświadomiłem sobie własną ostentację dopiero w łazience. Nawet jeśli ochłonąłem, to po moim powrocie do stolika, sytuacja się zmieniła…


			 – Julka, mogłabyś mnie osłuchać? Nie żebym był chory, ale wiesz, tak profilaktycznie… – Dwuznaczny żart mojego kuzyna i jego flirciarski ton zrobiły ze mną coś bardzo dziwnego. Poczułem, że jestem zdolny go skrzywdzić. Dłonie same zacisnęły mi się w pięści.


			 – Prędzej będziesz mógł liczyć u mnie na pomoc przy wyrywaniu ósemek.


			Chciałem dodać, że bez znieczulenia, ale Julia mnie ubiegła.


			 – I nie obiecuję, że bezboleśnie.


			Rozbawiła tym towarzystwo. Wszystkich oprócz mnie.


			 – Poświęcę się dla ciebie. Będę twoim osobistym królikiem doświadczalnym.


			Chyba szczurem kanałowym!


			 – Jeśli obiecasz, że z jajkami obejdziesz się delikatniej niż z zębami.


			Wzmianka o genitaliach wywołała u Julii obfite rumieńce. U mnie też, ale z powodu wszechogarniającego wkurwu.


			 – Ty, Julka, lepiej mu poleć coś na zielone gluty, bo mu zainfekowały mózg – doradziła Klaudia. Mimo że raptownie zmieniła temat na związany z modą, nie umiałem się uspokoić.


			Rozdrażniony do granic możliwości, zaciskałem usta w wąską linię, żeby nie pokazać po sobie nastroju. Nie podobało mi się to, że każdy miał z Julią lepszy kontakt niż ja. Moi znajomi zagadywali ją, rozbawiali, żartowali, śmiali się, dyskutowali. Kradli Julię… Skręcało mnie, żeby coś zrobić, na przykład porwać dziewczynę i zabrać na drugi koniec świata, ale nie potrafiłem zdobyć się na żaden ruch.


			 – Podpalisz zaraz wszystkich wzrokiem – szepnął mi do ucha Florian. Jednocześnie postawił na stoliku tacę z kolejnymi napojami. Powstrzymałem się przed wygarnięciem mu, kogo powinien obserwować zamiast mnie.


			 – Chodź na chwilę – poprosiłem go i ruszyłem od razu do baru.


			 – Nie praw mi morałów – powiedział.


			 – Nie zamierzam. Chcę się napić. Wódki. Jeden kieliszek.


			 – Och… – zdumiał się. – Okej. Na odwagę?


			 – Tak. Pocałuję ją i to zanim zaczniemy grać w kręgle.


			Moje postanowienie było tak silne, że kiedy barman polał dwa kielonki, nie wahałem się. Energicznie wlałem w siebie obrzydliwy trunek i choć wrażenie płonącego gardła było nieznośne, zachowałem kamienny wyraz twarzy.


			 – Jeszcze jeden – zadecydowałem.


			 – Może za chwilę, co? – poradził Florian, jednak nie skorzystałem. Poprawiłem na drugą nogę, by następnie hardo ruszyć do stolika. Alkohol nie miał prawa już na mnie zadziałać, ale w jakiś niewytłumaczalny sposób dodał mi determinacji.


			 – Julio – odezwałem się. Zaskoczone spojrzenie dziewczyny natychmiast pozbawiło mnie pewności siebie.


			 – Tak?


			 – Możemy porozmawiać? – pociągnąłem temat, mimo że nie wyobrażałem sobie już realizacji planu. Julia wstała, zaczęliśmy odchodzić. Z każdą sekundą truchlałem coraz bardziej, a kiedy zatrzymaliśmy się kawałek dalej, sam sobie wydawałem się tak beznadziejny, że desperacko zapragnąłem odbić się od dna. Pod wpływem impulsu prawie udało mi się wsunąć dłoń na kark Julii, przyciągnąć ją do siebie i przycisnąć wargi do jej ust. „Prawie” oznaczało, że zabrakło wszystkiego. Przymierzyłem się ponownie, ale, kurwa, ani drgnąłem.


			 – Coś się stało? – zapytała Julia. Chciałem krzyczeć z niemocy. Byłem oburzony własną postawą, zły na siebie, rodziców i w ogóle na cały świat. Dlaczego nie mogłem być normalny? – Nestor? – zdezorientowana dziewczyna mnie ponagliła. Znów prawie się na nią rzuciłem. W rzeczywistości nie poruszyłem się ani o milimetr. Musiałem zaimprowizować, bo mój plan okazał się kompletnie nierealny. Nie wiedziałem, jak wcześniej mogłem myśleć inaczej. Przecież nie byłem zdolny do takich wyczynów.


			 – Co ci powiedział mój tata? – wypaliłem. Smutek, który momentalnie zabłysnął w oczach Julii, sprawił przykrość i mnie. Byłem żałosną imitacją mężczyzny. Zrobiło mi się żal samego siebie, a ta litość stanowiła już dla mnie szczyt upokorzenia. Ten niepozorny dzień właśnie został jednym z najgorszych w moim życiu. Brakowało tylko tego, żebym się popłakał.


			 – To teraz nieważne. Twój tata przekazał mi złe wiadomości na temat stanu zdrowia mojej mamy, ale zamartwianie się tym tutaj nie ma najmniejszego sensu. Mogę to spokojnie odłożyć na jutro albo nawet pojutrze. Nie przejmuj się mną. Chodźmy spędzić miło…


			 – Co dolega twojej mamie? – wciąłem się. Ciśnienie mi skoczyło.


			 – Proszę, nie… – wymamrotała.


			 – Muszę wiedzieć – naciskałem dalej. Przecież nie mógłbym usiedzieć w miejscu po tym, co usłyszałem.


			 – Stan jej zębów jest tak fatalny, że same najpotrzebniejsze naprawy to kwoty większe niż moje oszczędności. Nie dam rady kontynuować studiów, Nestorze.


			Słowa Julii w połączeniu ze szklistym wzrokiem wstrząsnęły mną, aż się wzdrygnąłem. To był w jakiś sposób przełomowy moment w moim życiu. Miałem szansę dostrzec, że nie jestem tak zniszczony, jak o sobie myślałem wcześniej. Ani przez chwilę nie rozważałem, co zrobić. Absolutnie nie zamierzałem pozwolić Julii na płacz i zamartwianie się o zdrowie mamy, nawet jeśli dzięki temu mógłbym ją przytulić. Od razu ruszyłem jej z pomocą.


			 – W ogóle nic nie będziecie musiały zapłacić – zapewniłem. – Moi rodzice ogarną to tak, żeby niektóre rzeczy pokrył NFZ, a inne zrobi moja mama w ramach szkolenia. Pod ścisłą kontrolą taty – zastrzegłem. – Poważnie. Pestka. Nie rzucisz studiów, Julio. Ogarniemy to, obiecuję. – Mówiąc to, czułem, jak rośnie moje poczucie własnej wartości. Wreszcie zrobiłem coś, z czego mogłem być dumny, a błysk nadziei w oczach Julii jeszcze mnie podbudował.


			 – Ty naprawdę rozwiązujesz wszelkie problemy od ręki, co? Pasuje ci ten dyktatorek. – Jej uśmiech wynagrodził mi to głupie przezwisko.


			 – Julka! – W polu widzenia pojawiła się Miranda. – Karaoke zaraz się zaczyna. Zaśpiewasz ze mną?


			 – Ooo… – Mina Julii zdradzała przerażenie.


			 – Musimy wybrać piosenkę i wpisać się na listę. – Moja siostra nie posiadała jeszcze najwidoczniej umiejętności interpretacji zachowań. Julia z całą pewnością nie chciała wychodzić na scenę, a Miranda proponowała kolejne utwory.


			 – Daj jej spokój – zainterweniowałem. – Zaśpiewaj z Natalią.


			 – Nie, nie, w porządku. Ja… Obawiam się, że… to będzie kompletna kompromitacja, ale chętnie spróbuję. Możesz wybrać, co zechcesz. Myślę, że każdą piosenkę zepsuję w jednakowy sposób. – Zachichotała.


			 – Super! – Roześmiana Miranda złapała Julię za rękę i pociągnęła. KRADZIEŻ!!! Okradła mnie własna siostra. Zostałem sam, niepocieszony i zrezygnowany, a w dodatku zobaczyła to Julia, która przepraszająco zerknęła na mnie przez ramię.


			Nie wiedziałem, co ze sobą zrobić. Nie mogłem przecież snuć się żałośnie jak cień za Julią. Usiadłem na hokerze przy barze i zamówiłem sok, żeby zabić paskudny posmak wódki, który wciąż czułem na języku. Wypiłem go na raz, a potem postanowiłem posnuć się żałośnie jak cień za Julią…


			Stała z Mirandą przed sceną, na której prezentował się pierwszy duet. Szedłem powoli, więc zostałem wyprzedzony przez kuzyna. Przyspieszyłem dyskretnie, a po chwili żałowałem, że nie pobiegłem, bo Drako porwał Julię do tańca. Zastygłem na środku parkietu jak ostatni kretyn. Moja dziewczyna śmiała się w ramionach innego. Zazdrość osiągnęła niewiarygodną skalę, nie sądziłem, że taka jest w ogóle możliwa. Krew burzyła mi się w żyłach. Zupełnie nie tak wyobrażałem sobie te święta i kiedy myślałem, że nic ich już nie uratuje, los jakby się do mnie uśmiechnął…


			Drako wprawdzie wciąż obejmował Julię, ale ostatnie takty jednej piosenki właśnie przeszły w pierwsze nuty Eye of the Tiger. Przed mikrofonem stanął Florian, który posłał mi porozumiewawcze spojrzenie. Wiedział, jaki kawałek wybrać, żeby dodać mi werwy. Poczułem determinację i przemierzyłem parkiet na autopilocie. Zanim się zorientowałem, strąciłem rękę kuzyna z talii dziewczyny i zrobiłem to samo, co wcześniej on – porwałem Julię w objęcia bez pytania o pozwolenie. Jej zaskoczenie przeszło szybko w olśniewający uśmiech, dzięki któremu nabrałem pewności, że wykonałem dobry ruch. Ulga nie trwała jednak długo. Nie przewidziałem, że będę musiał tańczyć. Na ogół nie miałem problemu z poczuciem rytmu, ale przy Julii moje ciało zachowywało się, jakbym połknął kij od miotły. W efekcie stałem jak słup soli, zszokowany i spanikowany. Głośne bity i mocne basy energetycznej piosenki zupełnie się nie nadawały do wolnego kołysania. Co robić?! Zacząłem panikować…


			 – Chcesz, żebym podeptała ci stopy w moim pokracznym tańcu, czy wolisz wrócić do stolika?


			Chcę zamknąć się z tobą w jakimś ciasnym pomieszczeniu i robić dużo nieprzyzwoitych rzeczy.


			 – Lubię swoje stopy – wydusiłem wreszcie. Twarz szczypała mnie ze wstydu, kiedy podążyliśmy do reszty ekipy. Czułem na plecach zawiedziony wzrok wciąż śpiewającego świadka mojej porażki. Dobrze, że to tylko Florian. Nie zniósłbym, gdyby ktokolwiek inny widział, jaki jestem żałosny.


			Nawet przed rodzonym bratem nie umiałem się otworzyć, a właściwie było wręcz odwrotnie. Za wszelką cenę próbowałem ukryć to, jak rażąco nie dorastam mu do pięt. Tak bardzo wstydziłem się swojej nieporadności w sprawach sercowych, że ilekroć rozmawiałem z Hektorem, zapewniałem go, że brak dziewczyny to mój świadomy wybór. Na razie utrzymywałem, że łączy mnie z Julią relacja czysto platoniczna. Ale marzyłem, żeby przedstawić mu ją jako swoją dziewczynę. To było kwestią honoru. Fantazjowałem o tym, jaka duma by mnie rozpierała, gdybym pocałował ją na oczach brata. To było dziwne, ponieważ w ogóle nie miałem podstaw, by myśleć, że Hektor widzi we mnie niedołęgę. Po prostu sam potrzebowałem udowodnić mu swoją męskość. Całe szczęście, że nie mógł przyjechać na święta, bo na razie niepowodzenie goniło niepowodzenie, a ja zaczynałem brać pod uwagę, że pocałuję Julię dopiero w sylwestra, o północy.


			Zrezygnowany opadłem na krzesło. Chciałem już tylko jakoś przebiedować ten wieczór bez kolejnych prób, a co za nimi szło – porażek.


			 – Śpiewałeś tu kiedyś? – zapytała Julia, a w odpowiedzi natychmiast rozległy się śmiechy. Pokręciłem głową, mimo że było to zbyteczne. Nigdy nawet nie zanuciłem niczego przy kimkolwiek innym niż Florian.


			 – Mój brat nie może śpiewać, urodził się bez struny, dzięki której można śpiewać. – Miranda podała argument, który jej kiedyś wcisnąłem, żeby dała mi spokój. Julia rzuciła mi rozbawione spojrzenie.


			 – Ojej… – mruknęła. – To straszna tragedia cię spotkała – nabijała się, powstrzymując śmiech. – Ale jakie to musiałoby być niezwykle imponujące, gdyby mimo braku struny udałoby ci się powalić mnie występem na kolana… – Flirtująca Julia to jedno, natomiast sposób, w jaki zagryzła wargę… Zupełnie zapomniałem o tym, że otaczają nas inni ludzie. Dopóki Drako nie ubiegł mnie z odpowiedzią.


			 – Na kolana? Och, kochana, mi nie musisz dwa razy powtarzać! Zadedykuję ci piosenkę, ale ostrzegam, że nigdy więcej nie będziesz chciała wstać z kolan. – Koleś ewidentnie nie wyczuł, że po pierwsze, słowa Julii były skierowane do mnie, a po drugie, że nie było w nich podtekstu seksu oralnego. Już miałem mu powiedzieć, żeby zamknął mordę, niestety znów okazałem się za wolny.


			 – Och, doprawdy jesteś taki niesamowity? Bo wiesz, mawiają, że krowa, która dużo ryczy, mało mleka daje…


			 – A co mawiają o krowach, które wcale nie ryczą? – Drako wymownie na mnie spojrzał.


			 – Nie muszą ryczeć. Dają dużo mleka – odparła Julia.


			 – Doprawdy? – Drako ponownie sprowokował mnie wzrokiem. Jeśli myślał, że takim zachowaniem sprawi, że wezmę udział w karaoke, to grubo się mylił. – W ogóle nie widać… No, ale cóż… Krowa, która dużo ryczy, może za soczystego buziaka zaśpiewać ci, co zechcesz.


			 – To może Aerosmith, I Don’t Want to Miss a Thing? – wtrąciłem. To była ulubiona piosenka Julii, z jej ulubionego filmu. Potrafiłem ją wykonać. Wątpiłem, by Drako potrafił. A chciałem, żeby już przestał mówić cokolwiek do mojej dziewczyny, nawet jeśli znaczyłoby to, że odejdzie, by dać wątpliwej jakości przedstawienie specjalnie dla niej.


			 – O Boże, no za ten utwór to zrobiłabym wszystko – odezwała się. No zszokowała mnie. Ale że co? Dałaby soczystego całusa? Drako? Po moim trupie!


			 – Chętnie się zabawię w karaoke – rzuciłem nagle.


			 – Och!


			 – Co?


			 – Ha!


			Moi znajomi dali upust wesołości. Masowe parskania rozbrzmiewające wokół spowodowały, że zapadałem się w sobie.


			 – Nie musisz – szepnęła Julia, a to, że uważała mnie za słabego, potraktowałem jako prowokację dla mojego ego. Zdałem sobie jednak z tego sprawę dopiero po tym, jak powiedziałem z udawaną nonszalancją:


			 – Dlaczego? Mam ochotę.


			JA PIERDOLĘ! 


			CO JA NAROBIŁEM?!


			Przy stole natychmiast zapanowało ogólne poruszenie. Niektórzy tak samo jak ja nie dowierzali w to, co wyszło z moich ust, inni głośno skandowali:


			 – Dyk-ta-to-rek!!!


			Dopingując, oczekiwali na mój ruch.


			Oszołomiło mnie, ledwo kontaktowałem. Zostałem pociągnięty, wrzucony na scenę, ktoś klepnął mnie w ramię, życząc powodzenia. Cały czas słyszałem swoje przezwisko:


			 – Dyk-ta-to-rek!!! Dyk-ta-to-rek!!! Dyk-ta-to-rek!!!


			Nie wiadomo skąd pojawił się przede mną Florian. Mówił coś, ale byłem zbyt zaaferowany, żeby cokolwiek zrozumieć. Poruszające się usta widziałem jakby w zwolnionym tempie. Wypiłem kieliszek czegoś. Chyba wódki, choć jej smak nie zrobił na mnie żadnego wrażenia.


			Nogi miałem jak z waty. Dłonie tak mi się trzęsły, że z trudem chwyciłem mikrofon. Prawie prześlizgnął mi się przez spocone palce. Realnie obawiałem się o swoje życie. Byłem bliski zawału. Mocno walące serce zdołało jeszcze przyspieszyć, kiedy z głośników poleciała melodia. Miałem wykonać bardzo trudny utwór z filmu o adekwatnym do sytuacji tytule – Armagedon.
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			Hektor


			Obserwowanie poczynań młodszego brata było moją skrytą przyjemnością. Wkraczając do Karagielni, nie miałem w planach podglądania, ale nogi dosłownie odmówiły mi posłuszeństwa, kiedy go ujrzałem. Serducho urosło w piersi. Cholernie za nim tęskniłem. Nic się nie zmienił. Dalej lubił golfy.


			Ostatnim razem widzieliśmy się na początku jego studiów. Odwiedziłem go wówczas w Warszawie.


			Przyglądałem się towarzystwu, próbując zlokalizować słynną Julię, przyjaciółkę brata, która, jak mi powiedział, rozgryzła jego charakter, zanim poznali swoje imiona. Potem zapomniał wspomnieć, że zabrał ją na święta do siebie, ale dzięki mamie byłem na bieżąco. Oprócz tego miałem jeszcze wtyczkę w postaci Mirandy. Patrzyłem teraz na nią, nie mogąc pohamować śmiechu. Musiała usłyszeć coś szokującego, bo jej oczy były tak szeroko otwarte jak usta. Nagle wszyscy zerwali się od stołu, zrobił się niemały harmider. Osłupiały gapiłem się, jak cały tabun ludzi skandujących przezwisko mojego brata ruszył w kierunku sceny, a on razem z nimi. Po chwili został na niej sam, osamotniony i oszołomiony. Jego policzki zdobiła czerwień.


			Co tu się odwala?


			Nesti bywał nieprzewidywalny, gdy nieoczekiwanie pokazywał siłę swojego temperamentu, ale karaoke? To do niego zupełnie nie pasowało. Owszem, za dzieciaka śpiewał codziennie. Przestał jednak nagle, prawdopodobnie przez moją chorobę. Wielokrotnie błagałem go w szpitalu o piosenkę. Na marne, a teraz co? Postanowił popracować nad wychodzeniem ze swojej strefy komfortu? Po co? On taki nie był.


			Nie wierzyłem własnym oczom. Florian dostarczył Nestkowi kieliszek, a ten bez wahania wlał go sobie do gardła i nawet się nie skrzywił.


			CO TU SIĘ ODPIERDZIELA?!


			Musiałem zastopować tę farsę. Z głośników leciał już podkład, ale liczyłem, że nie jest jeszcze za późno. Ruszyłem bratu na ratunek. Stężałem na ułamek sekundy w momencie, w którym powinna rozpocząć się pierwsza zwrotka. Nes nie zdobył się na wydanie z siebie dźwięku. Niepocieszony tłum zawył z dezaprobatą. Niemal czułem panikę brata i bolało mnie to. Kochałem go nad życie i bez wahania wskoczyłbym za nim w ogień. Kiedy jednak usłyszałem jego drżący głos przy drugim wersie, zastygłem w pół kroku. Brzmiał doskonale, mimo że dało się wychwycić spowodowany nerwami lekki zgrzyt. Do tej pory nie zdawałem sobie sprawy, jak bardzo za tym tęskniłem.


			 – While you’re far away and dreaming… – Nestor śpiewał pewniej z każdym kolejnym słowem. Śledził wyświetlany na telebimie tekst i przekształcał napisy w coś niesamowitego. Ludzie gapili się na niego wielkimi oczami. Niektórzy z wrażenia rozchylili usta. Ja byłem kompletnie niewidzialny. Nikt nie zwróciłby teraz uwagi, nawet gdyby obok wylądowało UFO. Mój brat czarował. To, że tak nieśmiały chłopak tworzył tak spektakularne widowisko, było niewiarygodnie imponujące. Duma mnie rozpierała. Z trudem oderwałem wzrok od sceny, by jeszcze raz ujrzeć zachwyt na twarzach naszych znajomych.


			Zauważyłem dziewczynę, której twarz nie była mi całkiem obca. Nie mogłem jednak przypomnieć sobie, czy ją znam. Trzymała się za serce. Szkoda, że mój brat nie mógł zobaczyć, co robi z płcią piękną. Właśnie odwrócił się tyłem do wszystkich. Nie potrzebował już tekstu, zaczął płynąć. Wspinał się na wyżyny. Z niecierpliwością wyczekiwałem refrenu i w końcu się to stało – głęboki męski głos dosłownie grzmotnął. Miałem wrażenie, że podłoga się zatrzęsła, ściany zawibrowały, a sufit pękł. Ciarki sunęły przez moje ciało, na przedramieniu mogłem zobaczyć stojące na baczność włoski. W tym momencie przypomniałem sobie, skąd znam tę dziewczynę! Poznałem ją nad Wisłą, gdy byłem u brata. Czyżby to była Julia? Przyjaciółka Nestora najwyraźniej pomyliła go ze mną w październiku. Rany… Jaka ona była pijaniutka, kiedy odkryła, że nie jestem tym, za kogo mnie miała. Oczekiwała jakiegoś chłopaka od trzech atlasów, ale zauważyła, że ja też mam piękne oczy. Dokładnie tak powiedziała. Czyżby Nesti niechcący skradł jej serce? Czy tylko była poruszona niezwykłym występem swojego współlokatora i przyjaciela? W końcu dostarczał nam naprawdę niesamowitych doznań. Mogłem się założyć, że nikt nigdy nie dał tu nawet w połowie tak zjawiskowego pokazu.


			Obsługa Karagielni zaprzestała pracy, by w pełni delektować się koncertem. Po jego zakończeniu zapadła grobowa cisza. Świat się zatrzymał. Wziąłem haust powietrza, żeby głośno i wyraźnie pokazać, jak bardzo mi się podobało. Zostałem jednak zagłuszony, bo nagle wszyscy naraz okazali żarliwie podziw. Były gwizdy, wiwaty, oklaski, piski, krzyki i błagania o bis. Nestor raczej nie mógł spełnić tej prośby. Widziałem, jak nogi się pod nim ugięły, kiedy zrobił krok. Nie obejrzał się na nas. Zeskoczył ze sceny od tyłu i zniknął. Florian ruszył do niego natychmiast. Julia także. Musiałem ją zatrzymać. Mój brat potrzebował teraz tylko jednej osoby, a był nią Florian.


			Zaszedłem dziewczynie drogę, by ją zatrzymać.


			 – Wielka szkoda, że tak wspaniały okaz mężczyzny jest homo, ale jakie szczęście, że istnieje ktoś o identycznie pięknych oczach – mruknąłem żartobliwie, nawiązując do zdarzenia z października. Osłupiała mina Julii uświadomiła mi, że tylko ja pamiętam tamten dzień. Świetnie. Wyszedłem na narcyza, który nie ma za grosz kultury. – Nie kojarzysz naszego spotkania, prawda? – Moje pytanie miało raczej charakter informacyjny i tak, jak się spodziewałem, wprawiło dziewczynę w jeszcze większe zdziwienie.


			 – Co… Co… Po… Powiedziałeś? – wyjąkała.


			 – Nie należałaś do trzeźwych, gdy widzieliśmy się ostatnim razem – wyjaśniłem, wyciągając do niej dłoń. – Hektor – przedstawiłem się, a ponieważ wciąż nie uścisnęła mi ręki, dodałem: – Jestem bratem Nestora. Zgaduję, że pomyliłaś mnie z nim wtedy. To było…


			 – Wiem, kiedy to było – weszła mi w słowo. – Tylko raz w życiu się upiłam. Jednak… Ja… Ja nie o to pytałam…


			 – A o co? – rzuciłem zdezorientowany, jednak w chwili, w której wypowiadałem to zdanie, zrozumiałem. Nic dziwnego, że Julia dyszała, choć ja w przeciwieństwie do niej straciłem dech…


			O ja pierdolę! Co ja narobiłem?!


			Nigdy w życiu nie zaszkodziłbym bratu. Kochałem go miłością nieskończoną. Byłem święcie przekonany, że dziewczyna zna prawdę. Nestor sam mi powiedział, że Julia poznała się na nim przy pierwszym spotkaniu. A teraz mieszkali razem. Jak mogła niby nie wiedzieć, że dzieli mieszkanie z parą gejów? Czy była ślepa? Jak mogła tego nie zauważyć? Jak mogli to ukryć? I dlaczego wzięli ją pod swój dach, skoro robili z tego tak wielki sekret? Po co tak uprzykrzyli sobie życie? Nie potrafiłem znaleźć logicznego wyjaśnienia. Takie nie istniało. Inaczej nie wziąłbym za pewnik tego, że ich współlokatorka należy do osób wtajemniczonych. W przeciwieństwie do mnie…


			Nestor nigdy mi się nie przyznał, że jest homoseksualny. Nie musiał. Miałem co do tego stuprocentową pewność i ani cienia wątpliwości. Chyba nie wiedział, że był drugim wyborem Floriana. Koleś najpierw zabujał się we mnie, ale mogłem zaoferować mu tylko bombę w twarz, co też zrobiłem. To było niezależne ode mnie. Po prostu, gdy wystartował do mnie z językiem, stało się… Kiedy parę lat później zorientowałem się, że Nestor zajął moje miejsce w sercu Floriana, to było… dziwne. Automatycznie jednak wspierałem brata bez względu na wszystko. Zasługiwał, by stać się dla kogoś centrum świata, dlatego cieszyłem się, że nigdy mu nie powiedziałem, że Florian przestał być moim najlepszym przyjacielem z chwilą, gdy wyznał mi miłość i spróbował mnie pocałować. Dzisiaj nasze kontakty ograniczały się raczej do minimum. Zachowywaliśmy pozory ze względu na Nestiego.


			 – Dlaczego powiedziałeś, że twój brat… Zasugerowałeś, że ktoś o identycznych oczach, że… – Zszokowana dziewczyna próbowała chyba ominąć niewygodne słowa. To dobrze. Potrzebowałem czasu, żeby wymyślić, jak obrócić swoją wpadkę w żart. Niestety zabrakło mi go… – Co… Co miałeś na myśli, mówiąc… „homo”? – zacytowała mnie.


			 – Eee… No wiesz… Jak to się mówi? Homo nie wiadomo, nie? – mruknąłem, uznając to za niezły start do zrobienia z siebie błazna, który od początku nie był poważny. Niesmacznie i prymitywnie, ale żartował. Wolałem, aby Julia uważała mnie za idiotę, niż gdybym miał pokrzyżować plany Nestora.


			 – Wiesz co? – prychnęła z grymasem oburzenia na twarzy. – Nie wierzę ci ani trochę. Kłamiesz albo nie znasz swojego brata. Mam nadzieję, że to drugie, dlatego cię uświadomię. Twój brat bardzo mnie lubi – stwierdziła.


			Och, słonko – pomyślałem, powstrzymując się przed obrzuceniem jej pełnym politowania spojrzeniem. Wiedziałem już, że Nestor robi dokładnie to samo co Florian i choć wykorzystywanie niczego nieświadomych dziewczyn jako przykrywki było bezduszne i niefajne, zamierzałem stać za bratem murem.


			 – A teraz przepraszam, ale nie mam więcej czasu, bo idę się z nim całować – dodała pewnie i poszła. Nie miała zielonego pojęcia o rzeczywistości i bardzo się z tego cieszyłem. Zostałem przyłapany na uśmiechu, gdy Julia zerknęła jeszcze przez ramię. – Nie jestem pewna, czy było miło. – Potraktowała mnie ostrym spojrzeniem.


			Och, słonko… Mój brat na bank cię nie kocha, za to ty jesteś zadurzona po uszy w geju.


			Ciąg dalszy historii 


			Nestora i Julii


			poznasz już wkrótce!


			


			
				
							1 WUM – Warszawski Uniwersytet Medyczny.




							2 Na WUM nomenklatura łacińska jest obligatoryjna, ale na potrzeby historii zastosowałam odmienne zasady (przypis autorki).




							3 Firma Pan Końcówka istnieje naprawdę, a ulotka wykorzystana w książce jest autentyczna. Nie jest to jednak reklama ani współpraca – nie otrzymałam za jej użycie żadnych korzyści. Właściciel firmy, prywatnie mój przyjaciel, był jedynie inspiracją do tej historii (przypis autorki).
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